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XV. 

P  Ł  O  W  C  E 
WSPOMNIENIE  ZWYCIĘSTWA  WŁADYSŁAWA  ŁO- 
KIETKA NA  FOLACH  TEJ   WSt  NAD  KRZYŻAKA- 
MI r.  1331 ,  ODNIESIONEGO  ,    —  przez 
WtH.  Gawareckiego. 

Niekiedy   siezyc  wychodźcę  z  cbloJtóty, 
Okropnej  bhiyy   ukizywał  ciosy; 

łV  niw  ni  n  ach  Plowcdw  i  w  głębi  potoków. 
Krzyżackich  trupi  w  niezliczone  Etosy, 

Leiijce  konie,  zabici  rycerze, 

I  połamane  zbroje  i  pancerze. 

Niemcewicz. 

Pfiemylnie  powiedzieć  mozeiny,  vi  nicinasz  sto- 
fy  ziemi   w  Polsce,  któiaby  nic  nosiła  pamięci 
rtzewainych  dzieł  przodków  naszych;   wszędzie 
27 
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pilnie  badając  natrafimy  siady  niepoślednich  czy* 
'  nów,  z  których  domyślać  się  wypada,  czćin  byli 
szanowni  ojcowie  nasi ! 

Nicmasz  miasta,  okolicy,  nawet  znaczniejszych 
wsi,  któreby  w-  dziejach  krajowych  zaszczytną 
wzmianką  uczczone  nic  były!  Ucz  jeszcze  zda- 
rzeń, *  i  czynów  świetnych  pozostałych  W  mićj- 
scowej  pamięci,  ukrytych  ^rzed  nami  być  może? 
Ilcź  to  nieznanych  pomników  niszcząca  moc  cza- 
su, albo  juz  pożyła,  lub  ostry  na  nie  swój  ząb 
wywiera? 

Ogłaszanie  opisów  miejsc  szczególnych,  zda- 
rzeń przeszłości  wspomnienia  godnych,  od  zagła- 
dy i  niepamięci  ocalić  je  może.  Ten  jest  zaiste 
cel  niniejszego  opisu. 

Wieś  Płowce  (1)  o  milę  od  miasta  Radziejowa, 
a  cztery  od  Inowrocławia  (2)  odległa,  dziś  w  Ob- 
wodzie Kujawskim,  Województwie  Mazowiec- 
kiem położona,  liczy  domów  w  roku  bieżącym 
35,  ludności  334  osób;  łąk  posiada  mało,  a  lasu 
■  i      ■  >  .i  ....  \  ■  ,. 

(1)  Wybadać  trudno  dla  czego  Naruszewicz  Płowce 
nazywa  takie  Blewem.    ' 

W  dziele  sianownem  Pielgrzym  w  Dobromilu  edycji  r. 
18*26  w  Warsz:  u  Gluksberga  na  str.  51  Płowce  nazwano 
Połowcamu    Być  to  może  omyłka  druku. 

(2)  Autor  opisu  starożytnej  Polski  w  opisie  Wojewódz- 
twa Inowrocławskiego  wyraził:  iż  Płewce  Jeżą  w  blisko- 
ści Inowrocławia.  T.  I.  Str.  243  edycji  powtórnej  z  r.  b. 
Odległość  mil  czterech  za  bliskie  położenie  uważać  trudno* 
przeto  widoczna  omyłka. 
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apełny  cierpi  niedostatek;  otaczają  ją  równiny 
{rantu  żyznego,  jakim  dc  szczycą  Kujawy.  Na 
ijch  to  rozległych  i  urodzajnych  niwach;  roście 
pjących  się  między  wsiami  Płowce,  Sadfućkiein, 
Witowem,  Samszycami ,  Jarantowicaini,  Piołu- 
nowem,  Latkowcm,  i  miastem  Radziejowem 
dzielny  król  Władysław  Łokietek  hardosć  zako- 
nu krzyżackiego  przewaznćm  ukrócił  zwycięż- 
tvrtm. 

Tu  to  waleczny  teq  starzec  duchem  młodzień- 
czym natchniony,  pomścił  się  krzywd  Ojczyźnie 
Jadanych,  a  lubo  nic  zniósł  jej  wrogów  zupełnie, 
<łał  im  jednak  poznać  co  moźc  oręż  polski,  męz- 
twem  Króla  bohatera  ożywiony,  a  duchem  jedno- 
myślnym narodu  wzmocniony. 

Sławna  ta  bitwa  zaszła  w  dniu  27  Września* 
1331  roku.  Władysław  osobiście  polskim  przy- 
wodził hufcom,  które  składały  się  z  Krakowia- 
nów, Sandomicrzanów  i  Wiclkopolanów.  Krzy- 
żacy  midi  za  wodzów  Teodor^ka  z  Alteinburga 
Marszałka,  Ottona  z  Luterbarga  komandora  W, 
i  Hrabiów  Rcuss,  Plauen,  i  Honstein.  Wodzo- 
wie, i  walecznićjsi  z  Niemców  rycerze  żeby  się 
w  szykach  i  związku  nic  odstępując  do  upadłego 
bronili,  łańcuchami  przez  pasy  puszczonymi  sa- 
mych siebie  powiązali.  Zastęp  ich  był  przeto 
straszny  i  ściśnięty  (3).      Z  pięciu    królewskich 

(3)    Historja  Naruszewicza  edyc.  Mostowskiego  s  r*   1803 
T.  V.  od  *tx*  342-351.— 
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hufców  po*koczył  pierwszy  złożony  z;  nadworne^ 
go  ludu  i  przebrańszego  rycerstwa,    za  niwin-* 
ne  kolejno  ze  szlachty  %  z  różnych   Województvr 
zebranej.     A  gdy  się  zmieszały  oba  wojska,  jak 
Krzyżacy  mężnie  się  bili,  tak  Polacy,  chocifcż  od . 
przewyższającej  liczby  Niemców  ogarnieni,  osta-  , 
tnich  sił,  nie  cofając  kroku,  dobywali.     Pe  kil*., 
kogodzinućj  walce  z  równą  z  obu  stron  zacięto-  ,. 
ścią  wiedzionej,    zwycif  ztwo   zostało  przy  Pola*  r 
kach;    Krzyżacy  złamani   tył    sromotny  podali.  f 
Rozsypka  ich   była  zupełną.     Teodoryk  w  gło#  [ 
wę  cięty,  dostał  się  wraz   z  Hrabiami  Plaucn  i 
Honstein  w  niewolę.    Do  Samego  wieczora   4ci» 
gany  ij  bity  nieprzyjaciel  zasłał  szeroko  trupami 
pole.     Legło  wielu  Braci  zakonnych    i  nicin^pc^ 
kiego  rycerstwa,  a  więcój  nierównie  innego  gmK 
nu*    Dziejopisowie  stratę  w  tym  dniu  Krzyżaków 
podają  do  20,000   ludzi.  (4)     Z   naszych    zabito 

c    a 

kilkuset,  między  innymi  znaczniejsi:  Zegota  z  Mo* 
rawicy  Cfhorąźy  Krakowski,*  Krystyn  z  Ostrowa 
Chorąży  Sandomierski,  syn  Prandoty  Kasztele  * 
na  Krakowskiego,  i  Jakób  z  Szumska  Kasztelan 
Żarnowiecki*  Wiele  się  miał  przyczynić  do  zwy-" 
cięztwa  Wincenty  Szamotulski  Poznański  Woje- 
woda,* który  wprzód  urażony  na  Króla,  za  odje* 
cie  sobie  urzędu  Jenerała  Wielkiej  Polski,  złą* 
cfzył  się  przeciw  niemu  z  Krzyżakami,   i  odro* 


(4)     Długosz  liczbę   zabitych  do   30,000    w  swćin  dziele 
położył)  lecz  jak  Naruszewicz  twierdzi ,  przez  omyłkę  druku. 
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k]  własną  ojczyznę  z  nimi  najeżdżał,   i  łupił, 

#tóm   pozyskał  ich  zupełną   ufność.     Za  taje* 

nem  atoli  porozumieniem  się  z  Królem  przed  sa-* 

liL  bitwą  pod  Płowcami,   niespodzianie  z  tyłu 

u  Krzyżaków  pośród  walki  napadł  ze   swymi 

hfcami,  i  chwiejący  £ic  los  bitwy  rozstrzygnął. 

Nazajutrz  po  bitwie  gdy  Król  objeżdżał  plac 
potyczki,  znalazł  jednego  szlachcica  przebitego 
trzema  włóczniami,  nad  którym  gdy  się  zastano* 
wit,  ubolewając  iz  wiele  cierpiał,  odpowiedział 
oaFlorjan  Szary;  (było  to  jego  nazwisko)  „/frrf- 
1m!  bardziej  mi  dokucza  zły  sąsiad,  nii  te  ra- 
ni." Na  to  Władysław:  „Bądi  dobrej  myśli) 
wolnie  cif  od  tego  sąsiedztwa"  i  kazawszy  go 
zmieść  pod  namiot,  gdy  do  zdrowia  Florjan 
przyszedł,  całą  dlań  wieś  kupił,  a  na  miątkę' 
cnoty  ryccrskiój  do  dawnego  herbu  koilerogi 
trzy  włócznio  przydał.  (5)  Florjan  Szary  jest  oj- 
cem  zacnych  potomków  domu  Sarjuszami  na- 
zwanego, z  którego  idą  prócz  innych  Zamojscy 
i  Go  ma  lińscy. 


(5)  .Herb  ten  nazywa  się  Jelita^  stosownie  <lo  szwan- 
ku C1oij**iAkto*remu  od  cicikich  iaz<5w  wnętrzności  wy- 
chodziły. Nłesiecki  w  T,  IŁ  str.  496  tak  herb  Jelita 
•pałuje:  Tray  kopje  złote,  czyli  ió&e,  nłoione  nnkształt 
gwiazdy  w  czerwonem  polu,  tak  ie  dwie  poboczne  końcami, 
i  ostrzem  do  góry  obrócone,  średnia  na  doi  prosto  końcem; 
lad  hełmem  pół  kozła  wyskakującego,  nogi  przednie  do 
«wy  wynU*ł,  n  prawą  stroh$  tarczy  obrócony,  *  rogami 
u  głowie*     Początek  herb  ten  w  r.  1331  bierze. 
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.  Pamiętna  wsi  tia  Itóirej  równinach  walka  1 
caszła !  póki  tylko  imienia  Polaka  Btante,  sxanc 
wnćm  zostanie  wspomnienie  twoje,  i  ze«zcią  prża 
ziomków  zwiedzaną  będziesz.  (6)  ,  Srogiego  teg 
boja  pozostały  nieznaczne  ślady  w  okopach  za  wsi 
trwalszym  je£o  pomnikiem  są  mogiły  w  kształ 
cie  podłużnych  kwadratów  usypane,  i  na  poi 
wierzchni  swojej  duże  mi  kamieniami  -odwiecz 
nym  mchem  porosłymi  okryte ,  pospolicie  o 
gminu  Żalami  zwane.  Te  )>o  całej  przestrzec 
równin  w  okolicy  Płowców  spostrzegać  się  Aają 
Jest  ich  jeszcze  pięć  lub  sześć  wąale  nietknic 
tych,  inne  dla  potrzeby  użycia  z  nich  kamień 
rzadkich  w  tein  miejscu,  zniszczone  zostały.  Acz; 
kolwiek  mogiły  te  na  miejscu  bojowiska  wznie 
sione,  zdają  się  być  na  pierwszy  rzut  oka  pa- 
miątką stoczonej  tam  walki,  jak  powszechne  jes 
o  nich  mniemanie,'  przecież  zastanowiwszy  su 
nad  niemi  z  rozwagą  badacza;  inne  nastręczaj; 
się  domysły.  Przy  rozkopywaniu  onych,  znalezione 
tam  wprawdzie  nieco  szczątków  zbótwjałych  ko 
ści,  podków  końskich  i  ułamków  broni,  prócs 
tego  atoli  wydobyto  z  głębi  tychże  mogił  naczy- 


■»'        ■■  ■      ■  "  <m    f         ■        "     "  ■    ■  ■  ■     * 

(6)  JW.  Niemcewicz  Prezes  T.  K.  W.  P  $.  zwiedzi; 
przed  kilka  laty  Płowce.  W  śpiewie  o  Władysławie  Łc 
kie t ku  zaszczytnie  wspomniał  on  o  wsi  tej  i  </obitwie  na 
\Ł\  równinac  h  stoczonej.  (CzyL  Śpiewy  historyczne  edycj 
z  r.  1816  str.  73  —  74.)—  Wr.  1822  Officerowie  z  główne, 
go  sztabu,  kwatermistrzostwa  jen.  pol.  zdejmowali  szczegó- 
łowy plan  okolic*  otaczających  pole  bitwy  pod  Płowcami. 
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si  gliniane  napełnione  popiołami,  i  pienląfłi 
nłe  srebrne  z  czasów  Trajana  Cesarza  Rzym* 
togo.  (7) 
Szczegóły  te  wykazują  odleglejszą  starożytność 
U  bitwy  w  r.  1331  tu  zaszłej.  Nadio,  samo  naz- 
nisko  z  podania  ]pdu  tych  mogił  Żale,  czyli  po- 
uniki  żalu  i  smutku,  odpowiada  zupełnie  wswo- 
jem  znaczeniu  dzisiejszemu  nazwaniu  onych 
Cmentarzem,  mićjscein  na  pochowanie  w  pokoju 
uwitych,  a  nic  w  bitwie  ległych,  przeznaczo- 
>en.  Nie  zdaje  się  być  do  prawdy  podobnóm, 
iły  mogiły  zginionych  tu  licznych  nieprzyjaciół 
lczczono  nazwiskiem    Żalów. 

W  odległą  sięgając  starożytność,  możnaby  do- 
mnicnianie  przypuścić,  iź  urny  w  mogiłach  znale* 
tionc  z  czasów  Słowiańskich  pochodzą  (8).  Jak- 
kolwiek domysł  ten  czy  jest  sprawdzony,  czy  te£ 


(7)  niektóre  z  tych  monet  Towarzystwu  Król.  Warsza- 
wskiemu  Przyjaciół  Nauk  przesłane  zostały,  inne  zas  znaj* 
fają  się    w  posiadaniu  Teraźniejszego  dziedzica  Płowej  w. 

(S)    Sur  owiec ki   mówi     na  Str.  1Ą7    uczonej  swej    Roz- 
prawy:  ó/edzenie    początku    Narodów    ółowiattskich    w 
Warsz:  1824  wydanej:  ii.  Słowianie  umarłych  palili,    i  po- 
pWy  spalonych   w  urny  zebrawszy,  stawiaJi  je  na  słupach 
przy  rozstajnych  drogach. 

Rakowiecki  w  dziele  Prawda  Rutka  T.  I.  str.  35  wy- 
raża: ii  Słowianie  urny  gliniane,  miedziane,  szklane,  po- 
wały zmarłych  zawierające,  do  których  kładli  róine  nione- 
J  i  naczynia,  lub  sprzęty  do  zmarłego  należące,  w  ziemi 
agrzebywali.  Niekiedy  wystawiali  pomniki,  okładali  ino- 
?«y  dzikiemi  kamieniami,  lub  ogradzali  one  palisadą. 
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ulega  wątpliwości,  zawjze  jest  do  życzenia, 
tak  starożytne  pomniki  przeszłości  od  zniszczc 
zachowywane  były.  Niechaj  chwała  pokolc 
naszemu  zostanie,  iż  zabytki  przodków,  dr 
dla  nas  spuściznę,  szanować  umieliśmy!.  1 
'  gdyś  był  w  Płowcach  kościół,  lecz  ten  w  za 
rżeniach  Iwoiennych  stał  się  pastwą*  płoini 
Istnienia  jego,  pozostał  ślad  w  dzwonku,  w  t 
czasach  z  ziemi  wyoranym.  Wedle  podania  mićji 
wego  miał  on  być  do  użycia  tutejszego  kości 
przeznaczony.  Znajduje  się  na  nim  rok  uh 
1408    w  słowach:    Anno   Domini  MD  CV. 

* 

Widoczna  zatem  rzecz,  iż  kościół  w  Płowe 
nie  w  czasie  liitwy  w  r.  1331  stoczonej,  lecz 
źnićj  w  sto  lat  blisko,  1 6,  jest  w  r.  1430  pi 
Krzyżaków  spalony  został,  kiedy  ci  wpadłszj 
Polski,  zburzyli  całą  okolicę  od  Inowfocławi; 
do  Włocławka.  Jeśli  bowiem  dzwonek  r.  1 
ulany  należał  do  kościoła  w  Płowcach  okoł< 
1430  ogniem  zniszczonego,  nie  mógł  zatem  n 
żcć  do  tegoż  kościoła  w  r.  1331  spalonego, 
jest  przed  datą  odlania  swego. 

Prócz  tych  pamiątek  świadczących  potom 
ści  o  bitwie  pod  Płowcami,  pokazują  dotąd 
rek  Samszyckiy  gdzie  jak  ustne  niesie  poda 
Król  Władysław  JLokietek  miał  się  ujechać  t 
mnie  Hr  nocy,  niby  przy  objeżdżaniu  czat, 
zdrajcą  Szamotulskim,  który  chcąc  zbro< 
zbrodnią  wynagrodzić,  przyrzekł  tam  KjtóI 
zdradzić,  Krzyżaków  swoich  sprzymierzeńców 
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y\ł&mvf  poprzednio  ojczyste  zhakH  Nie  omy* 
'*fcsic  m a  słocie  zacnego  Rróhi  W  przywróceniu 
°|m  honoru  i  sławy,  lecz  Szlachta  Wielkopolska 
{trocząc  się  poniesionych  strat  z  przyczyny  prźe-^ 
•liiewicrzehia  rfic  Szamotulskiego,  wtiasłtymbun* 
ere  ijeie  mu  odebrała* 


Uśm 


Xvi. 

LetTbeS  suit  żH  bengalB  etc.  Listy  o  ben- 

€ALO  PISANE  Z  NAD     BRZEGÓW  GANGESU 

przez  F;  D  e  v  i  1 1  e  kapitana  ohrętw—yś 
Paryżu    1826  in  18.   z  lycinomi. 

m  * 

(balszy  ciąg.) 

»  - 

ii* 

lUc  w  fcalknci*.  —    Otrzedy  r«iigijnt<>«  zaślubiny   Ben- 
galskie. 

Noc  jest  w  Kalkucie  porą  największej  czynno- 
lei,  i    wtenczas  dopiero   ruch  ogólny   się  rozpo- 
czyna,  kiedy  słońce  przestaje  skwarem  swoim  u- 
dręczać   mieszkańców.     Zdają  się  oni  być    odro- 
dzeni miłą  świeżością   nocy,  która   w    tych  kii. 
matach  za  wszo  jest  i  od  dnia    piękniejszą.     Rzad- 
ki tam  jest  widok    nieba  zachmurzonego,  a  fir- 
mament   iskrzy  się   zawsze  gwiazdami.;   O   pół- 
nocy zwykle  największe    panuje  poruszenie;   ze- 
%8ząd  widać  gorejące  lampy,  kule  ogniste  z  ko- 
taowcfgo  szkła  lub  papieru,  pozawieszane  obok 

28 
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chorągwi  i  pół  sięiyców  na  mincratach  piti: 

mańskich  meczetów*    Pagody  jednak  bengal 

wyznawców  Bramy  lub  Wisznu,  zawsze  jedną  I 

pą  wewnątrz  są  oświecone,  coby  oznaczać  mógł 

ci  wiekszemi  otaczają  się  tajemnicami,  aniżeli 

hometa  zwolennicy.     W  tych  to  pa  go  dach  luk 

wnątrz  nich  krąży  i  zgromadza  się  lud,    któ 

łatwowierność  ciągle  "uwodzą   Fakirowie  i  ! 

mini.     Obudzają  oni  w  nim  szał  religijny, 

Temu  się  bez  pomiarkowania  oddaje.-    Bez  p 

tomności  i  rozsądku,  wrzeszczą'  raczej  ńiz  ś 

wają^  przy  towarzyszeniu  dzikiej  muzyki,  w 

*ćj  głównym  jest  ton  instrumentu  dó  dud  g( 

•kich,  podobnego.     Skutkiem  tyfch  ab  rzędów  b 

zwykle  nagromadzenie  rozmaitego  rodzaju    i 

u  stóp  fałszywych  bożyszcz,    z  których  odn 

korzyść  Fakirowie,  fałszywi  żebracy  i  Bran 

-równie    podstępem  jak  chciwością  oddychaj 

Bezczelni  ci  oszuści,  okrypi   łupami   z  ludi 

ifiniclają   się  jeszcze  pogardzać  nim,  dcpćąc 

iwiętszc  prawa  jego,    krępując    go   fanalyzii 

którego  umartwienia  względem  siebie  umiej; 

godzić  i  osładzać  na    łonie  obfitości,    roski 

a  nawet  rozpusty. —  Zdarzają  sic  jednak  mi 

BcngalczyKaińi  mniej  dziwaczne  i  szalone  ol 

dyvktórc  hid  nic  w  tak  niekorzystnćm  przedsta 

ją  świetle.     Takieini  są   obrzędy  weselne  z\i 

w  nocy    odprawiane.      Skąpy    kiedyindziej 

g&lczyk  nie  zna  tu  miary  w  wydatkach,  a  najw 

łozy  na  podarunki  dla  Yrtfzyst^ich  członki 


/. 


ba  rodzin,  a  nawet  i  dla  osób  obcycfi;  nafto* 
stownićjszc  jednak  otrzymują  Bramini  tćj  pago* 
|ij  w  któro  j  się  obrzęd  odbywa.      Chytrzy  Bra- 
lioi  ne  przypuszczają  żadnego  cudzoziemca  do 
tbrzędu  weselnego,    który  fylko   można  widzieć 
kiedy  przez  ulicę  w  tłumie  ciekawych  przecho- 
dzi.    Przytoczymy  tu  własne  autora  wyrazy  opU  - 
tające  lego  rodzaju  procęssję.  u  Aftałźonkowic,  md* 
wi  od,  jadą  na  pysznych  słoniach  w  bogate  przy- 
branych  rzędy,   mając  nogi  na   krzyi  założonej 
Jub  siedząc  na  małych  sofach  pod  baldachinami. 
Ubiór  ich  tkany  jest  z  samego  jedwabiu,  srebra  i 
rfota;  okrywaj}  ich  klejnoty  pełne,  a  głowy  ko- 
/alami  uwieńczone  mają.     Obok  nich  stoją  fał- 
iiywc  bóstwa;   jeden  prawie  nagi  posąg  wyobra- 
ist  Miłość \    drugi  starszy  wiekiem    okryty  pon- 
fową  i  błękitną  szatą  wysławia  Iły  mena.     Posą- 
gi te  mają  wiele  rąk;  miłość  trzema   w  ręce  jo 
di\ćj    P&pucę*  a  Hymen  gałązkę.  O  kilka  kroków 
od    tej  pierwszej*  gruppy,   postępują  w  porządku 
łretrfli  i  przyjaciele  ślubnej  pary.     Mężczyźni  ja* 
dą  na  wozach  przez  woły  ciągnionych;    kobiety 
niesione  są  na    palankinach,  a  ludzie   w  barwie 
którzy  je  dźwigają  trzymają  w  ręku  chorągiewki 
poruszając   niemi*    Następnie  jedzie  wiele  męż- 
czyzn konno,  z  twarzami    zagwazdanemi;   robią 
oni  łoskot  grzechotkami,  które  mają  poprzypina- 
ne  u  rąk,    u  nóg  i  u  głoifty*     Cały   orszak  oto- 
czony jest  do  koła  pospólstwem ,   któro  się  tłu- 
mii*  ciśnie,  i  tysiąc*  ncmi  o  krzj  kami  radoioi  bołd 


12.  :>r 
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młodej  parze  oddajc.» —  Zdarza  się  często  $ft 
zamęzcie  dzieci  umówione  bywa  przez  rodziców 
jeszcze  w  kolebkach. 

Uszauowanie  Indjan  dla  starości,  tt   Przywiązanie  dzieci  - 

do  rodziców.  .  '•  r 

Nader  dziwną  być  musi  dla  każdego  osoblhtf* . 
■za  sprzeczność  jaka  się  w  charakterze   Indjatij 
postrzegać  daje.     Z    tysiącznemi  -wadami    łączą, 
oni  niektóre  piękne  i  szlachetne  cnoty  familijnej 
Dla  starości  mianowicie  zachowują  uszanowanie, 
bez  granic,  i  biada  temu  młodzieńcowi,  coby  ra- 
dę starszych  śmiał  wyszydzać,  lub  nic  ustąpić  im 
pierwszeństwa  w  miejscach  publicznych.    Zasłu- ; 
żyłby  w  oczach  ziomków  swoich  na  takąż  wzgari 
dc,  jakićj  kasta  Parjasów  doznaje. 

Najpiękniejszą  z  cnót  zdobiących  fndjan  i  naj- 
więcej z  ich  charakterem  w  sprzeczności  stojącą, 
jest  miłość  dzieci  ku  rodzicom.  T^ękny  jćj  przy- 
Łład  przytacza  ąufor.  W  czasie  wojny  r.  1804 
między  Francją  i  Anglją  wybuchłćj,  statek  wo- 
jenny na  którym  się  on  znajdował,  był  prze- 
znaczony <h>  napadania  krajów  nieprzyjaciel- 
skich* Przepłynąwszy  archipelag  Seychehjkt^ 
udał  się  ku  odnodze  Bcngalskićj,  gdzie  przy  uj- 
ściu Gangesu  ocalił  osadę  małego  statku  rozbi- 
tego w  czasie  ogromnej  burzy.  Między  ocałony- 
~mi  znajdował  się  pięćdziesięcioletni  Ind  janin  z  ka- 
sty muzułmańskiej,  który  w  krotce  zachorował. 
Z  rozczuleniem  widziano  troskliwość  syna  jego 
jeszcze  d*iecka>  w  czasie  choroby  ojca,  i  stara*, 
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ria  jatiemf  usiłował  pocieszać  starca.'  Ale  ten, 
liewiadomo  z  jakiej  przyczyny  coraz  wydawał 
Ac  być  słabszym  i  coraz  bliższym  zgonu.  Sie- 
frąc  ciągle  lub  rozciągniony  na  rogoży,  w  zafcą- 
de  okrętu,,  wydawał  tylko  ciężkie  westchnienia, 
i  przy  wschodzie  lub  zachodzie  słońca,  padał  na 
iteinic  modl;fc  się  gorąco  do  tego  planety*  0- 
Makany  wzrok  *jego  przerażał  otaczających; 
czołgał  się'  on  niekiedy  ku  brzegu  statku  jakby 
chciał  rzucić  się  w  morze,  i  w  tenczas  to  przy- 
wiązany syn  najtrosk  li  wiej  czuwał  nad  życiem  oj- 
ca, podwajając  starania  około  niego.  Wyciągał 
do  niego  pieszczotliwą  rękę,  uśmiechał  się  i  wska- 
zywał mu  oczami  ojczystą  ziemię  Azji;  obudzał 
n  nim  miłe  wspomnienia,  aby  tym  sposobem  u- 
przyjemnić  mu  życie,  które  się  zdawał  pragnąc 
opuścić*  »0  drogi  ojcze!  mówił  do  niego,  wi- 
»dzisz  to  Bóstwo  światła,  któreś  mnie  czcić  nau- 
Dczjł,  \  ku  któremu  zwracałeś  pierwsze  wejrzc- 
»nia  moje;  .widzisz  jak  oświeca  nieustannie  drogą 
a  ziemię  co  nas  wydała;  zriiknie  ono  niedługo  za 
>grobcm  wielkiego  proroka  naszego.  Widzisz 
%im\ic,  o  mój  ojcze,  korzącego  się-  przed  nićm,  i 
»błagającego  o  zachowanie  dni  twoich;  pielęgnuj 
»je,  zaklinam  cię  na  Mahometa,  dla  tćjco  równie 
>\ak  ty  dała  mi  życic;  zwróć  szanqwną  głowę 
atwoją  ku  Mekce,  patrz  jak  j*  st  czysty  horyzont 
»z  fćj  strony,  kiedy  tymczasem  chmura  boleści 
'zaciemnia  czoło  twojc.»  Na  tę  "rozrzewniają- 
ce iłowa  rozjaśniała  się  twarz  starca,  lekki  u- 
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fmiech  błąfcąf  tlę  «s>  ustach,  oc*y  .prt osUwałjBy 
łzami  się^talcwać;  odżywiał  w  nim  gasnące  ezfc^ 
Cic  głos  dziecięcia,  a  w  uniesieniu  czułości,  u  id*. 
szczęśliwy,  przyciskał  je  do  serca  L  ucałowania 
mi  okrywał.  Ale  nagle  przytłumiając  w  sobif 
tkliwość  przywiązania  ojcowskiego,  odpychał  gqf 
od  siebie  i  zasłaniał  twarz  pełną  boleści,  jak  gdyby 
chciał  ukryć  przed  synem  okropności  cierpię^ 
które  go  dręczyły*  Wkrótce  starzec  nic  chciał 
przyjmować  pożywienia,  mimo  usilnych  starań 
towarzyszów  swoich  i  łez  dziecięcia;  wczćm  by* 
ła  pomoc,  lekarza  okrętowego,  niezćin  baczność 
otaczających  Jndjaoina  osób;  umiał  on  jćj  unv 
knąć,  rzucił  się  razu  pewnego  w  morze  i  uto* 
nął.  Upadc^jcgo  obudził  śpiącego »y na,  — '  Łi4» 
rego  rozpacz  była  rozdzierającym  dla  wszystkiej*' 
widokiem,  flomyilając  się  zgonu  ojca  w  bałwa- 
nach, sączył  w  pic,  ale  go  wyratowano.—  Inr 
djanic  ej  zostawali  jeszcze  przcą  kilka  dni  na  oy 
kręcic,  a  nakonjcę  odbywszy  obrządki  pogrzeby 
we  nad  ciałeai  starca**  wysadzeni  zosłali  wraz  % 
młodym  sierota  ua  brzeg  bliski  od  ich  ojczystej 
aWei. 

13, 

Strąk*  Ciur.  *»«  Sj^am-por.— «   Gor«Uy.  ~*  Chagdercagor*  •*■ 

Chinziirat.  -7-  Bąhdell.  -* 

Wychodząc  z  Kalkulty  ku  wschodowi,  uka^u^ 
ją  się  oku  piękne  niwy  ryżem,  zbożem  i  kono- 
piami obsiane,  przerżnięte  piękuą  drogą,,  i  oży- 
wione licznemi   domami,  cMtk,auii  i  paUcau^ 


jś  to  trafowców,  ju£  Anglików.*-*  O  16  lab  16 
■ii  od  Kalkutty  ]c£j  pierwszo  stanowisko  angicl- 
$Liv  zwane  Barak  -  pur^  nad  brzegami  Ga ngc- 
»t  na  równinie  okrjlćj  palmowcini  i  kokosowc- 
ni  gajami.  Jest  to  mało  miasteczko  złożone  z 
bngalo  os  ów, albo  małych  ładnych^domków,  przez 
'wojskowych  i  cywilnych  urzędników  za  mi  cdi- 
łanach.  Niedaleko  z  tam  ląd  wznosi  się  pyszna 
-rezydencja  Wicekróla,  a  z  drugiej  strony  miasta 
znaczna  i  ciekawa  mennierja.  Barak -pur  jest 
JUf/picknićjszćm  miejscem  z  okolic  Kalkutty* 

fti  przeciwnym  brzegu  rzeki  widać  małe  duń- 
jfcic  miasteczko  Syrampury  którego  handel  jest 
prawic  zaden;  ma  orto  jednak  teri  przywilej,  i£ 
asie  użyczać  schronienia  wszystkim  bankrutom 
t  Kalkutty,  którzy  w  nióm  prawie  większą  połowę 
iudnofcei  europejskiej  składają.  ,Od  chwili  jak 
tam  się  dostaną,  wierzyciele  ich  żadnego  do  nich 
róe  tnają  prawa* 

Płynąc*  pwf  wodę  Gangesem,  6  ojfftlub  dzf<J- 
%ic<5  mil  ku  północy,  między  zbliźoncmi  do  sić* 
kie  brzegami  tej  rzeki,  leży  nad  jej  wodami  al- 
icja  Goretly,  nad  którą  panują  jeszcze  szczątki 
lamku  tegoż  nazwiska.—  O  pół  mili  dalej  widać 

ancuzką  osadę  ChandernagóT^  tak  niegdyś  śwW- 
feą,  a  dzisiaj  w  nędznym  zostającą  stanic.  Przy 
Warnach  tego  miasta  ,  znajduje  się  mały  kantor 
enderski    Chint,urat>   mający    ludne    domy  i 

itzezoną  ju£  cytadcllf— Nakońicc  o  kilka  mil  na 
aoo  Mady  Clundcrndgor,  znajduje  się;  wrio*  do 


/ 
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ftacNgaltiykfar  należąca,  nazwana  BańJtett^  %i 
której  zamieszkują  piękna  klasztor  Franciszkanie, 
trudniący  się  leczeniem  chorób  i  nawracaniem 
krajowców* 

Cała  kraina  yr  obwodzie  około  piętnastu  mil 
promienia  do  koła  Kalkut  ty  zostaje  pod  bczpo 
średnia  wjadzą  kompanji  angielskiej*  która  po 
bicra  z  niej  dochody,  i  prowadzi  wyłączny  hau 
dcl  wszelkiego  rodzaju  rękodziełami. 

iycle   AngHkót*    W  Kalkucie.—   Prze  jaidzki.  —  Groby*— 

Widowiska.        %.  ' 

.    Anglicy  prowadzą  w  Kalkucie  żyeie  mczmićr 

nie  jednostajne  i  nudne;  w   ludziach   skłonnyc 

%  natury  do  ponurości,  z  powodu  wilgotnego  kii 

matu  ich  ojczyzny,  oddalenie  od  niej  pod  tę  gc 

racą   strefę  pomnaża    jeszcze    to    usposobieni < 

Przyczynia  się  db  niego  również  i  sposób   życi 

oddanego   spekulacjom  i   handlowi,,  do  .które- 

przywiązanie  w  nikczemną    chciwość   u  niekt< 

rych  się  zamienia.      Kupcy  trawią  dni     całe  , 

kantorach    swoich,  i  wieczór  .dopiero,  w  to  w 

rzystwic  kobiet,  udają  się  z  powagą  na  przejazd 

kę  w  powozach  po  równinie  oddzielającej  twic 

dzę  William  od  miasta.     Przejażdżka    ta  odb 

wa  się  z  takim  porządkiem   i  regularnością, 

podobnićjsza  jest  raczej  do  cichej  processji    li 

pochodu  obrzędowego,  aniżeli  do  publicznej  fo 

rywku  Po  niej  oddają  się  wszyscy  prawie  zb; 

kom  stołu,  który  dopiero  po  północy,  w  ątańie  DC 


rtomnym  opuszczają,  \  przez  służących  od- 
radzani  lub  odwóienl  bywają  do' domów. 
ie  toź  samo  zawsze  bez  żadnej  prawie  od- 
»y,  wyniszczać  tntisi  ich  Siły;  i  gftiitrć  j>t%yS 
nać  zwłaszcza  w  klimacie  tak  gorącym.  An- 
r  łenią  się  często  z  kobietami  kolórowemi 
itrybornh  lub  z  pannami  które  Jićfcnemi  kom* 
ami  dla  zapewnieni*  sobie  laMI  8  A  tfglji  pfary- 
ają.-  N 

iestkańcy  angielscy  KiilttMy  starają  się  nie* 
y  rozerwać   stosowną  do  swego  ponurego  hu- 
i  przechadzką  w  oddalóiie  Ustronie,  gdzie  o- 
skromriyću  mdgił  Inrziiószą  się  wspaniałe  i 
bne    grobowce^  między    któremi  sfiiijg  się 
zki  i  drzewiaste  aleje.     Niedaleko    od  tęgo 
jytku  zalii  i  wspomnień  znajduje  się  sala  te- 
na!...     Sądzić  by  można  £e  tu  przynajmniej 
ik  znajdzie  rozweselenie  i  wytchnienie,  lecz. 
'najczęściej   zanosi  on  z  sobą   nudotę  i  nie- 
i9  już  to  z  powodu  zimnego  zachowania  sifc, 
ów  w  teatrze,  już  dla  tego » ii  tam  parodjuj% 
stkie  wystawiane  sztuk  i ^  frybierińe  po^oU- 
s  teatru    angielskiego.      fio    obrazu    £ycia 
ików  w  Kalkucie  przydać  należy  jeszcze  na- 
nóść     ńiepónuafkoWaną  ż  jaką    oddają   się 
,  i  zaniechanie*  przyjenirtdści  pożycia   domo* 
0  i  familijnego. 
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Odjazd  ft  Kalkutty.—  Zamordowanie  Parjasow.—  Żeglugi 
na  Gangasie.—  Spotkanie  majora  angielskiego. 

Kiedy1  autor  -  wybrawszy  się  w  •  podróż  wsjadt, 
do  palankina,  przez  czterech,  krajowców  Bem 
zwanych  niesionego,  otoczyły  go  tłumy  chciwe* 
go  i  żebrzącego  pospólstwa ,  wyciągającego  %t 
wszystkich  stron  ręce.  Między  te  mi  poznał  Seiy 
karda,  który  mu  ułatwiał  interessa  w  czasie  po- 
bytu w  Kalkucie.  Pożegnanie  to  nie  mało  go  ko- 
sztowało pieniędzy*  Ponieważ  mieszkanie  któ- 
re '  autor  opuszczał  oddalone  było  od  Gangesu, 
musiał  więc  przebywać  liczne  ulice  i  place,  'a 
niosący  go  ludzie  przedzierali  się  ciągle  przez 
tłumy  krajowców*  W  jednćin  miejscu  ścisk  był 
nadzwyczajny,  i  autor  ujrzał  scenę  przerażają, 
eą  okropnością  swoją.  Fanatycy  bramini,  mor- 
dowali biednych  Parjasów,  których  głód  w  te 
miejsca  sprowadził,  a  których  pospólstwo  wszą- 
lbnym'  zapędzie  błotem  okryło.  » Nieszczęśliwi 
ci1  nadaremnie  wzywali  na  kolanach  litości  ka- 
tów swoich,  którzy  aby  nic  słyszeć  ich  błagające* 
50  głosu,  okropne  wydawali  ryczenie.  W  je- 
nej  chwili  wszyscy  ci  Parjasowie  byli  zamordo- 
wani, a  ich  drgające  ciała,  na  znak  pogardy 
straszliwie  jeszcze  pokaleczone  zostały.  Upad! 
następnie  lud  cały  na  kolana  z  schyloną  ku  zje. 
mi  twarzą,  a  kapłani,  wznosząc  ku  niebu  krwią 
zbroczone  dłonie,  błagali  Bramy  o  przyjęcie  o- 
fiary,  którą  na  cześć  jego  spełnili* 
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ftzybywssjr  na  brzeg  Gangesu  do  Champall** 
A,  miejsca  wypływania  statków,    autor  pod* 
eiię  musiał  ścisłej  i  długiej  rewizji  rzeczy  swo- 
kŁ  Dłużej  by  go  jeszcze  byli  trzymali  skrupulatni 
edoicj,    gdyby    nic  pewne   pomocnicze    środki, 
ltórjch  uiył  s  hojnością* 

fort  na  Gangesie  jest  obszerny  i  wygodny,  a 
kiegi  jego  więcej   ludne   niz  przyjeiftne.  -  Wi- 
i$k  miasta  z  nad  brzegu  jest  nader  wspaniały; 
faji)  się  bowiem  postrzegać  wszystkie  jego  zna-  ' 
łomiteze  gmachy.     Wznoszą  się  w  oddaleniu  po* 
fcód  obszernego  przedmieścia  Mahepur  kopuły 
i  wieże   licznych  pogód  i  minaretów.     Na  pra- 
wym brzegu  widać  wielkie  budynki  przeznaczo- 
ne na  machiny  do  tłoczenia  pak  bawełny,  war- 
ntaty   budownicze,   poprzedzielane  ogrodami    i 
gajami,  co  wszystko    riacfcje   malowniczą  postać 
nece,  mającej  w  tern   miejscu  blisko  dwie  mile 
szerokości,  dźwigającej    niezliczone  okręty  i  sta- 
tki, jui  to  wyładowaniem   na  ląd,   już    ładow*- 
liem  towarów  zajęte.     Ruszono  nakonicc  w  po- 
Jróś  pośród  najokropniejszego  zgiełku  i  wrzawy 
Kajtków,    oraz   wrzasków  nakazującego  spokój* 
asśe  patrona  statku  (*). 

Między  towarzyszami  podróży  autora  znajdo- 
wał się  pewien  major  angielski,  wysoki,  chudy 
i  Mady,    którego   powierzchowność  niezmiernie 

-       ■  ■ 

(*)  Jest  to  właściciel  małego  okrętu,  najmujący  tie  do 
fntwezu  towarów  i  podróżnych. 
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fcjta  k*j#tcz»ą.  Głębokie  jednakie  zmartwić 
nit  wyryto  było  na  jego  twarzy;  przyczynę  tesc 
opowiedział  tam  autorowi.  Miał  on  poślub)! 
bogata  piękpą  i  bardzo  dobrze  wychowaną  pap;, 
nc;  cp.  g«K  najżywszą  napełniało  radością*  -  '  Jifc 
była  podpisana  ślubną  .uino^ra,  i  nic  nie  zdawa 
to  się  sprzeciwiać  szczęściu  jego,  kiedy  w  tfe 
rodzice  narzeczonej  zrobili  uwagę  (późno  cokół 
wiek),  ii  zbytnia  chudość  i  bladość  przyszłego 
ich  zięcia  okazywała  nadwerężone  zdrowie  jggć 
i  dla  tęgo  życzyli  mu  aby  ftdbyt  podróż,  ktćrsj 
by  je  Wzmocniła.  Przyrzekaj  mu  zarazem  Łą 
4nych  już  nie  czynić  trudności,  skoroby  z&ro 
*wy  powróci^ 

lig.  mf    *» 

Ogród  Kompan]*.  —  Kadbrotie  wis jel^w.  -r    Mtlancholj 
•    point—   Twicrfoa  Tąrners.       ..,     ;.,..;, 

Słońce  jui  zachodziło,  lekki  powiew  yriatr 
•pomagał  okrętowi,  który  niesiony  pędem  wod 
azybko  się  posuwał  z  rozpóstartemi  żaglami*  ęty$ 
•ce  zniżało  się  ku  zachodowi,  i  znikał  wi<łok;:fe4] 
wyższych  szczytów  Kalkutty  pouiiędzy  laaem.md 
aztów  otaczających  miasto  od  tej.  strony.,  kied 
nagle  wir  wodny  przymusił  żeglujących  do  za 
trzymania  się  na  chwilę :  jnąprzeciw  długiej  at< 
Z  starożytnych  dj-zew  "osłaniających  Ogród  be 
fl?/|W5?^fi  pięr^ias,tkowo  O^rodęnj  Rompanji  b^ 
dący.  Zakład  ten,  który  zwiedziłem,  winien  je* 
byt  swój  jednemu  z  gubernatorów  Indji  Lordc 
wi  Cornvąll|s.     Zawiej   o«  najrzadsze   rośUo 
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nropejskłę  i  z  najdalszy  eh  okolic  Azji  sprowadza* 
m.  Wszędzie  przyjemne  aleje  użyczają  pożąda- 
lego  cienia,  *  oko ~  najpiękniejsze  do  koła  napo- 
fjia  widoki.  Główny  gmach  ogrodu  jest  bardzo 
pitowny,  tak  jak  wszystkie  prawię  mieszkania 
•oropejskie  w  Indjach, 

W  ciągu  dalszćf  żeglugi  widział  autor  najnieprzj* 
,  jemni  ćjszy  brzeg,  rzeki  zwany  Ńadbrzeiem  WU 
udców*.  Zbyt  blisko  przepływając  obok  niego, 
siał  sposobność  przvpatrzęnia  ffię  smutnym  prze- 
dmiotom, które  go  odznaczają.  *  Widział,  sześciu 
J.jfeogalczyków  ęmicrcią  ukaranych,  \  zawieszonych 
w  żelaznych  klatfcach,  dla  ochronienia  od  pas- 
Iwy  drapię$pyph  ptaków,  których  tę  brzegi  są 
pełne.  Krajowcy  ci  zbuntowawszy  się  wymorr 
dowali  na  okręcę,  angielskim  wszystkich  euro* 
jejczykow,  ą  nawet  kobióty  i  dzieci,  ale  spot- 
-kani  na  moqro  przec  statek  z  Kalkutty  płynąr 
cy,  schwytali  i  przyprę wadzenr  zostali  dla 
adebranią  ajastuźpnej  kary.  Naprzeciw  brzegu 
lego  z'  drygiój  ptrony  rzeki  znajduje  się  miójsce 
zwane  Mefaąchoty -.  Poinl^  które  to  nazwisko.* 
aastępującego  4anp  mią  powodu:  Pewien  urzę- 
dnik angielską  zgubiwszy  wĄnglji  HiłQ4%  o«o- 
kfc  *ostaw&  ją  tam,  ydawazy  cię  do  Bcngalu 
dla  zebrania  majątku,  Dopjawazy  celu,  wezwał 
towarzyszkę  swoją  d<^  siebie/  lecz  ta  przybyła 
właśnie.  ,w  t$  chwili,  kiedy  dotknięty  śiniertel- 
uą  chorofeą  ^otpnywął  juz  życia.    Kię  prsesjia 


V 

\ 
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skonu  jego  przywiązana  małżonka,  i  obok  niegof  - 
w  tćm  miejscu  pochowana  zostałav;  •    l- 

Zaskoczeni  nocą  podróżni  zarzucili  kotwicę  nie- 
daleko Ałdei  Badćrtuak}  przed  zatrzymaniem - 
się'  jednak  wtdział  autor  leżącą  na  drugim  brze-  • 
gu  twierdzę  Tannersy  zbudowaną,  niegdyś  prze* 
Portugalczyków,  których  szczątki  nędzne  t^in  - 
dzisiaj  wiodą  życie. 

Barbarzyński  zwyczaj  Ind  jam  —  Cześć  słoiica.—  Oczysz-'- 

'  czenia*  .       v      i    > 

W  odległości  dziesięciu  mil  od  Kalkutty  zda-  « 
rzyło  się  autorowi  patrzeć  na  szczególniejsze  wi- 
dowisko. W  miejscu  gdzie  rzeka  zaczyna  by6 
ścieśnioną,  a  brzegi  jej  okryte  gaikami  i  drzewa- 
ńki  kokosowemi ,  ożywia  jeszcze  znaczna  liczba 
miasteczek,  dało  się  widzieć  mnóstwo  płomyków 
toad  wodą.  Były  to  ofiary  poświęcane  przez  ro» 
dżiny  pamięci  członków  ich,  którzy  w  Gangesie 
grób  znaleźli.—  Jłie  podobna  wystawie  sobie  ile 
fanatycy  ci  wierzą  w  mniemaną  cudowność  rze* 
ku  Łatwowierność  ich  w  tym  względzie  czyni 
ich  nawet  okrutnemi  względem-  własnych  dzieci. 
Jeśli  które  z  nich  zasłabnie,  i  wiele  cierpi,  ca- 
ła rodzina  zanosi  go  z  łóżkiem  na  brzeg  rzeki, 
kiedy  tii  perjodycznie  wzbićra.  Tam  modlą  się 
wszyscy  przez  czas  niejaki,'  dopóki  pę4  wody  we- 
zbranej nie  porwie  nieszczęśliwej  ofiary.  Pier- 
wej jednakże  członek  najstarszy  rodziny  zatyka 
dziecku  usta,  nos  i  uszy  mułem  rzecznym,  i  do- 


ii  je  tym  fposobem.  Oddalają  sic  naloniec 
TOyscy*  a  radość  błyszczy  na  twarzach,  okru* 
taej  i  fanatycznej  rodziny,  która  unosi  się  rado- 
idą,  widząc  ie  rzeka  uiszcza  ich  modły  i  dzie~ 
rie  w  łonie  swojem  zanurza.  Tenże  sam  okru* 
tay  zwyczaj  yrykonywany  bywa  przez  dzieci  wzglę* 
lem  todziców* 

Nazajutrz  zastanowił  autora  widok  Indjan  odda- 
jących cześć  słońcu,  które  wznosiło  się  majestaty* 
cisie  na  sklepienie  niebios,1  z  za  niezmiernych  pro* 
■icniami  jego  ozłoconych  Lisów.  Oświecało  ono 
rowniei  wybiegło  pagód  wieżyczki,  białawe  baza* 
rów  osłony,  statki  rybackie  ze  wszystkich  stron 
sa  wody  sio  wysuwające;  dalej,  widać  było  wiel* 
iieokręta,  które  jak  piramidy  wznosiły  się  nad  pól 
płaszczyzną.  Obok  aldejów  gruppy  krajowców 
wszelkiego  wieku  i  płci  padały  z  pokorą  przed 
gwiazdą  dnia;  na  ich  czele  znajdowali  się  bramini: 
dłucie  białe  suknie,  które  mi  kapłani'  ci  okry- 
ci byli,  i  które  wiatr  unosił  dowolnie;  ich  po* 
stać  nachylona  ku  ziemi,  której  ten  malowniczy 
obiór  prawdziwie  uwagi  godny  nadawał  wyraz, 
a  więcej  ni£  to  Wszystko  dziwaczne  pienia  wzno* 
nące  się  %  pomiędzy  grupp  tych  Indjan,  sprawi- 
ły w  autorze  wrażenie  do  opisania  niepodobne. 

Po  dopełnieniu  tych  pierwszych  powinności, 
biegli  wszyscy  na  brzegi  Gangesu,  przed  któ- 
rym padłszy  kilkakrotnie  na  twarz  robili  lewą 
ręką  rozmaite  znaki  na  twarzy  i  na  piersiach;  a 
rzuciwszy  z  siebie  następnie  suknie,  weszli  4o 
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wody  dla  oczyszczenia  się  w  „nfej  atoiownie  do 
przepisów  wiary* 

iś.  , 

gwaliski  Bengatlahu.—  Wypadek.—  Biidjertmdje.  —  Yf\*- 
Ilia  wlndjach.—  Porównane  je*j  z  Wiosną  w  Europie,  r. - 

Minąwszy  tłumy  kąpiących  *i$  Indjan,  płynni 
autor  obok  aldei  Bertgatlah  i  Wznoszącej  się  u%- 
zwaliskach  miasta  tegoi  nazwiska,  które  potrf&* 
ło  się  oprzeć  Albukietkowi,  co  Azjatyckie  n&ro<- 
dy  pod  jarzmo  Portugalji  zagarniał*  Uległ  nar?*! 
szefie  tern  gród  kwitnący  i  został  z  ziem* ią  zro  Wnanyu 
Kilka  kokosów  rozrzuconych  na  tej  powierzchtff 
ocienia  ubogie  chatki.  Widać  jeszcze  podstawa 
wielkiej  pagody*  okrytą  mchem  i  dzikiemi  rośti«- 
nami.  W  ty<*h  samych  miejscach  gdzie  niegdyś 
kapłani.  Bratóy  odbywali  tajemnice  swoje,  i 
mfiićmanć  ćfcytiili  luda;  pełzają  dzisiaj  najniebez- 
pieczniejsze gad/. 

Statek  na  którym  antor  płynął  spotkał  niedalew 
ko  miejsca^  tego  łódź  ogromną  obciążoną  mc&j 
•tyznami,  kobićtami,  a  nawet  i  bydłem*  Niemozn* 
^yło  uniknąć  uderzenia,  które  tak  było  gwałtom 
wne,  ii  major  stracił  równowagę  i  z  wyBokieg<£ 
przodu  spadł  na  statek  pomiędzy  pielgrzymów  dc* 
Jagrenat  {*)  płynących*  którzy  przestraszeni,  są* 


+mim 


(*)  Nazwisko  najdawniejszej  i  najsławniejszej  pagodjf 
w -Azji.  Leży  ona  na  Wybrzeżu  JCoromdndlu  na  połnoa 
.  ćamjanu.  Pomnik  ten  nieżtflieraie  wysoki  służy  za  punk€ 
fozpopnaniaf  dla,  okrętów  ku  ujściom  .Gangesu  płynącym, 
fip  tej  pa  gody  ludy  Indyjskie  spieszy  corocznie  na  pielgrzymkę/ 
^  %v  icj  murach  dopiero  niknie  kast  róznicai  (Zoń  opisa- 
nie tejpagody  w  Chatce  itidjjihiij,  Bernarda  3afnt>Pierre.) 
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ic  to  być  napaścią,  zaczęli  przeraźliwe  wj- 
łać  krzyki.  Kilkunastu  ludzi  nuciło  «ic  na 
tdnego  majora,  nie  oszczędzając  mu  bolesnych 
;ow,  i  ledwie  w  kilka  chwil  autor  zdołał  wy- 
wadzić  ich  z  błędu.  Po  odpłynięciu  pielgrzy- 
w  major  przyszedł  dopiero  do  siebie  z  pomjęn 
inia,  a  pierwsze  słowa  jego  były:  zemsta!  sem* 
!  i  jak  giadjator  w  szranki  ustępujący,  strat 
iwą  przybrał  postać;  jednak  było  ju£  zapóźno, 
darzenie  to  skończyło  się  na  śmiechu.  —  \f y« 
dłszy  na  ląd  w  Budjerbudje*  z  przyjemno- 
|  postrzegli  podróżni  na  europejski  sposób 
ita wioną  .oberżę,  w  której  major  z  nadzwyczaj- 
i  się  posilał  apetytem.  Korzystając  z  czasu 
nego  autor  zwiedzał  okolice  miasta  tego.  By* 
to  w  miesiącu  maju;  upał  był*  niezmierny; 
ićjszy  powiew  wiatru  nie  odświeżał  powie- 
;  a  miesiąc  najmilszy  z  roku  całego  w  Euro* 
był  tutaj  początkiem  .najskwarnićjszćj  pory* 
*ró£no  chciaiy  rośliny  niektóre  ozdobić  się 
itami;  więdły  one. wraz.  z  rozwinięciem  się, 
ropne  burze  dopełniały  zniszczenia  które  Ur 
rozpoczął*  Widać  jednak  .było  niektóre  o- 
uncze  gałązki:  pożyteczny  kokos,  giętki  bam- 
opięrają  się  tam  przemocy'  klimatu.  Zdaje 
że  fasy  z  drzew  tych  zasadziła  opatrzność 
uspokojenia  pierwszych  potrzeb  Indjanina. 


SO 
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$9. 
.  Pagoda,—  Kicani  Bramy.—  Inicjacja  Kapłana  roiizuł- 

maiiskiego. 

Wychodząc  s  małego  lasku  postrzegł  auto 
pagodę,  wznoszącą  się  wspaniale  pośród  obszcc 
ni}  równiny,  na  kto  rój  widać  było  tu  i  owdzi 
rosnące  palmy  i  bambusy.  » Budowa  taj  mów 
on,  zdawała  mi  się  mieć  około  sto  pięćdzie 
iiąt  stóp  długości  na  ośmdzicsięciu  szcrakośc- 
ikładała  się  z  cztćrech  głównych  wieź  zakon 
Ctforiych  kopułami,  na  każdej  zaś  z  tych  znajda 
wała  się  jeszcze  mała  piramida  ze  złotą  gałką* 
-  tfSwiąfynia  otoczona  była  w  ó wczas  bałwochwa  J 
camt*  którzy  leząc  twarzą  do .  ziemi  obróceń 
śpiewali  himny  na  cześć  proroka  swego.  Przy 
blizyłem  się  do«ni&h,  lecz  wszyscy  natyehmias 
ncrfekli,  i  oddalając  się  czynili  ku  kościołowi  po 
kłony.  Żałowałem  żem  ich  tajemnicom,  prza 
szkodził,  ale  ciekawość  zawiodła  iijnie  do  wnę 
Irzalćj  pagody,  do  czego  z  resztą  żadnej  nie  wi 
działem  przeszkody.4  Zdawało  mi  aię :źe  jesten 
Or  obszernym  grobie/  Jedna  tylko  lampa  u  skle 
pienia  wisząca  rzucała  hlade-i  niepewne  świa 
tło  do  koła;  mogłem  "wszelako  rozpoznać  grupp 
bóstw  fałszywych  przez  fanatyzm,  wymyślonych 
Itórych  powierzchowność  była  prawdziwie  naj 
szkaradnićjsza.  Naj kolosalni ćj^zy  posąg  trzyma 
w  ręku  rodzaj  berła  w  kształcie  zawartej  ręki 
Kilka  miedzianych  naczyń  napełnionych  owoca 
mi  i ;  kwiatami  stało  u  nóg  jego*     Były  to  zape 
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wae  ofiary  które  przesąd  złożył  bałwanowi. 
Wszystkie  feiany  świątyni  okryte  były  do  koła 
neibami  płask  i  em  i  niezmiernie  dziwacznego  gu- 

*  lita  i  ozdobione  złoconemi  fes  to  na  mi.     W  środku 
r- 1  tó  ołtarz,  na  którym  znajdowały  się  nader  bo* 
ielftfe  ofiary;  osdeby  jego  były  wspaniałe. «    ~  - 
ri|fc  n Kiedym  p  uwagą  przypatrywał  tym  przedmie 

toni,  usłyszałem  śpiew  wychodzący  s  głębi  pa- 
*»l  jwtyi  Łtórą  w  tej  chwili  zapełnię  pustą  b>ć 
i-  rjRMemałem;  zdziwiło  mnie  to,  a  nawet  przera* 
>•■  zBo  cokolwiek;     W  krotce  pofcem  ujrzałem  w^» 

*  I  lodzących  Braminów,  którzy  zbliżywszy  się  do 
!' I  ołtarza  rozpo^z*! i  obrzędy  swej?;  nie  sądziłem 
'J  jednak  przyzwoinfin  być  i$h  świadkiem,    w  oba. 

wie  aby  ubiór,  mój  europejski  uie  obudził  p©4eJ" 
t|-jienia  w  tych  nieufnych  kapłanach,  którzy  mo- 
gliby mniemać,  że  przyszedłem; umyślnie  po  tot 
aby  odkryć  i  rozgłaszać  tajemnico  ich  rc)igji« 
Oddaliłem  się  więc,  i  uniknąłem  z  rostropności 
widowiska,  któreby  mnie  było  jednakże  mocno 
sajęło.a 

Bramini  czyli  kapłani  Bramy  panują  samow$&- 
doieuad.f)iedołc?ncini  umysłami  ludów  indyjskich* 
Wyobrażają  oni  sobie  Bóstwo  w  trzech  oddziel* 
flych  przymiotach-:  dobroci,  modrości  i  mocy, 
które  nazywają  Ormaze ,  Myihrą  i  Mythas. 
Ijtrzymują  nadto  lud  w  in  niema  ni  u  iż  zpaj- 
dują  się  4wą,gienjusze  z  bós|w^i  wynikłe,  jeden 
dobrze  czyniący,  którym  podług  nich  jest  wJelk* 
Brama,  drugi  łąś  złośliwy*  Jarego  przedstawia. 
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ją -w  postaci  kobiety,  nadając  jej  kształty  zdolni 
*w  najokropniejszy  sposób  uderzać  wyobraźni 
tych  łatwowiernych  ludów.  Bogactwa  jakie  Bra 
mini  posiadają,  a  których  jak  głoszą  udziela  ii 
-Brana,  zapewniają  ich  potęgę,  dla  ustalenia  kt£ 
rej  wymyślają  najdziwaczniejsze  obyczaje,  ubić 
Ty  i  obrządki;  żywność  ich  jest  na  pozór  bards 
skromna  i  tajemniczo  przyrządzana.  Piją  jed; 
nie  wodę  z  Gangesu  lub  inlćko,  zachowują  pc 
aty  i  nakazują  je  ludowi  są  one  tak  ścisłe  i 
podczas  nich  nie  wolno  jest  Indjanowi  nawet 
prawą  małżonką  pod  jednym  dachem  mieszka* 
Chciwość  i  duma  są   panującemi   wadami  Brs 

'minów,  a  wyższość  jaką  nad  ludem  pozyskali  Ul 
łatwi  a  im  swobodne  jego  uciemiężanie.  Małźon 
ki  ich,  zwykle  dziwnej  piękności  niewiasty,  za 
ludniają  wnętrza  świątyń,  do  których   nie  moi 

*  się  przedrzeć  żadne  obce  spojrzenie.  Przepędza 
ją  one  życie-  na  służeniu  panom  swoim,  przyrzą 

'dzianiu  dla  nich  sukien  i  t.  p.  Pożywienie  icl 
bardzo  jest  skromne,  nie  wolno  im  jeść  żadneg< 

"nieczystego  zwierzęcia,  równie  jak  mięsa  ryb  bez 
laskowych.  Postępowanie  Braminów  z  niem 
'jest  wzgardliwe  i  nieludzkie. 

Żałoba  Braminów  jest  bardzo  ścisła;  skoro  u 
tracą  kogo' z  rodziny  swojej,   rbzdzićrają  na  so 

'  bte  szaty,  uderzają  się   w  piersi,    kładą  ręce  [ni 
;  głowę,  obsypują  Włosy  popiołem  i  kalają  błot  en 

'z "Gangesu,  zamiast  wonności  któremi  namasz 
ĆłHJą  się  podczas  dni  szczęśliwszych;  nie  oczy. 
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srają  się  wcale  w  rzece;  zamiast  zwyczajnych 
rnt,  noszą  brudne  i  podarte  płachty*  Nogi  ma- 
ją bose,  głowę  odkrytą,  a  twarz  ośłonioną.  Nie- 
łkdy  obwijają  się  w  kawał  szerokiego,  płótna,  aby 
tę  przed  światłem  dniowćm  zasłonić  i  ukryć 
łzy  przed  wzrokiem  ludzi.  Przez  sześć  tygodni 
fizeszło  ścisły  post  zachowują;  przepędzają  dzień 
akdząc  lub  leząc  na  ziemi,-  w  głębokićm  pogrą- 
żeni milczeniu;  przerywają  je  tylko  modłami  i 
-żałosnym  śpićwem,  po  którym  w  zupełną  nie- 
sie wpadają.  '  .  ' 
Między  kapłanami  do  pagody  przywiązanymi 
znajduje  się  zawsze  jeden,  mający  wyższą  nad 
aisymi  władzę,  który.  Jest  nietylko  naczelnikiem 
rtligji,  ale  nadto  sędzią  samowładnym  wszystkie- 
go  co  się  ściąga*  do  stanu  cywilnego.  Najwyższy 
fen  Brama  nie  może  tak  jak  inni .  nosić  po  nikim 
żałoby,  nawet  po  rodzicach  swoich,  ani  wcho- 
dzić do  miejsc  w  których  się  trup  znajduje.  Sza- 
ty jego  okazalsze  są  od  szat  innych  Braminów. 
Głowę  ozdobioną  ma  kaszmirowym  fokiem,  szcze- 
gólniejszego tkania.  Okrywa  go  długa  biała 
nata,  poznaczona  wyobrażeniami  pcz,  u  spodu 
której  znajduje  się  szlak  wełniany  różnokolorowy. 
Znakomita  ta  osoba  ukazuje  się  ludowi  jedynie 
tyto  w  dni  wielkich  uroczystości,  otoczona  ca- 
łą okazałością  pompy  kapłańskiej. 

Skromniejsi  i  ubożsi  są  od  Braminów  zięża 
nuzułmańscy,  i  prowadzą  nierównie  surowsze 
fycie*    Przyjntują -oni  w  grono  *  swojje  tylko  *a- 
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palonych  vektarzy  Kf ahomtU,  •$■  po  wicia  -fry= 

trzymanych  rówme  dziwacznych  jak  przykryci 

próbach,     Pitprpzą  odbywają  *  adeptem  w  taje 

mnicx4j  grocie,  do.  którćj   podziemnemu   prowai 

dzą  jo  wchodatf|i«    Skoro  tam  wejdzie,  otoczoj 

nj  najgrubsseffli  ciemnościami,    słyszy  syczenfc 

imii  i  wció W  ubóstwionych,  z  któremi  dzieli  pa 

hytsw  %tm  nicho^piecżneiii  miejscu*     Po  dwunc 

•ta  godzinach  .  cztćrech   zięiy,    w  towarzystwa 

dwóch  kobic^  niosących  iwićce, .  ukazuje   się  c 

czom  jego.    Wyobraźnia  jego,   usposobioną-  jv 

i  rozdrażniona  mniema-' widzie  w  nich  duch" 

ieden  %  xicźy  uppokaja  go  w  imieniu  wfclkieg 

proroka,  zapewniając  z>  ten  ifąd  nim  czuwa,  i  1 

-przydaję^wyraźy?  irSzczc£Łiwy  Muzułmaninie,  r« 

uzmąwiałeś  dopiero  z,  żmijami  i  wczamj  swięt* 

inni;  Mahomet  twój   pan  najwyższy,  przysyła   4 

D dwie  dziewice,.,  które   czarowną  .  władzą  swój 

~i»  przyspieszyć  mają  przypuszczenie  twoje  do  j€ 

-»go  taj  cip  nic.  t<   Zostawiają  go  :itastcpqio  sam  eg 

-w  ciemności  w  towarzystwie'  nowych  £on,  i  ta 

drugie  1%  godzin  upływa-     Pa  tym  czasie^  otwU 

ta  się  -skryte  zamknięcie  w  ppdłodze,  iywe  świi 

tło  uderzą  t) czy  jego;    rzucają  mu  pożywienie,! 

po  ra'$  trzćct  widzi  się  pogrążony  w  najokrojniićj 

-*zćj  ciemności.    'Moc  poźywitfua  które   mu  ze 

{stawiają  pogrążą'  go  w  śfrie  lejąrgicźnytn,    z  ktić 

tego  obudzą  się  czując  ciążenie   kajdan   które  11 

ręce  i  nogi  j^go  .obciążają.     Coraz  bardziój  zdzi 

wiony,  uwaia  wszystko  z. aiespokojnoscią,  i  pras 


k 
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■ipjącem  się  świetle  lampy*  wjdz*  sześciu  oA. 
■fcroych  xiely  kolosalni  postawa  Jktótty  s  winic- 
Mtemi  nad  głową  szaletami,  i  groźne  tnii  za- 
sodowaniem,  wymagają  od  niogo  przysięgi,   iz 
iędlie  wiernym  wielkiemu  prorokowi  Mahomet 
łmi-  Ali,  i  nigdy  nie  wyjawi  tajemnic  jaki©  mu 
kfią  objawione.    2ąlfcdvyie  wy  rzecze  tę  przysiek 
fe  wyprowadzają  go  z  podziemia  do  świętej  pa^ 
ftij;  tam  golą  intt  głowę*  i  odbywają  z  nim  in- 
■eprzepisy  religji  mafaofiictańskićj*    Rzucają  na- 
%aie  ofiary   jego  na    ogień,   gdzie'  ic   wraź   z 
•Mocini  kadzidłami  płonią.     Po  dopełnieniu  te- 
g«|(i'ają  się  słyszeć,  hi ntny   na   Czcp^  proroka,   £ 
fclpich  ukończeniu,  wymagają   znowu  od  neofity 
o-lprcjsięgi,  iż  będzie  brzydził  się  wszelkim    zdra~ 
>|*iwym   napojem,  ze   wieczną   ku  ćhrześejanom 
njtddyćhać  będzie  nicttawiśćią,  i  źe  ślepo  p  os  wic* 
flft  się  służbie  Mahometa,  wszystkich  rzeczy  par 
jia.    Po  odebraniu  dopiero  t^j.pntyffi£gi  Otaczają 
Jjtowę  jego  zielonymi  turbdtieiń  nowicjusza  i  źa- 
jtijkają  go  w*  jednym    z  tajemniczych    zakątów 
I  świątyni?  gdzie  najsurowszą  odbywa  pokutę;  trwa 
łona'  trzy  mieniące,   w  czasie   których    nowicjusz 
lie  zna  innego"  pożywienia  nad  ryz  i  gotowane 
łorzonki,   które  z  nimi  dzieli  jeden  $, kapłanów. 
.Obowiązkiem  tego  jest  ńaucfzac  go  inddłótf,  oraz 
,  iriałjeh  powinności  muzułrrfań&kiego  xicdza,   0- 
{ląda  on  światło:  dzienne  tylko  przy  wschodzie  i 
uchódzie  słońca,,  przed  którćm  gadają  cbadwa 
U  siemię,    uderzając  ęię  w  piersi.    Po  dokona 
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iim  t£j  pokuty,  ukasują  fię  znowu  te  dwie  kobić 
ty  które  były  towarzyszkami  jego  w  podziemi*, 
kapłan  nauczający  zostawia  je  z  neofitą ,  a  ona 
*  oczyszczają  go  i  wylewają  mu  na  ciało  rozmaił 
wonności.  Po  tych  przygotowaniach,  zawiązuj 
mu  niebieski  turban  wybranych,  i  wdziewają  n». 
obszerną  szatę  białą  z  szerokiemi  i  wisząceaz 
rękawami,  otwartą  na  piersiach.  Tak  przybrana 
nowy  kapłan  udaje  się  za  przewodnictwem  dw&oi 
starszych,  do  ołtarza  święto j  pagody,  gdzie  usły 
szawszy  w  głębokićm  milczeniu  i  pokorze  naji 
tajnićjsze  przepisy  Koranu ,  przypuszczony  zosta- 
je w  charakterze  kapłana  muzułmańskiego  ię 
wewnętrznej  służby  świątyni,  której  się  juz  ni 
zawsze  poświęca. 

Szczegóły  te  udzielone  zostały  autorowi  prze* 
bardzo  światłego  i  godnego  wiary  Bramina,  a 
którym  bliskie  miał  stosunki  i  często  o  obrzędach 
i  tajemnicach  ich  rozmawiał. 

20. 

Odjazd  z  Budjerbudje.  —   Twierdza  Gfocesttr.  —  .Przesafl 
Anglików.—  Polwif  et  nie  się  wdowy.  —  Bunsa  Typboa  . 

zwana.  ' 

i 

Rzuciwszy  koło  południa  Budjerbudje,  udał 
'Się  autor  w  dalszą  drogę,  płynąc  obok  twierdzy 
Glocester,  sławnej  więcej  z  solonych  mięsiw  i 
innej  morskiej  żywności,  aniżeli  z  położenia  swe- 
go. Nie  odpowiadając  tym  sposobem  przeznacze- 
niu swemu,  zachowuje'  ona,  życie  ludziom,  za- 
miast  im  je  odbićrać.'     Brzegi  Gangesu  widział 


j 
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okryte  pasącym  się  bydłem ,  nad  którym  u- 
się  ogromne  stada  rozmaitego  rodzaju  dra* 
Bnych  ptaków;  najwięcej  między  niemi  było  kru. 
Zdziwiony  tćm  że  ich  nikt  nie  płoszył  na- 
wpytał  się  majora  o  przyczynę,  a  ten  odpo- 
|Mfciał  mu  że  panujący  od  dawnego  bardzo  cza- 
między  Anglikami  przesąd  nie  pozwala  zabijać 
tów;  jejst  bowiem  mniemanie,  źe  sławny  król 
ir  nie  umarł,  ale  w  kraka  się  zamienił,  i  bc* 
rfe  znowu  panował  w  własno]  postaci.--—    Z*- 
ai  strzelania  do  kruków  ponawiany  nawet  by- 
t przez  wicekrólów.—  No\j|f  widok  zwrócił u- 
igę  autora:    » W  pewnej   o<I  Srżegu  odległości, 
lwi  on,  ujrzałem  na  wstępie  do  znacznej   aldei 
m  niezmierny  krajowców;  domy  nawet  przy- 
łc  były  niemi  okryte.    Dziwaczna  muzyka  na- 
niała  powietrze,  i   łączyła  się.  z  .wrzaskami 
u,  który  zdawał  się  oczekiwać  nadzwyczajne*. 
jakiegoś  widowiska.     Major  patrzał  na  wszy*. 
>   z  obojętnością,  jako    dawny  Azji   mieszka* 
c,  nawykły  do  rozmaitych  tego  kraju  zwycza- 
.    Ponieważ  jednak   te    nowemi  jeszcze  dla 
ie  były,  niewypowiedziana  ciekawość  skłoni- 
ono, iż  prosiłem  aby  statek  do  brzegu  przybli- 
o,  abym  mógł  lepiej  widzieć  ćb  się  dziać  bę- 
:.    Niedługo  oczekiwałem:  wrzaski  i  narzeka- 
podwoiły  się  za  przybyciem  młodej   kobićty 
warzystwie  sześciu  kapłanów,  białemi  odzia- 
li szatami.     Była  to  wdowa  po  Braminie  któ- 
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n  iic  miała  poświęcać  cieniom  małżonka  sw« 
go.  Lekkie  tylko  odzienie  zfałdowane  w  pas 
okrywało  jćj  kibić;  dłagie  bardzo  "włosy  rozpj 
i  zcsonc  miała  na  ramiona,  a  ręce  na  krzyż  złożo 
trzymała  na  piersiach.  Smutny  ten  orszak  zatrz  m 
mał  się  niedaleko  od  stosu.  W  tenczas  postąp 
ło  ku  młodej  ofierze  dwóch  braminów  z  długi 
mi  brodami;  nieśli  oni  w  naczyniach  olej  świc 
którym  namaszczyli  jej  ciało;  uwieńczyli  ją  n. 
Stepnic  kwiatami,  usunęli  sic  na  bok,  i  odśpiewa 
Ii  hymn  do  Bramy,  błagając  go  aby  przyjął  d 
swego  błogosławionego  siedliska  meczenniczk* 
która  wkrótce  stanąć  przed  nim  miała.  Nastąpi 
ło  potćm  milczenie,  które  mnie  drżeniem  prze 
jęło.  Jeden  z  kapłanów  podpalił  stos,,  z  wesoł 
i  uśmiechającą  twarzą;  niewiasta  rzuciła  sic  > 
ogień  z  wielką  radością  całego  zgromadzenia 
które  pokryło  wrzaskiem  jęczenia  nieszczęśliwi 
wdowy  najokropniejszemu  poświęconej  przesado 
wi.  Głuszyła  je  również  i  muzyka  równic  bar 
barzyńska  jak  ten  obrzęd  który  uświetnić  miała.; 
Tegoż  samego  dnia  zatrzymała  źeglująćycl 
najokropniejsza  burza  albo  tyfon,  przed  któryn 
zaledwie  zdołali  ze  statku  schronić  się  do  pobli 
•ki ej  aldei.  W  czasie  tej  burzy  gospodarz  któr 
autorowi  i  innym  podróżnym  dał  schronienie  i 
swój  chatce,  starzec  uprzejmy,  kazał  rozpostrze 
rogoże,  na  której  zastawiono  podróżnym  mleko 
owoce.  Po  zakończeniu  wieczerzy,  gospodarz  za 
jytał  się,  czyliby  goście  nie  chcieli  słyszeć  śpiewi 
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córki,  i  rozerwać  się  zanimby  czas  ptzwoliłim 
'iilricić  do  statku.  Przyjęli  chętnie  to  wezwą- 
cała  rodzina  azjatycka  zachowała  jak  naj- 
lejsze  milczenie,  co  i  podróżni  uczynili,  a 
ótce  na  dany  znak  przez  starca,  dał  się  sły~ 
ć  za  zasłoną  głos  miły  i  melodyjny,  który 
lyjemne  uczucia  w  słuchających  obudził. 
Riedy  już  przeszedł  najgwałtownićjszy  tyfon 
8  niebo  wypogadzać  się  zaczęło ,  podróżni  po* 
^nzięłowali  starcowi  za  gościnność,  i  z  przewo* 
^Miiłłem    przez    niego  wysłanym    ydali    się  do 

» 

(Dokęttczenie   nastąpi.) 
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XYH. 
KCIE  i  PODRÓŻE  KRZYSZTOFA  KOLUM- 
BA przez  WASHINGTONA  IRYING.  4  To- 
my  in&  w  Londynie  1828. 

'  (C/^  dalszy,) 

Opuszczając  San  •  Salrador,  Kolumb  wziął  na 
tfffój  okręt  kilkunastu  wyspiarzy ,  w  nadziei  że 
mu  będą  mogli  służyć  za  przewodników,  a  na- 
stępnie po  nauczeniu  się  języka  hiszpańskiego, 
ia  tłómaczów  w  rozmaitych  okolicach. do  których 
wyładować  zamierzał:  lecz  nie  zdaje  się  aby 
pod  którymkolwiek  z  tych  względów  miał  z  nich 
jaki  pożytek.     Sam  ile  rozumiejąc  ich  mowę  i 
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*naki  rozmaite*  błfkał  się  pomiędzy  archipel«s 
giem  małych  w^sp,  szukając  krainy  złota,  kt« 
Ta  była  przedmiotem  najgorętszych  źyczcn  jcg- 
kiedy  tymczasem  udając  się  prosto  przez  odm 
gci  mógłby  był  w  części  urzeczywistnić  m 
rżenia  swoje  o  znalezieniu  złota  i  miast  bogatyc 
chociaż  w  innej  zupełnie  części  kuli  ziemskie 
•ttnilcli   w    tej   gdzie   je    wyobraźnia   jego  mi< 

ćciła.  * 

Żeglując  przez  czas  niejaki  na  los  szczęścić 
odkrył  nakoniee  8  października  wielką  wysp 
Kuba.  Obszcrność  tćj  ziemi,  piękne  skrapiajq 
cc  ją  rzeki,  wysokie  góry  z  łona  jej  majestaty 
cznie  się  wznoszące,  oraz  nieporównane  widok 
brzegów,  wprowadziły  Kolumba  w  mniemanie 
iź  wynalazł  nakoniee  ową  sławną  Cipanga.  Wy 
6zcdł  on  z  tego  błędu,  ale  zostawał  do  śmierć 
w  innym,  twierdząc  zawsze  iż  Kuba  nie  wyspą 
ale   żyznym  lądem  stafym  Azji  być  musiała. 

»Stcrując  nieco  ku  południo  -  zachodowi,  JKo 
lumb  znalazł  się  na  przeciwko  długiego  języki 
ziemi,  która  daleko  w  ocean  się  posuwała, 
Jitórćj  z  powodu  wielkich  drzew  okrywającycl 
jćj  powierzchnię,  nadał  nazwisko  Przylądka  Pal 
mowego.  Jest  to  ten  przylądek  który  osłania 
wejście  wschodnie  dzisiejszej  Laguny  Moron 
Trzej  Indjanic'  znajdujący  się  na  pokładzie  o 
krętu  Pinta>  starali  się  w  ówczas  dać  do  zrozu 
mienia  Alonzowi  Pinzon  dowódzcy,  ze  za  tyn 
przylądkiem  płynęła  szeroka  rzeka,  i  ze  z  tam 
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ty)  było  tylko  cżtóry  dni  pochodu  do  Kubana- 
kn*  Nazwiskiem  tćm  oznaczali  oni,  prowincję 
Macą  w  środku  Kuby,  w  ich  Języku  bowiem 
takan  oznaczało  środek*.  Ale  Pinzon,  który  sta- 
rannie poznał  kartę  Toslmncllcgo,  i  który  z  resz- 
tą przyjął  wszystkie  błędne  mniemania  Kolum~ 
iejjk,  względem  położenia  brzegów  Azji,  był  prze- 
liełlonany,  ze  Indjanie  mówili  mu  o 'Cublay-Hanife 
,  I  wodzu  Tatarów,  i  o  niektórych  częściach  jego 
:ij  posiadłości  opisanych  przez  Marco  Paolo.  Są. 
spAAił  on  prócz  tego,  ii  mu  wystawiali  Kubę , 
ijjfiie  jak.  wyspę,  lecz  jako  ziemię  stałą,  rozcią- 
tj-lpjącą  się  bardzo  daleko  ku  północy,  i  ie  mo» 
)Łłi«archa  panujący  nad  tym  krajem  był  wówczas 
/ei  w  wojnie  z  wielkim  Hanem.  Ta  błędnych  mnie- 
yłfliań  tkanina  z  niezrozumienia  języka  krajowców 
ci|  pochodząca,  udzielona  została  Admirałowi,  któ- 
Ff  Tzucając  w  ó wczas  przyjemną  myśl  odkrycia 
wyspy  Cipango,  powziął  inne  niemniój  powabne 
wyobrażenie,  chociaż  równie  błędne. »  Przeko- 
nany  on  był,  ii  odkrył  nową  drogę  do  wiel- 
kiego lądu  stałego  Azji,  albo  jak  on  nazywał 
Indji,  i  te  tym  sposobem  nie  musiał  być  bardzo 
oddalony  od  Mangi  i  Cathay.  Monarcha  panu- 
jący w  sąsiedzkiej  krainie  musiał  być  podług 
ittcco  jakim  mocarzem  Wschodu:  postanowił 
więc  wpłynąć  na.  rzekę  płynącą  za  przylądkiem 
Palmowy m>  i  przesłać  z  tamtąd  podarunki  mo- 
narsze temu/oraz  jeden  z  listów  polecających 
ir  które  gśTwładcy  Kaatylji  opatrzyli;  zwiedziwszy 
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•to  pierwsze   państwo  zamierzał  udać  się  wpro» 
do  stolicy  Cathay,  rezydencji  wielkiego  Hana.» 

;»Nie  chcąc  się  zatrzymywać    długo    w  krajna 
pierwszego  władcy,  'który  podług  niego    musiał 
być   niższego  rzędu  monarchą,  i  pragnąc  zape- 
wnić, sobie   przyjazne  w  Cathay  przyjęcie,   poi 
stanowił  także  wysłać  dwóch  amba&sadorów  «d<j 
wielkiego  Hana.  .  Do  tej,  missji  .wybrał  Hiszp&J 
nów   Rodryga  de   Jerdz  i  Ludwika   de   Torres 
Ten   ostatni !  był    żydem  jrfzechrżconym ,   którj 
umiał  po  hebrajsku  4  a  nawet  znał  język    arab«k 
ski.     Jeden  *  *  tych- języków,  jak    mniemał   Ko* 
lumb,  nie  musiał  być  obcym  monarsze  wscho*- 
dniemu.     pwaj  Indjanie,  jeden  rodem  z  Guana+r 
kani ,    dru/gi  z   mdłej  nadbrzeżnej  wioski,  wzię4 
ci  zostali  za  przewodników   dla  ambassadoró w^ 
Tych'  ostatnich'  zaopatrzono  w  szkiełka,  pacior-^ 
Łi,'  bransoletki  i  inne  małćj  wartości  artykuły1, 
któro  im    miały    służyć   zamiast    pieniędzy     do 
ułatwienia  podróży.     W  instrukcji  jaką    dostali 
Wyrażono:  iż  mają    uwiadomić  monarchę   azja- 
tyckiego o  wysłaniu  do    niego    Kolumba    przez, 
rządców  Hiszpanji,  *>d  których  miał    fla  niego 
listy  i  podarunki,  i  że  spodziewał  się  zaprowa- 
dzić  przyjacielskie    między  dwoma   mocarstwa- 
mi   stosunki*     Pominiemy    tu  resztę    instrukcji^ 
przywiedzionych  przez  autora,  które  zbyt  wiele 
zajęły  by  w  piśmie,  naszein  miejsca. — Nie  podo- 
bna jest  dziś  bez  uśmiechnienia   się  czytać  tych 
wszystkich  szczegółów  względem  ambassady  uro- 
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Kjsfćj  wysłanej  przez  Kolumba  ;do  małego  na-* 
tuloika  dzikich,  równie  jak  on  nagich  i  błąka- 
\x  jcych  sic  w  środkowych  okolicach  Kuby,  gdzie 
a(  mierna  no  źc  się  znajduję  potężne  królestwo  a- 
c.Ltyckie.  Wybór  renegata  żyda  na  rcprezen- 
ta  katolickiego  monarchy  Hiszpan] i  niemniej 
}0łjest  godny  uwagi,  równie  jak  ^pohudka  do  niego, 
.lii  mowa  potomka  hebrajczyków  miała  mieć 
ięcej  podobieństwa  z  djalektem  w  państwie  W. 
Baoa  używanym,  aniżeli  język  hiszpański.  Lecz 
takie  1>yły  "mniemania,  którcmi  się  w  tój  epoce 
łaruiiono,  i  które  czytanie  bajecznych  opisów 
weneckiego  wędrownika  Marco  Paolo  utworzy- 
to  i  żywiło  w  umyśle  nawet  takiego  jak  Kolumb 
ołowie  ka. 

Śmieszna  ta  ambassada  niebyła  wszelako  bo* 
żadnego  rezultatu.  Naczelnik  Kubijski  nie  zro- 
zumiał wcale  odezwy  pełnomocników ,  ani  ci 
jego  odpowiedzi,  i  obie  strony  były  dla  siebie 
la  wzajem  przyczyna^  nadzwyczajnego  podziwie* 
nia;  aJe  od  tej  missji  datować  można  odkrycie 
które  później  wskazało  Hiszpanji,  równie  jak 
innym  krajom,  znakomitą  gałęź  dochodu  publicz- 
nego. Podczas  podróży  swojej ,  Hiszpanie  po- 
znali roślinę,  która  szczególnićjszem  dziwactwem 
człowieka,  a  nawet  wbrew  pierwszemu  oburze- 
niu się  zmysłów,  jega,  stała  się  prawie  przed- 
miotem powszechnej  potrzeby  i  iródłem  znacz* 
lego  dla  rządów  dochodu.  Z  podziwieniem  wi- 
sieli podróżni  krajowców  Rnby,  biegających  W 
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rolnych  kierunkach  t  zapalonym  łuczywem  \r 
jednćj  i  suchcmi  Iiściami  w  trąbkę  zwinionemi 
w  drugiej  ręce;  zapalali  oni  te  liście  i  do  usti 
'  przykładając,  wyziewali  z  nich  kłęby  dymu./ 
Trąbki  te  nazywali  tobacćo,  a  to  'nazwanie  słu-' 
śyć  zaczęło  później  roślinie  z  której  te  wielkie 
cygara  robiono.  .  l 

Wartość  jednakże  odkrycia  tego  później' dopieroto 
poznaną  była:  Hiszpanie  złota  tylko  z  chciwo*?; 
ścią  wyszukiwali.  Zapytywali  oni  bczprzestan- . 
Die  lndjan  o  kraju  z  którego  otrzymywali  małe,- 
ozdóbki  złote  zdobiące  szyje  i  ręce  niektórych!* 
między  nimi.  Ci  skazywali  im  znakami  stronę/: 
wschodnią,  powtarzając  często  wyrazy  Babek  it 
Bohloy  które  Kolumb  wzjął  za  nazwiska  wyśpi 
albo  bogatych  krain,  gdzie  drogi  ten  kruszec  w): 
obfitości  miał  się  znajdować.  Stracono  znowui 
wiele  czasu  na  szukaniu  tych  mniemanych 'krain, ^ 
i  zaprzestano  rozpoznawania  wybrzożów  Ku^{ 
by,  coby  ich  zapewne  do  odkrycia  Mexy ku  do-»f 
prowadziło.  * 

wPrawdziwe  znaczenie  tych  wyrazó^r  Babek? 
i  Bohioy  mówi  P*  Irying,  rozmaicie  było  tłumami 
cz/>ne..  Mniemano  że  Indjanic  nazywali  tak  zie-  "■ 
mią  stałą,  która  u  nich  miała  również  nazwi- 
sko Cafitaba.  Mówią  jeszcze  że  Bohio  ozna-** 
czać  miało  w  ich  języku  dom,  i  często  było  u-  * 
żywane  dla  oznaczenia,  przez  liczbę  domów  lu-  : 
dności  wyspy.  Nazwisko  to  dawali  często  Hispa- 
njoli,  równic  jak  powszechniejsze  nazwanie  Ha)-- 
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co  znaczy  siemię  wzniesioną,  albo  QuUqueya 
znaczy  wszystko ,  czyli  wielką  tej  wyspy  ros- 
ić.    Ale  fałszywe  tłumaczenie   tych  wyra- 
iw,  równie  jak  wielu  innych,  stało  się  dla  Ko- 
lba   źródłem   nieustannych  błędów.    Już  to 
lieszał   on  nazwiska  Babek  i  Bohio,  rozumiejąc 
;nie  sam  kraj   pęd  niemi,  już    tei  uważał   je 
nazwania  wysp  osobnych;    a  co  do    Quis- 
ici,  to   miała  być  podług   niego    Cuisai  albo 
\Quinsaij  to  jest  miasto  niebieskiej  o  którem  miał 
ladjwyczajne  wyobrażenie   %  pism    weneckiego, 
rędrownika  powzięte. 

»Głównym  celem  Kolumba  było  odkrycie  ja- 
kiej bogatej  i  uobyczajonej  krainy'  na  wscho- 
ie,  w  którejby  mógł  ustanowić  handlowe  sto- 
łki z  monarchą,  .i  z  którejby  przywiózł  z  so- 
do Hiszpanji  <łrogie  towary,  służyć  mające 
trofea  do  powrotu  jego*  Ale  pora  roku  za- 
a  już  być  przykrzejszą,  chłodne  nocy  zapo- 
riadały  juz  prybliżanic  się  zimy;  postanowił 
rięc  niep  osuwać  się  już  dalej  w  kierunku  ku 
hiocy,  ani  zatrzymywać  się  pomiędzy  luda- 
ii  dzikiemi  i  na  nieuprawnych  wyspach,,  gdzie 
[lie  miał  środków  do  założenia  jakiej  nowćj  o- 
[lady.  Sądząc  zawsze  że  się  znajdował  przy 
wschodnich  brzegah  Azji,  zamierzał  żeglować 
lla  południo- wschód  owi  dla  odkrycia  Babeku, 
Itóry  podług  niego  musiał  być  żyznym  i  ucywi- 
lizowanym krajem.» 

32 
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*  Udając  się  w  kieruti^u  wskazanym  sobie  przę- 
Jsikich,  zaledwie  Kolumb  nie  zginął:  gwałtę 
wne  burze,  lub  nieustanne  przeciwne  wiatr 
zniewalały  go  do  nawracania  ku  brzegom  Kub* 
a  w  tój  nieszczęśliwej  żegludze  widział  się  opu 
tzczonym  przez  okręt  Pinta.  Mniemają,  iż  Pic 
zon ,  dowodzący  tym  statkiem,  uwiedziony  by 
nadzieją  znalezienia  ogromnych  bogactw  na  zj 
znćj  wyspie,  ku  której  podjął  się  wskazać  u* 
drogę  jeden  z  Indjah  na  jego  pokładzie  znajdu 
jących  się;  ponieważ  okręt  jego  lepsze  miał  za 
gle,  łatwo  mu  więc  było  oddzielić  się  od  dru 
giego.  Kolumb  trzymał  się  brzegów  Kuby  a 
do  wschodniego  jćj  cyplu.  Tam  długo  się  wi 
hał,  nic  wiedząc,  czyli  miął  opłynąć  przy  ladę 
ten,  celem  szukania  tych  ucywilizowanych  fndj 
czyli  tez  żeglować  ku  północo  -  wschodowi,  dl 
znalezienia  wielkiego  Babekn,  o  którym  Indjani 
tak  dziwne  rzeczy  mu  powiadali.  Kiedy  ta 
krążono  wcelu  wylądowania  odkryto  nagle  z  i  cną  i 
nową  ku  północo  •zachodowi.,  Widząc  ją  Ir 
djanie  zawołali:  Bóhia!  Bohia !  i  natychmiai 
ku  niej  obrócono.  Nazajutrz  koło  wieczora  Kc 
lumb  zarzucił  ^kotwicę  w  pięknej  zatoce,  ktd 
rój  dał  nazwisko  Sgo  Mikołaja;  odkrył  on  ri 
wnież  sławną  wyspę,  która  później  odzyskał 
dawne  nazwisko  HąyŁyy  nosząc  przez  czas  dł« 
gi  nazwanie  San- Domingo.  Wyspa  ta  stał 
się  jądrem  osad  hiszpańskich  w  nowym  świeci* 
a  historja  jćj  ściśle  od  tego  czasu  połączoną  bj 
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\  rożmaitemi  zmianami  lotu  Kolumba.  Hisz~ 
ie  ułowili  tam  pierwszy  raz  ryby  podobne 
tych  jakie  przy  brzegach  ich  ojczystej  ziemi 
iwiano;  słyszeli  śpiew  ptaka  którego  wzięli 
słowika,  a  widząc,  ii  ogólny  widok  krainy 
miał  wiele  podobieństwa  do  Andaluzji  i  do 
>ickniejszych  prowincji  Hiszpanji ,  skłonili 
lirała  do  nadania  tćj  wyspie  nazwiska  Hi* 
njolL  Puszczał  on  się  wszelako  jeszcze  po 
a  razy  pod  żagle,  w  płonnćj  nadziei  odkry- 

urojonego  "  Babeku  ,  lecz  zawsze  był 
cśliwym,  kiedy  po  doznaniu  nowych  na wał- 
mógł  się  dostać  do  bezpiecznego  portu  w 
►anjoli.  Godną  uwagi  jest  rzeczą,  ii  na  tej 
)ic,  gdzie  Hiszpanie  najpierwćj  popełniali 
cieństwa  swoje  względem  krajowców  nowe- 
świata,  doznali  najpierwej  najuprzejmiejsze* 
przyjęcia.  Słodycz,  przyjemność,  życzliwość 
unnych  mieszkańców  zostały  im  wówczas 
szcebnie  przyznane,  i  głośno  chwalone  pf zez 

ce>  do  wyprawy  należeli.  Te  miłe  przy- 
y  nietylko  dawały  się  postrzegać  w  ciągu  zwy- 
aych  zdarzeń,  ale  więcej  jeszcze  w  czasie 
pnego  prześladowania  Kolumba*  Przez  nie- 
stwo  tegp  któremu  straż  radia  pewnego  wie- 
li powierzono  \  okręt]  rozbił  się  o  brzegi  w 
-  dniem  przed  jBożćm  narodzeniem,  i  wszel- 
ustłowapia  ratunku  były  bezskuteczne.  Czy- 
cy  osądzą  z  następującego  opisu  jak  postą- 
w  tern  zdarzeniu  krajowcy. 
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» Admirał  i  osada  okrętu  schronili  się  na  ka— 

rawellę   (*)..Diego  dc  Arana,   sędzia    naczcln; 

wyprawy,  i  Pedro  Gutierrcz    nadzorca   zapasów 

ł   potrzeb  okrętowych  zostali  wysadzeni  na  lą» 

i  wysłani  w  poselstwie  do  Kacyka  GuacanagarE 

^  dla  oznajmienia  mu,  ii  admirał  miał  zamiar  gw 

odwiedzie,    i  razem  dla  zawiadomienia  go  o  do 

znanćm  nieszczęściu....     Mieszkanie- Kacyka  b^ 

ło   o  milę  odległe   od  miejsca    rozbicia  okrętu 

Dowiedziawszy  się  o  nieszczęściu  tern   Guacan& 

cari,   okazał  najmocniejszą  boleść;  ale  nie  prze? 

stając  na  łzach  bezużytecznych,  wydał  na  tycim 

ińiast  rozkaz   udzielenia   pomocy  Kolumbowi , 

wysłania  wielkich  i  małych  łodzi    dla   ocaleni; 

Wszystkiego-   co    się    na    pokładzie    znajdowało 

Gorliwość   Indjan   była  istotnie   tak  czynna,  i4. 

w  krótkim  czasie  "wyładowano  wszystko  z  okrę 

tu.     Kacyk  sam,   równie  jak  brat  jego  i  krewi* 

oddali    osobiście  największe  przysługi    osadzie* 

taktba  morzu  jak  na  lądzie;  czujna  straż  posta 

Wioną    została    dla    utrzymania  porządku    prz] 

wylądowaniu,*  i  baczenia  aby  własności,  z  okrę 

tu  dobyte,  wiernie  zostały  oddane.     Kacyk  po 

syłał  często  członków  rodziny  swojój    do  admi 

rała,  dla  pocieszenia  go,  i  zachęcenia   aby    si< 

nie  dał  zwalczyć  przeciwnemu  loSbwi,  zapewnia 

jąc  go  źe  wszystko  co  należało  do  monarchy,  mo 

gło  służy ó  admirałowi  na  jego  rozkaz.   W   kra 


(*)  Rodzaj  małego  statku  jnortkitgó  z  iaglami. 
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jach  ućywilizoirfanych,  gdzie  chlubią  elę  najwię- 
ctj  z  dopełniania  świętego  gościnności  obowiąz- 
ku, nie  był  6n  iiigdy  skrupulatniej  wykonany  jak 
]>rzez  tego  naczelnika  dzikich  łudzi.  Wszelkie 
ruchomości  z  okrętu  wydobyte  złożono  obok  je- 
go  mieszkania,,  a  zbrojna  straż  pilnowała  ich 
ir  nocy,  dopóki  nie  zbudowano  składu  na  ich 
y-1  umknięcie.  W  najniższej  tiawct  klassie  Indjan 
0.1  nie  okazała  sicf  najmniejsza  chęć  korzystania  % 
a*|  ftiesiczęścia  cudzoziemców,  a  chotnaź  widzieli 
Tfj/zucone  na  ląd  przedmioty  które  w  ich  oczach 
liroccnnćmi  zdawać  się  musiały  skarbami,  i  od- 
danemY  niejako  ich  łasce,  nic  jednak  nie  zginę- 
ło, i  żadnej  między  niemi  niebyło  widać  chęci 
labunku;  przeciwnie,  zachowanie  się  ich  i  wszyst*. 
ii  lie  postępki  dowodziły  politowania  nad  niepo* 
toyślnym  losem  żeglarzy;  a  widząc  ich  można- 
ly  było  mniemać  ,  iz  wszyscy  temuż  samemu 
ulegli  nieszczęściu.)) 

j»NaŁoitfec,  pisał  Kolumb  w  dzienniku  swoim 
^przesłanym  władcom  Hiszpanji ,  ludy  te  są  tak 
iłagodne,  tak  przystępne,  tak  przyjacielskie  i 
'spokojne,  iż  pod  przysięgą  zapewnić  mogę  Wa- 
rne Król.  Mci.  że  nie  ma  na  ziemi  ludzi  lep- 
Mzych,  tak  równie,  jak  mniemam  że  lepszćj  nie- 
»ma  krainy.  Kochają  oni  sąsiadów  swoich  tak 
»;ak  siebie  samych,  język  ich  miękki  jestiprzyje- 
*mny,  mówieniu  towarzyszy  wdzięczny  uśmiech; 
n  lubo  są  nadzy,  postępki  ich  są  najprzystoj- 
niejsze, obyczaje  czyste  i  godne  uwielbienia.)) 
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Odtąd  lada*  do  wyprawy  aalcłaey  mieli  po*wo 
lenie  wysiadania  aa.  ląd  dla  wypoczynku  po  tru 
dach  podróży.  Piękność  krają,  życzliwość  i  szła 
chetnośe  mieszkańców,  przykład  życia  swobo 
dncgo  i  wolnego  od  ciężkich  prac,  jakie  żegla 
rxom  właściwe  były,  wszystko  przyczyniało  się  d« 
uczynienia  im  najprzyjemniejszym  pobytu  na  te 
rozkosznej  wyspie.  Dla  tego  przyjęli  oni  z  rado 
icią  wniosek  Kolumba,  aby  tam  wystawić  twier- 
dzę, w  której  część  osady  okrętowej  miała  po- 
zostać garnizonem  po  jego  odpłynieniu.  Tym 
sposobem  jedyny  statek  jaki  admirałowi  pozosta- 
wał, nie  byłby  przeciążony  ludźmi,  i  ustalone 
by  zostały  na  przyszłość  ciągłe  stosunki  Hiszpa*; 
nów  z  IndjananfL  I  ci  ostatni  również  mile  przy< 
jęli  tę  wiadość;  nie  mieli  oni  ducha  wojownicze- 
go, i  iyli  w  ciągło)  obawie  doznania  nowych  na- 
padów Karaibów,  ludu  dumnego  i  MtnegO)  po4 
wszechnie  obwinianego  o  ludożerstwo,  i  któfj 
często  wyładowywał  na  tryspę,  wszystko  ognical 
i  mieczem  pustosząc  i  wytępiając.  Haitante,  kt^ 
rzy  widzieli  już  niektóre  przykłady  straszliwych 
skutków  artyllerji  hiszpańskiej,  uważali  się  «i< 
bardzo  szczęśliwych  z  pozostania  pomiędzy  nie, 
mi  kilku  z  nowych  sprzymierzeńców,'  którzy  mie> 
li  ich  zasłaniać  od  napaści  okrutnych  nieprzjfi 
jacioł.  Nic  spodziewali  się  oni  w  ówczas  że  i\ 
tych  samych  sprzymierzeńcach  będą  mieli  jesz- 
cze okrutnićjszych  prześladowców,  którzy  w  sro 
gą.  ich  ująwszy  niewolę,  wytępić  mieli  ród  cał/ 
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tak  i£  siad  ich  nie  miał  pozostać  wkrótce  na  smu- 
tój  Hispanioli.  Nieprzezornł  f  ndjanie  pomagali 
Hiszpanom  z  zapałem  w  stawianiu  pierwszej  twier- 
d*j,  która  w  większej  części  zbudowana  była  z 
oczątków  okrętu  Santa  Maria,  i  opatrzona  dzia- 
łami z  tegoż  okrętu. 

Rozłączywszy  się  w  sposób  najprzyjaznićjszy  s 
gościnnymi  Haitanami,  Kolumb  rozwinął  żagle 
4go  Stycznia  1493,  dla  powrócenia  do  Hiszpanji. 
Wkrótce  potom  znalazł  na  morzu  okręt  Pinta. 
glĄhnzo  Pinzon  utrzymywał,  £e  jego  odłączenie 
było  przypadkowe  i  zupełnie  mimowolne; 
łaje  się  atoli  być  dowiedzionym,  iż  chciwość 
oniła  go  działania  dla  własnego  intere- 
,  i  złamania  wierności  admirałowi  zaprzysię- 
nćj.  Żeglując  przez  czas  niejaki  przy  brze- 
ch  Hispanjoli  i  wylądowawszy  na  nią  kilka- 
otnie,  oba  statki  puściły  się  znowu  na  obszer- 
•j  ocean;  ale  powrotowi  inne  towarzyszyły  przy- 
oici  aniieli  pierwszej  podróży.  Wiatry  prze- 
iwne,  kilkanaście  burz  gwałtownych  następnie 
jdarzonych,  podały  okręty  te  w  największe  nie- 
pieczcństwa.  Kolumb,  który  znowu  rozłączył 
z  Pinzonem,  zapewnie  tym  razem  pomimo 
oli  tego  ostatniego,  przybył  nakonicc  w  naj- 
tnićjszym  stanie  do  wysp  Azorskich.  Przy- 
£»<-**  jegc  ze  strony  gubernatora  tamecznego  by- 
Jr  prawie  nieprzyjacielskie.  Król  Portugalski 
^fcwistnem  okiem  widział  wyprawę  Kolumba,  a 
.  Jfewiając  się  aby  przedsięwzięcie  to  nie  krzyżu- 


wało  się  z  jego  własnemi  odkryciami,  lub  im  nie 
szkodziło,  wydał  4ajne  rozkazy  rządcom  wszy-B 
stkieh  swych  osad,  aby  schwytali  zręcznie  że* 
glarza  Genueńskiego  w  służbie  Hiszpańskiej,  i 
aby  zatrzymali  go  w  więzieniu  wszędzie  gdziebj 
to  udać  się  mogło.  Skutkiem  roztropnych  środ- 
ków jakie  przedsięwziął,  potrafił  Kolumb  uni- 
knąć niebezpieczeństwa;  można  ztąd  łatwo  wno- 
sić, ii  nie  z  własnej  .zapewne  woli  wpłynął  oc 
później  do  Tagu.  Ale  opuszczając  Azorskie  wy- 
spy, nową  zaskoczony  został  burzą,  która  «nfe*- 
woliła  go  do  szukania  przytułku  w  najpierwszync 
porcie,  europejskim  jakiby  napotkał.  Król  Por- 
tugalski jednakże  nie  chciał  sam  postępowa* 
zgodnie  z  wydanemi  przez  siebie   rozkazami  d* 

* 

gubernatorów,  i  pomimo  żalu  jakiego  musiał  dp> 
znawac  że  odrzucił  pierwsze  propozycje  .Kolum- 
ba, który  chciał  przedsięwziąść  wyprawę  swojg 
na  rzecz  Portugal ji,  znakomity  żeglarz  przyjętjj 
został  najzaszczytniej  na  dworze  -  LizbońskinąL, 
Kiedy  nakoniec  czas  stał  się  przyjaznićjszym  że- 
gludze, rozwinąć  żagle,  i  wpłynął  14  marca  JH 
południe  do  portu  Palos,  w  siedem  i  pół  mie- 
sięcy, po  opuszczeniu  tegoż  portu  w  roku  poprze- 
dzającym. 

Tryumfalne  przyjęcie  Kolumba  w  Palos  było 
tylko  małą  próbką  tego  co  go  oczekiwało  n4 
dworze  hiszpańskim.  Ferdynand  i  Izabella  jul 
byli  w  pewnym  względzie  zaślepieni  ł  blaskieoi 
jakim  odkrycie  świata  nowego  rządy  ich  okryło, 
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człowiekiem  który  dotąd  tfkazy wał  się  przed 

tronem  jako  skromny  suplikant,  zaczęli  po- 
pować  tak  prawie  jak  z  monarchą.  D*ór 
ijdował  się  w  Barcellonie,  a  szczęśliwy  żeglarz 
obrawszy  najuprzejmiejszą  odpowiedź  na  yap- 
t  o  powrocie  swoim  przesłany  monarchom, 
ił  się  tam  z  pośpiechem.  Podróż  jego  przez 
upauję  podobną  była  do  marszu  triumfalne- 
;  wszędzie  mieszkańcy  miast  i  najlichszych 
>sek  cisnęli  się  do  niego,  i  wszędzie  przyj  mo- 
ny był  z  najżywszemi  okrzykami;  nie  przesta- 
ło dziwić  się  rozmaitym  płodom,  a  mianowi- 
nadzwyczajnym  ludziom,,  których  z  sobą  pro- 
IziŁ     Kiedy  już  zbliżał  się  do  Barcellony,  tłu* 

szlachty,  dworzan  i  najznakomitszych  tego 
Iklcgo  miasta  mieszkańców  wyjechały  na  spo- 
nie  jego,  aby  następnie  należeć  do  jego  or- 
ku  i  uroczysty   ten  wjazd    ozdobić.      Orszak 

był  długi  i  prawdziwie  wspaniały.     Na  czc- 
postępowali  Indjąnie  w  ubiorze  kraju  swego, 
zapewne   więcej  nad   wszystko  obudziło  po* 
ffienia*   Mieszkańcy  tych  nowych  krain  co  tak  , 
ownie  stały  się  podległemi  Hiszpanji,  ludzie 

różni  od  Europejczyków  rysami,  kolorem 
'a,  a  nawet  odmianami  uwążanemi  za  rodo- 
ludzi  charaktery,  musieli  w  ówczas  równic 
lką  ciekawość  jak  zajęcie  się  obudzić.  Po  nich 
zały  się  ptaki  rozmaitych  nieznanych  rodza- 

wicie  żyjących  papuga  zwierząt  wypchanych, 

33 
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iHwlin  którym  cudowne  przypisywano  własność 

a  nakoniec  złoto  i  ozdoby  z  tego  kruszcu,  od  Ii 

djan  otrzymane.    Kolumb  siedząc  na  koniu,   < 

toczony  świetnym   orszakiem  tycji  co  wyjccha 

na  jego  przyjęcie,  zakończył. pochód  tryumfa'n 

Król  i    Królowa,  w  całćj  okazałości  monarcl 

cznćj,  jaśniejącym  swym  dworem  otoczeni,  czek 

li    w  pałacu   z  najżywszą    niecierpliwością   i 

przybycie   admirała.     Kiedy  ten  wszedł  do  s; 

posłuchalnćj,  monarchowie  powstali  jak  dla  pri 

jęcia  osoby  najwyższej  godności;  zaledwie  dozm 

liii     aby    ukląkł    przed    niemi,   rozkazują? i 

usiąść,  którą  to  łaskę  „tylko  xiążęta  krwi    otrs 

mywali;    następnie   dozwolili  mu  całować  rc 

swoje.     Kolumb  opisał  potem  szczegółowo  s 

podróż,  i  przedstawił  próby  wszystkich  rzadki* 

nadzwyczajnych  lub   drogich  przedmiotów   ja 

z  sobą  przywiózł  z  zachodu.     W  końcu  mowy 

go,  król  wraz   z  królową  pad!i  na  kolana,  wy 

wając  łzy  radości,  i  złożyli  niebu  nąj  pokorniej 

dziękczynienie.  ■       t 

Kolumb  znajdował  się  w  owcza7?  na  najw 
szym  ,  szczycie  łaski.  Przedsięwzięto .  wkró 
przysposobienie  nowej  wyprawy.  Ustanowi" 
Radę  Indyjską,  i  mianowano  jej  naczelnikiem 
na  Rodriguez  de  Fonseca,  w  jpwczas  prałata 
wifskiego,  a  później  następnie  biskupa  Bada 
Palencji,  Burgos,  a  nakoniec  Patrya>chy 
dyjskiego.  Człowiek  ten  zdawał  się  mieć  ni; 
kie  talenta  administracyjne,  lecz  obok  fego 
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żywiący  nienawiść,  mściwy,  i  stał  się  pożnićj 
lym  z  najz&żartszych  nieprzyjaciół  Kolumba, 
remu  aż  do  śmierci  ęzkodzić  nie  przestawał, 
rziętość  ta,  wzmagająca  się  ciągle,  winna  Łj* 

jak  mówią  początek  swój  żywej  dpsyć 
Łcczce,  podczas  której  admirał  żalił  się  na 
roloość  z  jaką  robiono  przygotowania  do  tej 
giej  wyprawy.  .     ■  , 

la  wyższą  stopę  urządzono  tę  wyprawę  niż  była 
rzedzająca:  składała  się  ona  z  siedmnastu  stat- 
r,  między  którymi  było  kilka  średniej  wielkości 
oło  100  beczek  ciężaru),  opatrzonych  we 
ystko  co  stawało  się  potrzebnćm  do  założę- 
iłych  osad  w  nowo  odkrytych  krajach.  Wszel- 
o  rodzaju  ludzie,  począwszy  od  świetnego 
'algo  aż  do  najnędzniójszego  awanturnika  yi 
iżeli  do  tej  wyprawy ;  przyłączył  się  oraz  do 

orszak  missjónarzy,  mających  na  celu  na- 
icanie  odkrytych  ludów, 
iskadra  rozwinęła  żagle  25  Września  1495,  * 
ła  się  naprzód  do  wysp  Kanaryjskich}  tam 
)atrzyła  się  w  bydło,  kozy,' barany  i  wieprze, 
e_  zawiozła  do  Hispanjoli ,  gdzie  w  czasie 
wszego  wylądowania,  ze  Wszystkich  zwierząt 

oronożnych    znaleziono  jedynie  psy  małego 

•  »>  »  • 

a  wcale  nie  szczekające,  i  nieco  królików, 
lerzęta  przez  Kolumba  wprowadzone  rdz- 
>żyły  się  nadzwyczajnym  'sposobem.'  Las  Ctf- 
przy tacza,  iż  niezliczone  trzódjr  iwiń,  które 
aiój  we  wszystkich  osadadi^hfsi^ańskich^^r 
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ich  zachodnich  widziano, pochodziły  zośmii 
sstuk  t\ch  zwierząt  kupiorych  na  wyspach  Ka 
nat\j>kich. 

Tym  razem,  żeglował  Kolumb  bardziej  ku  po 
łudniowi  niz  w  czasie  pierwszej  podróży,  w  na 
dii  ci  odkrycia  jakich  wysp  zamieszkanych  prze 
naród  Karaibów,  o  których  tak  okropne  opowia 
daao  mu  rzeczy. ,  Chęci  jego  spełnione  został; 
w  niedzielę  dnia  3  Listopada  oznajmiono  ziemi" 
jyła  to  wyspa  którą  nazwał  Dominika,  ponii 
waż  była  w  niedzielę  odkryta.  Przybył  nasti 
jdic  do  innej  wyspy,  i  tę  od  nazwiska  okrętu  ac 
jniralskicgo  nazwał  Marie  Galante.  Trzeci 
pakpnicc  dał  nazwisko    Guadeloupe,    od  klas 

• 

toru  pewnego  w  Estrcmadurzc,  którego  innicho 

przyrzekł,  że  jednemu  z  pierwszych   odkryć'    c 

to  nazwanie.     Zmierzając   następnie  ku  Hisp< 

njoliy  odkrył  po  drodze  i  ochrzcił  Montserra 

Santa  Maria  la  Redonda,  Santa  Maria  A\ 

fiqua    i  San  Martin.    D.  22  Listopada   opł 

nął  przylądek    wschodni  Hispanjoli,  a  27   wi 

czorem  przybył  do  otworu  zatoki  Navidad>  n 

daleko  od   miejsca   w  którem  zbudowana  zost 

ła  twierdza  hiszpańska.    Już  było  dosyć   późn 

Kolumb  nic  chcąc  narażać  się  na  niebczpiccze 

stwo    w   porcie   do  którego    wstęp  był  ciasny 

otoczony    skałami,  zarzucił  kotwicę.  Niccicrp 

fyy   wiadomości    od.  osady    zostawionej   w   te 

mićjscU)  kazj^ł.co  pewny  przeciąg  czasu  daw 

<ognia  z  dzjW  okrętowych,   i  porozpalać  na  p 


i|lbdach  ognić. '  ALe  tlą  znaki  jego  fadnej  znad- 
beła  nic  dano  odpowiedzi,  a  obawa  jaką    to 

ilczenie  wzbudziło  &£  nadto  sprawiedliwą  byc 
>.|iic  okazała  nazajufrrz  z  rana*.  Ludzie  których 
a-litairał  na  ląd  wysłał,  powrócili  z  doniesienie*^' 
ei  fa  twierdza  była  do  szczętu  zburzona  i  cała' 
a.  tlolica  przedstawiała  ślady  ognia  i  miecza. 
'y,  Wen  Iadjanin  nie  .ukazał  się  w  ówczas  w  tych 
te  Bejscach,  w  których  za  pierwszym  Kolumba 
ie-  pzjbyciem  tłumnie  cisnęli  się  około  Hiszpanów. 
ty  Ci- posunęli  dalej  śledzenia  swoje,  i  postrzegU 
&  X  wioska  Kacyka  Guacanagarl,  przyjaciela  Ko* 
,  również  była  spalona*    Następnych  dni 

azało  się  kilku  lndjan,  którzy  ze  drżeniem 
>fl|(CowiadaIi     o    losie   opłakanym   osady.      Wia- 

mość  tę  potwierdzili  później  wszyscy  przyby- 
li dający,  &  nakoniec  sam  Guacanagari,  który  dał 
^  jpŁ  dosyć  dowodów  -  życzliwości  dla  Hiszpanów 
>  i  dobro]  wiary,  aby  można  było  wątptó  o  praw* 
•j.  izie  tych  smutnych  okoliczności. 

(Dokończenie  nastąpi  J 
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Nowe  **c%eg6ty  o  śmierci  Kapitana  Ctapperton. 
Iłflder  służący  Clfcppeitona,  ptzybył  do  Portsa- 
Aonth  igo  majar.  b*na  korwecie  JBst.  Opowiada  on 
ajmn^ce  sacangóły  o  zgonie  swsgo  iiieszwefli**- 
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gó  panai'» dapperton  umarł  d*.  i4'Kwietnfa  1807 
wSackatu;  '/był)  on  tam  zatrzymany  od  pięciu  mtó- 
Hęcy,  ponieważ  Sułtan  Ęeil  o  tri*  chciał  go  wypu* 
&ić  z  powodu  wojny  między  nim  a  krajem  Borna 
Oappertoń oczekiwał  tam.  spodziewając  sio  otrzy- 
m%6  pozwolenie  udania  sie  do  Tdinbnktu :  mieszkfa 
przez  ten*  ta«H  w  małćj  chatce  okrągłćj  z  ziem 
ubitej,  która  należała  do  brata  sułtana ;  miała  00-a 
i5o  stóp  średnicy  we  wszystkich  kierunkach.  Tan 
napadła  go  dysśeriterja:  w  końcu,  szybka  niezmier* 
ńie  była  jego  choroba ;  wychudł  i  siły  riadzwjr 
v  ozajnie  utracił.-  ;  ita  dwa  -dni  przed  .  śmiercią,  kWsfc 
służącemu  żeby  go  ogolił ,  ponieważ  już  nie  mi» 
dosyd  mocy  tigi^śd.  Po  zaspokojeniu  tego*  zadania 
chciał  mi^d  lustro,  u  przeglądając  się' uważał  że  lc 
P1^).  wyglądali  że  niezawodnie  wyzdrowieje.  Z  ran 
w  dniu  śmierci,  niezmiernie  mocny  miał  oddech,  '< 
wkrótce  zaczął  bjrć  bardzo  niespokojny,  aż  do  osta 
tniego  IcMieni*.  *  Miejsce  pochowania  zwłok  )Cg< 
oznaczone  zostało  przez  służącego  zbudowaniem  nta- 
łego  kwadratowego  domku  z  kamieni. 

Łander  otrzymał  od  Sułtana  pozwolenie  wrócenii 
do  ojczyzny.  W  skutku  tego  udał  się  w  drogę  dc 
Badagry.  Podróż  ta  trwała  siedem  miesięcy.  VI 
Styczniu  1828  przejęto  go  na  br^g  Mar  ja,  z  Lon- 
dynu, pod  dowództwem  Kapitana  Laing.  Okazał 
tenin  \szczćrą 'wdzięczność*  swoją,  winien  mu  jesl 
iJowiem  ocalenie  życia.  ;  Opowiada  on,'  ii  zaledwn 
nie  zginął,  w* Badagry,  ponieważ  "  Portugalczykowi^ 
poburzyli  przeciw   niemu  umysły  krajowców,  a  ci 


r 
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tali  się  zatruć  jego  napoje!.    -Łander  wysiadł  na 
sjl  na  przylądku  Corse,  i   zabrał   aię.  na  .  Korwet 

Udając  się  z  Sackatu  do  Badągry,  utracił  on  cztfm 
lj  konie  i  dwa  osły,  z  nadzwyczajnych  upałów' i 
Jny  przeprawiania  $i$  przez  •  rzeki  niezmiennie 
wezbrane. 

ftspitan  Gąpperton  był  piękny  mężczyzna;  wzrost 
jf  o  wynosił  5  stóp  i  1 1  cali;  czoło  miał  wysokie  i 
•****&>  rysy  twarzy  przyjemne,  okazujące  zdol- 
ssfd  i  odwagę.  W  roku  38  życia v  na  krótki  czas 
Jtted  zgonem,  wyglądał  prawie  jak,  szkielet. 

Powrót  Ryszarda  Łander  j*go  słuzącegp,   i  oca- 
lenie papierów  po  nim  pozostałych,  mogą  być  uwa- 
ttne  za-   wypadkj^prawdziwie  cudowne.  ,  Widzieli- 
fcy  powyżej  ze  chciano   otruć   Łandra,  i  zdaje,  się 
Ile  tylko  przypadkiem  trucizna  nie  działała  dość  mo- 
I  cno.     P  ostrzegłszy  to     murzyni,  zaczęli    go  przesą- 
inie  szanować*;  mniemali  bowiem  ii  życie  jego  zo- 
Jsteje  pod  wpływem  czarów  i  ze  nim  "opiekuje  się 
Wielka  Istota.     W  skutku  tego  zaczęli  go  jak  najgo- 
icinuie)  przyjmować  i- pozwolili  mu  odjechać  Wsze- 
lako, król  Badagry  żądał  i  otrzymał  od  niego  za  o- 
łnp  towary  niektóre,  jako  to:  fuzje,  proch  strzelec- 
ki, płótno    do  okien,  taftę  i  t  p.  za    wartość    6i  f. 
ttterlingów.  ■ 

Podróż  Łandra  od  Kwietnia  1827  az  do  Stycznia 
r.  b.  nie  jest  najmniej  interesującą  częścią  opisa 
który  będzie  udzielony  publiczności.  Zdołał  on, 
fośród  trudności  i  wszelkiego  rodzaju    niebezpie- 
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ozeństw,  ukryć*  zegarek  pana  twego,  który  teninia 
-••miar  ofiaro  wad  Snłtahowi  Belló,  skoroby  kraj  te 
go  zdradzieckiego  monarchy  opuszczał. 

Droga  któr^  się  udał  Lauder  w  powrocie 
odmienna  jest  od  tej  jaką  postępował  z  panem  swb 
im,  kiedy  od  brzegów  w  głąb  kraju  się  zapuścił* 
Podróżował  on  przez  17  dni  w  kierunku,  zupełni 
oddalającym  się  od  pierwszego,  i  pragnął  zapewni 
się  idąc  brzegiem  Nigru  {Dialiba)  czyli  ten  wpad 
do  rzeki  Babińskie* j,  i  czyby  nie  mógł  ucieczki  swt 
jej  uskutecznić*  puszczając  się  z  wodą  tćj  rzeki;  ii 
musiał  zaniechać*  zamiaru  tego,  ponieważ  Fellahc 
wie  ścigali  go  w  zamiarze  zamordowania.  Przebj 
różne  części  Haussy,  Nyffe,  Hio  i  innych  krain  ŻC 
pełnie  nieznanych  Europejczykom,  a  nakoniec,  po  tj 
siącznych  niebezpieczeństwach  przybył  do  Badagr^ 

.  (z  Dz«  Petersb.)     .  •> 


Skład  J€Ógrufic%ny  w  Bibljotece  Królewskie}  w  Pd 
ryżu.  Jeden  z  Dzienników  francuskich,  udzielają 
wiadomość  o  tern  postanowieniu  rządowym,  nazntf 
ozającśm  w  bibljotece  królewskiej  osobny  zupełni 
oddział  na  zgromadzenie  wszelkich  przedmiotów 
jeografją  styczność  mających,  następujące  nad  tą  u* 
oką  czyni  uwrtgi: 

„Mniej  oderwana  aniżeli  astronom  ja,  mniej  hy 
potetyczna,  jeografia  niemniej  jest  wielka,  nie 
mniej  wznosi  gienjusz  człowieka.  Przedstawiając  p 
ozom  naszym  kraje  które  człowiek  rozmierzał,  topo 
gratował,  hydrografowałj  przedstawiając  nam  sferoid 
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zamieszkujemy,  ą  której  ,azczup?«  tylka  cza- 
lczonym  starożytności  znajomą  była,  nauka  ta 
&a  w  nas  dumy  uczucie.  Kula  nasza  jestczło- 
i  zdobyczą:  nie  czołga  on  s/ę  juz  po  niej  tai 
lepy  robak,  ale  przebiega  ją  jako  właściciel  z 
tbeznany,  wszystkjiemi  udając  się  kierunkami, 
sąc  na  wielbłądzie,  przebywa  pustynie  lądu,  sta- 

jako  żeglarz  posuwa  się  po  niezmiernym  oce* 

od  śnieżystych  brzegów  Szpitzbergu,  Nowej- 
li,  gdzie    w  czasie    kanikuły   słońce  roztapia  te 

źródła  oceanu,  które  rozlewają  się   w  powo- 
słone  przez  cieśniay  Dayis,    Waigatz,  Hischin- 
:;  od  tych,  mówimy,    tych  ark  tycznych  okolic^ 
•  samotnych  i   milczących  mórz,   w  które  wy- 

ostry  klin  Ameryki  południowej,  Nowa~~Hb- 
a,  równie  jak  "świat  dąwnemi  uwieńczona  łasa- 
przez  które  Sidney  i  Botany-Bay  przedłużają 
ranki  swoje.  Chwała  natchnionemu  śmier teł- 
vi,  Giói  lub  innemu,  co  zawieszając  na  ostrzu 
)tał  magnesowaną,  dał  początek  wielkim,  w  wia- 
iciach  ludzkich  zmianom!  Odtąd  śmiały  Ge- 
szyk  z  okrętami  Izabelli  puszcza  się  na"  morza 
idu,  i  odsłania  nam  nowe  półsferze.  .  Spieszy 
ikwarne  niebo  odważny  Gama  pokonywać  przy* 
i  wielkiego  przylądka,  a  wkrótce  Porlugalczy- 
i  okazują  chorągwie  swoje  za  Indostanem,  te- 
idowi  starożytnemu,  odosobnionemu  od  świata, 
rego  istnienie  bajecznym  nam  się  bytf  zdawało 
isach  Marko-Paolo*  Magiellan,  w  ^5ig,  okrąża 

34 


Ankę ,    Cayeadish ,    Dampierre . 
r jtgo  ślady,  objeżdżając  ziemia 
frpic^j  HJ^iiiiiM^wiH  V*k  nie  jest  wiecuj  wątpliwa,. 

J^IK^^frwOi  które  w  ustroniach  klasztornycŁ 
^■j^ij^  ^g^ajfteości'  greckie  i  rzymskie  od  zniszczę - 
itafc  4Wffc.  gctjczyniło  się  również  do  postępu  jed- 
MMtf*  AWywcy  hiszpańscy  i  portugalscy,  wiece* 
TUfay^L  jak  uczeni,  więcej  pobożni  jak  dostrzegam 
jtoft,  ^jjwr«mi*li  państwa,  których  topografowaó  n£i 
UllMfllfi  Towarzyszący  im  misjonarze,  opisali  to  cm 
MM^i  podbili.  Hjeroninr  Lobo  odkrył  źródła  Nst 
^a>  przed  całą  starożytnością  ukryte.  Inni  w  gór- 
dt^noki  płynąc,  podali  nam  opisy  je*j  okolic,  gdżsv 
człowiek  dziki  żywi  się  owadami  z  drzew  palmet 
*jch,  a  mieszka  w  napowietrznych  gniazdach,  zHE 
bieszonych  .  na*  drzewach,  \y  czasie  długich  zaltfś 
wow ,  przez  cknienie  oceanu  z  obrotu  wirowegf 
ziemi  pochodzące  sprawionych  w  Ameryce,  którfl^ 
rzeki  pod  równikiem  w  biegu  cofnięte  w  rozległ* 
rozlewają  si^  płaszczyzny.  Inni  duchowni  udali  sW 
pod  wodę  rzeki  Plata,  i  założyli  w  Paraguay  te?" 
rząd  teokratyczny,  po  którym  nastąpiła  za  naszycJ 
czasów  dyktatura  Doktora  Francia.  Missjonarze  r& 
wniez  przebiegli  najpierwsi  Chiny,  i  opisali  nazc 
wielkie  tego  państwa  mury,  jego  kanał  cesarski,  j& 
go  wieżę  porcellanową,  i  jego  pawilony;  oni  równie* 
podali  nam  statystykę  tych  krain  niemniej  żyzno* 
icią  swoją  jak  obyczajami  mieszkańców  znakom 
initą.  Taki*  jest  niczem  nie  wstrzymany  postę-J 
umysłu    ludzkiego!     Dwór    Rzymski ,    co     pragną 
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Homo  Galileusza  do  wyrzeczenia  się  swego  syste- 
■ita  sferyczności  ziemi ,  opłacał  missje1  które 
um  antypodów  poznad  dały. 

Skruszywszy  jarzmo  Hiszpanów,  Hollandja  ponio- 
hU  broń  swoją  pod  gorzcy  pas  ziemi ,  az  do  wysp 
.Mondzkich.     Długa  i  przykra  była  żegluga.     Szuka- 
M* krótszego,  przejścia  na  północo-wschodzie  i  pół- 
loco-zachodzie  w  końcu  XVI.  wiekii.     Jakób  Heem- 
tierke,  Wilhelm  Berenz,  Ćorneliz  Ryp,  posunęli  się 
wraz  se  słońcem  ku  pasowi  lodowatemu.     Juz  Thu- 
k  nie  była  ostatnia}  mieszkalną  ziemią  północy.   Bie- 
lm odsłonił  się  wszystkim  oczom,  ze  swemi  szczyp 
ipemi  okropnościami,  lodógórami  uwieńczonemi  naj- 
rjwszemi  iwiatła  kolorami,  ze  swemi  zadziwia  jące- 
i  obrazami  słońca,  północnemi  zorzami,  których  tę- 
«owe  odcieniu  barwią  atmosferę   odbijając  o  ogro- 
fcne  sklepienie  lodowata  3,ooo  mil  obwodu  mające, 
fctóre  cięły  na  ostatnim  punkcie  osi  ziemskiej.   Mar-: 
fcns,  w  1671  posunął  się  az  do  17  stopnia  szerobo- 
ta  północnej;   widział  on  w  'Spitzbergu  ten   dzień 
ueściomiesięczny,  i  noc  równie  długą,  których  bie« 
{tuorn  ziemi  przemienne  jej  nachylenie  udziela.   . 

Napełniliśmy  osadami  Amerykę,  pojiruli  pługiem 
taalizay  jej  lasów,  określili  postać*  dawnego  i  no- 
wego lądu  stałego.  Rachuby  handlowe  .przeniosły 
to  Karaibów  antylskich  woniejące  strąki  Mokki,  za- 
żądały od  czarnej  Afryki  niewolników  do  słońca 
■  • 

zwrotnikowego  nawykłych.  Gwałtowność*  z  jednć) 
t  chciwość"  £  drugiej  strony  zawarły  umowy  na  krzyw* 
*}  rodu  ludzkiego.    Tyranja,  zajmująca  trony  Con- 
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go,  Beninu,  Gamb) i,  Dahome,  pozawićraTa  *  Euro- 
pejczykami nie  traktaty,  ale  handlarskie  umowy- 
Cóikolwiek  badi,  zwiedziliśmy  jaz  tę  Afrykę,  kló  ^ 
r\  starożytni  za  bezludna  .uważali;  zieleniejący  nm 
brzegach  swoich,  okryty  w  długich  pasach  silnem! 
roślinami,  półwysep  ten  niezmierny  odrysówany  sar* 
stał  na  karcie  jeografów  naszych.  Jeśli  środek  jegu( 
nie  dozwala  się  przenieść  w  rysunku,  wylewy  pe-t 
rjodyczne  Nigru  zostawiły  w  nas  mocne  uprzedzeń 
nie  za-  tożsamością  tej  rzeki  z  dawnym  Nilem,  a  przy^ 
najmniej  za  wspólnością  ich  źródła.  - 

Podboje,  handel,  rozkrzewianie  ewangelji  posunęjf 
Jy  były  jeografję  na  stopień  wy/.szy*     Nauka,  wsty-j- 
dząc  się  iz  rozszerzenie  feograficzne  winna  była  jedy-f 
nie  gwałtowności  i  chciwości  handlarskiej,  w  połó*^ 
wie  zeszłego  wieku,  chciała  dostarczyć*  pomocy  swó-^ 
jej:    Manpertms,    La  Condamine,   Bouguer,  i   wiekt 
innych    akademików,    podzielili     ziemię   pomiędzy* 
aiebie*,  jeden  udał  si^  do  Laponji  na  góry  mchem  r 
porostem  zazielenione,  dla  wymierzenia  stopnia  po- , 
łudnika;  inni  poszli  między  Kordyljery  dla  umiesz*, 
czenia  tam  matematycznych  narzędzi  swoich,  na  szczyp 
tach  gór  przez  wigonie  i  lamy  zamieszkanych.     li- 
czone te  podróże  pomnozjły  z  wiązkę  geograficznych 
wiadomości.     Nakoniec,  Bongairiville,  Anson,  zwie- 
dzili archipelagi  oceanu  spokojnego,  a  Polinezja  zna**' 
lazła  miejsce  na  kartach  naszych,  jako  znakomita  częśó* 
kuli  ziemskiej.   Wkrótce  Cook,  niezmordowany  Cook 
zwiedził  tę  Australję,  która  codzie  ń  bardziej    ukry- 
wa się  przed  śledzeniem  naszćm,  za  lem  nagroma^ 


—    269    — 

feeniem  la36w;  potat«wa2  tam  Mef£oorie*i{cntą 
iońea  obecność  jest  krótsza  o  siedem  i  "trzy  czwarte 
hi  od  tój  jaka  bywa  przy  biegunie,  północnym :  be* 
tątpieuia-  w  różnym  mchu  swoim  ziemia  ustępuje 
itiarowi  lądów,  które  cisną  na  pasy  umiarkowane 
attyeznego  półsfersa;  a  przyrodzenie,  wydziedzi- 
na  granicach  antarktyeznych  świata,  cierpi  na 
stosunku.  Szczupłe  osady  Nowej  Zelandji  na- 
fróino  chcą  walczyć  przeciwko  ogromowi  •  polarne-; 
p  chaosu:  muszą  one  ulegać  kieskom  ziemi,  i  prze- 
nosić  się  ku  roskosznym  gajom  rimasów,  kokosów, 
knanów,'  które  osłaniają  Cyterę  antypodów,  pełną 
wdzięków  Olailę.  i 

Anglja,  władczyni  Indjów,  stara  się  ustalić  szyb- 
kie stosunki  %  tym  krajem.     W  1743,  przyrzekła 
przyzwoite  nagrody  żeglarzom,   którzyby  wynaleźli 
przejście  do  Indji  wschodnich  w  stronie  północno - 
zachodniej:  niezmierna    zatoka  Hudsonska,    w  głębi 
której  zdarza  się  mocniejsze  przybieranie  i  opadanie 
uorza,   aniżeli  w  jej  przesmyku,   zdawała  się  być 
połączoną  z  oceanem  spokojnym.     Tysiąc  przedsię- 
wzięć  rozpoczynano:    Cook  starał   się  dotrzeć   tam 
przez  morze  południowe,  płynąc  przybrzeg&ch   za- 
chodnich Ameryki  północne*  j.    Jeśli  handel  nie  zy- 
akał  nic  na  tych  przedsięwzięciach,   jeografja  za  to 
bardzo  wiele  odniosła  korzyści.     Parry,  Weddel,  za 
dni  naszych,  kierowali  podróże  swoje  ku  obudwom 
biegunom,  pićrwszy  szczególniej  do  takich  szeroko - 
iei,  jakich   nikt  jeszcze  nie  dosiągł* »  Mungo-  Park, 
Oappertod,    Laing,  ponieśli  badawczy  gienjusz  do 
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gródka  wfyki.  Wszystkie  nadmorskie,  narody  usi-* 
łają  na  wyścigi  czynić*  odkrycia  i  rozszerzać  naukę 
jeografji;  lecz  i  narody  środkowe  podzieliły  również 
współnbieganie  z  pierwszymi.  Tak:  Prassy,  Austr  ja^ 
pawarja,  starają  się  czynić  odkrycia  na  Jandzie  i  nzj 
morzu,  obok  odkryć  Wielkiej  Brytanji,  Rossji,  J?j 
cji  i  Ameryki  północne*  j,  których  okręty  ma  ją 
cenie  rozpoznania  bardzo  wielu  punktów  kuli  jriei 
akićj.  Szwajcarją  nawet  dostarczyła  pomocy  swój ' 
w  wędrownikach*  V  Niemczech,  panuje  chwale^ 
bna  czynność  w  ogłaszania  prac  jeógraficznych.         I 

Przy  takiej  dążności  dzisiejszych  umysłów,  za* 
wiązał  się  we  Francji  Skład  ogólny  płodów  jeogri 
cznych.  Umieszczony  w  uczonym  zakładzie  biblj* 
teki  Królewskiej,  zawierać  będzie  ezemplarz  lub  k< 
pję  wszelkich  mapp  rytych  lub  w  rękopismie  będj 
cych,  Codziennie  zbogacać  się  on  będzie  wszelkiej 
mi  nowemi  w  tym  rodzaju  płodami*  | 

Uczeni  pragną,  aby  dla  dopełnienia  tego  nauko-? 
wego  składu,  zbierano  tam  rysunki  i  rekopisma  o- 
ryginalne  pądrózy  pod  wpływem  ministerstwa  spratf 
wewnętrznych  odbywanych ,  rozproszone  lub  nawe$ 
zaginione  częstokroć  po  powrocie  podróżnych ;  aby 
zbierano  narzędzia,  broń,  ubiory,  mogące  dać  wyc~ 
hrazenie  o  obyczajach  i  zwyczajaoh  ludów.  Spo*j 
^ziewają  się,  ze  rząd  przychyli  się  do  życzeń  tych 
światłych  ludzi ,  i  ze  Europa  zazdrościć  będzie  Pa- 
ryżowi  zakładu  tak  pożytecznego  dla  nauk  jeogra- 
ficznych* 

(Merę,  du  XIX.  *Uch). 
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■ość   dwudziestu   dw&ck' Raniono}? -Szwaj* 
carskich   w  końcu  r.  1827. 
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Gulguri  etyli  lulka  indyjttą.  -—     Jett  to    roi 
lalki     przez   wszystkich     prawie      Indian     używanej 
Zrobiona    jest  %  kory  drzewa    kokosowego    w  któ 
rą    nalewa    iie  woda,  ■:■  Z    niej    dopiero    wychodzi 
dwie   niale    i  arki    bambusowe,     2  których  jedna 
mocowana  jest  w   naczyniu    zawieraiącem   w    sc 
zapalony  tytoń,  drngą,  bierzą  się  w    usta  dl» 
nia  dymu. 


NOWE  DZIEŁA. 

— Przed  kilku  dniami  wyszedł  z  druku  9git 
knego  dzieła  P.  Lach  Szyrmy  pod  tytułei 
glja    i    Szkocja  —  Przypomnienia    z  podrókjr   1 
iSio-t&nb    odbyli). —   Dołączone   są    do    niego* 
portrety  litografowane  sławnych  Anglików:   Byroni 
Huberta  Southey  i   '1  h.  Campbell.      W  krotce  uda' 
limy  czytelnikom    naszym  wiadomość   o  przed  tu 
Łach  w  tym  tomie  zawartych. 
—  Pamiętnik  historyczny  Plocii — '  przez  W,   Hipo- 
lita  Ga  wareckiego,  z  godłem:    Quis  est  quem 
non    mofeat  rerum  gestor um   memoria   consignaltfr 
que  antiquitas.   Cicero —  w   Warszawie   nakładem 
i   drukiem  H.   Gliicks  berga  etc.   1628, 
—Voyage  autour  du  monde  enlreprU  par  ordre  d»] 
roi,  e.niru/J  sur  fos  cornettet  de  &.  M.  PUranie  et  la 
Pky&i^ienne  —  przez  P.  L.    de  Freycinet,  kapitana 
okrętu    etc,   8   Tomów  in  4.    ■/.    4 ma    atlasami    razenj 
348  tablic  z  a  wic  rające  mi.     Dzieło  to  wychodzić  beJ 
dzie  poszytami,  których  ma   by<5  56. 


Spis  przedmiotów  zawartych  w  Ifrze 
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xix. 

OKOPY  STAROŻYTNE  POD  WSI4  PROBOSZ. 

CZOWICAMI  w  POBLISKOŚCl  PŁOCKA,  opi* 

saue  przez  Wincentego  Hipolita 

Gawareckiego. 


Przy  trakcie  s  Płocka  doPruss  wiodącym,  wo» 
Uległości  półtory  mili  od  tego  miasta,  postrzegać 
się  dają  ogromne  Okopy,  pod  wsią  Proboszczowi- 
catni,  dawnićj  do  Biskupstwa  Płockiego,  dziś  do 
ELonomji  rządowej  Brwilno  należącą. 

Położenie  miejsca  tego  jest  przyjemne:  równt- 
nv  wieńcami  wzgórków  w  różnych  kierunkach  i 
odległości  urozmaicone,  od  południowój  strony 
wąwóz,  a  przy  ty.ui  wznosi  się  okop  główny  formy 

85 
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owalnćj,  Itórego  boki  maj$  przeszło  pfętnastii 
tązni  wysokości;  otacza  go  ze  trzech  stron  głfl£ 
boki  przykop,  a  w  odległości  staja  od  wschodu, 
północy  i  w  części  zachodu,  wzmacniają  go  wa« 
ły  pomniejsze  w  kształcie  pół-xic$yca  zakrcślo* 
ne;  ze  strony  zaś  południa  ubezpieczały  go  błoj 
ta  rzeczką  płyriącą  wężykiem  przerżnięte  (1 
dziś,  lubo  w  części  śą  osuszane,  przecież  ślad£ 
ich  niedostępności  pozostały,  (2) 

Środek,  czyli  we  w  no  trze  głównego  szańca  wkl^i 
słe  jest  na  sążni  pięć;  obszernoćć  jego  znacznfcf 
długości  ma  kroków  120,  a  szerokości  60.  VI 
boku  od  błot  są  ślady  widoczne  studni  ziemią  z£ 
euniętcj,  a  ze  na  zdrojach  część  głównego  tegc 
okopu  stoi,  przeto  stroną  od  błot  "blisko  o  sążnj 
trzy  jest  niższa  od  północno],  która  oparta  ąf 
gruncie  trwardszym  nie  wiele  na  swój  wzniosło- 
ści utraciła.  Wały  te  jako  i  wewnętrzna  icl 
część  są  obrosłe  krzewami  ciernia,  leszczyny 
głogu,  trzmielu,  czeremchy  i  bzu  pospolitego;  i 


(1)  Rzeczka  ta  a  raczej  struga  niema  nazwiska;  płynf 
ad  zachodu  ku  południowi  wężykiem;  bierze  swój  poczęte: 
przy  wsi  Kurowie  odległej  •  mil  dwie  od  Proboszczowie 
*  wpada  do  Wisły,  o  staj  sześć  niżej  okopów  jest  na  tai 
młyn  należący  do  Proboszczowie. 

(2)  Bagna  te  są  pełne  źrzódeł,  a  nawet  z  bokjl  okop 
którym  do  nich  przypiera  jedno  wypływa.  Zdaje  się,  i 
fvij  zatamowaniu  biegu  wody  w  górze,  fwssa  czyli  przi 
*•*•  byt  nia,  napełniany,  a  bagna  przybierały  pod  a*  w  o* 
postać  jeziora. 
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hr  porte*  wiosennćj  nader  przyjemny  tworząc  wi-. 
[M,  od  osuwania  się  ziemi  zabezpieczają. 

Zwiedzając  to  piękne  ustronie]  w  dniu  20  ma* 
f ja  tego  roku,  znalazłem  iź  wały  tak  główne  jako 
fi  poiunićjszc  przekładane  są  kamieniami,  w  wie* 
[k  zaś  miejscach  znajdują  cię  węgle,  anawetiokru* 
chy  cegły  czasem  strawionej,  a  wszędzie  glina  i 
ftia  nićj  czarnozicm. 

Widok  z  głównego  wału  jest  zachwycający:  o« 
ko  spostrzega  miasto  Płock,   ze  strony  północnćj 

wschodnićj  wsie  pamiętne  Goślice(3)  i  Niszczy* 

— — —       1 1 —■—»—— — ■  — — — ■ — — — — — ^— »— ^  * 

(3)  Wjeś*  Goslico  o  mile  od  Płocka  odległa  dziedziczna* 
Sakeessorów  Tadeusza  Matuszowi  ca,  dawnie*;'  gniazdo  domu* 
Ooblickich,  z  którego  wielu  meźów  odznacza* jących  się  mer* 
lwem,  i  nauka,  wyszło.  W  r.  139?  Ziemowit  Xiqie  Ma* 
łowiecki  niektóre  przywileje  temu  domowi  nadał;  w  tych 
wspomina  Henryka  Goślickiego,  który  wysłany  b«;d«jc  z  woj* 
•kiem  do  Pruss,  mcztwa  swego  dał  dowody. —  Franciszek 
Goślicki  pamiętny  Rotmistrz  w  potrzebie  z  Tatarami  r. 
|S56  walcząc  do  tchu  ostatniego,  poległ.  Marcin  GoślickJ 
Arcbid/akon  Płocki ,  dla  biegłości  w  prawie  Królom  Pol* 
>tkim  miły,  i  u  Królowej  Bony  zasłużony.  Wawrzeniec  Go* 
flicki  naprzód  Proboszcz  Krakowski,  Dziekan  Płocki,  po 
tim  biskup  Kamieniecki,  Chełmski,  Przemys'lski ,  i  Opat 
Mogilski  ,  nakoniec  Poznański ,  umarł  r.  1607.  Chwalą,  go 
Ibiegłu&ci  w  naukach,  w  języku  greckim,  w  astronomji,  i 
teologji.  Beda,c  w  Padwie  'wydał  dzieło  de  Optimo  Sena- 
•'<Venetiis  in  4*o  an'  1569>  *  z"ow.u  dziełko  de  optima 
tire.  Prócz  tych  wydał:  Witanie  rad  i  stanów  koronnych 
io  Kroła  Zygmunta  1U.  1587  w  Krakowie^  in  410— r 
Świecki  w  Opisie  Starożytnej  Polski  w  T.  L  str.  300  nad- 
mienia,  U  dzitlo,  dt  Optimo  Senatore  zjednało  autorowi 


) 
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<*(4)>  od  ^achadu  w  pówpinie  wie6  Proboszcza*  c 
wice  (5),  ą  rozsypane  w  około  gaiki  obrazowi  tek " 
IDU  wdzięków  dodają. 

Warownia  ta  dawnych  sięgająca  wieków; 
wedle  wszelkiego  podobieństwa  jest  dziełem  przód* 
Łów  naszych;  była  opa  tarczą  dla  miasta  Płocka^, 
stolicy  Mazowsza,  przeciw  napadom  Krzyżaków,, 
Właśnie  ze  strony  Pruss,  w  odległości  mil  dwócfe 
i  trzech,  kilka  podobnych  okopów,  acz  mniej  ob* 
szernych  (6),  naliczyć  można;  te  w  związku  z  so* 

■  -  ,  ■ i 
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wielki    szacunek    u    Zygmunta    Augusta,    oraz    senatorski*' 
krzesło.    Dzieło  to  u  nas    mało  widziane   na  jeżyk  angiel- 
ski wytłumaczono.  — ;   Z  tego    tei  domu  pochodził  i  Mikołaj 
Goilicki  sławny  rycerz,  o  którym  powiemy  dale*j.    Herb  te^ 
familji  jest  Grzymała.  «-•  ''  *' 

(Ą)  Niszczyce  wieś*  o  mil  dwie  od  Płocka  odległa,  da* 
Whi^j  dziedzictwo  znikomi tćj  w  kraju  familji  NiszcZyckich, '. 
%  których  kilku  dostojność*  Wojewodów  Płockich  piastowało.' 
Było  to  siedlisko  Ar  ja  nów,  którzy  tu  nawet  swój  zbór  raie* 
li*  Dziś  pałacem  przez  JW.  Tomasza  Trzcińskiego  DepuV 
tówanego  na  Sejm  z  Gminy  Płocka,  i  Radzcy  Wojewódz- 
kiego ozdobione. 

(5)  Proboszczowie*  wieś*  parafjalna  dobrze  zabudowana, 
liczy,  dymów  roluj  eh  16,  nierolnych  5,    i  osadę  młynarska, 
ludność*    w  r.  b.   wynosi  a39  głów.     Kościół  przed  140  lai  ■ 
z  drzewa  przez^,X.   Całowańskiego  Sufragnna  Płockiego  wy*t 
atawiony  został.    Dwa  tu  są  sady,  jeden  przy  dworze,  dru-. 
%i  przy  plebanji, 

(6)  Jako  to  na  polach  wsi  Mokrzka,  drugi  pod  wsią  Bru-  . 
dzeniem  nad  rzeka;  Skwą,  z  jednej  strony     wywozem,  a  « 
utayitfj  rzeką  tą  ubezpieczony,  i  iaue  pamuiójsaa.  . 


h+tosl&yr&i  musiały,  a  nawet  na  polu  MrsfTrse- 
banj(7),  od  ejrony  zachodniej  z  Proboszczowica- 
mi  graniczącej, '  dają  się  widzieć  reszty  wałów, 
w  których  wicie  kości  ludzkich  znajduj.-}.  Oko- 
py te  zapewne  były  dla  ubezpieczenia  głównej 
warowni  pad  Proboszczowicamt  usypane,  ile  gdy" 
odległość  między  niemi  zaledwie  ćwierć  mili  wy- 
nosi. Nicsiecki  w  Herbarzu  swoim  mówiąc  o  fa- 
milji  Cośiickich  (8)  przywodzi,  ii  Goiiichi  her- 
bu Grzymała,  Namiestnik  Andrzeja  SicrpskicgO 
Starosty  Płockiego  (9),  znakomity  rycerz  aa  cza- 
l6w  Zygmunta  I.  pod  Proboszczowicami  w  Pł6c« 
kićnt  Krzyżaków  poraził  (10).'  O  zaszczycie  Pło- 
ckiej ziemi!  okazałeś  w  miejscu  bliskićm  ro- 
dzinnego domu,  jak  ci  jest  drogą  ojczyzna  i  jej 
całości  Mcztwo  twoje  późna  potomność  równio 
jak  my  dziś  z  uwielbieniem  wspominać  będzie  l 


(7)  Wieś  Trzebonia,  lub  Trzebunie,  także  królewska, 
yrztZ  czyn-zowników  osia-ił*^  do  ekonomji  Brv*iIno  należą- 
ca, gilzie  w  Czerwca  I8a4  pieniądze  stnre  znaleziono.  Ob- 
szerna o  nich  wiadomość  w  dziełku  Lelewela  pod  tytnłemt 
Stare  pieniądze  w  r  18T4  mca  Czerwca  b  fis  ko  Płocka 
lr  Trzebuni  u  wykopane  y  przez  J,  Lelewela  oójafnionć 
i  6  TablSS    W  ars  z.   18^6. 

(8)  Korona  Polska  przy  złotej  wolności  i  t  d.  Xom.  X 
fbl  276. 

(9f     Sierpski    Andrzej    Wojewoda     Rawski,    ą    Starosta 
Hocki,  umarł  r.  1572  d.   15  Kwietnia    im  nagrobek  okaza- 
ły n  kościele  katedr.  Płockim,  w  kaplicy  przez  siebie  wzuie-  - 
lionej;  £ył  lat  78,  miesięcy   4>  dni  15.— 

(10)     VViadomo  jest  z  dziejów   ojczystych  ,   ii  w  poezgt- 
fach  panowania  Zygmunta  I.  Albert  Margrabia  firancłebnrg* 
iki,  W.    Mistrz  Krzyżaków,     nietylko  wzbraiał   się  wyko* 
ftae  na  leriność   przysięgę,    lecz  z  ościennemi    wchodził    w 
*w^zkipr*«ciwzwieJttchiukowii  wujowi  swemu,  a  nawet  w 
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.  Między  mieszkańcami  ProJ>dBZCzowic    i   przy* 
ległych  wiosek  pozostaje  poranię  jakoby  Szwe-c 

dz,i  w  okopach  tych  obrony  artikdć  mieli;  by&J 
nwic,  iż  przechodząc  yr  czasie  .dwókrotnych  hatf" 
padów  Polski  przez  Mazowsze,  znalazłszy  podo< 
bjae  warowne  miejsca,  stanowiska  w  nieb  czasów  ' 
we  mieli  %  i  ztyd  gmin  dają  jut  nazwisko  Oko* 
pów  Szwedzkich. 

.  Badacze  starożytności  krajowej  Zórjan  Choda* 
liwski,  Wawrzenicc  Surowiccki  (11)  i  Benedykt 
Rakowiecki  (12)  w.  rozprawach  swoich  dostatek 
czaję  wykazali,  ii  warownie  po  kraju  naszym  s- 
dawnych  wieków  rozrzucone,,  bynajmniej  nie  wą 
okapaifli  przez  Szwedów  utworzoneuii,  lecz  po-n 
czątek  ich  dalekiej  starożytności  sięga*  Nazywa* 
ją  ich  kontynamiy  przcznaczoncini  dla  zbierania.' 
się  ludu  Słowiańskiego  na  obrady,  i  ku  wykony- 
waniu czci  rcligjinych. 

Nie  przeczę  iz  okopy  te  początkowo  ku  temu 
zamiarowi  wzniesione  być  mogły,  lecz  później 
dla  swych  dogodnych v  położeń  ,  niedostępności  . 
miejsc  zakrytych  lasem,  otoczonych  bagnami, 
obwarowanych  zasiekami  i  okopem,  w  czasie  na- 
padów hord  i   dziczy  pogranicznych,  za  przytu- 


1550  jawnie  do  boju  gotow.ać*  się  zaczął;  z  tego  powodu  na 
Sejmie  Toruńskim  w  tyuaze  rvku  uchwalona  została  na  nie- 
go  wyprawa.  — 

(11>  Siedzenie  początku  narodów  SłftwiaiisMch  rozpr. 
Surowieckiego  w  Warsz.  drukiem'  XX.  Pijarów  I824. 

(M)  Rozprawa  'Rakowieckiego;  O  stanie  Cywilnym  da- 
wnych Słowian  r.  IB2O  wydana,  i  Prawda  Ruska  z  te  goi 
roku    w  WarszawU  u  XX.  Pijarów  Tom  1+ 
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lek  i  osłonę*  przodkom  naszyih  służyły.    r Jak- 
kolwiek bądź  okopy  pod  wsią  Prób  oszczo wica- 
mi lubo  z  położenia  swego  były  mocncini,  prze- 
cież i  sztuka  wiele  tam  zdziałała.     W  odległości 
ku  wsi  są  także  ślady  lubo  czasem  zatarte  miejsc 
irznibślćjszych  kształt  okopów  przedstawiających; 
wszystkie  te  miejsca  z  głównym  punktem  w  związ- 
ku    zostające  ,     niepoślednią     zasłonę     Płocka 
przeciw  najazdom  z  Pruss    stanowiły*     Ważny 
punkt  ten  wojskowy,   dziś  poiiinik  starożytności, 
jest    wspomnieniem    mcztwa .  i   poświęcenia   się 
dzielnych  Mazurów,  w  obronie  ojczyzny  I  Któryż 
s  rodaków   mógłby   obojętnćm  okiem   spoglądać 
na  miejsce,  w  którem  waleczni  przodkowie  krew 
,  swą  przelewali.!  - 


XIX, 
Lettres  sur  ze  ben  gale  etc.  Listy  o  ben- 

CALU  PISANE  Z  NAD   BRZEGÓW  GANGESU 

przez  F.  D  e  v  i  1 1  e  kapitana  okrętu—?  w 
Fargzu   1826  in  18.   z  rycinami. 

(Dokończenie.) 

w 

21. 

Zabłąkanie  się  Bazary,—  Podrói  lądem.  —  Przebycie  rzeki,— 

Napotkanie  Tygrysa.—  Przybycie  do  osady  Fuita. 

Powróciwszy  do  brzegu  podróżni,  nie  znale- 
lii  statku  swego  przy  ruinach  FFolbarguajry  miój- 
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sen  umówionem.    Smutne  więc  było   ich  poło** 
źcnic,  i  nie  wiedziclijakie  przedsięwziąść  krokLj 
Po  długim  namyśle,  puścili  się  wązkicmi  ściess*; 
kami  i  bagnami  ku  osadzie   europejskiej  Fulta*t- 
Uprawne  pola  pomiędzy  lasami  zapowiadały  bli- 
skość mieszkań  ludzkich;  jakoż  wkrótce  spostrze- 
żono po  nad  drzewami  piramidę  pagody,  a  nie- 
długo potem  otaczające  ją  chaty.     Miała  to  być  .' 
wioska  Moyapury  lecz  wszystko  w  niej  epoczy*  ■ 
wało  i  najgłębsze  panowało  milczenie.   Nie  mo- j 
gli  zatem   zasięgnąć    źadnćj  wiadomości,  i  udalą/ 
6ię  w  dalszą  drogę,  nic  znając  bynajmniej  poło-  * 
icnia  miejscowego.     Juz  i  przewodnik  zwątpił  o*; 
znalezieniu  drogi,  i  byłby  wrócił  do  swojej  cha*-- 
ty,  gdyby  go  nic  nakłoniło  do  pozostania  otrzy- 
macie kilku  rupji.  Natrafiono  wreszcie  na  rzekę, 

ki 

którą  za    przewodnictwem  jakiegoś   rolnika   po  i 
wątłym  moście  nic  bez  oJ>awy  przebyli.    Dotar-  ' 
li  niedługo  do  Aldei  Borogungd^  gdzie  pod  nę- 
dznym  szałasem    noc  przepędzili.     Zatrzymała  ' 
ich  znowu  druga  głęboka  rzeka  Gasotolha.   Po- 
mimo nocy  musieli  się  udać  jćj  brzegiem  dopó-  . 
ki  na  prom  nie  natrafili.     Uprzejmy  starzec  pil- 
nujący przewozu  udzielił  nim  dobrowolnie  prze-j' 
strog  względem    dalszej  podróży    az  do  Fulty,  i 
Wskazał  drogę  do  tego  miejsca.      Ostrzegał    zaś 
mianowicie,  aby^  się  mieć  na  baczności  przeciw-  ■ 
to  tygrysom,    których  liczba   w  tych   miejscach 
była  bardzo  znaczna.   Nie  próżne  były  ostrzcie*  ; 
ni  a,  star  ca,  podróżni  bowiem:  słyszeli  okropne  ryy 


^     -'■ 


» 
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ygrysą  i  uniknęli  go  jedynie  wUzióniem  ■• 
iwo.  Po  całodziennej  podróży  pełnej  nicbcz* 
zcństw  i  trudów,  przybyli  nakoniec  do  Falty 
e  upragnionemu  oddali  się  spoczynkowi.  ! 

.32. 
M^ssony.—  Powodfeie.-^-KJfski. 

bszerna  Azja  położona  >ma  północ  od  równi* 
rozciągająca  się  w  części  az  .  do  zwrotnika 
i,  jest  podług  powszechnego  mniemania  wie* 
}  obdarzona  wiosną;  w  istocie,  roslinicnie 
tani  jest  szybkie  i  dzielno,  jz  rośliny  i  drze- 
nigdy  nie  tr&oą  Uiści.  Pomimo  tego  w  In- 
h  wschodnich  *  a  szczególniej  w  Bcngalu, 
i  ją  dwie  pory  zupełnie  róźne,  odznaczające 
mrzami  i  wzruszeniem  żywiołów.  Pierwszą  . 
eh  pór  są  wiatry  mus  sonami  zwane,  wiejące 
iągu  miesięcy:  listopada,  grudnia,  stycznia  i 
go.  Dobroczynne  te  wiatry  oczyszczają  kraj 
mnóstwa  naprzykrzonych  .a  nawet  jadowitych 
.dów,  jako  to:  mu  styków  i  innych  tego  rodza- 
któro  opuszczają  chmurami  bagniskai  mo-# 
idła,  ojczyznę  swoją,  i  przybywają  do  miójsc  za- 
ńouyeh  udręczać  mieszkańców.  Wiatry  te 
także  sprowadzają  niekiedy  okropną  suszę, 
ą  przerywa  czasem  dobroczynna  rosa,  na- 
ałt  małego  deszczu  spadająca.  Drugą  porą  w 
galu  są  mussony  południowe,  w  miesiącach 
u,  czerwcu  i  lipcu;  wiodą,  one  z  sobą  okropne 
:e}  ulewy,  powodzie  i  zniszczenie;  po  wesoło- 
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lei  i  pokoju  następuje  między  Jtriefeikańcami  prej^ 
strach  i  żałoba,  skoro  te  złoczyrinć  powieją  wiatTj 
Widać  wszędzie  rozburzone  wioski,  powalone  m 
ziemię  lasy,,  a  wzdęty  Ganges  niesie  trupj*f 
szczątki  rozbitych  statków. —  W  roku  1822  wy- 
rachowano •  liczbę  zginionych  "  w  lój  klęsce  dc 
150,000  osób*  Stosowne  do  tćj  były  inne  klęsk": 
przez^mussony  południowe  zrządzone*  .1 

23.  j 

Żegluga  Indjan.—  Słonie,  ich  instynkt,  siła  i  czułość.    - 

Ind janie,  tak  jak  w  ogólności  wszystkie  ludg 
nad  wodami  mieszkające ,  mają  z  natury  skło^ 
ność  do  żeglugi.  Poświęca  się  żeglarstwu  uuiLj 
no wicie  kasta  Talingówy  którzy  silniejsi  i  śinięl 
ąi  są  od  innych  Indjan*  Pomimo  wzorów  jakb 
im  Europcjczykowie  od  wieku  prawie  pr&cdstawjflj 
ją,  sztuka  ta  jest  jeszcze  u  nich  w  kolebce,  jyu 
to  ż  powodu  przesądów,  już  %  powodu  nicnawl 
ści  Indjan  ku  wszystkiemu  co:  jest  dla  nich  ńm 
wćm,  i  copfzcz  przodków  przekazane  im  nie  za 
stało.  Pomimo  tego  jednak  -żegluga  morska- ; 
na  Gangesie  jest  tam  bardzo  czynna.  Puszczał 
ją  się  niekiedy  i  na  dalsze  morza,  lecz  niewia 
„doinosć  sterników,  nieużywanie  przez  nich  igł 
magnesowej*  wielką  część  statków  o  zgubę  prij 
/prawią.  Bezpieczna  i  rozległa  jest  za  to  żcglil 
ga  Indjan  na  Gangesie.  Do  wyładowywania  te 
gwarów  do  Ją^u  przywiezionych  używają  tak  zwfl 
JMćbiCoulią  czyjlt wyrobników,  do  rozwożenia  z$ 
tycMtp,  wołów,  bawołów  albo  słoni.     Ostatnie  f 


i 


ierzęta  chociaż tzeić  zabobonną  oc(bi£rajcj 
mnićj  przeto  używane  są  do  prac  najcięższych, 
ehowują.je  starannie,  pod  dozorem  pfzewo* 
ków,  któremi  są  małć  dzieci  zwane  Cor/ittt; 
;or  przytacza  przykład  szczególnicjszćj  łago- 
iści  słonrów. ''  Kiedy  w, 1818  r.  znajdował  sfc 
tangalu  dowodząc  okrętem  francUfckim  Goret* 

powracając  do  Europy  zakupił  dwa  młode 
nie.  Słonie  te  nie  chciały  iadną  ttiiarą  wloźó 
oiręt,  i  musiano  użyć  następującego  sposobną 
sorca  trzód  ż  kasty  Braminów,  "kazał  naprtócf 
matom  j  aby  je  zupełnie  ubrali ,  nie  przepo* 
nająć  wszelkich  ccremonji  używanych  ze  sło 
uni;  i  kiedy  juz  obadwa  Kornaki  wleźli  na 
fi  zasiedli  na  kobiercach  opatrzonych  w  dzwonki* 
jinin  na  ów  czas  wystąpił  z  powagą  przed  nie,  po- 
wił się  tozerokim  liściem  ananasowym  i  zdawał 

odmawiać  do  nich  cichym  głosem  jakieś  nra- 
itwy.  Słonie  zaczęły  go  picicić  swemi  trąba- 
,  i  dozwoliły  się  zaprowadzić  bez  ładnego  O-' 
ni  da  okrętn. .  Gdy  jednakże  oddalono  sięzlia^ 


■2-  » 


nie  od  brzegów,  zaczęły  żałosne  wydawać  ic* 
fdia,  a  rzęsiste  łzy  zwilżyły  ich  powieki.  "W 
i tce  jednak  zaczęły  się  z  podróżą  nieco  oswa* 
i,  i  dowcipem  swoim,  nietylko  osadę  okrętu, 
i  nawet  miejsca  do  których  ten  przybijał,  ba- 
'&%  i  zadziwiały.  Największą  nad  nićmi  mia- 
«ładxc  siedmioletnia  synowiea  Wielkorządcy 
rngalu,  która  podług  fantazji  swojćj,  czyniła 
aiemi  co  jej  się  podobało ,  a  nawet  wjrj+śtf 
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yn  pożywienie  x  paszczy,   bynajmniej  ich- ty** 
tposobem  nie  rozdrażniwszy*'                               -£ 
..  Przybywszy  do  portu  Cberbourg  na  początlAp 
1819  r.  okręt  Górelty  utracił  jednego    z  dwóch 
tych  słoniów.     Dla  uniknienia  zepsucia,  musi*- 
no  rzucić  go  w  morze,  co  uskuteczniono  wnocy| 
aby    pozostały   w  przyległe]     klatce   towarzysi 
nic  spostrzegł'   tego.     Nazajutrz  raco  wypuszczo- 
ny fcłoń  zajrzał  do   drugiej   klatki,  a  widząc  jf 
próżną,    zaczął. z  przestrachem,  wąchać  podłtogg 
i  kraty,   wydawać:  okropne  tyki  i  kłaść  się  n* 
ziemi;  i  znowu  widziano  płynące  łzy  jego. *-. 

Opisani*  Bazaru.—  Przedai  fałszywych  b9g£vr.— .'  Kapfeottr 
;,  Wenerjf. —  Kuglarze  ludy jsoy*  „^  I  viii 

_  Osada  Ful  te,  do  której  Autor  się  dostał,,  jat 
to  jui  wiemy  z  rozdziału  21,  lubo  znacznie  w?ek< 
szą, aniżeli  Budjerbudje  ,  nie  przedstawia  jednafc 
w^gólności  tyle  przyjemnych  widoków.  JMa  prze«< 
cipż  swojo  przyjemności,  a  między  innemi  świcie 
powietrze,  ą  powodu  którego  przybywa  tam  wie-, 
le,  osojj  z  Kalkutty. 

//W  miej^pu  otoczonćm  chatami,  nad  brzegiem 
Gcngęsu,,  znajduje,  się  Bazar  czyli  targowiskowi 
Miejsce  to  było  w  ów  czas  bardzo,  ludne;  więk- 
sza, cześć  znajdujących  się  w  nićra  mieszkańców 
okryta;  |>yła  tylko  nędznemi  łachmanami.  Nie* 
którzy  aź  do  .pasa  nadzy,  przerażali  nadzwyczaj- 
ną  chudością  gwarzy.  Inni  znowu  mając  na  gło- 
yy&  czerwcu**  lub  białe  zawoje,  w  muślin  przy- 
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htm,  przechodzili  się  z  powagą,  chcąc  wylszość 
moją  okazać.  Byli  to  bogatsi  Banj&nowic  i  Ba- 
busowrc.  Lubo  sprzedaż  i  kupno  przybywają- 
cych na  targ  przedmiotów,  jako  to:  ryżu,  kicr- 
damonu,  manteku,  cebuli  i  garnków,  wzniecały 
częste  sprzćczki,  nie  przyszło  jednak  ani  razu 
do  bitwy;  bo  In dj anie,  a  mianowicie  Bcngalczy- 
kowie,  dni  całe  na  kłótni  przepędzą,  będą;sobie 
grozić  z  wściekłością,  nie  dotknąwszy  się  jednak 
wzajemnie.  Sprzedawano  tam  bożków  Indyjskich  z 
gliny  dziwacznie  Wyrobionych*  Wszystkie  te  bał- 
wany'miały  po  cztery  lub  sześć  rąk,  a  najśmie- 
szniejsze siedziały  na  wężach,'  tygrysach,  sło- 
niach i  t.  p.  Nabywano  je  tak  jak  inne  przed- 
mioty zwyczajnej  potrzeby,  targując  się,  poniża- 
jąc wartość  ich*  i  przerzucając  pomiędzy  nićmi; 
a  kiedy  bożek  przeszedł  ze  dwadzieścia  razy  z 
ręki  do  ręki,  powracał  zwykle  do  właściciela  bez 
ręki" lub  bez  nogi. —  Równie  ciekawem  widowi* 
skiem  były  Kapłanki  We nery ',  przybrane  w  bia- 
łe i  różowe  szaty.  Jedna  z  nich  niosła  małego 
bołka  wyobrażającego  a  ni  orka :  siedział  on  na 
papudze  upstrzonej  niczliczonemi  kolorami ,  o- 
dziany  niebieską  gazą,  przesianą  złotemi  gwiazd- 
kami ,  i  trzymał  w  ręku  łuk  z  napiętą  strzałą. 
Rysy  tego  bałwanka  jakkolwiek  grubo  ulepione, 
okazywały  roskosz  i  dowcip  z  chytrością  połą- 
czony. Postępowanie  tych  kobiet,  zacićrało  przy- 
jemno wrażenie,  jakie  sprawiły  na  podróżnych 
piękność    ich  naturalna  i  świetność  ubiorów. 


/ 
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Na  drugim  końcu  .Bazaru,  kuglarze  i  sztuka 
inistrze  starali  się  zwrócić  uwagę  podróżnych 
%  przez  krzyki  i  -wrzaskliwą  muzykę  swoją.  Kim 
glarzy  było  trzech:  pierwszy  nagi  do  pasa  usiadła 
zwyczajem  wschodnim  na -stronie;  drugi  z  sakwa-*/ 
mi  usiadł  za  nim,,  a  trzeci  uderzał  ciągle  .w  tam^ 
tam  i  poruszał  grzechotki  w  niektórych  miej* 
'scach  ciała  poprzy wiązywane.  Sztuki  ich  odby« 
wały  się  z  największą  zręcznością^  a  komtmini^ 

Im  «  j 

kacja  pierwszego  z  drugim  w  spoa^  niepodobny 
do  dostrzeżenia.  Okazywali  następnie  rozmai tp, 
sztuki  równoważności,  siły  i  zręczności ,  między, 
któretni  było  wiele  i  tych  jakieśmy  widzieli  .W. 
stolicy  naszej  przez  Indjan  okazywane* 

8yvi$to  mcczennikÓTr.  — •  Dziwaczne  fcejrjr  fauttyzmu.— .  * 

Baja  derki.  ..;-.. 

*  ■  .'  *  ■ 

,„\4r  niewielki  ój  od  osady  odległością  wskazana 
podróżnym  rozległy/plac  ocieniony  rozmaitymi, 
drzewami,  na  którym  odbywać. sic  miała  uroczy-, 
stość   męczenników*     Krajowcy,  przybywali   tan}, 
tłumami,  po  wjększćj   części  b,ez  zawojów  i  na-; 
dzy.     Dachy  i  cajcrje  przyległych  domów,  pkry-, 
tę  były  znaczną  liczbą  mężczyzn,,  kobiót  pozasła~* 
nia-nych  i  dzieci.  .   W  pośrodku  obwodu  wznosił 
się  drąg  na  40  stóp  wysoki  i  końcżysty,  na  wierz, 
chu    którego,  leżał    w    poprzek    Rambus  mający 
przynajmniej  50  stóp  długości.     Do  obu  końców 
tego  przyczepiyridflUi  tylną   częścią    ciała  dwaJ 
młodzi  i  przyjcófnej  postaci  Indjanie.  Za  danym 


% 
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taatiem  zaczęto  obracać 'z  szybkością  bambus, 
i  obadwa  męczennicy  pośród  oklasków  i  okrzy- 
ków >  rzucali  na  patrzących  kwiaty  i  owoce  z 
Vy  razem  radości  na  twarzy.  Męczarnia  ta  trwa- 
ła koło  10  minut  i  rozpoczynała  się,  skoro  tylko 
przybyli  jacy  fanatycy  gotowi  do  poświęcenia  się 
za  nagrodą.  Jeden  z  tych  nieszczęśliwych  oderwał 
lic  i  cały  krwią  okryty,  upadł  na  pospólstwo,  które 
wydawało  okrzyki  radości.—  Niedaleko  ztamtąd 
liczni  fanatycy  przebijali  sobie  ręce,  barki  i  szy- 
je iclazn  cm  i  ślepiami,  tańcząc  przy  odgłosie  tam- 
bory na  i  pewnego  rodzaju  dud  góralskich;  inni 
izalcńsi  jeszcze,  rzucali  sic  pod  koła  wielkiej 
machiny,  ciągnionej  przez  pospólstwo,  na  klórćj 
wznosiło  się  ogromne  bożyszcze  o  sześciu  rękach, 
X  wieżą  na  głowie  i  mające  ciało  wężami  oto- 
czone. Ta  ciężka  machina  gniotła  i  gruchotała 
członki  tych  nieszczęśliwych  przez  -których  prze- 
szła; niektórzy  nawet  śmierć  znajdowali  na  miej- 
scu. Ziemia  zasłana  była  rannymi  i  podobną 
wę  być  zdawała  do  pola"  bitwy,  z  tą  różnicą,  ii 
ladctf  jęk  nic  zdradzał  cierpień  okropnych,  ja- 
kich doznawały  te  smutne  ofiary  niesłychanego 
fanatyzmu. 

Widzieli  jeszcze  podróżni  mnóstwo  innych  po* 
iwięceń  się  fanatycznych,  a  między  tćmi  w  ja- 
skini fakira,  którego  slan  okropny  litość  obudzał: 
ciało  jego,  albo  raczej  szkielet  okryty  był  rana- 
mi i  kolor  miał  prawie  popielaty;  ręce  zamknię- 
te uporczywie  od  roku,  jak  zapewniano,  przebi- 
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tc  były  wskroś  prawie  paznokciami  nadzwyczaj, '-_ 
tkćy  wielkości.  Z  tego  kościotrupa  wydobywał? 
się  niekiedy  głos  grobowy,  zawiadamiający  pr^e—^ 
chodniów  o  przedmiocie,  ślubu i  który  go  przy-* 
wiódł  do  tego  nędznego  stanu.  Ale  porzućmy  okro-  "- 
pne  obrazy,  i  zastanówmy  oko  nad  scenami  przyje- 
mniejsze mi  tćj  podróży. 

Opuściwszy  te  miejsca  autor ,  udał  się  zaprze-^ 
wodnikiem  swoim  małą   ścieszftą,  która'  dopro- 
/     wadziła    ich     do    szerokich  alei  bambusowych. 
Tam   nowe  widowisko  okazało   się  podróżnym:: 
były  to  bajaderkiy  bogato  przybrane ,  które   po* 
ciągały    za  sobą  tłumy   krajowców   płci  obojej," 
najżywszą  ożywione  wesołością.     Tc  sławne  tan- 
/  cerki  tak  cenione  w  Azji ,    które  zawsze  prawie  ; 
zaludniają  haremy  .Nababów,   nie  są  w  ogólności  .-■ 
tak     powabne      i    zajmujące,     jak    je     malują 
rticktórzy  podróżni;  mają  wszelako  swój  właści- 
wy charakter  piękności ,    który  zapewnia  im  na 
zawsze    władzę     w  tych     klimatach    gorących, 
gdzie  roskosz  tak  samowładnie  panuje.     Oczy  ży- 
we i  kształtne,  w  których  maluje  się  pewna  sło- 
dycz z  dowcipem  połączona,  przydają  wiele  wdzię- 
ku ich    rysom    pełnym   życia    i  wyrazu.     Co   do 
ubioru,     ten   dosyć  jest   malowniczy.     Długie   i 
czarne  włosy  ułożone    w  warkocze    na  tyle  gło- 
wy, umocowane  są  girlandą  z  kwiatów ,  wielkic- 
mi  szpilkami   złotem  i  przypiętą.     Na  rękach,   u 
uszów  i    u   nosa  mają  obrączki    również  złote. 
Różowa  i  błękitna  wstęga  odznacza  zarysy  gorsu, 
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fazą  szórokie  spodnie  jedwabne  w  prążki 
tóowe  i  białe  ,  przymocowane  złotą  prze- 
paską i  przypięte  u  dołu.  Ubioru  ich  dopeł- 
lia  szal  ,  niedbale  zarzucony  na  głowę ,  r  spa- 
dający w  fałdach  na  ramiona ,  okryte  jui  wiel- 
Łą  muślinową  szarfą  złotem  przerabianą,  która 
lajaderkę  wpół  opasuje.  Nagie  nogi  ozdobione  są 
ładocmi  satfdałami,  do  których  po^rzy wiązywane 
i)  sznurki  rozmaitych  kolorów,  opasujące  wtó- 
loycA  desseniach  nogę*  —  Taki  jest  ubiór  Baja- 
derek  przez  autora  przywiedziony:  inni,  a  między 
wemi  sławny  Baynal  inaczej  go*  opisali.  —  Ba- 
jaderki  Xe  wykonywały  wiele  tańców  mnićj  lub 
więcej  wdzięku  mających,  w  czasie  których 
oarncL  dzieci  obnosiły  palące  się  kadzidła  i  won- 

lości. 

26. 

Opowiadania    Offiotra    Szkockiego    o  synach   Typoo-Sai- 
ba. —  Znalezienie  Bazary.  —  Podrói  Lorda  Wielkorządcy 

Indji. 

Ponieważ  Bazarą  czyli  statek  na  którym  podro- 
ini  nasi  płynęli,  zawierał  wszystkie  ich  rzeczy, 
a  nawet  kosztowności,  postanowili  przeto  czekać 
na  niego  w  Ful  ta,  jako  w  jcdnćm  z  najlepszych 
stanowisk  na |  Gangesie.  Tam  w  oberży  poznał 
autor  pewnego  officera  Szkockiego,  od  którego 
dowiedział  się  wiele  zajmujących  szczegółów  o 
losie  rodziny  Typoo-Saiba.  Officcr  ten  miał 
przez  czas  niejaki  pod  dozorem  swoim  nieszczf* 
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sliwych  potomków  władcy  wschodniego ,  uwic 
zionych   o  3  mile  od   Kalkutty,  w  miejscu  nia 

^drowem  i  mało  przystępnem.  Starał  on  się  fr 
sładzać  ich  los  politowania  godny,  ale  6skarło 
ny  o  to  przed  gubernatorem ,  oddany  został  po-i 
sąd  wojeuny.  Uwolniony  od  zarzutów  utraci 
jednak  posadę  swoją,  i  kazano  N mu  wrócić  d* 
Europy. 

*  Pomiędzy  bazarami  które  w  opłakanym  stanfi 
przybyły  Sti  portu  Ful  ty,  podróżni  poznali  i  id 

.  statek.  Narażony  on  był  yr  czasie  tyfonu  iii 
wielkie  niebezpieczeństwa,  nie  utracił  wszelaki 
nic  z  ładunku.  x  -:^ 

Wkrótce  po  tefti  zdarzeniu  kilka  wystrzałowi 
•%  dział  małego  kalibru  zwróciło  uwagę  podr£fli 
nych;  a  pewien  kapitan  marynarki  angielskiej^ 
pomocą  perspektywy  rozpoznał  flotyllę  lordi 
wielkorządcy  Indji.  Powracał  on  od  ujścia  Gaii 
gesu  dokąd  udał  się  był  dla  zwiedzenia*  nowe 
osady  na  wyspie  Sagor.  Jacht  na  którym  wiet 
korządcd  się  znajdował  był  cały  złocony,    a  Mj 

f  szybkim  pędzie  swoim  wyprzedzał  resztę  flotył^ 
'Ir.     Autor  nie  w   korźysinćm  świetle    wystaw- 

f»am    wielkorządcę:   lubo   mający  w  ręku  klućłj 

'  od  skarbów  Azji,  nie  dozwalał  on jfedtoakźe  przystoi 
pu  do  serca  swego  uczuciom  wspaniałomyślnymi 
litości,  a- obecność  jego  zamjast  nieść  pociechę! 
tłfnośc,  wzbudzała -przestrach  i  niechęć  powszdj 

'4rh»ą,":  która  w  przymuszonych  hołdach  widzii| 
się  dli  wała. 
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27,     .      . 
«d  a  Eulty.  —    Odpoczynek  mlniowolny  w  Baiaree,  — * 
fessamernia.  —  Przesądy  Indyjskie. -~  Bogini  Hourga. 

Po  kilku  dniach  pobytu  w.Fulta,  autor  opuścił' 
osadę,  i  płynął  dalej  Gangesem  na  innej  zu« 
nie  nowej  bazarze,  przy  której  czternastu 
jtków  było  zatrudnionych.  Kiedy  wiatr  za- 
ł.się  -wzmagać opuszczono  wszystkie  wiosła, a 
ioslarze  korzystali  z]  tej  sposobności  i  wzięli  się 
posiłku.  Oczyściwszy  się  naprzód  w  Gange- 
i  odsłuchawszy  z  feligijnćm  milczeniem  je- 
o  rozdziału  z  koranu  przez  najstarszego  z 
eh  czytanego,  obrócili  się  twarzą  ku  wschodo** 
ywność  jaką  im  zastawiono  składała  się 
ynic  z  ryżu,  suchych  i^b  i  korzonków;  napili 
potom  wody  z  rzeki ,  i  bankiet  swój  zakon- 
ijli  śpiewami  pełnemi  giestów,  przy  których  u- 
rzali  się  dwiema  rękami  w  czoło  i  w  piersi. 
Wotćm 'kurzyli  tytuń,  a  nareszcie  położyli  się  na 
''nokładzie  zostawiając  dozór  bazary  madjei  albo 
rWcrnikowiji  dwóm  tylko  wioślarzom.  —  W  cza- 
Ifc  podróży  widział  autor  malownicze  okolice  z 
obustron  Gangesu,  a  na  rzece  spotykał  mnóstwo 
ttalków  rozmaitej  wielkości  z  płodami  wiejskie* 
ki  do  Kalkutty  i  innych  mićjsc  drżących.  Wi-« 
Jpk  ten  dawał  mu  wyobrażenie  o  obszerności. 
kandta,  jaki  się  na  Gangesie  odbywa. —  Wcza- 
me  najspokojniejszej  podróży,  zerwała  się  okro- 
pna burza ,  w  której  zaledwie  bazara  nie  za 
tonęła;  przytomnością  jednak  autpra  ^  oraz    m$i- 


jora  angielskiego  uratowana,zaprowadzona  został; 
do  ujścia  małćj  rzeki  wpadającćj  do  Gangesu,  c« 
ją  ocaliło*  —  W  czasie  naprawiania  bazary  auto 
wyszedłszy  dla  zwiedzenia  okolicy,  ujrzał  ryba 
ków,  którzy  po- zaciągnicniu  swych  sieci  zaczęl 
zrzynać  trzcinę.  Ci  zaprowadzili  go  wraz  z  ma 
jorem  angielskim  do  szopy  na  kolumnach  opar 
tej,  pod  którą  widzieli  starców  i  kobićty,  robiąc 
koszyki  i  piękne  rogoże  ozdobione  rysunkam 
w  rozmaitych  kolorach.  Kobićty  chociaż  star 
pozasłaniały  się  za  ich  przybyciem.  Hojny  u 
poininck  ze  strony  podróżnych  obudził  radoś 
między  temiubogieini  ludźmi,  i  pomnożył  wnid 
zapał  do  pracy*  -7*  Autor,  za  przewodnictwem 
starego  Indjanina  z  Chajidernagor  udał  się  m 
zwiedzenie  okolicy.  Idąc  natrafili  na  małą  źmi 
ję  koloru  liści,  zwaną  przez  podróżnych  minutą 
dla' tego  iż  w  minutę  po  ukąszeniu  przez  ni; 
im  i  erę  następuje.  Czatuje  ona  przy  brzegacl 
sadzawek  lub  przy  drogach  na  przechodniów 
rzuca  się  do  oczu  lub  do  serca.  Rzuciła  się  tJ 
rażą  na  naszego  autora,  ale  go  nie  mogła  ukf* 
sic.  Jest  ona  najjadowitszą  ze  wszystkich  gaczia 
jakjic  się  w  lasach  i  w  bagnach  Indji  znajdują.-* 
W  ciągu  dalszćj  przechadzki  widział  autor  wie 
lu  Indjan  z  kresami  czerwonemi  na  twafzy;  t 
niektórych  krosy  te  były  białe  lub  żółte.  D<* 
wiedział  się,  że  to  był  znak  protekcji  Bramy,  u- 
dzielany  przez  Braminów  drugiego  rzędu,  którzy 
z  tego  przemysłit  jedynie  zyłi.      Znak  czerwony 
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łi  .tył  godłem  Łogini  Hourgi,  na  pańfiątke,  if  ta 
ci  przelała  krcW  dto  ocalenia  Azji  od  ^olbrzymów 
01  i  potworów  które  ją  trapiły,  h      ..•.::■> 

c|  Bogini  ta  rozmaicie  wyobrażaną  bjrwa;  nafta^ 
lał  H  jćj  tysiące  dziwacznych  postaci.  Jest  ona  u 
nich  najczęściej  córką  Bramy  i  słońca;  pfzypi- 
rają  jej  moc  nadprzyrodzoną;  mówią  ze  wstrzy- 
mała Ganges  w  biegu ,  i  ze  rozrządza  dowolnie 
chmurami ,  pogodą  i  burzą.  '  Ze  wszystkiego  u* 
jniejąey  korzystać  Bramini,  ustanowili  na  cześć 
)SJ  jej  uroczystość  doroczną,  w  czasife  którćj  naj- 
większy panuje  nieporządek  i  mnogie  poświęcają 
się  ofiary: 


u 
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Wychodząc  W  czasie  upałów,   mieszkańcy  u* 
ływają  parasola,  zwanego   ćhatas,   który  niesie 
człowiek  zwany  chał  as  -  vola.    Promienie  skwar* 
nego  słońca  o  śmierć  często  przyprawiają  nieo* 
slróznych.—  Wyszedłszy  z  miasta  widział  autor 
stado  bawołów,  z  Których  jeden   choiał  uderzyć 
fia  niego,  ale  wstrzymany  został  przez  małe  dzie* 
cie,  za  nitkę  przez  nozdrza  przewleczoną.     Zwie- 
ncta  te  pomimo  rdzikośći  swojćj  używane  są  w 
Azji  do  rolnictwa.     Moźnaby  je  nazwać  ziemno- 
wodnemi,  gdyi    ciągle  prawie  w  błotach  lub  ba- 
gnach   przebywają.     Bawół  walczy  korzystnie  z 
Łykiem  a  nawet  z  tygrysem,  i  najczęściej  ich  po- 
konywa.    Głowa  jego  jest  tak  twarda,  ii  nic  jćj 
nadwerężyć  nie  ftioźe.  ...    * 
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Powodowy,  do  Bazary  autor >ątlał  ją  juz  aa* 
prawionąj  przygotpjraflę.  do podróży;, jakoż  Wkró  W 
cc  ruszono  dalej.      .  ^  i.^  .  ! 

„       28  —  a9.—  30  —  31. 
B^Jhicit  okrcta»B/tfc<4tf#».  -ł-   tyi>yXW  Dj>mpnd  -  Harbur,— 
...  Odwiedzeni©  Bramina. , 

- 'Wkrótce  po  wypły  ni  eniuujrZatio  okręci  poznano, 
ie  to?  by ł  Blueker,  który  miał  n^fcycfr  pod  różnych 
4ę  Europy  prteewiesć.     Ale  skoft)  się  zbliżył  dała 
się  widzieć  okropne  jego  położenie*  Skołatany  bą« 
rz^w  przesmyku  Jamś-Marf)  bliski  był  zatonie, 
»ia;:ze  wsfcbeb  stron  cisnęła  się  do  niego. woda,  tyl- 
kp/u«iło\raiH4cał4j  osady  wstrzymywały  z  ag  u  be. 
jego.     Podróżni  zatem   zmienili  plan  powrotu  do 
Europy  i  postanowili  płynąć  aż  do  portu   Dia- 
nmnd^ffarfiury  .0  15  miL,wyŻ£j  ujścia  Gangesu 
leżącego.  Tam  spodziewali  sięznalcść  okręt  wra- 
eając^  do  Ęucopy  i  zabrać  się  na  nim.    Wezbra- 
Ba  wt>da  i  .mocny  wiatr  przyspieszyły  żeglugę,  i 
niedługo  bazgra*  stanęła  w  porcie  Diainond-Har- 
bury  -gdzie  znajdowała  się  znaczna  liczba  stoją* 
eych  okrętów.     Udali  się  podróżni  do  pomieszka- 
nia-&  Harbwi  Master y  czylą  kapitana  portowe*. 
go,  u  którego  zgromadzeni   byli  wszyscy  napita- 
nowie  okrętów  znajdujących  się    w  porcie.     Na- 
.    jęli  więc  miejsce  na  angielskim   okręcie,    o  500 
beczkach?  4 wattym/PaZla*,    Który  wp  trzy   dni 
miał  odpłynąć  do;  Europy.     Zwłoka  ta  dogodna* 
t>yłii.:dlja  ,pftiltr^nj!efe,j.p,odała  im  bowiem  sposo- 
bność zwiedzenia  miasta  i  okolie  jego. 


•  Diamond -Kf  a  rfcur  Jest  jćdtoytn    s  najlepszych 
portów  na  ©adgesie;  głębia  jest  tam  dobra   do 
upuszczania'  kotwicy.     Największe  okreta  kom- 
•panji  stawają  tam  równie  wygodnie  jak  w  Kalko* 
tie.    W  tćm  miejscu  wpada  do  Gangesu  rzeka, 
łtórą  wpływają  na  wody  jego  statki  pomniejsze 
czjli  szalupy   zwane  rowbraths,   niosące  pomoc 
t  krętom  w  czasie   nawałnic*      Osada   Diamond- 
Harbur  składa  się   z  kilkudziesięciu  domów  po 
indyjska  wystawionych,   z  których  najznakomit- 
sze są:  Harbur- Mastera ,  pocztowy,   oraz  ma- 
•gazyny  kompanji.     Tu  i  owdzie  widzićć  się  dają 
ehatki  bengalskie,  poprzedzielane  ogrodami,  staj- 
niami lub  oborami,  w  których  hodują  do  zaopa- 
trywania okrętów  barany,  woły  i  inne   zwierzę- 
ta pośledniego   gatunku,   które  drogo  sprzedają, 
dia  tego  iż  handel  ten  stanowi  dochód  Harbur* 
Mastera,    Jest  to   niejako    gubernator  miejsco- 
wy;   ten  który  w  ówczas  piastował  tę  godność, 
był  człowiek  najnicznośnićjszy.     Jak  prawdziwy* 
marynarz,  kurzył  cafy  dzień  tyturi,  klął  i  piłod 
rana  do  wieczora.     Dumny  i  popędliwy  wywierał 
na  wszystkich  co  go  otaczali  nieograniczony  de- 
spotyzm, ą  mianowicie  na  nieszczęśliwych  Ben- 
gaiczyliów;  i  dla  tego,  obawiając. się  zawsze  na- 
paści, nigdy  nic  był  bez  obrony.     Dom  jego  miał 
posiać  twierdzy..     Otaczały  go  szańce,  mury,  ino- 
ąty  zwodzone,  i  rozstawione  działa.     Autor  więc 
unikając  nieprzyjemnego  z  nim  pobytu,   (w  jego 
domu  albowiem  musiał  zainięszkać);cały  czas  pra- 
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wie  poświęcał  przechadzce  w  okolicach  osady.  TT- 
waźał  on,  ii  w  miejscach  od  brzegów  oddalonych 
mniej  się  dawały  uczuwaó  przykre  skutki  upa- 
łów, kraj  był  bardziej  zaludniony  i  dosyć  dobrze 
uprawny,  ale  wszędzie  widać  było  okropną  nę- 
dzę. Bengalczyk  który  podróżnym  przewodniczyła 
czuł  dobrze  niedolę  ojczyzny  swojej,  i  dla  teg*j 
zwracał  zawsze  ich  uwagę  Lu  przedmiotom  przy- 
jemność im  sprawić  mogącym.  Pewnego  razu  za- 
prowadził ich  przed  wschodem  słońca  dosyć  da- 
leko od  osady,  w  miejsce  nader  malownicze* 
którego  ziemia  zroszona  była  strumykiem  osło- 
hionym  cienistemi  drzewami.  Tam  dla  spoczyn** 
ku  wskazał  im  mieszkanie  przyjaciela  swego  sta-* 
rego  bramina,  którego  zwano  Pustelnikiem  z  naĄ 
Gangesu*  Znaleźli  starca  na  modlitwie  i  rozmy- 
ślaniu. Nic  chcąc  mu  przeszkadzać,  zatrzymam 
li  się  na  stronie,  pod  akacjami,  które  chatkę  jegp< 
.zacieniały.  Zakończywszy  modlitwy,  spojrzał 
na  przybyłych,  i  chciał  się  z  razu  oddalić ,  ale 
go  wstrzymał  i  uspokoił  przewodnik.  Tak  był 
ubogi  pustelnik  ten  iz  zaledwie  na  rogoży  mógł' 
dać  usiąść  swym  gościom,  dla  posilenia  się  zaś 
.postawił  przed  nimi  naczynie  z  napojem  kału 
ftwpnyhi,  który  jest  fermentacją  soku  kokosowego. 
Kiedy  już*  ufność  i  otwartość  z*  obu  stron  mićj«« 
sće  miały,  na  usilne  prośby  stary  Bramin  opowie* 
.dział  historję  życia  swego,  która  trzy  listy  czyją 
rozdziały  w  podróży  autora  zajmuje,  a  której  jednak* 
dla  szczupłości  miejsca  umieścić  .tu  nie  mogliśmy* 


i, 
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32.  , 

Stanowisko    w  NśW-ancrage.  —    Uwagi  nad  nowq  osadą 
igor.—  Przybycie  do  ujs'cia  Gangesu. —  Odjazd  do  Europy. 

Zaledwie     powrócili    do    Diamond -Harbur  z 
necfiadzki  swojej  podróżni,  kapitan  Robert  "Cook 
iwiadoinił  ich  że  niezadługo  okręt  rozwinie  źa- 
0  |e.  Wkrótce  isto  tu  ie  usłyszeli  wystrzał  z  działa, 
tóry  pochodził  z  okrętu  KPallas;    był  to  znak 
Jtdjazdu,    Pożegnawszy  Harbur  -  Mastera  i  opła- 
jwszy  drogo  pobyt  w  domu  jego,  autor  wraz   z 
lajorem  angielskim  wsiadł  na  okręt.  Płynęli  fiaj- 
fierwej  koło  starożytnej  pagody  Culpe  nadbrze- 
.  pera  leżącej,  która  służy  za  punkt   rozpoznania 
h  żeglarzy,  równie  jak  dom  rozburzony  staro- 
kią  zwany  Katcherja ,   na  przeciwnym    brzegu 
fteki.     Przed    zachodem  słońca   ukazała  się  W 
iddaleńiu  wieża  ogromna  portu  New-4ncragey 
jdzie  zarzucili  niezadługo  kotwicę  pośród  licznych 
innych  okrętów.    W  nocy  widzieli  podróżni  świa- 
fto  na  wieży  Keedjeree,    wzniesionej  na  zacho- 
dnim   brzegu,    oraz  %na    wieży    wyspy    Ofiary. 
Wieie  te  oświecone  w  nocy  są  jednym  z  licznych 
irodków,   jakie  troskliwość   Anglików  o  bezpie- 
czeństwo i  pomyślność  żeglugi  wynajduje.     Iluż. 
rozbiciom  zapobiegają  przez  tę  dobroczynną  prze- 
tomośc  i — Około  pierwszej  godziny  w  nocy  z<rrwa- 
h  się   ogromna  burza,   która  porwała  okręt,  i 
byłaby  go  na  skałach   i  rafach  zatopiła,    gdyby 
ik  zręczne  zapuszczenie   dwóch   kotwic,    które 
•sadę  ocaliło  od  zguby.  Nazajutrz  widziano  wiele 

£8 
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okrętów  płynących  be*  masztów  i  w  najopłakari 
szym  stanie.  Szukały  one  schroniła  dla  naprawa! 
a  jeden  zbyt  skołatany  zatonął  w  oozach  podri 
żny  eh 'naszych.  -> 

Wyspa  Sag  er  jest  największa  z  tych  jakie  si 
na  Gangesie  przy  ujściu  jego  znajdują.  KompJ 
nja  założyła  tam  niedawno  nową  osadę.  Wiej 
bogatych  mieszkańców  Kalkutty,  a  między  tyi 
szanowny  John  Palm  er,  dopomogli  rządowi  ogni 
mnemi  kapitałami  w  tym  zamiarze,  lecz  doi 
jeszcze  walczyć  on  musi  z  niezdrowym  miej* 
tego  klimatem  i  innemi  ljcznemi  przeszkoda! 
które  za  każdym  krokiem  na  tej  bagnffttćj  zi< 
wstrzymują  postępy  osady.  Tysiąc  osadników  pi 
dło  już  ofiarą  chorób,  między  któremi  najstrj 
Bzniejsza  jest  mianowicie  dla  Europejczyk^ 
Cholera  morbus,  która  tak  nagle  i  tak  zgubni 
działa,  iż  rzadko  który  chory  ocalony  bywi 
Choroba  ta  zamienia  w  cmentarz  wyspę  Sagorj 
mającą  być  punktem  środkowym  handlu  wewni 
trznego  i  morskiego  wyższego  i  niższego  Bengs 
lu.  Wszystko  to  jednak  nie  wstrzymuje  rząi 
angielskiegp  w  zamiarze  tak  niekorzystnem  dl 
ludzkości.  —  Minąwszy  wyspę  Sagor,  i  przel 
Wszy  za  pomocą  przewodniczych  statków  wszi 
kie  niebezpieczne  miejsca  przy  ujściu  Gang* 
wpłynął  nakoniec  na  morze  okręt  Pallas ,  w 
warzystwie  wielu  innych,  i  na  tćm  autor 
podtóźy  swojój  zakończył. 

:  :\ 
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IMANO  W.  Wyjątek  z  listu  OJficera  an-  * 

gielskiego* 


Jahnangehun  Igo  Stycznia  1827. 

początku  września,  przebiegałem  ciągle  o- 
rozległej  i    świetnej  stolicy  państwa   Bir- 
ar,  i  życzę  sobie  aby  owoc^T  postrzeleń  mo- 
jąć  cię  mogły. 

ieważ  wojna  zupełnie  ustała,  a  zalewy  nie 
łają  miwięcćj  przebywać  w  kraju  niższym, 
owiłem  zwiedzić  stolice  z  wysłanym  od 
P.  Crawford,  który  właśnie  w  tenczas  miał 
Izać.  Wypłynęliśmy  z  Rangoon  na  statku 
ym  Djana  Igo  września,  a  nie  doznawszy 
go  wypadku  w  ciągu  podróży,  przybyliśmy 
»licy  Igo  następnego  miesiąca.  Przenieśli- 
ic  do  tymczasowej  baraki,  dla  nas  wysta- 
j,  o  dwie  mile  (ang)  poniżej  twierdzy,  i 
baliśmy  w  niej  dni  piętnaście,  oczekując  na 
yt  stawienia  się  przed  N.  Panem,  i  niemająp 
»lenia  na  wnijście  do  miasta, 
n  czasem,  nim  przeszedł  czas  tej  próby, 
szono  nas  na  przejażdżkę  wodną,  odŁy- 
\  się  corocznie  w  obecności  króla  i  ca- 
ólewskićj  rodziny.  Zabawa  ta  zasadza  się 
ie  na  wyścigach  statków  wojennych,  a  zwy- 
,  oprócz  podarunku  od  króla,  otrzymuje 
;yt  wiezienia  go  na  swoim  statku.  Pragnąc 
ać  to  widowisko,  tak  aby  nic  być  widzia- 
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nymi,  coby  nie  było  przyzwoicie^jfeoniewaS  nii 
byliśmy  jeszcze  stawieni  przed  mlfftrchą,  posti" 
wiono  naprzeciw  wspaniałego  pałacu  królewskie 
go  zwanego  pałacem  wodnym,  wielki  statek  n* 
kotwicy  w  pośrodku  rzeki,  z  którego  przez  oka* 
zamknięte  mogliśmy  widzićć  twarz  królewską,  a 

k 

Zabawiła  nas  mocno  szybkość  i  zręczność  z  jar 
ką  krajowcy  prowadzili  statki  i  łodzie  swojej 
trudno  widzićć  cóś  wspanialszego  nad  tę  scenę, 
kiedy  ta  ogromna  rzeka  okryta  była  złoconemf 
barkami* 

'  'i 

W  kilka  dni  potćm,  zostaliśmy  przedstawieni 
Przysposobiono  słonie,  które  nas  wszystkich  prz** 
nieść  miały,  i  udaliśmy  się  w  yajwiększym  pdfc 
rządku  do  pałacu*  Jest  to  nader  wspaniała  bti* 
do  w  a  z  drzewa,  cała  zewnątrz i  wewnątrz'  pozła* 
eana ,  mająca  kilka  dachów  jeden  nad  drugim; 
a  zakończona  piramidą  okrytą  parasolem.  Wszy* 
•tko  co  należy  do  monarchy,  lub  religji,  osłonioi 
ne  tym  sposobem  bywa  parasolenvlub  umbrelką; 
Pałac  leży  w  środku  małego  miasta  bardzo  caty* 
stego,  na  północ  A  wy.  Zrzuciwszy  trzewikij 
stosownie  do  zwyczaju,  zostaliśmy  wprowadzeni 
do  wielkiej  sali,  w  której  cały  dwór  znajdował 
się  zgromadzony.  Po  krótkiem  oczekiwaniu,  £J 
danym  przez  muzykę  znakiem,  otworzyły 
drzwi  w  wyźszćj  części  tronu,  i  monarcha 
zał  się  od  stóp  do  głowy  złotem  i  drogiemi  k; 
mieniami  okryty.  Na  widok  jego,  wszyscy  opróci 
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o*s  jćdnyrft  padli    nai  ziemię  i   przez  czas  nie- 
jaki w  ~tćm*7połoźeniu  zostawali. 

Po    królu,   ukazała]  się   Królowa  z  xicf  niczką 
krwi,  i  zajęły  miejsce  również  na  tronie*  Wkrót- 
ce monarcha  zapytał,    coby  byli  za  jedni  ci  cu- 
dzoziemcy? Odpowiedziano  mu  ze  to  byli  podda- 
nr  króla   angielskiego,  "wysłani  z  depeszami  od 
wielkorządcy  Indji ,    dla  powinszowania  mu  za- 
wartego pokoju,   i  proponowania  4traktatu   han- 
dlowego.    Król  zapytał  w  ówczas,  jak  długo  byJ 
liśmy  w  podróży,  czy  król  angielski   w  dobrem 
był  zdrowiu,  czy  z  narodami  sąsiedzkiemi  zosta- 
,    wał  w  pokoju  ?     Odpowiedziano  na  wszystkie  te 
zapytania  i  N.  Pan  oddalił  się  udzieliwszy  kilka 
tytułów,  przejrzawszy  spis  przywiezionych  przez 
-    »as  podarunków,  i  kazawszy  nam^zastawić  posiłek. 
Monarcha  ten  jest  przystojny,  około  czterdziestu 
lat  wieku    mający,  i  dobrze    zbudowany.     Nosi 
on  szatę    złotą,   która  ściska  mu  tak  ciało  jak 
zbroja  i  spada  szeroko  z  pleców,  przez  co  zdaje 
się  byó  szćrszym  aniżeli  jest  w  istocie.     Niższa 
część  ubioru  jego  składa  się  z  szaty  ze  złota  i 
jedwabiu    czerwonego    utkanój,    przepasanej    vr 
stanie.     Na  głowie  nosi  złoty  kask  piramidalny, 
podobny  do  tych    jakiemi  nakrywają    wszystkie 
posagi  Gantcmy  i  Boodka,   ale  bogato  ozdobiony 
^rubinami  i  d  jamentami:  palce  ma  okryte  pierście- 
■Siami,  a  długi  łańcuch  złoty,  złożony  z  24  splo- 
^tów  (co  oznacza  najwyższą  godność  w  państwie), 
f    spada?  mu  przez  plecy.    Na  poduszce  zje  złota  i 
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axamitu  spoczywa  miecz  jego,  którego  pochwa  i   ' 
rękojeść  są  złote  ozdobione  rubinami*  / 

Królowa  odziana  była  suknią  z  axamitu  czer-  : 
wonego  i  złota,  oraz  tuniką  muślinową  ozdo-  * 
bioną  blaszkami  złotemi.  Głowa  jój  przybrana  : 
była  w  pewny  rodzaj  kasku  greckiego,  ze  złota, 
wysadzanego  kamieniami.  Jest  to  pierwsza  u 
Birmanów  królowa,  co  się  ukazała  na  tronie  o- 
bok  małżonka  swego.  Król  zdaje  się  nią  być 
mocno  zajęty;  jest  to  wcale  przystojna  kobieta. 
Charakter  jaki  publicznie  okazała  zjednał  jej 
więcej  obawy  aniżeli  miłości  między  ludem.  Jest 
•na  bardzo  pobożna,  i  nieustannie  wznosi  nowe 
pagody  w  Boodh;  ale  słyszałem ,  ze  oddalona  od 
króla,  w  pokojach  swoich  wewnętrznych,  wszy- 
stkie roskosze  zakłada  na  używaniu  opjum  aż  do 
zbytku.  r  Wiadomość  tę  mam  z  ust  godnych  zu- 
pełnej wiary. 

Posiliwszy  się  nieco,  udaliśmy  się  na  dziedzi- 
niec pałacowy  dla  widzenia  białego  słonia.  Zwiecz 
ten  stał  na  bogatym  kobiercu.  Ubidr  jego  i  o- 
kulbaczenie  składały  się  z  czerwonego  a&amitu, 
złotem  i  rubiuami  ozdobionego.  Laseczka,  któ- 
rej używano  do  prowadzenia  go  była  również  ze 
złota  i  wysadzana  rubinami.  Kolor  jego  wpada 
"Więcej  w  śmietankowy  aniżeli  zupełnie  biały.  Jak 
inne  znakomite  osoby,  (bo  i  on  jest  uważany  za  ma*^ 
gnata)  posiada  on,  a  przynajinnićj  posiadał  pro^fl 
wincję  Aracan,  na  utrzymanie,  czyli  stylem  bir- 
mańskim*   na   wyżywienie   jego    przeznaczoną. 


,     —    303    '— 

Tera*  kiedyśmy  mu  ją  zabrali,  niewiadomo  z  czego 
się.  biedny  utrzymuje ! 

Nazajutrz  po  posłuchaniu,  pokazano  nam  upo- 
ważnienie, mocą  którego  mogliśmy  chodzić  gdzie 
by   nam  się  tylko  podobało,  a  bramy  miasta  mia- 
ły być  dla  nas  otwarte.     Następnego  dnia  odda- 
liśmy nasze  uszanowanie   domniemanemu  nastę- 
pcy tronu,    synowi  monarchy   z  pierwszej   mał- 
żonki. Młodzieniec  ten  około  szesnastu  lat  mający 
którego  królowa  zawsze  w  oddaleniu  trzyma,  nie 
może  stosownie  do  jć)  rozkazu  ukazywać  sic  pu- 
blicznie z  swym  ojcem.     Nie  widzieliśmy  w  jego 
mieszkaniu    nic    godnego  uwagi.     Dosyć  będzie 
wspomnićć  iż  jest  przystojnymi  że  uważał  się  bardzo 
zaszczyconym  naszemi  odwiedzinami.     Nazajutrz 
udaliśmy  się  do  Xięcia  Tharawattee,  brata  królew- 
skiego, który  objął  dowództwo  wojsk  birmańskich 
po  Bundoolahu,  sławnym  wojowniku  pod  Donu- 
bew  poległym.     Xiąźe   iTharawattee  (albo  Sara- 
waddy)  jest  niękny  mężczyzna,   bardzo  podobny 
do  brata,  l^iący  bardzo  Europejczyków,   i  od- 
znaczający sS^  jak    mówią  rozsądkiem,  na  którą 
to  pochwałę  $e  wielu  ziomków  jego  zasługuje. 

Następnego  4nia,  przedstawieni  byliśmy  Men- 
da geo  w  i  albo  wielkiemu  Xiążęciu.  Jest  to  ty- 
tuł służący  bratu  królowej.  Przyjął  nas  bardzo 
'świetnie  :   na  wejściu  do  sali   posłuchalnej    cze- 

ił  na  nas  orszak  bardzo  ładnych  kobićt,  okry- 

■ 

rch  złotem  i  axamitem  czerwonym ,   z  czapka- 
mi piramidalpemi  aa  głowach.    Z  obu  stron  sa- 
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li  widać  było  inne  kóbićty,  równio  bogato  przy- 
brane, tańczące  przy  -''odgłosie  różnych  instru- 
mentów muzycznych*  Wkrótce  po  zajęciu  przes*i 
nas  miejsc  wskazanych,  xiąźe  wszedł  z  żoną  i* 
córką  swoją.  Powierzchowność  jego  okazuje  roż-* 
pustnika;  znanym  on  jest  prócz  tego  z  skłonno-*! 
ści  do  okrucieństwa.  Górka  jego',  około  siedmH. 
naście  lat  mająca^  jest  bardzo  ładna;  jak  na ^ 
Birmankę  włosy  ma  zbyt  jasnte,  a  rysy  jej  na- *\ 
wet  w  Angljipickncmibyćbymogły.  \1fło$y  miałaś 
spadające  aż  do  kolan;  ubió?  zaś  jójbył  nad  z  wy- ■  t 
czajnie  bogąty.Utrzymują  powszechnie  że  jcstpfzó-  i 
znaczona  w  małżeństwo  xiążęciu  Mend  on  g  brata  ' 
stryjecznemu  króla.  Małżonka  Mendagea  jesf i 
dobra  kobieta.  %  Tam  zastawiono  nam  różne  i 
przysmaki,  równie  jak  wszędzie  iridziój;  składa* £ 
ły  się  one  z  betelu,  herbaty,  konfitur,  swiersz-4 
czów  pieczonych,  co  nie  jest  wcale  potrawą  nie*  ] 
przyjemną  kiedy  się  raz  kto  odważy  na  zjedze-  ' 
nie  ówadu,  z  herbaty  marynowanej  i  cygar;  te 
tak  są  zwyczajnie  używane,  iż  nie/mieć  cygara 
w  ustach  oznacza  wielką  nędzę.    } 

Kiedyśmy  wszystkie  odwiedziny  załatwili,  za-  * 
proszono  nas  do  zajęcia  wygodnego  domu,) leżą-  • 
ćego  naprzeciwko  Pałacu  wodnego  >  od  strony 
Sakaing.  Zajmując  dotąd  tymczasowe  mieszka- ] 
nie  z  bambusów  uplecione ,  z  radością  przyjęli- 
•śmy  tę'  ofiarę.  W  ciągu  pobytu  naszego  w  tiffUJ 
miejscu,  aż  do  końca  listopada,  towarzyszyłenPj 
botanikowi    ambassady    w  jego    przechadzkach 
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nędzy  góry,  i  przez  siedem  doi  byliśmy  odda-. 
mi  z  miasta.  W  przechadzce  tej  małd  znaleźli- 
by miejsc  zamieszkanych,  i  zaledwieśmy  nie- 
•marźli  na  najwyższych  gór  szczytach,  gdzie 
i  mi  się  zdawało ,  byliśmy  o  3  do  3*500  stóp 
d  poziom  morza  wzniesieni.    Termometr  stał 

56^_   Mogę  cię  zapewnić,    ii   z  radością  po* 
óciłem  w  doliny. 

W  czasie  nieobecności  naszój  wysłany  od  rządu 
szego  zawarł  handlowy  traktat  z  władzami  bir- 
anskieo%  i  zaniechał  zamiaru  wysłania  mnie 

IŁalkutty  przez  Munnipoor,  dla  uniknicnia  po- 
jrzenia  rządu.  Wykpnanie  zamiaru  lego  dozna* 
by  było  największych  niebezpieczeństw.  Mu- 
iłbym  sam  jeden  przebywać  dł^ugą  przestrzeń 
aju,  który  Jeszcze  przez  żadnego  Europejczyka 
e  był  zwiedzony.  Góry,  przez  którem  miał  przc- 
Lodzić  zamieszkane  były  przez  pokolenia  mało 
im  przyjazne  i  na  wpół  dzikie,  tak  iż  zaczą- 
m  mniemać  że  podejrzenia  Birmahów  nie  by- 
r  dla  mnie  niekorzystne. 

Dnia  Igo  lub  2go  Grudnia  ułożyliśmy  zamiar 
biedzenia  dawnej  stolicy  królestwa.  Umrapoora 
iy  około  t>  mil  na  północ  Awy,  z  tćjzc  strony 
icki.  Zasmuciliśmy  się  niezmiernie,  kiędy  nam 
zbroniono  wnijścia  do  miasta.  Gzy  to  było 
rzez  pomyłkę,  czy  nie,  nie  umiałbym  powie- 
bjcć.  Wniosłem  z  tąd  jednakie  iż  powodem 
fgo    była    znaczna  liczba   jeńców  bengalskich* 

39 
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nie  oddanych  w  czasie  traktatu  w  Jandaboo^,  *  . 
których  widzenia  Birmanie  dozwolić  nam  nie! 
chcieli.  W  kilka  dni  po  naszój  przechadzce,  do 
Umrapoora,  król  zaprosił  nas  na  widowisko 
schwytania  dzikiego  słonia ,  który  zwabiony  zo- 
stał z  lasów  przez  samice  wprawiane  do  tego. 
Opiszę  ci  w  krótkości  tę  zabawę. 

Na  północ   ku  zachodowi   od  miasta  znajda- 
je  się  miejsce  zawarte  czteroma  murami,  z  któ-i 
rych  każdy  ma  około  16  stóp  grubości.     Na  tych* 
murach  znajdują  się  widzę,  i  na  nich  ta* 5e wznosi] 
się  pałac    dla  króla    od  strony  wsAodowi  prze-f 
ciwnej.     Dwa  są  wnijźcia   do  tego   obwodu,    %[ 
-  wiełkicmi  kobylicami  z  twardego  drzewa,   której 
otwierając  się   z  jednej  strony,  dają  przystęp  di 
wnętrza.  W  głębi  zamknięcia  po  prawej  i  lew 
stronie  znajdują  się  grube  kobylice  z  tegoż  drze- 
wa, za  które  strzelcy   i  inni  kaci  szlachetnego 
iwierzdj  ukrywają  się  i  usuwają  przed  rozjuszo- 
nym  słoniem.     Nigdy  go  jednak  nie   zaczepiają 
dopóki  nie  wnijjlzie  wewnątrz  obwodu.   Wywa- 
biają go  z   lasów  samice,    których  król  na  tc&i 
cel  40  do  50  utrzymuje.    Kiedy   słoń  przybywa, 
do  zapadki,  samice  zaczynają  z  nim   bawiy  siei 
i  tak  go  przyciągają,  dopóki  jedna  z  nich  ni^  trąci 
w  zapadkę ;  a  odwracając  się  nagle,  pray wołu- 
jc  inne  uderzywszy  trąbą  o  ziemię.     W  len  czas 
wszystkie  razem    postępują,  ściskając/jeńca  mie- 
dzy sobą,  i  wchodzą  w  obwód  którego  drzwi  na- 
tychmiast się  zamykają.    Porzuciwszy  dzikiego 
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iłonia  strzelcem,  upatrują  pory  pomyślnej  i 
oddalają  się ;  są  to  bez  wątpienia  najzmyślniej- 
ne  zwierzęta  na  ziemi.  Jedna  zabawia  jeńca 
w  kącie,  kiedy  inne  tyjnczaseui  korzystając  ze 
sposobności  zbliżają  się  do  drzwi,  i  zręcznie  wy- 
mykają. Ostatnia  zaczyna  biegać  do  koła  po 
obwodzie,  dopóki  nie  zakręci  się  w  głowie  jeń- 
cowi i  ten  nic  przestanie  ją  gonić;  a  wówczas  wy* 
skakuje  ona  zewnątrz,  i  brama  zamyka  się  na* 
tychmiast  za  nią,  z  wielkiem  przerażeniem  dzi- 
kiego i  wierzą,  który  rzuca  się  ku  nićj  z  wście- 
kłością, ale  widzi  się  zatrzymanym  przez  tę 
zaporę.  Zostawszy  sam  jeden,  biegając  .szuka 
tu  i  owdzie  wyjścia;  lecz  gdzie  tylko  stanie  zo- 
staje ukłuty  żerdzią,  lub  przestraszony  ra.cą  albo 
petardą,  którą  mu  na  łeb  wyrzucają:  widzi  nie- 
przyjaciół swoich,  ale  ich  dosiądź  nie  może. 
Uderza  w  ówczas  z  całą  siłą  na  żerdź  okrutną, 
chce  się  rzucić  na  nią,  ale  odpędzają  go  nowe 
race  i  nowe  uderzenia.  Walką  ta  ciągnie  się 
czasem  dzień  cały.  Krajowcy  dają  przy  tćj  spo- 
sobności dowody  wielkiej  śmiałości ;  ^dozwala- 
ją  się  ścigać  przez  czas  długi  zażartemu  sło- 
niowi, i  w  tenczas  dopiero  oddalają  się  za  za- 
pory, kiedy,  się  czują  zbyt  utrudzeni.  Przed 
naszćm  przybyciem  ścigany  jeden  człowiek,  miał 
nieszczęście  upaść,  i  w  kilka  minut  skonał  pod 
stopami  zwierza.  Przyprowadzono  dwóch  lub 
trzech  wielkich  słoniów  oswojonych  do  schwyta- 
nego jćńca;    te   w  krotce  g©  pobiły  i  wywróci- 
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ły;  a  nakoniec  pod  wieczór,  kiedy  juł  zupełni** 
był  znękany,  człowiek  siedzący  na  wielkim  sło^T1 
niu,  zbliżył  się  do  niego,  i  za  pomocą  dwóchrjs 
innych  słoniów,  które  nieszczęśliwego  jeńca  przy^ 
trzymywały,  zarzucił  mu  naszyjnik,  i  <at  mo4 
cno  przy  krępował  go  do  słupa,  i£  ten  ruszyć  siijfjj 
nie  mógł:  przez  czas  niejaki  nie  dano  mu  hife 
do  jedzenia,  chociaż  obok  siebie  widział  współ* 
towarzyszów  wygodniej  stojących  }  debrze  kar* 
inionyćh. '     '•,   '  '•: 

Król  nie  ukazuje  się  w  wielkim  blanku  pod* 
czas  tahkicj  uroczystości.   Siedzieliśmy  niedaleko; 
niego,  i  raczył  z  nami   Wszystkiemi  rozmawiać}*; 
podał  nam  łakotki,    herbatę  marynowaną  Jćy*j 
'gara.  —   Po  wyprowadzeniu  słoniów  ukazali  sif* 
na  placu  zapaśnicy,  i  przepędziliśmy  resztę  dnik 
na  przypatrywaniu  się  ich  igrzyskom. —  Przed 
oddaleniem  się^naszćm,  Król  przybliżył  ślę  do 
u&s ,   i  -zaprosił   nas    na  obrzęd   odsądzenia  od 
piersi  młodego  słonia ,  co  miało  nastąpić  naza* 
jutrz,  oraz  na  walkę   tych'  zwierząt.    Udaliśmy 
»ię  tam  i  zostaliśmy  przyjęci  w  pałacu  wodnym, 
-ńaprzeiiMr  którego  odsądzony  zwierz  miał   zająć 
miejsce.     Widać  tam  sztucznie  wzniesioną  górę 
na  skałach.     Na  górze   tćj    tak  dobrze   przesa- 
dzono drzewa,  iż  te  tworzą  gaiki  i  altany.  U  stóp 
jćj  znajduje  się  małe  kwadratowe  inićjsce  oto- 
czone k  oby  licami.  Król  udaje  się  często  do  tego 
gaiku  dla  oglądania  tam  swego  ulubionego  sło- 
nia;   W  zagrodzeniu    tćm  znajdowały  się  zgro- 
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sadzone  wszystkie  samice  z  młodemi  j  monar- 
cha wybierał  sam  tego  który  miał  być  od  piei>. 
li  odsądzony*  Ukazał  się  yr  ówczas  ogromny 
tłoń,  i  niosąc  na  grzbiecie  człowieka,  tak  się 
tiykoWał,  ii  człowiek  zarzucić  mógł  młodemu 
sznur  s  węzłem  na  łapę.  Stary  słoń  oddalił  się 
w  ówczas  w  kąt  zagrodzenia  mając  sznur  ten 
■a  szyi;  samice  wyszły  bramą  przeciwległą,  ą 
między  niemi  i  matka  młodego  polubicńca.  Sko- 
ro ten  postrzegł  ie  nie  może  iść  za  nią,  wpadł 
w  niesłychaną  wściekłość ,  ale  stary  słoń  przy- 
trzymy wał  go ,  i  ile  razy  młody  zbliżył  się  do 
niego  ,  dostał  fcawsze  trąbą  po  grzbiecie. .  Podo- 
bnym akarceniom  ulega  młody  słoń  codziennie. 
Powierzają  go  potom  dozorowi  dwóch  wiel- 
kich słoniów ,  które  go  na  chwilę  nie  opuszcza- 
Ją  i  frzymaja/ci^gle  w  karności. 

Po  ukończeniu  obrzędu  tego,  udaliśmy  się  wraz 
z  monarchą  na  widowisko  walki.  Składała  się 
ona  z  potyczki  kilku  parsłopiów  na  przeciw  sobie 
wyposzczonych ;  zwycięzca  wywracał  zwyciężo- 
nego, a  człowiek  siedzący  na  pierwszym  ,  odbić- 
rał  %  rąK  monarchy  podarunek.  Król  był  ubra- 
ny w  suknię  jedwabną  i  otwartą  muszlinową  ka- 
mizelkę takie  białego  koloru,  z  guzikami  djamen- 
towemi  i  złotym  łańcuchem  przez  piersi  przewie- 
szonym. Turban  jego  był  muszlinowy,  ozdobiony 
blaszkami  zło temi,  a  pantofle  miał  z  czerwone- 
go asamitu.  Taki  jest  ubiór  w  którym  osoby 
najznakomitsze    w  kraitt   powodują  swe  słonie. 
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Kiedy  król  wyjeżdża  ze  swego  Pałacu  wodne* 
go,  siada  na  ulubionego  słonia ,  Tiieruje  nilF 
sam  za  pomocą  złotej  lastszki.  Słoń '  ted  byf 
najpiękniejszy  jakiego  widziałem  kiedykolwiek^ 
Głowę  tak  trzymał  wspaniale ,  i£  zdawało  siej' 
jakoby  ^wiedział  ze  dźwiga  króla  złotego  pań* 
stwa,  pana8łoniów  (nikt  bowiem  u  Birmanów  nici 
może  mieć  słonió  w  "oprócz  króla,  który  jednaj 
prawa  tego  udziela  niekiedy  osobom  znakom!-; 
tym),  właściciela  złotego  pałacu,  posiadacza? 
czarodziejskiego  miecza,  zamieniającego  w  złoto] 
wszystko  czego  się  nim  monarcha  dotknie.  >■'! 

Zajutrzcjszy  dzień  przeznaczony  był  do  naszej 
go  odjazdu  z-  A  wy.  Z  tego  powodu  zaproszeni) 
zostaliśmy  do  pałacu;  król  bowiem  postanowi] 
udzielić  tytuły  tym  z  pomiędzy  pas  którzy  ich  j< 
szcze  nie  otrzymali;  odebraliśmy  je  w  obecnością 
całego  dworu.  Tytuły  te  wyryte  były  dla  kaz-^ 
dego  na  blasze  złotej.  Urzędnik  jeden  wymię? 
nił  je  głośno,  inny  zaś  natychmiast  wciągał  w 
xięgę.  Tytuł  mój ,  którego  ci  nie  nazwę  po  bir- 
m  a  ós  ku,  odpowiada  prawic  temu  znaczeniu:  Teę 
co  jest  głośny  z  dzieł  walecznych.  Całe  to  zna- 
czenie zawarte  jest  w  jednym  wyrazie,  i  pod 
tym  znany  dziś  jestem  w  Awie. 

Otrzymawszy  dostojeństwa  nasze,  wsiedliśmy 
na  statek  parowy,  i  w  południe  12  grudnia  182jfr 
ambassada  opuściła  stolicę.  Przybyliśmy  do 
mićjsca  z  którego  list  ten  piszę,  4  które  znaj- 
dziesz, na  karcie,  po  ośmiu   dniach  podróży,   w 


—    311    — 

1 

l  , 

ciągu  której  widzieliśmy  rzeczy  nadzwyczajne. 
Zwiedziliśmy  między  inncmi  sławne  studnie  Pe- 
Irolskie.  Lezą  one  prawie  o  trzy  mile  od  wio- 
tki Yaynangeluon,  a  liczba  ich  jest  ośm  lub  dzie- 
lice.  Birmani  używają  pospolicie  cieczy  z  tych 
studni  zamiast  oleju  do  palenia.  Mają  one  100  do 
150  stóp  głębokości.  Znajduje  się  w  nich  w 
znacznej  ilości  skamieniałe  drzewo,  którego  ka- 
wałki wziąłem  z  sobą,  oraz  ogromne  massy  sło- 
niowych kości.  Zabraliśmy  ich  z  sobą  znaczną 
ilość;  staną  się  one  przedmiotem  domysłów  dla  na- 
ttych  filozofów,' którzy  będą  *  nich  bez  wątpić** 
Bia  korzystać,  i  nie  omieszkają  wywieść  jaką  no- 
wą teorję  kształcenia  się  kuli  naszej. —  Przcjcź- 
4z?jąc  przez  miasto  Pegham-Mew  zwiedziłem 
pole  bitwy  na  k torem  stoczono  w  roku  przeszłym 
ową  sławną  batalję  9  lutego.  — -  .  .Odebraliśmy 
wiadomości  z  Rangoon ,  donoszące ,  \i  naczelnik 
Taljenów  Mung  *  Zaat  skruszył  jarzmo  Birma- 
bów  i  ogłosił  się  niepodległym.  Zajął  on  Sy- 
riam  j  Dallah,anawet  zagraża  Woonghcowi,  któ- 
ry jest  na  czele  rządu  w  Rangoon.  Woonghey 
zażądał  z  Awy  3,000  ludzi  dla  poskromienia 
buntowników.  Tak  więc,  zaledwie  nieszczęśliwi 
Birmanie  skończyli  z  nami,  muszą  z  nowym 
walczyć  nieprzyjacielem.  ? 

Mjelloon  —  5  Stycznia* 

"Przybyłem  tu  dziś  rano  z.  mcmi  towarzyszami 
podróży.  Niedaleko  tego  to  miasta  Bitmanie  po- 
konani  zostali    przez   nasze  wojska  19  6tycznia 
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1826.  Zwiedziłem  naprzód  pole  bitwy;  kęicf 
nieszczęśliwych  ofiar  walki  jeszcze  były  poroś* 
rzucane  po  ziemi;  wysiadłem  w  tein  miejscu,  f 
którego  w  roku  zeszłym  wyruszyłem  do  szturtatft 
%  13  pułkiem  piechoty.  Jak  różne  dzisiaj  sąm<H 
je  uczucia !  Zbliżając  się  w  ówczas  do  zewnętrz- 
nych  szańców  warowni  nieprzyjacielskiej,  mie* 
liśiny  pięciu  żołnierzy  zabitych,  i  d  w  ocli  offi-i 
cerów  ranionych,  w  naszej  łodzi.  Dzisiaj,  miesza 
kańcy  zbiegali  się  ze  wszystkich  stron  na  spotkani* 
nasze,  okazując  nam  rozmaite  płody  krajowe  dff 
nabycia.  Spokojność  i  milczenie  panowały  m 
równinie,  na  której  przed  kilku  ledwie  miesiąc 
cami  rzeź  i  walka  śmiertelna  rozwijały  ca  Ją  moi 
swoją.     Jakiż  przedmiot  do  rozmyślania  1  ? 

Meaday  —  7  Stycznia.  4 

Przybyliśmy  do  tego  miejsca,  w.  którćm  dowia^ 
dujemy  się,  ie  Miing  -  Zaat  naczelnik  Taljenótc* 
który  podniósł  chorągiew  powstania  przeciwko; 
cesarzowi  Birmanów,  czynił  szybkie  postępy* 
Spalił  on  juz  i  zniszczył  wszystkie  przedmieścia  w 
Rangoon,  a  Wonghey ,  gubernator  birmański,, 
dowódzca  miejsca  tego  otoczony  jest  do  koła* 
Mung-Zaat  nakłonił  dla  swojój  sprawy  Karje~ 
nowy  lud  wojowniczy,*  i  rzeczy  przybierają  co-* 
raz  groźniejszą  pestać  względem  monarchy  zło- 
tego kraju.  Taljeniy  którzy  juź  posiadają  Dał  lak 
i  obie  strony  Panlang-  Ćreck  (jcdynćj  drogi  o- 
twartej  od  Irrawaddy  aź  do  rzeki  Cangoon)? 
przecinają  również    wszelkie   związki  z  Awą ,    1 
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nie  dopuszczają  posiłków  których  Mung-Zaat  ze 
stolicy  oczekuje.  Zapewniają  £c  wódz  ten  wło- 
ijł  na  głowę  swoją  Tee  -  Pen,  albo  białą  urn* 
brclkę,  godło  królewskiej  godności. 

Prom*  —    9  Stycznia. 

Wczoraj  wieczorem  przybyliśmy  do  tego  mia- 
sta. Było  ono  prawie  puste.  Wszyscy  'Maco* 
Wooms  (naczelnicy  powiatów)  udali  się  ż  ludź- 
mi których  zdołali  wprędcc  zebrać,  dla  złącze- 
nia się  z-  Woonghcyem  z  Rangoon ,  i  udziele- 
nia mu  pomocy  do  przytłumienia  buntu. 

Meeoong  —  u  Stycznia* 

Zeszło]  nocy  wysiedliśmy' na  ląd  w  porcie  te- 
go miasta.  Odebrano  tu  wiadomość  z  Rangoon, 
ie  Taljcin  ciągle  się  wzmacniają  i  postępują 
naprzód.      Otoczyli  oni    tak    twierdzę,   ii  zdaje 

-się  niepodobnćm,  aby  Woonghey  mógł  się  %  niój 
wymknąć*  Mung-Zaat  ogłosił  się  królem  Pegu 
i  oswobodzicielcm  ojczyzny  swojej*  Obrzęd  na*, 
maszczenia  go  na  króla  juź  się  odbył.  Cała 
ludność  miasta  tego  zamyśla  się  powierzyć  uciecz- 
ce, skoro  się  przybliży  wojsko  Taljenów,  qikt 
bowiem  nic  spodziewa  się  znaleźć  ocalenia ,  za 
ich  wkroczeniem.  Mceoung  sławne  jest  z  han- 
dlu drzewem  Teak  zwanćm,  które  rośnie  obficie 
w  jogo  okolicach.     Znajdują  się  tu  wielkie  zapa- 

'  *y  j°g°  do  sprzedania,  na  brzegu  rzeki,  i  piękne 
statki  na  warsztatach.  Naczelnik  albo  Meco- 
woom  udał  się  z  wojskiem    swojćm    naprzeciw 

powstańców.    Handel  zupełnie  ustał. 

40 
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Rangoon  —  x8  Stycznia.  : 

Tutaj  znajdujemy  się  pośród  Birunanów  i  Ta*  * 
ljenów,  którzy  z  największą  wściekłością,  wojtte  * 
z  sobą  prowadzą.     Biją  się  z  obu  stron  (like  de* 
vils)   jak   szatani.     Dziś    rano    stoczono  bitwo 
niedaleko  od  nas,  na  brzegach  rzeki.     Przy  pa- Ł. 
trywaliśmy  się  temu  ciekawemu  widokowi  {afi? 
ne  view)\  ale  byliśmy .  nareszcie  zniewoleni  od- 
dalić się  nieco,  kule  bowiem  zbyt  blisko  statku 
naszego  padały.     Jutro  dostaniemy  się  zapewne 
do  Amherst-Town  y  naszej  nowej  osady,  i  pun- 
ktu głównego  krajów  na  Birmanach  zdobytych. 

(Na  tern  kończy    się  tt  listy,    których  ciqg  dalszy   przy- 
rzeczono  umieścić  w  Paryzkiin  Dzielniku  Podróży). 


XXII. 

ANGLJA  i  SZKOCJA.  —  PRZYPOMNIENIA  \ 
z  PODRÓŻY  ROKU  1820.1824  ODBYTEJ  PRZEZ  \ 
KRYSTYNA  LACHA  -  SZYRMĘ  —  \  rysunkami  } 

UtogrĄficznemi —  fFarszawa  1828.  Tom  II. 


Z  niecierpliwością  czytelnicy  tomu  Igo  Przy-*  \ 
pomnieri  oczekiwali  na  dalszy  ciąg  tego  tak  zaj-  . 
inująoego  dzieła.     Nie  jest  że  to  już  czesc   słu-^ 
sznie  należącej  się  autorowi  nagrody,  kiedy  głos 
publicznej    opinji,    jeszcze    nawet    dotąd    przez 
krytykę   nicnaprowadzóny,  jednomyślnie    pracy 
jego  nader  wysokie  zalety,  już  to  pod  względem  : 


—    315    — 

episów  podróży,  juź  pod  względem  literackim 
przyznaje.  Lecz  jeśli  czcić  pierwsza  dzieła  te- 
go tak  pochlebne  dla  autora  sprawiła  na  czyta- 
jących wrażenie,  zaspokoił  on  niemnićj  chlubnie 
powszechne  oczekiwanie  wydaniem  części  dtu- 
gićj.  Nie  naszą  jest  rzeczą  zajmować  się  kry- 
tycznym pracy  jego  ocenieniem,  w  podobny  prze- 
to sposób  jak  o  części .  poprzedzającej  będziemy 
się  starać  czytelnikom  pism&  naszego  i  o  tćj 
drugićj  udzielić  wiadomość. 

W  części  tćj  zajmuje  się  autor  mianowicie 
Szkocją  i'  jćj  mieszkańcami,  którzy  niemnićj  za- 
pewne ukształceni  od  Anglików ,  zasługują 
nadto  na  uwagę  pod  względem  przechowania 
dotąd  jeszcze  narodowości  swojćj,  języka,  oby- 
czajów, zwyczajów,  podań  i  wszelkich  miejsco- 
wych pamiątek.  Wraca  się  następnie  do  Anglji, 
gdzie  uwagę  jego  ściągają  zakłady  rękodzielni- 
cze, rozmaite  gałęzie  ukształcenia  narodowego, 
rozliczne  iiistytuta  i  zakłady  dobroczynne,  sto- 
warzyszenia i  t.  p. 

»  Zycie  domowe  Szkotów,  mówi  autor,  dlawięk- 
szćj  ich  gościnności  łatwićjsze  jest  do  poznania 
mł  życie  domowe  Anglików :  najtrudniej  jednak 
dla  cudzoziemca  poznać  ich  życie  na  wsi.  Wmie- 
ście obywatelstwo  żyje  bardzićj  publicznie ,  prze- 
to i  przystęp  do  ich  posiedzeń  łatwićjszy :  wiej- 
skie ustronia  przeznaczone  dla]  spokojności  i 
szczęścia  rodzinnego,  do  niteh  mała  tylko  liczba 
wybranych  jest  przypuszczona.))  Zażyłość  z  dwie- 
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ma  rodzinami  niedaleko  Edynburga  na  wsi  mieaa*j 
kająceinl,    dała  sposobność  autorowi   poznani 
tak  nazwa  nćj  Geniry  Szkockiej,  trzymającej  nieja- 
ko środek  między  stanem  kupieckim  a  klasąą  m*T^ 
gnatów.    Wdzięczność  każe   ipu  wymienić    na* 
zwika  PP.  Young  i  Jyloun,   znakomitych  nota<4 
rjuszów   Edynburgskich.    Opisując  przemywani© 
swoje  w  Harburn  majętności  P.  Young,   krćitt, 
*autor  następujący  obraz  mićjsca  tego  t   »  Miesi* 
kania  wiejskie  są  urządzone  całkiem  na  wzór 

m 

angielskich:  ten  sam  gust  architektury  panuje 
w  nich  i   ten  sam  wewnętrznych  wygód  i  ogro-H 
dów,  które  dla  górzystych  położeń  są  często  zna* 
cznój  rozległości*    Dom  w  Harburn  stał  na  po- 
chyłości górzystego  punktu;  wpewnóm  od  nie* 
go  oddaleryu  był  folwark,  za  nim  ogród  waro- 
wny  przedzielony  stawem    i  drzewami.     Park 
rozciągał  się  na  wszystkie  strony:   wśród  niego 
były  otwarte  mićjsca  na  zasiewy,  na  pastwiska ■■  i 
owiec  i  bydła.     Wszystko  to  przedstawiało  o*  j 
brąz  przyjemnego   gaju.     W  parku  angielskim   \ 
powinna,  być  zawsze    woda;    Harburn   u  przyj  e-  i 
mniąłą  nictylko  rzeczka,  leez  nadto  kilka  stawów  .j 
9  jćj>  wylewu   utworzonych.     Przy  nich,^  gdzie  * 
brzegi  były  wzniosłe  i  spadziste ,  znajdowały  się  >j 
jjroby  i  domki  pustelnicze  wykładane  mchem  i  1 
korą*    jPo  stawach  pływaliśmy  łódką,    i  łowili- 
śmy ryby  siecią  i  na   wędkę.     Polowanie  i  ło-  ' 
wierne    ryb  należą  u  nich  do  zwyczajnych    roz- 
rywek jakie  na  wsi  gościom  sprawiają.     Zwie* 
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inie  gospodarstwa  korinV  lub  pifcbSotqj  nale- 
takie  do  prżyjcuttiolfci  1rifejśkibh.»  Grunta  w 
gtrouie  Szkocji  w  ogólttosci  nie  są  urodzajne; 
jwickgza  ich  część  leży  odłogiem.  Nie  daleko: 
ora  widział  autor  stariowifcfo  obozu  rzym« 
ego, :^r  czwórogratt  okopane;  gdzie  znajdowa- 
dfc  Praetorium  Wykopano  tata}  żttaczną  ilośfi 
ymkicfc  pfctiilgdzy.  Podatek  griłntowy  w 
kocji  jrtaći  #fc  podług  tfhróćfc  elMltóicji  dóbrj 
tt  on  wnelakó  mńiÓjsz^jUc*  w  Ahglji.  Możni 
kie  okupywać  grirtita  bwojv*  ód  takich  jUż  si$ 
jdy  nie  nie  opłaca.  —    Odbywają  się  w  Szko- 

zgromadzeniaobywaelskie  (country  meeting)* 
ter  znajdował  się  natcztćrech.  Na  jednam  i 
A  wniesiono  aby  ustanowić  strażników  n& 
lentarzach  Wiejskich,  dla  zapobieżenia  wyko- 
naniu trupów  dla  wydziału  medycznego  w 
jynburgu;  wniosek  ten  jednak  odrzucono,  z 
>wodu  iż  nad  tymi  strażnikami  trzebaby  in- 
[ch  znowu  postanowić,  a  nie  ,wiadomo  czyliby 
na  tych  drugich  przestać  można  było.  Zwy* 
aj  odkopywania  trupów  na  sprzedaż  trwa  cią- 
e  w  Anglji  i  Szkocji,  lubo  żłapahyich  na  tfciyn- 
i  posyłają  do  Botany. Bay  ''iii  Kbrcf.  Na  tćiriie 
wiedzeniu  zniesiono  dżwonieriić  codzienne  i 
ma  i  wieczór  po  kościołach,  jako  niepótrżebney 
ograniczono  tylko  zwyczaj  ten. na  niedziela 
a  innćm  posiedzeniu  roztrząsano  plan  wybud- 
owania  nowój   szkoły.    Przy  każdym  kościele 

Szkocji  jest  śikółka  parafjałna;  w  którćj  ptfóbi 
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czytania,  pisania  i  rachunków*  uczą  cokolwu 

łaciny,   geometrji  i  początków  fizyki.    Nauki 

byłyby  zbyteczne  może  u  nas,  ale  w  Szkocji 

są  niemi;  tam  bowiem  nawet  wieśniacy  pol 

bnją  wyższego  stopnia  oświecenia..  —  Nie  mi 

w  Szkocji  pańszczyzny;  była  ona, tam,  ale  jaźni! 

ejono.    Istnieje  dotąd  w  wielu  miejscach  Irl 

<!ji»  l  j^j  t°  przypisać  nalejy.  ubóstwo  mjcszl 

ców  tego  kraju.,  7*.    Bawiąc  w  Muirisłón  mi 

tnośct.  Pana  A.  autor  słyszał  po  raz  pierwszy 

fę  eolską  w  czasie  przechadzki  wieczornej.  Bj 

łp  to  przyjemnie  podejście  ze  strony  gospodai 

instrument  ten  tak  opisuje:   »Jego  tony  dzikie 

po  większej  części  smutnc,imiękkie,  bez  śadm 

rozmiaru,  dziwne  na  nerwach  sprawiały  wr* 

nie:  dla,tfwćj  jednostajuości  i  powtarzalnie  i 

wały  się  być  poruszane  Teką  ludzką:  jakoi  ist 

tnie  tak  było.»     » Budowa  eolska  harfy  jest 

zbijają  dwie  deseczki  równolegle:  w  jednćj  znicjj 

jest  jak  w  skrzypcach  wydrążenie  dla   powiękj 

ązenia  głosu.    Naciąga  się  między   niemi  8  bu 

10  stron  baranich  jednogłośnych,  rzędem,  ni 

zbyt  odlegle  jedna  od  drugiej.  Do  granja  wystawi 

się    harfę  w  ciągu    wiatru.     W  Szkocji,    gdzfc 

pie.  jak  u  pas  okna  się  otwierają  lecz  w  gór; 

podnoszą,  kła  (Ją  ją  pod  dolną  połową  okna.  Wiał 

przechodząc  przez    nią   wydaje  największą  roi 

jpajtość    tonów.     Najniższym  tonem  jest  jedno 

głojsne  wszystkich   stron  brzmjenic,    i   powstaj 

kiedy  ciąg  wiatru  jest  słaby :  mocniejsze  wiani 
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twija  rozmaitość  wyższych  tonów.  Wynalazek 
larfy    eolskiej  przypisują    Kirchcrowi,-  lubo  juź 
iŁathius  czyni  wzmiankę,  że   wiatr,  przecho- 
)c  przez    naciągnionc  strony,  wydaje    harino- 
jnc   dźwięki. 
Dzień  niedzielny  w  żadnym  kraju,  a  nawet  w 
;lji,  tak  święcie  nie  bywa  obchodzony  jak  w 
Locji;  wszelkie  czynności  są  zawieszone,  a  czy- 
lie   xiąg  moralnych  zabiera  czas  od   naboźcń- 
ra    zbywający.      Autor  ^opisuje    przechadzkę 
reją  do  kościoła  miasteczka  Midcaldcr,   gdzie 
u  pierwszy  Jan  Knox  dał  się  słyszeć  z  nauką 
[wina,  a  udzielając  kommunji,  niezwyczajnym 
>bem    tłómaczył   pismo.     » Bierzcie  a  poży- 
jcie, to  nie  jest  ciało  moje:  bierzcie,  a  pijcie, 
nie  jest  krew  moja,  —  ale  to  czyńcie  na  no- 
pamiątkę !« 

Z  gościnnego  Harnburn    zwiedził  autor  nad- 
teza  Clydy^  i  czarujące  tamtejsze  okolice.    W 
róży  tćj   oglądał  miasto.  Hamilton ,   siedzibę 
[X  tego  nazwiska,  nad  zbiegiem  rzek  Clydy 
\Avonu. '  Znajduje  się  w  pałacu  tamtejszym  pię- 
galerj a  obrazów,  posiadająca  wiele  dzieł  Ru- 
\y  Poersina,  Tytjana,  Guidona,  Sassaferata, 
Ibeina,    Yandyka.     Xią£c  Hamilton  był  po- 
do  dworu  Petersburgskiego  za  Imperatoro- 
Sj  Katarzyny  U.  i  w  tenczas  zwiedził  całą  Poi- 
li, zabrał    znajomość   z  wielu  rodzinami  Poi- 
li, z~niektóremi  nawet  wszedł  w  ścisłą  przy- 
którą  dotąd  zachowuje.    Jest  on  jednym  z 


—    320    — 

tych  magnatów,  u  którego  podrółujący  Pol( 
w  Szkocji  doznają  gościnnej  opieki. 

Brzegami    Clydy  jechał  autor  do   Lanarl 
mając  na  wszystkie  strony  najpiękniejsze  widi 
Gaje,  łąki,  pasące  się  trzody ,  pałac t  wiejski* 
wzorowym  smaku,    rzucały   niewymowny  ni 
na  całe  tej  rzeki  pobrzeia.  Ponury  i  cięłki  szi 
coraz  bardziej  wzrastając^  zapowiadał  bl 
wodospadu  Clydy  ^  do  którego  wazką  schodzi 
ścieszką.     Wóda  spieniona  spadała  jak  sz< 
płachta  bielsza  od  śniegu ,  a  u  spodu  cała 
zdawała  się  wrzćć  i  kipieć.     Drugie  dwa,  w< 
spady  Clydy  są  mniejsze.      Średni  zwany  Coi 
£in/i,'jc8t  najwspanialszy  i  ma  84  stóp  wysoko- 
najniiszy  30  stóp  mający,   nazwiskiem  Bom  *d 
jest  uznany  za  najpiękniejszy.  Czwarty  wodosj 
bardzo  mały  bo  tylko  4  stopy  mający,  zowie 
Dwdąff-hirin,  gdzie  znajdujące  się  w  znacznej 
litości  pstrągi  wskakują  z  dołu  na  wierzch 
4pspadu.— -  Jadąc  do  Lanarku  widział  autor 
\yą  drogę  wyrżniętą  przez  skaliste  góry  C*rt\ 
Crpigs,  dla  odkrycia  podróżnym  pięknego  wu 
ku.    Pracowano  na  niej   w  ówczas  około  m< 
który  łączył  z  sobą  wierzchołki  dwóch  córf< 
dna  z  nich  miała  4,100  stóp  wysokości.    D< 
między  niemi  płynęła  piękna  rzeka  Mouss, 
ttazwana,  ze  z  pośród  gór  jak  mysz  się  wysuw; 
Miasteczko  Lanark  mające  6,000  ludności, 
ło  się  wznieść  na. miejscu  stacji  rzymskiej  zi 
nej  Colorua.    Lanark  dzieli  się.  na  nowy  i  st 
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nowym  są  rękodzielnie  bawełny,   należące  do 

tawnego  filantropi  Owena,  szkockim  Fcllcnber- 

zwariego.      Pracowało   w  nich  podówczas 

ludzi.  — -  Wracając    nazad  do  Edynburga 

(iał  autor  polowanie  na  lisy,   i  z  tego  powo- 

nadmienia  nieco  o  polowaniu  w  Szkoeji  w  o- 

icici,  które  ma  swój  klub  zwany  Caledonian 

lunt. 

W  ostatnim  roku  pobytu  swego  w  Szkocji,  o=» 
lany  s  ludem ,  dziejami  i  poezją  tego  kraju, 
iedził  autor  Góry  Szkockie.  Zwyczajnie  roz- 
:iyna  się  ta  podróż  od  Glasgoway  autor  jednak 
►lał  ją  odbyć  wodą,  kanałem  zwanym  Union 
:/,  idącym  do  Falkirk,  gdzie  schodzi  się  z  nim 
lelki  Kanał  (Grcat  Gannl),  słusznie  zasługu- 
na  to  nazwanie,  gdyż  łączy  dwa  morza: 
ieckiei  Atlantyckie.  Pierwszym  kanałem 
1%  statki  końmi.))  Nic  w  budowie  tego  katia- 
mówi  autor,  nie  zdołało  przeszkodzić  śmiałości 
imu  człowieka.  Pozniźano  góry,  powy  wyższano 
liny.  Nie  opodal  od  Edinburga  płynęliśmy  % 
na  górę  wodociągiem  na  arkadach  o  50  stóp 
iesionym;  na  dole  leżała  wioska,  płynął  śtru- 
ieó,  i  szedł  wielki  gościniec.  Jest  to  rzecz  cu- 
wna,  żeby  jadący  gościńcem  widzieli  nad  swe- 
i]  głowami  płynące  okręty,  albo  rzeka  na  ziemi 
krzyżowała  się  z  rzeką  na  powietrzu;  ale  o  tym 
Mobne  cuda  nie  trudno  w  tamtym  kraju.ee  Na 
fcielkim  kanale  znajduje  się  kilka  takich  wodo* 
tągacp;   największy  zowie  się  Kelwin*  o  pół  mili 

41 
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polskićj  od  Glasgowa:   wsparty  na  4cb  arkada* 
przepływa  dolinę  400  stóp  szćroką,  a  w  niekl 
rych  mićjscach  jest  na  80  stóp  wyniesiony.    01 
te  kanały  dokonane  zostały  przez  kompanje 
watne.       Koszt    pierwszego    (Union)    wyn< 
24,500 f.  szt. koszt  zaś  kanału  Wielkiego  421,1 
Cs. —  Glasgow  jest  najjudoiejszćm  miastem 
Szkocji:  liczy  przeszło  160,000  mieszkańców ,, 
w  1740  r.  miał  tylko  17,000-    ftzeka  Ctyda  pi 
rzyna  miasto,  które  co  do  wyrobów  rękodziełnyi 
i  handlu  walczy  o  pierwszeństwo  z  Manche* 
i  Liverpoolem.     Glasgow  nie  iak  okazałą  ma, 
wierzchowność  jak  Edinburg,  nie  zbywa  mu 
dnak  na  wspaniałych  budowlach ,  i  na  pysznj 
ulicach.     Do    nowszych  pięknych   budowli  lii 
teatr  i  więzienie.     Domy  wszystkie  nie  aą  z  ce| 
lecz  z  ciosowego  kamienia  budowane ;   najwsj 
nialszy    dla  oka   plac   jest  Carlton   Place  oj! 
Clydą,  a  najpiękniejsza  przechadzka  Green, 
strzeń  gruntu  100  morgów  może  zajmująca, 
rosła  murawą,    ocieniona  drzewami  i  poprzi 
nana  ścieszkami  żwirem  wy  sypane  mi.     W  śi 
ku  Green  na  mićjscu  wzgórzystćm  stoi*  Poi 
Nelsona,  zwycięzcy  floty  francuzkiej  pod  Trafc 
gar.    Drugi  pomnik  był  to  posąg  Jana  Mooi 
który  po  Korunną  w  Hiszpanji  r.  1809  poległ, 
mieście    tćin    fabrykanci    niezmiernie  utruds 
ciekawym  zwiedzenie  zakładów  swoich ,    iniai 
wicie  temu  na  kogo  mają    podejrzenie   ie  J< 
rękodzielnikiem.     W  jednej  przędzalni  baw< 
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fam  machina  o  'sile  45  koni,  za  pomocą  któ* 
odbywają  się  wszelkie  czynności  fabryczne* 
odzielnia  ta  połączona  jest  podziemną  oświe* 
ą  gazem  drogą,  z  inną  rękodzielnią  tegoż  wła- 
icla,.  po  drogiej  stronie  ulicy  lezącą.  Wła- 
tel  teit  był  bardzo 'skromnie  ubrany  i  mał# 
ai-ł  się  fe  powierzchowności  od  prostych  robotni- 
r.  Dorobił  on  się  majątku  będąc  sam  poprze* 
o  takmize  robotnikiem.  '  Sławny  bankier  i 
;acs  Rodszyld  służył  za  kupczyka  w  Manchester. 
taiwertytetów  w  Szkocji  jest  kilka;  najdą* 
ićjssy  jest  w  S.  Andrews,  r.  1412  założony, 
gi  Glaagowski ,,  a  późniejsze  w  Aberdeen  i  E- 
burgu,  który  to  ostatni  przeszedł  inne  sławą. 
Uniwersytecie  Glasgowśkink  Rektor  wybióra- 
jest  co  3  rok,  i  przez  ciąg  urzędowania  nosi 
ił  Lorda.    Na  Rektora  nietylko  profcssorowie 

i  uczniowie  głosują.  W  roku  bieżącym  jest 
i  znany  poeta  T.  Campbell,  którego  portret 
or  dołączył  do  dzieła  swego.  W  obrębie  a- 
leinji  znajduje  się  Muzeum  Huntera ,  czyli 
jaty  gabinet  minerałów,  roślin,  zwierząt,  me- 
iów  i  rękopismow,  zapisany  Uniwersytetowi 
tez  sławnego  doktora  Hunter.  Cały  ten  zbiór 
liono  120,000  f.  s.  (4,800,000  złtp.)  Wielka 
yiazdarnia  Glasgowska  dzieli  się  na  3  części, 
jest:  na  część  naukową,  na  tak  zwaną  Came* 

obscuroy  gdzie  nauka  ż  zabawą  dla  publi- 
losci  jest  połączona,  i  między  innemi  osobliwo- 
amJ  znajduje  się  drohnowidz  Dollanda,  tak  po- 
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większająćy,  ii  widziano  kilkaset  robaczków 

sących  się  ciałem  jednego  komara,  akilkadziei 

żyjących  wygodnie  nogą  mola;  trzecia  nakoi 

część  przystępna  tylko  tym  co  do  uposażania  gwii 

darni  składkami  się  przyłożyli,  zawićra  przedmij 

ty  ważne  i  kosztowne,  a  między  innemi  wielki  %m 

leskop  Hcrschela. —  Oprócz  uniwersytetu  snag 

duje  się  jeszcze   Instytut  Andersona  ,  kosztea 

tego  sławnego  professora  fizyki  w  znacznej  cz^f 

ści  założony.    Do  najpiękniejszych  zakładów  \| 

Glasgowie  należy  Dom  obłąkanych  (Lunatic  % 

sylum)  najlepiej  może  urządzony  nietylko  w  Szica 

ej  i-,   ale  w  całej  Europie.     Znajduje  się  w  niri 

■narzędzie  do  poznawania  prawdziwego  defekft 

rozumu:  jest  to  krzesło,  na  które  sadzają  chorf 

go,'  i  które  za  poruszeniem  sprężyny  obraca  sj 

w  koło  z  największą  szybkością;  kto  nie  jest  wa 

pjatem,  womituje,  kto'  nim  jest  wytrzyma  ten  szyli 

ki  obrót.— Znajduje  się  w  Glasgowie  ciekawy  dosy 

zakład  rzadkością  swoją,  to  jest  publiczna  mit 

czarnia, zaopatrująca  miasto  w  wyborne  mlćczy  we 

W    dalszej    podróży   między   góry    Szkockie 

widział  autor  skałę  Dunbartón,  nad  rzeką  Cly 

dy9  na  której  znajduje  się  warowny  zame&.    V 

4ćm  to  miejscu  miano  osadzić    Napoleona,  nil 

mu  inny    przeznaczono    pobyt.     Z  tej  skały  n 

560  stóp  natl  powierzchnię  morza   wzniesiono 

widać  w  pięknym  obrazie  rzeki  Clyda  i  Levei 

górę  Ben  Lomond,  porty  Glasgow  i  Greenocl 

Stanąwszy  nad  brzegiem  Loch  Lotnondu  czy' 
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jeziora  Lomondu,  przewieźli  się  podróSni  na  dru- 
gi brzeg  jego.     Jffićjsce  to  przed  Jat  dziesięciu 
nic  było  jeszcze  tyle  zwitdzane  co  dzisiaj,  kie* 
Jy  czarujące  Walter-Scótta  pióro  odsłoniło  jego  v 
▼dzięki  przed    światem*   Tu  autor  słyszał  język 
Gallicki,  którym  mówią  w  całćj  gómćj  Szkocji,  na 
okolicznych  wyspach  iwznacznćj  części  Irlandji; 
iowią  go  inaczój  mową  Erse;  był  on  językiem 
Ossjana.     W  ciągu  przewozu  góral  Szkocki  przy-* 
grywał  na  dudach.    Jezioro  to  30  mil  angielskich 
ttugie,  tysiącem  powabne  piękności  w  nader  zaj- 
mujący   sposób  opisuje  autor*    Pospólstwo  dzi- 
wne o  nióm   opowiada  rzeczy,  jako  to  t    £e  się 
nim   znajdują   ryBy    bez   skrzelów,    falo  bez 
wiatru  i  wyspy  pływające,  które  to  cuda  natu- 
lnie  wytłumaczyć  się  dają.     Twierdzą  takie  ił 
w  czasie  wielkiego  trzęsienia  ziemi  w  r.  1755  w 
Lizbonie   wydarzonego    wody  jeziora  tego  zna- 
łsnie  się  podniosły. —  Ostatnim  kresem  podró- 
ly  autora  była  Jaskinia  Roberta  Rudego^  (Rob* 
Koy),  ostatniego  wodza  Mac-Gregorów,  który  w 
ieljićj  z  ludem  swoim  przed    ramieniem  prześlą- 
lodowców  swoich  się  ukrywał,  i  wycieczkami  po* 
łodniową    zatrważał  Szkocję.     Przy   tćj  jaskini 
oi^lieszka  stara  kobieta  ród   swój  od  tego   wodza 
Wyprowadzająca.  Posiada  ona  rusznicę  jego  na  6 
n<)|  Kóp  długą,  która  to  osobliwość  wielu  w  to  miejsce 
'<>*  iwabia  Szkotów.     Zastali  tam  również  podróżni 
><>  Wletmego  starca  w  szkockim  ubiorze,  który  się 
l5Ą  Mienił  być  towarzyszem  Rob-Roya.    Z  tamtąd 


/ 
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puścili   się  w    dalszą  drogę  podrółni,   dąiąc  do  i 
Jnverary   i  sławnćj  wyspy  na  Atlantyku  le£ącćj| 
Staffy.     Pominąwszy    opisy    tćj  podróiy,  góry 
Cobbler  (szewc),  odnogi  morskićj  Loch  Fine,  do- 
liny Glen  Kinglass,   zobaczmy   z  autorem  sła- 
wny zamek  lięcia  Argylu  w  Inverary,  który  ż* 
najobszerniejszy  w  c^ałćj  W.  Brytanji    uchodzi* 
ina  bowiem  30  mifang.  obwodu.  »Dawnićj,  mó* 
wi  autor,  mieszkała  w  nim  przemoc,  dziś  ni  ćma 
jćj  siadu  ;   dawnićj,  jak  świadczy  Walter,-  Scott, 
stała  przed  nim  pięć  szubiepic,  a  na  nich  pięcia 
wisielców :  dziś  otacza  go  zielona  murawa,    po* 
przerzynana  wygodnemi,  na  wszystkie  strony  roz* 
chpdźącemi  się  ścieszkami,  jakby  nato,  abyraczćf 
zwabiać  niż  odstraszać  przychodnia.   Wśród  niśj 
%  szumeni  toczyła  swe  nurty  do  zatoki  rzeka  A* 
ray.    Po    moście   kamiennym,   nie  po  zwodzo*r 
nym  jak  dawnićj,  wchodzi  się  się  do  pałacu :  w f 
nim  ludzkość,  światło  i  smak  wykształcony,  po-/ 
łączyły  skarby  rozumu  i  sztuki. «     Wśród  mi**] 
ąta  znajduje  się   pomnik  siedemnastu  Campbel*} 
Jów,  którzy  stając  w  obronie  wyznania  prezby* 
ierjaitakięgo,  gorliwqść  swoją  życiem  przypłacili 
(1685) —  Jnyerary  ma  1,200  mieszkańców,  którzy 
utrzymują   się   i  połowu    śledzi.     Po   drodze  i 
Inyerary  zwiedził  autor  wysoką  górę  Cruachai^Ę 
za  którą  ujrzał  nieco   juf  łagodniejszą  krainę,! 
widział  jezioro  *ĘŁive  i  na  skalisto)  półwyspie  , 
Dunstafan&ge  ątaraiytny  zamek,   niegdyś  kró- \J: 
lów  szkockich   stolicę.     Jttąd  wyszło  owo   ał*v 
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rac  krzesło  Liafail  czyli  Kamień,  wyroków  zwa- 
ie,  do  którego  mniemanie  przywiązywało  tę  wła* 
nośc,  ii  'gdzie  ono  się  znajdowało,  tam  razem  i 
iedlisko  panowania  na^  tym  krajem  być  miało, 
lazem  z  rządami  przenosiła  się  i  ta  pamiątka,  a 
Iziś  znajduje  się  w  kościele  West  minę  ten  kim  w 
jondynie.  Jest  to  prosty  szary  kamień,  niezgra- 
>nie  ociosany.  Z  wioski  Oban  popłynął  autor 
przez  zatokę  Linnhe  i  przesmyk  Muli ,  koło 
brzegów  Morvenu  ojczyzny  Ossjana,  zamku  Dun- 
n*Ity9  skały  Plumpudding*  stone ,  koło  wyspy 
Lis  morę  i  Lady  Is  landy  ku  wyspie  Staffie.  Po 
drodze  zawinęli  do  wyspy  Muli  i  wylądowali 
w  małćj  nadbrzeżnej  wioszczynie  Aros,  pod 
zwaliskami  *  starożytnego  zamku  Macdonaldów, 
niegdyś  tej  wyspy  panów.  Ze  skały  na  której 
zwaliska  te  leżą  widać  było  górę  Ben -Morę  i 
Loąf  (bochen).  Miejsce  to  było  powodem  autoro- 
wi do  przytoczenia  niektórych  szczegółów  ó 
sławnej  Macdonaldów  rodzinie.  0  podróży 
przez  wyspę  tę  i  o  podróżach  pieszych  w  ogól- 
ności tak  mówi  autor:  » Odbyliśmy  tę  podróż 
piechotą,  która  jest  bardzo  przyjemną  w  górach* 
i  nie  tyle  utrudzą  ile  na  równinie.  Niemal  co 
krok,  za  każdą  odmianą  miejsca,  nastręcza  się 
*  tam  przedmiot,  co  zajmuje  uwagę  i  skraca  czas. 
Gdzie  potrzeba  zastanowienia  sity  można  krok 
H  zwolnić  i  zatrzymać  się,;  można  zboczyć  z  dro- 
gi: nic  nie  nagli,  nic  nie  wstrzymuje.  Zgo- 
ła, kto  pieszo  idzie,  silniejsze  odbiorą  wraże* 
lia,  żywiej  pojmuje  i  żywiej  czuje  :    ruch  ciała 
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zdaje  się  dopomagać  do  ruchu  myśli,  i  być  dla. 
nićj  tak  potrzebnym  j^fc  akcja  dla  mówcy.  Tak 
w  Szwajcarji  i  w  innych  górzystych  krajach  po* 
drózuje  każdy  chcący  z  podróży  korzystać.  Naf 
taki  sposób  podróżowania  nic  ma  korzystniejsze 
go  dla  malarzy  i  naturalistów:  jest  ,on  dla  nich 
konieczny  i  niemal  jedyny.  Konie ,  muły,  az 
rabany ,  są  złćro,  bez  którego  często  trudno  si 
obejść.  Gdzie  może  być  inaczćj,  najlepićj  za 
wić  sobie  rozsądnego  przewodnika,  obeznanej 
dobrze  z  miejscem  i  obyczajami  ludu:  rozmów 
%  nim  może  być  przyjemną  i  uczącą. te 

Na  wyspie  Staffie  nie  wiele  od  wyspy  Muli  o 
ległej  wpłynęli  podróżni  na  małym  baciku  d 
sławnej  jaskini  Gmachem  Fingala  zwanćj,  kt 
Rą  autor  tak  opisuje:  »Cała  groty  jest  wodą  sala 
na:  głębokość  w  nićj  wody,  jak  wtedy  przy  naj* 
niiszem  morzu,  była  od  5  do  7  sążni.  ,  Rozmiar, 
jćj  jest  następujący:  przy  wejściu  53.  stó^  szćr 
ka,  117  wysoka,  a  ?50  długa:  w  głębi  nieco  si 
zwęża;  ma  za  ściany  wysmuWe  i  regurąłne  ba~ 
zaltyczne  kolumny,  na  których  łuk  sklepienia  i 
dwóch  nierównych  odcinków  złożony  spoczywa* 
Sklepienie  to  wydawało  się  jak  misterna  rzeźba 
gotyckiego  gmachu.  Cały  kształt  jaskini  przy 
pominą  gotycką  architekturę,  z  tą  jedynie  różni* 
cą,  że  nieforemność  niektórych  jćj  zarysów,  ifr! 
łobny  kolor  bazaltu  i  mrok  poriury  w  jćj  głębi 
rozlany,  działając  z  całą*  mocą  ogromu  swego  na 
czucie,  obudzą  niewymowne  wrażenie,  jakiego 
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wdowach    ręką   ludzka  zdziałanych  rzadko  • 
Joznaje.      Szczególniej  doświadczaliśmy,  tego 
zenia  x  słysząc   szum    bałwanów   bijących   o 
brzeźne  kulumny,  i  ryk  morza  wdzierającego 

i  wypieranego  z  pobocznej  jaskini  ,  zwa- 
Melodyjną*  Zdawało  sig  wtedy,  jak  gdyby  ' 
ira  sama  odprawiała  tam  swe  nieszpory. 
zytna  wielkość  tego  przyrodzonego  budewni- 
a  idol  na  jest  napełnić  każdego  choćby  najo- 
ilejszego  widza,  zdumieniem.  ((   Wzdłuż  ścia- 

po  prawej  ręce ,  o  sążeń  nad  wodą ,  ciągną 
szeregi  kolumn  poodcinanych  tak  regularnie 

gdyby  były  odpiłowanc:  po  nich  iść  można 
cko  ^r  jaskinię..  Pospólstwo  nazywa  te  od- 
ki krzesłami  rycerzy  Ossjana,  na  których  oni 
ybywszy  na  radę  do  Fingala,  zasiadali. u  Cała 
spa  Staffa  niema  więcej  nad  mile  ang.  wzdłuż 
>ół    111  ii  i  wszerz,    i  jest  własnością  jednego   z 

*  i 

icdonaldów.  Płynąc  nazad  od  Staffy  do  Muli,..- 
eli  podróżni  po  IewćLrC^c  dwie  wysp}  Colon." 
i  TJlvę.  Na  pierwszej  przed  lat  kilkunastu 
eszkał  dawny  wódz  szkocki,  który  tafc  był  go- 
nny,  iż  poczytywał  za  ubliżenie,  kiedy  kto  zwie- 
ając  Slaffę,  jego  wyspy  nic  odwiedził  i  nic 
znał  jego  uprzejmości. —  Lubo  autor  nie  lidał 
:  żadną  z  dwóch  dróg  prowadzących  od  Muli 
góry,  wspomniał  wszelako  o  osobliwościach 
jakich  mu  wiadomo  było.  Przy  drodzo  do 
>rt  William  leży  jfeJHoro  Loch  Nessy  dla  głebo- 

42 
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kości   i   wysokości  brzegów   woale   niezamarza* 

jące.     Nad  nicin  leży  warownia  Fort  Augustu**. 

Miasto  Invcmcss  najznaczniejszc  w  tamtych  stro* 

nach  ma  5,000  mieszkańców   i    szkołę    wyisząJ 

zwaną  akademją.     W  Inverness  i  na  około  luw?! 

mówi   najczystszą  angielszczyzną.     Skakespeari^p 

uczynił   te  miejsca    painiętnemi,.  przez    trajecjjjp 

Mącbeth:  pokazują  tam  zwaliska  zamku  w  któ*-' 

rym  Dunkan    był  zabity,    łąkę    gdzie   Macbetir i 

spotkał  się  z  trzema  czarownicami,  a  w  zamkiu* ' 

Callcr    dochowuje    się    jeszcze    łozę  Dunkanaj}^ 

które  tam  po  zburzeniu  zamku  Macbetha  z  Ib*  >fc 

vernes   przeniesione   zostało.  —   Pp  drodze    dv  Si 

Nairn,    leży  Culloden,  pamiętne  bitwą  r.  1745^: 

w  której  ostatni  cios  sprawie  Sztuartów  zadano.—  :* 

Druga  więcej  uczęszczana  droga  idzie  przez  doli- ► 

nę  albo  raczej  wąwóz    Glencoe,  gdzie  znajduj^*! 

się  góra  Ben  Nevisy    wiecznie   śniegiem  okrytej 

z  której  za  królów  szkockich,  dostawiano  zamiastf> 

podatków  tyle   śniegu  ile  dwór  królewski  w  ja-jfc 

kiej  bądź  porze  roku  zażądał.    Dzika  ta  okolica 

pamiętna  jest  rzezią  klanu  Macdonaldów ,  przei 

klan  Campbcllów  dopełnioną.      Wąwozem  tytn^ 

płynie    rzeka*  Coe;    po  jednej  stronie  jego  jest 

góra  Fingala  czyli  Con  Fion9  po  drugićj  w  z  nosi  ja 

się  Malmor. —    Z  Glencoe   udają   się  podróżnila 

do  Tyndrum  i  do  wsi  Killin;  za  tą  uprzyjemnia.) 

okolicę'  jezioro   Tąy,    nad  któreui  wznoszą    się 

wysokie  góry  i  dzikie   zarosłe  skały,    a  między  t 

temi  najwyższa  góra  Ben  Lawers,  4015  stóp  wy-jfc 

fi. 


e 
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toką*     Daićj  prowadzi   droga  na  Dunkeld,  sic- 
lliske  Xią£ąt  Atholui  jest  to  pyszny  zamek  opa- 
sany   zwierzyńcom,  i  ogromne  ruiny  starożytnej 
tollegjaty  biskupiej,  której  wspaniałość  dawniej- 
raą  pozostałe  jej  zaświadczają  szczątki.  Sławny  w 
Dunkeld  jest  wodospad  Emanu,  i  most  nad  roz- 
padliną  dwóch  gór,   między  którcini  na  50  stóp 
w   g^ębi    bystry  potok   się  przedziera.     Za  naj- 
większą jednak    ciekawości  pokazują  w  przyje- 
mnym   ustroniu  leżący  Gmach  Ossjana.    »  Na 
wstępie  do  niego  widać  śpiewaka  Selmy  z  oszcze- 
pem, łukiem  i  psem  ulubionym.    Trzyma  harfę 
w  ręku,  a  dziewice  Morycnu  słuchają  jego  pie- 
śni   z  dni  ubiegłych.     Lecz  kiedy  przychodzień 
dziwi    się  postawie  sędziwego  Barda,  i  złudze- 
niem wyobraźni  zdaje  się  sam  mieszać  do  grona 
słuchających  go  dziewic,  wszystko  to  co  widzi,  za 
poroszeniem  skrytych  sprężyn,  nagle  znika  jakby 
nic  było,  i  zostawia  go  wświetnój  altanie  lustrami 
otoczonej,  zkąd   widzi  przed  sobą  w   przepaści 
spieniony  potoku  wodospad,  rzucający  się^ gwał- 
townie ze  skały  na  skałę,  i  ogłuszający  swoim 
szumem.     Wszystko  to  powtarza  sic  kilkakrotnie 
w  lustrach ,  i  tak ,   dzikość    natury  powiększona 
sztuką  zostawia   widza   na    nowo  w  czarodziej- 
skiem  zdumieniu. »»     Nad  brzegiem  tegoż  potoku 
Bruari  znajduje,  się  jaskinia  na  pół  naturalna  na 
pół  sztuczna,  zwana  Jaskinią  Ossjana,   w  któ- 
rej ten  poeta  rycerz  szukać  miai'  niekiedy  schro- 
nienia. ' — 
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.Z  Dunkcld  idzie  się    do   Perth*     Przebywsjjjj- 
rzekę  Almond,  zbacza  się  dla  widzenia  &co0ipL 
dawnój  stolicy  Szkockiej,  gdzie  w  odnowionymi  tę-j^ 
raz  pałacu  znajdują  się  niektóre  starożytne  panfi 
ki,  i  znaczna  galcrja  obrazów. —  Między  Scoone 
Perth  okolica  jest  bardzo  piękna.  Agricola,  pok 
hawszy  Szkocję,  miał  tam  z  wojskiem  rzymskić 
stanowisko  r.  70  po  Chry;  czego  dowodzą  śla 
dróg  rzymskich,  i  kamienic  drogowe  z  napisanrfjL 
Pctth  ma  dziś  do  20,000  ludności;  sławne  je 
z  fabryk  blachy,  oraz  z  wyrobów  bawełniany 
i  wełnianych  ,   uskutecznianych  przez   machin; 
parowe.     Dalsza  droga  idzie  na  Abernethy  < 
wnićjszą    królów    narodu   Piktów    stolicę ,  o 
na   KinrosSy   g^uo  zamek  w  ruinach  w  któr 
Marję  Sztuart   więziono.     Przy  brzegach  jeziorflL 
Iiock-Lecen   n&  samotnćj   pustćj    wysepce  stojMj- 
ruiny  Opactwa  Ghaldców,  pierwszych  zaszcze 
cieli  chrześcjaństwa  w  tych  stronach.  —  Na  zwie-^. 
dzeniu  miejsc  tych  kończy  się  zwykle  przechadza 
-  ka   w  górach  szkockich,    dalsze  bowiem  stroay^. 
tej    krainy  i  wyspy  Orknejskie  rzadko  kto  zwie 
dza.     W  powrocie  jednak  widział  autor  Ben  Lo-^ 
mond,  Łoch  Katrinc,  Trosachs  i  okolice  po  drodw 
do  Stcrling,  dotąd  udał  się   przez  Oban,  Invcra«i 
ry  iTarbct;  przebył  jezioro  Loch  Lomond,  któ 
re  przy  Tarbct  ma  600  stóp  głębokością  udał  się 
na  górę  Ben  Lomondy  do  której  wierzchołka  o<l 
podstawy  liczą  sześć  mil  angielskich.  Góra  ta  zwa- 
na jest  od  ludu  Królem  gór.     Szczyt  jej  jcsttaa- 
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i,  a  ćeiana  północna prostopadle  icfęb/io  two-  • 
zy  przepaść  na  300  sążni  głęboką  miana  za  kra- 
er  zgasłego  wulkanu.  Okropnie*  i  czasem  nie- 
bezpiecznie  jest  z  góry  spoglądać  na  dół;  tak  prze- 
>aić  jest  głęboką.  Na  tej  górze  zdarza  aiędbić 
rwykły  widok  chmuc  zawieszających  się  nad  drze- 
trawi,  lub  leżących;  w  rozdołaxzh./:..%zecha4zfca 
na  Ben  Lomund  wymaga  pospolicie  'd^ia.t  óało- 
go.—  Przybywszy  do  potoku  Dóuglak  z  BeA  Ło» 
mondu  biorącego  początek  >  udali  się  podróirii 
fcrct%  między  skałami  scieszką  do  Iwersnaicł, 
gdzie  jeąt  starożytna  warownia,  niegdyś  na  poskro- 
mienie górali  szkockich  obudowana*  ■-  Duch  po* 
koju  zamienił  ją  dziś  na  ^gospodę,  w1  której  spo- 
czynek i  posiłek  jaki  taki  znalesc  moina.  Z  tain- 
tąd  udali  się  ku  jezioru  Lock  Katrine  ,  czyli 
Xoc&  KaŁturUiy  cowgallickim  języku  znaczy  ii- 
inne  jezioro  czarnych  skał.  Wązkie  to  jezioro, 
dla  szczególnićjszej  postaci ,  porównywa  lud 
do  pływającego  węgorza.  Wsławił  je  Wal- 
terwScott  poematem  Pani  jeziora  (Łady  of  the 
Lakę),  znanym  u  nas  w  pięknem  przykładzie  Ka- 
rola z  Kalinówki.  Oglądał  tam  autor  czarną  ja- 
skinię upiorów  (  Grobli  n'ś  cavć),  czarną  skałę, 
spienionym  czarnym  psem  Roderyka  Dhu  zwa- 
ną, oraz  wysepkę  Pani  Jeziora  ,  gdzie  znajdu- 
je się  starożytny  dąby  z ;  którego  podróżni  ułamu- 
ją gałązki.  Po  prawej  i  po  lewej  stronie  jeziora 
•  *idać  dwie  wysokie  góry  Benuenu  i  Ben  Ledi 
Pierwsza  2800  st.  wysoka  i  cała  z  granitu  złozo* 
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na  -  uchodzi  na  najpickiyćjszą  w  Szkocji. 

Ledi  (kamień  Bogów)  była  przez  Celtów  na  c: 

Bóstwa  poświęcona,    Lud  zgromadzać  się  mi 

-na. nią  1  maja  i  na  najwyższym  szczycie  zapa 

;srielki  ogień  na  cześć  słońca,  które  w  ich  ino 

-nazywano  Beli*.  Wysiedli  na  iąd-  podróżni  w  w 

d£ć§  sayi  £ezioray •..%  kąd  wziąwszy  przewodni 

-uiłafi  się  wńajpięknićjaze  w  świecie  wąwozy 

-net  Trós<ichsr    Unosząc  się  nad  ich  pięknością 

itrir>nie  przypomina  o  polskiej  ziemi,  picknościac' 

,yNie  wątpię,  )m£wi  oh,  że  wiele  równie  czaro 

jących  krajorysów.  znalazłoby   się  w  naszych  r* 

nizinnych  Karpatach,,  i  chociaż  moda  nie  wska 

-ła  jeszcze:  do  nich  drogi,  powinnaby  ją  malarz? 

wakazać.  łam* -potrzeba*    Nie  obce  poezje  us 

:sąbiają  poetę,  ni*  kopje  obrazów  wielkich  a 

•atów;  każdy  własnym  ogniem  żyć  powinien , 

natchnienie  i  wzór  chwytać  z  przyrodzenia:  je 

fnęfca  jest  największą  mistrzynią.))-*- W  fycb  miś] 

4each  pożegnał  śfę  autor  z  tą  górnej  Szkocji  m 

£est*tyćzną  krainą,  i  udał  się  drogą  nad  brzegi 

jni  Lach  » Achr&y>  które  to  jezioro  przewyzsi 

pięknościami  wszystkie  szkockie  jeziora*     Da 

przeby wa»y  mosft  Turk>  na  gwałtownym  potoK 

tegoż  nazwjt&a  zbudowany,  doszedł    nad  brze 

jeziora  Loch-  Vennctehar,  z  tamtąd  do  Cali 

dtr,  ę&zis  Teit/i  przez  połączenie  dwóch  odnó 

znaczjpój.  nabiera  szerokości,  i  widać  dobrze  o 

brzytwą  jgiręBciiLedy.  Z  tąd  udając  się  do  Ste 

ling  w*4b£  po  drodze  pośród  mniej  górzystyc 


L 

Ul 
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kolie  rozwal  iny  zamka  Donnę,  gdzie  Marj& 
rtuairt  jakiś  czas  przemieszkiwała,  oraz  rękodzieł- 
iami  bawełnianemi  sławną  wieś  Blair  Drum- 
lond.  Znad  rzeki  For  th,  odgraniczając)"  dolną 
zlocją  od  górnćj,  ukazał  się  .zamek  Sterlingski 
a  wysokiej  i  skalistej  górzo.  Jest:  on  jednym  • 
najdawniejszych  zamków  Szkockich.  „Niema 
loie  w  świecie  miejsca,  mówi  autor,  na  około 
lórego  byłoby  skupionych  tyle  starożytności  i 
rspomnień,  ile  na  około  Sterliugu.n 

(  dokończenie  nastąpi, ) 


ROZMAITOŚCI. 

r 

—Naukowa  wyprawa  do  Egiptu —  Wysłanie  do  E- 
ppta  wielu  uczonych  pod  starem  P.  Champollion  młod- 
itego,  naukom  i  sztukom  nadobnym  znakomite  zapo- 
wiada korzyści.  Opuścili  oni  port  Talonu  w  d.  3i. 
Lipca,  na  korwecie  Egle^  która  ma  naprzód  zawinąć 
jk  Agrygentu  w  Sycyljj,  a  następnie  wysadzić  ich  w 
Atecandrji.  falezą  do  tój  wyprawy:  PP.  Bibent,  hu- 
lowniczy,  znany  z  prac  swoich  o  Pompei,  a  jako  ry- 
•ownicy:  Nestor  Lhóte,  Salyator  Cherubini  i  Alex. 
Duchesne;  Bertin  syn  i  Lebous,  nczniowie  Barona 
Gros.  P.  Lenormand,  inspektor  w  wydziale  sztuk 
tadobnych,  korzystał  z  tej  sposobności  i  ma  zwie- 
4ió*  pomniki  Egiptu.  W.  Xzc  Tor  kański  wyznaczył 
łównież  kilku  uczonych  włoskich,  którzy  pod  sterem 


\ 
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R.  Champollion  dopomagać  będą  usiłowaniom  j«go.^ 
P.  Hip.  Kosselini,  prof.  języków  wschodnich  w  UiriWwJ? 
Picanskifa,  z  P.  Gaetano  Rosselini,  jako  nataraHit^L 
doktorem  Ricci,  który  jn£  miesfckał  w  Egipcie,  orazj^ 
pjrofessorami  -  Raddi  i  Angelelli ,   popłynęli  wraz  r 

wędrownikami-  francuskiemu  '-'!]■ 

■  ■  ■  ■  fc 

O  paleniu  się  wdów  w  Indjach.  —  Okropny  «* 
zwyczaj  palenia  sie  żywcem  wdów  po  śmierci  m^r^ 
iów  w  Indjach  wschodnich,  mimo  usiłowania  rzą&  . 
angielskiego,  ciągle  sie  dotąd  utrzymuje.  Podłóg  a 
wydanej  niedawno  w  Londynie  podróży  w  IńdjaehA 
przez  Reginarda  Heber,  biskupa Kalkutty,  liczba  ofiar, 
tego  fanatycznego  i  srogiego  przesądu  wynosiła  od  r.j 
181$  do  i8a4  czyli  przez  lat  dziewięć  6,997  08°k  Ą* 


0\ 

Grób  Cycerona*  —  Na  minach  dawnego  miasta- 
Latyńskiego  Form/i^  widzieć  się  dzisiaj  daje  mit- Jk 
steczko  M6le-de-Gaete.  Było  tam  niegdyś  miesżrr 
kanie  Cycerona,  jeden  z  najpiękniejszych  jego,  do-* 
mów  wiejskich,  któremu  on  dał  nazwisko  FormiarL 
nu/71,  dla  bliskości  dawnego  miasta  Formji.  Nieda-f 
leko  od  tego  miejsca  poległ  ten  wielki  człowiek  Wl 
64  roku  życia  z  'rąk  Henennjnsza  i  Popiljuaza  »4 
ćtenturjonów  i  wysłańców  Anton jusza.  Y^idać  jesz-tf 
cze  grobowiec  starożytny,  który,  jak  mniemają  niektó-(' 
rzy  niebezzasadnie,  ma  być  pomnikiem  wzniesionymi 
Cyceronowi  przez  jego  wyzwoleńców ,  w  tćm  sa*j< 
m<ćm  miejscu  gdzie  zo3tał  zamordowany.  Grób  ten? 
jest  kwadratowym    postumentem;   na    nim  wznosi  i 
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ię  okrągła  niska  kolamma,  której  ^twód  kolisty 
e*t  snpełnie  zniszczony.  Postument  jednak  dosyć 
est  dobrze  zachowany.  Nie  widać'  tam  ładnych 
»sd6b  mni  napisów;  otaczają  go  do  koła  mory,  które 
zaś   niszczący  dotąd  dosyć  szanował. 

*Hfontegu  czyli  masło  indyjski*.—*  Montegu  jest  ro- 
Iza  j  barowo  mocnego  masła,  które  wyrabiają  z  mleka 
>awolego.  Ind  janie  niezmiernie  go  lubią;  jest  to  dla  nich 
laj  większy  przysmaczek.  Nietylko  biorą  go  do  wszyst- 
kich pokarmów,  ale  nadto  nacierają  nićm  ciało  całe, 
które  yfr  tenczas  wydaje  z  siebie  nieznośny  odór.  Wszel- 
kie inne  tłuatości  lub  masła  zakazane  im  są  przepisa- 
ni religji,  a  szczególniej  jednakie  tłustość  wieprzowa. 


mmm 


NOWE  DZIEŁA. 

JJ?e  gweUer  durch  das  .Śudetengebirge,  von  J.1  C. 

G.   Berndt;  z  dodaniem  3a   widoków  okolic  górzyc 

stych  w  Szląsku.     W  Berlinie  182  8* 

— Die   schonsten   Ornamente    und    merhwurdigsten 

Gemalde  aus    Pompę ji,   Hercidanum   und  Stabias, 

przez  Zahna*  i  poszyt  zawiera  jedenaście  tablic,   . 

jL*Stambul,  oder  Constantinopel  wie  es  ist,  przez  Yf 

V.  Łudemann. 

rr-Ueberąióht  des  Kriegsschaitplatziss  der  europ.  Tur- 

ter,  von  der  Donau  und  den  Grenzen  fkr    Serfien 

und  Macedónien  bis  Constantinopel'—*  przez  Majo- 

fm  ▼.  Wussow. 

—ZJeber  der  Beuolkerung  der  Er  de  im  Jahre  i8*8> 

jprsez  Dra.  Bergius. 

—  Guide  du  F~Qyageur  ęn  Angleterre ,  JBcosse  et  Ir- 
lande—  przekład  z  ang.  ozdobiony  dołączonym  rysun  - 
kietn, —  Paryi  1838. 

—Les  Toyageiirs  en  Italie  — przez  Co  u s  tan t  Tail- 
lard.  3  Tomy  in  8—   Paryi  1828.  . 
—Foyage  en    Talachie   et  en   Moldaviey  przez  Le-. 
jeune,  byłego  tajnego  Sekretarza  przy    ostatnim  ho- 
spodarze Wołoszczyzny.     Paryi  1828. 

I  43 
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—Album  Pittoresgue  w  ymin  poszytach  przeć  P, 
Wieehr,  De  la  Touanne.  Jeit  to  zbiór  rysunków  u- 
skutecznionych  w  różnych  mićjscach,  w  czasie  po- 
dróży około  ś  wiata,  pod  dowództwem  Kapitana  Bon-  & 
gaimille  odbytej,  j? 

—Florę  pittoresąu*  et  midieale  de*  jtniUhe ;   czyK  fa 
opisanie  roślin   w  osadach  francuzkich,    angielskich,  to 

Sntngalskich  i  hiszpańskich  —  prze*  P.  Desoourtils.  \\ 
zieła  tego  jest  już   wydanych  76  poszyto  w,  przy 
każdym  znajduje  się  4  tablic. 

•— Wyszedł  niedawno  w  Paryżu  drogi  poszyt.wy-  \ 
bornego  Dykojonarza  geograficznego  P.  Mac-Carthy, 
o  którym  donieśliśmy  w  Nrze  5.  pisma  naszego.  Tomłt 
*  1  skończy  się  na  poczajtku  trzeciego  poszyta,  który  * 
w  krotce  ma  być  wydany. 

—Baląnce  potiliąue  du  globe  en  08*8,  ou  eisai  sur  fi 
Ja  statUtique  generale  de  la  terre  oVyaprie  le%  dwh- 
eione  politiąues  aotitellee  et  les  decoupertee  leeplue 
rScent**;  przez  Adrjana  BaJbi  —  dedykowane  Cesa- 
rzowi Brazylji  Don  Pedro.,  W  Paryżu  1828* 

■  >  ą 

,  Spi$  przedmiotów  zawartych  w  Tomie  IU.  I 

__ ^ ___. «,  * 

Stronnica  ■* 

—  Wiadomość  o  Ormjanach.     ..;..♦      $  ^ 
— •  Dwa  dni  w  Szwajcar ji  Saskie* j  w  r.  1 825  przez  !* 

A.  E.  K.  Warszawa   1828.     ......     i5  ^ 

—  Wspomnienie  z  wyprawy  francuzkie'  j  na  Ar- 
chipelag grecki  w  r.  1827 27  ? 

'■—  List  P.  Langsdorf  z  podróży  przez  -  niego  w  ^ 

Ameryce  południowej  odbywanej.      .     •     .     33  5j 

—  Łombardja. —  TPytiąg  z  potiróly  do  Włoch  X 
przez  P.   Simon d.      .     .     .     .     .'  .     4  9-1 06  !■ 

'*—  Opisanie  wyspy  Lingga  w  cieśninie  Sund  le-  l| 

zącój  i  wiadomość  o  jćj  mieszkańcach.     .     .     60  : 

—  Krótkie  opisanie  kopalni  soli  w   Wieliczce 


{JTyjatek  € podróly pewnego  Polaka  w  ó-m 
holicach  Krakowa  odbyte*/.)      •     •     »    %     ,     78 

—  Zagroda  Goust  w  Pireneach.  — -  List  do 
przyjaciela  pisany  (z  francuzkiego).  .     :     .     86 

—  *Wiadomo£ćo  Janie  Ludwiku  Burchardt  z  Ba<* 
ztylei,  znanym  na  wschodzie  pod  nazwiskiem 
Szeika  Ibrahima .     .     ........  nyf 

-Zjettres  sur  le  Bengale  etc—  Listy  o  Benga- 
lu  pisane   z  nad    brzegów  Gangesu,  pr%ez 

t,  De  ^j  He  kapitana  okresu.    '.     .  133-117*280 
ycie  i  podróie  Krzysztofa  Kolumba  przez 
."Washingtona  Irving.    ♦••♦..    i6i-a43 

—  Podróż  cesarsko-rossyjskiego  Radcy  Nadwor- 
nego Doktora  Eyersmann  do  step  na  poło-  ' 
dnie  Wołgi  rozciągających  się,  odbyta  w  mą* 
far. -1827. .    .  183 

—  Kilka  szczegółów  o  Persach  (z  opisu  podróży 
bezimiennego  Anglika).     ••••'•••  190 

—  Płowce  —  wspomnienie  zwycięstwa  Wła- 
dysława  Łokietka  na  polach   tej  wsi  nad 

j  Krzyżakami  r.  i33i  odniesionego  — -  przez 
TV*  H.  Gawareckiego.     ••»«•••  209 

—  Okopy  starożytne  pod  wsią  Proboszczowica- 
mi  w  pobliskości  Płocka,  —  Opisane  przez 
W?.  H.  Gawareckiego .     .     ••     •    •     ♦     .373 

—  Pobyt  mój  w  A  wie,  stolicy  passtwa  Birma- 
nów.  Wyjątek  z  listu  Offtcera  angielskiego  199 

—  Anglja  i  Szkocja  -—Przypomnienia  z  podró- 
'  ij  r.    i8ao-i&a4   odbytej  przez  Krystyna 

Łacha-Szyrme  — •  Torę  drugi.  ♦    •    •    •    «  3i4 

Rozmaitości. 

—  Trzęsienie  ziemi  na  wyspie  Ischia  dnia  a 
Lutego  i8a8  r.  wydarzone       .     .     .     •     .     39 

—  Zwierciadło  czarncfóęzkie    Twardowskiego    43 

—  Biała  małpa      .     .     •     •     . .,'.     •    •    •     •    46 
-~  Obyczaje  Szwajcarów 46 

—  Starożytności  polskie  odkryte  w  Szczekarzewie  91 

—  Śmierć  majora  Laing  i  Kapitana  Clapperton— * 
zdobycie  sławnego  miasta  Tombuctu  przez 
Fellatasów •    9* 


i! 


—  Policja  Cmudgz    ......    .'./.,:& 

—  Osady   Rossyjskie  na  północno  -zachodnich 
-   brzegach  Ameryki •     9? 

—  Związek  ludożerców  w  Ameryce  .     •    ..     .     99  i  I 

—  Bale  w  Hiazpanji •     •  -  /  »  ■  leO 

—  Sri  -  pancham  w  Bengalu.     •     • .    •     ♦     •     %  £O0 

—  Sprawiedliwość  chińska..   .     ;     ♦..•:•»•  103' 

—  Ukazanie  się  nowych  wysp.     •     .     .     •    •  10$ 

—  Posty  Romadanu  i  święto  Bajramu  11  Tor* 
■  ków  (z  podr.  bezimiennego  autora);.    •   . ..  l53  1 

■  —  Kręcący  się  derwisze  w  Turcji..  .     /  .     •  .a 54 
-r-  Wyjący  derwisze  w  Turcji   •     .    .•     •     •     •  %SS 

—  Brzegi  NUu  —  Four  ........     .  *5f> 

—  Wschodni  •  Bajarze •     •  i58 

—  Jakie  mają  wyobrażenie  o  sułtanie  tureckim  ■ 
poddani. jego  oddalonych  prowincji  .     .,+  15$ 

■  — •  Kasty.  w:Indjach  .     .     .     <     .     .     4     *    .  aóo* 

—  Wschód  słońca  w  pustyni  arabskiej.     ..    #     •  boi 
— •  Malownicza  scena  w  pustyni  arabskiej  •     .  iłOt- 

—  Kilka  sjów  o  Osagach.    •     ........     .     «;fio3 

— -  StambuŁ  (z  opisu  podróży  Berggreena)  •    yl2<>4 

—  Nowe  szczegóły  o  śmierci  Kapit.  Clapperton. ;  361 

—  Skład  jeograficzny  w  biblj,  królew.  w  Paryin*  b64*' 

—  Ludność  dwudziestu  dwóch  kantonów  Szwaj- 
carskich w  kopcu  r.  1827  ,.'•.••    ..271^ 

— -  Gulguri  czyli  lulka  indyjska.    -•    •• 

—  Naukowa  wyprawa  do  Egiptu  .     . 

—  O  paleniu,. się  wcjów  w  Indjaoh;     • 

—  Grpb  Cycerona  .     .     .     -     ...     • 
-r  Montęgu  czyli,  masło  indyjskie  ;     . 

—  Nowe  Dzieła    ,   .    ■•    47-103^160-207-2 72-375  "j 

'  NAZWISKA  PRENUMERATORÓW.    --"! 
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iloąd  exem.' 
Adamski   MichaŁ  1 

Badowska    '  1" 

Bartold  Romuald.  1 

Bechon  A.    ■  1 


./. 


tka  Teatru  Narodowego 

Łi  Jpnerat. 

DomiiuVPPor.  ĄrL 

ki   LudWikfroifeł  Pttt  Węgrowskiej 

wski  Antoni  Sen.  Kaszt*  K.  P# 

ki  Prfezes  To#.  Et.  W.  tal. 

JeMrai.*  •' 
ri  Tadeusz  Patr.  Tr.  W.  Płock, 
jwski  Kom.  Obw.  Konin.  , 
>waki  Xawery. 
iski  Wojciech  Patr.  Ifcyb;  C.  W.  IŁ 

ucki  Leon  Inz.  w  D.  D.  i  M. 
ri  Xaw.  Rad.  Woj.  PodŁ      ' 


fi  r«M 


mi  Xawery  Dyr.  Jener.  Kor*  Kr*  D.i  BL 
Dwaki  Ignacy.  ■•■ ' ":  ^ 

j.  '    -       ■    -  -:  :         '    * 

towski  Aięgarz.  •  ■    »  ■■  * 

i  Urz.  K.  K,  P.  i  S, 
d  Leon  Sekr.  Tr.  C.  I.  Inst  ,W.  S; 
Dwie*  Józef  Patr.  Tjv<X  W".  ŚaW 

iski  Felii  PPoft  Rak.  konnych.  ' 

Stanisław  Urzęd.  K.  R.  P.  i  S. 
Ernest  Patron  Tryb.  W.  Płoc, 
ńsŁi.f  .   t  ,  ■•  ■    .. 

icki  Prezes  Tr*  W.  Kai* 

r  Franciszek  Kapitan.    - 

»cki  Hippolit  Prokur.  T.  CliWw  PJ7 
i  Jan  Patron  Tr.  <C  W.  Sand* 
ng  Stanisław  Sekr.  Ł  R.  W* 

wski.        -  ^ 

Eladca  Górniczy* 

ar.--    •  ■    '  , 

ki. 

Ludwik  Radca  StNacz.  W.  Gór: 

i  Karol. 

ad  Józef  Rad.  Nadw. 
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Jagmfn  Bonś&cy  Pnłkowink.  #!^.' 

Jakubowski  X  Adam  Próf.  \' 

Jasiński  Erazm  Pis.  S.  P.  P.  W.  Sini. 

Jawornicki  Fełir  Pia.  Tr.  Cyw.  W:  S. 

Jenicz. 

Joncxewski  Konstanty.  Uri.  Kom.  R.  S. W.  i  P# 

Jonczewski  Onufry  PPor.  Art*  Gw.  Rot* 

• 

Kaczkowski  Jan* 

Kawiarnia'  w  pał.  Chód. 

Kieł  Rotmistrz  Gw. 

Kochanowska, 

Kohler  Józe£  / 

Komitet  Cent  Policji. 

Korczakowski. 

Kośminaki  Antoni  ^ 

Kosa  Józef  Podof.  Rak.  piesz. . 

Koimian  X.  Biskup. 

Kraiński  Wiktor  Kassjer  T.  C  W.  Sand. 

KranaaW.F. 

Krupski.   /•• 

Krzyżanowski  Adrjan  Pro£  Uniw.  -  r 

Lapierre  Jan  Urz.  K.  JL  P«  i  S. 

Łalkiewicz.  ł 

Lelewel  Joachim. 

Łewiecki  Piotr.  Rach.  i  Ptat  w  D.  D.  i  H. 

L»«.  o... 

Lipski  Wojciech. 

Łanowski  Andrzej. 

Łapiński  Xawery  Djfr.  Kano.  w  K.  R,  P.  i  S. 
Łapiński  Korneli  Urs.  K.  R.  P.  i  S. 
Łapiński  Paweł  Por.  Rak.  konnych. 
Ła^cka  Eleonora* 
Łojewski  Patr.  T.  W.  KaL 
Łowiński  Ignacy  Kassjer  M.  R. 
Łnkaszewisz   Por.  Art. 

Majewski  Mecenas  S.  N.  I. 

Makowski  Franciszek  Sekr.  Obw.  SiedL 

Makrot 

Malcz  Bogumił  Patron  Tr.  C.  W.  M. 
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waka  Marszałkowa*    ,  ; '; 

i  Karol  ^r.  K.  R.  W'.  B;  i  O.  P. 

ki  Karol  Ini.  D.  D.  i  M. 

Franciszek. 

ski  £elix  Adj.  Kom.  W.  PodL 

dward. 

ki    Major.  •    * 

» 

jwski  Teodor*' 
swski  PPor.  Art        - 
Jan  Kom*  Obw.  itarjam. 

kiMichatUr*.K.R.P.iS, 
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ski. 

•ukasz  Patr.  Tr.  C  W.  S. 

:i  R.  S. Prezes  Ł  W.  KaL 

ski  Major* 

yńskijan  Patr.  T*  W.  S.  . 

iski  Major. 

owski  Kom.  w  K.  W.  KaL 

sławski  Jacek. 

ki  Administrator.  ',.> 

Prof.  Szk.  Gór.  Aases.  W*  6. 

i  Pułkownik. 

i  Kom  W.  K.W.  Kai. 

:i   Pułkownik. 

ski  Łukasz  Ref.  W.  G. 

i  kupiecka  stara. 

i  kupiecka  nowa. 

i  Płocka* 

rski  PPisarz  S.  P.  P.  KaL 

ki  Błażej  Kom.  W.  Sand. 

waki  Władysław  PPis.  S.  P.  P.  W.  M, ; 

Jan  Kas.  K.  W.  M. 
ski  Juljan  Jenerał. 
>wska  Katarzyna. 
ski  Klemens. 
•waki  Kajetan  P.  T#  S.  W.  L.    ■    • 


i  Józef.  ,    Ą 


Sołlyk  Franciszek  Poseł* 

Swiechowicz  Ludwika.  * 

Szamota  Franciszek* 
Sztanderski  Jan  S.  T.  W.  S. 

Toczy tiski  X. 

Tomaszkiewicz  Urz.  K.  R.  P.  i  S. 
Trzetrzewiński  Ur.  ŁRiP.iS. 
Twardowski  Por.  v 

Uniatycki  Pis.  S.  Appel.  ( 

Waligórski  Józef  PPor.  Rak.  pies*. 

WaUon  Edward  K.  W.  Sand* 

Wiśniewski. 

Witkowski  Augustyn  Pres.  Tr.  W.  S, 

Zakrzewski  Hilary  Ins.  K.D.iM. 

Zgromadzenie  XX.  Pijar,  w  pukowie*  /•  .. 

Zille. 

Zywult  Major.  v 

nazwiska  prenumerujących  na  pocrtamtach  ni 
Redakcji  wiadome.  • 


Sprostowanie  omyłek  w  'druku. 

TV  Nrze   43  stron.  S  wier.   9/  czytający  po} 
$pić  zechcą  zam.  trębacze—  tragarze. 
;  W  Nrze    *y  etr>  2/3  w.   46  czytać  natikyi  i 
pamiątkę. 


Pamiętnik  Kolumb  wychodzić   będzie  o> 
stępującym  kwartale.  Redakcja  przeto  Szc 
V9nych    prenumeratorów   o   wczesne  zapist 
się  uprasza. 
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KOLUMB 

_    PAMIĘTNIK 

Opisom  podróży  lądowych  i  morskich,  nay 
osasych  odkryć  jeograficznych,  wiado- 
mościom statystycznym,  oraz  z  tętni  w  sty~ 
autowi  zostającym,  poświęcony. 


ROK  PIERWSZY. 

Tom   IV. 

Październik,  Listopad,  Grudzień. 


Za  pozwoleniem  Cenzury  Rządowej. 


W  WARSZAWIE. 

Nakładem   Redakcji. 
W  DRUKARNI  JÓZEFA  W^CKIEGO. 

18  2  8. 


Pamiętnik  ten  wychodzić©  dni  piętnaście  ,  to  jeaJt  1  i 
15  każdego  miesiąca  w  objętości  3J  do  Ą  arknszy  w  8ce»; 
%  dołączeniem  w  miarę  potrzeby  rysunków,  mapp  i  t.  p. 
Cena  prenumeraty  kwartalnie  w  Warszawie  zip.  9  — 
na  prowincji  zip.  12.  —  Cena  tomów  I.  II.  i  III.  z  kwarta* 
łów  zeszłych  jest  w  Warszawie  złp.  27.  na  prowincji  złt36. 


} 


/  — —  ; 

Główny  -Kantor   Pamiętnika  jest  w  handlu    KUHNIGi 
przy  Ulicy  Senatorskiej  w* domu  Petiscusa,   gdzie  oraz 
przyjmują    się  z  wdzięcznością   wszelkie  artykuły,  zgodne 
z  celem  pismu  zamierzonym,    do  umieszczenia   nadsyłane,:  j 
oraz  korrespondencje    franco  pod adressbm t   Do  Redak-  • 
cji   Pamitęnika    Kolumb.  j 

Przyjmuje  się  prenumerata  w  Warszawie  w  Xię$arniach: 
GLUCKSBERGA,  przy  Ulicy  Miodowej  -*-  BRZEZINY, 
tamie,— HUGUES  i  KERMEN,  tamie.—  WĘCKIEGO,  przy 
Ulicy  Krakowskie  przedmieście  w  pałacu  Potockich— SZTĘ- 
BLERA,  w  domu  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk  —  CIE-  1 
CHANOWSKIEGO,  przy  Ulicy  Podwal  —  tudziei  w  ■; 
handlu  KELICHEN,  na  przeciw  Arsenału.  Na  Pro  win-  \ 
cji  składać  można  prenumeratę  na  wszystkich  pocztaintach  \ 
i  stacjach  pocztowych  Król.  Polskiego',  orai  w  L  u  b  1  i  n  i  e,  1 
w  xięgarni  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  Lubelskiego—  w  I 
Radomiu:  w  handlu  J.  SCHWARTZA.  —  w  Kaliszu  ; 
u  W.  RUTKOWSKIEGO  P  Pisarza  S.  P.  P.  Kai.—  Za  \ 
granicą  na  pocz Utrata  eh — oraz  wKrakowie  u  A.  GRA-  i 
BOWSKIEGO —  «we  Lwowie:  u  PFAFFA. 
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PAMIĘTNIK    PODRÓŻY. 

Nro'19/ 


r  £  PIERWSZEJ  POŁOWY  PAŹDZIERNIKA  /1828  ROKU. 

I, 

ZYCIE  i  fcODRÓŹE  KRZYSZTOFA  KOLUM- 
BA przez  WASHINGTONA  IRVING.  4  Tb- 

mjr  in  8  w  Londynie  1828.    - 

(  DoAoticzenie. ) 

.  »  Ciekawą  jest  rzeczą,  mówi  P.  Irvipg,  uwa* 
łać  >  pierwsze  ślady  cywilizacji  w  nowym, świe- 
cie* Ludzie ,  których  Kolumb  tam  zostawił  od 
czasu  pierwszej  swój  podróży,  byli  (według  wy* 
znania  hiszpańskiego  pisarza  Ovicda)  wyjąwszy 
ich  naczelnika  Don  Dicga  Arana  i  jednego  lub 
dwóch  innych,  bardzo  mało  usposobieni  do  po- 
stępowania  za  prawidłami  rostropności  i  przy- 
stojności.  Byli  to  awanturnicy,  pochodzący  z 
najnikczeinnicjszćj  klassy  ludu,  lub  lnajtkowió 
burzliwi,  nie  zdolni  powściągnąć  swoich  rozwią-r 


/ 


/ 
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złych  namiętności.     Zaledwie    żagiel    admirała/ 
zniknął  z  przed  ich  oczów,    wszystkie  jifeo  mą-V 
drej  przestrogi  i  wyraźne, rozkazy  poszły  w  za* 
pomnienie.      Ta  tłuszcza    ludzi,    chociaż    nieli-Ji: 
czna,  których  byt  zawisłym  był  jedynie  od  łaski  jr"} 
wsparcia  krajowców,  zaopatrywana   hojnie  dani*  V, 
nami  dzikich,    wylała  się  wkrótce    na  Wszelkie  ji 
zbytki  i  bezprawia,    przeciwko  tym  nawet,    któ- 
rych koniecznie  należało  oszczędzać.    Pomiędzy  ■' 
Hiszpanami,    jednych    drażniło   obrzydliwe    ła-  j 
komstwo ,    drugich    najwyuzdańsza    lubieźnośd.  j 
Dobry  i  {przezorny  Guacanagari,  przeznaczył  był 
początkowo,  aby  uniknąć  większego  bezprawia,  ka- 
żdemu białemu  po  trzy  młode   kobićty.'    Łec*  ci- 
pomimo  tego  nie  przestawali  porywać  córki  oj- 
com,  mężom  fony  i  obdzierać  wszystkich  z  rch 
złotych  ozdóbek  i  wszelkich  przedmiotów  jaką-   . 
kolwiek  wartość,  mających.,   Krwawe  walki  czę- 
stokroć wszczynały  się  o  łup  niezręcznie  zdoby- 
ty, lub  o  pierwszeństwo,  w  pozyskaniu  przychyl- 
ności pięknych  Indjanek;  krajowcy,  proste  i  nie- 
winne dzieci  natury,  patrzyli  z  największćm  po- 
dziwieniem   na  te  istoty,  które    czcili  jakby  bo- 
gów lub  posłauników  nieba,    oddane  najnikcze* 
mniejszym  chuciom  i  rzucające  się  na  siebie  na- 
kształt  zwićrząt  drapieżnych. 

Wszystkie  jednakże  podobne  niedorzeczności, 
nic.  byłyby  tak  prędko  przyprawiły  o  zgubę 
Hiszpanów,  gdyby  przynajmniej  posłuszni  byli 
wyraźnemu  rozkazowi  Kolumba,   zostawania  w 
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r  fortecy  zawsze  w  znacznćj  liczbie,  utrzymywa- 
nia się  ^trzeźwości  i  zachowywania  jakiejkol- 
wiek karności  wójskowćj.  Lecz  wszelka  podo- 
bna ostrożność  była  zaniedbaną.    Napróżno  Don 

-  Diego  do  Arana  chciał  użyć  swćj  władzy^  nie 
nógł  powrócić,  ani  jedności,  ani  karności,  ani 
posłuszeństwa'  pomiędzy  tymi  ludźmi.  Wielu  znich 

;  opuścili  fortecę,  i  rozproszyli  się  po  rozmaitych 
stronach,  aby  sobie  żyć  swobodnie  i  niepodległe; 
lub  łącząc  się'  w  małe  bandy,  usiłowali  łupić 
się  wzajemnie.  Formowały  się  stronnictwa,  a 
wkrótce  żądza  przewodzenia  przyśpieszyła  małe- 
go państwa  upadek.  Dwaj  Hiszpanie,  których 
Kolumb  zostawił  był  jako  adjutantów  przy  na- 
czelnym dowódzcy,  a  którzy  w  razie  potrzeby 
mieli  go  zastępować,  Pedro  tłutiercz  i  Rodryg 
deEscobldo,  dali  się  uwieść  tym  bezprawiom  i 
zaczęli  wzdychać  do  podziału  władzy,  a  nawet 
do  władzy  najwyższej.  W  czasie  gwałtownego 
rozruchu,  który  wzniecili,  Hiszpan  nazwiskiem 
Jacomo  został  zabity.-  Ale  zawiedzeni  w  swoich 
zamiarach,  Gutiersez  iEscobido,  w  towarzystwie 
dziewięciu  swoich  stronników  i  wszystkich  swych 
kobiet,  opuścili  fortfecę,  dla  rozwinięcia  w  odda- 
leniu  swoich  planów  obszernych.  Słyszeli  oni 
opowiadających  dziwne  rzeczy  o  kopalniach  Ci- 
bao  i  o  piasku  złotym,  który  strumienie  z  gór 
wychodzące  wyrzucały  w  tych  okolicach.  Tam 
to  postanowili  udać  się  ^aaprzód,  pełni  nadziei 
nagromadzenia  ogromnych  skarbów.    Wykroczyli 
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tym  sposobem  przeciw  dcugiemu  wyraźnemu  roi* 
kasowi  Kolumba ,  aby  nie  wychodzić  zti£granieę 
kraju  przychylnego  Guacanagari.    Prowincja  Ma* 
gnana,  do  której   się  udali,    położona  była  po* 
śród  wyspy  i   rządzona  przez  sławnego  Coano* 
bo,    którego  Hiszpanie  mianowali  Panem  dom*1 
złotego.    Ten  wódz  wsławiony   był  z  rodu  Ka- 
raibów, i  posiadał  całą  nieugiętość  i  odwagę  lu-  ],< 
4*i  tego  narodu.     Przybywszy  początkowo  bea~ 
celu  do  wyspy,  potrafił  przez  swoją  zręczność  i 
nieustraszoność   taką    zjednać    sobie    powagę  .u 
prostych  i  nie  bardzo   wojowniczych  Haitjanów, 
że  stał  się  nareszcie  najpotężniejszym  z  ich  K*v  j 
cyków.    Chwalono  jego  czyny  wojenne,  i  wszy*  * 
scy  krajowcy  szanowali  i  lękali  się  go  af  powo«- 
d\i,  ze  był  z  rodu  Karaibów.    Coanobo  bohater 
tego   dzikiego  świata,  używał   był  tym   sposo- 
bem  od  niejakiego  czasu  swojej  władzy,   gdy  o- 
kręty  białych  tak  niespodzianie  zjawiły  się  przy 
brzegach.    Dziwne  powieści  o"  potędze   i  znako- 
mitych, dziełach  cudzoziemców,  wzbudziły  w  nim 
naó  wczas  ^odziwienie;  był  on  aż  nadto  przebie- 
głym, iżby  n;e  miał  uczuć  zaraz,  że  jego  znaczenie 
i  władza,  musiały  upaść  koniecznie  obok  tak  stra- 
sznych zdobywców.      Odjazd  Kolumba  uspoka- 
jał go  nieco,  łudził  się  odtąd  myślą,  iż  ta  cza- 
sowa wyprawa,  nic  miała    na  celu  zawojowania 
tych  krajów  na   stałe  osady.      Rozpusty  ,    zbytki 
wszelkiego  rodzaju,  a  nadewszystko  kłótnie  Hisz- 
panów  pomiędzy     sobą,     wzmacniały   jego   na- 
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dzieje.  Jako*  od  tego  czasu,  kiedy  Gutiercz  i 
Escobidy  oddalili  się  z  swymi  towarzyszami  do 
t  swoich  siedzib,  mniemał  on,  że  jest  pewnym  try- 
umfu nad  obrzydłymi  cudzoziemcami  i  ie  zdoła 

■ 

wyspę  oswobodzić.  Kazał  pojmać  tych  zbiegów,  kt ó- 
l  ray  natychmiast  śmiercią  byli  ukarani;  zgroma- 
'  dzając  następnie  wojowników  swoich  potajemnie, 
i  porozumiawszy  się  z  Kacykiem  Marjonu,  któ- 
rego kraj  dotykał  od  ściany  zachodniej  do  ścia- 
ny kraju  Guacanagara,  postanowił  zająć  zniena- 
cka fortecę.  Zszedłszy  z  gór  swoich  i  przebyw- 
szy %  jak  największą  ostrożnością  rozległe  lasy, 
przybył  bezpiecznie  z  swojem  wojskiem  do  wsi 
tąriedzkićj.  Hiszpanie  polegając  na  łagodnym  i 
spokojnym  .charakterze  fndjan,  zaniedbali  wszel- 
kich wojennych  ostrożności,  i  sadzili  się  być  zu- 
pełnie bezpiecznymi.  Ledwie  dziesięciu  żołnie- 
rzy wraz  z  Aranem  znajdowało  się  w  fortecy, 
gdzie  podobno  żadnćj  straży  nie  było;  reszta  roz- 
proszyła się  swobodnie  po  przyległych  osadach. 
Coanobo  i  jego  żołnierze  przybywają  pośród  cie- 
mnćj  noc/  pod  słabe  zapory,  które  z  gwałtowno- 
ścią przełamują,  wydając  krzyki  straszliwe.  Kiedy 
Hiszpahic,  pogrążeni  w  śnie  głębokim,  ani  pomy- 
ilić  mogli  o  bronieniu  się,  już  tamci  zajęli  twierdzę, 
i  natychmiast  podłożyli  ogień  pod  wszystkie  do- 
mostwa, gdzie  spoczywali  nieprzyjaciele,  tak 
wewnątrz  jak  zewnątrz  warowni.  Ośmiu  z  nich 
rzuciło  się  ku  rzćce,  usiłując  tym  sposobem  oca- 
lić się,   ale  mocno  ścigani  przez  dzikich,    sami  się 
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.  potopili-     Inni  Hiszpanie  zostali  nielitościwie  ią. 
jednego  wymordowani.  Guacanagari  iiegopo 
dani  walczyli  odważnie  w  obronie   swoich  gość 
ale  nie  mogli  opierać  się  długo  wściekłemu  K 
raibowi.     W  czasie  potyczki  Guacanagari  moc 
był  raniony  z  ręki  Caonoba;  jego  majętności  z 
piono,  a  jego  wieś  spalona  i  zburzoną  do  szcz 
została. « 

Kolumb  przepędziwszy  czas    niejaki  w  Nawi<*. 
dąd,  zajął    się  urządzeniem .  stałej  osady,    a  dfc 

.tego    zamiaru     najwłaściwszą    zdawała  się 
być  ziemia  o  10  mil  na  wschód  od   Monte  Chri- 
sti  leżąca.     Znalazł  tam  port  dogodny   i  korzj-; 
stne    położenie    do    wystawienia  fortecy;     dwie.^ 
rzeki,  z  których  na  jednej    łatwo  bjło  urządzić 
młyny,  płynęły  w.  sąsiedztwie;    okoliczna  ziemie: 
były  urodzajne,,  a  widok  kraju  zachwycający.   Ad- 1 
mirał   wylądował  tam   z  ludźmi,    którzy  z  nim  . 
razem  odjechali  z  Hiszpanji,  dla  usadowienia  się  • 
w  odkrytych    przez    niego  krajach,    i  wystawił' 
najpierwszc  miasto    Europejskie,    któremu    dał" 
nazwisko  Izabella.    Ale   odtąd  niezliczone  tru- 
dności trapić   go   zaczęły,   i  wszyscy  ci  prawie 
którzy  z  nim  przybyli,    powzięli  zbyt  przesadzo- 
ne wyobrażenia  o  bogactwach  i  szczęściu ,    któ- ., 
rych    bezpośrednio    spodziewali    się    kosztować. 
Wkrótce    postrzegli,  j£   trzeba  było  wiele  cier- 
pieć  przykrości  i    ciężkie  ponieść  prace  dla  u- 
tworzenia  osady.      Ale  na    nieszczęście,    okolica 
tą  tak  płodna,  tak  piękna  na  pozór,  by$a  bardzo 
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niezdrowa  i  klimat  nie  sprzyjał  bynajmniej  or- 
ganizmowi Europejczyków.     Trzeba  też  wyznać,  . 
łc  i  postępowanie  Kolumba  w  pewnych  wzglę- 
'dach  nie  było  wolne  od  nagany,  lubo  historycy 
bardzo  lekko  tej   okoliczności   dotknęli.     Pełen 
Lśapału ,    który    w  nim    wzbud2(*ło    tak   świetne 
'  Kowego  świata  odkrycie ,    nie  mógł  się  wstrzy- 
.mać   od    przesady,    w   opisach  pięknych    okolic, 
[  które  kolejno  zwiódzał*   Z  najpłonnićjszych  wie- 
;*fci  wyprowadzał  niezawodne  wnioski,  i  wszyst- 
kie swoje  nadzieje  uważał  za  nieomylne  prawdy. 
Być  może,  iż  on  sam  pierwszy    się  mylił,  ale 
i  to  takie  pejrna,  że  i  innych  do  błędnych  mnie- 
mań pociągnął.    Jak  tylko    powtórnej   wyprawy 
okręty    wypróżnione  zostały,   trzeba    było  zaraz 
większo  liczbę  statków  odesłać  do  Hiszpanji,    a 
kilka   tylko  zostawić   na  potrzebę  osady.     Chci- 
wość Kolumba  doszła    do    najwyższego    krosu, 
Spodziewał  się  on  znaleść  skarby  złota,  jak  nie- 
mniej kosztowne  towary  nagromadzone  w  czasie 
jego  nieobecności,,  przez  ludzi  których  zostawił", 
a  przynajmniej  ze  ci  musieli  odkryć  źródła  ko-* 
rzystnegoŁandlu,  £e  i  zatćm  będzie  mógł  powra- 
cające   okręty    znacznemi  bogactwami    wy  łado-  . 
wać.    Na  pierwszą  wiadomość  o  wymordowaniu 
garnizonu   hiszpańskiego,   nietylko   własne  jego 
nadzieje  zniszczone  zostały,  ale  nadto,  wiedział  on 
bardzo  dobrze  jak  przesadzoną  wiarę  przy  wiązy  wa- 
ao*do  nich  w  Hiszpanji*  cóż  powiedzieć  mieli  monaf. 

2 


rt 
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chowie  i  cały   naród,   widząc  próine  s  powro*< 
tern  okręty,  i  jakie  miał  donieść  o  nieszczęśliwym" 
forsie   tych  ludzi  nielitofciwie  pomordowanych?! 
Trzeba  więc  było  koniecznie  cóś  takiego  przed- 
•ięwziąść,  coby  utrzymać  inogło  mniemanie  o  od-^ 
krytych  krajach  i  usprawiedliwić  świetne  nadzieje, ł 
których  on  sam  w  opisach  swoich  nie  szczędził* 
Wszyscy  Indjanie  zgodnie  twierdzili,    ie  ich  o-/; 
sdóbki   złote   pochodzą  z   okolicy  Cibao;    kilka: 
dni  tylko  drogi  potrzeba  było ,   żeby  się  do  ni& 
dostać;   Kolumb  więc  postanowił  posłać  tam  kogo' 
przed  odpłynieniem  małćj  eskadry,  któraby  mo-* 
gła  zawieść   przynajmniej    wiadomość   o  jakich^ 
nowych  kopalniach  i  górach  złota.     Dwie  wy- 
prawy wgłąb  wyspy  natychmiast   urządzone  zo-  - 
stały,  pierwsza  pod  przewodnictwem  Don  AIoń-- 
za  dc  Ojeda  odważnego  i  śmiałego  w  pomysłach" 
Officera,    druga  pod  dowództwem  młodego  ka- 
walera, nazwiskiem  GorvoIan.    Znaleźli  oni  kraj 
piękny,    oblany  licznemi  strumieniami ,  i  wielką 
płodność  rokujący;  ale  mieszkańcy  jego ,  równie 
mało  posunięci  byli  w  cywilizacji,  jak  i  reszta  wy- 
spiarzy.     Jednakie   z  powszećhnem    zadowole- 
niem, postrzegli  liczne  ślady  _  tak  chciwie  szu- 
kanego kruszcu.     Napotykano  często  proszek  zło- 
ty z  piaskiem  pomieszany,  oraz  i  ułamki  złota,  z' 
których  kilka  dość  znacznej  wagi  zebrano  z  ło- 
żysk rz^k  powysychanych.  Kolumb  posłał  te  prób- 
ki do  Hiszpanji  z  rozinaitemi   owocami  i  innemi 
płodami    roślinnemi,    jakiejkolwiek     wartości, 
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które  mógł  zebrać  na  prędce.  W  najszumnićj- 
;  szych  wyrazach  ułożył  od  rapport  o  świetnych 
wyprawach  Ojeda  i  Gonrelana ,  z  których  oltatni 
"  powracał  z  eskadrą.  Ponawiał  znowu  dawne  zape- 
wnienia ,  ie  w  krótkim  czasie  będzie  mógł  wy- 
słać do  stolicy  znaczne  ładunki  złota,  korzeni  i 
kosztownych  towarów,  których  z  powodu  słabo* 
łci  swojćj  i  wielu  swoich  towarzyszów,  jak  nie* 
mnićj  z  powodu  wyłącznego  zajęcia  się  pracami 
około  wzniesienia  nowćj  osady  i  budowy  miasta 
(  Izabella ,  nie  mógł  tą  rażą  zgromadzić.  Skro- 
łlił  następnie  zachwycający  obraz  piękności  i 
żyzności  wyspy,  jej  gór  olbrzymich,  obszer- 
nych płaszczyzn  y  licznych  rzćk,  urodzajności 
gruntu  i  tą  p» 

Przeciw  temu  obrazowi  stawia  P.  Irying  obraz 
nędzy  zbyt  rzeczywisto],  której  osada  wkrótce 
po  odpłynieniu  okrętów  stała  się  łupem.  Po- 
między awanturnikami,  którym  czas  zaciągu  je- 
szcze nie  upłynął,  lub  którzy  zobowiązali  się  po- 
zostać na  wyspie,  wielu  żałowało  swój  ojczyzny; 
z  rozpaczą  poglądali  oni  na  oddalającą  się  flottę, 
i  ulegli  gwałtownej  chorobie  tęschnoty  do  kraju. 
Alebyła  to  jeszcze  jedna  z  najmniejszych  klęsk,  ja- 
kie dotykały  osadników.  Wilgotny  klimat  roz- 
szerzył między  nimi  zgubną  febrę,  a  nieró- 
wnie sroźsza  choroba,  nieznana  dotychczas,  za- 
częła karać  Hiszpanów  za  ich  rozpustę  nicpomiar- 
kowaną.  Środki  lekarskie  .długo  bjły  daremne- 
mi,  zupełnie    nawet   lekarzy  zabrakło.    Wkrót- 
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cc  przebrały  się  zapasy  żywności  przywiezioMps 
z  Eufopy,   i  dla    oddafenia  głodu ,   trzeba  tyn^i 
bardzo  ograniczyć  się  w  rozdzielaniu   żywnól 
której  część  znacznp    uległa    zepsuciu;    zan* 
jnąki  zostały   nakoniec   wyczerpane  t   a  nic  był* 
innego   sposobu   tłuczenia  zboża,  jak  siłą  rąk;  .% 
wszelka  zaś  praca,  która  nie  miała  wyłączneg*r^3 
celu    pozyskania    złota ,    odrażała    robotników*  'i 
Wielu  z  nich  nareszcie  było  słabych ,  inni  uda-  -: 
wali,  i e  są  nimi.     Kolumb  był  zmuszony  wszy*    J 
stkich  bez  różnicy,  którzy  jeszcze  zdrowymi  byli,-".* 
tak  kawalerów  jak  szlachetnych  hidalgos,  równie   "' 
potrzebujących  pożywienia,  jak  najostatniójsi  z  ro-    ^ 
botników,  przeznaczyć  do  prac  ręcznych,  które, 
oni.  za  poniżenie  dla  siebie  uważali.  Takie  postę- 
powanie było  przyczyną  licznych  szemrań,  roz-  -j 
terków,  a  nawet  buntów ,  i  wiciu    z  pierwszych 
officerów,  którzy  powinni  byli  wspierać  Kobiór* 
ba  we  wszystkich  jego  czynnościach,    dla  dobra 
osady  przedsiębranych,    przeciwko   niemu   po- 
wstało. 

v  Kolumb  pragnąc  ciągle  pomnażać  swoje  ód- 
krycia,  powziął  zamiar,  przed  oddaleniem  się  t 
Izabelli ,  rosproszyć  po  różnych  miejscach  swych 
ludzi,  aby  tym  sposobem  oszczędzić,  na  czas  ile 
możności  najdłuższy,  szczupłych  zapasów,  które 
się  jeszcze  znajdowały.  Ustanowił  Lilka  poczt 
na  wyspie,  i  nad  wielu  oddziałami  dał  dowódz- 
two doświadczonym  officerom,  którzy  przebiegać 
mieli  wszystkie  inne  jćj  części,  i  zdawać  mu  szcze- 
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giłowe  rapporta  o  kraju  i  jego  mieszkańcach. 

Polecenia,  jakich  ira  udzielił,  były  w  ogólności  mą- 
dre, ludzkie  i  sprawiedliwe.  Zostawiwszy  ną.- 
tfępnie   dwa  największe  statki    w  porcie ,     wy- 

.  płynął  24  Kwietnia  1494  z  trzema  karawellami, 
które  dla  «wćj  lekkości   zdawały  się  mu  być  do- 

.  godnićjsze  do  jego  przedsięwzięć.  Opłynąwszy 
w  pewnćj  odległości  Hispanjolę,  rozpoznał  część 

*  brzegów  Kuby,  której  jeszcze  był  dotąd  nie  zwie- 
dził. Jego  tam  pobyt  i  poznanie  się  z  mieszkań- 

;  cami  tćj  wyspy,  też  same  prawie  okazały  rezul- 
tata",  co  w  czasie  pierwszego  zjawienia  się  jego 
w  San-Sal?ador.  Kierując  się  następnie  ku  po- 
łudniowi, odkrył  Jamajkę.  » Przejęty  został  po- 
dziwieniem,  mówi  P.  Irving,  na  widok  tej  wiel- 
kiej wyspy,  jćj  gór  wspaniałych,  jćj  lasów  ob- 
szernych, jćj  dolin  urodzajnych  i  wielkiej  licz- 
by W8iów  ożywiających  w  około  tę  nową  wido- 
wnię. Ale  mieszkańcy  nie  okazali  ż  początku 
tak  łagodnych  Usposobień,  jak  ich  sąsiedzi. 

Więcej  mający  ducha  wojowniczego  niź  tam- 
ci, kilka  razy  ucierali  się  z  białymi ,  i  na  tej  to 
wyspie  Hiszpanie  po  raz  pierwszy  wypuścili  je- 
dnego z  swoich  brytanów  przeciw  Indjanom, 
który  to  sposób  wojowania  na  większą  odtąd  ska- 
lę używany,  tak  w  skutkach  swoich  stał  się  o- 
brzydliwym.  Tą  rażą  jednakże ,  wkrótce  pokój 
i  przyjacielskie     stosunki     przywrócone     zosta- 


—    14    — 

.  Nie  majdając  wcale  złota  w  Jamajce,  Kolumb,} 
powrócił  do  Kuby,  i  rozpoczął  na  nowo  śledząc 
nie  brzegów.   P.  Imng  zastanawia  si$  nad  sprzęg 
cznością  zasmucającego  stanu  obecnego  tój  czc*^ 
ści  wyspy,  z  tym,  w. jakim  ją  Hiszpanie  zastali." 
Była  ona  okrytą  w  ó wczas  licznemi  domostwami 
i  znaczną  ludnością,   która  się  cieszyła  s  przy*^ 
bycia  cudzoziemców;  wszystko  jęjpt  teraz  puste  i 
milczące;   cywilizacja  wzniosła  kilka  miast  w  ią- 
nych  częściach,  ale  ta  część  zamieniła  się  w  rozle- 
głą pustynię.   Całe  pokolenie  Ińdjan  zniknęło  od' 
dawna;  wygasło  ono  pod  okrutnćm  panowaniem 
tych  ludzi,  którzy  z  okrzykami  radości  na  tych 
brzegach  przyjęci  zostali. «  '  f 

Kolumb  powrócił  do  Hispanjoli  4  Września  : 
1494,  gdzie  miał  przyjemność  zastać  swega  bra- 
ta Bartłomieja,  towarzysza  swojćj  młodości,  a 
w  późniejszym  swym  wieku,  przyjaciela,  z  któ- 
rym od  wielu  lat  był  rozłączony.  Był  tó  czło-. 
wiek  pełen  odwagi  i  tęgiego  charakteru.  Zrę- 
cznemi  radami  i  skutecznym  działaniem,  stał  się 
słlną  bratu  swemu  pomocą.  Kolumb  korzystał  z 
przybycia  jego  f  a  oddając  ma  załatwianie  zna- 
cznej części  spraw  publicznych,  mianował  go 
Adeląntadem ,  który  to  urząd  to  samo  znaczyła 
co  namiestnik  Gubernatora. 

Pod  czas  pobytu  Kolumba  na  wyspie  Kuba, 
oddziały  ludzi,  którym  polecono  ciągłe  rozpo- 
znawanie wewnętrznego  położenia  Hispanjoli,  za- 
miast pełnić  dane  rozkazy,   wybrały  sobie    naj- 
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przyjemniejsze  miejsca  w  najbogatszych  okolicach, 
sałoiyły  tam  stałe  dla  siebie  siedziby,  i  wyla- 
ły się  następnie  na  zwykłe  rozpusty,  dopuszcza- 
» j$e  ^if  najokrutnićjszych  zniewag  przeciwko  In- 
djanom.  Łagodność  i  cierpliwość  tych  'ńieszczę- 
|  tiiwych  zamieniły  się  wkrótce  w  oburzenie,  za- 
1  teęli  czynić  niejaki  opór  przeciw  swoim  ciemię- 
łyeieloro;  odbyło  się  kilka  pojedynczych  poty- 
cfek*  po  których  wszyscy  kacykowie  Hajljanów, 
wyjąwszy  starego  i  wiernego  Guacanagari  (który 
walczył  nawet  w  szeregach  Hiszpanów),1  weszli 
ssobą  w  przymierze  i  postanowili  wypędzić  z 
fcwćj  wyspy  cudzoziemców.  Taki  był  stan  rze- 
c*y  g<ty  Kolumb  powrócił  z  Kuby.  Zgroma- 
dził na  prędce  niektóre  oddziały  i  sam  na  ich 
czele  wyszedł  przeciwko  wojsku  krajowców , 
które  wkrótce  zupełnie  rozproszone  zostało.  Oto 
są  wypadki  tego]  zwycięztwa. 

'» Kołu  mb  przymuszony  wziąść  się  do  broni  prze- 
ciwko związkowi  Kacyków,  sądził,  £e  może  od- 
tąd u£yć  praw  zwycięzcy  i  rozmyślał  wraz  z  swo- 
im bratem  nad  sposobami  wyciągnienia  najwięk- 
tfzćj  ile  można  korzyści  ze  swojej  zdobyczy. 
Trapiło  go  niespokojnością  ciągłe  usiłowanie  wy- 
słania bogatych  ładunków  do  Hiszpanji,  dla  wy- 
nagrodzenia monarchom  znacznych  kosztów  na 
utrzymanie  jego  wypraw  łożonych,  dla  spełnie- 
nia tak  śmiesznie  wygórowanych  nadziei ,  które 
cały  naród  łudziły,  a  nadewszystko  dla  zawsty- 
dzenia licznych  swj eh  oszczerców.     Ci,    którzy 
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1 
powrócili  byli  w  zamiarze  szkodzenia  mu ,  u»i- 

łowali  w  najgorfzćm  wystawie  świetle  jego  o&£\ 
krycia,  według  ich  zdania,  bardzo  mało  znaczą*" 
cc.  Postanowił  zatem  nałożyć  wielkie  ciężary  ni] 
podległe,  prowincjo.    W  prowincjach  Vega,   CU' 
bao  i  we  wszystkich  okolicach,  gdzie  były  kopal- 
nie,  na  każdego  mieszkańca  lat  14  skończonych  5 
mającego ,    włożono    obowiązek   napełnienia  i 
ciągu  trzech    miefcięcy  worka  (oznaczonej  wiel- 
kości) proszkiem  złotym.   Kacykowie,  \r  m.ejsce  * 
osobistego  podatku,   winni  byli  dostarczyć  'jo  w  \ 
znaczniejszej  nierównie  ilości.  Manłocatex,  brat  i    : 
następca  Kaonoba,   miał  obowiązek  dostarczania^ 
co  trzy  miesiące  po  pół  tykwy  złota  wartości  o-:  . 
koło  150  pesas  dur  os.     W  odległych  od  kopalni 
okolicach,  gdzie  nie  było  wcale  złota  do  zbierania,  \Ą 
każdy  człowiek  winien  był  składać  co  \pty  mie- 
siące po  jednym  arrobe  (25   funtów  ważącym) 
wełny.     Indjanin,  który   się  uiścił  z  swego  po-' 
datku,  odbićrał  w  zamian  medal  żelazny,  który 
'mu  służył  za  pokwitowanie ,  a  który  nosić  miał 
zawieszony  na  szyi,  i  wszyscy,  którzyby  takiego 
znaku  nie  posiadali,  mieli  być  chwytani  i  karani. 
»Tym  to  sposobem  jarzmo  służebności  włożo- 
ne zostało  na  całą  wyspę,  i  każdy  mieszkaniec  wi- 
dział się  być  skazanym  na  ciężką  niewolę.    Roz* 
pacz  ogarnęła  nieszczęśliwych  krajowców,  kiedy, 
codziennie  wypełniać  musieli  przykrą  pracę,  któ- 
rej owocu  nielityściwie  wymagano    w  częstych  i 
zbyt  bliskich  epokach.    Słabi  i  niedołężni  zna- 
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,  nie  będąc  przyzwyczajeni  do  żadnego  ror 
u  -  pracy,  prowadząc  dotąd  życie  jednostaj- 
bez  żadnych  starań  i  widoków ,  pod  cienieli 
rw.  owocami  obciążonych,  w  miłym  i  tajk 
yjającymjch  lenistwu  klimacie,uwazali  śmierć 
Łnośniejszą  nad  życie  i  pracą  i  udręczeniem 
|czooe.  Nie  przewidywali  oni  końca,  cierpień.  <g>* 
lich  tak  nagle  spadły.  Zniknęła  ich  ffpokoj- 
:  i  niepodległość,  tak  droga  dzikim  lasó-w 
szkańcojm ;   zniknął  słodki  spoczynek  scnsj 

brzegami  strumieni    i  obok  zdrojów,    albp 

wzniosłemi  palmami,  w. czasie  południowego 
aru;  ustały,  śpiówy,  tańce  3  igraszki  wesołe 
czas  chłodnych  wieczorów  odgłosem  indyj- 
fgo  bębna. przerywane.  .Zniewoleni  do  prze- 
cania  ziemi  przez  dzień  cały  na  spieku  zwrą- 
owego  słońca,  lub  do  schylania  się  nadbrzę- 
ii  rzók  i  śledzenia  niespokojnym  okiem  ziar- 

złota ,  które  codziennie .  r^szemi  się  sta- 
ry, padali  t  utrudzenia  przed  nocą,  z  bolesną 
rnością ,  że  dzień  następcy. x  przywiedzie,  ifa 
re  prace  i  nowe  uznojenic.  Jeśli  niekiedy 
omadzali  silę  wieczorem  dla  słuchania  fda- 
jrch  ballad,  których  roclodja;  towarzyszyła  p*&- 
8  wesołym,  pląsom  dziewcząt*  Śpiewy  te  \^Jh 
ały  już  tylko  ich.  boleść^i  ,skąrgj.     Opiewali 

ubiegłe  czasy  i  byt  swój.  .pacfcjślny  przed 
ybycicm  białych;  przypominali .  słowa  ojców 
cb,  którzy   nieraz  przepowiadali  im  ta.nay- 

...••■».•.  y  •     / 
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feie ,  którfy  4m  mówili,  iż  prtybędą  do 
ich  ludzie  zbrojami  okryci,  których  miecze  pi 
cinać  będą  na  dwoje  ich  wojowników ,  i  któi 
wszystkich  w  niewola  pojmą.  Ballady  te, 
areyto*  powtarzano  monotonnie  i  posępnie.  •  ] 
Hit  widząc  nakoniec  żadnego  środka  do  wydobyi 
się  piłą  z  jarzma  niepokonalnych  ciemiężców 
ich,  Indjanie  chwycili  się  drogi  jaką5  im  rozj 
wskazała.  Wiedzieli  oni  że  Hiszpanie  w 
dach  swoich  cierpieli  niedostatek  żywności,  i 
leżeli  w  wiclkićj  ozęści  co  do  utrzymania  sij 
od  krajowców,  którzy  im  płody  wyspy  przyni 
li*  Postanowili  więc  nic  nie  uprawiać ,  powyrj 
wać  owoce,  jarzyny,  mais,  zgoła  zniszczyć  i 
Wszystko  co  tylko  mogło  służyć  do  wyżywieni 
człowieka.  Mniemali  iż  głód  wytępi  ich  niri 
przyjaciół,  lub  wypędzi  ich  nakoniec  z  wysp] 
Ale  mało  znali,  mówi  Las  Casas,  charakte 
Hiszpanów.  Im  są  głodnićjsi,  tern  sroższymi  si 
*>ni  stają.  Indjanie  tym  czasem  wykonali  plan  zó 
Mierzony,  opuścili  mieszkania  swoje  zniszcz] 
wszy  grunta  i  schronili  się  w  góry,  gdzie  mogl 
jeszcze  znaleść  pożywne  zioła ,  korzonki ,  a  na 
dewszystko  rodzaj  królików  zwanych  utiasy  kt4 
4is  tam  bardzo  obficie  się  znajdowały,  cc 
«'4  Ucierpieii  wiele  Hiszpanie  w  skutku  tego  zn 
'szczenią,  stało  się  ono  jednak  okropni ejszem  y 
Stefce  dla  wyspiarzy.  Europejczykowie  otrzynu 
K  właśnie  w  najprzykrzejszćm  położeniu  z; 
siłki  przez  przybyłe  okręta;    ale  widząc  się  p< 
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wieni  razem  wszelkiej  daniny  i  zagrożeni  prg- 
lub  późnićj  utratą  życia  z  głodu,  zaczęli  u- 
ie  ścigać  krajowców ,  którzy  chronili  się 
śwcsas  w  najniedostępniejsze  jaskinie,  lub  na 
kie  i  jałowe  góry,  zabierając  z  sobą  źonynio- 
dzieci  swe  na  plecach.    Przyciśnieni  u  tru- 
łem, głodem  i  nędzą,  z  miejsca  na  miejsce; 
ini,  wystawieni  na  ciągłą  obawę ,  w  każdym 
eście  liści  zdający  się  słyszćć  kroki    okru- 
ch swych  prześladowców ,  nie  śmiejąc  więcćj . 
polować ,   ani  w  rybołóstwie   lub  w  wynaj* 
iniu   korzonków  ostatniego  szukać  ratunku^ 
tce  ulegli  zaraźliwym  chorobom,   i  tysiąca- 
ginęli.    Pozostałych  schwytali  Hiszpanie  i  do 
c  zaniechanych  zniewolili.    Wszelki  opór  z 
strony   ustał;    schylili  z  pokorą    karki  pod 
mo    Hiszpanów,    a  przestrach  jaki  w  nich 
mdzali  zdobywcy  tak  był  wielki ,   i£  Hiszpan 
4gł  bezpiecznie  przechadzać  się  sam  jeden  po 
wyspie ,  a  w  razie  utrudzenia  kazać  kra- 
jowcom przenosić  się  na  barkach  z  mićjsca  na 


W  czasie  tych  zaburzeń  i  boleści,  pr?ymuszo- 
i y  był  Kolumb  odbyć  podróż  do  Hiszpanji ,  dla 
usprawiedliwienia  się  z  zarzutów  jakie,  przeciw 
nemu  u  dworu  czyniono.  Z  łatwością  przy- 
F  nło  mu  usprawiedliwić  się  z  nich  przed  tronem; 
nie  mało  zapewhe  miały  wpływu  na  tę  sprawę 
kopalnie  złota  na  krótki  czas  przed  odjazdem 
jego  odkryte;  przyjęty  został  uprzejmie  przez  mo- 


\ 
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narchów,  a  oskarżenia  nieprzyjaciół  jego  ż  po^ 
gardą  odrzucone  były.  Kie  mógł  jednakie  otrzy* 
mać  zasiłków  do  nowej  wyprawy,  aż  w  140SV— 
Zanim  przystąpimy  do  opisu  dalszych  wypadków, 
czytelnicy  życzyliby  sobie  zapewne  dowiedzie- 
się  o  losie  dawnego  Iłiszpanów  przyjaciela^ 
kicyka  Guacanagari,  o  którym  ju£  wzmianki 
ido  będzie.  Przez  poświęcenie  się  swoje  dla  sprawy 
Kolumba,  naczelnik  ten  utracił  miłość  współ- 
ziomków, nie  uwolniwszy  nawet  ziemi  swej  od 
daniny,,  którą  równie  ón  jak  poddani  jego  nic 
'Wiedzieli  jakim  sposobem  uiszczać.  Kolumba 
który  umiał  zasługi  jego  oceniać  i  mógłby  gobjł 
zasłonić  opieką  swoją,  b^ł  nieobecny,  albo  za- 
trzymany w  Europie  obroną  przeciw  własnym 
nieprzyjaciołom.  Hiszpanie  zapomnieli  wkrótce 
o  szlachetnćj  gościnności  jakiej  im  najpićrwszy 
Guacanagari  użyczył,  i  o  znakomitych  przysłu- 
gach ciągle  ód  niego  otrzymywanych.  Wyciska- 
no daniny  nałożone  z  najokrutnićjszą  gwałto- 
wnością. Cudzoziemcy  ci' których  kacyk  rato- 
wał w  niedoli,  i  źc  tak  rzec  można  sam  na  ło- 
no ojczyzny  swojćj  sprowadził,  stali  się  jćj  stra- 
szliwymi ciemięzcami.  Udręczony  zgryzotami, 
nie  mogąc  znosie  dłuzćj  zniewag  jakie  mu  inni 
kacykowie  wyrządzali,  równic  jak  jęków  podda- 
nych  i  okrucieństw  niewdzięcznych  sprzymie- 
rzeńców swoich ,  nieszczęśliwy  Guacanagari  od- 
dalił się  między*  góry,  gdzie  uległ  zgryzotom  i 
zginął  w  nędzy  i  zapomnieniu. ... 
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Po  długiem   oSwłóczenia,  kiedy  jol1  rozkazy ' 
do  przygotowania  trzeciej  wyprawy  wydane  zo- 
itały,  przedsięwzięcie  to  zaledwie  ńie  spełzło  pa' 
siczom,  dla  braku   hidsi.    Duch    publiczny  tak 
uę  zmienił,   we    wszystkićm  co  się  ściągało  do 
Howego  świata ,      iż  zamiast  licznych   awaritur- 
Bików,  którzy  cisnęli  się  około  Kolumba  aby  na- ' 
M  lefóć  do  drogiej  jego  wyprawy,  w  czasie  przed- 
liębrania   trzeciej  jeden   zaledwfe  zgłosił  się  w 
tym   celu.      Widział  się  wiec  zniewolonym  do 
przedstawienia  rządowi,  izby  zamieniono  na  wy-  * 
Wiezienie- do  osad  niektóre  ka^^rzeozohe^pfzez 
•idy  na  złoczyńców  którzy  Wiezienia  zafegatT,  i  to 
mu  dozwolone  zostało.  Wypróżniono  zatem, wię- 
>  I  cienia,  i  ludzie   za    zbrodnie'  ukarani.. przy^aii¥( 
:|  mu  zostali  %łt  towarzyszów  ;  opłakany  sposób  źa- 
|  prowadzania  ludności  w  powstającej  osadzie!  —  ' 
Beszta  życia  Kolumba  jest  jedynie  ciągiem  za- 
mieszań,  nędznych  kłótni  pomiędzy  Hiszpanami, 
ln]>  gwałtownych' buntów  w  NóWym  świecie,   o- 
raz  oskarżeń  w  Europie;    które   bardzo  dobfze 
przyjmowano   na  dworze;   i  jedbn  %  najzałart-1 
siiych  nieprzyjaciół  Kolumba,  Bóbadilla,  do  dwo- 
ru królewskiego  należący,  inrysłafrj^zosfałdo  San 
Domingo  z  nieograniczoną   władzą  -do  roztrzą- 
śnienia  skarg   na  admirała  zaniesiony  eh.    Dwo- 
rak ten  skoro  tylko  przybył  na  miejsce,  korzystając 
z  nieobecności  admirała,   zaczął   od  zagarnicnia 
najwyższej  władzy,    aby   mógł  swobodni  ej  dzia- 
łać   w  powierzonej    mu   sprawie.    Kolumb,  za 
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przybyciem,  został;  schwytany  i  wtrącony  do  wię- 
zienia; a  ponie  wał  badania  odbywały  się  z  naj- 
większą stronnofoią,  tak  przeciw  admirałowi,, 
jako  i  dwóm  braciom  jego,  i  przyjmowano  wszel- 
kie przeciwko  nim. zeznania,  zaledwie  słucha- 
jąc ich  obrony,  skutek  badań  nie  trudnym'  był 
do  przewidzenia.  Bobadilla,  obciążywszy  kajda- 
nami wszystkich  trzech  braci,  wysłał  .ich  w  tym 
stanie  do  Hiszpanjh 

sSzczęiciem  mówi  P.  Irring,  wiatry  były  po- 
my&lne,  i  podrół  nie  długo  trwała.  Stała  się 
nawet  mniej  przykrą  dla  więźniów,  przez  postę- 
powanie tych  którym  byli  oddani.  Pragnęli  oni 
nawet  uliyć  im  odjęciem  kajdan,  ale  Kolumb 
nie  chciał  na  to  zezwolić,  w  Nie,  mówił  on  z. 
ndumą,  Królestwo  J.  Mó  rozkazała  mi  listem 
» swoim,  abym  się  poddał  wszystkiemu,  cobyBo- 
Nbadilla  w  ich  imieniu  rozkazał;  obciążył  on 
»mnie  kajdanami.:  tę  nosić  będę,  dopóki  przez 
»nowe  rozkazy,  nie  zdejmą  ich  ze  mnie  władcy; 
n  w  ówczas  zachowam  je  jako  drogą  pamiątkę  i  , 

■  ■  ■  ■    ■  •  * 

».iwiadectwo  nagfody  za, tyle  zasług  otrzymanej.*  t 
.  »Tym  sposobem  postępował  on  zawsze,  mówi 
syn  jego  Ferpąndo , ,  widziałem  ciągle  te  kajdą-  r 
ny  zawieszone  na  ścianie  pokoju  jego;   rozkazał 
nawet  iiby  po  śmierci  razem  z  nim  zagrzebane 
zostały. « 

Ale  przez  zbytek  potwarzy  i  obelg,  nieprzyja- 
ciele Kolumba  minęli  się  z  celem  który  sobie 
zamierzyli.   Skoro  ujrzano  w  Hiszpan ji  wiedzio- 
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nego  w  klanach,  jat  najpodlćjszego  złoczjżt^, 
tego  człowieka  który,  świat  nowy  odkrył,  pow- 
stała nagle  mocna  zmiana  opinji  w  publicznćj, ró- 
wnie jak  w  opinji  obojga  królestwa.  Koltitab 
napisał  długi  list  z  usprawiedliwieniem  do  Doiły 
Juany  dela  Torre,  damy  dworskiej,  która  wina- 
komitych  łaskach  u  Izabelli  zostawała;  nie  chciał 
albowiem  tą  rażą  w  prost  do  tronu  przesyłać  pi- 
tna swego,  nie  wiedząc  o  ile  z  woli  monarchów 
wypływało  to  postępowanie  na  które  się  lalił. 
Jakkolwiek  umiano  uprzedzić  przecier  niemu  u- 
aiysł  Ferdynanda,  nie  mógł  on  przecie!  oprzćć 
dc  nowemu  przekonaniu  publicznemu,  i  połą- 
czył zdanie  swoje  z  szlachetną  małżonką  swoją, 
naganiając  publicznie  niegodne  postępowanie, 
jakiego  użyto  względem  admirała,  i  oboje  mo- 
narchowie oświadczyli  niezwłocznie  ie  ńictylko 
uwięzienia  jego  nic  uważali  za  rzecz  przyzwoi- 
ta, ale  nadto,  ie  czyn  ten  niegodny,  wbrew  ich 
woli  nastąpił.  Nie  czekając  wcale  na  dowody, 
które  BobadiliA  miał  przysłać,  wyprawili  do  Ra- 
dym z  rozkazem  uwolnienia  więźniów  natych- 
miast i  obchodzenia  się  z  nimi  z  jak  najwięk- 
szemi  względami.  Napisali  takie  do  Kolumba 
list  pełen  czułych  i  łaskawych  oświadczeń ,  wy- 
nurzając mu  zmartwienie  swoje,  jakiego  dozna- 
li z  powodu  jego  cierpień,  wzywając  go  oraz  ażeby 
przybył  do  dworu.  Oprócz  tego  rozkazali  wypłacić 
mii  2,000  dukatów  na  koszta  podróży.  Tc  publi- 
czne wynurzenia  wznieciły  radość  w  łatwpwicr- 


b= 
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/biAb  sapu  Kolumba;  uf ny  w<swojśiq  fiumienj^,^ 
/pewnym,  był  ie  wkrótce  wróci  de  swych  prąwjjf" 
l.iródoości.    Pokazał  sic  oń  na  dworze  Grenad.^ 
s^ipi  17  Grudnia,  niejako  człowiek  znitzezonyj^ 
.i,.$fsk  .  wypadły,    lecz   przeciwnie    w  bogatychi'= 
'szatach  i  otoczony  znakomitym  orszakiem.   J&jrf-*' 
.lfiWJtwo   przyjęli  go    najchlubnićj.  m  Kiedy  Rró-f 
Iowa   ujrzała   tegp   szanownego  uięża    zbliżają-*^— 
cego.  sie  40;; siebie,,  przyszło  jćj   na  myśl  bez; 
.wątpienia  to  wszystko  co  on  zrobił,  na  co  zasła*j 
iyłr  ile  ucierpiał,  i  rozczulona    łez  wstrzymać* 
nic  mogła.     Kolumb  pokazał  stałość  pośród  nąj-  *- 
przykrzejszych  kolei  burzliwego  życia,  i  pogardą?01 
odpowiadał  „na  obelgi  swych   niegodnych  przeci- p 
woików;  ale  ta  łaskawość  z  jaką  go  właśni  przyj-  < 
mowali  monarchowie,  te  łzy,  któremi  oczy  Iza-  -t 
belli  zalane  były,    obudziły  gwałtownie  długo  * 
tłumione  uczucia.    Padł  na  kolana;  łzy  i  łkania  !■ 
nie  dozwoliły  mu   przez  czas  niejaki  ani  słowa  ? 
przemówić,  Ferdynand  i  Izabella  podnieśli  go  i  •; 
starali  się  •  ośmielić  przez  najłaskawsze    wyrazy.   ' 

:    Odzyskawszy  wreszcie  cóżkolwiek  mocy  nad  sobą,  i 
zaczął  z  zapałem  i  szlachetną  powagą  usprawie- 
dliwiać swoje  postępowanie;  o  jego    poświęceniu 
się,  życzliwości  i  gorliwych  usiłowaniach  dla  in- 
teressu    i  chwały  korony  hiszpańskiej ,   nie  ino- 

■  ■  ■         ■  ■ 

żna  było  wątpić;  jeżeli  popełnił  jakie  błędy,  te 
należało  przypisać  nicdoświa.dczeniu  jego  w  sztu- 
cc  rządzenia.  Wymowna  obrona,  którą  wy- 
rzekł za  sobą,  zupełny  skutek  sprawiła,  a  zre- 


nridoesna  niechęć  jego  nieprzyjaciół*  doić 
&  sprawę  jego  poparła.  Monarchowie  wi« 
i  prsed  sobą  męża,  z  którym  tak  niegodzt- 
postąplpńo;  teraz  było  rzeczą  uspi&wiedli. 
się  przed  całym  światem  z  zarzutu  niewdzię*. 
&ci  przeciwko  poddanemu,  który  się  im  .tak 
:ze  usłużył.  Jakoż  wynurzyli  powtórnie 
|e  oburzenie,  szczególnie  przeciw  ftobadilli, 
y  działał  wbrew  ich  rozkazom,  i  oznajmili 
owództwo  odebranćm  mu  zostanie.  v  Przy- 
ii  niemniej  Kolumbowi  zadosyć  uczynienie 
elkim  jego  zażaleniom  i  bezpośrednie  .przy- 
cenie  go  do  wszystkich  własności,  przjwile- 
i  godności. w 

ie  pozwolono  mu  jednakie  udawać  się  więcej 
Nowego  świata,  i  umarł  w  Hiszpan ji  w  aę- 
ffjm  wieku*—-  Zajmujące  to  dzieło  P.  Wa- 
igtona  Irvinga  (*)  kończy  się  następującem} 
tgami:  »  Najświetniejsze  nadzieje  Kolumba,  z 
l  mocą  rozpalonej  imaginacji  marzone,  prze- 
szyły jeszcze  rzeczywistość.  Umarł  on  uję- 
&domy  wielkości  swego,  odkrycia.  Aż  do  o- 
niej  chwili  życia,  mniemał  zawsze,  że  otworzył 
pnie  nową  drogę  dla  zbytkowego  handlu,  i  że 
rył  tylko  niektóre  dzikie  wschodu  krainy, 
wypuszczał,  że  Hispanjola  jest  starożytnym  O- 


y)  Dodatki  d6  tego  dzieła  obejmuje  dowody  nsprawie- 
lające  i  bardzo  waiue  przypUy,  tyczące  się  Las-GaMt- 
Piotra  męczennika,  Wespucjusza  etc. 

•   4 
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phisetn  zwiedzanym  przez  okręty  Salomona, 
Kuba  i  ląd  stały  łączyły  się  z  lądem  Azji. 
kicmii  uczuciami  chwały  poiłaby  się  jego  dui 
gdyby  wiedział  był  z  pewnością,  ze  to  jegb 
iijusz  odkrył  istotnie  ląd  nowy,  równający  się  j 
wielkości    staremu  światu,    i    rozłączony  pr 
dwa  niezmierne  oceany  od  wszystkich  lądów, 
kie  przed  nim  zwiedzał  kiedy  człowiek  ucywil 
zowany !    Jakichicby  pociech  wspaniałe  serce 
go  kosztowało,   przy  nicdołęiności  nawet  sę< 
wego  wieku,   mimo  utraty  dóbr  własnych , 
ino  zapomnienia  ludu   niestałego  1   nićsprafói 
dliwości  niewdzięcznego  króla ,  gdyby  mógł  bj 
przeniknąć  świetność  i  pomyślność  krajów,  j; 
kiedyś  otoczyć    miały   ten  świat  odkryty    przj 
niego,  mnóstwo  ługów  i  języków  rozmaitych,  kti 
re  rozsławiać  miały  pamięć  jego w  tych  cudnych 
kolicach,  błogosławić  imic  i  rozszćrzać  chwałę  wyS 
nalazcy  swego  aź  do  najodleglejszej  potomności. » fc 


*  p 


ii. 

WIADOMOŚĆ  O  ARAURANACH. 
(*  franfiuikiego  P.  Less  on.) 


ł 
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Lud  Araukanów  zamieszkuje  część  Ameryki 
południowej,  lezącą  na  południe  od  dawnego  Chi- 
li,  pomiędzy  Andami  i  morzem.  Hiszpanie  o- 
bawiali  się  zawsze  wojennego  charakteru  Arau- 
kanów,  których  nigdy  ujarzmić  nic  zdołali,  % 
^którymi  aź  do  ostatnich  czasów,  zostawali  w  sta- 
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itająęej  prawie  wojny,  .  Vfojska  Chilij* 
az  uległy  tym  ludom;  i  gdyby  najezdnU 
yki  za  czasów  Pizarrów  i  Kortczów  zna- 
i  w  Peruwjanach  i  fifexykanach  wycień• 
,  małą  część  tylko  epęrgji  Araukanów, 
dzkość  nie  byłaby  jęczała  ich  krwawe* 
ana  zwycięstwami,  a  krwi  pragnienie  i 
6  Almagrów  i  typr  podobnych ,   drogoby. 

pierwsze  czyny  niesłuszności  który  chby 
iścić  poważyli. 

anie  zatem  tworzą  lud  bitny,  jpadzieloujr 
lenia  koczownicze  lub  osiadłe,  zajmują*  , 
ki,  rządzone  przez  kacyków,  i  połączone 
>rzcz  pewny  rodzaj ,;fedei?ac ji  pod.  prze- 
em  najdoświadczeńszego  i.  najdawniejsze*  - 
czclników.  Pokolenia  pobliźsze  Cliilf  od- 
i  są  od  prowincji  Confeption  rzeką  Bip- 
rozprzestrzeniły  się  aż  ku^in  uroni :  m;asta 
ia9  którego  obwód  jest  tym  sposobem  bar- 
Bupły.  (  Obyczaje  tychludów,  jakkolwiek 
ych  pod  wpływem  początków  cywilizacji, 

są  do  okrucieństwa.  -Nawyknienia  wo- 
e,  zmierzające  do  Środków  uderzania  na 
jacioł  i.  ogołacania  ich  ze  w^zystkiego^co 
ją,  .zupełnie  na  podobieństwo  Arabów., 
walają  rozwinąć  się  litości  i  *yn*  wyobra- 
filantropijnym/ które  są  wykształconych 
ji  owocem.  Wszystko  oni  poświęcają  są-  . 
;wu  osobistemu  lub  rodzinnemu,  a  uczu- 
Ltóre  zdaje  się  być  wielka  spręży nąwwyąU  '- 


i 


i 
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kich  działań  ludzkich,  nie  jest  u  nich  osłoni 
ne  maską  jakich  bądi  szcięśliwych  praymiotĄiffclrs 
Prawo  mocnićjszego- jest  dla  nich  najwyissćm  prsl^ 
wem:  nie  znają  oni  innego. 

Zewnętrzne   cechy  Araukanów  weale  nie 
przerażające.    Mężczyźni  pokolenia  tego  są  s 
krępi  i  odznaczają  się  składem  muszkularnym  ni 
miernie  rozwiniętym ;   wzrost  ich  jest  mierny, 
kibić  niedosyt  kształtna;  twarz  ma  ją.  koloru  ml 
dzianego,  spłaszczoną  iszćroką,  którą  wzrok 
nury  i  niedowierzający  okrucieństwem  piętnuj 
usta  grube,  broda  zaokrąglona  i  wielka,  wł 
długie,   gęsto  i   bardzo  czarne;  brzuch  zwykł 
wystający,  giesta  śmiałe,  na^dają  ogółowi  ich 
rzy  wyraz  odraiającćj  dzikości.     Chociaż  wiek 
sza  część  autorów  uwała  ludy  te  jako  pochodzą- 
ce z  spólnego  fródła  z  Peruwjanami,  podobień- 
stwo jakie  w  ich  pochodzeniu  upatrują,  zasadź? 
się  jedynie  na  domniemaniach,   na  któcychao* 
na  chwilę  opićrać  się  ^iie  mozc,  kto  widział  oba- 
te  ludy.     Peruwjanic   różnią  oię  od   ArailkanóW 
równie  fizycznoscią  jak  i  wszelkicmi  nawyknij" 
niami  iycia. 

Pewien  offleer  chiljski,  adjutant  polny  jenera-* 
ła  Freyre,  prezydenta  Rzeczypospolitej,  którego 
wypadki  wojny  jako  jeóca  między  te  ludy  za-* 
wiodły,  udzielił  nam  w  czasie  pobytu  naszege? 
w  Chili  niektórych  wiadomości  o  ich  zwyczajach, 
i  niektórych  szczegółów  których  prawdziwość  sam 
jenerał 'Freyre  świadectwem  swoim  potwierdził. 


/ 
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Prowincja  Conccption,  przedmurze  Chili  se 
Itrony  kraju  Araukanów,  była  prawie  zawsze  te- 
atrem ich  napadów.  Samo  ich  imiOrzbudza  tam 
największy  przestrach,  a  miasto  Conc#ption  i  Tal- 
caguana,  które  oni  zrabowali  przed  kilku  laty, 
toszą  trwałe  ślady  ich  najścia.  Ciągle  wznawia* 
jące  się  niespokojności,  jakich  doznawali  rządcy 
Hiszpańscy,  kiedy  jeszcze  Chili  io  korony  hisz- 
pańskiej należało,  zniewoliły  ich  w  1810  roku 
do  przedsięwzięcia  czynnćj  i  ciągle  popieranej 
wojny  przeciwko  tym  ludom.  Po  rozmaitych 
szczęścia  przemianach,  zwycfęztwo  przeważyło 
się  na  ich  stronę,  i  Araukanie  do  granic  swoich 
ftdparci,  zawrzeć  musieli  traktat,  za  którego  do- 
trzymanie daff  zakładników,  ale  który  zerwali 
w  181.5  za  namową  rojalistów,  a  mianowicie 
sławnego  Bena-Yidcs.  Republikanie  wypędzi- 
wszy Europejczyków  z  Chili,  połączyli  wszystkie 
siły  swoje  przeciw  Araukanom ,  których  przy- 
siedli do  takiego  stanu,  iż  na  długo  poprzestać 
musieli  napadów  swoich.  Zbudowali  również 
twierdzę  na  rzócc  Biobio  ,  i  w  wąwozie  będącym 
przystępem 'do  ziemi  tych  ludów.  Od  tego  cza- 
su, ujęli  oni  sobie  już  to  darami ,  już  łagodno- 
icią  kacyków  rozmaitych  pokoleń ,  i  utworzyli 
korpus  kawalerji  złożony  z  Araukanów,  którzy 
sposób  walczenia  i  uzbrojenie  podobne  mają  z 
s  dawnićjzsemi  Kozakami. 

Araukanin  nie  zatrudnia  się  nigdy  żadną  ręcz- 
ną pracą;  uważałby  to  za  upodlenie  i  poniżenie 


r 


i 

płci  swojej.   Jego- główną  i  prawie  jedyną  czyn-   / 
nofcią  jest,  ujeżdżanie  konia.     Wiadomo,  £e  ten.  i- 
Ćwierz  szacowny,  zostawiony  samemu  sobie  na,  li 
obszernych  Pampasu   błoniach,  czyli  równinach,  k 
Ameryki  południowej ,   rozmnożył  się  Łam  bardzo   i 
znacznie,  i  ze  żyjąc  wolno   w  wielkich  stadach,, 
zachował  tę  dzielność  i  siłę^  których  nigdy  w  do*  ] 
mowćui    chodowaniu    nic    posiada.     Ąraukanie  y 
nie  chcą  sobie  zadawać  tego  trudu  izby  -go  oho- 
dować:  jak  Peonowic  w  Paraguąy,  ćwiczą  się  od 
dzieciństwa  w  rzucaniu  ściąganym  sznurem  pę-  \ 
dając  na  koniu,,  i  w  odmienianiu   konia  bez  tru-  j 
dności  i  starań. ;  Nie  wielu     znalazłoby  się  lep-  j 
szych  od  nich  jezdepw;    dla  tego  w  bitwach  uży-  j 
wają  oni  często,  tej  zasadzki,  iz  spuszczają  się  na   j 
który  bok  konia,,  jedną  tjlko  trzymając  się  .  go    ' 
nęgą,  i  nagle  siadają  prosto  i  z  wielką  siłą,  kiedy 
napadną  na  nieprzyjaciela  zwiedzionego,  albo  na- 
wet takiego,  .przed  którym  nie  uda  im  się  ten  po- 
stęp.   Konie  ich 'tak  są  silne  i  pewne  w  nogach, 
i.tak  zręcznie  jezdcy   umieją   nimi   powodować, 
ii  z  największą  szybkością   zbiegają  na  urwiste 
i.  nierówne  najwyższych  wzgórzów  spadki. 
m  Nawykli     do    picia  w  wioskach    swoich    fer- 
orientowanego  napoju  zwanego  ciciy  który  wydoby- 
wają  z  różnych  roślin,  a  nadewszystko  z  rośliny 
aristotelia  mągiii^  Ąraukanie  przez  niejakie  sto- 
sunki z  prowincją  Conccption  zasmakowali  niepo- 
miarkowanie  w  alkoholicznych  trunkach,  a  upicie 
jest  u  nich  obrazem  najdoskonalszego  szczęścia. 
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C  Wszystkich  ludów  w  dzieciństwie  cywilizacji 
^dących,  stan  kobiet  jest  przykrą  niewolą;  łecic 
38  ich  najopłakariszym  bywa  uludliw  u  których 
rojna  jest  rzemiosłem.  Źuny  Araukanów  sr.  w 
czach  mężów  swoich  jedynie  zwierzętami  do 
noszenia  wszelkich  ciężarów  życia,  bez  uiy wa- 
la najlżejszych  jego  przyjemności.  Tak  więc  fui 
os  ta  wionę  są  wszelkie  prace  wewnątrz  chatki 
dbjrwające  się,, i  tradn^jsae  jeszcze.  <*bu  go  wania 
jj  i  uprawiania  gruntu,  który  jest  dla  nich  głó- 
rnera  źródłem  wyżywienia.  Kobiety  obowiąza- 
c  są  nadto  udawać  się  za  'mężami  swemina 
ryprawy  wojenne ,  mieć  staranie  o  koniu ,  kui- 
aczyć  go,  kiełznać  w  cfrwili  rozprawy,  i  zo- 
tawać  w  tyle  dla  zgromadzania  i  pilriowania 
dobyczy  przez  mężów  zebranej. 

Dzieci  ód  najmłodszego  wieku  ćwiczą  się  1ftr 
>cdzeniu  na  bystrych  i  na  pół  dzikich  kqniach,  a 
nali  indios  ( tak  bowiem  nazywają  jo  Chilijczy- 
owić ),  stają  się  bardzo  wcześnie  wybornćmi 
ezdcaini.  Widzieć  można  znaczną  ich  liczbę 
r  Conception;  są  to  te  których  ubodzy  rodzice 
istąpili  tamtćjszym  mieszkańcom  do  usług  do- 
nowych. 

Araukanie  żyją  prawie  wyłącznie  mięsem',  a 
eh  zasoby  w  podróżach  s kła* dają  się  z  pewnej 
lości  starkę,  czyli  mięsa  wysuszonego  na  słoń- 
cu i  zlwardniałcgo  w  kształcie  cienkich  i  włó- 
knistych pasów.  Mają  również  ż  póbą  nieco  pla- 
cków   pszennych  z  grubo   zmielopej  mąki   upić- 
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czonych.    Czyli  to  z  nieczystego  utrzymania  cia- 
ła ,  czyli  przez  wpływ  żywności,  prawie    %  »W1 
mych   zwierzęcych  części  złożonej  „  JranspiracjaJ, 
ich  skórna  nabywa  nieznośnego  otrętu,  znanego! 
w  kraju  pod  imieniem  soreno* 


Ludy  te ,  w  pierwszych  czasach  zatargów  swo-4< 
ich  z  Hiszpanami,   nie  zabierali  wiale    jeńców 
wojennych*   Ci  co  dzisiaj  w  ich  ręoe  wpadną,  by 
wają  wewnętrz  kraju   do  pilnowania  trzód  ułyA 
wani. 


a. 


Dzikość  wrodzona  Araukanom  może  Być  chwi-  T 
Iowo  ułagodzona,   ale  nigdy  zupełnie,  i  z  za 
łem  korzystają  z  każdej  sposobności  użycia  swo- 
ich   łupieżczych  nawyknień.      Przybyliśmy   doi 
Chili  w  pierwszych  dniach  Stycznia  1823,  a  nal 
kilka  miesięcy  przed  tóm,   nadmorskie  pokolenia P 
przyjęły  okropnie  cztery  o  krę  ta  na  połów  wielo*  ?* 
rybów  wyprawione,  które  zarzuciły  kotwice  podr 
wyspą  S.  Marji.    Osady  ich   zbyt    mało  imały  r 
nieufności  i  zaniedbały  najzbawięnniejszychirod?  j 
ków,  co  im  zgubę  przyniosło.     Napadnięci  nie.  r 
spodzianie,   ludzie  tych  osad  wymordowani  zo»    l' 
stali  tak,  iż  żaden  nie  uszedł,  a  okręty  porozbi- 
jano w  sztuki.    Wypadek  ten  o  którym  nam  wie 
lu   mieszkańców   powiadało ,    potwierdzony  był 
również  przez  kapitana  Choioe,  dowodzącego  o* 
krętem  rybackim   angielskim  Sasah-Ann,    któ- 
ry stał  w  ówczas   na    kotwicy    przy   brzegach  " 
Chili. 


\ 
\ 


^/ 
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lyn^  bronią    Araukanów   jest  dzida,   Iftópg* 
aja  z  niepospolitą  zręcznością*  Nie  lubią  broili 
tej,  lubo  nabyli  jej  przez  zamianę  od  mieszkań-;  . 
^aldiyji  i  Gonception.  Dzidy  któreśmy  u  nich  # 
widzieli,  mają  żelaziec  szeroki  na  4  cale,  a 
i  na  d^io  prawię  stopy,  'osadzony   na  dła-t 
prostym  i  pełnym  *kjju  bąmbutewymf  kto-j 
drzewo  rośnie  obficie*  Wi  tej  części  JUne*' 

Jakkolwjek  broń  ta  jept  tak  długą,  używa  J 
j  przecież  %  taką  .łątywfcią,  jak  kawalerzy- 
urope jski  pałasza ,  i  wezyscy  officerowie  x 
ka  niepodległego  mówili  nam  p  tern  z  po* 
leniem,  które  nam  się  przesadzonym  byó  zda* 
>•  Araukąnie,  jakeśmy  powiedzieli,  walczą  na 
ob  dawniejszych  Kozaków,  bez  porządku,  ate 
elkąwalecznosciąj  tyle  to  analogja  fciemi  wpły-i, 
ta  analogję  moralną:  pierwsi  w  istocie,  żyjąc  j>  o- 
Uasów  i  na  równinach Pąmpas u  stóp  Andówłe^ 
f eh,  musieli  nawyknąć  do  zwyczajów  któro 
►y  czyniły  właściwemi  pokoleniom  tatarskimi 
y  sposób  walczenia  zależy  na  używaniu  strycz* 

którym:  że  tak     powiem     w  locie    umieją] 

ać   nieprzyjaciela,  albo  na  ciskaniu  kul  umo^ 

ranycji  na  końcu  długich  rzemieni;    zanlątują. 

one  między  nogami  konia ,  i;  silnie  trzymana 

>lnc  są  zrzucić  jczdca. 

Słownym  ubiorem  Araukanów  jest  poncho,  ezy- 
iztuka.  ma  ter  ji  czworoboczna",  przedziurawiona 
środku  dla  wysadzenia  głowy,  i  przeznaczoną 


0 
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4»  •krywania  wytszćj  części  ciała.  Poncho  tca 
kttrego  ułycto  przyjęli  i  Chilijczykowie ,  tkany 
jest  przo*  kobićty  z  wełny  z  Guanaco  pocho- 
dzącej*. 

Upodobanie  ich  w  tańca  dochodzi  do"  zapa. 
miętałofci:  taniec  ten  jest  z  początku  wolnćm  1 
powaftnćm  chodzeniem ,  wymierzonym  i  bez  ła* 
daego  wdzięku,  atopnio we  jednak  ofywia  *ięl 
kończy  się  na  naglyfefc,  niepomiarkoJTanych  i  d* 
szaleństwa  dochodzących  poruszeniach.  Spićif 
tańcowi  temu  towarzyszący  jcat  smutny,,  jedno*1 
tonny,  i  zawsze  jedną  nitą  gardłową  wykony* 
w&ny*  Nąjwięcćj  uiywanyu  nich  taniec  jest  sa* 
patera*  Jak  u  wszystkich  ludów  jjszcze  prawi- 
V  stanie  nieograniczonej  zostających  wolności  y 
jest  on  tylko  ustępem  drammatycznym  s  łycia, 
czyli  przeznaczeniem  jego  jest  wyobraiać  sceny 
miłości.  Sapateroj  w  którym  ukazuje  się  tylka 
mężczyzna  i  kobtćta,  maluje  dosyć  dobrze  i  do- 
syć żywo  zrazu  przymilania  się,  usiłowanie  uzy- 
skania wzajemności,  następnie  porozumienie  si$ 
lekkie  dowody  sprzyjania ,  dąsania  które  po  nici 
następują,  pojednanie,  a  nakoniec  zwykłe  ro* 
Wiązanie.  Wynika  ztąd,  iż  taniec. ten  z  począt 
ku  spokojny,  ceremonjalny,  ożywia  się  i  kończ; 
częstokroć  nieprzystójnemi  nawet  poruszeniami 
Z  roskoszy  jaka  błyszczy  w  oczach  tancerzy 
wnosić  można,  jak  ci  przejmują  się  mocno  swi 
rolą ,  a  Hiszpanki  w  Chili  nie  omieszkały  poli 
czyć  między   rozrywki  swoje  taniec  Sapatera 
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który  jest  tylko   zdrobniałością  ich  narodowego 
fandango. 

Mówiąc   o  skłonności   Araukanów    do    uczuć 
miło&nych,   co  niemniej  im  jest  właściwćavj*h 
wszystkim   ludom    nieucywilizowanym  ,  przyto* 
€*C  tu,     nie  ręcząc    za  wiarogodność ,  zdarzę* 
nie,  o  którćin  nawet  opowiadano  często  w  salo* 
nach   miasta  Conceptión.    Powiadają  ił  syn  pe». 
wnego  Kacyka  miał  sposobność,  w  stosunkach 
•wych    z  władzami  Chilijskiemi,  poznać  pannę 
jedną    w  Conceptión ,  w  którćj  zapamiętale  ślę 
pokochał,  i  zaiądał jćj  ręki.    Mało  chciwa  pano- 
[  wania  nad  ludem  nieokrzesanym    i  dzikim  ,  u 
którego  los  kobiet  jest  cięiką  niewolą ,  Chifjanka 
odrzuciła  z  wzgardą  tak  niepochlebne   oświad- 
czenie; ale  dziki  naczelnik  Araukanów,  niena* 
wykły   aby    odmawiano    iądaniom  jego,   zapo* 
wiedział  rodzicom  młodej  panny,  izby  się  w  o-ł 
znaczonym   czasie   namyślili,     inaczej    bowiem 
przyjdzie  na  czele  ludu  swego,  ogniem  zniszczy 
ich  własności,   zrabuje    miasto,  i  wszystko  bez 
Ktości  wymorduje.     Niedołęiność    władz  miej- 
scowych była  powodem,  iź  nakłoniono  rodziców 
do  przyzwolenia  na  to  uciążliwe  żądanie. 

Na  tćm  ograniczają  się  .wiadomości  jakie  mia- 
łem sposobność  zebrać  o  Araukanach  w  ich  wła- 
snym kraju.  Przydam  do  tego  niektóre  szczegół 
ły  czerpane  w  uczonetn  dziele  P.  Balbi ,  pod 
tytułem:  Atlas  etnograficzny  kuli  zietnskićj. 
»Moluchowiey  których  Hiszpanie  Araukanaasi 


id 
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nazywają,  mówią  wielu  rózncmi  0 jalektamt  języ- 
ków Chilidugskiego  i  Chilijskiego  właściwego  all*^ 
arauhaAskiegó*  Lud  ten  bardzo  liczny,  stano*  jL 
wiący  główną  massę  ludności  dawnego  i  nowegt  ;?c 
Chilir  i  którego  część  znaczna  zachowuje  dotąd  jesz*!^ 
cze  niepodległość  swoją ,  dzieli  się ,  podług  FaKu 
knera,  jak  następuje:  na  Pikunchów  albo  hid\M 
północny \  mieszkający  w  górach  Coquimbo,  aljLg 
powyżej  Sar.t  Jago,  i  rozpościerający  się  od  wschp-: 
du  ai  do  Mcndoza  w  Cuyo  czyli  wschodniem  a 
Cbili ;  mieszkańcy  tego  ostatniego  kraju  nazywa* 
ją  się  takie  Puełches ,  to  jest  wschodni*  y 

Pehuenchowie     mieszkający  *  w  części    Chili  j* 
v    między  35  a  40  stopniem,  są  częstokroć  nazywa* 
•ni  Huillichami f   to  jest  ludźmi  ^południowymi, 
przez  Pikunchów,  z  powodu  południowego  wzglę- 
■dem  nich  położenia.     Ci   co   mieszkają  między  i 
rzekami  Biobio  i  faldivia  zowią  się  Ankowie,. \ 
Móluchowie  ldb  Arau kanie,  tak  sławni  z  poeAa-'  ; 
tu  Alfonsa  Ercilla  Araucana,  i  z  innych  cztćrech 
poematów,  których  są  przedmiotem.     Naród  ten, 
-jtanówi   potciną  rzeczpospolitę,    która   zwiódł-* 
wy  długą  walkę*  z  Hiszpanją,  skutkiem  działaniu, 
-  Don   Higginsa    dc    Yallenar ,    prezydenta   Chili , 
przyjęła    protekcję    Hiszpanji  ku   końcowi    osta- 
tniego wieku.     Część  narodu  J  tego  grała  równie 
straszliwą  jak  ważną  rolę  w  wojnie,  która  wstrzą- 
snęła Chili.     Araukanowic  słusznie  są  miani   za 
najucywilizowaószych  z  pomiędzy   ludów  niepo- 
dległych Ameryki  południowej.,   i    zdają  się  być 
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iier^rssym*  ludem  Nowego  świata,  który  posiada- 
jąc liczne  i  dobre  rody  koni ,    nawykł  wcześnie 
lo  jeżdżenia,  i  utworzył  korpusy  jazdy.     Podług 
Viagero  Unirerśal,  około  r.  1568,  lud  ten  mia| 
pi£    ariele  szwadronów  jazdy    w  swćm  wojsku. 
Tak  jak  \rtele  innyrh  ludów  Nowego  świata,  zacho- 
wuje  oń  przypomnienie  wielkiego  potopu,  w  któT 
rym  nic  wielu:  hidzi  ocaliło  życie.     Araukanie  u- 
kniej  %  poznawać  z  cienia  słońca,  przesilenia  dnia 
*  notą,  i  rok  \oh  (sipantu)    więććj  jeszcze  ma 
podobieństwa  z  rokiem  egipskim  y  anfżcli  rok  Az- 
teków.    Liczba    365  dni   rozdzielona  jest  na  12 
miesięcy   (ayeri)   równego  wymiaru,    do  których 
przydają  przy  przesileniu  zimowćm  (huamathi- 
pantuj  5  dni  przybyszowych.  Dzielą  dzień  natu- 
ralny, który  zaczynają  liczyć  od  północy,   na   12 
części,  6  dniowych  a  6  nocnych ,  tak   jak   Chiń- 
czykowie,    Jąpończykowie ,    Taitjanie  i  niektóre 
inne  narody.     Gwiaizdy  podzielają  na  wiele  kon- 
stellacji,  które  przybierają  nazwiska   od   liczby 
gwiazd  główniójszych  jakie  je  składają,  jako  to 
(lejady,  Krzyż  antarktyczny,  i  t.  p;  nazy wają  r#- 
puepeca,  albo  drogą  stołową,    drogę  mleczną. 
Rozróżniają  planety  od  gwiazd ,  i  uważają  je  za 
tyleż    światów  zamieszkanych  tak  jak  nasza  zie- 
mia.    Mniemają  oni,  tak  jak  Arystoteles,  iż  ko* 
mety  pochodzą  z  wyziówów  niebieskich,    które 
zapalają  się  w  regjonach  wyższych  nieba,  i  uwa- 
żają je  za  oznafmiciclki  nieszczęść.    Pomimo  sta- 
nu niedoskonałego  ich  wiadomości  jeometrycz- 
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nych,  maj}  oni  w  jętyku  swoim  wyrazy  na 
czenie  rozmaitych  rodzajów  ilością  jako  to  pun^lq|, 
linji,  kąta,  trójkąta  sftigr  i  sześcianu.  Korzy 
pracują  około  poezji   i  teedycyny,  o  tyle  o  i 
bez  xiążek  i  pisma  można  w  nićj  pos 
Pierwsza  jest    tylko   nagromadzeniem 
mocnych  i  żywych,  figur  śmiałych,  czystych 
luzji  i  patetycznych  wykrzykników.    Piosnki 
opiewają    zwykle     znakomite    czyny     woj 
ków.    Lekarze  ich  nazywają  Się  amfibes  a 
rurgowie  gutaryes.l-* 


i 
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ANGŁJA    i   SZKOCJA.  —    PRZYPOMNIENIA 
x  PODRÓŻY  ROKU  1820-1824  ODBYTĆJPRZE 
KRYSTYNA  LACHA-SZYRMĘ  —  z,  rytunkamĄ^ 
.  litograficznemi  —  W  ar  stawa  1838  Tom  U.  <• 

(Dotottctenie.)  .'  ■  \^ 

*  -  .         '  W 

Przebiegłszy  w  krótkości  dzieje  Szkocji/ i  p«y?L 

wiodłszy   przyczyny  jednoczące  kraj   ten  z  ks%x 

glją  ściślejszym  węzłem  ni£  Irlandję,  daje  autor  j 

wyobrażenie   o  początkowym  rządzie     Szkotów.  ł£  * 

Podzieleni  na* klany  czyli  pokolenia,  mieli  dzieci 

dzicznych  wodzów,   którym    służyła    nieograni 

czona  władza  życia  i  śmierci  nad  podlcgłóm  po?  F^ 

koleniem.    Wszyscy  do  klanu   należący  cosili  na*.\ 

zwisko  wodza,  żenili  się  tylko  między, sobą  i  o-y 

sobnej   używali  odzieży  od  innych  klanów.  Klany  ., 


\ 
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e  śyły  »  sobą  w  ustawicznej  prawie  wojnie,  co 
Iły  ich  niszczyło  i  dawało  sposobność  sąsiednim 
terodom  do  ich  ujarzmiania.  Właściwym  kla- 
tów  siedliskiem  była  Szkocja  górna,  gdyż  lud  w 
tolnćj  mieszkający  uznawał  władzę  królewską  i 
fcię&cićj  był  ofiarą  zaburzeń  niż  burzycielem. 
t  Wojenny  charakter  Szkotów,  mówi  autor,  należy 
iię  prawie  wyłącznie  góralom.  Oni  mieszkając 
pokoleniami  po  dolinach,  nad  jeziorami,  nad 
odnogami  morskiemi ,  któremi  cała  Szkocja  jest 
poprzerzynana ,  kłócąc  się  między  sobą  i  czy- 
niąc  wycieczki  do  dolnej  Szkocji,  napełniali  dłu- 
go  kraj  trwogą  i  zamieszaniem.  Zwaśnienia  ich 
były  ezęsto  dziedziczne,  i  przechodziły  od  przód- 
Łów  do  potomstwa;  zemsta  prędka  i  okropna 
lalełała  od  woli,  a  czasem  od  namiętności  wo- 
dza* Wódz  zamyślający  pemśtę,  drzewo  w  kształ- 
cie krzyża  zbite  opal  ał  w  ogniu ,  gasił  je  we 
krwi  świeżo  zabitego  koźlęcia ,  wręczał  ten  sym- 
bol komukolwiek  ze  swego  pokolenia ,  który  go 
oddał  najbliższemu  sąsiadowi,  wymieniając  tyl- 
ko mićjsce  gdzie  mieli  wszyscy  się  zgromadzić. 
W  mgnieniu  oka  obleciały  po  całem  pokoleniu 
te  wici  na  pospolite  ruszenie.  Zwano  je  pło- 
mfeniejącym  krzyżem,  albo  krzyżem  hdnby,  gdyż 
największą  było  hańbą  niestawić  się.  Formalno- 
ści wypowiadania  wojny  nie  znano,  owszem, 
poczytywano  by  ją  za  nieroztropność.  Napad  na- 
gły i  niespodziany  na  siedziby  nieprzyjaciela  > 
zabór  bydła,  jedynego   w  tenczas  bogactwa ,  by- 
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ły  wojną  zapowicdnią,  a  pożogi  i  rzeź  wojnj^ 
zakończeniem.  Pokonany  klan  musiał  siewku* 
pić,  albo  przechodził  pod  władzę  zwycięzcy,  cą  ^ 
jednak  rzadko  się  zdarzało,  gdyż  powszechnie,  ?• 
przekładano  śmierć  chwalebną  w  boju  pad  pod-  i^ 
danie  się  pod'  jarzmo  nieprzyjaciela.  —  Pomnićj*  !i6 
sze /klany  łączyły  się  dobrowolnie  z  większymi,  fc6 
aby  w  przypadku  potrzeby  mieć  od  nich  pomoc  ^ 
i  opiekę.  Najsławniejsze  w  dziejach  klany  )>y 
ły:  Campbelłów,  Gordonów,  Macleodów,  Mac- 
Donaldów,  Wac-Rcnzic,  Macfarlanc,  Macgr»>%. 
gorów ,  Macphersonów. « 

Po  śmierci  wodza,   następca  jego  obowiązany  b> 

•   •  al 

był  dać  dowód  męztwa  i  zdolności  wojennćj!  *- 
wjakićj  wyprawie.  Wszelkim  wojnoip  towarzy-  %'i 
szyli  zwykle  dawniej  Druidowie  póinićj  Bardo*  \k 
V9ie  czyli  śpiewacy,  którzy  zapalali  w  wojowni-s^ 
kach  męztwo  i  czyny  ich  waleczne  opiewali.  % 
Domy  wodzów  służyły  za  główny  punkt  zjedno-  !* 
czenia  się  klanu,  a  często  i  za  schronienie,  były  "A 
bowiem  warowne.  Przymierza  ryli  często  na  ka«  \* 
mieniu  >  uważając  pergamin  lub  papier  za  zbyt 
nietrwałe  materjały. 

Instrumentem  muzycznym  bardów  była  harfa, 
przy  którćj  nócili  pienia  swoje.  Sława  Bardów 
zgasła  podług  wszelkiego  podobieństwa  w  pier- 
wszych wiekach  chrześcjaóstwa.  Opisując  autor 
zwyczaje  dawnych  Szkotów,  wspornjna  p  wąt- 
pliwości w  jakiej  zostaje  powaga  śpiewów\  Ossja- 
naf    i  w  ogólności  sława  bardów  celtyckich. — 
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Żaden  naród  nie  posiada  tak  wiele  zabytków  pic* 
śni    gminnych  i  podań,  i  w  żadnym  tak  staran- 
nie ich   nie  zbierano.    Mimo  tego  wiele  ich  za.* 
ginęło,  a  %  niektórych  tylko  noty  pozostały,  i  są 
niejako  zasadą  muzyki  narodowej  Szkotów.   Ton 
ich  jest  wyrazem  jakiegoś  smutku  i  boleści,  po- 
ci obnie  jak  w  dumach  słowiańskich. ,  W  rzędzie 
gminnych  pieśni  ważne  zajmują  miejsce  tak  zwane 
koronachy  czyli  śpiewy  pogrzebowe,  które  nóco- 
na   przy 'marach    umarłego,  i  zarzucano  mu  w 
nich  „   czemu  porzucał  świat ,  gdzie  miał  żonę , 
dzieci,  dobytek,  przyjaciół! —  Wierność  i  poświę- 
cenie się  dlsy  wodzów  było  pierwszą  cnotą  kla- 
nów:  Xy  dziejach  znajdują  się  liczne   tego -przy- 
kłady.    Moralność  ówczesnych  Szkotów ,  była  w 
ogólności  szczególnego  rodzaju.     Do  najszlache- 
tniejszych czynów  miesiły   się  jakby  na  skazę 
ludzkości  najnicgodniejsze,  jako  to:  najazdy,  ra- 
bunki i  okrucieństwa.     Okropny  przykład    z  ich 
dziejów  przytacza  Johnson:  »Gdyśmy,  mówi  on, 
wsiedli  do  stołu    u  Macdonalda ,  przyszedł  gracz 
» i  podług   narodowceo  zwyczaju  grał  na  kozie: 
» trzeba  zaś  wiedzieć,    że  najmniejsza  rzecz  ma 
»tam    swoją    historjc.      Podczas   tej    chrapliwej 
^muzyki ,  starzce  który  siedział  z  nami  u  stołu, 
^rozrywał  nas  opowiadaniem  dawnych  dziejów, 
»a  między  innemi   opowiadał  i  to,   ze    w  odle- 
»głych     wiekach    Macdonaldpwic    z   Glengary, 
»  będąc  obrażeni  od  mieszkańców  Cullodenuj  i  nie 
» mogąc   zyskać  sprawiedliwości,  udali  si^  jednej 
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•niedzieli,  w  celu    pomszczenia  się   da  Ctiłia. 
tfden ,  gdzie  zastawszy  mieszkańców  aa  hasaniu, 
»  zamknęli    drzwi  i  podłożyli   ogieńw    I  ta  pieśń 
» gracza,  rzekł,  którą  teraz  słyszycie,  była  wł#> 
ajinie  graną,  kiedy  kościół  stał  w  płomieniach.* 
Unja  Szkocji  z  Anglją ,   położyła  koniec  nie* 
•Baskom    i  zaburzeniom   Szkotów.     Pierwszego 
ciosu  dozna*  feudalizm  Szkocki  w  1703,  *  naj- 
ajlnićjszy  i  ostatni  wymierzony  nań  aoatał  w  1743* 
po  nieszczęśliwćm   zjawieniu  się   w  kraju  osta- 
tniego z  Sztuartów.     OdtądJ  wyrokiem  parlamen- 
tu  zakazane    zostało   Szkotom  noszenie  bronie 
bez;  które-  $aden  od  wieków  nie  pokazy  wał m& 
Zakazano  im  nawet  ubioru  klanów;  ale  <kii  o- 
atatni  tett  *aka«  niema  inoey,  i  nawet  obiór  da- 
wny stał  się  naVodowym~  Uzisiejszy  Król  w  cza- 
sie  pobytu  swego  w  ]$4£pburgu  dawał  w  nim  s 
tronu,  posłuchanie.      Od   unji  z  Anglją  zaczyna 
•ięjlepsży  porządek  i  oświata  w  Szkocji. 
)  W  dzisiejszym  stanie  moinaby  mieszkańców 
Szkocji  podzielić  nz  Górali  i  Doleńców,  których 
charaktery  mają  właściwe  sobie  osobne  piętna. 
Pierwszych  cechuje  dotąd  większa  pracowitość, 
przemysł  i  oświata,  drugich  większa  gościnność 
i  grzecznbść.    Ostatni  z  przyrodzenia  iywi,  łąeźą 
do  żywości  ciała  burźliwosc  umysłu  i  zdolniej- 
''  al  aą  do  służby  wojskowej ;  miłość  swobody  jest 
u  nich  skutkiem  hodowania  trzód,  które  wyłącz- 
nćm  są  ich  bogactwem.    Mają  w  ogólności  wie- 
le usposobienia  do   poezii:  lubią  muzykę  i  ta- 
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niee.  Do  dzisiaj  zachowuje  się  u  nich  wlfra  m. 
tak  zwany  Pttóry>  wzrok  (aecond  sight).  »Lu- 
chsi©  nim  obdarzeni,  mówi  Autor,  przewidują 
prayzzłe  wypadki  ł  obecne  w  dalekićnr  miejscu 
zdarzone.  Posiadanie  tęgo  tajemniczego  daru/ 
jest  rzadkie  i  samym  góralom  właściwe.  '  0  mo- 
£noici  istnienia  jego  różne  są  zdania,  i  nie  pódo*? 
J>na  naturklnie  go  wytłumaczyć,  chyba  nawspók 
nych  zasadach  z  magnetyzmem ,-  którego  wła> 
^•oóci  posiadane  być  mogą  i  w  niesztucznym  sts> 
zue*  Ale  te  wszystko  jest  zagadką. (<  Góry  ozkow 
«kie  oeraz  się  więcej  wyludniają,  mieszkańcy 
bowiem  wynoszą  się  w  mićjsca  rękodzielnicze  Ari- 
jjlji  i  Szkocji.  Prezbyterjanizm  dotąd  nie  wszę- 
dzie się  rozszerzył;  w  północnych -stronach  i  ną 

niektórych  wyspach  jeszcze  katolicyzm  panuje* 
Łabo  oświata  między ,  góralami  jest  małą,  nie  > 
*ą  oni  jednak  nieokrzesani,  lud  bowiem  pośród 
ogromu  utworów  natury  mieszkający,  gdzie  sam 
zewnętrzny  świat  nastręcza  tyle  przedmiotów  dla 
uwagi  i  tyle  pobudek]  do  rozpamiętywania,  nio 
moie  być  barbarzyńskim;  widok  przyrodzenia 
rozwija  juź  naturalnie  jego  władze  umysłowe* 
Instrument  muzyczny  podobny  do  znanych,  u  na* 
dud  góralskich  czyli  kozy,  sławnym  był  w  Szko- 
cji i  dptąd  się  przechowuje.  Chrapliwy  i  donośny 
głos  jego  jtowarzyszył  zwykle  Walczącym  *  i  do 
męstwa  ich  zapalał.  Znajdowały  się  nawet  na 
wyspach  Muli  i  Shye  dwie  akademje ,  gdzie 
.  zif  w  tej  muzyce  doskonalono*—  Stan  *  eiciań* 
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•ki  w  Szkocji  jest  właściwie  rolniczjrm;  nie  zna* 
ją  wcale  poddaństwa  ani  pańszczyzny.—-  Urzą- 
dzenia edukacyjne  w  Szkocji  dalekich  zasięgają 
czasów ;  juś  bowiem  w  1646  r.  uznano  potrze- 
bę oświecenia  ludu ,  i  uchwalono  zaprowadzenie 
•ikołek  parafialnych  w  całón*  Królestwie,  a  w 
r.  1696  uchwała  ta  nabyła  nowe*  j  mocy*  Dzisiaj 
trudno  znaleźć  człowieka  w  najlichszej  lepian- 
ce, któryby  czytać  nie  umiał ;.  a  wielu,  zna  ra- 
chunki i  dobrze  pisze.  Autor  przytacza,  ił  w  i- 
dział  pasterza  na  polu  czytającego  Popa  Kiyr 
tykę  człowieka.  Czytanie  tak  się  tam  upowsze- 
chniło ,  ii  nawet  tragarze  w  Edynburgu,  w  chwi- 
lach kiedy  nie  są  najęci,  czytają  gazety  t>oxogaeh 
ulic.  Pasterze  kupują  gazety  z  trzeciej  i  piątej 
ręki,  aby  im  taniej  przyszły;  i  porządkiem  ob- 
syłają  się  niemi  w  ten  sposób*  ie '  je  kładą  po 
granicach  na  umówionych  nrićjscach  pod  kamie* 
nie;  pasterz  przypędziwszy  trzodę  znajduje  je 
i  przeczytawszy  kładzie  pod  kamień  na  drugiój 
granicy,  aby  się  dostały  innemu,  dopóki  kolćj 
wszystkich  nie  obejdzie.  »  W  Apglji  nierównie 
mnió}  czytają,  a  pomimo  tego  w  rękodzielniach 
gdzie  jest  ośmiu  robotników,  przeznaczają  ósme- 
go do  czytania  gazet n  a  siedmiu  składa  się  na 
jego  tygodniową  płacę.  —  Religja  Szkotóyv  jest 
kalwińska,  nic  sprzyjająca  ani  muzyce,  ani  we. 
sołości  i  tańcom;  mimo  tego  jednak,  chociaż 
nie  w  niedzielę  .  i  święta ,  to  przynajmniej  po 
skończonój   całodziennej  pracy,  oddaje  się  inło- 
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dziel  plisom  i  zabawie.  »Stan  małżeński ,  mó- 
wi autor  9  w  takićm  jest  poszanowaniu ,  że  lud 
nie  Vryobraża  sobie  szczęścia  ani  godności  życia 
ber,  niego,  i  jest  jakoby  najwyższym  szczeblem 
na  którym  młodzież  postawić  się  pragnie?.  To 
poszanowanie  zapewne*  sprawia;  że  wolność  ja- 
któj  płeć  piękna  tam  używa ,  nie  obudzą  tyle  o* 
bawy  ile  gdzieindzićj  >  a  nadużycia  tćj  wolności 
nader  są  rzadkie. « 

Na  tćm  skrćślcniu  obyczajów  ludu  szkockiego 
zakończa   autor  opis  podróży  swojej  po  Szkocji 
iwaćasię.do  Anglji.  Odbywający  podróż' z  Edyn- 
burga do  Londynu  lądem,  jadą  zwykle  na  C  ars  lik 
miasteczko  angielskie  na  pograniczu  Szkocji  le- 
żące: ztatfttąd  udają   się  dp    romantycznych  gór 
i  jezior  Westmorelandji,  uświetnionych  mieszka-* 
niem  poetów  Southeyi  Wordswotha,    naczelni- 
ków nowoczesnej  poetów  szkoły,   zwanćj  szkołą 
jezior,  (the  Łake-School),  którą  znamionuje  na j- 
większasentymcntalność,  wyrażana  z  największą 
stylu  prostotą.     Autor  ikdał  się  z  Edynburga  do 
Londynu  morzem,  i  tak  o   swój   żegludze  mówi  : 
»  Zawsze  znajdowałem  wyższą  jakąś  przyjemność 
na  morzu;  ile  razy  przeto  miałem  odbyć  podróż 
jaką*  którą  można  było  odbyć  dyliżansem  i  okrę- 
tem, odbywałem  ją  okrętem.     Jest  jakaś  niewy- 
mowna  przyjemność   w  kołysaniu    się   morzem 
nad  odmętem  otchłani,  w  gubieniu  się  wzrokiem 
i  umysłu    nieskończonością     Kto  nie  był  na  o- 
twartym  przestworze  oceanu  i  nie  strać Jł  wsżyst- 

i 
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kiego  m  oess  pró*  nieba  i  wódy,  nfentffe  mł&| 
dokładnego  wyobraienia  nieskoricsotooicL;  Łur\ 
csywiste  w  nieograniczonych  jój  obrębach  pi 
bywanie  ma  niewysłowioną  zachwycającą 
nętę.« 

Nie  podobnćm  byłoby  w  szczupłym  pitna 
•aego  zakresie  przytoczyć  w  całości  zajmują  ce  *pk 
sy,  jpkie  czytelnik  na  kaidćj  stronnicy  dzieła  ttv> 
lclć  nołe.  Z  ialem  więc  przestać,  mulimy  na-ste*^ 
bym  rysio,  niekiedy  tylko  cieniowanym  wyjęciert* 
własnych  antora  wyrazów.  Nadmieniwszy  osp** 
•obie  podróżowania  monom  na  statkach  paro- 
wych, we  wsąelkie  wygody  t  prsyjemnofei  opa- 
trzonych, tak  opisuje  zbliżenie  się  dn^ajioi*  Ta* 
misyt  <»  Wieczór  był  piękny  i  zupełne  uciszeni*! 
morsa  i  wiatrów.  Taka  pora  poiądamt.  dla  stat< 
Mw  paro?rych»  których  koła  głębiej  i  rówuićp 
ehwytaó  mogą  powierzchnię  wody  ni£  kiedy  jesl 
zaburzona,  Spiesznićj  szedł  ćkręł,  gwiazdy  istoty* 
ły  się  na  *  łeba  sklepieniu,  9  tęfyc  blado 
jftfaiał  nad  eiemnóm  tłem  morsa.  Nass  kał* 
doński  graca  wygrywał  na  pokładzie,  a  ochocza 
draiyna  majtków  tańczyła  akocsne  ryle 4  Zoza« 
mm  wszystko  się  uciszyło,  kaidy  poszedł  do*po« 
cajraka , ,  jeden  tylko  sternik  a  wlepionetni  da 
kompas  i  na  polarną  gwiazdę  oczyma  czuwał,*-*  1 
jo  w  nim.  Postanowiłem  bowiem  całą  noc  bon* 
Monie  przepędzić,  aby  rano  widzióć  wschód 
tfcróea  na  morzu,  —  i  widziałem  ten  wspaniały, 
fenie  do.  opisaniu  obraca-*.  »lm  łiesdzićj  zbltta? 
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mf  Mą  M.  njWa  T*«ky>  tćm  wtf fazy  hj* 
h  m*m**9n.  Okręty  w  rófcr^fc  odlecłosciacb 
»fły  pmed*  ta  ttatot,  faftfe  tai  ibMs  d*nV 
jr,  abytotek  tafcie  matetwo,  Ic  monę  przed* 
wiało  drugi  .wielki  goiteiniec,  którym  ie  w»iy. 
ich  «Sf6ci  ziemi,  ze  wtsyatfcicb  stref,  i  Wt 
Łjr»t4icŁ  iudow  sprowadzano  do  Angłji  bogatf* 
i$  41  oaa,  wypłacając  się  sa  n*e  włatnemi 
i^Imh,  zdawała  się  łane«ckeia  wzajemności 
b|csa£  *  *oł>ą  najodleglejsze  kraje  *  i  narody* 
ipaoiały  to  był  widok  patrzM  Aft  ogromne  bra- 
nry  snujące  się  po  morjRL  w  cickej  spokojooścł 
kbf  frez  metal,  I  prawdzlfcrte  irfojny  obitdałć 
I  majestatyczną  postacią  najgłębsze  nczuda 
ooóci.  Nic  me  wyrównywa  tej  olbrzymiej  czyn- 
km  Anglików  na  morzu:  przeeiwko  niSj  ruch 
b*rj  «*a  największy ck  gościńcach  jest  nict&n.* 
ięcćj  tam  za  jednym  rzutem  oka  widziałem 
Bftónrr  ni€  gdzieindziej  aa  siajfean4|owttiejszym 
Mścubiryki  pojazdów,  N»jc*rdi?tój  tę  scenę  oiy- 
iły  statki  przewozowe  z  ludśmi.  Mężczyźni !  fco- 
fty  strojnie  ubrane*  jrtojąe  na  pokład acb  mija- 
yefc  «ię  oktetów,  witały  «ło  nawzajem;  Majo* 
HHrtriflwaii  do  siebie  ctaelkawri -,  itiektórzy 
le*  *z*ucznc  szMa  c&wytati  wdzięczne  zaryty 
r-Albteitti;  kapitanowie  okręJow  prz^z  morskie 
>y  rozmawiali  z  sobą-  Był  to  obraz  raczej 
^czystości  jakićj  i  święta,  nii  «ynaego  i  ukk 
mego  tycia,  Nasz  kałedośski  Amfjon  dzielił 
kia  t| radość*  i  jak- gdyby  niepomny  **$efc- 


s 
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narodowych  ballad , '  będąc  wspAln&ft  uczuciem 
całego  narodu  przejęty,  zagrał  z  pokładu  okrętu  i  4 
Bulę  Br it anią  1  (Panuj  Brytanjo!)  Kilku  mło-;  ^ 
dych  kadetów  morskich,  którzy  z  nami  płynęli, i  ,, 
przyłączyło  się  do  niego ,  i  .do  muzyki  śpićwalL  t 
słowa.  Gienjusz  Brytanji,  który  nad  tą  sceną  w;  .. 
całćj  swój  wielkości  zdawał  się  unosić,  muciab 
się  radować. nad  swą  potęgą,  i  napawać  się  n; 
dzieją  większego  jeszcze  jćj  wzrostu.  Pieśni  tej, 
jak  ktoś  dobrze  uważał,  Anglicy  większą  część, 
swój  potęgi  morskiej  są  wiftni:  śpiewana  bywa 
przez  marynarzy  w  szczęściu  i  niedoli.*  — 

Żeglugę  morską  do  Londynu  odbył  autor  we 
dwa  dni,  dwie  nocy  i  cztćry  godziny;  ale  tą  rązą. 
nie  długo  bawił  w  tej  stolicy,  udał  się  bowiem 
do  Szwajcarji ;  podrófy  tej  jednak  nie  opisując 
wcale  wraca  do  Anglji,  i  zaczyna  znowu  opis 
swój  od  nadbrzeżnego  miasteczka  francuzkiegO 
Dieppe,  gdzie  zatrzymała  go  przez  trzy  dni  nad- 
zwyczajna burza  na  morzu.  Na  okręcie  zabrał 
znajomość  z  Anglikiem  oryginalnego  charakteru, 
który  był  wielbicielem  Napoleona,  i  wiózł  z  so- 
bą bronzowy  jego  posąiek:  a  gdy  po  wylądowa- 
niu w  Brighton  różne  rzeczy  w  kontrabandzie 
mu  zabrano ,  nie-  żałował  ich ,  pocieszając  się 
Napoleonem,  który  uszedł  bystrego  oka  celni- 
ków. Miał  on  zamiar  osiąść  we  Włoszech  za 
przykładem  wielu  rodaków  swoich,  których  do 
100,000  wówczas  żyło  [za  granicą,  najwięcej  dla 
oszczędności.    Życzliwi  dla  kraju  Anglicy  suro-* 
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okiem  paprzą  na  t£  wędrówki,  już  to  sc 
?du  na  straty  j«Jiie  kraj  przez  to  ponosi,  już 
rodowość  która  wiele  na  tćm  cierpi,  a  która 

dotąd  podstawą  ich  politycznej  i  literackiej 
?agi.  » W  dziejach  ludzkich,  mówi  autor 
a  narodu,  któryby  tą  dwojaką  sławą  słynął, 
nająć  narodowości;  te  zaś  narody  okazały 
ijpotężniejszeini,  które  jćj  duchem  były  naj- 
ij  przejęte.     Narodowość  jest  to  święty  o- 

Westj)  do  jego  zachowania  bjt  narodów 
viązany.  <c" 

/lądował    autor    w  Brigthony    miasteczku  - 
jego  rzędu,  gdzie  używają  kąpieli  morskich* 
to    pobyt    ulubiony    teraźniejszego  Króla; 
n  tam  piękny  pałac  i  obszerne  stajnie.     Z 
powodu  miasto  coraz  bardziej  się  wznosi,   i  - 

był  dla  Królów  poprzedników  Windsor, 
jest  dla  dzisiejszego  Brighton.  —  Oprócz  te- 
tejsca  używają  jeszcze  morskich  kąpieli  w 
sgate,  a  mineralnych  i  ciepłych  w  CheU 
irń ,  Bath ,  C  Uf  ton  i  Matlock.  Ostatnie 
ce  jest  wioską,  wczarującćj  dolinie  leżącą, 

wody  ciepłe.  Źródło  to  ma  tę  własność  iż 
one  rzeczy  powłóczą  się  skorupą  kamienną, 
:awszy  tam  nieco  dłużej  w  kamień  się  obrą- 

i)  Wody  w  Bath ,  Bristol  i  Clifton  skuteczne 

.  suchoty,  która  słabość  dla  zmiennęści  kli- 

nigdzic     tyle    ofiar ,    osobliwie    płci   pię- 

,    nic     porywa  ile    w  Anglji:     » pospolicie 

7 
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( słowa  są  autora )  najmłodsze  i  najmilsze  oso-  .  ^ 
by  ^padają  pod  jćj  niemiłosiernym   ciosem,  ale 
nim  padną,   tak  je   ona  upięknia  i  u  wdzięczą,! !" 
ii  niemal  z  materjalnego  ciała   wyzuwa.     Tak  L 
nadptuta  wewnątrz  żądłem  robaka  róża  rozkwit  L 
ta   rychlćj ,    i  rychlćj  więdnie.     Smutną  ma  być  \& 
rzeczą  patrzeć  tam.  na  te  młodociane     i  mdłe 
istoty,   już  na  pół   należące   do   innego  świata, 
kiedy  w  cieniu  rozłożystych  więzów,   same  jąjt 
cienie  chodzą,  i  po  zielonej  murawie,  która  ich 
w  krotce1  ma    pokryć,    niepewnym  krokiem  po-^ 
stępują ,    albo  chwieją   na  cmentarzu   po   mogi-  >_ 
łach ,   których  liczbę  w  krotce  mają  pomnożyć.  ^ 
»  Bristol  był  dawnićj  sławny  haniebnym  handlem  , 
niewolników.     Ze  wszystkich   tych   kąpielą  naj- 
znakomitsze są  w  Bath,  jeszcze  &a   Rzymian  z 
skuteczności  znane.     Do  wód  tych  nie  tylko  sa- 
mi chorzy  się  zjeżdżają,  ale  i  szukający  rozrywki, 
korzyści  pieniężnych ,    bogatego    ożenfba|a  i  U  p. 
Panuje  tam    etykieta  i  arystokracja,   które  tym,  L 
zgromadzeniom  ujmują   przyjemności.     Posunio-  i 
ne   są  one  do  tego  stopnia,  iż  znajduje    się  na- 
wet osobny  urzędnik,  czyli  niejako  mistrz  obrzędów 
zwany   Królem   Bathu*     Wynosi  się  na  tę  wyso- 
ką   dostojność,    jak  mówi  autor ,  jaki  urodzony 
awanturitik ,  który  na  fluktach  wielkiego  świata 
się  rozbił,  i  oprócz  powierzchownej  układności 
ma  jeszcze   tę  rzadką  zaletę,    że  potrafi  na  pal- 
cach   wyliczać    genealogię   pierwszych  familji   w  , 
Anglji.    Do  niego   się  goście  zaraz  po  przybyciu 
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meldują.  On  jest  wszystkich  marszałkiem ,  a 
złoty  medal  wiszący  na  piersiach  znamionuje 
jego  urząd.  *  Oh  układa  bale ,  koncerta  i  t.  p.« 

"Cztery  ostatnie  rozdziały  tomu  drugiego  Przy- 
pomnień, poświęca  autor  Londynowi.     Opisując 
mieszkania  cudzoziemców    wyszczególnia  różne 
ich   rodzaje.     Najdrożćj  %  kosztuje  mieszkanie  w 
hotelach,    gdzie    w   prawdzie  wszelkie    wygody 
najzupełniej  dogadzają  mieszkającemu ,    ale  ten 
musi  być  bogatym.  Tańsze  i  pożyteczniejsze  z  wie- 
lu względów  są  mieszkania  u  pry  watnych  rodzin, 
gdziet  razem  i  stół  mieć  można.     Pomimo  dro- 
gości  życia    w  Londynie,   tańsze  jest  wszelako 
jak  'w  Edynburgu,  autor  bowiem  od  stołu  i  miesz- 
kania płacił  tam   tylko  7f.  szt.  na  miesiąc,  za- 
miast  że  w  stolicy  Szkocji  musiał  płacić  10  f.  s. 
Oprócz  tych  wydatków   są  jeszcze  inne ,  jako  to 
na  opłatę  służby,  na  wety  i  trunki,  co  przy  naj- 
większej oszczędności   do  2  f.  s.  na  miesiąc  wy- 
•  nosi.     Można   mieć  i  za  4  f.  s.  mieszkanie ,    ale 
to  co  się  oszczędzi   na  pieniądzach ,  traci  się  na 
istotniejszych  korzyściach,   która   to  strata  jest 
-niepowetowana  dla  cudzoziemca.  Autor  dla  wiek" 
>    8zćj  korzyści  ziomków  którzyby  w  Londynie  ba 
wić  mieli ,  przytacza   ceny  bardzo  wielu  przed- 
miotów,   mianowicie    co  do   żywności   i  wygód. 
Okazuje  się  z  tego,    iż   cena    żywności  w  trak- 
tjerniach   nic  jest  zbyt  wysoka,   a  nawet  mniej 
więcej  do  cen  u  nas  zwyczajnych  przystępuje. 
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Gmach    fFestininster-Hall   iniany  jest    najf? 
pięknićjszy  w  Europie :  jest  on  270  stóp    długi  A 
74|  szeroki,   a  aufit  jego  wznosi  się  na  90  stóp,  ii 
'  dnym  nie  wsparty  filarem.     Ryszard  II.  miał 
nim  wyprawić   ucztę,  na   którą  2,000  kucharz] 
obiad  *goto wało ,  a  10,000' gości  było  zaproś: 
nych   do  stołu. —  Z  tego  gmachu  ciemnym 
rytarzem    i  schodami  idzie  się  do  Izby    nihfz* 
parlamentu    ( House   of   Gommons  \    którćj  p< 
wierzchowność    nie  odpowiada    wcale  waźnoś< 
jćj  przeznaczenia*    Jest  to   sala  z  dawnćj  kapli«J- 
cy  przerobiona,  ciasna    i  brudna,  mająca  po  obi 
stronach  ławki  zielonym  safjanem  obite  dla  człon* 
ków  ieby.   W  głębi  jest  siedzenie  Mówcy  (Spei 
ker)  czyli  marszałka,  przez  izbę  obieranego, 
potwierdzanego  przez  Króla.     Naprzeciw  siedze- 
nia .  mówcy  jest  galerja  przeznaczona  dla  publi- 
czności,  gdzie  znajdują  się  skór  opis  arze ,  którzy: 
najmniójszą   rzecz  co   się  dzieje  ^przez  skrócenia ; 
zapisują,  i  natychmiast  podają  do  gazet,  tak  iż  czę. 
sto  publiczność   czyta   o  8  godzinie    z  rana,   to 
co  było  w  izbic  uchwalone  do  2  lub  3  godziny  -\ 
w*  nocy.     Niesłychaną   tam  jest  rzeczą ,  abyga..' 

0 

spęta  kiedy  chybiła  i  nicoddana  była  na  czas  pocz-  ■ 
cje; —  p0d  izbą'  niższą  znajduje  się  piwnica 
gdzie  były  podłożone  prochy,  w  czasie  tak  zwa- 
nego Spisku  prochowego  w  r.  lf)04. —  Izba  Pa* 
rów  (House  of  Lorda)  Kczy\i  wyższa ,  tak  zwa- 
na dla  tego  iż  wyżej  leży  od  Izby  niższej ,  ma- 
ło jest  od  niej.  większa  i  ozdobnie jsza.     Prczy^ 
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ije   w  nity  *Król,  a  w  nieobecności  jego  kan- 
erz  państwa.  s 

.W  części  in/asta  Adelphi  zwanćj  znajduje  się 
8  ty  tut  sżtukt,  rękodzieł  i  handlu,  zwany  S*- 
e£y  o/1  «rfa.  Posiada  on  mnóstwo  modeli  roz- 
aitych  wynalazków,  och  epoki  wynalezienia  icn 
;  do  wydoskonalonego  stanu.  Towarzystwo  in- 
ytut  ten  od  r.  1754  pielęgnujące  liczy  1700 
:łonków,  aXże  Sussex  Krat  Króla  jest  jego 
rezesem.  Sala  posiedzeń  i  kilka  stykających 
ę  z  nią  pokojów  ozdobione  są  Jfcistoryczneroi  i 
legoryczneini  obrazami  Jakóba  Barry  członka 
goź  towarzystwa.'  Z  tych  najznamicnitszćoi 
siełem  i  ciągle  z  upodobaniem  oglądanem  jest 
>raz  przedstawiający  Pola  Elizejskie,  czyli  stan 
stateczny  nagrody,  —  Anglicy  w  ogólności  će* 
ją  nad  inneini  w  allegorjach  moralnych,  któ- 
*  u  nich  nie  tak  jak  u  innych  ludów  do  czucia 
cz  do  rozuąm  więcój  przemawiają.  Ich  poezję , 
płaszcza  nowszych   czasów  ten  sam  znamiona- 

charakter.  *»Jost  to,  mówi  autor ,  niezawo- 
lie, skutkiem  [wyższego  ukształceńia  moralnego, 
rozwinięcia    wielostronnie    władz    rozumnych. 

tej  tez  przyczyny  i  karykatury  angielskie  mia- 
5  są  za  najlepsze.  <(  Zgoła  Anglicy  są  jednym 
irodem,  który  ma  literaturę  karykatur  fal  legorji. 
utor  narzeka  iż  przy  odwiedzaniu  wszelkich  in- 
ytutów  tamecznych,  przewodnicy  zbyt  mało 
>zwalają  czasu  do  przypatrzenia  się  przedinio- 
•m,  chociaż  wszędzie   dobrze  się   za  to  ojiłaca. 
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Radzi    więc   być   wszędzie  kilkakrotnie  *    a 
zmniejszenia  kosztów ,  w  towarzystwie* 

Równie,  ważnym  jak  poprzedzający  jest  uh 
tut  Królewskiej  Akademji   w  Somerset-'Hoi 

.poświęcony  malarstwu  ^  snycerstwu    i  budowi 
ctwu.     Corocznie  w  maju  odbywa  '  się   tam 
bliczna  wystawa  sztuk  pięknych ,  na  którą  waij 
ścic  kosztuje  1  szyling  od  osoby.    Autor  radzi 
tćm  miejscu ,   aby  i  u  nas.  mogła  być  pobien 
mierna  opłata  od   odwiedzających  sale  wystai 
sztuk  pięknych ,   i  zdanie  to  swoje  sprawiedliwa 
mi  popiera  uwagami.     WSomersct- House  zi 
duje  się  jeszcze  towarzystwo  badaczów  staros 
tności ,   i  Królewskie   Towarzystwo ,    mające 
celu  rozszerzanie  nauk  przyrodzonych  i  wyi 

.lazków.  Towarzystwo  Royal  Inctitution  ma 
cel  zastosowanie  naukowych  zasad  do  sztuk 
rzemiosł.  Towarzystwo  'dla.  wsparcia  literati 
trudni  się  wydobywaniem  nieznanych  poinnikót 
i  ogłaszaniem  takowych.  Zbyt  szczupłe  iniejf 
nie  dozwala  nam  nawet  zamieścić  spisu  mi 
gich  Towarzystw  i  instucji  naukowych  lub  prz< 
mysłowych,  które  autor  wyszczególnia,  a  który* 
liczba  corocznie  jescze  sicypoinnaża.  Ze  wszjm 
stkich  jednak  najważniejszym  zakładem  jest  Unk 
wersytet  Londyński,  w  którym  w  roku  bieżący*) 

.  kursą  rozpoczęte  być  mają.  Fundusz  na  założę* 
nie  jego  zebrano  ze  składek;  do  postawień^ 
go  zaś  na  stopie  zamierzonej  piewotnym  planę/p 
potrzeba  300,000  f.  s.  (,12,000000  złtp.). 
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\trildhall  jest  dawny  ratusz  londyński,  gdzie 
;rany  bywa  Burmistrz  (Lord  Mayor)  i  gdzie 
ywa  się  kilka  sądów  od  jego  jurysdykcji  za- 
tcych.—  Autor  dowiedziawszy  się  z  gazet  że 
ak  jakiś  został  tam  osądzony  na  karę  wiczie- 
,  nie  obojętny  na  los  ziomka,  udał  się  do  wię- 
lia,  ale  przekonał  się,  że  to  był  żyd  rodem 
łocka  ?  który  juz  nieraz  zostawał  w  więtie- 
.  Pisma  publiczne  jednak  mrtcno  nad  nim 
dewały,  i  narzekały  na  niesprawiedliwość  sę- 
6w.  Okoliczność  ta  zdaje  się  dowodzić  sza- 
iku  i  przywiązania  Anglików  do  naszego  na- 
u.  -?-  W  czasie  pobytu  autora  w  Londynie, 
>ył  się  wybór  burmistrza,  Godność  tę  ro- 
lą  otrzymuje  zwykle  jeden  z  bogatych  kupców 
fabrykantów,  i  gdyby  jej  przyjęcia  odmawiał, 
lien  jest  zapłacić  500  f.  s.  tary;  pobiera  zaś 
00  f.  s.  na  kancellarję,  ale  ta  summa  niŁ  wy- 
rcza  mu,  i  zwykle  kilka  tysięcy  ze  swego  do- 
syć musi.  Pałac  w  którym  mieszka  zwany 
%nsion  House,  jest  bardzo  wielki,  a  wysta- 
eńie  jego  kosztowało  45,000  f.  s.  Burmistrz 
i  ma  władzę  nad  całym  Londynom  oprócz 
esłminsteriij  gdzie  urzęduje  inny  burmistrz 
żywotni  przez  kapitułę  Westminsterską  mia- 
•vany. —  W  ratuszu  Guidhall  znajduje  się  o- 
>mna  sala  pomnikami  znakomitych  mężów  i 
yckiemi  rzeźbami  ozdobiona,  w  której  ztnie- 
ć  się  mozc  7,000  osób. —  Idąc  od  ratusza  ku 
mizie  widać  pomnik  wystawiony  na  pamiątkę 
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wielkiego  pożaru,  który  miał  być  przez   katoli- 
ków wzniecony  i  pochłonął  89  kościołów,   orą 
13,200    domów.     Pomnik  ten  mający  wewnąl 
schody  do  wyjścia  na  wićrzch  ma  202  stóp  wya 
kości,  a.  ze  szczytu  jego  cały  Londyn  widziććsi 
daje. 

Ciekawy  jest  Dom  Indyjski  (East  India  Ho 
sc)  do  koinpanji  wschodnio-indyjskićj  należący, 
w  którym  znajduje  się  wielki  skład  towarów  i& 
dyjskich.     Gmach  ten  zawiera  muzeum  i  if£g 
zbiór,  złożony  z  dzieł  oryginalnych  indyjskie 
oraz  ze  wszyslkich  jakie  o  Indjach  były  pisań 
Muzeum  starożytności  indyjskich  nie  jest  tak  li 
C9Qc  jak  bogate;  ale  zrozumienie  ich  a  przynaj; 
ranićj  odgadnienie  wymaga  głębokiej  znajoinoś 
spraw    wschodu   i   panujących   tam  wyobrażeń 
Kompanja    Wschodnio  -  indyjska    do    której    te 
gmach  należy,  złożona  jest  z  majętnych  kupców, 
mających  wyłączne   prawo  prowadzenia  handl 
w  Indjach  wschodnich.     Początek  jej   odnosi  s{ 
do  czasów  Elżbiety.     W  r.  1814  parlament  ście- 
śnił nieco  jej  samokupstwo.  -  Ma  ona   wielu  nie-1 
przyjaciół,  i  od  kilku  lat  daje  się  postrzegać  dą~j 
zenie  narodu  do  zniesienia  /wszystkich  przywile-L 
jów*korapanjom  handlowym  służącym.      W  rokuf 
1824  upływa  kontrakt  kompanji  Wschodnio -in-> 
dyjskiój,  która  dotąd  stanowi  status  in  statu,  u-.' 
trzyinuje  na  żołdzie   swoim   znaczne    wojsko,    i 
♦mogłaby  się  nawet  własnej  ojczyźnie   z  tego  po- 
wodu stać  groźną. 
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est  w  Londynie  kilka  gmachów  zwiedzanych' 
cz  cudzoziemców  nie  dla  architektury,  ani  dla 
bliwości  w  nich  znajdujący  Ć\  się,  lecz  dla  te- 
zę są  głównemi  punktami,  naokoło  których. 
;ystko  w  handlu  i  w  pieniężnych  interesach 
obraca.  Do  tych  należy  naprzód  Komora 
n słom  Housc)  obszerny  gmach  nad  Tamizą, 
wary  7wysyłane  za  granicę  są  wolnfe  od  opłat 
nych,  od  pozostających  zaś  na  konsumpcję 
jową  ogromne  cła  są  nałożone.  I  ta  to  jest 
yczyna  ze  u  nas  angielskie  towary  tańsze  są 
eli  w  własnej  ojczyźnie.  Niemałej  wagi  vt 
eresaoh  handlowych  jest  Bank  (Bank  of  En~ 
nd  ) ,  gmach  ogromny  nic  mający  atoli  nic  o- 
tliwego.  Bank  ten  wydaje  papiery  swoje  zwa- 
Bank- notes,  czyli  pieniądze  papierowe;  .u- 
ymują,  że  jest  ich  więcej  za  30,000,000  nad 
dny  kapitał  banku.  Bank  ten  istnieje  od  r. 
)4  zarządza  nim  jeden  gubernator  i  24  dyrek- 
ów,  wybieranych  corocznie  z  pomiędzy  akcjo- 
tów.  Oprócz  tego  liczy  "W.  Brytanja  5  uprzy- 
lejowanych  banków  a  ^868  prywatnych.  -—  Od 
nku  niedaleko  jest  Giełda.  ( Royal  £xchangc), 
eic  kupcy  lub  mający  z  nimi  interesa  scho- 
ą  się  miedzy  2  a  4  godziną.  Pokazywano  tam 
torowi  filar  pod  którym  faworyt  fortuny  Rot- 
hild    zwykle   stawa,    kiedy    o  miljony    zawie- 

układy.  Na  środku  dziedzińca  stoi  posąg 
aróla  I.  Założycielem  giełdy  jest  Gresham. 
iajdująca  się  w  tymże  gmachu  Kawiarnia  Llo^ds, 
e  jest  kawiarnią,  ale  raczej  izbą  schadzek, 
mktem  centralnym  interesów ,  gdzie  wszystkie 
iadomości  obchodzić  mogące  przemysł  i  han- 
)l  zbierają  się   i  ogłaszają.     Niedaleko  od  Gicł- 

lcży  Poczta,  tak  wielki  z  nią  mająca  zwią- 
k.  Od  listów  za  granicę  idących  opłaca  się 
anćo  ćałc,  od  listu  w  kraju  płaci  odbierający, 
st     kopertowany  uważany    jest  za    podwójny, 

o 
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równic  jak  ten  w  którym  cokolwiek  bądź  prs< 
syłasię,  choćby  próbkę  gazy.  Członkowie  parli 
mentu  przesyłają  i  odbierają  listy  bezpłatni* 
Poczta  ta  zasługuje  na  wszelką  ufność,  »Mo£i 
w  listach,  mówi  autor,  załączać  największe  sui 
my,  bez  zapisania  ich  na  poczcie,  bez  wyraf 
nia  na  kopercie,  u  posyłający  są  pewni  łe  doj 
dą.  To  ścisłe  zachowanie  wiary  i  akuratnof 
w  handlowym  kraju,    gdzie  na   prędkiej  kom 

{ondencji  tyle  polega,  jest  niedbicic  potrzcbnćin.J 
'oczta  główna  ma  60  kantorów  w  różnych  c; 
iciach  miasta ,  do  przyjmowania'  listów.     Opn 
tćj  poczty  jest  jeszcze  tik  zwana     Two-pei 
posty  którąby  dwugroszową  nazwać  można.  Ułj 
twia  ona   korrespondencje    w  samym  Londynie 
jego  okolicach,    i  co  dwie  godzin  odchodzi.     V 
r.  1825  poczta  czyniła    rządowi  2,268,619  f.  szj 
(00,744,760   złłp. )     a  dziś,     w  nosząc    z  mia 
wzrastających  dochodów,  musi  czynić  około  %ti 
100,000,000. 

Handel  xięgarski  nie  jest  także  mało  znaczj 
cym  artykułem  bogactwa  narodowego,  opró< 
wpływu  moralnego  jaki  na  byt  narodów  wywi< 
ra.  Dzieł  nowych,  nie  licząc  pisemek,  parnie* 
tników,  gazet,  wychodzi  w  Anglji  do  700.  Prf 
ima  popularne  są  bardzo  poszukiwane  i  cenioJ 
ne.  Dzieła  Byrona  na  wiersze  oceniano,  i  płaJ 
cono  po  1  f.  8.  od  wiersza.  Walter  -  Scott  z  roi 
m  ans  ów  swoich  zrtaczny  zebrał  majątek.-—  We 
wszystkich  pismach  i  dziełach  panują  dwa  strona 
nictwa  Whigów  iTorysów.  Niesłychane  mnóstwo* 
wychodzi  pism  perjodycznych:  autor  naliczyć 
117  pism  rozmaitych  naukowych,  a  gazet  ma  do 
500  wjehodzić. 

Za  umiarkowaną  cenę  dostać  moźńa  pomniej- 
szych towarów   w  tak  zwanym   Bazaar,   na   So* 
•  ho  -  §quarrp ,    gdzie  sprzedają    na  rzecz   ubogich 
\towafry  rętą  najznakomitszych    cór  Albjonu  wy* 
Robione,   nad  któreini  pracują   one  całą  zimę, 
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je  w  lwie  tu  hi  oddać  do  Bazaru*  Sprzedał  ich  po- 
jona jest  [ubogim    starym  kobietom,   których 

jest.  do  200.  Podobny  widok  przedstawia 
ida  Bur  ling  to  na,  na  Bond-  Street ,  jest  to 
>rja  długa  mająca  po  obu  stronach  sklepy, 
o  widzenia  godnych  zakładów  należą  browh- 
>ortcni.  Browar  Whitbreday  który  autor  o- 
lał,  za  pomocą  machiny  parowej  działający, 
46  wielkich  kadzi,  z  których  największa  mia- 
22  stóp  w  przecięciu  a  27  wysokości.  »Nie* 
zczyk  król,   przytacza  autor,   odwiedził  był 

browar  z  całą  swoją  rodziną.*  Na  przyjęcie 
iokiego  gościa  Whitbread  miał  daó  śniadanie 
ednćj  pipie  (kadzi),  które  kosztowało  1,500 
.  Gdy  król  zapytał  się  go,  ile  miał  beczek 
teru  ?  Tyle  odpowiedział,  źe  mógłbym  nie-» 
zastawić  całą  drogę  z  Londynu  do  Windsor* 

mil  ang.  odległości).  Drugi  sławny  browar 
;  Barclaya,  który  od  samego  porteru  płaci 
znie  podatku  200,000  f.  s.  (8,000,000)  złłp. 
latek  od  słodu  w  trzech  królestwach  r.  1626 
ynosił  rządowi  4,500,333  f.  s. 
Lnglja  słynie  nad  wszystkie  kraje  zakładami 
>roczynności.  W  stolicy  jest  45  szkółek,  w 
rych  4,0C0  dzieci  ubogich  ma  naukę  i  utrzy- 
nie.  Szkółek  dla  sierot  i  dzieci  opuszczonych 
t  17,  a  parafjalnych  utrzymywanych  z  dobro-, 
lnych  składek  234;  w  nich  12,000  dzieci  o* 
ej  płci  otrzymuje  naukę  i  wsparcie.  Szpita- 
r  jest  Ż2  dla  rozmaitych  chorych;  domów  jał- 
liny  107,  gdzie  przytułek  i  opatrzenie  znaj- 
je  wiek  podeszły;  zakładów  18  do  przyjęcia 
każdym   czasie  ubogich    chorych,      \Vszystkie 

instytuta  są  najwięcej  przez  prywatnych  ża- 
lono. Do  ciekawych  zakładów  należy  Magda* 
i  asylum,  mający  pa  celu  poprawę  kobićt  roz- 
stnych,  założony  przez  sławnego  kaznodzieję 
»k:  Dodd.  Pięknie  urządzony  Dom  podrzut* 
w  (Foundlings-Hospital)  odpowiada  co  do  ce- 
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lu  naszemu  szpitalowi  Dzieciątka  Jezusy*  W 
ssawie.  Z  pomiędzy  szpitali  dla  chorych  n 
znaczniejsze  *%«  Szpital  Sgo  Tomasza  i  Guy< 
pierwszy  założony  przez  Edwarda  VI.  ma  30 
40,000  dochodu;  drogi  założony  jest  przez  i 
garza  londyńskiego  Guy,  który  na  samą  jego  b 
dowę  poświeciwszy  18,790  f.  s.  na  uposażę; 
przeznaczył  summc  218,499  f.  s.  Doktor  St 
naczelny  tego  zakładu  lekarz  sam  autorowi 
kazywał  wszystko  co  było  uwagi  godnćm,  a  id 
dzy  innemi  sale  dla  obłąkanych  przeznaczo 
Do  znacznych  spitalów  dla  ubogiej  klassy  ludi 
ści  należy  jeszcze  szpital  Sgo  Łukasza,  Sgo  Ba 
tłomicja  i  Londyński.  Jest  nadto  i  innych  wi 
le  zakładów,  ale  te  wszystkie  jeszcze  nic  są.  i 
stateczne  dla  Londynu.  Szpitale  te  są'  szkoła 
dla  przyszłych  lekarzy.  W  niektórych  są  tea 
auatoinicznc,  gdzie  dają  prelekcje  anatomji  i  i 
nych  przedmiotów  lekarskich.  Uczniowie  ta 
zostając  pod  kierunkiem,  chirurgów  HA  dok 
rów,  winni  im  są  opłacać  znaczną  summc  roczn 
po  czein  dopićro  uzyskują  świadectwo  z  praktyk 
w  szpitalu,  pomocne  dla  nich  do  licencjatu 
doktoryzacji.  W  ogólności  Anglja  u  kształcą  wie-* 
lu  praktycznych  lekarzy  i  chirurgów",  lecz  małtf 
doktorów.  Najlepsza-dla  lekarzy  szkoła  jest  v0 
Edynburgu.  Z  powodu  zbyt  wysokich  opłat  o3 
nauk  lekarskich,  liczba  lekarzy  jest  zainała  5 
niestosowna  do  ludności.  Pospólstwo  musi 
przestawać  na  lekarstwach  powszechnych  i  taj-* 
nycb«  preparatach  tak  zwanych  nostrutnsy  o  któ- 
rych pełno  obwieszczeń  w  gazetach  i  po  rogaci* 
ulic. —  W  towarzystwie  Doktora  Scott  zwiedzi* 
autor  szpital  obłąkanych  w  Bcdlam,  w  miesiącu 
listopadzie,  kiedy  Anglików  najwięcej  Spłeer* 
nagaba.  Jest  to  ogromny  ginach,  590  stóp  długie 
z  kopułą  we  środku,  z  obszernym  ogrodem  W 
tyle  do  przechadzki  dla  chorych.  Wystawa  jego 
w  przy  sionką  wspiera   się  na   trzech    kolumnach 


—    <«    — 

kory&ckich;    ńa  tnój  połączone  są  trztchiji 
■  czonych  królestw  herby:  lew,  oset  r  harf a^  jak  gdjrby 
(cała  Bcytanja  równe  do  tego  miała  prawo.    Tam 
r między    innemi   rodzajami    obłąkanych,   widział 
[autor  kobićte,   która  z  fanatyzmu  religijnego  po- 
pełniła morderstwo  na  własnćin  dziecku,  mnfe- 
\  mając   że  przyjemną   Bogu   czyni  ofiarę;    drugą 
t  ważniejszą  tam r  osobą  była  Małgorzata  Nicholsony 
t która    w  r.    1784  króla   Jerzego    III.,    w  chwili 
;  kiedy  wysiadał  z  pojazdu  na  teatr,  pchnęła  szty- 
letem i  niebezpiecznie   raniła.     Król   uważał  ją 
.tylko  za  obłąkaną,'  i  słowa  jego  wzięte   za  pra- 
wdę,  a    to  ją  uwolniło    od   kary.      Z  mężczyzn 

•  zwracał  uwagę  student  Heidelbcrgski,  który   za- 
mierzał był  za  pomocą  okrętu  jakiegoś,  i  zastosowa- 
li nia  prawa  Habecis    corpus,   uwolnię  Napoleona 
i  *  wyspy  S.  Heleny,  i  po  odkryciu   t?go  zamiaru 

•  osadzony  został  w  Bedlam.  » Weszliśmy,  mówi 
i  antor  opisując  tego  człowieka,  do.  osobnego  po- 
i  koiku ,  gdzieśmy  zastali  młodzieńca  nie  mające- 
i  go  więcój  nad  30  lat.  Leżały  liążki  i  papiery 
i  ti&  stoliku,  kilka  foljałów  stało   na  pr.łce.     Spój- 

•  rżałem  na  tytuły  xiąźek :  były  francuzkie ,    nie- 
mieckie,   greckie,    wszystkie    naukowo]     treści. 

I  Fiotrowers  i  noty  leżały  na  łóżku  dość  porządnie 
1  xasłanem.  To  wszystko  za  mądre,  poinyślałepi 
:  w  sobie,  na  mieszkanie  warjata.  Podziwicnie 
;  moje  jeszcze  się  powiększyło  *  kiedy  na  stoliku 
i  obaczyłem  Homera  1  notatki  do  niego,  a  miesz- 
kaniec ccii  trzema  językami,  niemieckim,  fran- 
euzkim  i  angielskim  dobrze  się  wyrażał,  sło- 
wem nie  był  wcale  tóm  za  co  go  z  początku 
miałem,  bo  nictylko  zdawał  się  mióć  zdrowy, 
ale  nawet  niepospolity  rozsądek. <(  Oprócz  kilku 
innych  obłąkanych  widział  autor  szewca,  który 
mniemał  się  być  prorokiem,  i  przepowiadał  przyj- 
ęcie Mcssjasza.  Rozdział  ostatni  zakończa  au- 
tor uwagami  nad  domem  obłąkanych,  a  między 
innemi  tak  mówi :  » Wrażenie  jakiego  tam  się  do- 
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NOWE  dzieła: 
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—Prćcis  de  la  Gćographie  uniuerselle ,  on 
tion  de    toutes  les  partie*    du  monde  śur  un 
nouveau9    daprds    les  grandeś  diuiśion*  na 
du  globe;  ,pr£cedee  de  Phistoire  de   la     ~ 
ćhe%  Its  peuples  ancien*  et  modernes,  et  <Tune 
+ie  gćnćrale  de   la  góographie  maihdmatiąuey 
siąue  et  poliiiąue,  accompagndę  des  carte*,  ta 
analUiques ,  .  synoptiques    et  iUmentaire* ,    et  ' 
tobie  alphabdtiąue  des  noms  de  lieux ;   par  M.  Mi 
te-Brnn:  tome   7 me,    suitę   de  la  Descripuon 
FEurope.—  Paris  1828. 

Tom  6ty  tego  ważnego  dzieła  wyszedł  y 
za  życia  Maltę -Bruna  w  końca  1826  r.  Tom  71 
jest  również  przez  niego  napisany  i  zawiera 
Niemiec,  Szwajcarii  i  Włoch.  Nie  wiadomo  kto 
zajmuje  wypracowaniem  dalszych  części  dzieła, 
re  tak^  chwałę  autorowi  samemu  przyniosło.  „. 


—Ogłoszono  w  Paryżu  prenumeratę  na  nowe 
ło;     Grand  et    nowel  Atlas  uniuersel  de  Geogri 
phie  ancienne  et  modernę  de  toutes  les  partie*  du  mt 
de.     Składać  aię    ma  z3b  kart  wielkiego  formatu^ 
i  wyjdzie  w  10  poszytach,  z  których  każdy  10 
na  miejscu  ma  kosztować* 

-—Observations   sur  la  Pologne  et  les  Polonoi*. 
i,   Tom.  8vo.  Genewa.  Dzieło  to  ma  służyć  za  wsi  m 
do  Pamiętników  Michała  Ogińskiego,  o  Polsce  iji 
mieszkańcach,  od  1788  do  181 5  w  Paryżu  wydanyi 

— Geschichłe}  Geographie  und  Słatlstik  der  Insd 
dinien.  — ^  von  Dr.  F.  Horschelmann* 
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StronnU* 
IV.  WladomoJ-S  o  pobiły  P.   La  barda    eJb*t*'j    i 

in<lio<l.-i. 

kiJo  Oanraun    ■»    P»il«twi«    Birma  m»V. 

Wriąltk  i  li'l.i  pwlrai-afa   i  J.  !S  P.rJu.f.  1JVJ& 
VL  Po.Wi  t  "'  ' 

gul.rn»|  >    "   iafara- 

•acb  TawarcyiKta    I 

PP.  Hanrl,  Augu.t*  Zhicki,  j.  S,  Schli- 

la,  apraaa   Iran    "■'. i;u    t»   iiiji..:1.u  uitiuu 

(tip,i  ies7,)    .    .    .    ; 

— A'if>*B»pol 97 

—  Noa-a   •iciłg&r  o   Pui*owiiiku    I)«lkan».       .      . 

— W,t    mar.ki. 

—Ol  wyła  ai*    mrtiw •     ■     .     . 

— BacaaffataUttcy  wieloryb 

— głamittnaici   okJu  Moskwy 

— C-idiwJęłłjin  tartocsnośt    wjH 

-WimijMi  o  Polaku  Pa*ow->kiiM 

— OdkiytU  •Kiatkó*  awlartaCyah  knpalny.h  w.U(lp.  '. ._ 
— Swujlli  i—ifrrttjct.  kiikinuUiionc  nieda lita Lw swa  Uli 

— Priaurneii  ryb. ]04 

—Odkrycia    rtMaiytnofel  w  Ttiymia  1  HtreuliDBD      . 

— Nadiwyoajor.j  irialfcajcj  Paja,  U 

— \Vytrxyinata<7  Wfia 

— Mow*  gaiunak  Ji«« 

— Trr,(iicn>«  »i«mi   *  Par*,    .     .     • 

— Spoiub    potnnaiin'a    liciby  potraw 

— El «  psami  i  a  Hiiiu   iilri>n-U    w     Grnawt*.      .     .     . 
— Miajtca  przeprawy  Ofiara   prrssi  T.nniŁj.     .     . 

—  Wia<zo>  inifl«T    OtaiŁtuatal  w   1815  raku. 

— Zg»"  «łł«lt(ro   Wuugo-Parka    tyna    łL,wn,Eo  wędro- 
wnika ««of.    n.twiiha. 

_Śrni.r<F  CEorin   Rof^mina ,     .     .     ,     . 

„Jfl.kiÓr*  iŁtzeSitj  o  krajach  ajadiioccaaacja    Ameryki 

nolooan*) ....,....!__ 

— Obyciaf*   pateyarclialna  w>  Wlusaaoh tli 

-WWmwW  p»*wia*i*a  «  nowi;  ouJiia    aafiabkta* 

f*ay   bntgo  Afryki,  Fernando- 1'\» 


E 


Jfi'(  {•'.?•  '•'"• 


PAMIĘTNIK    PODRÓŻY. 

N"  20. 


: 


MMM«rfb*«to*MtaMb*atfato— M«»*hahfcrthM«MM*MtBrf^^^taMMrtiMMM*A*B** 


3 JpaUGIEJ  POŁOWY  PAŻDZIRIINIKA.4828  ROKU... 


M 


:  ■■ ■  iv. 

WIADOMOŚĆ  O  PODRÓŻY  P.  LABORDE  OD* 

BYTEJ  na.  WSCHODZIE. 

» 

Ł  i  nu 

■  =  ■         ■  . 

'fl£  Aleiander  Labordc*  który  niedawno  odby* 
Wą^  podróż  na  wschodzie,  czytał  na  oslatnićm 
peoiiedEeniu  czterech  wydziałów  akadcmji  frał** 
feusłiićj  zdanie  sprawy  z  tćjźe  podróży.  Wyjtt* 
tni£  •  naprzód  zgromadzeniu  temu  cel  jej  właści* 
wy.  Stanowiła  ona  część  praktycznej  edttf*- 
Ła<*ji*  którą  chciał  dać  swemu  synowi.  W  towa* 
psystwie  kilku  przyjaciół  zwiedził  on  Włochy  £ 
poczcie!  wyspy  Jonskie,  a  potćm  umyślił  zapu* 
4ei£'BiC  ^  głąb  kraju,  którego  okolicę  tylko*  nad* 
morskie  zwiedzają  powickszćj  części  podróżni,  i 
irę  tym  celu  udał  się  ze  Smyrny  do  Konstantynom 
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pola  przez  Sar  des.  Towarzyszący  mu  przyjadę- 
*e  i  słudzy,  na  koniach,  dobrze  uzbrojeni,  skła- 
dali małąi  karawanę,  obronnićjszą,  aniżeli  więk- 
sza część  ludów,  przez  których  ziemię  przejeż- 
dżali. Broń -ta,  niowi  P.  Łaborde,  wrażała  po- 
szanowanie, do  którego  datek  kilku  parasów  je- 
dnał  przychylrióSć.  Paktol  przestał  toczyć  złote 
nurty  w  mieście  Krczusaj  same  tylko  zwaliska 
znajduje  tam  wędrownik;  groby  są  jedynemi  po- 
mnikami, świadczącemi  o  bytności  starożytnego 
narodu.  Grobowiec  ojca  Krezusar. który  po  pirr 
midaćh  za  najogromnićjszy  pomnik  był  uważany  F 
dosyć  jest  podobny  do  góry;  wystawiły  go,  jak 
podanie  świadczy,  swoim  kosztem  nierządnice; 
CO,  wedle  uwagi  P.  Laborde,  nienajpochlebnief  " 
sze  daje  wyobrażenie  o  czystości  obyczajów  Sar-  : 
deskich.  —  Wyjechawszy  z  Sardów,  podróżny L 
przebył  rzekę  Hermus,  płaszczyznę  Hirkanji,  i r 
zapuścił  się  w  głąb  pasma  gór,  zwanych  SoiiS'  ' 
Auf-Dachy  które  się  rozciągają  od  góry  Olimpu  do  2 
gfoy  ^J>  rozgraniczając  wody  -morza  Mar  mora/ - 
4)4  wód  Archipelagu.  Wszędzie,  po  tej  drodze  W  / 
pewnych  odległościach  znajdują  się  cysterny,  po*  ■ 
jpbione  kosztem  dobroczynnych  ludzi,  których  i* 
mioep  zwykle  są  wykute  na  kamieniu,*  a  często- 
Kroć  przy  tćm  jakie. zdanie. z  Koranu;  nad  jedną 
aystej*  ną  podróżny  nasz  wyczytał  te  wyrazy:.  »Naj* 
^doskonalszy  człowiek  jest  ten,  który  jest  naju* 
typyteczniejszym  dla  swoich  współbraci. «  Po 
jwicdaiuw  /'Konstantynopola }   gdzie  wędrownik 
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>jł  świadkiem  trzech*  znakomitych  wypadków, 
irajutego  cechą  będących:  rewolucji,  powietrza 
fiorowego  i  pożarów,  przebiegł  Azję  mnićjszą.' 
Zwiedziwszy  miasta  ftikomed  ję  i  Niceę,  gdzie  jesz- 
cze godne  uwagi  znajdują  się  rozwaliny,  P.  La- 
bordey  udał  się  na  wschód,  ku  brzegom  Sanga- 
Huśy  i  zaledwie  stanął  nad  jeziorem  Sabanja,  u 
itarożytnych  Sophon  zwanein,*  aliści  odkrył  po* 
arnik  Rzymski  ogromnych  wymiarów;  jest  to 
most  o  sześciu  arkadach,  do  którego  prowadzi 
hrk  tryumfalny,  i  kończy  go  niejako  powtórzenie 
tegoż  łuku ,  w  kształcie  sklepienia,  przypartego 
lo  góry,  a  otwartego  z  obustron,  dla  przejścia 
łtogi  rzymskiej.  O  dziesięć  mil  w  stronie  połu- 
dniowo -  zachodniej  względem  Kutahji,  znarazł 
iniasto  rzymskie,  którego  dotąd  żaden  jeszcze  nic 
cwiedził  podróżny,  i  o  którem  w  starożytnych 
t ner ar j ach  nie  ma  nawet  wzmianki.  Zna- 
czniejsze w  nietn  gr  achy  są:  teatr  wielki,  ^lac  go- 
nitw, wiele  porfyków  dobrze  zachowanych,  i  nie 
kardzo  wyniosła,  ale  najwyborntejszej  archite- 
ktury świątynia  jonicka.  Kolumny  na  30  stóp 
ffysokie,  z  jcdnćj  sztuki  marmuru,    kanelowane, 

Sodpfórają  gzems  nader  ozdobny  i  gustowny.  Ze 
adów  napisu,  będącego  niegdyś  na  frontonie, 
>kazujc,  się,  że  świątynia  ta  była  naprawiona  za 
czasów  Adrjana,  a  poświęcona  Apollihowi.  Miej- 
ice  to  po  tufecku  nazywa  się  Chapder;  ożywia 
je  strumień,  przez  Który  rzucony  jest  most  rzym- 
ski o  pięciu  arkadach,   równie  ctabrze  dochowa- 


—    «8    — 

nych  jak  i  sklepienie,  do  którego  przytyka*   Z 
Chapdera  udał  się  P.  Laborde  do  pomnika  fry. 
gijskiego,  opisanego  przez  pułkownika  Leeltf  w 
t£j£e  dolinie  udało  mu  się  odkryć^drugi  pomnik 
podobny,   a  o  A  mil    dalej  trzeci,  od  tamtych 
większy,   z  napisem -jednakowym.     Łecs  więcej 
go  interesował,  i  zabrał  mu  dwa  miesięce  czai* 
kraj  zawarty  między  Affroni  -  Karahissar,  Denislu 
i  łsparta :   tan:    bowiem    zajmował  się  [dokła*  .1 
dnćm  oznaczeniem  źródeł  i  biegu  rzek:   Menan* 
dru,  Ly ku  i  Marsyfls,  posad  mnóstwa  miast  staro* 
iytnych,  nad  ich  brzegami  położonych,  a  nade* 
wszystko  położenia  miast  Hieropolis  i  Aplro* 
disias.  Pierwsze  sławne  od  najdawniejszych  cza* 
sów  wodami  mineralnemi,  ma  dotąd  jeszcze  gro-\ 
tę  duszącą,  o  którój  wspomina  Strabon,  gdziepta* 
ki  padały  bez  duchu;  są  te  i  tu  zwaliska  świąty- 
ni Apolina,  i  długi  szereg  okazałych  grobowców*  j 
Pośród  miasta  j4phrodisia&,    dziś  zwanego  Gue*  i 
rąj  wznosi  sią  twiątynia  Wencry,  porządku  jo-    ■ 
nickiego,  w  większej  cz^jci   dobrze  dochowana* 
Po  lewćj  stronie  jest  stadjum  i,  teatr*     Od  jednźj  ; 
bramy  do  drugiój    ciągnie  się  portyk  jonicki,  w 
wytwornym  guście.    s4phrodi$ia$   w  istocie  jest 
miastem  Wencry;  amorki  trzymają  girlandy  sdo* 
biącc  gzems  portyku.'    Jest  to  ^polowanie  amor* 
ków  na  rozmaite   zwierzęta,  wyobrażone  njf  we* 
wnętrznyini  frezie  świątyni,    której    dotąd   kilka 
tylko  dobrze  zachowanych    szczątków   pozostało- 
Mnóstwo  napisów  greckich  rozrzuconych   między 


*  * 

waliskftmi*  jeszcze  interessownićjsfc&n  to  mi£j- 
ce  czyni.    Zwiedziwszy  cclniejsze  miasta  Syrji, 
\+Laborde  opisuje-  w  ten  sposób  Palmirę  i  BaU 
\eki    Palmira?   jest    zbudowana'  według    planu 
riększej  części  miast  starożytnych,   a  w  ogólno* 
ci .  osad  rzymskich.     Długa  [ulica  ozdobiona  por* 
ykami  %  kolumnach  i  drugą  podobnąi  przecie* 
ą,  z  jednej  Strony  kończy  się  świątynią  Neptuna, 
iz  drugiej  świątynią  Jowisza.  Ten  natłok  świą- 
yńji  grobowców,  tudzież  długie  pasma  kolumn, 
wspaniały  czynićby  powinny  widok,  wszakie  nie 
ak  jea*  jak  sobie  powszechnie  wyobrażają :   ro* 
mina,  rozciągająca  się  dokoła,  jak   tylko  oko 
asifgnąd  mózc  najmniejszym  nieprzerwana  pa* 
[Arkiem,  sprawia  to,   £e   pomniki  z  dala  wydają 
ic  jakby  odcięte  na  lazurowem  tle  nieba,  są  ma* 
tę,  i  prawie  tak  wyglądają  jak  białe  kołki   na 
paazczystym  pozatykane  gruncie;  gatunek   mar- 
mura,  pozbawionego  swój  ciepłćj  barwy  na  wło* 
ikicb  pomnikaob,   jeszcze    więcej    im    ujmuje j 
przypatrzenie  się  też  z  bliska  nio  przyczynia  im 
zalet;* wyjąwszy  świątynią  Jowisza,  formującą  o* 
gromną  n*assę,  piękną  w  szczegółach,  wszystkie 
inne  mają  mnóstwo  uchybień,   wypukłości  na  ko- 
lumnach, gęste  załamania  i  framugi,  obfitość  ra- 
czij  a  nie    dobór    ozdób,  oddala  te  budowy   od 
pięknego  Antoninów  wieku.    Wszakie,  osobliw* 
tte  to  miasto,  dla  ogółu  swego,  a  nadewszystko 
położenia   śród  pustyni,    zawsze   będzie  liczono 
4o  rzędu  miast  najciekawszych  dla  wędrownika. 


Prze*  dwa  dni,  lttÓreSmy  tt  ni^df  p^ep^^li,  t 
stawicznie  się  nam 'naprzykrzali  mieszkańcy,  £q 
dając  podobnego  okupu,  jaki  ftiedfaftnft"  tyli  wj 
mogli  na  znakomitym  podróżnym  Patiu  Baukel 
opieraliśmy  się  im  stale:  a£  nakońiefe  drugieg 
dnia  wieczorem  tłuszcza  uzbrojona  w  strzelb 
wpadła  do  naszego  omieszkania,  zagrażając  Se  na 
uwięzi,  jeieli  kaidy  po  1,000  piastrów  nie  zapł« 
oi«  Na  wszystkie  ich  mowy  Szeik  nasz  z  najz 
mnićjszą  krwią  odpowiadał  tęmi  słowy:  »Przj 
rzekłem  szeikowi  Thala,  zaprowadzić  tych  p< 
dróinych  do  Tadraor,  i  towarzyszyć  im  do  Horn 
jutro  ztąd  wyjadą;  Bóg  jest  wielki !«  W  sam 
rzeczy,  mieszkańcy  nazajutrz  byli  wyrozumiali 
i  za  małą  opłatą  dozwolili  nam  w  dalszą  u$ 
się  drogę.—  Po  trzech    dniach  niezmiernie  utri 

dsającćj  podróży,  przybyliśmy  do  pokolenia  n 
szego  szeika,  które  on  domem  swoim  nazywś 
Tam  dwa  dni  z  tóm  przepędziliśmy  pokoleniei 
błąkając  się  z  nićun,  spoczywając  pod  namiotan 
i  rozważając  obyczaje  tych  ludzi,  zbliżonych, 
stanu  natury,  którzy  wystawieni  na  wszelkie  f 
trzeby,  wałc2ąc  z  4  niedostatkiem,  jedyną  poei 
chę  znajdują  w  awanturniczćm  i  swoboduem  i 
ciu. —  Z  Palmiry  udaliśmy  się  ku  Latakje,  c 
zwiedzenia  pobrzeia  Syryjskiego,  Libanu  i  p: 
knych  dolin  przerzynających  go  w  różnych  kieru 
kach,  miejsc  sławnych  w  piśmie  ś.  i  przyozć 
bionych  pomnikami  wszystkich  wieków.  Po  dvi 
dniowćj  drodze,  przechodzi  się  od  cedrów  Sal 
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HHłna  4q  olbrayntieh  tjjoiiinifc4^  jPalfeefcit  h  obło- 
waeg%  p^ła,cFi;Xiąźccła  Druzów*.  Eatbekjine'* 
wylsw.  Pą^piirę  wieikośoją  i  w ytwornoiciąr  stylu 
architektonicznego:  kpluinny  »a  60  ^  stóp  iw^sofcie, 
4  je4*ći*ątuM»  spoczywająca!  na  podstawach  .z 
.większych  jeszcze  kamieni;,  pałac   Emira  Bechlr 
iest  podobno  pąjdoskonalfezyin.  wzorem    ąrehite- 
Jktury  arabskiej*     Rządca  który  go  kazał  wybudo*- 
wać*  ma  pod  swojemj   rofckazaini  50,000  chra<s 
ścjan  zbrojnych  i  40,000  Druzów;    i  chociaż  po- 
wierzchownie   wyznaje    religję  raahometańską^ 
jftt  jednak  <hrześcjaninctn,   a  jego  życie  osobli. 
fwsacv  pełne  przygód,  przypomina  czasy  Salady- 
itt  i  Malck-Adela. —    P.  Laborde  udaje  się  po- 
tóm  do  'Egiptu  przez  Palestynę.    W  tych  krajach 
mocno   do   serca    Francuza   przemawiają   wspo- 
mnienia.   Wypytywano  tam  podróżnego  o  wielu  z 
jego  rodaków.     W  Egipcie  oglądał  fabryki  żela- 
znej wyrobów  przędziónych,  jak  w  Manchester, 
4  Baczę  znalazł  czytającego  dzienniki   konstytu- 
cyjne paryzkie.     Wady  rządów   Mćhmeda  Alego 
mc  uszły  uwagi  P.  Laborde;  tłumaczy  je  dowci- 
pnie, przypisując  po  większej  części  pośpiechowi, 
który  przewodniczy  Paszy  w  jego  usiłowaniach 
bad  polepszeniem  bytu  krajowego.     »Co  wyko- 
nam, mawia  Mehmcd,  może  się  w  części  ostoi: 
4ecz  nikt  już  nie  zrobi  tego,  czego  ja  nie  zdo- 
»łanh«      Uwagi    zebrane    przez  podróżnego    w 
przejeździe    przez  ifirecję,    są     nader   intere- 
fowne.     Sądzi  on   o   tym  narodzie,  jako   czło- 
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wiek:  nawykły  do  oceniania  ludzi  bcx  uniesieiia  ■ 
i  niesłusznoicu  Dzisiejsze  Cieków  wady  nie 
pozbawiają  ich  otuchy  ie  kiedyś  będą  cnotliwy, 
jni.  Widział  Mtaulisa  admirała  flot  greckkfc, 
naprawiającego  iwój  okręt  włAdeml  rękami;  wi- 
dział  Kanaryaa  pod  skromną  strzechą,  niewyMa* 
gająccgo  iadnćj  nagrody,  a  ograrticząjącego  swą 
ambicję  na  bohaterstwie ;  widział  męłnego  Fab- 
▼ier,  ukrywającego  pod  odzieniem  Robinsona  cno* 
ty  wojskowe  i  patryotyczne.  Wszystko  co  czytał 
P.  Łaborde  jest  ciekawe  i  pełne  wdzięku*  Opi- 
sy tkliwćj  gościnności  jakiej  niekiedy  doznawał, 
są  obrazem  wybornym  i  prawdziwie-  staroiytnyi% 
a  słuchaczom  zdawało  się  £e  są  przeniesieni  nad 
brzegi  Nilu,  albo  na  świcie  Aten  zwaliska* 


V. 

PRZEJAŻDŻKA  DO  RANGOUŃ  w  PAŃSTWIE 
B1RMANÓW.     Wyjątek  z  lista  podróinego  *d. 

18  Paidtiernika  1826. 


D.  20  Września  1826  opuściliśmy  Madras,  l 
przepłynąwszy  odnogę  Bengalską,  przybyliśmy  do 
Rangowi  d.  28;  nakonicc,  płynąc  pod  wodę  rze- 
ki tak  długo  jak  nas  wzbieranie  morza  posuwa* 
ło,  zawinęliśmy  na  prost  złotej  pagody*     Wic* 


j 


ij..  n  — 

ciri/pojł&lHnty  ae>eśze"%aśtfe  itarpbktóa  <^/? 
i  Chiunpióń;  itófetetffyii  ktforićy :  prżeł* 
tcm;  osada  okrętu  tego  na  wpół  ^>f  afrie  prze*' 
^*£   pó£afth  była.     DtfriedztaWtfzy  się "te" 

przcz  dwadzieścia  cztery  godzin  zostać  taih1 
y,  chciałem  nieco  obejrzeć' Rarigoun,  jeśliby 
dobnćin  było;  w  tym  ceJu  przyłączyłem  si£  de J 
iku  officerów.  '  ■   ':.-■■: 

tzajutrz  z  rana,  ruszyliśmy  w  drogę  śSwzfłl^1 
cem  morzem;  przybywszy  do  tnrasta,  uderzo- 
istałem  nędzną  postacią  mieszkańców.  Nie* 
ię  się  teraz  ie  nasi  żołnierze  i  maj  lk  o  Wie* 
chortiją,  kiedy  do  tej  trud nćj  służby  są  AĄr-  * 
iniewaz  w  porze  deszczów  Rangoun  jest  «lt-" 
ie  zalanćm  bagjiiskieift?  rMiaslo  zbudowani' 
na  palach;  chaty   zaś  stawiane  są  z  baitfbu- 

zdawało  mi  się,  ii  cztery  'grube  batofrosy^ 
wo  zatknięte,   tworząj cztery  węgły  budowy;' 
przymocowane   o  cztćry  stopy  nad  ziemią, 
wią  podłogę;  dachy  są  z  mat  bambusowych 
>ne.       Ztąd   człowiek  jeden   nie   potrzebuje/ 
j    nad  tydzień  czasu  do  zbudowania  sebie 
Wzdłuż  rzeki  idąc  póstrzegłem  niektóre' 
i  chat  pośród  rozlanej  tfzćroko  stojącej  wb£ 
wszystkie     nieczystości   żutłetione  były  pótf 
>gę  domu;  mieszkańcy  bowiem  zbyt  są  hie^1 
;ni,  abyjje  dalej  wymćiiF mieli, 
-manie  łdają  mi  się  i*yćvwirostu  małego   i1 
chodzi  prawic  nago;  jćstto  lud  Wojowni- 
ralcz^  na     statkach  wojennych  i  wokiopiWa;' 

10 
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Kobtóty .  mają  zawieszone  u  nosów  i  utzó^f  wiel- 
lic  pierścienie;  nopzą  rodzaj  kamizelki  otwartej 
wpodłuż  lewego  boku;  mają  piękne  oczy;  widzia- 
łem równie  wiele  między  niemi  mających  ładne 

rumieńce, 

.'■..*■ 

Dotąd  jeszcze  dają  się  widzióć  zniszczenia  woj* 
njj  mury  małych  pagod  pełne  były  dziur,  które 
powybijali  nasi  żołnierze  spodziewając  się  znalcsć 
tayi  szajby.    Pagody.tc  są  dziś  opuszczone;  zło- 
ta  pagod  a,  miejsce  święte,  sama  tylko  jest  w  do-, 
brym   stanic  ;    od  strony  drogi  przedstawia  ona 
bardzo  ładny  widok:    stoi  na  wzgórku  i  jest  bar*, 
dzp  wysoka,  mocno  zbudowana,  i  od  dołu  aż  d# 
szczytu  pozłocona;    Rządzone  ze  czterech  stron 
stopnie  służą  jćj  za  podstawę,  i  utrzymująwiel- 
ką,  kopułę.     Opisanie  to  słabe  da   ci  o  niej  wy-;; 
obrażenie,  ponieważ  krótko  tu  zbyt  bawiłem,  a- 
bym  mógł  był  odrysować  tę  świątynię  lub  z  u* j 
wagą  jej  się  przypatrzyć.  Na  tych  tostopnrachjak 
sądzę  Birmanie    odbywają  moJlitwy    swoje  pnj 
Wchodzie  i  zachodzie   słońca*     Walczyli  oni,!, 
łaciętoącią  w.  obronie  miejsca  tego  i  kilkakrotnie; 
odparli  żołnierzy   naszych;  ale  kiedy  ci  opano*, 
walj   p  jednej  strony  pagórek,   i  wyparli  z  nićj , 
^i^gianów  na  Stronę  ;  więcej    spadzistą,    wielką, 
iQ^ę<|zy  .niemi    r;zcź -prawili.     Pagoda  ta  otoczo- 
na jest  wielkim  .murem,  ozdobionym  niżami,  vf 
tyórYjch.    znajdowały  tic   posągi   świętych ,   lccs 
yw.^ątkie   zniszczone  lub  zabrane  zostały  przei 


i» 
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Birman?ó"aą  teraz  bardzo  grzeczni;  spodzieWi' 
ą  się  źe  w  kr6tcV '.zupełnie' 'W  miejsce  opuWćz4^ 
Śmiałbyś  się*  widząc  nas  Wszystkich  opatrzonych 
w  czaltanp  czyli  chińskie  parrfAole,  które  poku* 
powaliśtny  dla   zasłonienia  się  od  słońca.     "-   ^ 

Z'  wysokości  pagórka  tego  bardzo  okazały  uka*: 
żuje 'się  widok;  okolice  miasta  okryte  są  djenglłtł 
wij  4  rzekff,ttór4  tai  owdzie  oko  odkrywa,  natffrjd 
pewny  wdzięk  widokowi,    k  łiboł  tego,  mysl:fcaV 

*  ■       ■  ■      ■         ■  • 

ze  wielu  żołnierzy  naszych^'  walcząc  mężnie  !W 
tóm  miejscu gdzie  się  znajdowałem,  śnlicW' raf 

*  *  ■  ■ 

znalazło,  pomnażała  to  wrażenie  jakie  wć  mnie* 

piękność  okolicy  sprawiła.  \ 

•  •  ■  ■  ■         . 

.  ■»  ,    ■ •■  ■  ■ ■••( 

Opuszczając  Rangoun,  obróciliśmy  żagle  na|poti 
ładnie  i  zawinęliśmy  naprzód  przy  ujściu  rziki, 
Tavai;  nie  mając  sposobności  wyjścia  na  ląd,  nie 
nogę  ci  nic- prawie  o  tćm   miejscu  powiedzieć,, 
prócz  tego,  ze  po  opadnięciu  morza  małpy  i  ba* 
buiay  zbiegały  się  gromadami  po  40  lub   5&  na. 
piasek,  dla  zbierania  muszli,   co  ńas   niczmicr* 
nic.  zabawiło*    Jest  to  kraj  piękny,  ale  poniewa/l , 
zaczęła  sic  juz  pora  dżdżysta,  nie  mogłem  polo* 
wrać  nad  brzegami. 

Skierowaliśmy  się  potem  ku  Poulo-Pinang,  al- 
bo wyspie  Xią£ccia  Gallji,  która  jest  bardzo  u- 
rodtaafna,  i  bardzo  znaczny  prowadzi  handel.  O- 
krety  zawijają  pomiędzy  wyspą  i  wybrzeżem 
Qmeda.  Można  tam  dostać  towarów  angiel- 
skich ale  bardzo  drogo,   poniewai  przywożą  je 


okręty  kompanji  Indyjs kiój.     Szczoteczka  do  ię- 
bów  kosztowała  mnie  piastr  joden* 

Miasto  jest  porządne  i  dobnie  zabudowane, 
We  wszystkich  miejscach  tój  czeki  ziemi,  dr 
których  .tylko  przybiłem,  Chińczykowie  tradfli| 
się  wyrobkiera;  są  to  istotnie  ludzie  niezmiernie 
pracowici;  robią  zwykle  siedząc.  Ulice  zamieś* 
kane  są  przez  tę  lub  ową  klassę  rzemieślników} 
jedna  napełniona  jest  kowalami,  inna  cieślami, 
i  t  p.;  ludrfie  nie  trudniący  się  powołaniem  me* 
chanicznćm,  mieszkają  o  milę  lub  dwie  od  mi* 
sta,  pośród  gaików  kokosowych,  w  domach  dfr 
klimatu  zastosowanych.  Gorąco  średnie  na  po* 
moście,  przy  odemknięciu  wszystkich  otworów 
działowych,  ^miójscu  najchłodniójszóm,  wyno- 
siło 85°  do  90°  (23*53  do  25  75);  w  Madras 
gorąco  dochodziło  do  94°  (27°-53)—  znajdują 
się  tu  dwie  oberie.  Wysiadłszy  na  ląd,  mogliśmy 
nająć  koni,  i  tym  sposobem  odbyłem  kilka  nader 
przyjemnych  przejażdżek  po  wyśpię.  Udałem 
się  do  kaskady;  woda  spada  tara  z  wysokości'60 
do  70  Itóp ,  z  tak  {ogromnym  łoskotem ,  iz  to- 
warzysz mój  lubo  niedaleko  się  znajdował,  nie 
mógł  mię  wcale  słyszóć. 

.  Kokosy  tak  są  tam  pospolite,  iż  mało  je  nawet 
uwalają;  zbiórają  je  kiedy  są  zielone,  dla  wypi- 
cU  z  orzechów  mlćka,  które  jest  bardzo  przy- 
jemnym napojem  z  rana.  Wyciągają  także  todr 
dyy  czyli  wino  z  koŁosów,  ale  to  w  ówczas  nie 
wydają  owoców;  sok  ścieka  w  naczynia     zawie" 


szone  ńa  uciętej  gałęzi.;  Wydobywają  z  koko- 
*ówj  wielką  ilpśq.  olojti  >  który  daję  bardzo,  jasne 
iwiatło;  krajpwcy  nacićrają  sobie  ąiru  jcałe  cia^ 
ło^  aby  [czarna  ich  sk^ra  nabrała  połysku.  Nie- 
bezpiecznie  jest  kąpać  się  w  rzćce>v*  powodu 
alligatorów  których  jest  pełna;  W  czasie  poby- 
tu naszego,  alligatory  rozszarpały  jednego  z  ko- 
ni, które  krajowiec  pewien  do  rzeki  dla  napoje* 
nią  zaprowadził. 

> 

,  Z  Pinajig  udaliśmy  się  do  Multerea,  prtttby- 
Wsfcy  cieśninę  Callam,  która  się  stała  pławami 
rozbójników  morskich ;  z  resztą ,  grassują  ont 
prawie  przy  całóro  wybrzeżu  malaickióm.  £?§*• 
ciwne  wiatry  i  stan  morza  zniewoliły  nas  do  za* 
rzucenia  kotwicy  w  tćj  cieśninie,  Okręty  ku- 
pieckie rzadko  tu  stawają,  z  powodu  statków  roz- 
tojniczycb,  na  których  bywa  zwykle  po  60  Iw. 
dzi  z  pionjerem  na  przodzie.   ; 

-  -    -  •    ■     .  "* 

fe  Sincapore,   obróciliśmy  ku,  Pęluo   prawie 

pod  linją  leżącemu;   16  października  wypłynęli- 

imy  do  Trinąuemalc^  zkąd  piszę  do,  ciebie,   . 
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PODRÓŻ  ■  SAfrfiPTY  DO  ROZMAITYCH  HORD 
KAŁMUCKICH  GUBERNJf  ASTRACHAŃSKIEJ, 

przedsięwzięta  w  interesstich  ,tTbwarzyMf9& 

biblijnego  Rosyjskiego,  przez    PP.    Hcttri, 

AuguHa  Zwick,  i  J.G.  Schilla,  apńiti 

■  tego  ostatniego  po  niemiecku  napisowa 

■    (Lipsk  1827;       '  !i    " 


•  -  Mieszkańcy  mało' zwiedzanych step,  osiedliła  ! 
północy  Kaukazu  i  Ttforza  czarnefco  po  obudwóću 
brzegach  Wołgi,  a  znani  pod  nazwiskicin  Rał-  \ 
synków,  sąsiadują  na  wschód  z  Kirgisaim,   a  na;  1 
zachód  z  Kozakami  Doóskiini.    Rcligja.  ich  jetf* 
Buddyzm.    Towarzystwo  biblijne  zwane  Bfacy  \ 
połączonych,  wysłało  było  dwóch  gwpich  c«Toh* 
ków,  Schilla  i  Stubncra,  w  towarzystwie  ich  na- 
uczyciela języka  kałmuckiego,   ku  hordzie  Ko- 
szuda,  przebywającej  o  40  mil  od  Sarcpty,  a  W 
od  Aslrachanu,  naci  oboma  brzegami  Wołgi*. Co*  i 
bo£ne  usiłowania  tych  dwóch  ludzi  nic  były  zu- 
pełnie bezowocne;   udało  im  się  nawrócić  kilku 
Kałmuków   na   wiarę  Chrzcścjaiiską.      Ale' po* 
źnićj  Kałmucy  chrzcścjanic,  a  z  nimi  trzójmissjo- 
narze  odebrali  rozkaz  opuszczenia  hordy,  i  uda* 
li  się  w -liczbie   22  osób,   pod   przewodnictwem 
Schilla   nad  brzeg  Wołgi ,   gdzie    iin  wskazano 
mieszkania.   Ten  surowy  środek  ostrożności  wy- 
myślony został  przez  naczelnika  hordy  lioszuda, 


Jttóregp  rozmaite  okoJicwiodoi  \  riicch^tnyin .  dla: 
[  chrzcie jan  i  ztpu  tfe^ypiły. '  Nafc-ariieć,*  następna 
g+  rfrto  v  pictaaHflkilfctfflMiM-it,  mając  na  cz«łe 
jtteftrfa^pnlybyło,  napastować  tę  małą  kolonję 
cfaffzęłcjaćską,  które- jedyny  w  takim  jrazie  śro*' 
cięli,  pozostał,  przenieść  sic  do  *Zaryzyna  i  od- 
dtó;»ic  w.  opiekę  .  państwa  Rossyjskiego.  Tani,: 
lifcotfcz^ły  di£.  prace .  miss jy  pomrę dży  hordami 
Kałmuków  przedsięwzięte*  •  *\.  :r.         :::::■:. 

Ale  przed  tym.  wypadkiem  i  w-  czasie,  kiedy 
Sałmticy  chrześcjanicźylijeszcz£jspofcojnre  WW£*7 
ąiedztwie  Sarepty,  Towarzystwo  biblijne  peterW 
bqrgs£je  posłało  swoim  ajentom  znaczną  liczbę' 
«*eraplarzy  Ew#pgclji  S.  Mateusza,  przetłuuid-** 
tttfl&Ćj  .na  język  kałmucki,  niemniej  innych  pism 
religijnych  dla  rozszerzenia  onych  po  miedzy' 
Iłordfrm*.  ..."../ 

Tą  to  Kommisja0dała  powód:  do  podróży,"  fc* 
której  zamierzamy  kilka  udzielić  Wyjątków.  Dwaj' 
członkowie  Towarzystwa  biblijnego  rosyjskiego*  ■ 
tagust   Zwick  i  Jan  Gottfried   Schill,  wyjechali' 
>pą}rzeni  w  listy  polecające  od  Hrabiego  Nessel*- 
mode^  ministra  spraw  zagranicznych  i  stosunków 
ujatyckich.    Listy  te  adresowane  były    do  na-  - 
celników  głównych  hord,    a  obadwaj  -missjona- 
tc  odpbrali  rozkaz  nicrozszćrzania  nigdzie  pism, ; 
tórc.  z  sobą  wzięli,    aż    w  hordach* których  ną-v 
zclnicy  w  listach  wymienieni  hylL,   Zalecono  im-. 
»wnież,  iżby    się   wstrzymywali   od  wszelkiego" 
laftCftpm?,  i  ograniczali  się  jedyąie  Qa  zbieraniu , 


—    80    -^ 

jak  najdoskonalszych  uwag  nad  stanem  towa- 
rayskim  arodu  kałmuckiegb, .  niemnićj  na  «$bż* 
nćm  wyśledzeniu  M*  usposobień  w  przedmiecł* 
ehrzesejanizmu,  a  nadewsaystko,  i£by  staraKsfę 
przekonać,  czyli  w  obwodzie  jakićj  hordy -nit 
znajduje  się  miejsce,  gdzieby  kałmucy  chrześ*}** 
nie  wypędzeni  z  Sarepty  znalcść  mogli  schroni* 
nie,  i  gdzieby  póinićj,  główne  siedlisko  missji  u- 
stanowić  można  było* 

Dla  brata  Schill  przygotowano  kibitkę,  do 
przewiezienia  go  wraz  z  jego  rzeczami.  Zwieli 
odbywał^  podróż  piechotą,  a  na  xięgix  zakupiono 
dwa  Wózki,  tatarskie,  Arba  zwane.  Zaopatrzo- 
no się  niemniej  w  potrzebne  konie,  i  najęto 
dwóch  Tatarów,  mających  służyć  za  przewodni 
ków,  %  których  jeden  ochrzczony  był  według  o- 
brządku  kościoła  katolicko -greckiego,  a  drugi*  1 
był  Mahomctancm.  Obadwaj  wędrownicy  uda-  Ą 
li  się  w  drogę  d.  26  Maja,  a  wyjeżdżając  z  Sa«.  j 
ręply,  posuwali  się  naprzód  po  nadbrzeżu  Wołgi, ■  1 
w  celu  dostania  się  do  miasteczka  Czornojory  ,2 
nad  brzegami  tćj  rzeki  położonego.  Stóp  8a-  i 
repty,  mówi  Jan  Schill,  nic  formuje  właściwie  * 
mówiąc  płaszczyzny,  lecz  przedstawia  kolejno'  | 
oczom  małe  wzgórki,  nieznacznie  zniżające  się, 
po  których  następują  doliny,  które  choć  niezbyt"- 
głębokie,  zasłaniają  przecież  horyzont  i  ukrywa- 
ją przed  wzrokiem  znaczną  przestrzeń  ziemi* 
Zycie  roślinne  szczególniej  tam  rzadko  daje  się 
postrzegać,   i  objawia  się  prawie  tylko  na  krza*' 
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Lach9    %    pomiędzy  któremi    kilka    kępek  *  dar«* 
ił  dójrzćć  można.     Wgłębi  znajdują  się  tu  ioWH 
kie  gęste  trawy,   ple  'najwięcej  napotyka  się  słoi 
Be  roiliny,  służące  *a  pokarm  wielbłądom.  l&J 
dnakie  niektóre  części  stepu  jaśnieją  blafe ki ertr 
znośny,  i  strojno  są  w  kwieciste  Iris,  tulipany  *i 
rozliczne  krzewy.     Rałmucy  ten   step  zamlc&fr 
kujący,  a  do  .których  zmierzali  wędrownicy,  pW 
dzieleni  są  na  pięć  hord:  Derboedów  tofejbK*sźyć!l  ą 
Sarepty,   Torgudópp,   Erkedów,  BdgahzokSp&jty 
Ckoszudów.    Każda*  z  tych   hord  fest  podległa 
Xią£ęciu  czyli  Hanowi,     Piórwsza  i  drri£&  pri& 
bywają  pospolicie  na  zachód  Dorni,  blisko  Skr{£ 
pty;  trzecia   i  czwarta,   między  Sarpą  i   Wołg^j 
piąta  z  tej  strony  Wołgi,   nad  brzegami  AtbYri 
talu    Na  drugiej  stronie  tych  okolic  znajdują  *feł| 
ich  obozy  zimowe;1  gdyż   w  tćj  porze,   Kałoriii^r 
opuszczają  pospolicie  step  wrari  zsWeriit  trzo<ł&£ 
mi,  przenosząc  się  do  krajów  więcej  w  wodę  óW* 
fitnjących.    Derbcdy  obozują  nad  brzegami  Ktf- 
iiy;  Erkedowie  w  lasach  wiklinowych  okrywają- 
cych brzegi  morza  Kaspijskiego,  równie  jak  część 
Torgudów  znanych  pod  nazwiskiem  ŻandyfcszÓw^ 
gdy  tym  czasem  inni  kałmucy  z  tej  hordy  udaję 
«]ę  w  bagna  Sarpy  na  zamieszkanie.  "'Opisujący 
tę  podróż  oznacza  liczbę  tych  hord  kałmuckfcft 
na  dwadzieścia  -  tysięcy  namiotów,    czyli  rodrtif,* 
które    dzieli   tak :  Derbedów  ód  10  do  HT0łf0 , 
Torgudów,  2,600,  łącząc  db^nićh^Kandykszów'^ 
1,000,  hordę  Hana  Erddni400,'hoirdę  Jfcteiri1 
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ren*  Ubaszi  800,  pod  trscina  braćmi  Dssyrgal 400, 
pod  panowaniem  Xią£ęcia  Bagon  -  Zocher  1,708, 
Bskcdów  1,000  i  ty  lei  Koszudów. —  2  Lwie* 
tpia,  dwaj  missjonarzc  rosyjscy  przeszedłszy  o 
koło  bagna  przed  dwoma  wzgórkami ,  weszli  w 
dolinę  która  ich  po  sześciogodzinnćj  drodze  do* 
prowadziła  do  hordy  Xią£ęcia  Erdeni,  otoczonego 
rozległym  obozem,  pośród  którego  pasło  się  mni* 
9pwp  wielbłądów,  koni  i  zwierząt  wszelkiego  ro* 
dzaju.  W  tćm  to  mićjscu  przemieszkiwała  zna- 
fina  część  Hanów  Erdeni  i  Zerren  -  Ubaszi.  Ick 
własno  obozj  oddalone  były  jeden  od  drugiego' 
blisko  o  pół  wersty.  Między  temi  dwoma  o* 
bozami,  widziano  wielką  ilość  namiotów  i  wót 
hfin  /  aalclących  do  kupców  rossyjskich ,  tatar- 
■Juch  i  ormjańakicb.  Obó*Xią£ęcia  Erdeni,  skła- 
dający się  ze  stu  namiotów,  umieszczony  był  fr 
zaklęśnicniu  ziemi,  przy  kilku  źródłach.  Namioty 
W*nosiły  się  na  północ  tych  źródeł,  a  między  niemi 
odznaczały  się  szczególniej:  namiot  Hana,  na* 
miot  sprawiedliwości,  i  Xięźniczki  Mingmerj. 
Ku  południowi  ustawiono  szałas  dla  botków 
Ożyli  churulle  i  szałas  najwyższego  kapłana  czy- 
li Lamy.  Te  ostatnie  otoczone  były  w  pół  ko- 
le szałasami  innych  kapłanów  czyli  gellongSy 
a  .pićrwsze   szałasami  urzędników    i   służących 

Wędrownicy  odwiedzili  Xiąźąt  Erdeni  i  Zcr- 
ren  7  Ubaszi,  którzy  ich  bardzo  dobrze  przyjęli} 
t|dali    się.  następnie  do  Łamy,   który  im  okazał 


«. 


A 


—    83   — 

wiole-  grzeczności5  i  u pr rojniki.  Jego  szatka 
csjli  namiot'  był  obficie  zaopatrzony  w  rzeczy  do 
obrzędów  religijny  eh  potrzebne,  jako  to;  w  koszta 
wny  ołtarz  z  wszclkiemi  ozdobami,  w  pulpity 
piękne  gradusy  ozdobione  charakterami  samskryt- 
akiemi  i  obrazami  złotem  pewłóczonemi.  We- 
dług n**zych  inissjonarzy »  kapłani,  których 
Lama  jest  głową,  dzielą  się  na  kapłanów  tr 
*łąściwćm  znaczeniu ,  ezyli  gellongs,  naa  służą- 
cych czyli  gezulls  i  na  mąnszi  czyli  uczących 
się.  Nie  £enią  się  oni  i  są  uważani  za  istoty 
wy£szćj  natury.  Ick  nauka  ogranicza  się  na 
możności  czytania  starym  zwyczajem  pism  kam* 
skrytskich  w  języku  tybetańskim;  mała  tylko  li- 
dba  tę  mowę  rozumie.  Wędrownicy  wypełnili 
obowiązek  sw-ej  missji  przy  Xięciu  Erdeni,  któ- 
ry iądał  od  nich  dwóch  exemplarzy  dziele  jakie 
s  sobą  przywieźli,  jednego  dla  sieb*e,  a  drugie- 
go dla  Lamy,  dodając,  ie  to  ostatnie  dzieło* wy- 
starczy dla  £ałój  hordy,  która  była  ciągle  zaję- 
tą swómi  trzodami ,  i  nie  miała  wcale  czasu 
czytać. 

Bergmann,  inny  niemiecki  wędrownik,   przyta- 
cza   jeszcze  więcej  szczegółów   o  naturze    ste- 
pów, obozach  kałmuckich  i  religjt. 

»Sarepta,  mówi  on,  jest  położona  na  wzgó- 
rzu dosyć  romantycznem.  Ogromna  płaszczy* 
saa  rozciąga  się  między  pasmem  pagórków,  kti* 
remi  jest  otoczoną,  i  częścią  Wołgi  która  płynie 
w  oddalaniu* .   Strumienie     sączące    się   na    po- 
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ciQritoict  giry,,  ocienione  sąi  dfcikiemi  palmAnil^ 
ciążami,  dębami,  i  innemi  drewami.  Zaledwie 
JUjŁ  początek  wiosny,    a  ju£  puazczałai  kapustt 
jrtoraka,  nocny  fiołek ,   eupatorja  i.  cytyste;  mm 
•łona  powłoka  okolic  górzystych  była  prayjeolfit 
urozmaicona  róiowemi  kwiatami  dzikich  migi** 
łów*    Ale  w  krotce. zmienia  się  scena  t  i  podrł* 
4njr  pośród  niezmierni)  płaszczyzny  którą  pnm 
Juoga,  nic  .  widzi  nic  więcej,  oprócz  nieba  i  pik 
*Mo£na  wtedy  porównać,  mówi  on,  kraj  Kałmułto 
4d.  .wielkiego  moczą,  gdzio  przenikliwe  tych  Tato* 
rów  oko  słuiy  za.>bussolc.      Wyob raimy  zobitf 
rozległość    czterystu  •  werst,    gdzio  zaledwie  u]s 
Jiióó  moina  małą:  liczbę   mieszkań  nad  niekti* 
:tyd*  rzek*  biaegauth    Ta  obszerną  niezmierni* 
•4kślica  jest  całkiem  z  drzew  ogołoceni*;  widriłi 
sjęMaui  tylko^  dają:  gdzie  niegdaie  fttromieHi>t 
pagórki  i  bagna;  ptzedmioty  tę  jedyhieJKałmuko* 
.wi- służyć  mogą  za  przewodnika,   gdyś  icb  tego* 
-karność  oszukuje  uwagę  cudzoziemca. :  Tym  czM 
lem  Kałmuk  koczowniczy,  nio  upatrując  najmniej*. 
zego  śladu  drogi,  i  nie  wiele  zastanawiając  się  pro- 
wadzi twoje  konie  lub  wielbłądy,  przez  wiele  kroć 
werstj  jak  gdyby  żeglarz  swoim  statkiem  kierom 
wał.    Żywności  nasze  dćwigał    wielki   wielbłąda 
który   zwolna  za  nami  postępował,  gdy  my  tym 
czasem  pośpieszaliśmy   w  głąb  kraju.     Poranek 
był.  śliczny,  lekkie  ehmury  i  wietrzyk    chłodny 
zakrywały  ńam  promienie  słoneczno}  ale  powici  • 
zefiru:  mcichał  powoli,  .i.  w  chwili ,  .{dyenty  sif 
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iblłiyli  dowbdy  dli  odfwczbieni**  upał  stał  ślę 
nteznolnym.     Trawa   była  wysoka  i  jaśniejąca 
zielonością*  ssczegółnićj  w  dołkach  przez  wodę 
uformowanych.    Rój  komarów  latających  w  po* 
wietrizuY  coraz  bardziej  się  przerzedzał;   ale  na* 
ttmiaat  powiększał  się  rój  swierszczów*  Podczas* 
kiedy  nasi  kałmucy  i  tatarzy  zgromadzali  gnój 
przeznaczony  do  zrobienia  ognia,  i  wykopywali 
dół  w  ziemi,  gdzie  się  miało  w  kociołku  jędze* 
•i*  Bazie  gotować,    położyliśmy  się  na  podusi* 
łach  Od  naszych  siodeł,   dla  użycia  cokolwiek 
wypoczynku;  ale  tak  był  mocny  upał,  iż  pół  go* 
•dżiny  czasu,    przez    któryśmy    odpoczywali,    A 
-prati  ciąg  którego  aniśmy  oka- zmrużyć  nie  ino* 
fli,  bardzićj  nas  zmordowało  niż  sześć  godzili 
^onnój  drogi.    Po  obiedzie  udano  się  dla  nas  po 
wadę,  która  być  miała  w  sadzawce  lub  ktynicy, 
j  pewien  kałmuk  zapewnił  nas*  le  była  bardzo 
dobra,  ponieważ  nie  była  zepsuta.    Mógł  on  to 
tatwić  w  dobrćj  wierze,  ale  napój,  który  nam 
pnyniesiono,   był  mieszaniną  czegoś  iółtego  t 
-czarnegto,  w  której  mnóstwo  znajdowało  się  o- 
wadów.   Po  wypiciu  kilku  filiżanek  tego  deko- 
jkt+t  pragnienie  moje  Jeszeze  się  bardzićj  wzmogło. 
W»sfelako  tewArzysze  moi  powiedzieli  mi,  *epo- 
wfateuem  się  mice  zfr  szczęśliwego,  jeśli  w  dal- 
wym  etągu  drogi  znajdę  podobną  wodę. 
'    »  Byliśmy  w  odległości   dwudziestu  werst   od 
•ebósu,  gdy  moi  towarzysze  postanowili  doświad- 
czyć sił  swoich  koni,  i  w  mgnieniu  oka,  znaczną- 
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śmy  ilość  werat  przebiegli.    Mój  rumak  s  wielką 
trudnością  dąiył  za  nimi,  i  jeślim 'się  zdołał  złą- 
czyć z  dwoma  z  naszego  orszaku  kałmukami; 
którzy   na  jednym  koniu  we  dwóch  jechali,,  t* 
dla  tego  jedynie,   ił  to  zwierze  zmordowane,  w 
stawać  już  zaczęło.    W  obawie  £eby  się  nie  od» 
łączyli  od  drugich,  prosili  mnie,  abym  popędrił 
mego  konia,  który  już  był  mocno  zmęczony*  B> 
siłowania  ich  nie  byłyby  bardzo  skuteczne,  gdy- 
by mnie  nie  zapewnili,  iż  bylibyśmy  przymusie* 
ni  przepędzić    noc  pośrodku  pola,   baz  przykry* 
cia  i  bez  sposobu  dostania  zkąd  kolwiek  £ywn 
{ci.    Po  tćj  przestrodze  tak  męczyłem  mego  ko-|^ 
nia,    żem    w  krotce   zostawił    za    tobą    towar 
rzyszów,  i  usiłowałem  połączyć  się  z  tymi,  któfty 
mnie  wyprzedzili.  Naprółno  dwaj  Kałmucy  krsy* 
czeli  na  mnie,  że  niepodobna  abym  tamtych  dt» 
gonił,  i  że  się  gdzie  zabłąkam.  Leciałem  w  cwały 
kierując  mego  konia,  ile  można  było,  według  o- 
brotu  słońca/   ale  oko  moje  tak  mało  było  na* 
wykłe  do  uważania  kierunku  lub  linji  w  tej  niefc  f- 
zmiernćj  płaszczyźnie ,  iż  przebiegłszy  kilkana*  ^ 
ścic  werst,   niej  [wiedziałem  gdzie   się  znajduję*. 
Słońce    będące    jedynym    moim  przewodnikiem 
znikać  zaczęło,  a  widok  jego  zachodu  stał  się  W 
tćj  chwili  dla  mnie    prawdziwym  obawy  pr*ed«f^ 
miotem.  Wspomnienie  licznych  przygód  ni eszczę 
śliwych,  których  doświadczyły  osoby,  co  pomimo)^ 
znajomości  kraju,  zabłąkawszy  się,  grób  swój  ta 
znalazły,  przerażało  mój  umysł  obrazem  podo* 
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bnego  lora.  <)kropnepo£ćrało  mnie  pragnienie,  ję« 
ayk  przylegał  do  podniebienia)  i  jeszcze,  nigdy 
w  tak  przykrem  nie  byłem  położeniu.    Słońce 
zatfzło,  zmordowany  koń  ustawać,  począł;  posta- 
nowiłem -więc  czekać  powrotu  jutrzenki,  a  wte- 
dy trzymając  się  kierunku  słońca,   dostać  się  do 
4>rzćgów  Donu,  od  którego  jednakże  o  sto  wers* 
■byłem  oddalony.    Ujrzałem  się  na  jakićji   nizi- 
nie, okrytój  trawą  dość  wysoką;  przywiązałem  fam 
mego  konia,  wlazłem  na  pagórek,   i  postanowi- 
łem tak  noc  przepędzić.     Godzina  prawić  upły- 
nęła, jak  się  znajdowałem  na  wysokości,  gdy  zda- 
ło mi  się  doslrzcdz  w  oddaleniu,  jakiś  ruszający 
fic  przedmiot;  wnet  poznałem  że  się  dwóch  męż- 
czyzn do  mnie  zbliżało.    Byli  to  Kałmucy,  któ- 
rych   porzuciłem,  a  którzy  w  odległości    kilku 
werst  poznawszy  mnie,  opuścili   swój  kierunek 
■dla  wyprowadzenia  mnie  z  kłopotu.     Zszedłem 
natychmiast  z  najżywszą  radością,  wsiadłem  na 
konia,  i   w  dalszą   udałem  się  drogę.    Jeden    z 
moich   przewodników  powiedział  mi,  że  mamy 
jeszcze  6  werst  przejechać,  nimsię  dostaniemy  do 
wody,  przy  którćj  szałasy  znajdować  się  miały.   W 
kriiee  dostrzegł  naszego  wielbłąda,  który  przy- 
bywał do  mićjsca,  gdzie    obozowano.    Nic  nie 
wyrównywa  bystrości   wzroku  Kałmuków;    cho- 
ciaż słońce  już    od  godziny  zaszło  było,   mogli 
ani    rozeznać  wielbłąda  w  odległości    pięciu  do 
fześciu  werst.    Zwierze,  to  służyło  nam  za  punkt> 
do.  którego  kierowaliśmy  naszą  drogę;  usiłowali- 
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taj  jak  najśpiesaniej  przyty*  aa  miójsce  vmtt 
wipac,  i  ucieszyliśmy  się  nieimiernje,  znalach 
azy  Utn  świóią  wodę  a  przytćm  chaty.  Ta,  M* 
Tą  zajmował  nasz  gospodarz  adała  mi  się  kyf 
•dosyć  aędzną.  Obawa  robactwa  spowodowali 
mnie  do  przepędzenia  nocy  w  czystćm  polu.  8Rb 
oło  służyło  mi  aa  poduszkę,  a  do  okrycia  się> 
łyłcm  płaszcza  mego  a  piMni  kałmiickich.  Nju 
aajutrz,  odmieniliśmy  konie  i  pędząc  cwataą 
ujrzeliśmy  w  krotce  obóz  kałmuków,  do  którejś 
przybyliśmy  przed  południem.* 

Chata    kałmucka  podobna  jest  do  wielkiegt 
zaokrąglonego  kręgla,  który  zdaje  się  wspierać  afc 
słupach    z  drzewa  wyrobionych,  od  trzech  cU 
eztćrech  stóp  wysokości;  -  obwód  jćj  ma  sześć  &9 
ośmiu  sążni.  Budowę  tę  staaowi  u  spodu  pewiea 
fodzaj  krat  drewnianych,   ku  górze  zaś,  zbiór 
mnóstwa  żerdzi  ukośnie  ustawionych  i  połączo* 
«ycb  n  szczytu  niejaką  koroną  do  której  są  przy*   ' 
mocowane.  Zewnątrz,   chaty  te  osłonione  aą  pei 
wnym  gatunkiem  pilśni,  przewiązywanej  mocneari 
postronkami,  wyrabianemi  z  włosa  wielbłądziegOą 
Kiedy   zapalają  ogień,  natenczas  podnoszą  tyfim  ( 
nakrycie  pilśniowe  w  części  wyższej,  dla  ułatwię* 
nia  wolnego   przeebodu  dymowi.      Udaliśmy  6j$ 
do  Chaty  sprawiedliwości,  ponieważ  tam  znajdo- 
wał się  Xiąże.     Siedział  on   z  załozonenii  fla 
krzyż  nogami,  przeciw  drzwi  na  wzniesionta 
miejscu  okrytóm  kołdrami  z  pilśni  i  kobiercami. 
Dwaj  starsi  jego  synowie  siedzieli  przy  nim  z  pra« 
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-wego  boku;  stały. przed  nimi  czary  drewniane  z 
znięsenl*   Wakazano  nam  po  lewej  stronie  do  sic- 
Asenia,  pewien  rodzaj  poduszek  zrobionych  z  koł- 
der   pilśnfanych.     Xiąże  kałmucki  miał  około 
czterdziestu  lat  i  postać  jego  była   szlachetną; 
miał  na  sobie  ubiór  jedwabny,   a  w  ręku  trzy. 
atał  różaniec;  przez  ciąg  rozmowy    nie   przesta* 
wał  się  modlić,  przesuwając  w  swych  palcach  z 
wielką  szybkością   ziarnka ,    z   których   złożony 
Łył  różaniec-  —    Bergmann    zwiedził  następnie 
chaty  kapłanów,    które   stoją  w  owal   do  koła 
chaty  naczelnego  Kapłana.    W  tej,  ołtarz,  umie- 
,4*czony    naprzeciw   wchodu  „głównego,    zapeł* 
■  niał    cały  głąb  chaty,  i  składał  się  z  pewnćj  li- 
czby  sztuk  drewnianych    odzianych  jedwabnemi 
zasłonami  rozmaitych  kolorów.    Wyżćj,  stało  cos 
podobnego  do  baldachiuu,   podobnież  z  jedwabiu/ 
pod  którym  widać  było  smoka  niebieskiego,    za- 
klinającego pioruny,  i  mnóstwo  osobliwszych  po- 
staci.   . 

...Dwaj  missjonarze  Zwick  i  Schill,  którzy  z  swej 
strony  przebiegali  hordy  kałmuckie,  tak  opisują 
swąjanie  obozu:  -Takie  zdarzenie  jest  u  kałmir- 
lów  uroczystością  powszechną,  i  dniem  radości, 
gdzie  każdy  ma  sposobność  popisania  się  z  s wojem 
znaczeniem  i  ze  swemi  bogactwy:  mężczyźni  na 
koniach,  przybrani  w  szaty  obrzędowe,  wyjeżdża- 
ją naprzód  w  kilkunastu,  a  kiedy  się  juz  znacznie 
oddalą  od  hordy,  rozkładają  6ię  w  stepach,  do- 
pokąd  się    ona   nie    zbliży.      Kobiety   zamężne, 
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podobnież  postrojone,-  poprzedzaj)  konno  swoje 
trzody,  trzymając  postronek  pićrwszego  wielbłą* 
da,  do  którego  przywiązane  są  w  długim  szeregi' 
wszystkie  inne.    Na  tłomokach  któremi  te  zwfe* 
rzęta  są  obciążone,  kładą  wielkie  kobierce  per- 
skie lub  tureckie,  które  z  obu  boków  spadają  i 
wloką  się  prawie  po,  ziemi.    W  podróży,   którą 
odbyli  missjonarze  z  hordą,  uderzył  ich  wtfok 
wtargnicnia   szarańczy,    która   przestrzeń   kilin 
werstową  zaległa.    Ziemia  była  nią  zupełnie -4- 
kryta,  i  uważali,    że  wszystek  ten  owad  miał 
zwróconą  głowę  na  zachód    i  w  tym  kierunku 
pożćrał   wszystko   z  przerażającym  poipiechtm. 
Skrzydła  jego  .zdawały  się   być  srebrne  lub  kry* 
ntałowe  przy  świetle  słonecznem  i  tysiącami  b« 
gniów  błyszczały.    » Gdzieśmy  przejeżdżali,  mó» 
wi  opisujący,    owad  ten  wznosił  się   chmarami; 
regularnie,  z  dziwnym  szelestem  pochodzącym  s 
trzepotania     skrzydłami;   chmary    tę    światłość 
słońca  zaciemniały.     Przestrzeń,  którą  nam  tym 
sposobem    odkrywały,    była  prawie  o  dwadzie- 
ścia kroków  szćrszą  od  tej,  jaką  zajmowała  na- 
sza karawana,  i  zapełniała  się- natychmiast  za 
nami    nowemi  .rojami    szarańczy,   która  padała 
na  ziemię  jak  tyl  kośmy  z  niej    ustępowali.    Lot 
jój   był    zarazem    tak   szybki   że  trudno  bardzo 
było  złapać  z  nich  którą.  ■■•  ■' 

Benjamin  Bergmann  był  również  obecnym  przy 
zwijaniu  obozu,  które  to  zdarzenie  jest  z  resztą 
bardzo  pospolite  w  stepach. «  W  dn'u,  który,  pa* 
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pfzedził  nasfte  pierwsze  zwinięcie  obozu,  mówi 
oii,  oznajmiono  nam*  abyśmy  byli   gotowi    do 
Aogi  na  oznaczoną  godzinę,  jak  niemniej  nasze 
łonie  i  wielbłądy..  Wielu  kałmuków  otoczyło 
naszą  chatę,  i  poznosiło  do  niej  rozmaite,  rzeczy, 
aby  .ją  napełnić.    Część  naszyeb.sprzętów  umie- 
szczona została  na  wózkach  tatarskich.    Różnią 
aię  one  od  zwyczajnych  wózków  wielkośoją  tfwo- 
ich  kół,  które  mają  znaczną .  liczbę  szprychów  i 
.  ogromną  piastę.    Cała  horda  była  w  poruszenia 
na  kilka  godzin  przed  odjazdem.  Kałmucy  zaję^ 
ci  byli  zgromadzaniem  trzód,   zbieraniem  chat  i 
narzędzi;  jak  tylko  wszystko  było  w  porządku, 
wyruszono  zaraz  do  nowego  obozu.     Lubo  *  kraj 
kałmucki   jest  niesprawny    i    niezamieszkany, 
jednakże   droga,   którą  horda  podróż    odbywa, 
wystawia  tłumny  widok,   który  może  oko  żaba* 
w|ć;  po  obu  stronach  tej  drogi  którąśmy  przeby* 
wali,  snuło  się  mnóstwo  zwierząt  jucznych  i  trzo* 
dnych.   Podróżny,  który  wyprzedza  zwykle  wiel- 
błądów, postrzega,  tu  trzodę  bydła  dającego  się 
prowadzić  kałmuczce,  tam  stado  klaczy  dobrowol- 
nie postępujących  za  stadnikiem ;  dalój,    napoty- 
ka dziesięciu   do  piętnastu    opasłych    geUongsf 
którzy  wesołą  odbywają  podróż.   Przy  ich  boku, 
widzićć  często  można  postępujący   obraz  nędzy, 
pod  postacią  chłopca  okrytego  łachmanami,  któ- 
ry prowadzi  pieszo  jednego  lub  dwóch   wielbłą- 
dów, gdy  tymczasem  matka  jego,    siedząc  na  je- 
dynym  koniu  którego  posiada,   postępuje  przy 
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nim.  Wicc*Han  otoczony  swymi  plęćdiie 
ludźmi,  z  których  każdy  uzbrojony  jest  dzidą, 
duje  się  zawsze  w  pićrwszym  orszaku,  a  tyr 
sobem  pierwszy  przybywa  do  mićjsca  nowe 
bozu.  Jak  tylko  pałac  tego  Xią£ęcia  jest  | 
wiony,  ten,  który  ma  obowiązek  robienia  be 
powinien  ją  jak  tylko  można  najśpiesznićj 
rządzić.  .Te  koczownicze  wędrówki  prze 
4as  do  pierwszych  wieków,  świata,  gdzie  oj 
nasi,  pędząc  swoje  trzody,  podobniel  tai 
prowadzili  życie  « 

Missjonarze  rośsyjscy  zwiedzili  kolejno  ro 
te  hordy  kałmuckie,  i  nie  zawsze  mogli  s 
chwalić  z  przyjęcia  jakiego  doświadczali, 
z  listów  Hrabi  Nesselrode  był  adressowai 
trzech  braci  Dszyrgal,  Otszyr  i  Setter,  nac 
ków  Torgudów;  z  tych  ostatni  obozował  < 
ka  tylko  wers t 'od  hordy  Erdenjego,  gdz 
znajdowali  missjonarze.  Udali<wsię  do  niego 
śyli  inu  list,  który  on  bez  rozpieeżętowani 
dał.  Nie  tracąc  odwagi,  obrócili  swoje  kr< 
drugiemu  z  tych  Xiążąt,  Dszyrgal,  leczwtj 
rżeli  jedynie  krwawego-  rozbójnika,  który 
mą  odepchnął  ich  od  siebie.  Szczęśliwi  ż< 
gli  unieść  Z  sobą  życie,  uciekli  się  wtedy  < 
szyra,  trzeciego  brata.  Przeprawiając  się  < 
go  Xiażccia,  przebyli  suche  łożysko  Sarpy 
śród.  niezliczonych  rojów  szarańczy  i  ininąwt 
boży  Xięcia  Zarren  -  Ubaszi,  przybyli  do  n 
tów,   których  szukali;  przy  tych  odbywał  s 
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ów  czas  baxar   czyli  targ,  gdiie  Ormfanłe,  Ta- 
tarzy   i  Rossj&nłe, handlowali   potrzebnemi  da 
ijeia  lałmuków  artykułami.     Otizyr  pokazał  się 
godnym  swoich  braci,   i  dał  im  uczuć  na  jwięk- 
•są   pogardę.   Jednakie  rozrzucili  oni  doić  zna- 
czną liczbę  ziąfek  pomiędzy  tę  hbrdc.     To  nie- 
pomyślne powodzenie  hietylko  nie  osłabiło  gor* 
Kwoici  misjonarzy,  ale   przeciwnie  bardzićj   ją 
-wzmogło.    Obrócili  się  więcćj  na  -zachód  około 
40  do  50  werst,  gdzie  się  miała  znajdować  horda 
ICrkedów,  których  istotnie  napotkali  w  dolinie  u 
stóp  łańcucha  gór  Sarpy.    Ta  horda  jest  beipo- 
irednią  własnością  korony  cesarsko  •  rossyjskićj,1 
riądzoną  przez  $aissangówy   czyli  szlachtę   wy- 
braną przez  rząd  rossyjski  z  grona  hordy.    Po- 
nfewał  w  tym  obozie  nie  było  namiotu  Xią£ęce* 
go,  przestrzeń  przeto  pomiędzy  chatami    kapła- 
nów była  mićjscem  gdzie  się  zbićrali  saissangi. 
Mifsjonarze    byli  od  tój   hordy  grzeczniej  i  za-, 
szczytnićj  przyjęci.    Lama  tylko  okazywał,  wicU 
:ką  niespokojno&ć  z  powodu  xią£ek,  które  z  sobą 
praywfeźli,  lękając  się,  mówił  on,  aby  nakonicc 
Bte  zostali  wszyscy  Rossjanami ;   a  jego  przezor- 
ność  w  tój  mierze  tak  była  wielka,    iż  wędro- 
wnicy przymuszeni  zostali  zabrać  wszystkie  xię- 
Igi  na  powrót,  nie  mogąc  z  nich  ani  jednćj  udzielić. 
[Obóz  hordy  Zandyksza  i  Xięźniczki  Nadinid  był 
[równici  zwiedzony  przez  tych  niezmordowanych 
:  missjonarzy.     Rozłożony  był   naówczas  pomię- 
'  dzy  dwoma  pagórkami,  z  których  na  jednym  wzno- 


ę\ij  się  <łvue  piękne  kaplice.  ;  Na  .  drugiej  stronie 
tego  pagfaką/fcyfc)  źródło,  jurzy.Jfjtórćm  wjdzj^no 
trzy  stare  .wierzby,    pierwsze   drzewa  jakie  nań 
wędrowcy.. postrzegli   od  dwóch  iniiesiccy,  jako-  , 
puścili  Cfcojnojor.    Ze  względu,  rzadkości  tgkicK 
drzew  w  tycfr  pkolicach,  trzy  te  wierzby » ujrąi>»  - 
ne  były  przez  kałmuków  za  święte,   i  żaden  nie 
4ipiął  najmniejszej  ułamać  z  nichgałązki.  Wt$m  j 
to  obozie,  poznali  nakonicc  missjonarze,  jak  ma*  j 
tych  z  swój  missji  korzyści  spodziewać  się  mieU.  j 
obrócili  swe  kroki  ku  Wołdze,  i  wkrótce  dosta- 
li się  do  wsi  rossyjskićj   Jbopanotkaja.     Horda 
Barganzoch  przepędza  ziinę  w  tój  okolicy,  któ- 
ra w  części  należy  do  korony  Gesarskićj,  a  w  Cię-* 
ści  do   hordy   Choszudów.     Wędrownicy,  mieli 
sposobność  widziććtam  Sercd-Dszaba,  Xiąięci& 
kałmuków  Choszudów,   pułkownika*  i  kawalera 
rossyjskiega ,  który  się*  odznacza  między  współ- 
ziomkami] {Irzez  swoje  wiadomości   i  obyczaje , 
i  który  wicie  już  zrobił  dla  oświaty  swego  naro-  j 
du.     Zamieszkuje  on  na  lewym  brzegu  Wołgi 
wielki  zaciek  drewniany,   który  kazał   wybttdo-  , 
wać  cieślom    rossyjskim   po  powrocie  swoim  i 
wyprawy  francuzkićj,  gdzie  dowodził  swoją  hor-?  > 
dą,  tudzież  hordą  kałmuków  Torgadów,  których 
obozy   widzieli  Paryzanie  wznoszące  się  pośród 
Pól  Elizejskich.    Mieszkanie  Xiązęcia  jest  ozdo- 
bne, zamyka  w  sobie  wiele  sal,   gdzie  się  znaj- 
dują zwierciadła  kryształowe,  piękne  szkła,  hil- 
lard>  fortepian  i  wieic   zegarów  bijących.     Je* 
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onftkf e,  w  Ctarfe  gorącej  fory;  udaje  Vta  sic  pośród 
stfcp  wrak  z'  ńwciją  fnłrdą  nit  obozowanie,  nici 
mogąd  Sądną-  infarą  'porzucić  całkiem'  $ycfa  w$* 
drowfcegó.  Podróżni  bardzo  dóŁrzć 'przyjęci  zó* 
*tafl  od  Xiąrzcciaff  "razem  z  nim  obiadowali.  DI4 
zaostrzenia  apetytu,  cz|stowanb:  ich  naprzód  poi 
frawą  kałmućką,  zwaną  ar$ay  niemniej  micsćni 
i  suszonerai  rybami.  Potom  służący  przynicSH 
zupę  z  koguta  w  wazie  srebrttój,  'pti  której  nastą- 
piły cielęcina  i  mięso  antylopy  pieczone,'  tudzież 
ogórki  ilcguininy.  Owinie  nie  zapomniano;  wiele 
gatunków  wina  prostego,  szampańskiego  i  innydłi 
francuzkichj"  kirazyło  przy  stole.  Dcsser  składał 
się  ż ;  melonów, jabłek,  brzoskwiń,  rinnych  owo- 
ców z  ogrodu  Xiążc;cia.\  W  czasie  obiadu  i  po 
obiedzie,  chórt  z  dziesiecitt  do  dwunastu  kałmu- 
ków  złożony,  pod  kierunkiem  starszego  z  orkie- 
stry rossyjskićj,  wykonywał*  symfonje  niemieckie 
i"  wtele  kawałków  z  nowszój  muzyki,  które  Xiąi 
te  sprowadził  był'  z  Petersburga.  Jest  nawet 
jpbdóbicństwo,  że  dziś  już  grają  kompozycje  Rbs- 
syniego  pośród  stepów  Tatarskich.  Rozmową 
przy  obiedzie'  była  swobodna-  i  poufała;  mów  i  cli 
no  ciągle  prawic  po  rossyjsku,  mieszając  niekie- 
dy wyrażenia  tałmuckie,  tatarskie' i  niemieckie. 
Aiąie  przyjął  wiązki  missjónarzy  i  dał  im  list 
wolnego  wejścia  do  hordy,  której  obozy  rozcią- 
gały się  wzdłuź;  Wołgi,  aż  do  górlfogdo. 

Podróżni,  po  przebyciu  wielkiej  liczby  strumic- 

< 

ni  i    rowów,   przybyli  tam,   i  odwiedzili   wielu 
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Xiąłąt  i  gcUengów,  i  którymi  brat  Schill  zabrał 
bjł  znajomość  w  czasie  ośmioletniego  pobytu  swe* 
go  w  tćj  hordzie,  Ztąd  udali  się  na  lewy  brieg 
Jtkbutahui  minęli  stanowisko  kozaków  składają- 
cych część  kordonu  rozciągnionego  wzdłuł  kra-' 
ju  Kirgisów,  i  przybyli  do  Selitrenoi-Gorodek, 
mićjsca  zwanego  od  Tatarów  Eschigit.  Patrząe 
tia  gruzy  tego  starożytnego  miasta  tatarskiego; 
wnosić  trzeba,  Łe  musiało  być  bardzo  wielkie  i 
piękne.  Leżało  ono  na  lewym  brzegu  Akbutah, 
która  w  tćj  stronie  ma  dosyć  szćroką  przestrzeń 
do  przyjmowania  największych  okrętów,  jakie  z 
Wołgi  do  jego  wód  wpływają.  We  wsi  rossyj* 
skićj  Nikołajewek,  zkąd  wędrownicy  skierowali 
się  ku  górom.  Bogdo,  a  ztąd  przez  wsie  rsekiy 
rossyjskićj  MoLukanów  czyli  żyjących  mlćkiem 
dowiedzieli  się,  że  Sarcpta  stała  się  pastwą  pło* 
mieni.  Przyśpieszyli  więc  drogę,  aby  się  jak 
najprędzej  tam  dostać.  Przybywszy,  ujrzeli 
dwie  trzecie  części  miasta  obrócone  w  perzynę/ 
Dom  towarzystwa  missji  biblijnych,  uległ  temuł 
wypadkowi.  Ten  jest  koniec  ich  bezowocnćj 
podróży.  Przebiegli  oni  1,000  werst  czyli  18$ 
mil 

Do  opisu  tego  dołączona  jest  karta,  przedsta- 
wiająca stepy  między  pasmem  gór  Sarpy,  Wołgi, 
oraz  tą  rzeką  od  Akbutah  aź  do  miasta  Sariryn> 
gdzie  wpada  do  morza  Kaspijskiego. 
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Adrjatoopól.  —  Dawniejsze  Adrianopolls^  zwane  : 
języku  tureckim  Adranah  albo  £drene1  jest  wiel-  : 
ie  miasto  w  Turcji  europejskiej,  przy  spływie  rzefc. 
\tnjiX  Maritzy   (Ębre  u  dawnych)  pośród  pięknej  . 
oliny  lezące  ,•  i  otoczone  mnóstwem  ogrodów.     Jest 
Uwnem  miastem  prpwincji  Rumilji  czyli  Romelji, 
ras  rezydencja  .arcybiskupa  greckiego.     Składa  się  ... 
dwóch  części:  2  miasta  dawnego,  lezącego  we  6rod«.r' 
u.  i  obwarowanego   murem'    w   zwaliskach  dzisiaj  * 
ającym,  oraz  z  przedmieść*,  które  są  opatrzone  ita-  :> 
ym  murem,  wieżami  i  cytadellą.      Naznaczają  mia- 
tu  lj  do  Q    mil  obwodu.     JU lice  jego    są  wąskie  i 

ieczyste,   a  domy    powiększaj,  części    stawiane    mi. 

'■■■  m*  i  .■ 

liny.     Ceiuiejszym  gmachem   jest  mecze  :  Selim*  U. >. 
i  cztórema   wzniosłymi  minerałami ,    ozdobiony  po*<*  - . 
irówemi  kolumnami,     marmurowemi  drzwiami,   a  . 
RtE^a,  bardzo    rzeźbą;  po  nim  odznaczają  się :    py* 
iray  bazar    Ali  -  Paszy ,    gmach    sklepiony    4oo  są- 
bn.  długi,    z  6  bramami ,  i   365  pięknymi  sklepami  ; 
Drugi  bazar  mniej  Jest.,  piękny^,  ale ..  ohszern^jsBy) 
Irzeci  nakoniec   jest  rozległam  tangiem,,  składającym    ! 
pę  z  aoó  sklepów,  w  których   sprzedają  djamenty 
jkaniny  złote  i  srebrne ,  pistolety^  połaszę  i  wszelką 
•li  ognistą*      Znakomitym  jęsfr  'takie  pałac   wiel- . 
iego  wezyra,  w  położeniu  nader  przyjemnejm.  Mia- 
to  posiada  nadto  dwa  seraje,  wielką. liczbę  me-   . 
itów  i  rrtedrassehów    czyli  ko^egjó  w*  t  arsenał,  lu* 
wisarnię,    karawanseraje , '  łaźnie  publiczne,  liczne 

13 
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wodotryski,  Tękodzielnie  materji  jedwabnych,  wel* 
nianych,  bawełnianych,  kobierców,  asijanów,  fas- 
biernie,  tkackie  warsztaty,  dystylarnie  wody  róia- 
nćj,  i  tp.  Handel  miasta  składa  się  %  wyrobów 
jego  rękodzielni,  i  z  win  ibieranych  z  okolicy,  któ- 
re uważają,  sa  najlepsze  w  państwie  tureckiem.  .  A- 
drjanopol  odbudowany  został  przez  cesarza  Adrjana, 
który  go  od  imienia  swego  nazwał.  Turcy  sa  A- 
murtta  I.  odebrali  go  Grekom  w  i36a,  i  mieli  tam 
stolicę  państwa,  a£  do  epoki  zdobycia  Konstantyno- 
pola przez  Mahometa  II.  w  i453.—  Ludność  Adrja- 
nopola  wynosi  przeszło  ioo,OOo  mieszkańców.  O- 
uległość  od  Konstantynopola  rachują  na  mil  36.  ^» 


Nowe  *zc*0góły  o  Pułkowniku  Denham.— 
domo  jest,  ii  pułkownik  Denham  udał  sie  s  Anglji.i 
w  bimie  r.  i8a6  do  Sierra -Leone  i  Wybrzeia  zło- 
tego (Cóte-ó*Or):  Instrukcje  jakie  otrzymał  miały 
na  celu  polepszenie  losu  tysięcy  oswobodzonych  A~ 
frykanów,  którzy  w  tym  kraju  wysadzeni  została 
po  uwolnieniu  przez  statki  wojenne  angielskie,  kra,* 
zące  na  przyległych  morzach,  z  powodu  zniesienia '. 
handlu  murzynów.  Pułkownik  Denham  przyjął  system 
który  nader  wiele  korzyści  tym  nieszczęśliwym  za- 
pewnił. 

.Listy  z  miesiąca  Lutego  18 18  donoszą,  ii  w  tej 
epoce  Pułkownik  znajdował  się  w  Accra,  na  Złotem  wy* 
brzezu.  Dowódzca  tćj  twierdzy  opowiadał  mu,  ze 
służący  nieszczęśliwego  Clappertona  przybyli  nieda- 
wno do  Wfdąh)  odbiwszy  utradzającąi  niebezpie- 
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czną  podrói,  która  trwaj  miała  *ieś6  miesięcy  od  czasu 
ich  odjazdu  s  Sudanu:  dowódzca  ten  następnie  widział 
ich  na  pokładzie  okrętu  E»k;  opowiadali  mu  o  oi  smutne 
szczegóły  o  cierpieniach  i  śmierci  pana  swego. 

Pułkownik  Denham  znajdował  się  w  drodze  ku 
Fernando-.Po,  dla  zwiedzenia  nowego  stanowiska 
angielskiego  na  tój  wyspie,  celem  przeświadczenia 
się  naocznie  o  korzyściach,  jąkieby  przynieść  mogła 
jako  osada  przeznaczona  do  przyjmowtaia  oswobo- 
dzonych Afrykanów,  ponieważ  jeograficzne  jej  poło- 
żenie czyni  ja,  nader  sposobna,  do  wykonania  planu 
tego;  znajduje  się  bowiem  o  kilka  dni  tylko  drogi  od  naj- 
dalszych rzek  gdzie  się  handel  niewolnikami  odbywa. 

Jeśli  opatrzność  dozwoli  pułkownikowi  Denham 
powrócić  szczęśliwie  %  wyprawy  do  tych  niezdrowych 
krain,  będzie  on  sam  Jeden  przy  życiu  pozostały  (*)  z 
pomiędzy  osób  należących  do  trzech  wypraw  od  r.  1 82 1 
przez  rząd  angielski  w' głąb  Afryki  wysłanych,  po- 
nieważ Clapperton  stał  się  ofiarą  gorliwości  swojej  o 
postęp  jeografji.  Wyprawy  te  kosztowały  życie  sze- 
ściu odważnych  ludzi,  którzy  przez  wzgląd  na  męz- 
tjro  swoje,  a  nawet  przez  swój  los  nieszczęśliwy  za- 
sługują na  szczególniejszą  uwagę.  Nadto,  bardzo  jest 
podobnćm  do  prawdy,  że  major  Laing  umaił  w  Tom- 
bnktu,  a  doktor  Dickson  w  Sudanie;  ledwie  bowiem  sła- 
by promyk  nadziei  pozostaje,  iżby  ten  ostatni  zył  dotąd* 

Mniemają,  ii  klima  wAccra  jest  nierównie  zno- 

(*)  Pułkownik  ten  podług  najnowszych  wiadomości  już 
nit  iyje;  w  numerze  następującym  umieścimy  szczegóły  o 
śmierci  jego. 
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śniujsze  aniżeli  w  Sierra- Leone;  coby  naprowadza- 
to  na  korzystne  wnioski  o  Fernando  -  Po.  —  Sły- 
chać ii  w  ciągn  Ostatnich  sześciu  miesięcy  przyty- 
ło dó  A  cery  5  4, od  o  uncji  złota;  a  jeśli  pokój  z 
Ashantr.mi  się  utrzyma,  więcej  nierównie  spoazi 
wać  się  będzie  lm6iflaL: ' 

r    '"        (Now*  Ann*  de*  Foy.) 


.  ■  ■  • 

■*■■ : 


Wąi.  tnorthL—  "Wydawcy  dziennika  Paryskiego 
Annales  -des  Vo^ages  odebrali  własnoręczny  list  £•> 
pitana  okrętowego  H.  Holdrege,  zawierający  nastę- 
pujące doniesienie,  przez  wielu  znajdujących  się  na 
tymże  okręcie  podróżnych  własnoręcżnemi  podpisa- 
mi zaświadczone:  ii  w  dniu,  17  czerwca  1826  kie^ 
dy  okręt  znajdował  się'pod4i°  3'  szer.  półn.  *p7° 
32*  dług.  wsch.  od  t5renwicb,  na  spokojnej  'po* 
wierzchni  oceanu  woda  zaczęła  się  nagle  poruszać*,  i 
w  krotce  ukazał  się  potwor  jakiś,  którego  głowa  o-* 
koło  4  stóp  nad  poziom  morza  wystawała.  W  toni 
położeniu  zostawał  on  blisko  przez  minutę,  po* 
czl m  wrócił  na  powierzchnię  wody  i  zbliżył  się  do 
okrętu,  od  którego  ledwie  na  j5o  kroków,  był  od- 
dulułiy.  Kapitan  Hotórege,  któiy  to  pierwszy  uważała 
natychmiast  na  pokład  wszystkich  podróżnych  z  okrętu 
przywołał.  Widzieli  wszyscy  przez  8  minut  jak  wajs 
ten  ogromny  sunął  się  zwolna  po  wierzchu  wody, 
i  jak  następnie  przebiegał  śmiało  3  mile  na  godzinę, 
w  kierunku  równo  -  odległym '  od  okrętu*  Kolor 
jogo  był  biały  i  ciemnawo-brudny,  na  skórze  widać 
było  wyrostki.     Widzialna  długość  jego  zdawała  si^ 
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wynosić*  stóp  60,  a  grubość"  stóp  10.  Szczegółyjwwyisze 
podobne  są  do  tych  które  się  znajdowały  przed  kil- 
ku  laty  w  pismach  publicznych,  a  którym  wierzyć 
nie  chciano.  Kapitan  Holdrege  mniejna,  ii  potwór 
ten  należy  do  rodzaju  zwanego  węlejn  morskim* 


Chwytanie  wt)uó'4».  —  Tajenmiea  dotykania  bez- 
karnie i  ułaskawiania  najjadowitszycb  węiów,  po- 
siadana od  tak  dawnego  czasu  przez  mieszkańców 
zachodniego  półwyspu"  Indji,  nie  jest  nieznaną  i  w 
.Chinach*  Uważano  iż  ludzie  chwytający  węie  ir 
tym  kraju,  nim  .*%  dotkną  tych  płazów,  nacierają 
tobie  ręce  przfciw.trucizną  wyciągnioną  m  ziół  roz- 
maitych. Moc  tego  soku  jest  taka,  ii  ręce  obnaża- 
ją, ~i  wyzywają  śmiało  śmiertelnego  węża  kapturo- 
•wego,  albo  Cobra  de  capello,  który  po  grzecholni- 
}[lw  azaerykaaakior  jest  może  n^jju^bezpjecsniójszY  s 
tw^rów^  tego.rpdzaju*  Równie  jak  inne  zwierzęta 
s  tćj  familji,.  widzieć*  .go  można  często  w  Kantonie, 
o  ludzi  pewno}  klassy  którzy  za  szczupłą  opłatą  przed* 
stawiają  go  ciekawości  publicznej; 


-*\%%c*eg6lmć}3zy  wieloryb.  — '  Niedawno  zTapano 
W  .zatoce  Ayster  (na  wyspie  Tan  Diernen)  wielo* 
tyba,  który  zewnętrznie  wcale  się  nie  różnił  od  in- 

Inych  wielorybów,  tłustość*  zaś  jego  była  czerwona 
jakf  krew.  Ten  sam  kolor  przybrał  tran  z  mój  wy- 
robiony, a  ilość  jego  wynosiła  7  beczek. 


.  p.  <. 


■1 . 
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Starozytnoieiotolo  R/azanui  Mo**«^y.— l*BZC*oła 
północna  zawiera  następując  wiadomość  z  Moakfrj!'" 
w  zeszłym  miesiącu  (lipcu)  odkryto  w  Rjazanie  nieda^ 
leko   od  wału  szańcowego  podziemną,  galer je,  iba-. 
dowaną   z  starożytnych    cegieł,     składającą   się  ze 
sklepienia  na  słupach  spoczywającego.     Do  przybo* 
czuć)  galerji,  nie  moina  było  dostać   się  z  powoda1 
znacznej  ilości  wody.     Zdaję  się  i£  podziemie  to  po- 
chodzi z  czasów  Xią£ąt  R  jazańskich.  Podobne  Szcza- 
ki  starożytnych  sklepień  znajdują  w  Kremlinie  wie- 
lu mićjsoach.     Karamzyn    powiada:     f, Tutaj   były 
groby  Xią£ąt  i  Bojarów;  ■  którzy  wiych*  miejscach, 
mieli  swoje  domy."    Z  pałacu  prowadziła  do-  rzeki' 
Uoskwy  ukryta  galer  ja,   na  przypadek  niebezpie- 
czeństwa. '         * ' 


Nadzwyczajna  Żarłoczność  u>eha:  —  Niedaleko 
Breytónu  (w  Ańglji)  zabito  węża,-  który  miał  dłu- 
gości aj  stopy  w  brzuchu  zaś  jego  znaleziono  trzyna- 
ście młodych  kuropatw! 

■■■•■-  {Dz.  mi) 


,  Wzmianka  o  Polaku  Pazowskim.  —     W 
iu  Wileńskim  «  lipca  r.  b.  znajduje  się  wzmianka  a 
rgkopismach  pozostałych  po  ś.  p*  Pazowskim,  który 
W  r,  1818  przedsięwziął  podróż  z  Wilna  do  Włoch, 
gdzie    zakończył    zbyt  wcześnie  przykładne  iycie* 
Młody  ten  podrózopisarz    będąc    należycie  uzpozo-  j 
biernym   w  naukach  przyrodzonych,   nie  pominął  yu  \ 
dzienniku   swoim  żadnegp  szczegółu,   mogącego  ob-' 
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id  natpraKstę,  0zyka,  chemika,  astronoma;  a  . 

archeologa  i  miłośnika  sztuk  pięknych.    2Ja-  . 

tylko  wypada,  że  śmierć  zawczesna  nie  dozwo- 
m  w  zupełności  wygotować  Dziennika  podró- 
tóry  się  po  większej  części  składa  z  samych 

notat,   na  prędce  pro  memoria  spisanych.— 
riewać  się  należy  że  w  Dzienniku  Wileńskie 
I  będziemy  więcej  wiadomości  o  podróży  ro- . 
naszego.  ,.:•... 


.'/:  • 


'krycie  szczątków  zwierzęcych  kopalnych  wAn~. 
—    W  jExeter  w  Angiji  odkryto  niedawno  z wła-. . 
jzególnićjszego  rodzaju  płazu  kopalnego.     Ma 
:y  cale  długości,  od  końca  pyszczka  do  ogona; 
'  zaś   w  obwodzie  ma  3£    cala  i  składa  się  źe 
równoległych   części,    w    jedną    połączonych-, 
na   2,    dwa  krótkiej  różki,   i  głowę    okrągłą  z, 
ma   oczami    wydatnemu      Zwierzątko  to   jest. 
zonę  we  dwoje,   z. ogonem  pod   brznch  zacho- 
m,  zbliżonym  do  pyszczka  na  pół  cala.     Oso- 
ey  ten  płaz  nieopisany    ani  pomiędzy  istotami 
nami  Argenwijakiemi,    ani  w  dzielę  Perkinsona 
ytułem:    Szczotki  organiczne,    jest  zachowany 
pełnośSi.  \    '       -  .    '  s 


.  •  v 

•jzątki  zwierzęcych  kości  znalezione  niedaleko  _ 

t>a* —     W  końcu  lipca  r»  b.  znaleziono  vr  łqr,,; 

kamiennych  około  Lwowa   szczękę;  olbrzymie- , , 

rierza,  jak  się  zdaje  z  rodzaju  JBlephas  primorr 

albo  Anthracołeriunu      Mozę  się  uda  kamie- 
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r, 


h 


niarzom  wynateśo*  w  ciąga  dalszej  roboty    i  resztę 
tego  kościotrupa,  coby  było  ze  wszech  miar  rzeczą  * 
bardzo  interesującą.    I  to  juz  godnćm  jest  uwagi,  ^ 
kości  to  znaleziono  w  tej  okolicy,  a  co  większa,  w'*3 
łomie  kamieni  piaszczystych. 

,  •  *  •  ■ « 

0 

Przezornoió  ryb,—-    W  rzece  Lorenzo    (w  Ame- 

ryce)  powyićj  sławnej  katarakty  Niągary,  znajdują    j? 

się  rozmaite  rodzaje  ryb,    które  robią  zwykle  przy 

brzegu  małe  tamy,   aby  prąd  wody  jaj  nie  pory-     ^ 

waŁ  Tamyteskładati  się  rtiają  podług  podania  podrę-* 

łnych  z  pojedynczych  kup,   albo  wałów  drobnych/ 

■  •  ■ 
kamyków,  które  te  ryby  po  jednemu  w  pysku  znoszą.' 


■  *  t 


A 


t 


a 


8 


* ■ 

Odkryci*  star ozy tnoici w Rzymie  i Herculanum.  — v 
D»  28  Sierpnia  odkryto  w  Rzymie  niedaleko  Am- 
phłtheatrum  casfrense  nap^s  grecki,  który  P.  Amati 
tak  wytłumaczył:  „'Ojczyzną  moją  jest  Rzym  nie- 
„  śmiertelny,  jego  cesarz  £  król  jest  moim  ojcem.  Nar*  f 
,,  żywym  się  Achicylla, '  uluhionem  matki  moje1}  na- 
„  mwiskiejn.  *  Od  dzieciństwa  przeznaczona  mojemu 
„  małżonkowi,  zostawiłam  mu  umierając  czte*recK{ 
„  synów.  Ich  pobożne  re.ce  zaniosły  mnie  jeszcze 
„  młodą  do  tego  grobu. u  — 

—W  Herculanum  zajmują  się  z  gorliwością  odgrze- 
bywaniem starożytności.  Odkryto  niedawno  częśo 
okazałego  i  dwupiętrowego  domu,  a  w  nim  mnóstwo 
rozmaitych  przedmiotów. 


\ 
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JNadMtry czaj nćj  wielkości  pająki,  ~Ył  kościele  Śj^cJ1 
łstacliego    w  Paryżu,  nie  móina  Hbyf<$-  dłni^i  cźa^r 
Jśd  przyczyny,  dla  czego  jedna  lampa  zawsze  pre- 
ś j  o<J  w^ycł1"  g?f'a*   chociaż,  pliwą  wszystka  «^ry_ 
odziła.     Na^onięc  kościelny,  tycry  kpmeufcnte  do*, 
sc  tego  postanowi^  postrzegł,  ii  pajajfc  szczególnej, 
Lekkości  spuszczał  się  zawszą  fio.  sznurze,    i   oliwę' 
FPW*?      Większego  jeszcze   nierównjLe,  pająka,  « 
6ry  aie  iaŁig^P^W^^yw?1*  *J/?atezionq  w  kuście!* 
Ltędralaym  w}  Mędjalanięj  wąz^  ©n*4  ł$ty,     jlfo^ 
faruZ^ryĄal  OfksaAe.jego  z  rysunkiem. 


>.»  ■  i 


>  v; 


ćJPyirzymałość.  węża.  —  \Via<Joi»o  było  \tpra* 
d&ię,  ii  ziemnowodne  zwierzęta  {ąinphibia)fó^ 
'szecbnię  kilka  miesięcy*  a  nawet .  rokr  -cały,  bez 
ajmnićjszego  pokarmu  wytrzymać-  inpgą*,  lecz  nie 
yło  sposobności. przekonania. się,  jak  się  daleko  rozc- 
iąga ta  wytrzymałość  między,  plbrzymąmi  tego  ro^ 
zaja.  Postrzelono  #akoniec>  niedawno ,  iż  wąż  z 
odzaju  olbrzymich  (boa),  którego  P.  HM  w  Nięm- 
zech  pokazywał,  dopiero  od  czasu  swego  wylinie- 
iia,  dawną  żywość  odzyska!  i  po  dwóck  latach  cią~ 
jłego  Jpostu,  chęć  do  jedzenia  okazał;  '" 

'  Lii 

■       ■  I  "  IW 

Nowy  gatiineh  drzewa.  —  W  prowincjach  zabra- 
iycŁ  przez  Anglików  w  państwie  Birmanów,  odkry- 
ło nowy  gatunek  drzewa,  które  doktor  Wallich  na- 
swaJ  jimlierstia  nohilis.  Jest  blisko  4o  stóp  wyso- 
de,  ma  kwiat  wielki ,  karmazyno  wy,  spadający  na 
Joł,    i    wystawia  nader   piękny  widok,*     Biitaanie 

14 
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nazywaj  ta  drzewo  Thoka,  i  kwiat  Jego   składają; 
za  ofiar;  twym  bóstwom.  *  • 


: 


.  Trweeieme  mierni  w  Peru.—    D.  3o  marca  r.  b. 
ogadzwie  7  z  rana,  dato  się  uczuć  trzęsienie  zie- 
md  naprzód  w  [ima,  a  w  lalka  chwil  potem  wCallao. 
Wstrząsnienie  trwało  tylko  4o  sekund;  "ale  tak  by- 
ło gwałtowne,  £e  wszystkie  domy  w  Lima  zwaliły 
ale  lob  zostały  uszkodzone,  tak  mocno,  ił  musiano 
je  rozebrać*.     Szkoda  oceniają  na  6,000,000  piastrów; 
liczba  ofiar  ma  być  większa  niż  czterdzieści  ośtn  osób. 
W  Callao ,    postrzeiono    kurzawę  wznoszącą,   si^ 
nad  Łdma^  przed  doznaniem  wstrza^nienia,  coby  mo- ' 
gto  naprowadzić  na  wniosek,  # iż  to  kommnnikbwald 
aię  od   góry  ku  morzu:    wiele  wiosek  na  wybrzeża 
ki*  północy  było  zniszczonych :  trzęsienie  rozciągało  , 
aię  tylko  o  kilka  mil  na  południe*—  Callao  równie 
prawie  jak  Lima  jest  uszkodzone. 


.Sposób  pomnażania  liczby  potraw.  —  Droga  z 
Sienny  do  Aąua  pendente  (  w  W.'  Xięztwie  Toskań- 
akićin)  )est  najmniej  zajmującą  ze  wszystkich  jakie 
mi  się  widzi ^6  zdarzyło :  niepodobna  jest  o  niej 
mniej  powiedzieć  złego:  niegodziwe  oberże,  albo 
raczej  baraki  jakie  się  po  drodze  napotyka,  żale- 
dwie  zdolne  są  zasłonić  od  wiatru  i  deszczu.  Prze- 
chodząc  przez  kuchnię  jednego  z  tych  szałasów   do 

4 

mojej  stancji,  widziałem ,  jak  gospodarz  {padron  di 
casa)  ukręcał,  łeb  indyce.     Ma  wieczerzę  dano  nam 
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\  .  tv£b  ptaka  w  troietćm  przyporządzenhi,  za  gotowa- 

r^iM|  wołowina ,  za  indyka  z  etosem,  i  za  ćwiartkę  pfó. 

*   d^onćjj  baraniny.  . 

(Aneedetęe  and  Obeerfaiion*>  ile.    by  an  Engluhh 
Catholic.) 


\ 


/ 


Ulepszenie  etann  zdrowia   w   Genewie*—      Stań 
zdrowia  znacznie  się  polepszył  w  Europie,  a  ztopł  zy- 
cU  na  długości  swćj  zyskało*     Dowodem  tego   jest 
to  wyrachowanie  w  Genewie  uskutecznione : 
Od  r.  1560  da  1600  brednia  długość  iycia  była  18  lal  5  mieś. 

1601  —  1700         —         —  —        53  —  5*—  . 

1701-^.1760         —        —         —       32-8    — 

1761—1800         —         —         —       33  —  7    — 
x     1801  —  1814         —         —         —       38-6    — 

1815—1826         —         _         ^.       38  —  10    — 


Mfie/soe  ptzeprawy  Cezara  przez  Tamizę.—  Od 
niejakiego  czasu,  zaginęło  podanie  o  miejsett  w  kt&- 
r4m  znajdowały  się  palisady  Kowigskie ,  o  których 
mniemano  ze  miały  istnie  o.  w  tym  punktie-,  gdzie 
Cezar  przeprawiał  się  przez  Tamizę;  wiedziano  je- 
dnakie iż  to  było  między  Weybridge  i  Walton* 

W  r.  1 8ai>,  przy  uspławni a  niu  rzeki  dla  ulepszenia 
ieglugi,  znaleziono  o,  6oo  stóp  prawie  wyie*j  mostu 
Waltonakiego,  rząd  starych  połamanych  palisad,  z 
których  wiele  było  o  5  stóp  nizój  dawnego  łoiy- 
•ka  Tamizy ,•  były  "one  grube  jak  udo  człowieka 
wyciągniono  z  nich  kilka,  i  te  zostają  u  osób  w  po-5 
bliskości  mieszkających. 


•r-      W8      — 

.,    Wieczór  nu\dstf  OUttianamLw  #&*ft*p£q§.«*»    -Pot 
śród   obszernego^  morsa  południowego,  wznosi  ajf 
jak   królowa    Oceanu  spokojnego  .roskoszna   TaHu 
Nieustannem  .okryta  kwieciem  murawa  wieńczy  jej 
wulkaniczne  góry;  brzegi  jej  i  skały  znikają  pod  la 
sami  kokosowe  mi,  których  niezmierzone  okiem  zie- 
lone powłoki  kołysze  wiatr  łagodny*  Tani  pod  stre- 
fa zawsze  jednostajną  i  umiarktoWaną  iyją  szćzęsTś* 
wie  wyspiarze;  dni  ich  płyną  po  sobie  bez  wśtrźa* 
snień,  a  praoe  dnia  nadchodzącego  są  tei  same  ja- 
kie   ich    w  ubiegłym   zatrudniały.      Jokiegoz  wzn 
sżenia  doznawać  musi  Europejczyk,  przeniesiony  mie- 
dzy te   sceny   nowe   i   tak  przeciwne   obrazom    co- 
pierwsze  jego  uderzały  wejrzenia  !     Pb  wdzięcznych 
łąkach  ubarwionych  rozlicz  nemi  kwiatami,  po  krysz- 
tałowych   wód  powierzchniach,-  nad  któremi  zwie-' 
sza  się  piramidalna  topola,  spotyka  podróżny  potoki 
z  gór  spadające,  w  łożyskach  bazaltowych  i  między 
długim  powojem    przeplatanym  kwiatami,  który  za- 
rzuca naturalne  swe  mosty  nad  temi  parowami,  he- 
likonją  ubarwionęrai.     W  tych  przyjemnych  lasach,  i 
złożonyoh  z  drzew  najrozmaitszego  liścia,    strzelają 
ku  niebu  wysmukłe  pnie  palmowe,    kiedy   tymcza-  ,t 
sem  gaiki  składają  się  tylko  z  gardenji   i,  róż  chiń- 
skich.    Fo rozsiewane  tu  i    owdzie  rosną  chlebowe, 
drzewa,  a  gałęzie  ich  dźwigają  dzienne  krajowca  po- 
żywienie, i  ocieniają  chatkę  w  które j  ten  żyje  z  ro- 
dziną swoją.     Był  to  co  •wieczór  roskoszny  dla  *er-, 
ca  mego  widok,  kiedym  się  znajdował  na  obrzędach 
i  uroczystościach  tych  dobrych  wyspiarzy:  roskosze 


*  ssetęfa*  owoce,  tak  byJy-p|ro*j»;  jak' cały  bieg 
aa;-  starcy  w,  Ątig  zesiadłszy,  n|k>klaakiwali  ha- 
W^j  wesołości młodzieży,  i  zdawali  się  dozna- 
5  najżywszego  ukontentowania,  ze  mogli  być*  świad* 
ni  ich  śpfówów  i  tańców*  .-Niemy,  świadek  tak 
urój  dla  mnie  widowni ,  zachwycony,  w  krotce 
tałem  sjmętnym  i  żałosnym  śpiś mem  młodćj  Otai* 
iki,  której  gło*  łagodny  i  mile ;  brzmimy  te  -riucił 
razy*    ■  , 

.Smutna,  zamyślona  .i  samotna,  .dążę  ku  brzegc* 
i;  naprózno  wzrok  mój  upatruje  na  obszernem 
arżu  obrzydłej  nawy,  co  cię  .miłości  mojej  wy- 
rja :  urojona  nadziejo !  widzę  tylko  wznoszące 
\  bałwany,  które  spotkane  w  górze  wzajemnie  się 
ztrącają.  Ponura,  z  okiem  w  ziemię  wlepiondm* 
wracam  smutnie  ku  chacie  ojców  moich ,  i  tam 
3jną  pociechą  moją  jest  myśl  o. tobie." 
tarzec  jakiś  uprzejmy  objaśnił  mi  znaczenie  tego 
>śnego  śpiewu:  chciałem  się  więc  zbliżyć*  do 
dej  wyspiarki,  której   los  obudzał  we  mnie  naj- 

i 

aze  litości  uczucie,  gdy  wtćin  przedzieliły  mnie 
liej  odgłośne  i  wesołe  orszaki  pląsających  krajów- 
.  Kształtni  i  pięknie  zbudowani  ludzie,  podo- 
do  Apolla  kiedy  Pytona  pokonał,  przybrani  w 
ie  około  bioder,  fartuszki,,  uszykowali  się  wnaj- 
Lszym  porządku,  naśladując  w  poruszeniach  ca- 
rściekłość  jaka  niemi  miota  w  dniu  walki.  Na- 
owąły  po  nich  kobiety:  piękność  ich  opiewana 
lawna  przez  poetów,  i  przez  podróżnych  uwiel- 
a  była.     Płeć  ich  jednakże  nie  jest  bynajmniej 


poTąozeniem  WJi  1  Orały,  nie  jest  *6wtife- 
barwą  córek  sbftarnć  j  Afryki ;  ale- je*  kolorem;  * 
wego  cyndału,  który  rośnie  na  wszystkich  Ayoh 
njpacłu     Z  ich  czarnych  i    wielkich  otim 
błyskawice-,  sploty  jaskrawych  kwiatów, 
ciemne  włosy,  a  ciało  lekko  okryte  fcyło  naj 
tniśjszą  <r  uly  tkaniną  (*);  najstarafcniejsBe  wykł 
'  zdobiło  ich  ręce  i  nogi,  i  naśladowało  dnM 
rękawiczki  i  przezroczyste  dani  nassych  po: 
Kektóre  miały  wloty  sztucznie  związana  w  wien** 
chn  głowy,    przeplatane  gałązkami   atowatycanycfr 
kftiatów*,  a  strofa  tego  pozazdrościłby  im  moienl* 
'jeden  s  najsławniejszych  fryzjerów  naszych*  •  Chr*£ 
pliwy  odgłos  temtamu  i   trytona  towarzyszył  plsjrr 
aania  kobiet:  fance  ieh  nie  mogą  zapewne  iii  w  pMj 
równanie  z  tehnąoemi  roskoszą  napowietrznemu  ńH 
szych Hba jaderek  baletowych  skokami,  nie  są  wszep 
lako  bez  wdzięku  i  powabu*    Wystawmy  sobie  tyl- 
ko ten  brzask  jaki  twprzy  niepewny  promień  arię* 
fy°a>  przenikający  przez  rzadkie  i  strzępiaste  liśatf 
mimozy,  oraz  światło  lioznycn  pochodni  z  włókien  ko* 
kosowych,  pośród  kłębów  dymu,   na  widowni  bana* 
nami  i  palmami  osłonionćj,   na  którćj  Występuje  ca- 
ła młodzież  tój  sławućj  wyspy,  a  pojmiemy  cały  w» 
rok  widowiska  tak  nowego  dla  oczu  francuza. 

{Journ.  do*  Poy.) 


(*)    Tak  nazywają  morwę  papierową  z  której  korywy- 
piarze  wyrabiają,  materje,  albo  raczej  bardzo  delikatny  pa- 
,  pUr,  słuiocy  do  odzieiy.  .  . 


r 


\ 


v^£goh  młodego  "Mungo  ParJtd  tynaiMwnego  wę- 
iroirmJbm  iegoh  nazwiska.  ~—    Śmierć  nie  przestaje 
tabierać  kolejno  wszystkich  nieustraszonych   wędró- ' 
toikW,  którzy  się  do  środkowój  Afryki  udają.    Śu-+ 
lejmy  mieli  nadzieję  otrzymania  nakoniec  pewnych 
wiadomości  o  tajemniczym  mielcie  Tombuktu,  o  in- 
tojbh  nieznanych  jeszcze  krainach,    o  źródłach  lub 
Ifcgu  rzek  rozmaitych^  straconyoh  dla   nas  między 
■tupaniu     Nadzieje  nasze  okrutnie  -zawiedzione  zo- 
[itały  w  tój  samej   chwili,  kiedyśmy  już    ziszczenia 
kh  oczekiwali.      Obawa,   jaką  umiano  wzbudzić  w 
Ittczelmkach  murzynów  środkowej  Afryki,  którzy  w 
rm  podróżującym  Europejczyku  upatrują  szpie- 
fi,  wysłanego  przez  białych  do   zebrania  wiadomo- 
iii  włatwić  mogących  podbicie  Afryki,  obawa  ta,  któ- 
ra) nie  dzieła   kupcy  arabscy  i  Maurowie  nadbrze- 
tfw,  -ale  którą  Starają  się.  dla   swego  dobra  utrzymy- 
wać, *długO  jeszcze  będzie    dla    naszych    uczonych 
'przeszkodą    do    przebyoia  tych   obszernych   pustyń. 
Maże  być,  ii  w  tenczas  dopiero  otrzymamy  te  wia- 
4otaości  których  nam  nie  dostaje,  kiedy  filantropijny  N 
projekt  P.  DrouetUlf)  uskuteczniony  zostanie,  albo 
fciejdy  młodzi  murzyni  wychowani  i   ukształceni  W 
ł£urapie>  będą  mogli  być  wysłani  do  Afryki  środko- 
wej* i  wypłacą  nam  tym.  sposobem,  nakłady  na  nich 
poniesione,  przez  ważne  bardzo   wiadomości  jakich 
*uu*i  udzielą.     Dziś  do  tak  opłakano j  straty  Lainga*  . 
Clappertona   i  tylu    innych    podróżnych,    przydać 

i*)     O  projekcie  tym  udzielimy  późnie*}  wiadomość. 
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jeszcze  naleiy  i  zgoń  Mungo-Patka.    Zajmujący  tei** 
młodzieniec  przedsięwziął  podróż  swoją  po 
niegdyś  ptzez  ojca  swego  zwiedzonych;  celem  zefttf 
nia  pewnych  o  jego  śmiefoi  wiadomości ,    i  doko&tf 
nia  tego  co  tamlen  rozpoczął.  Przybył  on  juiszczf 
śliwie  do  wybrzeża  Akimbo$  na. północ  ku  Wicho*  * 
dowi  od  uścera,    i  miał  dostać  •śięj  do  części  niih;  a 


5 


dniowo  zachodniej  środkowego*  kraju*  W  czasie^ 
bytu  jego  W  Akimbo,  gdzie  przez  czas  ifejaki 
stały  celem  nabycia1,  doskonalej  znajomości  Sjftyk 
krajowych,,  .zdarzyła  się  uroczystość  doroczna  miej 
scowa  zwana  \Yam.  Czarnia  zebrani  byH  -podł 
zwyczaju  na  obszernej  równinie;  gdzie  znajdo  W) 
się  drzewo,  jfaljró.^  do.  którego  sami  kapłani  tylk* 
zbliżać  się  mogli.  Młody  Mungo-Park  wlazł  Ba. 
drzewo,: uwalane  za  święte,  (czyli  podłóg  innyeh  pff1 
wieści  na  przyległe  drzewo),  dla,'  odfysowania.wido* 
ku  zgromadzonego  orszaku:  Skoro  król  postrzegt 
ten  zamiar  jego,  starał  się  go  skłonić  do  zaniechani! 
kroku,  któryby  go  o  śmierć  mógł  przyprawić.  Mło- 
dzieniec wytrwał  w  przedsięwzięciu,  ale  życiem 
przypłacił.  Kapłani  fetysza^  obawiając,  się  osła- 
bienia przez  to  powagi  swojej,  gdyby  ta  bezbożność 
bezkarnie  mu  ujść  miała,  otruli  nieszczęśliwego. 

Przebył  on  jua  90  mil  iw  tym  kraju,  i  bardzo 
był  zadowolony  z  ostatniego'  planu  swego ;  ubrał 
się  jak  murzyni,  z  przepaska,  ókofo  bioder;  codzien- 
nie nacierał   skórę  olejem  palmowym,-i  nie  nosił  arii 

pończoch   ani   trzewików, Większa   część  tych 

szczegółów  ©  kMungor  Parku  zawieia  list  datowany 
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przylądka  \  Gourt-  Castle,"  4  grudnia   1 8*  7  przez 
odpułkownika  iamelly  do  Sekretarza  Hay  pisany. 


. » ■ » 
■  • « > 


Śmierć  Chorisa  Rossjanina.  —  Na  posiedzeniu 
Iow.  Jeogr.  paryz.  d.  3  lipca  r».  b.  F.  Jfyrtes  do- 
niósł o  zgonie  jednego  z  członków  tegoż  Towarzy- 
itwa  P.  Choris  malarza.  Wyjechał  on  z  Francji  w 
zamiarze  zwiedzenia  większej  części  Ameryki,  za- 
cząwszy od  Mexyku.  Przybijał  do  wiela  wysp  Ar- 
chipelagu Anty  taki  ego,  potem  do  Kuby  i  Nowego 
Orleanu,  a  nareszcie  zawinął  do  Mexyku,  gdzie  po- 
dług listu  d.  5  kwietnia  r.  b.  z  Vera-Crux  do  PP. 
Eyries  pisanego,  hapadniony  został  wraz  z  swoim 
towarzyszem  P/  Henderson  Anglikiem  przez  czte- 
rech v  zbójców.  Choris  legł  pod  ich  ciosami,  Hen- 
derson  odniósł  tylko  znaczne  ran^  i  w  dalszą  udał 
się  drogę.  Zdarzenie  to  miało  miejsce  między  Pu- 
entę National  a  Plan  del  Rio.  P.  Choris  urodził 
się  w  Ekaterynosławiu  w  Nowej  -  Rossji,  22  marca 
1 7g5t  Rodzice  jego  pochodzili  z  Niemiec,  Z  wro- 
dzonym talentem  i  zapałem  do  malarstwa,  łatwo 
zwrócił  uwagę  Barona  Mars  chał  Biberstein,  które- 
mu towarzyszył  w  podróży  r.  181 3  między  góry 
£ąukazkie  odbytej.  W  r.  18 14  wszedł  do  Peters- 
burgskiej  akaderoji  sztuk,  i.  tegoż  roku  wybrany  zo- 
staj do  wyprawy  na  okręcie  Ruryk,  przez  zmarłego 
Kanclerza  państwa  JR,uinjancowa  w  podróż  na  oko- 

15 
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to  iwiata  pód  dowództwem  Kapitan*  Kotzebue 
slanćj.  Z  podróży  tej  cztćry  lata  trwającej  przj 
do  Francji  w  1819  r.  i  został  Łam  nader  uprzei 
przyjęty.  Wydał  tam  kilka  dzieł  rysunkowych* 
których  opisy  ..dołączyli  niektórzy  uczeni  francuzcyi 
Wszelkie  rysunki  Chorisa  zalecają  się  prawdą,  natu- 
ralnością i  oryginalnością  nie  są  również  beat 
i  opisy  podróiy  jego. 


Niektóre  szczegóły  *  o  krajach  ifednóCMonyeh  jt 
tneryki  północne'}. —    (Z  dzieła:    Łettres  aur  W 
moeura  et  lea  institutions  des  Etat -unia  de  P  Am6». 
rique  septentrionale ,  par  M.  Jamea  Fenimore  Coo- 
per, tradutte*  de  P  anglais  par  Mile  H.    Preble  4  j 
Tomy  w  Paryżu  1828.)  .  Ą 

P.  Cooper  wypłynął  w  miesiącu  sierpnia  i8a4  r/* 
z  jednego  angielskich  portów  do  Nowego  Jorku.  Mia- 
sto to  w  r.  1756  zawierało  tylko  i3,ooo  mieszkań* 
ców;  w  1790  zawierało  ich  33,000)  Wn8oo  —  60  000  ' 
a  w  1810—96,000;  w  1,820  — 120,000;  a  w  i8a5— 
166,006. 

W  Nowym  Jorku  muszą  często  zwalać  budowle 
tymczasowe,  ponieważ  miejscowość  (miasto  le£y  na 
wyspie)  w  jednym  tylko  kierunku  miastu  się  rozsze- 
rzać dozwala.     Tak  jak   w  Londynie,   domy  maj^ 
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pUe  jedąo  piętro  na  pół  podziemne, 

mi  oknami,   praż  dwa  piętra  nad  nióm   leżące, 
ly  tó  zawierają  w  ogólności  sześć  pokojów,    m& 
kachen  i  pokojów  dla  służących. 

„Wszystkie  części  świata,  mówi  P*  Cooper, ( przy* 

iafo  się  do  świetności  miasta  tego* ""  Widać  tam. 

{ary  wahadłowe  pochodzące   ż  Francji,    kobierca 

:ela]ue  i  angielskie,   jedwabne  firanki  z  Ljonu  i 

idji  wschodnich;   alabastry  z  Włoch  sprowadzane;. 

do  marmurów  £e  mają  w  własnej  ziemi.  -  Rze- 

"sinicy  w  Ameryce  nie  mają  tego  dobrego  smaku 

zdaje  się  by£  wrodzony  francńzkim;  s*}  jednak- 

dobrymi  naśladowcami. *  ' 

X 

>per  przydaje,  if  większa  część  domów  Nr 
pm  Jorkn  jest  wspanialsza  ód  tych  jakie  opi- 


„Z*eąztą„  m&w£  on,  wszędzie  sala  jadalna  jest- 
ijpięknićjszą  częścią  miestkania.     Zwyczaj  tcnporr 
i  stąd,  ii  pospolicie  po-  obiedzie   zostają  ¥fszyb" 
przez  jedną  lub  dwie  godziny,   p%P,  jed*ąc  o- 
sby-  i  rozmawiając"    Cooper  mnieipa,   i*  z  z*-- 
ramem  sjtosunku,  tyle  jest   osób    posiadających 
jazdy  w  Nowym  Jorku  cpi  w  <Paxyzu*     Z  No-  j 
rtfgo  Jorkujudał  się  P.Cooper  częśoią  wodą  częściami 
(dem  do  Filadefji :  odległość  tych  dwócji  miast  wy- 
11  około  mil  90.     Amerykanie  winni    są  licznym. ) 
jkom   swoim,   zatokom  i  kanałom  tę  korzyść ,  ii  ^ 


m^ffs  bardzo  micnn  przestrzenie  [kraje 
wygodniej  i  z  mniejszym  kosztem  aniii 
kolwick  bąd*  kraju  innym."—  Na  dmie  ni 
?o  wynoszą  kaszta  przewozu  na  statku  ; 
Cooper  mówi  o  żywności  w  oberżach, 
ih&wi  on,  iź  do  zbytku  dochodzi,  ale  pi 
«  to  co  kto  spotreebuje;  stawiają  prze 
mięso,  zwierzynę,  z  których  można 
się  podoba,  •  oberżysta  bynajmniej  i 
troszczyć  o  potrawy,  które  przenosisz  ni 

Miasto  Filadclfja  odznacza  się  regnlai 
ilowań  swoich  i  czystością..  „Wwi 
domAw,  mówi  P.  Cooper,  schody  prw 
drzwiami  w\  *  marmuru  białego,  rówi 
ud  okiem..  Gmachy  publiczne ,  opróc 
t^  większe  i  lepiej  zbudowane  anizel 
|*ku...  Dom  Banku  Krajów  zjednoc 
tfCZa  zaraz  po  Giełdzie  paryskiej, 
wystawiony  jest  z  marmuru  białego  wp 
ryskim;  kolumnada  nie  przedłuża  się  p 
zOKńiiary  je"},'  lubo  nie  bardzo  ogron 
wszelako  robią  wrażenie...  Mo/e  być. i 
winien  eżęM>  piękności  swoje1]  odosobnić 
kolicznoćo^ta  nowej  przydaje  zalety  bm 
ponieważ,  sam  jego  talent  przewodniczył 
bprze  proporcjiv« 

^ Pobyf  w  Baltimore  był  nader    przyjt 

C;oper'   ^M™  ilie  wiJiiałon  piętn 
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UL    'Między>  Baltimore  i  Washingtonem/  postrzegł 
gerwsze    pola  uprawne  tytoniem,  które  nie  były 
reałe  ogrodzone 'płotami,  ponieważ  żadne  zwierze. 
oe  lubi  tytoniu.  '    y 

';  Podług  planu  miasta  Washington,    wszystkie  ujice 
rzecinać  się  będą  pod  kątem  prostym*    Gmach  z wa- 
ty  Kapitolem  składa  się  z  korpusu  i  dwóch .  skrzy- 
eł....     Sala  koogressu  jest1  wielka ,   okrągła  i  nader 
iękną  nakryta  kopułą*     Sala  ciała  prawodawczego 
5st  półokrągła.     Każdy  członek  ma  krzesło  i  pulpit 
orzed  sobą*     W  pierwszym    rządzie,  krzesła  teusta- 
ripne  są  po 'dwa  obok  siebie,  z  zostawieniem  ^otworu 
la  przejścia.     W  drugim  rzędzie  znajdują  się  krze- 
ta  po  trzy  ustawione,  i  ta  liczba  pomnaża  się  o  je- 
no krzesło  w  każdym  rzędzie/    tak  iz  W  ostatnich 
zęściu  lub  siedmiu  reprezentantów  zasiada  obbksie- 
ie,    jak  na  jednaj  ławce ,  chociaż  każdy    ma    inne* 
rzesło.     Ci  cp  najpierwsi  przybywają  wybierają  so- 
ie    miejsce,  i  wybór  ten  jest  zawsze      szanowany, 
fie   znają  tu  rozdzielenia  na  prawą  i   lewą    stronę, 
złonkowie    jednychze   mniemań  politycznych,  sta- 
iją  się  prawda  zbliżyć*  do  siebie,  a  niekiedy  wszy- 
jy  reprezentanci  jednego  kraju    zgromadzają  się    w 
:dnoz    miejsce,   żadnego  jednaj  w  tym  względzie 
iezna  prawidła. 
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Obye%aję pmtrymrchaln*  w  WtottecK—  ''  P. 
mond  w  dziele  swo jem  pod  tytułem  Podrói  do 
i  Sycyl  ji  przytacza  przykład  patryarchalnych  obi 
jów  w  jednym  zakątku  LombardjL  „Niedaleko  Mo\ 
Bo$e  w  obwodzie/  Warodlo^  mówi  on,  znajduje  ais/ 
miasteczko  i>20O  ludności  Rające,  którego  uńeszkair*! 
cy  od  cztćrech  wieków  nie  mieli  ani  jednego  proce- 
su,  i  ani  jednego  aktu  przed  notarjusżem  sporządzę*^ 
nego.  W  rzadkich  przypadkach  złego  postępo- 
wania łub  wykroczenia  ważnego,  winny  bywa' 
zniewolony  do  oddalenia  się  stamtąd.  Pźzes^ 
rok    prawie     cały    jak     byli    pozbawieni    paste- 


rza, jeden  ze  starszych  odbywał  w  kościele 
ne  modlitw^  w  przepisanych  godzinach.  Władzi 
ojcowska  jest  tam  samowładna,  i  trwa  przez  całe  ży- 
cie, a  ojcowie  rozrządzają  majątkiem  swoim  podług 
upodobania,  bez  piśmiennego,  testamentu;  słownie 
objawiona  ostatnia  ich  wola  jest  świecie  szanowaną^ 
Jeden  z  mieszkańców  w|Ąlagna  umarł  zostawiwszy 
znaczny  jak  na  %en  lr*j  majątek  180,000  złtp.  wy- 
noszący komu  innemu  z  pominieniem  naturalnego  dzie- 
dzica. Ten  spotkawszy  w  krotce  potem  znajomego 
adwokata,  dowiedział  się  od  niego,  ze  prawa  nie  u- 
zjiają  zwyczaju  panującego  w  Alagna,  i  ze  on  mott 
jeśliby  chciał  odzyskać*  swój  majątek  w  krótkim  cza- 
sie* 'Ofiarował  mu  nawet  usługi  swoje ,  które  ten 
z  razu  odrzuciła  ale  po  chwili  prosił  usłużnego  o- 
broncy  o  czas  do  namysłu.  Przez  trzy  dni  widziano 
go  niespokojnym,  zamyślonym,  i  bjrł,  jak  mówił  do 


:] 
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t^jaćioł  swoich,  zajęty  walną  sprawą.  W  końca 
uzedł  do  adwokata  i  rzeki  ma  *  prostota  „To  co 
chcesz  abym  uczynił,  nie  wydarzyło  się  a  nas,  a 
ji  nie  myślę  dad  pierwazego  przykładaj  JNiewier- 
&6  w  małżeństwie  jest  nieznana,  chociaż  przed 
ałzeństwem  postępki  kobićt  często  bardzo  nie  są  od 
gany  wolne;   zdarza  się  jednak  dosyć    pospolicie  \ 

mąż  przysposabia  dziecię  pierwszej  miłości  swćj 
my.  Pomimo  wszystkich  wstrząśnień  politycznych 
rozmaitych  zaburzeń,  jakie  niszczyły  Włochy  przez 
t  dwadzieścia,  mieszkańcy  zachowali  obyczaje  i  zwy 
aje  swoje.  Kiedy  ich  dotknęła  konskrypcja ,  nie 
icąc  służyć  w  wojsku,  zrobili  składkę  ogólną  dla 
(jęcia  za  siebie  zastępców,  i  tylko  w  ostatniej  »po- 
tebte  służbę  wojskową  przyjmowali.  Wszyscy 
•rych  śmierd  ocaliła,  powrócili  późnić j' do  siedlisk 
oicb,  a  nawet  widziano  znakomitego  Lekarza,  któ- 

dłogo  przebywał  za  granicą,  wracającego  do  ro- 
UKńego'dbmu.  W  domu  wspólnym  zachowują  dwa 
r&zo  starożytne  ubiory,  jeden  męzki  drugi  kobić- 
,  w  które  przybierają  w  czasie  ślubu,  fczy  to  boga- 
sh.  czy  ubogich.  W  pięknych  owalnych  twarzach 
eszltańców  Magna,  postrzegad  się  daje  podobień- 
ro  jTodu  do  ludu  wyższego  Bernu-,  pochodzącego  od 
rićidzyfeó w,  a  ich  mowa  potwierdza  to  postrzelenie.,. 


fpiadomoici  najświeższe  o  nowi}  osadzie  an* 
niskiej  przy  brzegu  Afryki,  Fernando*  Po.  —  Wi- 
-Gubernator,  pułkownik  Łumley,  przekonał  się  o 
zyjaznyoh  stosunkach  pojedynczych  naczelników 
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wewnątrz  kraju,  a  mianowicie  Ashafttów.  Na 
cu  pewnego  kawału  ziemi  zupełnie  z  drzewa 
azczonego,  założono  szpital;  pomimo  tego  co  o 
wości  klimatu  miejscowego  mówią,  panuje  tan 
febra  brzegom  morskim  właściwa.  Krajowcy  • 
dzo  ludzcy,  i  pozwala  ja,  Europę  jeżykom,  ogląda 
wnątrz  kraju  swoje  chaty.  Nauczyli  się  juz  fc 
prowadzić  i  przynoszą  zwierzyna  owce,  kozy,  ; 
swojony  drób,  i  bażanty  zjcodiaju  złotych,  n. 
mianę  za  europejskie  towary.  Jedyny  owoc 
uprawiają,,  jest  Yam,  gatunek  owocu  chlebowej 
daje  się  juz  bardzo  dobrze.  Po  obu  stronach 
lądka,  na  którym  nowa  osada  Clatence-towt 
nazwana  na  cześć  byłego  wielkiego  admirała 
.kićj  Britanji  J.  K.  M.  Xiecia  Klarencji)  zal 
została,  znajdują  się  mićjscado  zarzucania  kotwie, 
re  jednak  bardzo  są  na  wiatry  wystawione,  1 
haus  ożyli  dom  szańcowy  i  kilka  innych  chat  j 
kończono.  Materjał  drzewny  na  wybudowani 
kowych,  jako  te 2  do  innych  wystawić  się  maj 
publicznych  budowli,  juz  obrobiony  z  Anglji  ] 
wieziono*  —  Drzewa  cedrowe  i  mahoniowe,  ro 
na  wyspie,  bardzo  są  zdatne  do  budowli;  chcą  ich 
wać  równie  do  budowli  okrętów.  Fąrbierskie 
wo,  jako  też  tak  nazwane  Kainowe  drzewo  ( 
kańskie  drzewo  czerwone)  mają  szczególniejsze 
•  sności.  Kupiec  pewien  który  osiadł  pomiędzy 
jowcami,  zebrał  znaczną  ilość  oliwy  palmowi 
Opróoz  wyżej  wspomnionej  febry  nadmor 
panowała  w  osadzie  na  początku  tego  roku  b 
zaraźliwa  wrzodowa  choroba,  którą  sprawia 
szenie  owadu  pewnego,  znajdującego  się  na  h 
morzat 
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VII- 

WIADOMOŚĆ  O  RZĄDZIE,  OBYCZAJACH  i 
PRZESĄDACH   MIESZKAŃCÓW    KRAJU  WA- 
■O  (*)>  przez   Barona  II  o  g  e  r ,    byłego  wielko- 
rządcę osady  francuskiej  Senegal: 
(z  Dzień.  Journal  des  Voyages.) 


".*  Kraj  Walo  leły  na  lewym  brzegu  Senegalu, 
^niedaleko  ujścia  tej  rzeki.  Mało  dotychczas  zna- 
ny, obudzać  powinien  teraz  mianowicie  uwagę, 
kiedy  Francuzi  zakładają  ta  w  osady  rolnicze  wolne, 
■których  rozszerzenie  i  niew; rachowane  rezultaty 
»ak  wielki  wpływ  na  tę  część  Afryki  wywierać 

1  (*)  Wiadomość  (a,  Jest  czgścią  działa  pod  pra5«q  bfilg- 
M  w  Parjriit,  pod  tjui/ein:  Pamiętniki  opUowc,  ji/o- 
mmfKMnt  i  polityczno  Sentgamoji. 

'.  16 


—    122    — 

Ludność  składająca  się  z  murzynów  Ghiolofą 
jest  nieliczna;  juz  wytępioną  juz  też  rozproszona 
została  przez  wojny  domowe,  a  mianowiciepnei, 
dawniejsze  napady  Maurów,  których  wspićrałi 
fałszywa  polityka  Anglików,  panów  ówczesnycl 
Senegalu. 

1 

Szczegóły  topograficzne  o  tej  krainie  gdzieitt* 
dziej  miejsce  znajduj.-};  tutaj,  zamierzam  tylko za- 
wrzeć niektóre  poslrzeżenia  dotyczapc  rządu  i  u-, 
rządzenia  kraju,  oraz  zwyczajów,  obyczajowi 
przesądów  jego  mieszkańców. 

Kraj  Walo  rządzony  jest  przez  króla  który 
tytuł  Braka.  Ojciec  Łabat  twierdził  iż  wyraz  ten 
znaczył  cesarza  królów.  Wszyscy  pisarze  po  nimi 
powtarzali  w  dobrej  wierze  to  mylne  zdanie,  r*» 
zem  z  wielu  inncini.  Walo jczyko wie  bynajmnić 
nie  wiedzą  o  tym  znakomitym  tytule,  jaki*  w  Eu 
ropie  ich  naczelnikowi  przyznano.   Podług  nich, 
Brak  było  nazwisko  najpierwszego  z  ich  królów, 
którego  następcy  przybierają  je  jako  zaszczytne 
dla   nich  miano.    Tym   również  sposobem  cesa- 
rze rzymscy  nazywali  się  Cezarami  i  Augustami. 
Powtarzano  i  to  również,  iż  korona  zamiast  na- 
leżóć  do  dzieci  królewskich,  przechodziła  zawsze  . 
na  dzieci  siostry  króla;  który  to  środek  uważano 
za  bardzo  skuteczny,  dla  posiadania  Xiążąt  z  tej- 
że samej  krwi  zrodzonych.  Nie  zaprzeczam  sku- 
teczności jego;  ale  nic  nie  przekonywa  mnie,  iż- 
by Walojczykorfe  tak  daleko  posuwali  przywią- 
zanie do  rodu  i   oslró£nośe   w  zachowaniu  jego 
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ittystoici.    Przez  tę  przezorność,  która  zasługuje 
Ra  uwagę  naszych  publicystów,   zdawali  się  oni 
ejheićć  tylko  uniknąć  nieszczęść  jakic/za  sobą  ma<- 
toletność  następców  i  regencje  pociągają ,    i  dla 
Ago.  ustanowili  następujący  porządek  :  po  śinicr- 
ti  króla,   następują  po  nim  bracia  jego  porząd- 
kiem starszeństwa;  po  wygaśnięciu  tćj  pierwszej 
inji,  wraca  się  korona  do  starszego  syna  zpicr«- 
wnego   brata,    dalej  do  starszego  syna  drugiego 
f  rata,  i  tak  następnie.   Tym  sposobem,  który  ró- 
4rnie£  nie  jest  bez  złćj  strony,  pewni  są  przynaj- 
kiniej  rządców  wyszłych  z  lat  dziecinnych.    Nad- 
ftiienjć  tu  należy,  źe  tylko  Xi  a  zeta  z  kobiet  krwi 
królewskiej  zrodzeni  mają  praWo  do  tronu;  dzie- 
ci %  innych  kobićt  i  nałożnic  pochodzące  są  po- 
zbawione następstwa.    W  ostatnich  czasach  dwie 
rodziny  do  tronu  roszczące  prawa ,    zgodziły  się 
ho  długich  wojnach  domowych,  iż  mężczyźni  z 
ednćj  zaślubiać  będą  kobiety  z  drugićj   rodziny, 
nawzajem;    iż  mężowie  sióstr  ubiegać  się  będą 
nogli  zarówno  z  braćmi;    źe  uakoniec   dzieci  z 
ych   małżonków  zrodzone  same    jedynie    b^óą 
niały  prawo  do   tronu.  Kobiety  nie  mogą  panp- 
irać  osobiście;  ale  jednakże  wpływają  nieraz  bar- 
Izo  stanowczo   na  czynności,  jako  małżonki,  a 
tzczególniej  jako  matki  królów.     Główniejsi  na- 
izclnicy  obowiązani  są  sprawdzać,  czy  prawy  tia- 
tępca  zdolny  jest  do  rządzenia  państwem ;   jeśli 
est  ślepy,  słabowity,  dziecinny?  jeśli  nie- może 
tonią  dosiadać,    strzelać  z  broni  ręcznej,  prawa 


mi,  które  zdają  się  i  raiu  smieszncmi, 
nc  allegoryczne,    i  muszą  mićć  ciekaw 
dzenia.  Nowy  król  obowiązany  jest  pn 
niejako  przez  rozmaite    stany  tówarzyfl 
poznania  wszystkich  i  opiekowania  się 
tak  np.  labo  rybacy  stanowią  w  tym  kr 
ko  kastę  w  pogardzie  zostającą,  Brak  wsz< 
si  wraz  z  nimi    włazić   do  tfody,    pośr 
rzeki  na  ten  cel  przeznaczonej,  i  nie  a 
wyjść  inaczej  jak  z  rybą  w  ręku,  którą 
pał,   a    którą   starają  się    tajemnie    m 
Wszystkie  te  obrzędy  odbywają  się  w 
licznie  zgromadzonego  ludu*    Walojczy 
chowują  dla  swojego  Braka   uszanował 
knieniem  i  przesądem  uświęcone,  tćm 
uwagi,  ii  rządca  ten,    ubićra  się   i  m 
wnic  skromnie  jak  jego  poddani,  i  nie 
się  od  nich  okazałością  i  blaskiem.  Raźd 
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moc  uzdrawiania  przypisuje.  .  Widziałem  matki 
przynoszące  chore  swe  dzieci  przed  królowa 
która  dotykała  uroczyście  palcami  od  nogi  ich 
boków,  żołądka,  głowy  i.  nóg,  a  biedne  murżyh- 
%i  odchodziły  z  zaufaniem,  że  dzieci  ich  są  yra- 
iowane. 

-  -  Jakby  na  przekorę,  naszym  wielkim  obiadom 
dworskim.  Brak  i  rodzina  jego  nigdy  nie  jada- 
ją publicznie;  i  owszem,  wyraźni*  jest  zakazano 
*ridzić£  ich  jedzących.  Kryją,  się  w  ówczas,  jak 
fjdyby  się  wstydzili  iż  mają  wspólną  z  łudź  mi  po- 
trzebę materjalną  i  funkcję  zupełnie,  zwierzęcą. 
•  Orszak  Braka  składa  się  zwykle  z.  dwudziestu. 
.  jhurzynów  którzy  się  uważają  Za  szlachtę,  i%  są 
wojownikami  z  powołania;  ludzie  ci  utrzymy*y^ 
.  ni  są  kosztem  publicznym,  i  uważają  wszelki  rodzaj 
pracy  za  upodlający.  W  podróżach  swoich,  Braki 
lodzie  jego  utrzymują  się  kosztem  wiosek  przez  któ- 
re przechodzą,  a  w  tenczas,  kiedy  łupią  biednych 
mieszkańców,  grietowie  którzy  są  muzykantami 
i  trefnisiami  razem,  uderzają  nieustannie  w  wrza* 
srkliwe  bębny,  śpiewając  pochwały  swych  panów. 
»Oto,  mówią  oni,  dobra  rodzina!/  nie  ma  szla~ 
*» chętni ejszej  na  świecie!  Oto  są  potomkowie 
» władców  naszych !  Zbiegajcie  się,  patrzcie  i  ra» 
»dujcie!«  Tymczasem  zabierają  do.  koła  kury, 
barany,,  kozy,  mleko  i  żywność  biednych  miesza 
kaiiców.  —  Podobnież  postępowano  i  w  naszej 
Europie,  zanim  ustanowione  zostały  regularno 
podatki  w  pieniądzach  opłacane* 
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Rząd  krają  Walo  ma  równiei  i  %  innych  w*gfy 
4£w  wiele  podobieństwa  do  rządu,  jaki  miał*  I 
Francja  w  tenczas  kiedy  prowincje  i  wielkie  posia-  i 
dłości  zaczęły  się  stawać  dziedzicznemu  Jednjn 
s  przednićjszych  jest  tak  zwany  urząd  bukanka> 
czjti  służącego  zaufanie  monarchy  posiadające* 
go,  który  jest  naczelnikiem  jego  domu,  a-  tern  sa- 
mem i  pierwszym  ministrem.  '  Jest  to  toi  sam* 
co  była  godność  tak  zwanych  mair es  du pokus  we 
Francji.  Wysokie  to  dostojeństwo  zostaje  wyłą- 
cznie w  jednej  rodzinie,  pierwiastkowo  niewol- 
ników Braka,  która- jeszcze  za  niewolników  sama 
iiie  uważa.  *• 

Wielkie  godności  nie  są  zupełnie  dziedzicznemu 
podług  stałych  prawideł,  ale  rzadko  wychodzą 
%  rodziny,  która  je  posiada.  Każdy  naczelnik 
tak  jak  niegdyś  u  nas  (we  Francji)  nosi  nazwisko 
prowincji  którą  zarządza.  Naczelnicy  ustępują 
część  prowincji  swojej  wazalom,  którzy  im  ro* 
czne  należności  opłacają;  ci  wybićrają  składkę 
od  naczelników  ■wiosek,  którzy  częstokroć,  po* 
bićrają  takową  znowu  od  mieszkańców.  Feudal* 
ny  i  fiskalny  łańcuch  ciągnie  się  tym  sposobem 
z  ogniwa  do  ogniwa,  od  Braka  aż  do  ostatniego 
niewolnika. 

Wsie  podziclićby  można  na  dwa  rodzaje,  je* 
dqe,  i  to  najmniejsze,  podlegają  panom,  u  któ<- 
rych  prawo  dziedzictwa  jest  urządzone  na  wzór 
dziedziczności  korony.  Inne,  w  mniejszej  liczbie, 
ale  ludniejsze,  stanowią  prawdziwe,  gminy,   ma- 


«  >~ 
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§ąM*ę  swych  urzędników  cywilnych,  do  których 
naleiy  pomiar  gruntów,  pobór  podatków,  poli- 
cja i  rozsądzanie  spraw  rozmaitych.  W  niektó- 
rych takich  wsiach  albo  miasteczkach,  znajduje 
■ic  na  czele  takiego  municypalnego  urzędu  ma* 
wabuiy  przybierający  tytuł  Serigna  albo  Kapła- 
widy  do  którego  przydaje  nazwisko  wioski  swojej. 
^Fam,  zwykle  mieszkańcy  obowiązani  są  składać 
dziesięcinę  ze  swych  zbiorów,  która  to  danina 
"Wszędzie  obok  fcudalności  istniejąca,  rozdziela 
się  między  kapłana  i  naczelnika  przez  Braka 
mianowanego;  naczelnik  taki  obowiązany  jest 
przewodniczyć  podwładnym  swym  do  boju  i  za- 
łatwiać polityczne  czynności.  ? 

Ogólna  zasada  rządu  krainy  Walo,  jest  ta,  iz 
^frszyscy  ludzie  i  wszystkie  ziemie  należą  do  Bra- 
Ła,  i  ię  ten  niemi  dowolnie  rozrządzać  ma  pra- 
■•wo.    Nie  maże   on  jednak   go   używać,   tak  jak 
niegdyś   królowie    francuzcy,     którym  w  bardzo 
odległych  czasach  podobne   dosyć    prawo  przy* 
snawano.  Nie  dozwoliliby  tego  magnaci,  równie 
jak  i  gminyy  które  jakeśmy  wyżej  widzieli,  two- 
łzjć^się  zaczynają*     Drugą   inaxymą  jest  nasze 
dawne   zwyczajowe   prawo :   Nie  ma  ziemi  bez 
Pana  (Pas  de  terre  sans  scigneur),    które  jest 
ściślej    zachowane ,  jako    obchodzące    wszystkie 
możniejszc  rodziny.     Z  posiadaniem  ziemi  łączy 
się  władza  wymierzania  sprawiedliwości,  co  zu- 
pełnie wyobraża  nasze  sądy  panów  (jarisdictions 
seigneuriales).     Prawo  pobierania   opłat  drogo* 
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wych  i  t.  p.  należy  do  właściciela  ziemi,  równie' 
jak    wszelkie  kary  pieniężne  i  konfiskaty. 

Znalcść  w  tćj  części  Afryki  rząd  feudalny, 
jaki  długo  władał  Francją  i  całą  Europą,  tea 
sam  rząd  który  znaleziono  również  w  wielu  kra* 
jach  lądu  stałego  i  wysp  Indyjskich,  jakii  przed- 
miot do  rozmyślania!  Czyliz  ludy  mają  wszędzie' 
podobnytnżc  sposobem  robić  pierwsze  do  cywili-' 
sacji  kroki. 

Filozofowie  niektórzy  mniemali,  i£  z  roztrtą- 
injcnia  kryminalnego  prawodawstwa  ludu  jakie-, 
go,  można  dobre  powziąć  wyobrażenie  o  naturze  j 
charakteru  i  stopniu  zepsucia  jego.  Zdanie  to 
korzystnćm  byłoby  dla  Walojczyków,  u  nich  bo- 
wiem kary  są  lekkie  i  nie  częste.  Złodziej  odno- 
si karę  jedynie  przez  zwrócenie  rzeczy  skradzio- 
nej właścicielowi ,  niekiedy  bywa  pieniężnie,  a 
zawsze  z  mocnćm  napomnieniem  ukarany.  Godną 
uwagi  jest,  ii  w  ogólności  tylko  cudzoziemców 
ipotyka  okradzenie.  Morderca  może  być  skazany, 
na  niewolę;  ale  jak  w  dawnych  prawach  naszych, 
może  on  wykupić  się  przez  kompozyty  czyli  u- 
kład  stosowny  do  godności  osoby  zamordowane], 
zresztą,  morderstwo  rzadko  bardzo  się  wydarza, 
chociaż  mieszkańcy  mają  zawsze  puginał  za  pa- 
sem, i  nie  wychodzą  inaczćj  jak  uzbrojeni  dzi- 
dą lub  strzelbą  ognistą.  Najgorszego  postępowa- 
nia ludzie,  po  dokonaniu  powtórnego  występku, 
zmuszeni  bywają  do  ustąpienia  z  kraju.  Przez  prze- 
ciąg lat  ośmiu,  słyszałem  ledwie  o  jednym  zło-  1 
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:zyricy  na  śmierć  skazanym;    został  on  rozstrze* 
any* 

Pod  względem  obyczajów,  podzielić  można 
iValo jeżyków  na  dwieklassy;  na  marabutów  czy* 
i  uczonych  (jeśli  wolno  jest  tak  ich  nabywać)} 

na  tych  którzy   nie  są  nimi.      Z  tymi    ostatni* 
■ii  Europejczykowi e  jedyne  prawie  maję  stosun* 
Ki;  nie  mówię  żeby  te  zepsuć  ich  miały,  ale  nie 
%ą  bynajmniej  tej  natury  aby  ich  mogły  lepszy- 
mi  uczynić.  Jakkolwiek  bądź,  murzyni  tćjklas- 
ty  nie  mogą  obudzić   w  tych    co  z  nimi  obcują 
■rielkiego  szacunku.   Są  oni   w  ogólności  popę- 
Bliwi,   oddani  pijaństwu,    opryskliwi  i  bardzo  na- 
przykrzający się;    nie  można  im  jednakie  odmó- 
wić wesołości,  dobregaserca  i  uprzedzającej  po- 
wierzchowności.   Marabuci  są  poważniejsi,  mo- 
mlnićjsi  i  więcej  interesujący;  przywiązują  się  o- 
■pi  do  ziemi,  do  wspomnień  rodzinnych   i  pierw- 
szej młodości;  najwięcej  u  nich  znaczy  to  miej* 
mce  gdzie  się  znajduje  ich   rodzinna  chatka  i  po* 
3a  które  ich  przodkowie  uprawiali.    Otoczohy  zo- 
lami *s  w  em  i,  dziećmi,  posiadający  kcnia  i  małą 
^trzodę,  Marabut,  odznacza  się  jako  naczelnik  rp» 
niziny  charakterem  stałym,  niepodległym  i  mają- 
cym  w  sobie  wiele  godności.    Mało  zbliżony  do 
ątanu  naszego  uobyczajenia ,   dalszym  jest  wsze- 
lako od  stanu  dzikości ,   niżby  rozumieć  można; 
lubi  on  rozprawiać  i  chciałby  się  oświecać;  a  dla 
okazania  iż  już  znajduje  się  na  drodze  cywiliza- 
cji, dosyć  będzie  przytoczyć  tę  uftragę,  iż  są  nie^ 
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które  wioski  gdzie  więećj  jest  murzynów;  v» 
micjących  czytać  i  pisać  po  arabsku,  który 
•fczyk  jest  dla  nich  umarłym  i  uczonym,  niib; 
dziś  jeszcze  znaleść  można  po  wielu  wiosftacliwe] 
Francji  wieśniaków  umiejących  C2ytać  i  pisać 
francusku.  Wypada  tu  Krobie  uwagę,  j£  Brak  \ 
inni  naczelnicy  nic  przyczyniają  się  bynajmn* 
do  rozwinięcia  władz  umysłowych  i  moralny 
części  jcdnćj  ludności.  Oddają  się  oni  pijanst 
którćm  się  Marabuci. brzydzą,  tudzież  chlubi 
się  z  tego  Sc  pisać  nic  umieją.  Kraj  ten  jest 
tym  względzie  na  takim  stopniu,  na  jakim  BjW 
Francja  w  epoce  kiedy  gminy  oswobadzały 
prze*  opłatę,  kiedy  średnia  klassa  obywateli  wU 
zriaczała  się  dobrćm  postępowaniem,  gorliwości 
w  nabywaniu  nauk,  a  szlachta  popisywała 
z  nieoświecenicin  i  nierządem  obyczajów. 

Murzyni  ci,   których  niejeden  we  Francji  za 
dzikich  jeszcze  uważa,    mJiją  wszelako  swój  ro- 
dzaj grzeczności,    która  nawet  połączona  jest  z 
Większą  liczbą  zwyczajów  i  formalności  aniżeli 
flługa   cywilizacja  u  nas    zaprowadziła.     I  tak, 
kiedy  się  spotykają,  lub  przystępują  do  siebie,  o* 
proch  salam-  aleikoum  które  przyjęli  od  Man* 
frów,  nie  omieszkują  zapytać  się  po  trzykroć  czy- 
li są  w  stanic  spokojności,  czy  im  się  dobrze  po* 
toodzi;  co  zaś  jest  bardzo  ciekawćm,  ie  dopiero 
za  trzecim  razem ,   kiedy  się  już   dostatecznie  o 
moralnym  stanic  osoby  przekonają,  Zapytują  się 
ó  stan  fizyczny  zdrowia.    Widać  z  tego  że  pord* 
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tfaauje  nie  jest  4la  nas  zaszczytnym,  i  Ic  ei  cz*is 
iX  nie  mogą.  nam  zazdrościć,  ani  naszego  jak  **£, 
UL?isz  t  ani  angielskiego  jak  robisz  i  # 

Mają  oni  wyrażenia  odpowiadające  naszym, 
łłięń  dobry,  dobry  wieczór,  dobra,  noc;  posuwa- 
ją jednakie  dalej  niż  Francuzi  wyszykaną  cywi- 
foację,  gdyż  mają  pośrednie  niejako  formuły,  kto- 
rftf>y  można  wyrazić  przez  dobre  południe  »  do* 
Siy  środek  dnia.  Zdaje  się  iź  ludzie  ci  dosyć 
■ą  uobycza  jeni,  jak  na  dzikich,  których  tylko  na 
niewolników  zdolnymi  być  sądzono*. 

Walojczykowie  są  z  natury  weseli^  rozprawiam 
|ący^  i  wiclomówni.  Lubią  oni  długie  rożnowy; 
s  przyjemnością  przywodzą  podania-  o  kraju  swo- 
im, opisując  podróże  i  bitwy*  opowiadają  powie- 
Jci  częstokroć  zajmujące;  układają  mianowicie 
bajki,  które  zamierzam-  zebrać  w  pewną  całość. 
Ćwiczą  się  również >  w  czasie  zgromadzania  się 
|nr*y  świcllc  xicżycav  w.  zadawaniu  sobie  dow- 
cipnych pytań,  podobnych  nieco  do  naszych  za- 
gadek, ale  wicećj  do  rozrywek,  umysłowych  w 
jakich  zdają  się  inićć  upodobanie  Chińczycy. 
Gościnność  j£6t  cnotą  lud  ten,  odznaczającą*  P°* 
spolicic  jadfeją  przed  chatami  na  otwartempo^ 
wictrzu;  a,  skoro,  zastawiają^  jedzenie,  każdy  kto 
4!hce  zasiąść*  i  posiljć  się  może  .  Cudzoziemiec 
podróżny  sięga  do  miski  w  raz  z  inncini;  nierpjfr* 
tają  go,  kio  jest,  i  może  odejść  słowa,  nawe*  nip 
przemówiwszy.  Wrodzone  Walojczyków^  skłon- 
ność k.  w  tym  względzie,  wzmocnione. jeszcze  *o- 
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ftfcły  przepisami  religii  Mahoiheta,  którą  poił* 
chnie  przyjęli.  Ci  co  ją  wyznają  ściśle,  a  * 
rych  niewidka  znajduje  się  liczba  >  modlą, 
pięć  razy  na  dzień,  a  nawet  częściej  niekie 
Przywiązują  oni  wielką  ważność  do  zewnętrzo; 
oznak  nabożeństwa,  do  giestów,  przyklęki* 
i  t.  p.;  z  resztą,  modlitwy  w  języku  arabskim 
mawiane  są  dla  większej  części  zupełnie  niei 
sumiałe;  nie  mają  oni  żadnćj  znajomości  dogi 
tów,  a  mnićj  jeszcze  historji  Isłamiztau. 

Jak  wszystkie  nicoświccono  ludy,  więcej  za 

bonni  nli  prawdziwie  religijni,  murzyni  ci  w 

ką   mają   ufność  w  amuletach  zwanych   w 

języku  gry -gry;   są  to  kawałki  papieru  na  \ 

rych  napisane  są  głoski  arabskie,  które  oni  n 

za  święte  wiersze   Koranu.     Przypisują   im 

wiele  mocy,   ii  niektórzy  dla  okazania   ich  i 

teczności  na    rany,   nie  lękają  uderzać  san 

siebie  puginałem.    Widząc  płynącą  krew  wła 

ledwie  jeszcze  błąd  swój  uznają.      Naj dziwi 

mą  jednak  jest  rzeczą,  że  Marabuci,   którzy 

bią  i  sprzedają  owe  gry  -  gry ',  ci  fctórych  sur 

powierzchowność,    ustawiczne    odmawianie 

.  dłitw  i  naznaczone  ziemią  czoło,    zdawały b; 

okazywać  obłudę,  sami  częstokroć  wierzą  na; 

♦outćj  w  zalety  i  skutecznośćvłzieł  swoich.    I 

totsyć.  tu  mogę  osobliwszy    tego    rodzaju   ] 

kład.—    Lew  krążący  około  pewnej  wioski 

żarł  już  był  kilka  sztuk  bydła;  mieszkańcy  i 

kii  się  do  marabuta,  który  im  sprzedał  gry- 
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jftąfncę  przeciwko    lwu   skutkować ,  •  i  dał  bydłu 

-jidpój  dla  oddalenia  od  niego  dzikich  zwierząt. 
Marabut  ten  był  tąk  szczęśliwy,  iż  lew  szczególnym 
zdarzeniem  w  samą  porę  opuścił  tę  okolicę.  Dla 
tego  sława  jego  i  duma  codzień  wzrastały.  Zda- 
rzyło się  jednak  razu  pewnego,  iż  popełniono 
kradzież  i  radzono  go  się  względem  odkrycia  je] 
sprawcy.  Sądził  on  że  najlepszym  w  tym  wzglę- 
dzie środkiem  będzie  próba  przez  wodę  wrzącą, 
której  się  wszyscy  murzyni  poddać  mieli.     Przy 

-pomocy  boskiej,  jak  on  mniemał,  sam  tylko  zło- 

*  dziej  miał  zostać  oparzony.    Chcąc  dać  przykład, 
zanurzył  śmiało  rękę;  wielu  innych  uczyniło  toż 

.;sAmo   z  pośpiechu ,    zanim    się  przekonano  ,    że 

rWóda  parzyła  równie  niewinnych  zarówno  z  win- 

fcymi.  -  Biedny  marabut,  którego  w  krotce  pottim 

-Widziałem,  mniej  czuł  dolegliwości  z  opaFzenia 
/pochodzącej,  aniżeli  Uszczerbku  jaki  sława  jego 
poniosła. —  Oprócz  tćj    próby  przez  wodęwrzą- 

-  c$,  używaią  jeszeze  w  kraju  prób  przez  ogień 
przez  truciznę,  Lud  więc  ten  dość  jest  zauffb- 
liny  w  nasze  dawne  szaleństwa;  lecz,  jeśli-  pra- 
wda, że  przeznaczeniem  szaleństw  tych  jest  o- 
krążyć  świat  cały,  ileż  ich  jeszcze  biednym  Afry- 
kanom ustąpić  mamy ! 

Y^szoiako,  pod  względem  przesądów  i  zabobo- 
nów, można  powiedzieć  że  czarni  nie  ustępują 
już  wcale  białym.  —  Jeśli  Walojczycy  znajdą  na 
brzegi!  morskim  lub  rzecznym  rjbęr  każdy  siara 

('  aic  dostać  z  nić]  jediiej  łuski,  dla  "przylepienia  sc*- 


—    134    — 


n 


li 
i 


a 


fcic  nfe  czole.     To  im  ma,  jak  mówią,  $zetfłeU 
oprowadzać.    Nie  mamy 2  my  nic  podobnego? 

Walojczykowie  mają  w  wielkićm  poszanowa- 
niu rodzaj  pewny   ropliny  pasoiytnćj,   którą  na-  łi 
f ywają  Tob*    Wychodząc  na  wojnę,  noszą  jej  li* 
icic  przy  sobie,  jako  ochronę  od  ran  i  jako  pra- 
wdziwe gry- gry.     Podobną  roślinę  czcili  takie '  h 
staroiy tni  Gaulowic.    Przesąd  ten  wspólny  dwóm 
ladom,  jedno  -mieć  może  pochodzenie;    czarni  i 
biali  uważali  bezwątpienia  coś  nadnaturalnego  ir 
roślinie,  którą  rośnie  i   kwitnie  nie  zapuszczając . 
korzeni  w  ziemię*    Kieinoglii  mniemać  istotnie,  k< 
ie  roślina  ta  %  nieba  spadła- 

Murzyni  w  Walo  mają  swojo  dni  pomyślne  i 
niepomyślne,  znaki   rozmaite    dobrćj    albo  złej 
wróżby;    wierzą  w  upiory  i   czarowników,  *&• 
pełnie   tak  jak   gdyby  się  w  Europie  urodzili 
Czarownicy  atoli   nie   są  cierpiani  i  karzą  ich  : 
surowo  w  tym  kraju,  tak  jak  niegdyśi  u  nas  by 
ło.     Afrykanie  jednakie  nadto  są  łagodni  i  juł 
nadto  uobyczajeni,   izby  ich  mieli  palić  na  sto- 
sach;   przedają   ich  tylko  jak    niewolników;  co 
dla  handlu  murzynów  i  dla  skarbu  panującyck 
Xią£ąt  było    bardzo  obfitein    źródłem  dochodu. 
W  tenczas   to   najwięcej  kręcili  się  czarownicy;  ] 
od  czasu  zaś  jak  handel  niewolników  został  znie- 
siony, nierównie  są  rzadsi. 

Muszę  tu  również  wspomnieć,   iz  Walojcayko- 
wie  obawiają  się  djabła;   co  im  jest  wspólne  ze 
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teystkiemr  Itałami  świata*  należy  jednak  uwa- 
6,  ze  podług  mniemania  Afrykanów,  djabeł 
i  by£  koferju  białego.  Parpąri  refertut* 
Zakończając  tę  krótką  wiadomość  o  narodzie 
iło  znanym*  Ładnych  w  niej  nic  przytoczywszy 
:zegółów  0  kobietach  kraju  tego,  czuję  ile  o* 
i  mój  straci 6  na  tern  musiał;4  one  bowiem  je* 
nic  obrazowi  obyczajów,:  równie  jak  towarzy- 
ru  samemu  przyjemną  barwę,  wabność  i  życie 
dać  są  zdolne.  Kie  będzie  wszakże  zbytecznym 
krótkie  porównanie  negrów,  którym  z  bliska  i 
ugo  się  przypatrywałem,  z  wieśniakami  nieje* 
ej  francuzkiej  prowincji,  oraz  zebranie  w  kil* 

wierszach  tego ,  co  jedni  i  drudzy  zdają  mi 

mieć  z  sobą  wspólnego*  Nieraz  uderzały 
tie  liczne  rysy  podobieństwa  jakie  między  ni* 
postrzegałem.  Duch  interesu  czyni  jednych  i 
igich  ciekawymi,  chciwymi,  chytrymi,  łatwo 
dobrodziejstwa  niepomnymi,  a  nawet  gotowy, 
do  szukania  gwałtownych  korzyści  z  tych  któ* 
h  za  bogatych  uważają*  Sprzeczają  się  oni  i 
cą  często,  lecz  raczej  przez  wrodzoną  żywość^ 

ze  złości*  Jeśli  obmawiają  niekiedy,  o<- 
nych  za  to  z  szczćrością  dobrze  przyjmują, 
atnry  weseli,  lubią  muzykę,  taniec,  a  nade* 
;ystko  rozmowę;    żywo  czujący  roskosz,   zno*- 

z/łatwoścją  przykrości;  stół  pociesza  ich  i 
lagradza  za  wszystkie  trudy  i  umartwienia. 
Iskakujący  i  przyjemni  dla  kobiet,  są  zwykle 
dzo  dobrymi  ojcami.   Ulegają  Władzy  zwierz# 
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chniój  bez  rozwagi,  więcej  z  nawyfcnienia  jak  i 
bojazni.  Mniej  religijni  jak  przesądni,  modląty 
się  w  języku  dla  siebie  niezrozumiały^  przywia* 
żujący  się  <Jo  zewnętrznych  obrządków,  wierze 
cy  w  amulety  i  gry  -  gry9  z  łatwością  przyjm* 
jacy  najniedorzeczniejsze*  wyobrażania,  przeka- 
zują oni  sobie,  z  pokolenia  do  pokolenia,1  byndj* 
mniej  nie  nie  tracąc,  wszelkie  przesądy,  wszelkie 
szaleństwa  jakicim  ich  umysł  w  dzieciństwie  kat 
łysano. 

'     ~ ~     \ 

vin. 

PODRÓŻE  PP.  W ARD  i  BE AUFOY  do  MEXTKU. 
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Dwa  dzieła  zarówno  zajmujące,  ale  które  prsei 
odmienność  kształtu,  stylu  i  postrzeleń  w  ogtt* 
noście  dosyć  wyraźnie  okazują,  jak  małe  zacbo*  ■ 
dzą    stosunki    w  towarzyskićm   położeniu  obu* 
dwóch  autorów,  w  jednymże  prawie  wyszły  cza- 
sie,  i  ta  wióra  ją  wiele  bardzo  ciekawych  o  Me* 
syku  szczegółów,   które  nowymi  będą  dla  ogółu 
czytelników,  a  które  spekulacje  kopalniane  zapro- 
wadziły od  lat  kilku  pomiędzy  Anglją  a  tym  kra- 
jem..   P.  Ward,  znakomity  dyplomat,  ajent  rią^ 
du,  w  dwóch  grubych  tomach,  w  których  do  tex- 
tu  dołączone  są  dowody  i  objaśniające  przypisy, 
nie  spuszcza  się  nigdy  z  uwagi  odpowiedzialno- 
ści niejako*    jaką  położenie  jego  koniecznie  nań 
wkłada.    Postrzedz  można,  ie  te  obowiązki  zbli- 
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lyły  go  do  pewnych  Hass,  o  których   przyzwoi- 
tość, a  nawet  wdzięczność  kaz&ły  mu  mówić  .  z 
wszelkiemi  względami,  jakich  sam  doznawał.    Go 
tóc  tyczy  P.  Beaufoy,  który  pisał  w  tymże  przed- 
miocie, rzecz  się  ma  inaczej.      Były  kapitan  w 
gwardji,  i  zapewne  nie  rad  ze  nim  być  przestał, 
wyraża  się  z  wszelką  otwartością  zwyczajną  woj- 
skowym.    Jakkolwiek  bądź,    czytanie   obudwóch 
tych  dzieł  jest  przyjemriem  i  pożytecz,nem.     Je- 
żeli pierwsze   wymaga,    aby   je   czytać  z  uwagą 
w  zamkniętym  gabinecie,  drugie  może.  w  każdym 
czasie  przyjemną  sprawić  rozrywkę;    i    zdaje  się, 
źc  damy  dość   wierne  wyobrażenie   o  ich   isto- 
tnych zaletach,    kiedy  powićmy,   że    dziełko  P. 
Beaufoy  jest  najlepszym  wstępem,  jakim  poprze- 
dzić można  poważnićjsze  i  bardziej  szczegółowe 
pismo  P.  Warda.      Nie    rozszerzając  'się  dłużćj 
nad  tym  przedmiotem,  ani  nad  wyliczaniem  za- 
let i  uchybień,  w  których  ob  a  dwa  autorowie  ma- 
ją swój  udział,  ograniczymy  się  jedynie  na  prze- 
toczeniu kolejno  niektórych  wyjątków  z  jednego 
i  z  drugiego.    Obaczmy  naprzód,  jakie  okoliczno- 
ści sprowadziły  naszego  officera  gwardji  do  zje- 
dnoczonych prowincji  Mexyku,  a  jakim  winni  je- 
steśmy dowcipne  opisy,  w  których  mówi  porząd- 
kiem o  zwyczajach ,  obyczajach ,  śmiesznościach 
i   nędzy  krajowców    Kreolów. 

W  roku  to  1815,  jak  wiadomo,  opanował  An- 
glję  szał  spekulacji,  której  Ameryka  południo- 
wa   była    przedmiotem.    „Spekulanci    angielscy 
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nabili  sobie    głowę,     ii  słoto   i    srebro    zbier* 
•ię  garściami  po    ulicach  Mexyku  i  Lima,  i  ii 
mieszkańcy  tych  krajów  nie  inicK  tyle  poznania, 
aby  się  tylko  po  nic  schylić  i  zbierać.     Rozewia* 
no,  ze  przez  odkrycie  jakiegoś  czarodziejskiego  i 
wcale  nowego  sposotyu^  dosyć  było   złożyć  trzy 
lub  cztery   funty    szterlingi   u    jakiego  Londyn* 
skiego  bankiera,   aby  stać   się  właścicielem  ko- 
palni,  i   uczestnikiem    wszelkich  korzyści  przy- 
wiązanych do   przedsięwzięć,  których  ogromny  i 
pewny  zysk  miał  być  owocem.  Co  do  natury  saofego  ^ 
przedsięwzięcia,  jego  organizacji,  i  sposobu  v  ja-  ^ 
ki  miało  być  administrowane,  o  to  nie  dowiady- 
wano się  i  prawic  nikt  nic  miał  w  tym  wzglę- 
dzie żadnej  wiadomości.     W  tej  to  nieszczęśli- 
wej epoce,  P.  ficaufoy  odebrał  polecenie  od  je' 
dnćj,  z  kompanji,    które   groziły  wydobywaniem 
kruszców   Meiykańskich ,    udać  się  na  miejsce, 
czuwać  nad  ich  interesami,  i  o  nowe   starać  się 
zdobycze.     Wyjechał  tedy  i  przybył  szczęśliwie 
do  przystani  Tcmpico,  pełen  nadziei  i  wiarjwto   i 
wszystko,  cokolwiek  powiedzieli  o  nowej  Hiszpa*  l: 
.  nji  Robertson  i  Humboldt. 

Przytoczymy  własne  wyrazy  P.  Beaufoy,  opo- 
wiadającego niektóre  szczegóły  o  podróży  swo- 
jej z  wybrzeża  do  Mex^ku. 

»  Droga  gruntownie  urządzona,  mająca  260  mil 
długości,  prowadziła  niegdyś  z  Vcra-Crux  do 
stolicy:  pomimo  małego  około  niej  starania,  i 
opuszczonego  przez  to  stanu,  można  ją  jeszcze  w 
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imiu  dniach  odbyć  pojazdem  o  jedenastu  mu* 
'ach,  z  których  siedem  ciągnie,  a  cztery  idą  z 
jłu  do  przemiany.  Używają  także  wozu  pocz- 
towego nieco  lżejszego,  ale  któremu,  przez  ironię 
Eapcwi)c  dano  Wolanta  nazwanie.  Trzy  m«łJ 
itóre  do  niego  zaprzęgają  odbywają  tęż  sarną  dro- 
[ę  w  półsiódma  dnia,  oprócz  dwóch  dni  na  od- 
poczynek liczyć  się  mogących. 

mW  kvraju  zawartym  między  wybrzeżem  a  Xa* 
apą,  używają  często  pokrytej  sofy  zwanej  litera: 
[>  o  czy  w  a  ona  z  obu  końców  na  dźwigni,  nićsio- 
ej  przez  dwa  muły,  pomiędzy  które  mi  machina 
?st  zawieszona.  Ale  najzwyczajnićjszy  sposób 
dbywania  podróży,  i  bcz^  zaprzeczenia  najwy- 
odniejkzy,  jest  koń  siodłowy.  Trzeba  ich  mićć 
►rzynajmnićj  dwa  dla  przesiadania  się,,  oraz  wy- 
yłać  przed  sobą.  pięć*  lub  sześć  jucznych  zwic- 
ząt  z  bagażami  i  żywnością..  Jeśli,  w  podróży 
►  której  mówię,,  woli  kto  okrążyć  i  kilka  lieues 
ladłożyć,  przebywa  wiele  pasem  wzgorzów,  - 
jdzie  do  pojazdu  zaprzęgać  trzeba  po*  dziewięć 
oaułów ,  które  przewodnicy  popędzają  jedynie 
przez  krzyki,  kije  i  szturchania  nogami  po  brzu- 
chu. Z  resztą,  nic  potrzeba  tu  przytaczać,  iż 
Mr  Mcxyku,  równic  jak  wstarćj  Hisźpanji,  ci  có 
chcą  mićć  w  podróży  łóżka,  znośny  posiłek,  i 
nąjpośledniejsze  chociaż  wygody  życia  touifarzy- 
i*icgo,  muszą  wszystko  z  sobą  przewozić*  Pier- 
wsza oberża,  gdzie  dla  odpócznienia  stanęliśmy* 
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przekonałoby  mnie  była  o  tćm,  gdybym  jol  nie 
był  uprzedzony.  «< 

P,  Ward  opisuje  bardzo  szczegółowo  stolic? 
Mexyku;  przytoczymy  tu  dosłownie  czcić  jęg* 
opisu. 

»Mcxyk  jest  niezawodnie  miastem  najregular* 
nićjszćm  i  naipięknićjszćm  jakie  w  życiu  mojćot 
widziałem;  ale  położony  pośród  wiclkiój  równi* 
ny,  najsmutnićjszą  ma  postać.  Z  jednćj  jeg* 
strony  znajduje  się  błotniste  bagno ;  z  drugiej, 
ziemia  płonna  i  okryta  gnijącemi  roślinami.  U-< 
lice  tak  mało  mają' spadku,  iż  po  najmniejszym 
wód  zalewie,  nie  można  przez  kilka  godzin  przy- 
stąpić do  nich. 

»  Kiedy,  podobna  do  Wenecji,  stolica  ta  Wzno- 
siła się  z  łona  niezmiernego  jeziora  oblewające- 
go^pósady   gór  przyległych,   widok  jego  musiał J] 
przedstawiać  szczególniejszy  charakter   wielkości 
i  szlachetności;  lecz,    po  trzech  latach  uporczy- 
wej pracy,  zdołali  Hiszpanie  oddalić  wody  o  trzy  I 
lub  cztery  mile,    nic  mogąc    nieszczęściem  osu-  u 
szyć  niezdrowych  bagien,  które  przez   to  połwo-    ' 
rzyli.  h 

» Ulice  tego  pysznego  miasta,  wszystkie  w  pro-  u 
stój  linji  wyciągane,  przecinają  się  prostopadle,  Ib 
i  mają  po  większej  części  milę  lub  pół  tory  mili  tb 
długości.  Nic  lam  nic  ogranicza  wejrzenia,  ani  nj 
go  nieprzyjemnie  wstrzymuje:  jednosfajność  fa-K 
sad,  dachów  płaskich,  przedstawia  przeciwnie  hj 
perspektywę,  od  której  oko  oderwać  się  nie  zdo«u 
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3*. '  Okolice  jednak  Mfexyku,  tak  jak  miast  hi- 
szpańskich, napełnione  są  zamczyskami*    stósa* 
3*1  gruzów  i    śmieci.      Często  nawet  da  ci  się 
■awidzićć  nędza    i  najodraźliwsza   nieczystość  w 
środka  najpiękniejszego  gmachu* 
*j.  jiDomy  z  kamienia  ciosowego,  lcpićj  nierównie 
.jrtradowane  od  wszystkich  gmachów  angielskich, 
imają  po  dwa  lub  trzy  piętra,  których  okna  wy- 
chodzą   na  balkony  okryte  naczyniami   pełnemi 
jdlwiatów  i  krzaków  rozmaitych.     Znajdują  się  o- 
Sue  niekiedy  i  na  tarasach,  które  w  ówczas  naj- 
cfrzyjeinniejaze  tworzą  przechadzki;    ale  często 
Edosyć  tarasy   te    są   siedliskiem    wielkiego    psa 
^broniącego  złodziejom  wstępu  przez  balkony  do 
^mieszkali. 

0 

»  Środkiem  główniójszych  nlic,  bardzo  trwale 

Wdrukowanych  małemi  okrągłemi  i  gładzonemi 

kamieniami ,   porobione   są  podziemne  rynny*  a 

po  obu  stronach   idą  wielkie  i  piękne  chodniki* 

Oiice  wszystkie  oświecone  są  licznemi  rewerbe- 

*ami  opalanemi  olejem. « 

Tenże  sam  podróżny  oddając  największe  po- 
chwały teatrowi,  jako  pomnikowi  sztuki  budo- 
\?niczej,  powiada,  iż  nie  widział  w  nim  ani  je- 
4nego  znośnego  aktora;  żali  się  zaś  najwięcójna 
chmury  dymu  tytuniowego,  które  w  ciągu  wido- 
wiska napełniają  nieustannie  salę  teatralną.  Je- 
dnakże, w  czasie  ostatniego  widowiska  na  któ- 
rein  się  znajdował ,  damy  W  lożach  będące 
wcale  tytuniu  nie  kurzyły.    Rozwodzi  się  w  na- 
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der  przyjemny  sposób  nad  opisaniem  praecttadsl 
Alamkda,  publicznego  placu  w  Mexyku. 

»  Pomiędzy  nowcmi  dla  mnie  przedmiotami, 
rozmaitością  scen  jakie  w  tej  epoce  miasto  pneł^ 
stawiało,  nic  bardziej  mię  nic  uderzyło  nadprsi 
chadzkę  Alanntda.     Nie  widać    tam  było  wpra- 
wdzle  tych  orszaków  ładnych  kobiet,    które  sit-! 
nowią  najpiękniejszą  ozdobę  Prado  w  Mądrych 
gdyi  damy  Mcxy kańskie  rzadko  się  ukazują 
przechadzkach  pieszo;  ale  ogół  cały  przechadzki 
tworzył  widok,  któremu  dotąd   nic  równego  p< 
strzedz  mi  się  nic  zdarzyło.   Aleje  do  placu  wio* 
dące  napełnione  były  ogromnemi  pojazdami,  po! 
większej  części  na  drągach  bez  ressorów  zbudoJ 
'wanemi;  wszystkie  jednak  były  starannie  mató«j 
wanc,  i  przedstawiały  zamiast  herbów  jak  u  nas 
wyobrałenia  rozmaitych  przedmiotów,  stosownie  { 
do  gustu  lub  urojenia  robotnika  albo  właścicie- 
la.    W  każdym  pojeździe  znajdowały   się  damy 
w  ubiorach   wieczornych,  a  w  oczekiwaniu  na 
zbliżenie  znajomych  sobie  modnisiów,  smakowa- 
ły rozkosznie  w  cygarach,  których  dym  ulatywał 
białaweini  obłokami  przez  oba  okienka  pojazdu* 
Mężczyźni  konno  przybywający,    mieli   na  sobie 
ubiór  zupełny,  przez  młodzież  krajową  przyjęty, 
który  jest  bardzo  bogaty,  w  tenczas   kiedy  tylko 
w  podobnych  zdarzeniach  jako  strój  paradny  ma 
być  użytym.     Tył    konia  okryty  bywa  tak  zwa- 
nym   anąuera^  czyli  obszernym  dywanem,  czę- 
sto wyzłacanym  i  starannie  haftowanym  >  zakon* 
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Bsonym  zawszć  franzlą  z  małych  blaszek   żela* 
ąnycfr  lub  srebrnych,    których    chrzęst  oznajmia 
■Oblizanie  się  jezdca.    Dywan  ten  jest*  przymoco- 
l^any  do  siodła  okrytego  podobnemiż   ozdobami) 
Którego    kula  jest  bardzo  wyniesiona^     Rzemie- 
kpie  mu  sztuk  a  okryte  są  blaszkami  srebrnemi  o- 
||dobnie     wyrabianemi,     i   zakończają '  się    przy 
Sjysku  konia  arabskićtn  wędzidłem:  niekiedy  an- 
rd  jest  bogato  podszyty,  -co    wraz  z  haftami  i 
dobami  siodła  podnosi  wartość  ubioru  końskie- 
do  500  Jub  600  piastrów.    Koń  użyty  w  podo-» 
inym  razie  powinien  być   tłusty   i  połyskujący, 
rkz   bardzo  łagodny,    a  nade  wszystko   inićć   u- 
iór  przedni  bardzo  wzniesiony;  co  podług  kreo- 
w  mexykańskich  pomnaża  składność  wjeździe, 
idok  całego  ubioru  jest   malowniczy,  a  przę- 
adzki  mcxykańskie  utracą  bardzo  wiele  okaza- 
osci ,  skoro  mody  francuzkic  lub  angielskie   za- 
piąten  strpj  smutny  i  oryginalny,   co  bez  wąt- 
lenia prędzej  lub  później  nastąpi. « 
.  Obok  tak  nicpomiarkowanego  przepychu,  daje 
ię  wszelako  postrzegać  z  przykrością  okropna   i 
rażająca  nędza  klass    niższych.      »Ta  ludność 
zzaronów  nowego  świata,  mówiP.  Ward,  tak 
kropnemi  czyniła  w  r.  1823  przedmieścia  stoli- 
y,   iż  cudzoziemcy   zaledwie  śmieli  zbliżać  się 
o  nich.     Dwadzieścia  tysięcy  tych  nieszczęśli- 
wych zalegało   w  ówczas  ulice,    gdzie  przedsta- 
>riali  obraz  nędzy  do  odmalowania  niepodobnej, 
w  Przez  dziwne  jakieś  wyobrażenie  natury,  isto- 


/ 
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ty  te  Uk  srogo  przez  nią  i  przez  los  upoi] 
ne,  posiadają    niektóre    zdolności »    które 
Wyiszyeh  tylko  udziałem  być  by  powinny. 
Między  fononu  szczególniejszą  pojętność  do 
biarstwa,  *  w  ogólności  do  wszelkich  sztc 
sunkowych.     W  Indjanaeh    okazują  się  nit 
przyrodzone  talenta,  które  starannie  uprai 
mogłyby  bez  wątpienia  stan  ich  polepszyć. 
» Figury  woskowe  które  wystawione  by4 
błiesnie  w  Londynie,  w  gabinecie  Bullocl 
dziełem  tych  amerykańskich  parjasów ,  a 
awaiał  w  nich  wykończenie,  subtelność  r 
mianowicie  dziewic,  którym  kilka  obrazo* 
rilla  musiało  służyć  za  model;  bo  niepodol 
wierzyć,  aby  ludzie,  tak  brzydcy  mogli  wy 
sami  z  siebie  wzory  tak  przyjemnych  ryso* 
Humboldt  uwaiał,  ie  zdolności  pokoleń  mit 
nego  koloru  ograniczają  się  .wyłącznie  na  i 
downictwie.    Żaden  lud  bez  wątpienia  nie 
wnywa  im  w  tym  względzie;  a  w  akademj 
Car  los,  gdzie  rząd  własnym  kosztem  dostt 
wzorów  i  wszelkich  do  doskonalenia  się  śro< 
zawsze  najpojętnićjsi  i  najzręczniejsi  po  che 
rodu  Indjan.     » Rysowali  oni,  że  tak  rzec  w 
instynktowo,  i  kopjowali  z  równą   łatwości 
poprawnością  wszystko  co  im  przedstawiano, 
szczęściem,  mało  wytrwali  w  zamiarze,  naji 
ssym  zrażali  się  przymusem,  i  po  kilku  lei 
ju£  więcej  nie  powracali. « 
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B  WIADOMOŚĆ  O  LUDACH  AUSTRALIĘ  ZA- 
[ESZRUJACYCH;    JAKO    TO:     PAPUACH 
k  ASMANJANACH,  ALFURUACH  i  AUSTRALIA^ 
E*         NACH ,  przez  PP.  Lesson  i  Carnot.  ■ 

j?  Podczas   pobytu  korwety  la  Coguille  pośród 
Archipelagów  Nowój  Gwinei  i  Australji,  PP.  Les- 
ia i  Garnot  należący  do  wyprawy  jako  natura- 
ci,  zebrali  ciekawe  i  ważne  wiadomości  o  lu- 
ch  archipelagi  te*  zamieszkujących.    Przejdzie- 
tu  iler  nam  mićjsce  pozwoli  przytoczone  pfreea* 
eh  autorów  szczegóły  o  narodach  oznaczonych' 
wifekami  Papuo  w,  TasmanjanóW,  Alfurtiów  i 
traljartów ;     pierwszych     mieszkających      na 
icgach  Nowój  -  Gwinei)  drugich,  w  kraju  Vań- 
lienrten,  trzecich,   w  środkowych  okolicach  No*- 
5j  Gwinei,  a  ostatnich  w  Nowój  •  Holandji. 
*Papuome  są  koloru  czarnego,  mieniącego1  śf$ąŁ 
odcieniach  ;*  włfcsy  ich    nie  są  połyskujące  "i 
tury,   ale  też  i   nie   są. wełniaste.     Ludzik  cl 
WmieszLująć^r  szczególniej- c&łą   częśó^  północną 
tiwSj  -  Gwrnfcł,    stanowią  w  pewnym  względzie? 
nłd    micsżrińy,    albo  ntetysów.     Zawsze   prawie 
Władza  naj\tyźlza,  mało  z  resztą  mająca  wpływu, 
tpoczywa  w    ręku  Mała  jeżyków,    którzy    nadto 
piftmadżą'  handel   zańiicnny,    a  mianowicie  'tru- 
fetii;$    się    sprzedażą    jeńców    na  wojnie    zabra- 
nych.     W   ogólności    między   tyihi    mięszanemi 
ludami  wida<5'  sfcfacl  ciała  szczupły  i  niesilny; 

19 
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kolor    ich  skóry  jest  bardzo  jasny,    ale  najeżę, 
ściej  okryta  bywa  trądem,   który  tak  dotkliwie  gra* 
fuje   między  ludami   morza  południowego.     Icr 
rysy  okazuje  pewną  subtelność,  wzrost  mają  zwykł 
małv  a  brzuch  wystający;  charakter  ich  jest  bo-1 

jazTiwy. 

.  Mieszkańcy  Nowej  Gwinei,  podług  -PP.  Lesswt 
i  Gamot,  sami  się  nazywają  Papuami)  zostawia-; 
jąc  nazwisko  En  da  menów  murzynom  z  krajó 
arodkowycli,  mającym  włosy  proste  i  twarde. 

.  Środkowa  cześć  Nowej  Gwinei,  jakeśmy  top 
niedzieli,  i  jak  nizćj  jeszcze  powtórzymy,  zamie^ 
sikana  jest   przez   murzynów  Alfuritów  którij 
aa  pierwotnemi  jej  mieszkańcami,  a  których  Pa- 
puowic  zowją  Endair\enami.    •  Ludy  te  zawsie 
są  w  wojnie   pomiędzy  sobą  i  nic  mają ^awza-j  r 
jen)-  innych  stosunków,    nad  te  jakie  nieustanne 
kroki  nieprzyjacielskie  za  sobą  prowadzą.    Mu- 
rzjni  przeciwnie   zamieszkali  nad  brzegami,  ró- 
&ńią   się    między   soha  nazwiskiem,  alfakis  albo 
fórali,  i  papuów  czyli  nadbrzeżnych..     Ci  osta- 
tni żyją  w  rozproszonych  i  odosobnionych  poko-? 
leniach,  w  stanic  ciągłej  nieufności^  niespokoj- 
npści.     Wioski  ich  zbudowane    na   wodzie  i  na 
palach,    składają  sjo  z  małej  liczby    chatek,  zo- 
stających pod  zarządem  najstarszych  ciekiem  na- 
czelników.      Wzrost  ich    bywa  Średni)    i  często 
widzieć    między    nimi  można,    bardzo    pięknych 
ludzi.     Członki,  jpoją .  pospolicie  bardzo  reguiar 
nie  zbudowane,  a  postać  ich  niekiedy  bywaniu- 
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kfculfsta  i  atletyczna.    Kolor-  skory  jest  ezartiy, 
\z  który  cokolwiek  źóttośfó"  "przebija,   co  nada* 
iin  płeć  jasną,  .plamistą.     Włosy  utają  czarni, 
dzo  gęstfc  i   nieco  wełniaste.     Mają  oni  zwyr 
ftzaj  nosie  je  rozczochrane  w  uderzający  sposób, 

fbo  opadnicle  »a  sayję  w  dłągich  i  bardzo  po* 
_.  ictych  proihieniach.  Twarz  ich' jest  dosyć  re? 
nlarna  w  całym  ogóle  rysów,  chociaż  nos  mają 
fkłeco  spłaszczony  i  nozdrza  poprzecznie  rozsze* 
teone.  Bro.dę.  mają  małą  i  kształtną;  policzki 
fosy  ć  wypukłe;  czoło  wyniosłe;  brwi  $aś  gęsie  i 
Irugie,  a  włosy  na  brodzie  rzadkie;'  niektórzy 
rajowcy  zachowują  je  równie  jat  wąsy,,  rik 
r*ór  wielu  ludów  •  Ąfrykaąśkićn.  *  Fizognóinja 
*apuów  z. łatwością  oddaje' uczucia  jakie  rch  ó- 
ywiają  i  które,  powstają  z  nieufności  ize  wsajy- 
Hkich  najbardziej  nienawistnych  namiętności, 
liwnież  wyższość  zdolności  instynktowych  nad  u- 
nysłowemi  nie  jefct  bynajmniej  wątpliwą  co  do 
rielu  ludów  tej  gałęzi.  Kobiety,  które  wszędzie 
ierwsze  trzymają  mjćjsce  przez  subtelność  orga- 
izacjr,  są  tutaj  zwykle  brzydkie.  Wszelako  po- 
różni  nasi  uważali  w  nowej  Gwinei,  dziewczę- 
%  niezamężne  bardzo  przyjemnej  postawy,  i  od- 
toadzającc  się  regularnemi  i.  przyjemnemi  rysa-  / 
ai  twardy.  Wychowana  do  niewoli  i  posłuszeń- 
twa  płeć  ta  u  Papuów,  równie  jak  u  niektórych 
erarzynó  w  w  Afryce,  obowiąza  na  jest  odbywać  ro- 
boty najcięższe,  których  wystrzega  się  niezmiernie 
eh  nieugięty  \  despotyczny  małżonek  i  właściciel* 
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Papuowie,  jak  utrzymują, PP.  Lesmui  Ga 
rozmnożyli  się  na  wyspach  Buka  i  Bougainrille 
Kowej  Brytanji  i  Nowej  Irlandji.  Wnosząc  « 
piso  w  godnych  wiary  podróżnych,  osiedli  onirtfi 
woieł  i  na  wyspach  Sgo  Krzyża  oraz  Arzacydótr,  I 
na  Hebrydach  i  Nowej  Kaledopji,  wysłali  osad/  lt 
na  wyspy  Żeglarskie  i  Fidjis,  i  dali  początek  zna-  n 
nemu  tam  rodowi  mieszanemu  czyli  Negro-ocMi 
anjanów.  ..} 

Krajowcy  z  Buka;  z  którymi  mieli  stosunki  PP, 
Łesson  i  Garnot,  byli  średniego  wzrostu:  wid 
w  nich  było  tez  same  zupełnie  cechy  zewnetr^A. 
nc  i  te£  zwyczaje  jakie   Papuom  8%   własciwejj 
włosy  zaś  również  jak  i  ci  ostatni  mieli  na 
wełniaste,  długie  i  zwykle  rozczochrane.    Miedi 
szkańcy  Port  -  Praslinu  w  Nowej  Irlandji,  ora* 
"tfryspy  York,  w  kanale  Sgo  Jerzego,    nie  różnili 
się  od  nich  w  niczóm ,   była  tylko  między  nimi 
znaczniejsza    liczba   męzczyn  rosłych    i  inocnd 
zbudowanych.     Wiciu  jednakże  widać  było  w  tej 
liczbie  odznaczająch  się  nie  barzo  ciemną  barwą 
ciała,  co  ich  zbliżało   do  koloru  żółto   w  brąio- 
wy  wpadającego,  jaki  jest  Occanjanom  właściwy. 

Twarz  starców  tych  rozmaitych  ludów  była 
pospolicie  spokojna,  łagodna  i  jednostajnego  wy* 
razu.  Wszelako  podróżni  nasi  dostrzegli-  dosyć 
prędkich  zmian  w  rysach  ich  twarzy;  a  kiedyoa 
niektórych  widać  było  fałszy  wość ,  zdradliwe 
spojrzenia,  na  innych  ukazywała  się  podejrzliwość 
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^,i»0d<nmc*zjtmq,  na,,.in.ął^  ztf  Ufcibje  *obro$ 
dbp  ufność, ;  :;.      .;;:,.        ,.  ,i;f;;w.',.:. 

Pąpuewie  chodzą  nago;  » nigdy,  .mówią  podrób 
in\y  nie  widzieliśmy  m\eęzka#cpyr  ^wysp  Buka, 
JJowej  Brytanji  i  Port  r-Praslinu  >  okrytych  jaką- 
kolwiek bądź  zasłoną.  Krajowcy,  z  Borery,  róf 
Jpfiiię  jak  Papuowie.  mieszani ,  jedni  ty ll^o  sta  no -r 
mą  wyjątek  od  tego. zwyczaju;  a  lubo  aieumie- 
ą  wyrabiać  tkaniny,  ani  zamieniać  kory  drzęwnćj 
lamaterjc,  używają  jednak  ząjnzępąski  pewne* 
jo  rodzaju  naturalnego  i  grubego  płótna,  którj 
tbićrają  z  pokrycia,  kwiatowego  kokosu,  albo 
^łonowatycn  ziarn  ljści  bananasowych.  Pokole-  . 
aia  żyjące,  nad  brzegami  morskieini  północnej 
izęsci  Nowej  Gynnei,  mając  codzienne  stosunki 
F  Mąlajczykamj,  a  mianowicie  z  Gwcbeenami,  o- 
tfzymują  od  nich  w  zamian  ptaki  rajskie,  śkorur 
pw,  iółwiowe,  lub >  za  sprzedaż  niewolników,  płór 
taa  bawełniane  malowane  niebiesko  lub  czerwo- 
no, przeznaczone  zwykle  dla  kobiet:*  przyjęli  oni 
również  uiyeie  szerokich  i  spiczastych  kapelu- 
fczów,  na  wzór.chi&skich,  z  liź.cj pandusowYch, 
^szytyeh  i  ułożonych .  bardzo :  zgrabnie*.  Lecz 
gusty  wspólny  wszystkim  ludom  czarnego  koloru, 
Dorywania  sobie*  barków  i  piersi  nacięciami  wznie- 
Bąpnemi  i  brodawkowatemi,  idącemi  w  linjach 
Łrzywych  lub  prostych,  zawsze  regularnych,  i' 
©łuźacemi  do  rozróżniania  rozmaitych  pokoleń 
murzyńskich  w  Afryce  środkowej,  gust  ten  wła- 
ściwy jest  również  i  wszystkim  prawię  mieszkaj- 
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c6m  Madagaskaru,  oraz  wszystkim  ladom  tur 
nym  rozproszonym  na  zachód  morza  południowe* 
go,  równie  na  wyspie  Diemen  jak  w  Australji. 
-    Ludy  te  mają  włosy  na  głowie  niezmiernie  lj- 
dzierzawe,  cienkie,  suche  i  bardzo  gęste.    Nie- 
które rodziny  w  Nowój  Gwinei,  Waigtu,  Baka, 
noszą  je  rozczochrane  i  w  szczególniejszym  kształ-L 
cic,  który  uważano  jak  będący  jedną  z  cech  na- 
rodowych Papuów;  inne  wszelako  pokolenia,  ja* 
ko  to :  pokolenie  Rony   w  Nowój  Gwinei,  Nowćj 
Brytanji  i  Nowój  Irlandji,  noszą  włosy  spadając* 
na  barki  w  sznurkowatych  i  unoszących  się  ko-* 
smykach.     Papuowie  lubią  okrywać  głowę  roi- 
tartą  ochrą  z  tłustoicią,  i  czerwienić  tym  sport- 
bem  włosy  i  twarz  całą ,  oraz  malować  sobie  ba 
twarzy  i  na  piersiach  rozmfafte'  pasma  wapnem 
koralowćm.   Szczególniejszy  ten' zwyczaj  daje  sig 
postrzegać  mianowicie  w  Port  •  Praslrn ,    w  Lui* 
zjadzie,   i  panuje   niiędzy   mieszkańcami  Nowźj 
Gallji  południowej. 

Ludy  te  mało  używają  wykłuwania  na  ciele  i 
które  nazywają  w  Nowój  Gwinei  panaya>  i  prze 
ciwne  w  tym  względzie  Oceanjanom,  ograniczaj* 
się  na  wykłuciu  kilku  oddalonych  od  siebie  linji 
na  ramieniu  lub  na  kątach  ust,  jak  ukobićt,  uwa-  L 
iając  to  za  znak  szczególny.  Lubią  wszyscy  o*  2 
zdobyj  jakiegokolwiek  bądź  te  są  rodzaju.  Wsz{«  ^ 
dzie  uważali  PP.- Carnot  i  Lesson,  iż  ludy  te  no*  i 
siły  bransoletki  nadzwyczajnój  białości ,  bardzo  l 
sztucznie  robione  i  bardzo  gładkie,   które  zape 
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irn*  wyrabiać  muszą  i  stoźkowyph;  muszli,  yrjfa 
cie  obfitują  przyległe  ihorza.  v  ..    - 1 

*  Papuowie  lx\]%  betel  z  arakiem  i  wapnem ;  u$n 
tasą.  amulety  wyrabiane  w  kształci?  bożyszcz  i:\ 
>rzymocowane  na  szyi  za  pomocą  łańcucha  %  zjcn 
kSw   zwierzęcych   zrobionego.  .   Upiie^pza ją  ró* 

*  •  • 

vnieź  bożyszcza  te  na  grobacji  i  wakacie  jednyot 
hat  swoich.  Kobiety  trudnią  się  wyrabianiem 
rarnków  glinianych  i  mat  do  zasłonienia  się  od 
leszczu.  Wszyśey  wyspiarze  mają  rozmaite  o- 
doby  poprzewłóczone  przez  nozdrza,  na  podo-* 
»icństwo  mieszkańców  Nowej  Gallji  południowej, 
^apuowie  żyją  zwykle  pokarmami  picczonemi  na 
arze  węgli  lub  nad  płomieniem  na  ródźcie.  Kar* 
aiąc  ;się  z  resztą  równikowemi  owocami,  ko- 
ronkami poiywnemi,  które  ziemia  obficie  wyda- 
fcf-  Papuowie  Nowej  Gwinei  uprawiają  prócz  te- 
©•  niektóre  jarzyny:  rodzaj  grochu  który  nazywa- 
^  aberiiy  stanowi  główną  zasadę  ich  pożywienia, 
ł)pk  ryb  lub  muszli  które  zbierają  na  skałach >. 

nawet  płazów,  które  po  lasach  chwytają. 

ftząd  wewnętrzny  Papuów  jest  mało  znany., 
> dają  się  oni  podlegać  starcom;  rcligją  ich  jest 
aysty.  fety$zyzm\  wielkie  zachowują  uszanowa- 
ie  dla  zmarłych.  Mieszkając  w  środku  kraju  za- 
-ładają  siedliska  swoje  na  jakiepi  wyniosłem, 
r^gorzu,  do  którego  przystęp  zasłonicny  jcąt  pju, 
«adami ;  a  nie  przestając  na  bezpieczeństwie  ja* 
"ie  im  zapewniają'  przeszkody  drogę  tamujące 
rzttpfźą  jeszcze  mieszkania  swe  i}aj>niach  efr^cw, 
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obffartych*  *  fcóry  ł  iliskłch,  dwariafscrc  do  j^ 
tnaslu  stóp  wysokości  mających;  sdo  Vłaicniawi 
nfywają  ogromnie   długiego  bambusa    nabitego 
izotfcblainr.     Go*  wieczór  drabinę,  faką  wciągi 
n»*  górę,   a  rodzina    zasypia  spokojnie   na  ktpie 
strzał  przyrządzonych  do  odparcia  wszelkiego na- 
padu w  gnieździe  które   na  wtór  ptaków  w  po 
wietrzu  urządziła*  Te  to  napowietrzne  chaty  da- 
ły powód  do  mniemania  niektórym  autorom,  cu- 
downości zwolennikom ,   ii  Papuowie  mieszkaj) 
na  drzewach. 

Główną  bronią  mieszkańców  Wai£iu  i  Dorerj 
aą  łuki,  strzały  i  długie  oszczepy  zakończone 
płaskim  kawałkic\n  bambusu,  wyrobionego  i  zao- 
strzonego żelazem  nakształt  halabardy.  W  Ba- 
ka widzieć  można  strzały  i  łuki  wybornie  z  An£ 
wa  pięknego  czerwonego  wyrobione,  równe  jak 
w  Nowej  Irlandji  i  Brytanjr,  ale  pokolenia  te  nie- 
spokojne i  wojownicze,  używają  mianowicie  ma* 
oiujr  t  Iwardego  drzewa,  długich  włóczni,  osa- 
^ła**^  nieraz  kościami  ludzkiemi ,  coby  mogłi 
tfc*\hVJt<lczać>  zwyczaj  pożerania  ludzi,  nakoniee 
y^K  do  rzucania  kamieni ,  a  przede  wszy  8  tkićfl 
puklerzy.     Papuowie  mają  takie  tamta  nu 

Przejdźmy  teraz  do  Tasinanjanów.  lest  to 
ród  ludzi  kolorU  nie  zbyt  mocno  czarnego,  któ- 
ttj  mają  czaszkę  spłaszczoną,  włosy  krótkie 
Wełniste  ,  bardzo  kędzierzawe  ;  nos  płaski  i  kat 
twarzy  miernie  ostry.  Zdają  się  oni  z  tegoż  sa 
mego  pochodzić   źródła  co   Papuowie ,   wnosząc 
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*  podobieństwa  ich  obyczajów.     Mają  zwyczaj 
dry  Wania   sobie  *  włosów  gliną  ochrowatą  bar* 
Izo  czerwoną,  robienia  na  cieLe  swćm  sztucznych 
brodawek  albo  Jblizn  wystających  ;   pieczenia  po* 
Larum  na  gorących,  węglach ;  sypiania  na  ziemi, 
>r«y  wielkich  ogniskach;  wyrabiania  ładnych  i  o* 
zdobnych   koszyków    z  gałązek  krzewów;    przy- 
posabiania   rozmaitych  ozdób,  a  mianowicie  u- 
Ły  wania  małej  poduszki  drewnianej  zWanćj  roere; 
stawiania  chat  stożkowych  na  grobach  zmarłych 
•odziców,   a.  nakoniec  posiadania  kilku  zon  ra- 
sem.    Nie   daje:  się  wszelako  między,  niemi   po. 
strzegąc  sztuką  budowania  domów,  kto  rój  potrze- 
bę   ubóstwo  ziemi  i  niełagodne  klima   wskazać 
by  iin  powinny;  ograniczają  się  oni  ha  wystawia- 
niu tymczasowych  schronień  od  wiatrów,,  czyli  bud 
i  kory,  które  nie  zdolne  są  zasłonić  ich  ód  przy- 
krości zachodniego  klimatu.     Mowa  ich  jest  ba r- 
Jzo  odmienna  od  barbarzyńskich  i  licznych  dia- 
lektów ludów  Nowej  Holandji. 
-  Po  Tasmanjanach  wypada  nam  dać  opis  Alfu- 
ruów  Endamenów,  ludów  czarnych  z  twardemi 
połyskującemi  się  włosami,    żyjących  w  środko- 
wej Gwinei.    Byt  ich  jest  nędzny  i  ojziki.  Nieustan- 
nie   w  wojnie  z  sąsiadami   swymi,   zajęci  są  je- 
dynie środkami  zasłonienia  się  od  zasadzek  i   u- 
niknienia  sideł  jakie  im  tamci  ciągle  zastawiają* 
Panujący  miedzy  nabrzeżńy mi  Papuami  zwyczaj 
zabijania  ich  i   wystawiania  zwłok  jako  oznaki 
tryumfu,   wyjaśnia  dostatecznie  trudność  pozna- 

'     20 
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wania  kii  ,  nawet  w  Nowćj  Gwinei.     Papu* 
wystawiają  ićk  jako   lndai  charakteru  o 
go,   dzikiego  i  ponurego,  nieznających 
sztuk,  i  których  iycie  upływa  aa  aznkaam 
lywienia  w  latach.    Ale  odrażający  ten  koloryt 
w  jakim  kaide  pokolenie  >  malaje  pokolenia  ą-JL 
siedzkie,  nie  moie  być  uwalany  na  r*e 
Endamenowie  których  widzieliśmy,  mówią  PP 
Łeaaon  i  Garnot,  mieli  fizognomję  odraiająeą,  a 
•płaszczony,  policzki  wypukłe,  zęby  krzywe,  n 
i  ręce  długie  i   cienkie,  włosy  bardzo  czarne f 
gęste  9   twarde  i  połyskujące ,  ehociai  niedługi* 
Brodjf  mają  bardzo  twardą  i  gęstą;  najzupełniej*' 
asa  głupowatość  wyryta  jest  na  ich  twarzy;  przy 
pisać  ją  należy  bez  wątpienia  niewoli  w  jakiśj 
zostają.    Murzyni  ci ,  których  skóra  jest  broda 
czarno  brunatna,  chodzą  nago;  robią  sobie  nacie*, 
ci*  na  ramionach  i  na  piersiach ;  a  w  ścianie  nos 
przedzielającej  noszą  kijek  sześć  cali  prawie  dłcu 
gości  mający*    Charakter  ich  jest  milczący,  a  fi* 
sognomja   daika;   rncby  wszystkie  mają  niepe- 
wne i  powolne. 

Przechodzimy  nakoniec  do  ludów  rodu  czarnego, 
zamieszkujących  właściwą  Australję  czyli  Nową 
Holandję.  Rfónią  się  oni  od  Tasmanjanów  albę 
mieszkańców  wyspy  Diemen ,  chociaż  ich  od  o- 
statnich  tylko  cieśnina  morska  przedziela*  Aa* 
straljanie  są  rozsiani  rodzinami  na  brzegach 
rzek  lub  licznych  zatok,  które  dzielą  ąa  części  brze- 
gi wschodnie  Nowej  Holandji.  Pojętność  ich,  jak 
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walają  opisujący,   musiała  naturalnie   poznać 
f  n*  niezyzności  ziemi  i  nędzy  w  którćj  zosta- 

dla  lego  bardzo  rozwinięty  instykt  w  nabywa* 
n  żywności,  zawsze  trudnej  do  otrzymania,  zda- 
się  zastępować  u  nich  wiele  zdolności  moraK 
eh  człowieka* 

Łud  żyjący  pośród  zaroili  i  skał  w  okolicach, 
dney-Cove ,  gdzie  panuje  naczelnik  Boongaree, 
it,  jak  uwaiają  PP.  Lesson  i  Garnot,  pogrąio* 
'  w  stanie  takiej  dzikości ,  ii  nadaremnie  wsi- 
waoo  stan  ten  polepszyć ,  budując  dla  nich 
my  i  niejako  wsie  nawet,  lub  dostarczając  im 
>dków  przyjemniejszych  do  utrzymania  iycia* 
e  przyjęli  oni  tych  pierwiastków  uobyczajenia, 
irszys&ich  nawyknień  towarzyskich,  iakich, 
sykłady  codziennie  widzą  między  Europejćzy* 
mi.  Pośród  ludnych  i  dość  okazałych  miast  No- 
ij  «Galji  południowćj,  lud  ten  przejął  tylko  ich 
rjtające  wady   i  niepomiarkowaną  skłonność 

mocnych  napojów* 

Ludy  te  me  uczuły  potrzeby  przyjęcia  odzie** 
wełnianćj,  chyba  tylko  dla  ochrony  piersi  od. 
;go  powietrza.  *  Żadne  wyobrażenie  wstydliwo* 

nie  skłoniło  ich  nigdy  do  okrywania  się,  a 
ttdzona  nieskromność  tego  rodu  tym  większą, 
sedstawia  sprzeczność,  ii  codziennie,,  pośród 
ropejskićj  nawet  osady,  która  tam  niezmierna 
syniła  postępy,  krajowcy  obrażają  prawa  p»* 
czaćj  przystojności.  Wolność  zdaje  się  być 
»  tych -czarnych  najpierwszą  potrzebą;  dlatego 
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zachowują  troskliwie    swoją   niepodległość, 
4ród  skalistych  okolic,  gdzie  zamieszkują   na  oAi< 
twartćm  powietrzu,  dokoła  wielkich  ogniów,  %vĘLi 
słoni  cni  od  deszczów   kupą    gałęzi  niedbale 
rzuconych  od  strony  z  której  wiatr  wieje;  albt|U 
wszystkie  usiłowania  ich  umysłu  ograniczają 
na  obdzićraniu  szerokiej  kory  rośliny  eucalypt 
x%  którćj  robią  naturalny  dach  i   pokrycie  zasła 
niające  ich  od|o8trości  klimatu.  fc 

Wzrost  Australjanów  jest  mierny,  a  częstokrociti 
mniej    ni£    mierny.      Niektóre    pokolenia    mam, 
członki  szczupłe  i  na  pozór  niestosownej  długo- 
ści.     Kiedy  tymczasem  niektórzy  pomiędzy  ni 
mają  przeciwnie  te  same  części  ciała  mocno  zb; 
dowane  i  bardzo  proporcjonalne,  a  mianowicie 
mus  z  kuły    goleniowe    i    inne  ^ydatne    u    nogi 
włosy  ich  nic  są  wełniste,  ale  twarde,  bardzo  czar 
ne  i  gęste.     Noszą  je  rozpuszczone  i  w  nieładzie/ 
a  najczęściej  krótko  lub  w'  bardzo  kręcących  sif  R 
kosmykach.      Broda  ich    tejże  jest   natury   co  ł 
włosy  na  głowic;    bywa  pospolicie   twarda  i  gę- 
sta,   8zczcgólniój   z  obu    stron   twarzy.     Twarz 
mają  spłaszczoną,    nos  bardzo  szeroki  i  nozdrza 
prawie  poprzeczne;  usta  grube  a  otwór  ich  nad- 
zwyczajnie   obszerny;    zęby   nieco    krzywe  ale  * 
najpiękniójsz  i  ctnalją;  uszy    obszerne,    oczy  na 
Wpół  zasłonionc  przez  obwisłość  powiek  r  co  na- 
daje   ich    dzikiej    fizognomji    odrażającą    postać. 
Trudny  do  oznaczenia  kolor  ich  skóry,  który  jest 
zwykle   czarno  -  łojowy,    bywa   słabszy  lub.  mo- 
cniejszy,   ale    nigdy  bardzo  ciemny.      Brzydsze 
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jare  od  mężczyzn  Ausfraljarifei  mają  ciało 
dniałef  odrażające,  a  przestrzeń,  jaka  ich 
iela:  od-  pięknego  ideału  Wenery  Hlcdycej* 

jest  d la.  nas  niepomierną, 
ałżciiśtwa  u  Australjanów  odbywają  się 
z  por\?anie\  a  zwyczaj  uświęcił  wyrywanie 
ego  z  przednich  zębów  mężczyznom,  w  pe- 
epóce  .  życia,  i  ucinanie  kobietom  jednego 
u  u  palca.  Lubią  okrywać  sobie  głowę  i, 
ii  materjami  koloru  czerwonego ,  a  ozdoba 
?st  konieczna  w  czasie  wielkich  obrzędów 
łych  Córoboris*  Wszyscy  zwykle  malują  so- 
ios  i  policzki  grubcmi  farbami  czerwoncińi , 
dając  do  tego  prćżki  białe  na  czole  i  na 
alach  ;r   na    ramionach    tudzież  po    obu  bo* 

wklęsłości  piersiowej  robra  sobie  brodawki 
tłtu  stożkowego,  które  zdają  się  być  ozdobą 
ciwą    całej    gałęzi  negrów.     Nakoniec    ródi 
który  zdaje  się,  jakeśmy  to  już  widzieli,  nie 

użycia  żadnej  odzieży,  pod  względem  wsty- 
ości,  przestaje  na  pokryciu  się  niekiedy  skó- 
anguro  lub  oppossum,  i  otoezcniu  czoła rtka- 
z  włókien  w  kształcie  siatki*  Znaczna  liczba 
in  przewłóczy  przez  przegrodę  nosową  kijki 
\rągIone  i  długie  na  cztery  do  pięciu  cali , 
nadaje  ich  fizognomji  wyraz  okropny;   zwy- 

ten  widzieć  się  daje  u  wszystkich  Papuów. 
>  zbytku, przesądne,  ludy  te  zachowały  je- 
ł  zwyczaj  karania  świętokradztwa  i  utrzy- 
ania  między  sobą  kuglarzy.     Zajścia  pomię- 


ty 
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dsy  krajowcami  rozstrzygają  się  prae*  pcwn 
daaj  pojedynku,  w  równej  a  oba  stron  liczb 
użyciem  równej  broni,  a  śędaiowie  beju  usl 
wiają  prawa  takiej  potyczki.  Kształt  broni 
rój  używają  jest  bardso  roamaity.  -  W  Nowe 
Iji  używają  Sagai  czyli  długiego  dzirytu,  1 
aa  pomocą  przysposobionego  na  ten  cel  kijl 
wielką  siłą  i  zręcznością  raucają*  .  Uderaaj 
siebie>najcaęiciej  pewnym  rodzajem  szabli  zi 
wa  zakrzywionego,  którą  krajowcy  w  Sydne 
zywają  bumerang  albo  tataiuunang.  Gkan 
rystyeaiia  ta  broń  używana  jest  równieł  w  p 
Dowen  i  na  wyspie  Culburn,  a  sposób  jej  u 
jest  godny  uwagi,  ponieważ  uderzają  nią  s? 
W  cel  o  czterdzieści  ciasem  kroków  odl 
nadawszy  jej  wprzódy  w  powietrzu  nieb  wir 
Ostatnióin  ich  narzędziem  wojennóm ,  a  rai 
do  uSytku  domowego  zdatnćm  jest  maczuga 
bo  wudahj  którą  w  pojedynkach  wymierza 
dy  a  przeciwników  cios  silny  w  głowę  niepi 
cielą  swego,,  nie  tak  wszelako  niebezpieczny, 
'byśmy  sądzić  mogli,  a  powodu  niezmiernej  i 
dosci  czaszki.  U  wszystkich  tych  ludów  da 
postrzegać  używanie  puklerza.  Przemysł 
kończy  się  na  wyrabianiu  siatek  do  polowa 
rybołóstwa,  których  owoce  pozywają  aar; 
miejscu  po  upieczeniu  nad  węglami*  Kraj 
ci  noszą  zawsze  a  sobą  ogień;  pogardzają  ło 
swemi,  i  zostawiają  im  najtrudniejsze  prace 
ko  to :  przysposabianie  iy  wnoici ,   a  której 
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Kta  rodziny  dostają  tylko  ostatki  schodzące  od 
*tłku  ich  mężów ;  noszenie  na  plecach  sprsę* 
W  domowych  i 'dzieci,  kiedy  tymczasem  mężo* 
t*  odbywają  podróż  z  lekkim  tylko  dzirytem  w 
ku.  One  obowiązane  są  zbierać  i  przyrządzać 
arsen  jarzyny  zwańćj  dengua,  który  im  służy 
-  codzienne  pożywienie,  a  który  mężczyźni  je- 
ą  tylko  w  czasach  głodu,  lub  kiedy  polowanie 
st  bezowocne.  u_ 

Postrzeżono  między  Iudairi  tymi  wyobrażenia 
•unku,  które  jakkolwiek  są  niedokładno  isła- 
l -wskazują  przecież  peWną  rozwagę,  i  rozpo* 
*£  nawet  można  między  temi  rysunkami  przed- 
laty  które  #  mają  wystawiać ,  jak  np:  kazara, 
waJe  albo  psy  morskie,  rozmaite  ryby,  i  t.  p. 
Co  do  ich  śpićwu:  jest  to  jedynie  niekształtna 
owy  ich  modyfikacja;  a  taniec  ogranicza  się  u 
eh  na  poruszeniach  ciężkich  i  śmiesznych  któ- 
<  naśladują  skoki  zwierzęcia  czworonożnego 
mguru.  Mowa  nakoniec  Australjanów  różni  się 
Łażdćm  pokoleniu,  a  krajowcy  z  jednej  okolicy 
i  kmćj  przeniesieni  nie  zdołają  się  zrozumfćć. 


.  ł 
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.    JWyaA  JBtffu,'  -ii Bidini,  ttofioi  Kętlwi 

-jaazwiska:,  leiy1  p  a5  'mil  na  waeMd.od  Golps 

Badgalu,  pod  t6°  19*  ster.  póła.  i   69°   4/' 

*r«&*  .  TwieitUa   csyli    samek^BidiiH.optsaD 

Jriurem  ceghraym,  i  ma  3  20  sążni  długości  n 

•a*crokośc{ ,  .zbudowany  «ai  je*t  W  kształcie  pi 

logramu;   (uroni   go  również  i'  wy  toki  'ptot  zł 

•tego  bambusu;  z  każdego  .bok?  znajduje,  się 

*&' ''branie;  ale  w  1809  r.  brakowało  wrót  do: 

lama.     Z  atmek   dzieli  ye  ha  appartamenta  1 

'trsne  i  wewnętrzne,  kobićty  radjaba  zostając 

tńićn.     W  obwodzie  otoczonym   murem   cegl 

€  ■  '  *      • 

'rfnajdńje  się    również   ceglany   domek ,   zbud 

•  ■  ••       » *  * 

pfeez  pewnego  człowieka  z  Dacca,  'w  służb: 

djaha  zostającego ;    ale  monarcha  ten ,    az  do 

wzmiankowanej  nie  zajrzał  do  niego  ani  razi 

bawy  aby  mu  sie  na  głowę  nie  zawalił  i  ni 

go.     Znajduje  się  również  kilka  małych  świą 

glanych  dla  bogów  dawnych ,  i  ze  sto  chatek 

pokrytych. 

Miasto  Bidini,  w  którym  przesiaduje  Rad  ja 

którego  tytuł  swój  przybiera,  jest  pewnym 

jem   neutralnego   kraju*      Radjah  oświadcza 

kom  ze  należy  do  Butanu,  a  w  Butji  znowu 

ie  jego  ziemia  jest  własnością  Anglików;  ta 

chociaż  ma  straż  złożona,  z  Butjauów  i  kilk 

jów,    których  zapewne  chce  uważać  za    Aj 

żaden  urzędnik  obu  tych  rządy  w  nie  mięsz; 
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t^go  co,  się  dzieje  w  Bidini.  Roku  1809  miejsce  to 
:>yło  schronieniem  ludzi  podejrzanych ,  a  mianowicie 
pewnego  djemadara  Mahometanina,  którego  żołnierze 
fcnani  pod  nazwiskiem  berkendazi  (rzucający  błyska- 
wice), pustoszyli  Assam,  i  wielkie  popełniali  gwałty 
I  rabunki  w  tym  nieszczęśliwym  i  przerażonym 
kraju* 

Radjah  który   panował  w  1809   miał  pojazd  fia 
czterech  kołach,  zbudowany  podług  wzoru  europej-* 

f  m 

•kiego,  pyszny  palankin  i  kryształy.  Żywił  on  dwa 
słonie  samce  na  usługę  swego  bóstwa,  i  cztery  sami- 
-ce,  na  których  przejeżdżał  się  niekiedy,  ale  częściej 
używał  ich  do  chwytania  dzikich  słoni  ów ,  które 
sprzedawał.  Jego  muzyka  składała  się  z  dwóch  do- 
boszy i  oboisty,  naspospb  krajowy  umundurowanych; 
Oprócz  innych  służących  miał  on  5o  niewolników 
i  70  niewolnic,  Następujące  szczegóły  o  jego  spo- 
sobie życia,  dadzą  wyobrażenie  zwyczajów  i  nawy-* 
knień  Xiąząt  tamtejszych-,  których  obyczaje  nie  do- 
znały jeszcze  zmiany  przez  stosunki  z  Europejczy- 
kami. 

Radjah  w  1809  miał  lat  trzydzieści;  nauczył  on 
się  czytać  i  pisać  djalektem  polerowniejszym  Bengal- 
skim. Miał  tylko  dwie  żony  i  dwie  nałożnice;  wsta- 
-wał  koło  południa  i  przepędzał  godzinę  całą-  na 
myciu  się  i  kurzeniu  lulki.  O  pierwszej  godzinie, 
offi cerowi 3  jego  zebrani  w  chacie  pr;zy  drzwiach  ze- 
wnętrznych appartanientó  w  lezącej,  siedząc  na  gołej 
ziemi,  otrzymywali  posłuchanie;  radjah  siedział  na  ni- 
skitSm  krześle ;  następnie  modlił  się  przez  kilka  go- 

21 
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Azln,  udawał  się  potćra  do  appartamentów  wewnę- 
trznych, i  posilał  się  tćm  co  lnu  przygotowała -ciotks. 
jego,  nader  do  niego  przywiązana.  Biesiada  tatrwt- 
ta  godzinę;  po  nie}*  następowało  lekkie  Tprzedrzydtt- 
taie  się,  tyle  i  prawie  czasu  trwające* 

Po  tćm  wszystkićm  mocarz  Bidini  udawał  się  do 
obszerniejszej  chaty,  gdzie  jeden  z  urzędników  opo- 
wiadał nowiny  i  plotki  dniowe,  albo  czytał  muppe- 
zje  w  języku  gminnym.  Przy  zachodzie  słońca  ra- 
djan* modlił  się  znowu,  a  potem  który  z  officerów, 
lub  ktokolwiek  czuł  się  na  siłach  aby  mógł  żartami 
go  sabawiS,  śmieszne  rozpowiadał  powiastki,  ai  do 
■amćj  północy.  O  tej  prawie  porze  rad jah  odda- 
lał się  do  appartamentów  kojbićt,  gdziljadł  i  pił  z  nie- 
mi az  do  świtu,  ponieważ  los  wuja  jego,  po  którym 
nastąpił,  tak  go  zawsze  niespokojnym  czynił,  iż  przez 
całą  noc  oka  zamruZyó  nie  mógł. 

.Baz  w  miesiąc,  przejeżdżał  się  w  karecie  swojej, 
na  słonin,  lub  konno,  niekiedy  zaś  w  palankinie  był 
noszony;  nigdy  jednak  nie  zapuszczał  się  dalej  jak 
do  granicy  państwa  swego  j  nie  miał  on  nigdy  ża- 
dnych odwiedzin  od  osoby  któraby  godnością  do 
niego  się  zbliżała. 


n 


Naga  -  pantćhamU  —  W  większej  częśot  Indji 
wschodnich  dzień  28  lipca  jest  znany  pod  nazwi- 
sniem  Naga-puntchamc  jest  to  dzień  wktórym  od- 
dają cz"eść  głównie  jszym  nagasom  czyli  Wężo  -  bogom. 
Wie  należy  uważać  je  za  jedno  z  wężami  zwyczajne- 
mu, lubp  są  niejako  ich  naczelnikami,   i  mogą  przy- 


/^ 
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dowolne  kształty.  Córki  ich,  tak  jak  wróiki 
y  Tysiąca  i  jednój  nocy  odznaczaj  sfę  mają 
ca  mi,  które  pozwalają  oglądać  ulubionym  od  * 
Królom  lub  bohaterom.  Całe  to  pokolenie 
ać  ma  pod  ziemią,  gdzie  znajdują  xsię  niewy- 
lne  skarby,  i  gdzie  blask  nieocennych  kamieni 
radzą  niedostatek  światła  słonecznego.  Nazwi- 
ówniejszych  naga  sów  wyszczególnione  'są  w 
itych  pismach;  jest  ich  około  dwunastu,  któ- 
y  potrzebie  wzywać  i  zjednywać  należy  przez 
z  mleka  i  owoców*  Liście  ni  ml  u  powinny 
wnież  zachowywane  w  domach  i  jedzone  w  ma- 
ościach.  W  Bengalu  ofiary  składaią  zwykle  na  ga- 
DŚliny  sauhl  lub  euforbji;  ale  fr wyczaj  ten  mar 
zachowywany,  i  to  jedynie  w  wioskach,  a  na- 
ie  z  wielką  uroczystością,  W  zachodnich  i  no- 
»wych  Ind  jach,  Naga-panlchami  jest  wielką  uto- 
ścią:  obchodowi  jej  towarzyszą  igrzyska  szer- 
:ie,  zapasy,  ćwiczenia  zręczności  itp* 
asi-Khand  daje  następujące  przepisyda  obeho- 
.  tej  uroczystości:         - 

\ty  dzień  miesiąca  Saua  poświecony  jest  nagą- 
w  dzień  ten  powinny  się  odbywać  oczyszcze- 
sadzawce  zwanej  Tasehi^  poświęconej  Vase-f 
naczelnikowi  ńagasów.  Zachowanie  obrzędu  " 
)odoba  się  nagasoni,  i  wierni  mogą  Iryć  wolni 
awy  wężów.  Lud  powinien  się  zgromadzać  na 
y  i  modlitwy;  odrzwi  w  domach  powinny  -być 
czone  żółcią  wołową;  należy  narysować  po- 
vężó  w  których  jad  jest  śmiertelny,  i  należy  zło- 
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fjó  wężom  ofiary  ■  ziela  ghi,  durpa,  heti  i  z  to 
tów,  równie  jak  s  wonności,  girland  i  innych 
bnych  rzeczy.     Rysunki  wężów  powinny  je 
wiać  uzbrojone  mięciami  i  puklerzami.     Część 
•za  ciała,  od  pępka,  powinna  mile*  postać*  cafo 
ka,  niższa  zaś  węża.     Głowa  ma  być*  przykryta 
turem,  na  nieparzystej  liczbie  wężów;  kolor  ich 
winien  być  czarny;  rysunki  te    mają  być*  pomaloi 
ne  zewnątrz  domów  od  ulicy  lub  wewnątrz.  " 

Piasty  dzień  sravana  jest  dniem  uroczystym  dian/ 
gazów;    wyobrażenia  ich   powinny  być  kąpane 
mleku." 

A¥  Ind jach  południowych  dzień  ten  zwany  jest 
mra-pantchanU,  poniewai  ptak  £*arifra  jestf  mepi 
.błagalnym  nieprzyjacielem  "wężów.     Jego  opieka 
walnia   nawet  od  obowiązku  zjednywania  ich  sobie. 
Oddają  równie  cześ&  bóstwu  Secha,  wężowi  wiek 
głowemu,   na  którym  ma  sypiać   Visznu,   i  które 
kaptur  rozciągający  się  służy  mu  za  nakrycie. 

Zdaje  się,  iż  cześć  wężów  stanowiła  dawniej  czci 
znaczną  religji  Ind jów;  postrzedz  wnićj  można  wie- 
le ciekawych  podobieństw  do  podań  i  obrzędów  wszy- 
stkich, narodów  starożytności. 


Stała  miedziana  niedaleko  rzeki?  O nt  o  na  gon. 
Skończywszy  czynności  które  miał  sobie  powierz< 
ne   w  Fond  duLac,  P.   Cass,    korzystał  z  pokoji 
jaki  zawarł  z  Ind  japami,    i  zatrudnił  część  eskort] 
swojćj  wyprawą  do  tśj  sławnej  skały,  celem  rozp< 
znania  jej  i  przekonania  sie  czyby  nie  mogła  być  ifi 
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tasci  do*  Washingtona  przewiezioną.      Żałują  ze 
3cer  któremu  wyśledzenie  tego   poruczone  było, 
saaiętał  jedynie  o  wyraźnym  przedmiocie  missji  swo- 
r  ^  i    łe   nie  opisał  tej  raassy  kruszczowćj,    której 
^lkość  i  kształt  nadały  nazwanie  skały.   Zdaje  się 
musi  ona  być  bardzo  znaczna ,  ponieważ   w  sku- 
lą rozpoznania,  zaniechano  zupełnie  zamiaru  poru- 
Mia   tak   ciężkiej  massy.      Przewóz  lądem  byłby 
i  d  siły  ludzkie,  mówi  officer  jnr  raporcie  swoim,  co 
4  do  przewozu  wodą,  trzebaby  głębić]  kopać  łozy- 
*  rzeki,  a  może  nawet  umyślny  na  ten  cel  prze- 
:ijąd  kanał.     Napr^zno   wyprawa  usiłowała  oder- 
m£  sztukę  chociaż  tćj  massy:  rozpalono  do  koła  uićj 
ieUri  ogień,  aby.  ją  zmiękczyć  i  łatwićj  naciąć  mo- 
da 4było;  wszystkie  jednak  te  usiłowania   zadne&o 
»6  miały  skutku,  a  massa  istnieje  dotąd  taka  jaką 
I  natura  utworzyła,   zawsze  i  równie  godna  bada- 
ła geologów,  którzy  zapewne  zajmują  się  postrze- 
eniami  nad  nią,   zanim  spekulacje  górnicze  na  swią 
brzyść  ją  obrócą.  — 

(Jour.  de  P#.) 


'jłlmanack  Cesarski  w  Chinaćh.~  Cztery  razy  do 
oku,  to  jest:  nawiosnęt  wiecie,  w  jesieni  i  w  zimie, 
lychodzą  w  Pekinie  dwa  kalendarze  cesarskie,  jeden 
da \administracji  cywilnej,  drugi  dla  wojskowćj*  Za- 
jićrają  one  nazwiska  wszystkich  urzędników  p«- 
liioznych  stolicy,  kraju  Manszurów,  i  ośmnajtu  pro- 
wincji Chin  właściwych:  Nazwiska  te  poprzedzone 
tą  rozmaitemi  wiadomościami* 
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'Kalendarz  administracji  cywilnej  ma  tytuł:  5 
fhśing  tęin-chia-thsinan-ehou,  (spis  kompletnymi 
stkich  urzędników  cywilnych,  w  czynne* j  słuzbw 
nu  Tai-thsing  albo  dynastji  Manszurów  bęóącj 
Składa  się  on  z  czterech  małych  tomików,  razem 
kart  stanowiących,  i  drukowanych  w  formacie  \ 
kim  i  małym  in  Octavo,  tym  jednak  sposobem, 
obn  edycjach  stronnice  sobie  odpowiadają.  Oki 
tej  xtąz£i  jest  koloru  żywo- czerwonego  i  dla 
Anglicy  w  Kantonie  nazywaj  **ją  zwykle  The 
book  (czerwona  xiążka),  /równie  jak  ich  Kaler 
dworski  (court  calend+r),  podoniez  czerwono  c 
wny.  Po  przedmowie  i  spisie  przedmiotów,  ' 
duje'  się  rodzaj  wstępu  podzielonego  na 'cztery 
działy:  10  wyliczenie  dziewięciu  ]k lass  urzędu: 
chińskich,  z  których  każda  dzieli  się  na  dwa  ode 
}y,  oraz  wskazanie  znaków  godności,  stopnia 
tułów  do  każdej  klassy  należących-  20  Ceremc 
czyli  wyszczególnienie  dokładne  wszelkich  ozns 
grzeczności,  jaką  członkowie  dziewięciu  klass  \ 
jemnie  sobie  okazywać  powinni;  a  nakoniec  kilki 
dobnych  artykułów;  .3°  Urządzenie  oznaczając 
wanse  pieniężne,  jakie  rząd  nowo  mianowanymi 
dnikom  zalicza,  zęby  mogli  się  udać  niezwloczn 
miejsce  przeznaczenia  swego  po  prowincjach;  4 
rządzenie  oznaczające  drogę  jaką  ci  udawać  się 
ją,  równie  jak  dzień  w  którym  przybyć  powiun 
miejsce.  . 


l&owaótada  na  capach  Kiling,  —     Połudu 

gnipjia  wysp  Kiluigskich,  złoiona  z  okrągłego 
fina  niskich  wysp  okrytych  kokosami,  zwiedzoną 
*biła  przez  kapita&a  oktetu  Sarneo  J.  C.  Ross,  ja- 
'  tworząca  port  bardzo  bezpieczny  dla  statków  wWei- 
*j  wielkości;  nazwał  on  go  Port  -  jilbion,  i  osiadł 
i  z  całą  rodziną  i  kilka  innem  i  osobami;  osadzie 
•dat  nazwisko  Netf-Selma: 

Okręty  do  Europy  płynące,  po'  przejściu  cieśniny 
ndskiej, /wystawione  są  częstokroć"  na  skołatanie, 
»o woda  opora  jaki  im  stawia  mocny  wiatr  połu- 
lo w d -'zachodni,  kiedy  płyną  z  wiatrem  stałym  po- 
lni owo- wschodnim.  P^t-IŚIbion  znajduje  się  na 
«tć j  drodze  tych  statków,  oraz  okrętów  żeglują- 
;K  ku  zachodnim  wybrzeżom  Sumatry,  lub  do 
■gala  przy  końca  jesieni;  stanie  się  więc  bardzo 
Jteezny  dla  żeglarzy,  dając  im  schronienie  do  na- 
iwiania  skołatanych  sta^óWj  i  do  zasilenia  koko- 
li  i  świeża  wodą  Judzi  okrętowych ,  gdyby  ci  byli 
bi:  w  krotce  będą  tam  mogli  mi ćć  drób  i  świnie, 
Te  Z  łatwością  hodować  można. 
Pasmo  to  wysp  Kilingskich  albo  Koralowych  róz- 
ga się  od  ia°  4'  do  ia°  i4*  szer.  pół,  i  madłu- 
ici  iO>  a  szerokości  3  mile;  długość  najbardziej - 
zachód  lezącej  wyspy  jest  około  97°  wschód, 
reenwieb) ;  wejście  do  portu  jest  między  dwiema 
Bpami  ku   północy  lezącemi. 

Klima  jest  tam  zdrowe.  Pora  dżdżysta  trwa  od  sty 
tia-do  lipca:  lekkie  deszcze  padają  w  kafdym  cza- 
-    wiatr  stały  panuje  .ciągle  z  mniejszą  lub  wiek- . 


\ 
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ssą  mocą  ,  zmniejszając  się  między   połud.  i 
półn*  wsclu     Termometr  trzyma  się  między  73 
84°  (i8D-ao  ia5°-g).   Prąd  morski   idzie 
ku  półn.  zach.*,  moc  jego  jest  niekiedy  do  1 1| 
li  na  godzinę. 


SmUrć  Pułkownika  Denkom.  — «  Odebrano 
dawno  smutną  wiatTbmość  o  śmierci  Pułkoi 
ka  Denham:  umarł  on  w  czerwcu  r  b.  w  paląca 
dowym  w  Sierra  «Łeone,  po  bardzo  krótkiej  che 
bie.  Ostatnie  jego  listy-  były  z  d*  27  i  aa  maja. 
karnie  t\^  z  nich,  iz  był  pełen  męztwa  i  zapałi 
obiecywał  sobie  najpiękniejsze  nadzieje  zuskut 
nienia  planów,  które  ku  pomyślności  osady  zanuei 

Liczne    przykłady    okropnych    skutków   klii 
Sierra- Leone  przyzwyczaiły  juz  wszystkich  do 
mowania  bez  podziwienia  tego  rodzaju  wiadom< 
lecz    kiedy    wiedziano    jak   szczęśliwie    Pałkom 
Denham,  w  podróży  swojej  do  Bornu  blisko  trzy! 
ta   trwającej*  zniósł  wszelkie  niebezpieczeństwa 
grażające  Europejczykom  w  Afryce,  ze  ta  próba 
dzieliła  mu  szlachetnego  w  samym  sobie   zaufani* 
nadewszystkó,  iz  podczas  ośinnastu   miesięcy 
przepędził  w  Sierra-  Leone,   zatrudniony  przy] 
'  obowiązkami  powołania  swego,  zaledwie  lekkiej 
świadczył  słabości,  pochlebiano  sobie,  ze  dosyci 
450  żył  dla  spełnienia  chęci  rz^du  i  ojczyzny  si 
jej,  przez  zaprowadzenie  ulepszeń  w  tern  miejsca] 
kropnśm;  co  go   tak  szczerze  zajmowało  i  do  sj 
nienia  czego  był  zapewnie  przeznaczony. 
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Mianowanie  go  wielkorządcą  powszechne  spra- 
ą2fc>  zadowolenie,  i  obiecywano  sobie  że  wraz  żnim 
iwa  dla  osady  zajaśnieje  epoka.  '  Lubo  tak  krótko 
iłnił  obowiązki  swoje,  między  innemi  Jrozsądnemi 
•odkami,  jakie  przedsięwziął,  wezwał  także  naczelni- 
Iw  prowincji  aby  się  ndali  do  niego,  celem  zachę- 
mia  do  codziennych  przysług  i  pomocy  między  nie-- 
i    i  mieszkańcami;  zamyślał  on  również  ozałoze- 

11  banku  oszczędności  pomiędzy  mieszkańcami  Fret- 

•       •«  ' 

own. 

.Pułkownik  Denham  urodził  się  w  Londynie; 
ażył  on  czterdziestu  trzech  lat  wieku.  Jeśli  sprzy- 
3iie  ukształceniu  umysłu  ludzkiego,  rozpościeranie 
^brodzie jstw  cywilizacji,  wydobywanie  bliźnich  z 
ittcyoli  i  powracanie  ich  wolności,  chwalebniejszćm 
ftpfc  niieji  zawód  podbojów,  osiąganie  lub  wywraca- 
I0  potęgi,  śmierć  Denhama  okryje  pamięć  jego  świe- 
|rió}S«ym  blaskiem,  ni£  gayby  był  poległ  walcząc 
toinie  w  zastępach  zwycięzkiego  wojska.  — 

(N.  Ann.  des  Foy.) 


1  » 

^Postępy  kommunikacji  w  krajach  zjednoczonych 

Młnocnej  Ameryk}*—  W  r,  1790.  było  we  wszy- 
Ippoh  prowincjach  zjednoczonych  Ameryki  półno- 
Ipćj  tylko  75  biur  pocztowych,  2000  (angielskich) 
0Ł  bitój  drogi  (chaussćej,"  a  dochody  pocztowe  wy- 
Raiły  około  88,000  dollarow;  w  roku  1826  liczyła 
M)l  Rzeczpospolita  6,5oo  biur  pocztowych,  90,000 
tal  drogi  bitej,  ą  Joohody  z  poczty  wynosiły  około 
fcnoo,ooo  uollarów. 
I  22 

— 


/ 

Liber}*.—  Północno -AmerykdUkaoirfa  Łtti 
aa  brzegu  Afryki,  liczy  tent  ltop  mieezkseei 
wszyscy  urzędnicy  są  Gusrm,  nawet  afcent  fi* 
i  Kommendant;  osadnicy  aą  wyznania  protestuj 
go,  Kraina  ta  jest  bardzo  nredzajua,  handel  jej 
zyskowny  i  wielu  s  meszkanoów  w  przeciąga  3 
dorobiło  się  majtków.  Szczególna  opieka  roa 
gnięta  jest  nad  szkołami  eleniantaraeniL  Kolonji 
zoseżerzyla  twe  panowanie  do  tao  (angielskich) 
w  głąb  kraja9  i  na  tej  linji  8  stacji  założyła.  W 
części  Afryki,  handel  niewolnikami  jest  zupę] 
niesiony.  ',*"'■ 


Z  pojróky  Majora  Denkami  —  W  cta*ie>{ 
droży  naszej  przez  puszczę,  padły  Ir  jednym  i 
i  osłabienia  cztery,  wielbłądy*  Przy  tekiem  sdsi 
uiu,  Arabowie  w  tyle  karawany  znajdujący  siei 
czekają  z  okrutną  niecierpliwością  uzbrojeni  no! 
na  znak  właściciela,  aby  takowemi  uderzyć  w  pi 
biednego  zwierza,  gdyż  część  mięsiwa  wolno  ia 
wieczerze  oderżnąć;  Dwóch  z  powalonych  wisi 
dów  zaraz  musiano  zabić;  byłem  obecny,  gdy  ts 
stało.  Głowę  zwierzęcia  obrócono  ku  wschodou 
uóz  utopiono  w  miejscu  gdzie  serce  leży,  tak  ii 
tychmiast  śmierć  nastąpiła,  lecz  zaledwo  ta  eh 
przeszła,  a  zaraz  kilkunastu  chciwych  oprawców  z 
iami  rzuciło  się  na  zwierza,  wyrywając  sobie  ni 
psie  sztoku  Serce,  które  poczytują  za.  najdel 
tniejjazy  przysmak,   wydarto  i  włoiono  wraz  a 


rtpmrniT  utuli  nmi  do  worka;  resztę  ścierwa  pbzo* 

niiono  Ba  pastwę  wronom,  sępom  i  byenom*    . 

sr 

jjjjffc&trimc*  Indyjscy. .—  Obchód  uroczystości 
.-Prujah  w  Indjach,  która  oczom  widzów  naj-* 
►pni^jaze  obrazy  przedstawia, .  dotąd  tak  mało  20  , 
ezaju  wyszedł ,  iź  policja  rwidaiała  się  zmuszona 
Bitowe  kroki  przedsięwziąć*,  dla  zmniejszenia  nieja- 
|£  mdrózności.  Indyjscy  publicyści  robią  okropne 
(ilir  niektórych  w  przeszłym  roku  przy  tśjn  wy« 
pfelBonych  wypadków.  Zabobonni  tłumami  zbiegają 
0  azezególnie  do  injąsta  Sibpur%  dla  poddania  ssio 
tekom.  Pewien  człowiek  z  zachodniej  części  kra- 
przybyły  do  Kaligat  dla  uczczenia  bóstwa  Kali, 
sobie  język,  i  jako  ofiarę  złożył  bogini..  Czyn 
4pda  je  pismo,  które  o  tern  donosi,  mało  w  po- 
iu  przynosi  zaszczytu  tym,  którzy  tylko  częśtf 
Ust  małego  sobie  ucinają,  ^Ua  przypodobania  ajf 

►      "  ^ '- 

\^0  AngieUhUj  osadziś  na  wyspie  Ascensión  (wnU* 
mtrttąpienia) .  —  Wyspa  Ascension  (na  oceanie 
hokojnym)  przeszło  od  trzech  wieków,  w  którym 
^  ezasie  Trytan  z  Alkunhi  ją  odkrył,  była  uieza* 
iefezkałą.  Rzeczywiście  musiano- ją  z  pmyodu  grun? 
suchego,  wulkanicznego,  spiekłego,  a  szczególniej 
braku  dobrej  wody  za  nie  mogącą  byó  zamieszki? 
uwalać.  Jakkolwiek  przez  naturę  na  drodze 
Ifcdji  położona,  i  wygodną,  jak  równie  bezpie- 
ną  przystań  posiadająca,  byfa  rzadko  przez  oktffta 
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handel  między  Europą  i  Azją  prowadzące  odn 
ną.     Przybijano  do  niej  czatami  jedynie,  dla 
trzenia  się  w  wyborne  żółwie,   które  tam  w  ni 
wnie  większej  ilości  jak  gdziekolwiek  indziej  wi 
jomych   strefach  ziemi,  znajdują  się.      W  ol 
czasie,  wyspa  Ascension  nie  jest  juz  pustą  j  ni< 
wną.     Istnieje  w  Europie  rząd  i  naród,   który 
dnej  przeszkody  nie  zna,  kiedy  idzie  o  interes  jego 
lityki  i  handlu.   Anglja  w  koń m  przedsięwzięła  i 
prowadziła  do  skutku,   to  co  przez  lat  3oo  przesa 
za  niepodobne  do  wykonania  miano.     Gdy  Napoi* 
został  osadzony  na  wyspie  Stój  Heleny,  uznał 
angielski  za  rzecz  potrzebną,  na   wyspie  jbcauk 
mieć  stacje  dozorującą*    Początkowo,  zamiarem  j< 
było  ograjiiozyć  sie  na  tćm ,  aby  tamie  mógł  ul 
mywać  mały  oddział  floty,  której  cześć*  w  przyi 
tej  wyspy  na  kotwicy  zostawać  miała,   gdy  tymi 
sem  draga  cześć  w  okolicy  by  krążyła;  lecz  postano) 
wszy  przełamać   wszelkie  przeszkody,  zamierzył 
wyspie  samej  założyć  stacje  wojskową,    stbwćm 
trzymywać  w  niej  gatunek  załogi ,   która  dość  cj 
sto  miała  być  odmieniana,*     Rozmaite  oddziały  w< 
ską,  które  tym  sposobem  jedne  -  po  drugich  następi 
wały  na  wyspie  Ascension,  przydawały  do  tych 
gód  ,  jakich  poprzednicy  ich  używali ,  nowe,  tak 
osada  do  tego  stanu  doszła ,    iz  uznano  za  rzecz  jh 
godną  utrzymać  ją,  chociaż  powody,  które  były  pa 
czątkiem  jej  powstania  juz  ustała 
-    Wie  wiemy  z  pewnością,  o  sile  wojskowej  Anglikót 
tta- wyspie  Ascension,  lecz    musrsictam  znajdował 
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oddział, ;  kiedy  nint  dowodzi  jeden  puł^ 
z  kilkoma  pod  nim  zostającemi  offieerami. 
wiek  bądź  się  rzecz  ma  z  ilością  mieszkańców, 
pen^na  jest,  że  oprócz  zasiłków,  które  im  okręt* 
Hbfaroyd  mogą,  teraz  wiele  innych  posiadają.  Ju* 
■pickazą  częió!  gruntów  uprawiono,  a  obfitość  owoców 
Kgyrnirywa,  które  rozmnażają,  corocznie  w  sposób 
■inliiwiający  powiększa  się.  Trzody  'małej  owćf  o- 
■pftdjr  juz  są  liczne  i.  wkrótce  posiadłe*  będzie  podo- 
Matkiem  paszy  dla  Wszelkiego  rodzą  i  u  bydła.  Cze- 
u  dawniej  nie  wierzono,  pobyt  na  Ascension  wca- 
•nie  jest  zdrowiu  szkodliwym.  Mozę  bydź,  mó- 
officer,  którego  korrespondencji  szczegóły  te 
^fcFiiraiśmy,  iż  miejsce  to^est  jedno  z  najzdrowszych 
^prićjsć  na  świecie;  chorób  nie  znaią  tam  wcale,  a  gdy 
^mieszkaniec  tćj  wyspy  skromnie  żyje,  może  się  wten- 
Ijfefcaa  prawie  nieśmiertelnym  nazwać. 
8"  Jakkolwiek  znaczne  postępy  owa  angielska  osada 
(bfta  wyspie  Ascension  czynić  będzie,  wiele  lat  upły- 
fe»ąć  musi,  nim  się  stanie  siedliskiem  przyjemnym. 
UGłówna  rozrywka  której  się  odda  6  można,  jestpo- 
Jfłowanie  dwa  razy  na  tydzień;  .  do  tego  nadarza  się 
taposobność,  albowiem  we  środę  i  sobotę  są  dnie  od- 
czynku,  w  których  prace  osady,  zawieszają  się# 
holowanie  jest  różne  i  pięć"  rodzajów  zwierzyny  słu- 
y  do  wyboru;  to  jest  kozy,  dzikie  koty,  kury  in-~ 
$&y jakie,  żółwie  i  jaskułki  morskie.     Kozy  znajdują 

f'«ę  w  wielkiej  ilości  na  wyspie;'  lecz  trudno  jest  bar- 
*dzo  dostąpić  do  nich  i  schwytać,  a  tym  trudniej  uła- 
takawić  je.     Znaleść  je    można  częstokroć  w  stadach 


-  ni 


•d  5  do  6oó  tasem  i  zmasują  !• sP*"*  ****** 
uozają.aby  im  powrót  odcinały?    Gzłs>i 
t  4m  salefy,  eby  «"ww*  kosy,  iłby  Oft  zm 
tdosOfenioną+kałę  schroniły,  ttk  i£Sj 
esyć;  wtedy  za  pozaocąstrsałó  w  sJfcaji  aU 
sabió  ichmoiju*    Najmosohue?sssj  i  i 
jest  przy  tćzfe  przynoszenie  sdobycsy.is 
Siektóre  *  tych  kos  walą  Witko  8a  fontów.  " 
:  Polowanie  lyt  koty  równie  aa  pomocą  psów 
wa  się,  i  podobne  jest  do  polowania,  na  lity*  -  Z\ 
rzęta  te,  które  swykle  w  bliskości  fysh  miejsc 
trzymają  gdzie  ptaki  morskie  gniełdzą   się  >ł*j 
składają,  noiekają  i  kryją  «e  gdy  są  ścigane,  jw> 
ry  o  rozmaitych  wy  chodach,;  P^f^T  ■kat*n& 
dttjąee  de  9  i  często  trzeba  kilka  godzin  atrawMj 
niąo  aa  niemi  od  jednej  kryjówki  do  drogiej. . 

Indyjskie'  kury  często  po  tysiącu  na  ras  dają 
widciće?  lecą  trudno  je  podejść,  sawsse! 
stadem  kilka  leci,  które  przestrzegają  swoim 
kienif  skoro  człowieka  zobaczą. 

Żółwie   są  nadzwyczajnej  wielkości  i  mięso 
jest  wyborne ,  lecz  na  nieszczęście  przybywają 
ląd  tylko  w  czasie  składania  jaj,  to  iest  w 
dnia,   a  iółw. złapany  w  czasie    wielkonocpym  j< 
osobliwością.    Polowanie  odbywa  się  nocą,  pięcia 
sześciu  ludzi  udaję  się  wieczorem,  około  szóstej 
dżiny  nad  brzeg  morsa,  i  kryje  się  #  dla  czatawj 
na  te  zwierzątka.    Dozwalają  im  spokojnie 
jaja  w  piasku,  a  potem  rzucają  się  na  biedne 
rżenia,  obracają  je  aa  jribie^  zosUwUjąje  wtós' 


bowiem  przed] 
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fcajtołezJo  f  oczekojąo  aa  ,  drugie  i  trzecie.  Żółwi* 
j|plri*t  się  zresztą  mocno  za  pomoce  swoich  płaskich  łap, 
||l»  wic  jusze  wtćm  polowaniu  częstokroć*  ranieni  by- 
feffift.  Nazajutrz  przybywają  łodzie,  na  które  łada- 
P  wszystkie  poprzewracane  łotwie.  Wpuszczaj  je 
Jptta  żywcem  w  gatunek  stawu  czyli  jeziora,  nale~ 
ss^oego  do  osady.  ^ 

Na  jaskułki  morskie  polują  szczególniej  dla  ich 
h$»  '  Ptaki  te  skupiają  się  w  pewnych  miejscach  wy- 
sypy w  lak  wielkiej  ilości,  \i  za  spłoszeniem  ich  przez ; 
przybliżenie  się  tam  człowieka,  powietrze  przez 
pb  zaciemnione  zostaje,  a  krzyk  ich  o  godzinę  opodal 
Hyizeć  się  daje.  Można  z  tego  wnosić,  jaką  mno- 
sjeść  jaj  znajdują  w  tych  miejscach,  gdzie  takowe 
■gadają  i  wysiadają;  pojedynczy  człowiek  zebrał  w 
Isdnym  dniu  i5o  tniznów.  Jaja  te  są  bardzo  sina* 
|sjne  łatwe  do  strawienia. 

£  Posiadanie  tćj  wyspy  jakotez  ^yspy  Anabon  i  S. 
Pateny  czyni  Anglję  panią  całej  południowej  części 
zaorzą  Atlantyckiego,  i  gdyby  ułatwiono  kommunika* 
|zff  między  temi  trzema  wyspami,  co  łatwo  nastąpić- 
zty  mogło,  natenczas- jedna  drugiej  mogłaby  prodnk~ 
Itszsi  awemi  dopomagać*.  Anałym  wydaje  zboie,  któ- 
|k  podobno  nigdy  nie  da  się  uprawić  na  wyspie 
Aecension,  a  wyspa  S.  Heleny  mogłaby  świćłćj  i 
Nrowej  wody  dostarczać,  czego  trudno  jest  mieć  na 
złapie  Ascension.  Kilka  parowych. statków,  ppmi- 
fce>  perjodycznych  gwałtownych  wiatrów,  które  o- 
Urętowi  z  żaglami  bardzo  podrói  utrudniają,  mogło- 
by tę  kommunikację  ułatwiać. 
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—Chronik  der  freien  Hansestadt  Bremen  TOB, 
sten  Misegaes  later  Tkeil,   vr  tremie  1828. 
—Daniig  und  ssine  Umgebungen,  von  Dr.  G. 
—Berggrehrłs  Reise  nach  dem  Morgenlandef 
Dra  Ungewitter —  w  Darmstadt  Tom  iszj 
—Considerations  sur  Pancien  empire  Greń  et  eśt 
progres  de  la  Russie,  de  la  Grandę  Bretagne  et 
Pays-Ba*^  dans   la   domination  de  tout  łeb 
Pancien  mondef  par  M.   Marchal-w  Brmcelli  ifo 
—Nouveaux  tableaux  de  Par  U  czy  li  a  wagi  nad 
czajami  i  obyczajami  Paryzanow  na  pocsątkft 
wieku,  a  Tomy  8™  w  Paryża  i8a8. 
—Promćnades  descriptipes,  historiqties  ets 
dans  Rouen,  le  Havre^  Dieppc,  leure  enpirome-4 
pays  interrtiediaire  i.  T.  w  Paryżu  1828* 
— Les  loisirs  de  M.  de  Villeneuve,  albo  podroi 
zanina  do  Francji  zachodniej,  Sabaudji  i  Sewaj 
i.  T.  8vo  w  Paryżu]  1828. 

—Tablsau  des  Pyróndes  francaises,  czyli  dokładn 
pisanie  tego  gór  pasma  i  znamienitszych    dolin 
go,  wraz  z  uwagami   nad  charakterem,  obyczaj 
zwyczajami  mieszkańców,    o  początku  i  zwyczaj 
Basków,    o  szczególnych  własnościach  tamtejsz 
źródeł  mineralnych,  itp.  P.  Arbanere.    a  Tomy 
1828  w  Paryżu. 
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PAMIĘTNIK 

tn  podróży   lądowych  i  mordu h,   naj- 
ttych    odkryć  jeogmficsmych, 

statystyrznym,  oraz  z  inni  tr  gfy- 
"jąrt/ur,  pośwircotty. 
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I,'    PAMIĘTNIK     PODRÓŻY. 
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Ż  DRUGIEJ  POŁOWY  LISTOPADA  1898  ROKU. 


X. 

.WYPIS  z  DZIENNIKA  PODRÓŻY  ODBYTEJ 
'  fltCIHJ  1S2S,  w  celu  zwiedzenia  celniej  szych 
i  i  Europie  zakładów  dobroczynnych  i  więzień, 
,  prze*  Erjitachego  Marylskiego  Mag. 
Uniw.  Warszawskiego. 

Initytat  Hrabiago  Racka  w  Duisutbal.—  Podril  atat- 
kioin  parów jm  da  Nimegi.—  Krotki  opis  miasta  tego.  — 
Droga  preaz  Utreeht  do  Amsterdamu.—  Pobył  wlim: 
L  mjatóa.—  Zwiedienie  miast  v  Harlem  ,  Hagi ,  L«jdy>— 
y.  Wsujiinka  o  wijtieniu  tam  bedacem  dla  iołmarzy. — 
L  Powrót  do  Amsterdamu  —  O  inajdujących  *'•.  t«nł« 
L  ,  instytutach  dobroczynnych.—  Wyjazd  do  osady  ubo- 
i.  gich  w  Frederiks  -  Ootd. 


"  Przed  opUBi  cieniem  miasta  Dusseldorf  udali- 
śmy u%  *  rana  do  Instytutu  Hrabiego  Recie,  *a- 
53 
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łołonego  przes  niego  w  DussulhcU.*—  Celem  saU 

-    du  lego  podobnie  jak  w  Berlinie  P.  Kopfa  (*)  ji 

zajęcie  aic  moralną  poprawą  złych  dzieci.  Sza  " 


u 


n 


li 
i 


(*)    Baron  Recka   podał  myśl    założenia  tego  Intfjtifi 
w  JerUnie.—  Istnieje  on  od  roku  1825  i  wydał  joł  bar- 
dzo pomyślne  skutki. —  Przełoionym  nad  nim  jestP.  KofC 
rodem  Sas.  Z  uprzedzającą  grzecznością  okazywał  on  nant|  I! 
szkołę;  liczy  ona  dziś  50  uczniów,  oddanych  częścią  pruł 
własnych  rodziców,  częścią  przez  policję.     Widok  P.Kq&i 
który  %  prawdziwenr  poświęceniem  się  przewodniczy  diii 
pięknemu  zakładowi,  s  obudzą    wysoki  szacunek  dla  &ff 
przyjaciela    ludzkości.      Zaprowadził    nas   on    do    składa 
wyrobów    swoich    uczniów,    któremi  zajmują    się    w  w»t 
■ych  od  nauki  chwilach.     Zwiedziliśmy  sale  ich  aauktwtj  fc 
jadalne,  sypialne,  kuchnię,  i  t.  p.;    nie  można  było  dosrf  i 
podziwie     nadzwyczajno)     czystości    i    porządku   jakd  V, 
tych   mie*jsca-ch  panują.     Rówiie  zadowolenie   sprawił  sfli 
widok  młodzieży:   była   w  tenczas  godzina   wolna  od  nast 
Jedni  zajęci  byli  naprawą  sukien y   drudzy  robieniem  mit 
słomianych ;  panowała   witlka  cichośó ,    wszyscy  słuchali  i  D 
zajęciem    się  czytającego  im   stosowne   powieści.     W  ogró-1 1 
dzie   założonym  przez   P.  Kopfa   znaleźliśmy  uczniów  »l 
trudniohych   czyszczeniem  ulic  i  pieleniem,  a  jeden  sbi<*| 
pełnił    służbę  odźwiernego.  *    Piaszczysty   grunt  zasadzosf 
był  winogronami  i  kwiatami.     P.  Kopf  stara  się  tych  małyd 
zbrodniarzy  ciągle  zajmować.   Innym  prócz  tego  przez  niego 
przyjętym    środkiem   jest    postępowanie    drogą   łagodności 
przez  co  z  łatwością   doprowadza  on  swe  zamiary  do  skat* 
ku.     Miał  oddanych   młodzieńców,  którzy  po  kilka  razy  joł 
byli  w  więzieniu:  dziś  są  oni  najlepszymi.—   Potrawy i^ 
są   zdrowe;    a  czerstwośc  twarzy   zaświadcza  dobre  ich  » 
trzy  mywa  nie. 

Opuściłem  tę  szkołę ,   a  życzeniem  ażeby  ziemia  nasi* 
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a  »*»y$ły; -godna  pr*yj*cteł' l^jdaŁo^ilirW-  Abjr 
imćjazyć  liczbę  zbrodniarzy,  tUłdoa^w^ii^ck* 
aczye  towarzystwo  'ad  tyoh  niesze*ęs>>bt*łi*:iliifc 
k&ini./jego  człopktlwio  gotuje,  *  tena  Jsameiirf 
c  na  więzieniach  zakładać  całą  moralrią  poprab 
j;  ludzi,  trzeba  czutfać  nad  tóm  irsiU&v<  wbjr 
taczającym  w  młodości. z  drogi  cnoty,  me' ma* 
cym  nawet  częstokroć  o',  niej  wyobrażenia,...* 
ręc  be&  własnej  widy  zbrodniarzom^;:  da2  po? 
iać;  zbawienne  skutki  pr,acy>  oszczędności,  za> 
iłowania  porządku. Th:  Oto  jest  właśtoie  cel  głór 
iny  tej  .szkoły.  ■  :-v;-?  ■  '-  .  •,  ■;.-.•  ■;■.;,;;.  v 
Udaliśtny*się  naprzód  /do;  kaplicy,  :W  ik.tóńe*  j  pod 
śrćzas  znajdowały  się  ^fszyitkiei. dzieci  zgrom a^ 
sonę 5  a  kapłan  %  gorliwośc%tvyKłądął;|m  je-- 
gijne  nauki;  po  nabożeństwie  'powUał/na$;R 
:e.-ck<e!,  i  oprowadził-pp  Instytucje., ~  Szalo- 
ny ten  człowiek  poświęcił  cały.  swójmajątęk 
*  założenie  tego  Instytutu,  i  &am..jpqu;  czynnie 
•ęewodniczy.  —   Całą  szkołę  pedzfólił   <H*  na 


V 


J    ..'  '■  '"  ** 


aigła:  podobnym  cieszyć  się  caWadem.—  Zapewne  jipęsony  . 
liizj&t^rym  miałem  przyjemność  zwiedzać,  Instytut,  pęd*. , 
tym    względzie  swój- projekt.  —    Oby  rzgd  wspićrał  jego 
lachetne   zamiary!  ,  .     " '  . 

Znani,  ze  caJa  trudność  oprowadzenia  podoMĄ"tfr»tyttfi  f 
•  iaieiy  na  osobie    jej  prz.ewodHicząbej ;-  przecWiPŁtyłoby 
itftnĄ  rzecz.-),   nżebyśiny  i&aihegD  nie.vzń»leiH*)ft^^fotal 
\>J   ch^ajt    3   całem.  zamiłowaniem,, ,  pośflyie^$rfi$,  fwafl 
lacbctnerau  celowi  '  • 'i. .  .  ■•■«""  .*.■,■    i- 
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dwie  Uasśy$  -a  jedynym  jego  zamiarem  jalY 
zdatnienie  tych*  dzieci,  na  dobrych  słoiącjokf 
rolnictwie^  nie  zaś  na  rzemieślników,  jak  wlwlij 
linie*  -Usprawiedliwia  on  to  postępowanie  Upity 
dso  przekonywającą  przyczyną,  i£  sposobienie  fc  I* 
rękodzieł  nic  moie  wydawać  tak  zbawierij&l 
skutków;  rzemieślnicy  albowiem  odbywająe  itylii 
czajne  wędrówki,  mają  większą  sposobność^ K; 
psucia  się,  i  wrócenia  do  dawnych  nałogów; IK 
Dziewczęta  przysposabia  P-  Recke  na.  dobre  1  [1 
niańki,  zdolne  dawać  pierwsze  początki  naki Ir 
dzieciom;  pomysł  godny  pochwały!  Sam  onji|» 
oddaje  z  Instytutów  do  domów  prywatnych.  0-Ł 
prócz  tego  co  dotąd  było  wymienione ,  oglądali*  L 
śmy  }eszczc  zakłady  jego  gospodarskie,  w  barto  Ij 
pomyślnym  będące  stanie.  1 

-  Byćmoźc  ii  na  pierwszy  rzut  oka,  zwiedzają*  1 
ey  ten  użyteczny  zakład,  nic  znajdzie  w  nim  te* 
go  co  nieraz  powierzchowną  swoją  świetności) 
w  złudzenie  wprawić  moce;  ale  bliżej  po»a* 
wszy  naczelnika,  uzna  w  nim  męża  szanownego 
dalekiego  od  próżności ,  który  nic  nie  robi  dla 
pozoru,  ale  majątek  i  pracę  swoją  poświęca  naj- 
piękniejszemu filantropji  cclbwi,  poprawienia 
nadpsutych  serc  młodocianych,  i  powrócenia 
społeczności,  członków,  poprawionych,  którebj 
bez  wątpienia  ciężarem  dla  niego  były.  Wyprowa- 
dzając YiaS  pokazał  In  ałe  ich  ogródki,  które  sami 
uprawiają;  zrobił  on  nader  ważne  postrzelenie, 
ii    odt^d  jak  im  takowe  wydzielił,    mnicj   było 


•    -.  m  - 
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fk  'poprawy  'fcwojćj.  *  £oftofraietrjak ;i  w;Bfe*lini& 
jrchodzi  opis  £y  eta'  kafrfc*go- 'tfłićtnlów  tej  fcfclło- 
r,  pwf  zdawaniu  8pra'wy*^ałot6Mttycłij^j^ł^^ 

CJfCl.      "  •'       •■*...     < v#  —  ,.>     .*„.,». 

-  Pożegnawszy  się*  z  Ba$e«tótti  Rt*kćy  pośpieszyło 
my  na  brzegi  Renu,  gdzie* Juir^stalisih^  sfetdt 
srowy  mający  nas  przemieść  z  Dusseldorf  do 
fimegi\  miasta  w  Holancjji,  w  prowincji  Geldtji 
Gueldre)  leBącegó.  Zatfzwoniojio,  i  zewsząd  o- 
sekujący  w  krotce  napełnili  statek.,  łrudtib 
Dbie  wystawić  przyjemniejszą  podróż  i  szybkość 
*jafc$  unosi  woda  jest  nadzwyczajną':  w  jednej 
łiwili  tylokrotnie  zmieniają  się  widoki.  Zale- 
•wiern  ujrzał  poziomą  chatę,  w  której  rybaku 
ogi  z  rodziną  przemieszkuje^  wnet  pofctrzegłggfc 
iieie  i  opustoszałe  mury  zamku  Keisersiferke. 
Ihciałem  się  im  przypatrzyć,  gdy  znowu  widzi ćć- 
di  się  dały,  najprzyjemniejsze  doliny,  licznemii  pię 
uiemi  okryte  trzodami;  lecz  ten  miły  widok  szybko 
ak  jak  inue  przeminął. 

Ta  wielka  i  ciągła  sprzeczność ,  z  powodu 
;mienności  obrazów  wydatnie  się  ukazująca,  nie- 
cko przyjemnie  bawi,  ale  i  zachwyta  zdziwiony 
imysł  patrzącego.  Na  przebieźenie  osiemnastu 
nil  potrzeba  było  kilku  ledwie  godzin,  i  jeszcze 
iłońce  daleko  do  zachodu  miało,  gdyśmy  wysje- 
lli  na  brzegi  miasta  Nimcgi,  którego  położenie 
7  romantycznym  rozwija  się  obrazie.  :  Dosyć 
mieliśmy  czasu  aby  obejrzeć  ciekawości  mićjtco* 
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*t,  ft.diień  tenf  wJtl^iB  d/aznąliamy  ,tak«wk 
le   przyjemnych,  :irrdicś,    zakończyliśmy  pełli 
zadowolenia  w  Nimedae..    Staroiytpo.  to.  miutij1 
zjoanc  było  jeszege  Rtyjrujanojn  pod  (flofwisktal 
Norfornagurn*     Jest  ono   zbudowane   na  5  /**  ■ 
górkach,  .a  w  ciągu. istnienia  swego  wiełu  doń* 
ło.zniszcicń.  Znakomitość  budowle  jakie  je  zd* 
bfą.,  są:  ratusz  okazały,4>rzyozdobiony  zewnąłn 
posągami   Ccsarzów  rzymskich,  Wewnątrz  zbio- 
rem wielu  narzędzi  rozmaitych,  które  Rzytaianfe 
obozując  pod  Nimegą  mieli  z  sobą,-**  arsenał  i 
kościół  katedralny  w  ślylu  gotyckim..  ' 
:    Nim  ega  jest  obwarowanćin  miastem,,  mającźa 
J,P0Q   domów   i   1«,300  mieszkańców.     PofaŁ 
liczne  zakłady  przemysłowe,   a  mianowicie  pa- 
jtfefrnic,  i  prowadzi  znaczny  handel*      • 

•    Z  zamku   tu  będącego,  Belwederem  nazwane- 

•  ■  •         ■ 

yo,  ukazuje  się  ciekawy  i  zajmujący  >*idók  biegu 

■    ■  .  •        ■      ■ 

czterech  rzek,  to  jest:  Mozelli,  Wanluy  Beńui 
Uscli)  przerzynających  malowne  i  żyzne  okoli-. 
Niedaleko  ztąd  są  jruiny  świątyni  wzniesionej 
przez  Juljusza  Cezara.  .     ;   .      . 

D.  4  Lipca.... 


:  Wyjechaliśmy  z  ?Timegi  nader  wygodnym  dy- 
liżansctfi,  w  celu  udania  się  do  Amsterdamu.— 
■W  krotce  ujrzeliśmy  się  na  wysokićj-.i?  Jak  wą«- 
ki  ej  grobli,  iż  zalcd\vic  dwa  powozy  injn$q  s»f 
na  niej  mogą.  Odmienna  jest  zupefy^c  .p.octać 
kraju  tego  od  innych,  jakie  mi  się  widząc  *4* 
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ttyłoi  '"Upra\fo  ziemi  doszła  itry  jak  się  zdaje, 
Id  -siąjwjlszcge  doskonałości  stopnia*  Dony 
lieszkanóow  są  bardzo  ładne—  łąki  żyzne,  ifeu 
;e  niziny  i  wszędzie  wody  dostatek.  Na  polach 
2oł&ą*>  zasianych  porozsadzaite  są  drzewa  owe- 
iwe;-  co  tak  znacznie  korzyści  z  gruntu- pómńa* 
i*  £jtehtfWśzy  z  grobli,  ;przejjfcźliśmy  się  przez 
sęóć  ttfnegi  fiettu.  Tu  sięzaczęły  piaszczyste  grun- 
i  Przy  górze  spostrzegliśmy  dwie  armaty^  prze- 
baczone do  dawania  znaków  ostrzegających  o 
rzybieraniui  wylewie  wo&y.  Toi  santa  czynią 
rzez  odgłos  dzwonó.w.  Lecz  jakież  bjło  zadzi- 
wienie moje,  kiedy  na  cztery  mile  przed  miastem 
Itrechtem,  nie  widziałem  nic  więcej,"  wzdłuż 
anału  po  którym  płyną  wielkie  statki,  prócz  la* 
tych  angielskich  ogrodów,  z  pośród  których  wy* 
ierałyJiczne  mieszkania  letnie,  najpiękniej. Ur- 
ządzone, w  guście  gotyckim,  chińskim.,  angiel- 
ki in  i  francuskim*  —  Pałace  nakształt  świątyń 
ąwnego  JRzyinu  jeden  od  drugiego  %•  większym 
rzepychem  wjstawioney  obok  skro  innych  i  tiką- 
ują  jsic  domków.  Pomiędzy  temi  w  Zeyst  znaj- 
uje  sic  znany  zagład  ,Bfaci  Morawczyków ,  jpo- 
^aźańych  od  mieszkańców  dla  swej  moralności  i 
racowitpści.—  Przemysł  ich  dostarcza  pięknych 
'yrobów*  złotych. 

Minąwszy  Utrecht,  dopóki  tylko  jechaliśmy 
ad  tym  samym  kanałem,  zachwycały  nas  ciągle 
ii  sanie  obrazy,  i  tym  sposobem .  blisko  osiem 
iii  podoWćj  odbyliśmy  drogi.    Pytałem  się  czy- 
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ją- własnością  jeet  to  wszystko  ?  Odpowiedział* 
mi  Ac  najwięcćj  kupców  Amsterdamskich.—  ft 
toi  do  czego  prowadzi  życie  przemysłowe  nie* 
azkańców,  najpewniejsza  droga  dojścia;  do  zuu** 
łoości.  —  Mało  wioną  jest  Holandja  samej  jcij- 
nie  zicini:  wydarli  ją  mieszkańcy  bałwanom  mh  Lj 
na,  i  przeciwkftcgo  przemożnej  sile  kosztowi  L; 
wznieśli  tamy,  Ineprzystępnc  i  Dieuiyteosge  on*  |^| 
zżywszy  miejsca.  Widać  tu  wiele  wratraUf 
szczególniejszych  budową  swoją ,  a  przeznicu*  ]  J 
nych  do  przeprowadzania  wody  •  z  jednego  i» 
drogiego  miejsca.  Nie  ma  Holandja  kamieni,  i 
dla  tego.  droga  bita  jest  robiona  z  cegły  paloiq 
poprzecznie  układanej.  Jest  ona  bardzo  dota, 
ale  opłata  od  niej  niezmiernie  droga.  Trakt  tet 
przeznaczony  jest  tylko  dla  powozów  i  nie  wotofr 
po  nim  prowadzić  ciężarów. 

Wjazd  do  Amsterdamu  ma  cóś  wspaniałego  i 
zajmującego.  Łiczncmi  poprzerzynany  kanałami,' 
na  których  wznosi  się  230  rozmaitych  mostów, 
przedstawia  widok  nader  rozmaity. 

D.  6  TJipca. 

Dosyć  zabawić  parę  dni  w  Amsterdamie,  abj 
pic  przekonać,  iż  to  miasto  nie  wiele,  a  nawet  po- 
wiedzieć by  można,  żądnych  przyjemności  dla  cu- 
dzoziemca nie  przedstawia.  Powietrze  w  niem 
jest  najgorsze ,  czego  powodem  jest  wielość  ka 
nałów  nie  czysto  utrzymywanych.  Powszechnie 
czuć  się  tu  daje  niedostatek  wody  do  picia,  tak J 
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milszą  zbierać  deszczową,  albo  sprowadzać  i 
trechtu.  Nic  widać  w  Amsterdamie  życia  to- 
arzyskiegOj  którego  miejsce  zimna  zajmuje  mar*) 
'ość ;  drogość  wszelkich  potrzeb  do.  życia .  jest' 
.  bardzo  wielka,  a  kwitnący  stan  pomyślno- 
i  miasta  tego,  jaką  mu  niegdyś  rozległy  zje- 
tał  handel,  zmienia  si$  dzisiaj  widocznie.  Wie- 

kupców  musiało  opuścić  Amsterdam^  nie  znaj-; 
■jąc  odbytu  na  swe  towary.  \ 

Minęły  te  chwile  pomyślności,  w  których  Ąm* 
erdam  na  drodze  handlu  ledwie  nie  wyłączne. 
Lnosił  korzyści ;  —  przyszłość  nierównie  dl*j 
•go  jest  straszniejsza,  a  zwłaszcza  ie  wielkie 
tidatki  i  drogość  żywności  nie  dozwoli  mu  wy-' 
feymać  współubiegania  z  innemi  miastami.  — S 
"szędzie  ukazają  się  ślady  dawnej  -i-  znakomitej: 
.możności;  domy,  jak  zewnątrz  skromne ,  tak, 
^wnątrz  zacząwszy  od  sieni  i  schodów  najko- 
tpwnićj  marmurem  wyłożone. .  Te  piękne  mie*, 
Łanie  letnie,  które  nas  tyle  zajmowały,  są  takn 
*  dawniej  wzniesione,  i  może  staną  się  niedłu- 
►,  jeżeli  dziś  nie  są  jeszcze,  ciężarem  swoich  wła- 
ioieli ;  a  może  i  ten  czas  przyjdzie,  kiedy  pię^ 
le  i  ogromne  ogrody  spacerowe  zamienione  zo* 
atią  tak  jak  w  Anglji  na  pola  uprawie  zboża 
fcśjwiccone. 

Oprócz  wielu  kościołów,  godny  jest  widzenia 
Ubek  królewski.  Holendrzy  nazywają  go  ó- 
fciyln  cudem  świata* —  Gmach  ten  okazały  przy* 
zdobiony  jest  wewnątrz  malowaniami  najznako* 

24 


—    186    — 


mitszych  mistrzów  ró£nych  wieków ,  i  piętnem 
płaskorzeźbami  m^rmurowemi.  Sala  szczególstf 
ogromna,  cała  marmurowa  i  płaskorzeźbą  obyli 
jest  jedną  i  najciekawszych  gmachu  osobliwości 

Jeden  z  członków  tutejszego  Towarzystwa  i* 
bra  publicznego  zaprowadził  nas  do  domu,  gdsje 
towarzystwo  to  odbywa  posiedzenia  swoje,  fy1* 
koy  panuje  tam  zwyczaj:  wolno  jest  kaidem 
mówić  w  przedmiotach  tyczących  się  zaradieo* 
ubóstwu,,  poprawy  wiezienia  i  t.  p.  Ktokolwiek 
chce,  moi e  wnijść  na  katedrę  i  czytać  swoj^ra**}* 
prawe.  Oglądaliśmy  tam  papierowy  model  wij* 
irienia  wzorowego  nadesłany  z  Anglji. 

Dotąd  nie  zwiedziliśmy  żadnego  z  Instytutów!! 
dla  ubogich :  znaleźliśmy  w  tej  mićrze  wifdj 
mad  spodziewanie  trudnością  jakich  nigdzie  A* 
mać  nam  się  nie  zdarzyło.  Osobom  przełoi*  i 
nym  nad  niemi  zbywa  na  tej  uprzedzającej  grze* 
czności  i  uczynności,  jakich  wszędzie  odbierali- 
my  dowody. 

IX  7  Lipca. 

Wsiedliśmy  na  statek  i  popłynęliśmy  do  mi 
sta  Harlem  o  3  mile  od  Amsterdamu.  Jest  o 
nie  wielkie,  lecz  dobrze  zbudowane*  Był 
dzień  świąteczny;  tłqmy  mieszkańców  z  ok 
lic  przyległych  i  Amsterdamu  nadawały  miasftld 
postać  wesołą  i  niezwykłą  miastom  Holenderta 
skim,  w  których  cały  dzień  nie  niasz  ruckoiit 
wpzyscy  zamknięci  są  w  domach  i  mało  kog^i 
spotkać  można  na  ulicy. 
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Harlem  moJpaby  nazwać  stolicą  kwiatów:  z 
priezmierną  troskliwością  zajmują  się  wszyscy  ich 
Ładowaniem.  Ztąd  rozchodzą  się  one  po  całój 
Europie.  Ogród  tutejszy  botaniczny  mieści  naj- 
ffciękgiejsze  i  bardzo  rzadkie  rośliny.  Organy  je- 
dnego z  kościołów  tego  miasta,  sławne  są  wszę- 
dzie z  wielkości  swojej.         N  * 

-  Zaszczyca  się  Harlem  wydaniem  Wawrzeńca 
WKostera,  którego  mają  Hobndrzy  za  najpierwsze- 
go  druku  wynalazcę.  Szanują  jego  pamiątkę ;  a 
w  ratuszu,  gdzie  jest  zbiór  piękny  obrazów  cel- 
nych malarzy  holenderskich,  pokazują  prttecho- 
tjrryw&ną  w  srebrnej  szkatułce  najpierwszą  ksiąf- 
aWę  wyszła  z  jego  drukarni,  pod  tytułem:  SpeCĘi- 
Bjun  humanae  salrationis.  —  Jest  dotąd  na  ob- 
szernym rynku  dom  Kostera,  a  na  nim  złotemi 

Kiterami  wyryty  napis  następujący: , 
j 

Mcmoriae  sacra m. —  Typographia,  «Jr»  artium  o- 
mnium  con*ervatrix  ,  hic  priroura  infanta  9  circa 
annum  1449* 

{Znajduje  się  także  w  Haclemie  pomnik,  pataic* 
«^i  Kostera  wzniesiony. 

I>.  8  JC/ipct. 

-     „  *  s 

Droga  z  Harlemu  do  Hagi  (La  Haye),  prze* 
^hodzi    obok  pięknych    ogrodów    i    gustownych 
ieszkań  wiejskich.   Sama  Haga,  dla  swój  czy- 
stości   i  zdrowego  powietrza,    słusznie  na    *\o* 
lieę  jest  wybrana.     Nie   ma  ona  żadnych  oka- 
załych   gmachów  >*   zbudowana  jest   jak   ws*y« 
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stkio  fnne  miasta  holenderskie '%  drobnej  ttjjtfi 
zewnątrz  nic  wybielonej.  Moi  na  śmiało  utrzjaj.  j 
wać,  £e  kto  jedno  miasto  tutejsze  poznał,  m\{ 
jut  tern  samom  wszystkie.  Taka  jednosta 
"domów  i  ulic  miasta  holenderskie  odznaesa.  I, 
Muzeum  Hagskie  zasługuje  na  zwieduniefli 
dolne  sale  zajęte  są  w  nićm  osobliwościami  spwjj, 
wadzonemi  z  Chin  i  JaponjL  Wszystko  esegt  { 
używać  zwykli  tych  krajów  mieszkańcy,  doupr* 
wy  ziemi,  do  rękodzieł,  do  ubioru ,  i  t.  p.,  traf 

-  duje  się  zachowane  w  tym   ciekawym  zbitrte 

-  Liczne  wyroby  z  słoniowój   kości   i  inne  sals*  u 

-  wiają  misternością  i  gustem;  a  po  sławnom  Gt*  t, 
•  ne   Gewolbe  w  Dreźnie  nic   podobnego  nigdae  ^ 

nie  widziałem.  u 

Na  górze  umieszczona  jest  gal  er  ja  obraiów,  ^ 
która  posiada  najwięcej  dzieł  oryginalnych 
•trzów  szkoły  Flamandzkiej.  Znajduje  się  tu  słfcL] 
wny  obraz  Pottera,  który  był  dawniej  do  Parj-|^ 
ia  zabrany,  a  teraz  zwrócony  został.  Artys 
.  ten,  jak  wiadomo,  niezrównany  był  w  malowa 
niu  zwierząt.  Oprócz  bogactw  sztuk  piękny 
posiada  Haga  bbrdzo  szacowny  zbiór  medaló^l^ 
oraz  bibljotekę,  która  w  osobnym  uinieszcioMj*1 
gmachu  jest  również  godną  widzenia* 

D.  9  Lipca. 

W  Leydzie  (Leyden).  —  Wczoraj  przyby- 
liśmy tutaj;  dziś  rano  zwiedziłem  dom  popra- 
wy dla  żołnierzy,  o  pół  godziny  za  miastem  h 
iący*  Prowadzi  do  niego  droga  przyjemna.  P* 
wietrze  w  tóm  miejscu  jcsl  bardzo  zdrowe.   Ginacl 
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en  mieści  w  sobie1  przeszło  400  ludzi.  Ósadze- 
iuą  w  nim  żołnierze  za  dezercję  i  'inne  mnićj. 
ee  występki,  nie  za  zbrodnie.  Niektórzy  zosta- 
g.  tu  aż  do  lat  15.  T*ym  którzy  chcieli  wolno  było 
idawać  się  ztąd  do  Indji,  lecz  gdy  takich  było 
»^rdzo  wiele,  ograniczono  tę  wolność  zwłaszcza 
«e  niekjtórzy  nie  chcieli  pracować  dla  tego,  że 
o  Indji  mieli  być  wysłani/  Obchodzą  się  z  ni- 
oi  łagodnie;  nie  noszą  kajdan,  ańi  nie  znają  bi- 
:ia.  Zatrudnieniem  ich  jest  robienie  botów  i 
szycie  mundurów  dla  wojska;  lecz  skóry  równie 
Eik  sukno  przysyłają  im  juz;  pokrajane.  Z  tego 
5 o  zarabiają  \  części  idą  na  korzyść  rządu,  <y 
Laidy  może  zużyć  w  wiezieniu,  -f-zaś  odkłada- 
aą  na  kapitał,  który  odbićra  więzień  opuszczając 
^en  dom  poprawy*  iżby  mógł  pozy  tecznóm  zatru- 
lnic  się  przedsięwzięciem*  Sale  gdzie  pracują  są 
obszerne  i  zdrowe,  równie  jak  izby  sypialne, 
nóżka  pozawieszane  z  płótna  zdawały  mi  się  być 
t^pszemi  od  zwykle)  używanych  drewnianych. 

*  Nie  można  pominąć  w  tćm  mieście  Uniwersy- 
tetu, ogrodu  botanicznego,  gabinetu  historji  na- 
turalnej, a  nakonicc  starożytnego  ratusza. 

Przez  Harlem  wróciliśmy  dziś  wieczorem  do 
Amsterdamu. 

■>  D.  11  Lipca 

*  '     V      ■ 
Amsterdam  wiele  posiada  Instytucji  dobroczyn- 
nych; wszystkie  jednak  prawie  są.  dziełem  osób 
prywatnych,  Z  łatwością  powstają  one  tutaj,  gdzie 
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majętni  ubiegają  się  w  składania  wielkich 
dla  dobra  powszechnego.    Praecieł  nie 
śmy  w  Amsterdamie  instytucji  tego   rodzaj*  tst 
wykształconych,  jak  spodziewaliśmy  się 
co  przekonywa ,  jak  jest  trudnćm  zaradzić  Aą\ 
teezoie  szerzeniu  się  ubóstwa ,  i  jąknie  za1 
mołna    pogodzić  dobroczynność,    z  pomys 
wpływem  zapobiegania  szerzącej  się  nędzy 
szkańców.    W  czasie  pobytu  naszego  w 
damie,  zwiedziliśmy  następujące  Instytuta: 

1.  Dom  dla  niewidomych-— >  Zasady  w 
niu  przyjęto  te£  same  co  w  Berlinie  i  Wi 
win.     Gmach  i  wszystkie  sale  w  których  uc 
wie  przebywają,   są  bardzo  ozdobne;  czystott 
zdrowe  powietrze  są  nie  małą  tego  domu  zal 

2.  Więzienie  Poprawcze  (Spenhaus)  —  W; 
stepni  którzy  się  tu  dostają,,  są  nieszczęśliwy 
ctfarami.     Utrzymywani   są  w  największym 
porządku;  a  powietrze  tak  jest  złe  w  całemwi 
zicniu,  ii  trudno  jest  przez  chwil4tam  pozojta 
Dozór  nad  ludźmi  młodemi  zostawiony  jest 
źniom  starszym:  jest  to  najprostszy  i  najpewni 
szy  środek  do  zrobienia  z  nich  najgorszych  zbi 
dniarzy!  - 

3.  Szpital  dla  chorych—  Urządzenie  jego 
wnętrzne  bardzo  jest  szczęśliwe*    Mimo  wielki 
liczby  słabych,  w  kaśdej  sali  powietrze  było  j 
najlepsze.  Lecz  są  to  Instytuta,  które  z  rados 
wyznać  trzeba,  wszędzie  są  już  udoskonalone..  I 

4*  Dom  parobkowy—  Istnieje  on  ju£  od  wi>  1 
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o  XVII.  Założony  został  przez  osoby  prywatna 
eostaje  ciągle  pod  dozorem  towarzystwa,  złoio* 
ego  z  dam  i  mężczyzn  obywateli  Amsterdamu. 
feot  to  gmach  rzadkiej  okazałości,  zbudowany 
Mstbwnie  i  trwale*  Schody  są  marmurowe  ró- 
aifc  jak  i  posadzki  w*  sieniach.  Zbytek  ten  za- 
"ugiwałby  na  naganę;  jest  to  bowiem  wiel- 
Bt  niestosowność  przyzwyczajać  biednych  do  tak 
^ytkowych  pomieszkań  *  Rozkład  budowli  jest 
eurózo  dobry:  ze  środka  rozchodzą  się  sale"  na 
E^erwszćm  piętrze,  służące  do  pracy,  na  drugićm 
o«ypiania.  Nie  znają  tam  jednostajnych  ubio- 
Łw:  a  z  zarobionych  za  pracę  pieniędzy,  zosta- 
~iają' ubogim  {  część  na  kapitał,  który  im  przy 
Trjściu  ztamtąd  wypłacają.  -Druga  -J.  część  o- 
macaną  jest  na  zakupowanie potrzebnych  imrze- 
iy  w  sklepie,  który  w. tym  samym  domu  się 
•  najduje.  Zakład  ten  przeznaczony  na  1,000  q- 
^b,  mieści  teraz  400.  Utrzymywanie  jednćj  oso- 
kj  kosztuje  złotych  holenderskich  200.  Warto* 
5f;  aieby  towarzystwo  korzystniej  używało  swych 
Undąszńw,  i  chwyciło  się  innych  środków  utrzy- 
nania  ubogich,  nie  wymagających  tak  ogromnych 
•■  niepotrzebnych  wydatkowi 

Te  są  celniejsze  zakłady  dobroczynne,  ?-—  Do 
•go  com  wspomniał  o  Amsterdamie  dodać  wi- 
Kenem,iźw  ogólności  nauki  zastosowane  w  pomyśle 
lićjszym  tam  są  stanie  aniżeli  literatura  piękna. 
Sostaje  ?na  dotąd  w  dzieciństwie ,  a  poeci  ho- 
enderscy  w  utworach  swych   starają  się  naśla- 
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dować  klassycraość.  Mimo  wielu  towarzystw*] 
esonych  w  Amsterdamie,  Harlemie  i  innych  miV 
•Uch,  mało  jest  osób  którebj  się  oddawały  wy« 
łącznie  naukom:  wszyscy  zajęci  są  czynnie  h< 
piectwem,  które  jest  głównym  ich  zatrudnień  pm« 
dmiotem;  krótkie  zaś  od  prac  tego  rodzaju  tbj»i 
wające  chwile,  poświęcają  naukom. 

Nie  mogę  pominąć  jednego  dosyć  śmiesznej*] 
zwyczaju  w  Amsterdamie.  W  kaidy  piątek  %\ 
madza  się^icznie  do  tego  miasta  lud  okoli< 
Dla  niego  robią  muzykę  z  dzwonków,  które 
przy  zegarach :  jest  ona  nieznośna  dla  ucha. 
Podobnie  niesmaczne  koncerta  słyszałem 
pierwej  ju$  w  Hamburgu.  W  czasie  tej  nielitoktfl 
wej  harmonji  przyjeżdża  zwykle  kabrjolctcffldeirt 
tysta,  i  ogłasza  ii  będzie  rwał  zęby  bezpłatnie*] 
Tłumy  cierpiących  cisną  się  do  niego :  wyrywi 
on  z  wielką  powagą  ząb  najbliższemu  siebie,  u 
okazuje  go  ludowa  na  znak,  ze  dobrze  *yj$łiJ 
świadczy  się  nawet  tym  którego  pozbawił  zęba, 
a  który  w  tćj  chwili  dla  bólu  nie  mówić  niej 
może 

Jutro,  nie  bez  radości,  opuszczamy  Amsterdai 
i  udajemy  się  na  zwiedzenie  tyle  zachwalonycl 
kolonji  ubogich  w  Frederiks  -  Oord  założonych* 

(Dalszy  ciąg  nastąpi.) 
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XI. 

WIADOMOŚCI  O  PERSJI.  (*) 


i. 

Oifrói  z  Bombay  do  odnogi  Perskiej  —  Przygody  pewnego 

v  żeglarza.  .      - 

W  ciągu  długich  podróży  morskich,  doznają 
"^wrykle  płynący,  a  mianowicie  passaźerowie,  pe- 
^•nćj  jednostajności,  o  której  nie  mogą  mieć  za* 
.jnego  Wyobrażenia  ci  co  nigdy  na  wielkim  oce* 
joie  nie  żeglowali.  Pomyślny  lub  przeciwny 
grjatr,  cisza  morska  lub  nawałnica,  człowiek 
wsybywający  na  pokład,  obcy  żagiel,  złapanie 
jekina,  są  wypadkami,  które  jednostajnoić  tę 
airzerywają  na  chwile;  wkrótce  jednak  powraca 
■wędrownik  do  nudnego  i  niespokojnego  sposobu 
iycia,  siedzi  przez  pół  goMziny  w  głębi  okrętu, 
przechodzi  się  znowu  przez  pół  godziny  na  po- 
kładzie,   zostaje  przy  sterze,  kiedy  okręt  jest  \T 

f-t-1 ? : ■ -^— • 

(*)  .Autor  pisma  tego  w  pi erwotnein  wydaniu  anglel- 
»luem,  nie  wymienił  nazwiska1  swego;  czytelnik  przeto  o  je- 
go  osnowie  i  wartości  sam  jest  przymuszony  sądzić*;  zdaje 
Mc  wszelako  ii  na  tern  nic  nie  straci.  Z  rozmaitych  sta- 
ęitowisk  jakie  podróżnym  do  czerpania  opisów  każdego  kraju 
przedstawiają  się,  autor  wybrał  to,  które  najwięcej  zajmuje 
i.  pociąga  do  siebie,  to  jest:  wewnętrzną  charakte- 
rystykę umysłową  ludu,  które  to  stanowisko  większa 
cszęśc  podróżnych  bardzo  ulotnie  i  z  poigiechem  przebiega, 
eiby  się  ^em  dłużej  nad  zewnętrzneini  postrzeleniami  za- 
trzymywać. ' 

25 
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niebezpieczeństwie ,  spogląda  mx  parapet  kiedf 
Bone  jest  spokojne ,  przypatruje  się  człowiek* 
wi  trzymajaccsnn  ołowiankę,  i  oezekoje  z  niecier- 
pliwością na  zawiadomienie  jaka  jest  nmMk 
około  południowej   godziny.      Do    małyck  wj* 
padków,  jakie  ma  się  zdarzają,  «aleły  i  to,  kie* 
dy  się  spotka  na  pokładzie  a  officerem 
wysa,  lnb  spuści  się  do  izby  kapitana  wyr 
wywaniein  dłogości  zatrudnionego,  i  team 
a  inanemi  próżniakami ,  (tak  zwykle 
na  okrętach  passaierów)  przeszkadza  w  jegopr 
cy.    Co  do  mnie,  dla  skrócenia  sobie  długiijfft* 
drfóy,  obmyśliłem  dogodny  irodek.   Poluję 
wicznic  na  rozjnaite  charaktery,  a  tych  jettwWt 
ka  ilość  na  morzu.    Znalazłszy .  dosyć  uderzaj*^ 
ey  charakter  jednego  z  i eglarzy'  na  fregacie 
ra  mnie  do  Persji  niosła,  udzielam,  ta  sriric  j 
go,  na  miejscu  i  z  natury  skrćśtony. 
*   Nazywał  on  się  Peterson;  był  to  (przynajmniej 
jak  mnie  się  zdawało),  surowy  i  opryskliwy  m 
rynarz;  doświadczenie  jego  i  dokładna  znajomoie 
mórz  Indyjskich    Wyniosły  go    w  końcu  na  sto- 
pień zastępcy  Mastera  (*)    fregay.     Był  on  rit 
nie  zbudowany,  i  miał  około  sześć  stóp  wzrosta 


m 


n 


(*)     M  a  s  t  e  r  «  m  nazywają  na    angielskich  wojennych  o*. 

krętach   tego  officera  ,    który  utrzymuje  regularny  dziennik 

okrętowy.     Następuje  on     w  starszeństwie  zaraz    po    poru- 

,  ogniku  okrętowym^.  Na   okrętach  holenderskich  porucziik 

•prawu je  zarazem  obowiązki  Mastera. 
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rbi<Sr  jego 'wsiał  wolno  na  nim,  tak  iż  gdy  pier- 
wszy raz  wstąpił  na  otręt,  jeden  z  majtków  któ- 
Ęgo  to  uderzyło,  przewracając  swoją  prymkę  W 
^t>ie,  zawołał:  »Odjdzisj^j  nie  będzie  nam 
sćbywać  na  płótnie  źaglowem ,  nasz.  nowy  Ma- 
«ter  okryty  jest  rezerwowym  żaglem.  « 

Przywodzą  tutaj  historjc  Pctcrsona,  dosłownie, 
ak  jak  nam  ją  opowiadał  sam  przy  stole,  kiedy 
.-rzybył  na  pokład.  »Lat  trzydzieści  i  dyya  przę- 
słem na  morzu,  i  równie  burzy  jak  ciszy  mor- 
M>ie\  często  doświadczałem.  W  młodości  inoiej 
i  aszpikowali  mnie  strzałami  sweini  dzicy  W  , 
Ameryce,  'i  gdyby  nie  tabakierka,  którą,  w  kami- 
zelce miałem,  a  która  wymierzoną  w  samo  ser- 
sie strzałę  zatrzymała,  powędrowałbym  już  w 
fenczas  do  trumny  przyjaciela  Davy  (*).  Wkrót- 
ce potem  przybyłem  na  te  morza,  przed  lat  2S% 
^doświadczyłem  tu  rozmaitych,  dobrych  i  złych 
Kolei.  Szło  mi  jednakże  jako  tako,  dopóki  przed 
Ćrzema  laty ,  w  małym  Slupie  do  Bombay  pły- 
■tąc,  nic  napotkałem  morskich  rozbójników  z  wy- 
*py  Bate  (**),  którzy  napadli  na  nasz  okręŁ 
^roniliśmy  się  jak  można  było;  ale  łotrów  było 
febyt  wiele,  i  kiedyśmy  się  z  nimi  w  jednym  koń- 
ca okrętu  ucierali,    inni  tymczasem    dostali   się 


■   (*)     Da  wy   znaczy  djabeł.  Majtkowie  dają  Xia,if  ci  łi  cie- 
mności  Wallezyjskie  i  mi*    D  a1  w  y    Jones.   - 

(**)     Wyspa  Bate  leiy   w  północno  zachodnim  końcuo- 
dnogi  Cutch. 
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na  pokład  z  drugiego  końca,    i  właściciela  wlco  r 
pcm  tuz  obok  innie  położyli.      Jeden  z  parniej .M 
rów  skoczył  z  pokładu,  a  ja  pomyślałem  sobie:|kdę 
«0  głupcze  nad  głupcami !«  bo  jeśliby  prz ysałt łńow 
do   ostateczności ,  to  każdemu  jeszcze  ten  śroiAliw 
do  użycia  pozostanie.  Jeden  z  bandytów  spojnałltjll;* 
na  mnie  i  zawołał:     w  Mar -hara-ndtl*  (»»|iici 
bij    gałgana)  nMut-mar! «  (nie  zabijaj  go),  *|iyr 
dezwał  się  inny,  który  miał  ludzkie  rysy  twarajj  0j 
i  wziął  się  do  postronka.      Nie  zostałem  pnetiHni 
sabity,   ale  związano   mnie  i   przykrępowano  d«  Ifobi 
windy  kotwicznej.      Zawieźli  mnie  następnie  diUoi 
Batc.  Tam  skorośmy  przybyli,  wszedł  na  pokładła 
naczelnik  czyli  szef,  i  nic  lepszego  nie  mogłem L0 
się  spodziewać,  jak  być  zaprowadzonym  nalajliliii 
powieszonym.     Kiedy  się  o  mnie  zapytał  i  temm 
zał  mi  stanąć  przed  sobą,  miałem  najpociesimej-k 
sza  postać;  przez  trzy  tygodnie  bowiem  nie  golono!^ 
mi  brody,  i  okryto  mnie  żaglem. »Z  jakiego  Ira-llj 
ju  jesteś?  zapytał  mnie  naczelnik. —  Jestem in-. 1 1 
glik,  odpowiedziałem. —  »  Dobrze,  więc  nie  stra- 
cisz życia, «    rzekł  mi  nadto. —  Tym  lepiej  dla  I 
mnie,  pomyślałem  sobie. —  »Lua  mój,  rzekł  da- 1 
lej,  składa   się   z  wypróbowanych,    dzikich  ło- 
trów, u —  Dla  Boga,  pomyślałem  znowu,  ty  mu- 
sisz być  najdzikszym  z  całej  bandy. —  Następnie 
zapytał   mnie   o  pieniądze  i  inne  przedmioty  do 
mnie  należące.     Zdawało  mi   się  na   chwilę,  $e 
to  wszystko  chce  przy  mnie  zostawić;   i  dla  tego 
oddałem  mu  wszystko,  nawet  moj  złoty  zegarek; 
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razem  mogło  mieć  wartości  5,000  rupji  (*).. 
>brze,  dobrze,  mówił  odbierając  odemnie, 
e  miał  o  tern  staranie;  «  i  dotrzymał  święcie 
nsl  swego ,  ponieważ  nie  ujrzałem  już  nigdy 
feniga  z  moich  pieniędzy.  Łotr  ten  dał  mi 
o  5 rttpji,  jako  podarunek,  mówił  on,  abym 
miał  za  co  wraz  z  ekwipażem  utrzymać,  kie- 
nas  do  Bombay'  odeśle, 
puściłem  wyspę  Bate,  tak  szczęśliwy  pomimo 
ty  mojej,  jak  każdy  co  się  z  ich  szponów  wy- 
cdzie.  Po  kilku  dniach  dostałem  się  do 
lbay  w  najwspanialszej  postaci;  nogi  miałem 
chnięte;  od  czasu  dostania  się  do  niewoli  nie 
tono  mi  ani  jednego  włoska  z  brody,  a  o- 
ż  moja  składała  się  z  gał ga no  w.  Z  pięciu 
{i  jeszcze  mi  dwie  zostało;  poszedłem  więc  z 
ni  do  oberży,  i  kazałem  sobie  dać  śniadanie; 
jpcu  który  mi  je  przyniósł  powiedziałem,  iź- 
pana  swego  prosił  do  mnie  ,  ponieważ  mam 
z  nim  pomówić.  Przyszedł  w  krotce  starszy 
fugacz,  anglik,  upudrowany  elegant,  który 
ytał  mnie  wchodząc :  czy  potrzebuję  co  od 
[o? — tak,  odpowiedziałem,  chciałbym  WPa- 
o  coś  prosić.  Zostałem  złupiony  przez  roz- 
lików,  nie  mam  pieniędzy,  wielkąbyś  mi 
*an  zrobił  przysługę,  gdybyś  mi  chciał  20  do 
rupji  pożyczyć.  « —  Któż  WPan  jesteś?  mo- 
iylko  prosty  majtek?  —  »Nie  tak  źle ;  ale  po- 
buje  pieniędzy    na    kupienie    odzieży,  abym 

)    Rupja  jest  moneta  wschodnia  Ą    rftp.  wartości  mająca 
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mAgł  jWać  «f  'o  moich  przyjaciół.*  —  Ja  ii 
jesteś  panem  tego  doma —  odpowiedział  up 
drowany  jegomość  i  wyszedł.  Nie  ujrzałem  ji 
więcej  ani  jego,  ani  dwudziesto-  rupji,  a  gdji 
chłopakowi  kazał  ieby  mi  przyniósł  pieczeni 
sosem,  odpowiedział  mi^  iem  jeszcze  śniadań 
nie  zapłacił.  Kiedym  tak  z  chłopakiem  parł 
memtowały  wszedł  Partia  (*),  i  zapytał  moi 
czy  bym  nie  lepiej  zrobił,  gdybym  poszedł  dob 
żarn ,  gdzie  pożyczywszy  odzieży  mógłbym  o 
wiedzić  przyjaciół  swoich? 

— Bóg  widzi,  £c  nie  miałem  serca  wziąć  się  do  a 
gokolwiek,  gdyż  niegościnność  ziomka  megfy  b 
ła  dla  mnie  utkwieniem  noża  w  serca.  Nam 
iliłem  się  jednakie  iść  za  radą  Parsisa,  któr 
go  miałem  za  jednego  z  tych  ludzi ,  co  w  Boi 
bay  krążą  zawsze  po  mieście,  i  podejmują  i 
przewodniczyć  w  interesach  tym  których  spol 
kają.  Poszedłem  wiec  do  pierwszego  lepsze 
sklepu,  wybrałem  sobie  suknie,  i  kiedy  juz  la 
łem  je  na  sobie,  rzekłem  do  kupca  :  » Jutro  i 
płacę.  « —  Nie,  » od  powiedział  mi,  ja  gotowi! 
mieć  sobie  życzę. «  Tak  więc  pomimo  wolnie  o 
siałem  z  siebie    ściągnąć   ubiór,    i    pójść   da 


(  ■)  Parysami  nazywają  potomków  dawnych  Pen 
zachowali  oni  dotąd  zwyczaje  i  wiarę  swoich  przód! 
"W  Bombay  znajduje  się  wielu  t  tych  wyznawców  Z< 
»tra;  stanowią  ©ni  nie  liczniejszą  wprawdzie  ,  ale  w 
•zacunku  godną  czcs\S  mieszkańców. 


I,   . 
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ni  sposobem  powiodło  mi  się  w  czterech  in— 
eh  sklepach,  tak,  ii  już  zupełnie  zniechęcony 
frein,  lecz  na  moje  szczęście,  handlarz  /z  pod 
u  18  w  wielkim  bazarze,  zaprosił  ni  nie  do 
lepu  swego,  abym  tam  sobie  dobrał  ubioru, 
dając ,  iż  mu  w  tenczas  zapłacę  kiedy  będę 
>gł  to  uczynić.  Ubrałem  się  więc  i  poszedłem 
P.  Adamson,  dawnego  znajomego.  Kiedym 
Inakże  stanął  przed  nim,  nie  mógł  mię  sobie 
zypomnieć;  dopiero  gdym  mu  zaczął  opowia- 
ć  przygody  moje ,  zawołał  z  wyrazem  litości : 
Iiałżebyś  być  tym  biedakiem,  co  tyle  Aoznał 
^szczęść?  Wyrobię  \VPanu  iniejsce  na  innym 
um  okręcie;  tymczasem  przyjmij  to  WPan  o- 
mnie. « 

To  mówiąc  wcisnął  mi  w  rękę  sto  mpji.  — 
Vy bornie, «  pomyślałem  sobie;  podziękowałem 
u  i. poszedłem  ztamtąd  do  kapitana  Phillips, 
[  którego  otrzymałem  w  podarunku  dwa  mo- 
\ry  (*),  i  oprócz  tego  jeszcze  sześć  dobrych  i 
pgodnych  ubiorów  od  stóp  do  głowy.  Prosił 
nie   abym  opowiedział  obszernie  przygody  ino- 

na  Bale,  i  musiałem  nawet  powieścią  tą 
sy  lub  cztery  arkusze  papieru  zapełnić:  wyma- 
ł  odemnie  abjm  mu  osobliwie  sposób  postępo- 
iiiia  rozbójników  dokładnie  opisał.  .  Następnie 


[*)     Mohur  jest  słota  moneta  >  15  rupji  (60  złtp.)  war- 
a.ca.  .  x  . 


«*   - 
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wręcćj  fiię  do  barwy  nowego  kapitana  aniźe- 
do  mójćj  zbliżał;  a  kiedy  tym  sposobem  by- 
31  het  zatrudnienia^  i  nie  dostawało  mi  równie 
między  jak  kredytu,  przyjąłem  chętnie  obo- 
ńki mastera  na  tym  okręcie.  Dzięki  Bogu, 
rowie  mi  słuiy,  i  nie  troszczę  się  o  nić  wię- 
j*  bo  iluż  jest  takich  którym  gorźćj  nierównie 

powodzi. 
Takie  były  przygody  starego  Mastora  (*).  fta* 

pewnegft  •  kiedym  z  nim  rozmawiał  przechoi 
^Ć  się  po  pokładzie,  W  "dzień  przybycia  Hadze- 

doMuskatu,  zapytałem  go,cży  miał  zóhę?  -^ 
ie,  odpowiedział.*!*  Czy  riigdy  niełył  żona* 
■n?—  Tcgom  przecież  nie  posiedział*  rzeki 
i  na  to.  ^—  A /przepraszam. —  Nie  gniewam 
9  nie  grtiewaitir  Co  prawda  5  tó!  nil grzech,  mia- 
Wicie  kiedy  nit  nie  fifckodsśi*—  Byłem  żonaty} 
i  kiedym  taż  długą  przedsięwziął  pódrói*  i 
feez  eiąg  lat  siedmiu,  listy  moje  (kłórych  pra* 
la  nie  wiele  napisałem)  nie  dochodziły,  krótko 
Cc  namyślała  się  żona  moja,  i  poszła  za  inne- 
^  Dowiedziałem  się  6  tern  w  tenezas  dopióro, 
łdym  do  Anglji  powrócił.— *  j'eóieś  WPatt  ii- 
ynlł  ?  zapytałem  go ;  czy  starałeś  się  lńió£  j$ 
-  powrót  ? '— «■  fiyn^ftnnićj  j   rzekł  obojętnie  Pe* 

{*)  Stary  ten  ieglarż  jui  fiie  żyje.  Gorźćj  toti  *jf  )** 
-^«  później  powodziło*  dopóki  nie  dostał  się  na  mały  o- 
*iik>  ktoregto  patroli  czyli  właściciel,  dal  tatt^wspaniało- 
4 l nit  chleb  łaskawy -i 'spoczynek  nil  starość, 

26    ' 
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**e  kapitan ,  nieco  dumny  .%  tego  •  tanu  rzeczy, 
ińrięc  trafiliśmy  prosto;  mocno,  mnie  to  cieszyć  tk 
'trj  lub  cztćry  godziny  staniemy  w  Muskacie.— 
nepowiedz  enie  jego  sprawdziło  się. 

Uderzająca    jest  sprzeczność  jaką  się    widzićĆ 
tije   między  nagiemi   i    skalistemi  Arabji  wzgó- 
stmt,  które  żadnego  śla  du  roślinienia  nie  przed- 
at^i&fe?  a  ocienionemi  brzegami  Cejlanu  i  cre* 
Yiemi  lasami  .które  uwieńczają  wesołe  ftfalaba- 
1  jfćry.     Jako  ńieodbywający  podróży  malówni- 
;^j   nie  będę  starał  się  tym     opisem    rozerwać 
t  jteloikowi;  dosyć  więc  zapewne  będzie ,   kiedy 
»wiem,  iż  jałowe  wzgórza  któreśmy  mieli  przed 
^zyma,  otaczały  nakształt  kolistego   obwodu  za- 
&ę,  w. głębi  której  leżała  dolina,  a  na  tej  mas. 
i  wysokich  domów  tworzących  miasto    Muskat* 
^rgowisko  to  handlu  z  Perską  odnogą  za  słania*. 
r  baterje,  które  panują  nad  wazki ćm  przejściem, 
raz  rozmaite  dzieła   szańcowe,  które  na  każdćj 
Eęści  urwistych  i  nieforemnyeh   skał  i    cyplów 
£  wzniesione* 

sanuje  w  Muskacie  Xiąże,  który  ma  tytuł  !•* 
lama,  i  którego  powierzchowność,  podobnie  jak 
rielu  naczelników  arabskich,  więcćj  do  patryar- 
halnego  jak  do  despotycznego  zbliża  się  cbark- 
teru.  Ma  on  wprawdzie  znaczną  liczbę  okrę- 
5w,  między  inne  im  nawet  kilka  pięknych  fregat 
mocne  wojsko  pod 3 weini  rozkazami,  aby  mógł 
asłaniać  posiadłości  swoje  na  brzegach  Afryki, 
Lrabji  i  na  wielu,  wyspach  odnogi  perskiej;  wszo- 
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lako  jest  on  obowiązany,    na  kałde  łądanie 
*cgokolwiek  a  mieszkańców  Moskały,  udzielić  j 
słuchania,  który  oto  do  sądu  zapoawać  go 

W  czasie  pierwszej  podróży  mojej,  miałem 
tsobnoić  poznać  ojca  dzisiejszego  Imama  Ma 
/   jty,  m  kiedym  wyprawił  się  wraa  s  poselstwem 
1  4 Persji  wysłanćm.    Dawał  on  nam  potłuc" 
!J  /  na  twym  okręcie  Gunjawa ,    o  1,000  beczkaAj 
yf    czterdziestu  armatach.   Zastaliśmy  go  wprai 
otocionego  blaskiem  i  okazałością,  ale  jl 
przybranego.    Skręcony  szal  opasywał  ma 
wc   naksstałt  turbana ;  arabska .  suknia  zi 
chnia ,  która  na  roeacio  ubioru  jego  *wi< 
była ,  składała  sif  z  cienkiego  białego  płtoaii 
bez  iadnych  innych  ozdób*    Nie  miał  on  na 
bie  iadnych  klejnotów,  iadnćj  broni,  ani-  aa< 
ssabli  u  bokns  jego  ułożenie  i  postępowsoit  ij 
ło  skromne,  proste,  męskie ,  i  okazywało  m 
nmysł    przedsiębiorący.     Ocsy   otaczających 
dworzan,  (którzy  składali  się  a  Arabów,  Kw 
dów,  Abissyiiczyków  i   znajdowali  się  na  i 
parapecie  pokładowym)  zwrócone  były  jai 
na  cudzoziemców,  jui  to,  częściej,  na  Xiąi< 
wzrok  ich  jednakie  nie  okazywał  bojazni , 
przywiązanie  do  monarchy;   nie  mogłem 
bniei    dostrzed*  izby  ten  przemawiał  do  nu 
kiedy  inaczej  jak  z  łagodnością  i  dobrocią. 
W  czasie  tych  odwiedzin ,    gdzieśmy  pod 
miotem  na  pokładzie  siedzieli,   przybyło  ki 
kapitanów  jego  większych  okrętów.     Wracali 


li 
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również  z  Bassory.     Imam  osiadł  następnie 
»az   z  posłem  do  Kajuty;  nim  zaś  jeszcze  wy* 
sdł  z  namiotu,  •  miałem'  sposobność  przypatrzą- 
*  *ię  z  największą  przyjemnością  powitaniom 
najemnym    przybywających  z-  obecnymi.     Sar 
wn  alicuml    (Pokój  z  tobą)  z  każdych  ust  wr- 
odziło, i  każdy  ujrzawszy  przyjaciela  swego 
t^dzy  orszakiem,    brał  go  za  prawą  rękę,   i 
^trzasnąwszy  ją  do  serca  przyciskał*     To  przy* 
sielskie ,  serdeczne  przyjęcie  miało  istotnie  w 
bie  cóg  godnego  uwagi.     Nie  ograniczało  się 
.    zaprowadzonych  prawidłach  przyzwoitości; 
ką  jest  używana  i  zą  konieczną  uchodzi  w  tak 
cwanych  uobyczajonych  towarzystwach.  Arab-' 
i  ioglarz,  jakkolwiek  niskim  jest  stopień  jego> 
azywał  jakąś  naiwność,  jakąś  nienaśladowczą 
c^iodzielBosć  w  sposobie  przyjmowania  i  wtta- 
a  kapitana,  co  dowodziło ,  iz  tu  rzecz  nie  szła 
obowiązki  służby,   ale  człpwiek  przyszedł  do 
Sowieka  i  oba  uważali  się  za  równych    sobie, 
-pytałem  ^siedzącego  blisko  mnie,  czyli  ten  ton. 
►iifałości  nie  odstępował  od  porządku  służby,  i 
m  bvł  z  nim  w  koliizji? —  nfe,  odpowiedziano  mi, 
i*ja  różnicy  stopniów  jest  wydatnfe  oznaczona, 
Wszystko,  co  przeciwko  karności  wykracza,  su- 
fc-wo  bywa  karane;  ale  u  nas  Arabów,  jak  to  do* 
Ł^ro  WPan  widziałeś,  jest  prawo,  iż  się  mołe- 
ly  do  naszych  starszych  przybliżać;  najtrudniej- 
fcy   ten   pnpywilćj  moglibyśmy  utracić  tylko  w 
Łuttujeg0  nadużycia,  a  strata  U  podwój  o ieby 


/ 


ślę  uczuć  nam  dała,  jako  pozbawienie  pr 
Ławstydzenie.  * 

"  Rozmowa  ta  przerwaną  została  otwórz 
Me  drzwi  kajatj  a  gdy  Imam  wszedł  do 
kałdy  sabrał  'dawniejsze  miejsce  swoje. 
sam  został  stojący,  przyjął  powracających 
drófy  kapitanów  swoich,  którzy  kolejnie  p 
starszeństwa  przed  nim  stawali ,  podał  kaft 
a  nich  prawą  rękę,  którą  oni  obiema  objęli 
snęli,  i  zarazem  schylili  się  nad  nią  z  głębi 
-szanowaniem  ,  a  nakoniec  prawą  rękę  jaki 
k  zdrowienie,  naprzód  w  górę  podnieśli,  potf 
serca  przyłożyli  i  zwróciwszy  się  odeszli.  P« 
kończeniu  tego  uroczystego  powitania,  w 
Imam,  prosząc  nas  i  wszystkich  swoich  ofifo 
aby  toł  samo  uczynili. 
•  Zastawiony  był  na  pokładzie  dla  całego  t 
Tsystwa  obiad ,  do  którego  nas  również  » 
szońo.  Kiedy siny  wstali  od  stołu  i  spuścił 
do  dolnych   części  okrętu,    wpadło  mi  w 


kobiót  Imama,  między  któremi  ról 
'Znajdowała  się  jego  faworyta;  spoglądały  a: 
ilie  zasłonione  z  wielką  pożądliwością  i  zds 
się  być  bardzo  ucieszone,  cośmy  przypisywa 
Okoliczności,  i  £  poseł  dowiadywał  się  o  r 
•Imama,  dwóch  ładnych  chłopców,  i  każde 
nich  dał  jakiś  podarunek  stosowny  do  Jego  w 
To  przejrzenie  dworu  Imama,  rozmowa' 
z  nim  i  postępowanie ,  równie  jak  %  jego  «J 
i wyiszymi. urzędnikami  dworskimi,  bezpi* 


■two  i  spo^ojność,  jakiej  handlujący  i  inni  mie- 
■śkańcy  tak  mahometanie  jak  i  Indjanie  doznają, 
bły  mi  o  tóm  miejscu  bardzo  pochlebne  wyo- 
tfaienie,  tak  iź  skreśliłem  rys  obyczajów  i  zwy- 
sajów  tego  ludu  w  sposób  bardzo  dla  niego  ko- 
zjstny. 

Pismo  to  pokazałem  raz  jednemu"  z  moich 
»xyjacioł,  kapitanowi  okrętu,  który  z  wielkićm 
dziwieniem  mojem,  czytając  jfc  śmiał  się  do 
>spuku,  i  rzekł ,  £e  mógł  mi  zupełnie  prze- 
«rny  obraz  tejże  samej  widowni  udzielić.  »Wy- 
«dł  rozkaz  z  Admiralicji*  mówił  on,  iżby  oflfi- 
? rowie  okrętów  linjowych,  zwiedzając  mało  zna- 
mne  porty,  opisywali  obyczaje  i  zwyczaje  mieszkaw- 
Łw.  .  Mam  na  swoim  okręcie  przedniego  cfiło- 
atkar  jest  to  master,  wyborny  żeglarz,  który  je- 
c*ak  mało  się  o  to  troszczy  co  się  dzieje  na 
t-zegu.  Ciekawy  będąc  czytać  jego  uwagi,  a 
iedząc  zarazem  że  już  ze  20  lub  30  razy  był  w 
[uskacic,  przypomniałem  mu  rozkaz  admirali- 
i-i  i  zniewoliłem  do  udzielenia  mi  swego  dzień- 
ika.  Wzbraniał  się  jak  mdjgł  najdłużej;  lecz 
r.  końcu ,  na  pół  z  gniewem ,  poszedł  do  swój 
«juty,  napisał  cós,  powrócił"  do  mnie  z  xiąl- 
ą9  i  rzekł:  »  Wypełniłem  rozkaz %%  kapitanie; 
rzekonasz  się  WPan,  żem  wszystko  tu  nakró- 
lił  co  się  dało  o  tych  czarnych  djabłach  po- 
riedziec  v  wszystko  co  o  nich  na  wzmiankę  za- 
ługiwało.u  Wziąłem  dziennik  do  ręki  i  prze- 
izytałctn; 
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„Mieizkatfcy   Mnskttu,  -Ij 

„€©  tif  4©tyc*e  ich  zwyczajów,  me  mają  ładnjcU 
„co  za<  *•  ich  obycBajóir*  te  są  prawdaiwu  tyj 
„dlęce."  ■     * 

Obraz  przez  poczciwego  mastera  skróslony 
dzie  bez  wątpienia  uważany  przez  wielu  za  wiefr[ 
nićjszy  od  mego;  a  podróini,    którzy  postrzeli 
Hia  zwoje  na  tłumie  ludzi   nad  zatoką,  na  b 
gu  niewolnikami  okrytym ,  daktylami  zasłani 
brzęczącemi    muchami  oblęionjm  i  tepsatyi 
euchnącemi  rybami  słonemi  zapchanym 
*zają,  bez  namysłu  zapewne  przeniosą  t*  \il 
liiezne  opisanie  prostego  jeszcze  i  brudnego 
4u.    Przypuściwszy  nawet ,    ii  się  zapuszett 
nędzne  i  ciasne  ulice  miasta,  (co  łatwo  bycia*.] 
ie)  i  ujra^  rząd  lub   kupę  powiązanych  mew< 
ników  ,  4  za  nimi  przewodnika  ,   który  idąc  eei 
każdego  z  nich  podaje,    i  wykrzykuje.    nSutw 
pierwszy,  piękny  młodzieniec,  pięćset  piastró*;- 
jnumer  drugi,  nieco  starszy  ale  zdrowy  i ■«! 
człowiek  y   cztćrysta  pfastrów;  — -  i  tak  dalej 
do  ostatniego  z  tych  nieszczęśliwych  dwunoinjc 
stworzeń;  —  i  ktoz  ze  Zgrozą  nie  odwróci  ojtf 
ucha  od  tego  obrzydłego  widoku  i  wywoływi 
Jeśli  jednakże  nerwy  nasze  będą  dosyć  silne, 
byśmy  się  mogli  w  opisaną  tu  widownię  flirt 
.  głębi  ćj   przecisnąć,  postrzeżemy,  ie  przyczyn 
dla  czego  domy  tak  są  naciśnione  na- siebie, 
nawet  niepodobnćm    jest  utrzymanie  jakiejkt 
wiek  czystości,  jest  ta,   ponieważ  równie  W 
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;icicle  jak.własności  w  tym  porcie  mają  zaało* 
g  od  niesprawiedliwości  i  ucisku;  tym  sposobem 
'stręt  nasz  przy  pierwszetn  rzucie  oka  w  wiek* 
rój  części  zniknie,  kiedy  spojrzymy  na  przyczy# 
c,  która  go  obudzą.  Nawet  co  do  handlu  nie- 
rolnikami,  który  w  Muskacie  bardzo  uczęszcza- 
e  targowisko  posiada,  sposób,  w  jaki  towary  te 
{przedstawiane  do  kupna,  tak  jest  mało  z  tein 
yobraźenicm  zgodny,'  jakie  ów  Dziennik  da- 
o  wbydlfcych  obyczajach  i  zwyczajach. w  Ale 
►równajmy  jednakże  los  nieszczęśliwej  ofiary - 
(o  handlu,  z  plamami  z  jakich  Anglja  zaledwie 
syszczać  się  zaczęła,  z  handlem,  który  już  to 
warcie,  już  potajemnie  prawie  wszystkie  ucy- 
lizbwane  mocarstwa  europejskie  prowadzą,  &* 
cłzięmy  zmuszeni,  ludzkości  azjatyckich  ludów 
cl  naszą  pierwszeństwo  przyznać. 
Skoro  tylko  niewolnik  na  wschodzie  do  służby  u - 
Móbiony  i  wyuczony  zostanie,vKchodzi  w  stosun- 
łaskawie  utrzymywanego  służącego;  przyjęcie 
Ugji  pana  jest  zwykle  pierwzsym  krokiem, 
$ry  raudo  zjednania  tej  korzyści  pomaga.  Oprócz 
*lu  wyjątków  w  niektórych  portach  morskich, 
tsiba  jego  pospolicie  nic  bywa  uciążliwa.  Nie- 
fc  w  Azji  gruntów  któreby  niewolnicy  uprawiać 
ieli,  nie  ma  rękodzielni,  ffdzieby  ich  ciężką 
tikcą  Zatrudniano;  obowiązki  ich  są  zupełnie 
fekre;  dobre  sprawowanie  się  ich  doznaje 
fcajemności  w  dobroci  i  zaufaniu  pana,  i  stawia 
h  wyżej  w  rodzinie  do  której  należą.  Wyra- 
.'  .  27 
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łenie  to  cholew  (niewolnik)    nie  jest  w  kraju 
makometańskich  wcale  upodlającćm  nazwani 
i  nie  tworzy  wyobrażenia  o  iadnćm  poniżają* 
położenia*     Niewolnicy    Gieorgijscy,    Nubijscy; 
Abissyńscy,  a  nawet  Sidihscy  albo  Kafrejscy,  jf 
nazywają  pospolicie  wełniasto-  włosy ch-Afrykau 
zwykle  się   ienią,'  a  ich  dzieci  zwane,  w  jęzjl 
krajowym  Khana  Zadek  (w  domu  zrodzeni),  sł 
dają,  ie  tak  rsekę,  czcić  rodziny  ich  pana.  Pi 
wiązują  się  one  duszą  i  ciałem  do  niego,  od; 
dziesają  nawet  po   jego   śmierci    znaczną 
pozostałego  majątku,  i  nieraz,  wyjąwszy  wełi 
•to  -  włosych    Kaffrów,  przez  ożenienie  się  * 
dżinie  pana ,   lub  inny  jaki  zaszczytny  dla 
związek,  pozbywają  się  wszelkich  śladów  pi 
wiastkowego  stanu  swego. 

Podług  praw  mahometańskich  stan  niewoli 
ków  dzieli  się  na  dwie  klassy,  na   bezwarunti 
we,   zupełne,  niewolnictwo,    i  na  warunko 
przywilejami   odznaczone.    Niewolnicy  do  pi< 
wszćj  klassy  należący,   są  własnością  bezwai 
kową  pana  swego  wraz  z  tern  wszystkićm  co 
siadają.     Druga  klassa  składa  się  z  takich ,  ki 
rzy,  lubo   wprawdzie  przed  wyzwoleniem  ff 
jćiu  własności  ani  odziedziczać  ani   posiadać 
mogą,   używają   wszelako  wielu   przywilejów, j 
«nfe  mogą  być  sprzedawani   lub  odstępowani 
mu  innemu.     Niewolnica  przynosząca  na»ś 
potomstwo    panu  swemu,   wchodzi    tein  sa 
do  klassy  uprzywilejowanej ;   podobnież  nieffl 
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|tk,.  któremu  pat*  jego  wolność  przyrzecze ,  czy 
jkza  złożeniem  summy  pewnej,  czy  po  jego  śmier- 
jjt»*  tejże  samej  używa  korzyści 
j^Koran  i  wszystkie  %&}  xtcgi  kommentarze  za- 
fićrają  wielkie  obietnice  dla  tych  którzybynie- 
(ołników  swoich  z  jarzma  oswobadzalL  Maho- 
fcet  wzywa  do  tego  wyraźnie,  mówiąc:    » Kiedy 

i 

USry  %  niewolników  waszych  żądać  będzie  od 
aa  zapewnienia  na  piśmie,  iż  za  złożeniem  pe- 
i*ćj  kwoty   wolność  mu  nadacie,  napiszcie  mu 

ówczaa  to  zapewnienie,  Je&Ii  ga  uważacie  za 
rłowi  ek a  dohrego ,  i  udzielcie  mu  majątku  któ- 
ra was  Bóg  obdarzył*  u 

W  skutku  tego  przykazania,  pobożni  Maho~ 
etanie  wydzielają  częstokroć  niewolnikom  swo~ 
*  niewielkie  części  gruntu',  alba  każą  ich  u- 
•j6  rzemiosła,  iżby  tym  sposobem  przez,  gorli- 
&ść  i  dobre  gospodarstwo  zarobili  potrzebne 
fc.  wykupno  pieniądze,  i  nabyli  zarazem  lepszych 
tyczajów,  ktorehy  ich  tern  zdolniejszymi  do  u- 
r-wania  » wolności  uczyniły.  Mają.  również  Ma- 
fcnietanie  pobudkę  do  wyzwalania  niewolników 
*oich ,  w  prawic,  które  dozwala  tym  ostatnim 
ftiedziczyć  posiadłości  po  tym ,  kto  ich  wolno* 
iią  obdarzył. .  ' 

Xo  do  jednego  punktu  znajdują  się  niewolnicy 

krajach  mahometańskich  na  równej  stępie  z 
Etbićtami  kfajowemi,  to  jest;  iż  przy  wszystkich 
*xeatęp8twach  jakich  się  dopuszczają,  mogą 
yć  tylko  w  połowie  tak  surowo  i  tak  cieikb  ka» 
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rani  jak  ladzie  wolni.     Prawo  to  opiera  się  u 
tej  zasadzie,  iż  nic  można  przyjąć  tego  aby  ni 
wiasty  i  niewolnicy  posiadali  wiadomości  lab 
warzyskie  zasady,  jakie  przypuszczają  się  w  i 
nych  klassach  towarzystwa ,   i  aby  takiego  u 
•obienia  można  było  od  nich  wymagać.  Zastoso 
nic  przepisu  tego  na  sprawiedliwości  opierają 
ćego  się,   jeili  idzie  o   karę  ćuoicrci   lab  uta 
którćj    części  ciała,    nic  stawia    bynajmniej 
przykrćm  położeniu  mądrych  Mullahów  lob  j? 
imiennych;  wywinęli  się  oni  stegodrogąrzwy 
Uą,  to  jest  niezliczone  i  grube  lięgi  o  lyinpn 
miocie  napisawszy.  Nic  przekonałem  "się  wsze 
iiby  aż   dotąd  udało  im  się  wynaleść  jaki 
•ób    ukarania    kobićty    lub    niewolnika, 
tą  połowy  życia ;    nie  obmyślili  podobnie! 
tąd  jeszcze  żadnego  środka  do  uskutecznienia 
połowie  ainputacyjnej  operacji. 
*  Ale  wracam  do  Muskatu.   Zwiedzałem  to mi$ 
sce  we  wszystkich  porach  roku;  tym  razem  b 
to  w  zimie,  a  kliiaa  było  przyjemne;  w  lecie 
pał  bywa  trudny  do  zniesienia.     Odbicie  gon 
słonecznego  od  ifagich  skał  i  białych  szańcó 
które  nad  przystanią  i  miastem  wiszą,  zasłon 
ne  otaczającemi  górami  od  wszelkich  chłodny 
wiatrów,  oprócz  tego  jaki  się  ciasneui  wejści 
db  odnogi  przeciska ,  czyni  temperaturę  tak  ni 
znośną,  iż  pewien  poeta  perski  powiedziało  ot 
że    daje  trwożliwemu  grzesznikowi  żywą  prói^Pl 
przyszłego  losu  jego.  * 
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\  Młody  Imam,  Syed  Sayed,  nie  był  obecny  z 
*Wodn  jakiegoś  przedsięwzięcia  ,  czego  ja  tćnt 
mićj  żałowałem,  ponieważ  widziałem  ojca  jego, 
tory  co  do  prostoty  obyczajów,,  dobrego  i  zdrowego 
HEsądku  i  umysłu,  nie  ustępuje  w  niczóm  swe- 
■u  godnemu  synowi. 

Pomiędzy  najpierwszemi  odobami  które  na  po* 
tad  przybyły,  znajdował  się  z  wielkiem  mpjetti. 
ido  wołaniem*  stary  mój  przyjaciel  Mohamed 
liokun;  Jako  doświadczony  żeglarz,  służył  ort 
im  za  przybrzeżnego  sternika  z  Muskatu  doOr* 
*jsy  wr  czasie,  poprzedniego  poselstwa  w  1800* 
er az  żaś  posunięty  był  na  sternika  rządowego, 
jednego  %  pierwszych  ministrów  młodego  |ma- 
«,  o  którego  charakterze  nader  zaszczytne  da* 
•ł  wyobrażenie;  Mohamed  Gholum  pozostał 
twazę  jednakim :  zmiana  losu  bynajmniej  go  nie 
ttiieniła;  okazywał  on  ciągle  tęż  samą  otwar* 
*Ą6  i  męzkość  charakteru  arabskiego  maryna- 
ta. Przypominaliśmy  sobie  nawzajem  rozmaite 
3*whe  dzieje,  a  przy  wspomnieniu  jednego  zda* 
fcetiia,  w  którem  on  główną  grał  rolę,  naśmiał. 
5f  serdecznie.  Życzył  on  był  naszą  fregatę  Bom* 
rxtf  doprowadzić  w  kierunku  południowym  do 
>jrinus;  ale  gdyśm/ już  bliska  wyspy  byli,  tak 
fc  óctoy  wiatr  przeciwny  powstał,  iż  sternik  oświad* 
teył  kapitanowi,  żenić  nam  nie  pozostaje  dla 
*>płynienia  do  portu,  jak  żeglować  pomiędzy  wy- 
pą  i  perskiemi  brzegami.  Uczyniliśmy  to  co  ra« 
wiatr  coraz  mocniejszym  się  stawały  i  or- 
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kan  zaczął  dąć  z  wściekłością;   nie  zdołałiinj 
wnijść  na  kanał  który  jest  bardzo  wązkt,  i  i 
śmy  na  pokład  mułu,  tak  ii  okręt  osiadł  i  bałw 
prxei  mego  się  toczyły*     Kapitan  rozkazał 
dać  iagli ,  próbując  siłą   zepchnąć  okręt  na 
biznę,  i  zawołał:  *>  Wołałbyś  chętnie  worek  r* 
pji  utracić,  aniłeli  okręt  kompan  ji  wschodnio-incljf; 
skićj!«  —    »Nie  troszcz  się  wcale  o  okręt  ko* 
panji.tc  zawołał  jeden  z  passałerów,  ratuj  ut 
tylko  i   dowieź    do  lądu. «    Tyraetasem  jmajtal 
wiszący  na  sznurach  nie  przestawał  rzucać 
wianki ,   i  wołał  spokojnie :   strzy  sąinie  i  tri; 
ćwierci* —  Nie  susz  nam  głowy  temi  trzemasąłaifr 
mi  i  trzema  ćwierciami!  (zawołał,  któryś  biedek 
pliwy  podróiny)  kiedy  okręt  stoi  ugrąJoiety?** 
To  nalety  do  kapitana,   nie  do  tonie,  odpowie* 
dział  niewzruszony  majtek,  wrzucał  i  wjtiągtł 
swoją,  ołowian kę   i  wołał  ciągle :   trzy  sałnie 
trzy  ćwierci !     W  tój  chwili  zwróciłem  uwagę  V 
przyjaciela  mego  Mohameda  Gholum ,  na  które- 
go jakiś   irlandzki  officer ,  natarł  z  wykrzyknie* 
niem  .•    »DjabIi  tam  zrozumieją  wasze  przeklęte  * 
bełkotanie;    powiadam  ci  jednak  panie    kapta"  ii 
nie,  \i  ci  łeb  utnę  (to  mówiąc  groził  mu  paleta 
na  własnej  szyi  pokazując,  aby  się  jaśniej  tMa* 
czyć)  łeb  ci  utnę,  niedoświadczony  żeglarzu!  j* 
ślitu  na  tak  nędzno) wodzie  tych  panów  potoptó*  ty 

W  ciągu  tej  rozmowy  przyczynione  iagle  i* 
pchnęły  okręt  z  mułu.  Po  kilku  minutach1  s* 
winęliśmy  szczęśliwie  do  portu  Ormus,  i  «ap*  ^ 


tu 
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t>niano  o  wszelkićm  niebezpieczeństwie.'  Maho- 
ted  Gholum ,  wysileniem  utrudzony,  skorośmy 
rlko  wylądowali,  udał  się  do  kajuty  kapitana  j 
tOcno  zasnął.  Śnił  mu  się  wypadek  dopićro  co 
I  ariony,  i  kiedym  go  przebudzał,  ponieważ  mie- 
Łmy  do  wieczerzy  zasiadać,  porwał  się  i  zawo- 
ił  z  obłąkanym  wzrokiem:  »WicIeż  sąźni?« 
opowiedzieliśmy  mu  £c  może  spokojnie  siąść  do 
ołu,  i  jakkolwiek  dobry  Mahometanin,  zapy- 
£  sif,nas  powinien,  wiele  sążni  jest  pónczu  w 
«zie !  • 

"W  krotce  po  naszćm  do  Muskały  przybyciu, 
zwiedzać  nas  zaczęli  ludzie  rozmaitych  naro- 
Sw  i  rozmaitego  koloru.  Przed  innymi  miano* 
icie  zwróciło  Całą  uwagę  moją  kilku  A. 
fcbów  z  głębi  kraju,  którzy  przez  ziomków  swo- 
tii  przyprowadzeni  zostali,  dla  obejrzenia  an- 
ielskiego wojennego  okrętu.  Postać  ich  była 
feczupła,  lekka  i  elastyczna;  a  skład  ciała  za- 
owiadał  szybkość  i  siłę.  Najgodniejsze  uwagi 
^  ich  twarzach  były  ciemne  ruchawe  oczy;  kto- 
O"  szczególniejsze  wrażenie  na  mnie  robiły, 
4  jednego  przedmiotu  do  drugiego  z  nadzwy.. 
Stajnie  szybkim  przebiegając  zwrotem,  a  podzi- 
elenie nad  wszystkićm  co  widzieli,  dawały  po- 
Bnać  ogniste  ich  spojrzenia.  Był  właśnie  ustawio- 
^f  dobry  teleskop,  i  wymierzony  na  jeden  z  naj- 
*idaleńszych  szańców.  Prosiłem  jednego  z  tych 
i  rabów,  aby  patrzał  przez,  niego;  przypatrywał 
Sc  może  przez  minutę ;  spojrzał  na  mnie  z  wy- 


\ 


razem  natęłoóćjuwagi,  i  słowa  ifie  arówife,'] 
biegł  do  swojćj  łodzi.  Kiedy  te  jafc  ńieea  oi 
kręto  oddalona  była,  zawołał  dopiófcot  uleM 
ście  czarownicy,  i  teras  dopióro  -widię,  jak 
sposobem  zagarniacie  miasta ;  ta  rzecz  (  poksj 
jąc  na  teleskop)  przenosi  je  jak  tylko  mointA 
bliiój,  a  was  jak  tylko  chcecie  praybli£a.«  Pn* 
ta  jego  mocno  nas  ubawiła;  ale  ładne  namo 
nie  adołały  go  skłonić  do  powrócenia  aa  oki 
aby  otrzymać  objaśnienie  optyki,  które-  i 
wiodło  go  s  błędu,  ił  jesteimy  czarownikanu( 
Arabowie  w  Muskacie  opisywali  nam  nai 
przyjemnie  niektóre  wspaniałe  doliny  okołb; 
mil  aug.  (4  miłe  pol.)  od  mjasUf  odlegle;  alt 
Miiszóm  tych  opisów  sprawdseniu ,  okazał*:  f 
ił  aielone  łąki  i  małe  strumienie,  które  naoM 
malowali,  większą  część  wartości  swojej  Wil 
były  rzadkości  podobnych  widoków ,  i  że  i 
zwanie  » A  rab]  i  szczęśliwej, «  brało  poesf 
raczćj.  z  jatowośsi  i  suchości  większej  czj 
kraju  tego,  aniłeli  z  rzeczywistych  korzyści  i 
matu  i  płodów,  któremi  od  przyrodzenia  był  « 
darzony. 

Odnoga  Perska  i  portowe  miasto   Bushire. 

Przybywszy  szczęśliwie  do  odnogi  perski 
kiedym  juł  załatwił  się  z  wylądowaniem,  ; 

■  ■      w  — 

(*)  Toi  samo  uczynił  Niebubr  w  Alexandrji;  zalei 
nu  to  jednak  na  złe  nie  wyszło.  Ustawił  tak  teleskop 
wieie  miasta  ukazywały  się  przewrócone.  Mieszka 
chcieli  go  za  to  w  kawałki  poszarpać. 
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■lałem  po  służącego    Araba  nazwiskiem    Khu* 
lirfad,   i  zapytałem  go,  jacyby  byli  mieszkańcy 
gfeb    nieurodzajnych   arabskich    brzegów,   którą 
■to*  się  widzieć  dają?  Z  widoczną    przykrością 
ppowiedzial   mi:     »Są  oni  z  sekty  Wehąbitów,  ' 
"  iazywają  się  Dszttassimi;  niech  nas  Bóg  od  nich 
;eie,  bo  to  są    prawdziwe  potwory.     Ich  za* 
feadnieniem  jest   rozbój  morski,    ich    rozrywką 
l^ferderstwa,   a  co   ich  szkaradniejszymi  jeszezę 
^yni,  ii  wszystkim  niecnym  Czynom, swoim  po-* 
nc  przypisują  pobudki.     Trzymają  się  oni  co 
litery   świętego   pisma ,   i  odrzucają  wszelkie 
mienia  i  podania.     Jeśli  jch  jeńcem    zostam 
W*z>  i  chcesz  .okupić  życie  •  tim  wszystkićm  cg 
ptiad&sz,    mówią  wówc?asi —  Nie!    napkaio 
%ft  w  Koranie,   iź  byłoby  przeciwko  prawu,  źyi 
ftcego  obdzierać;  nie  zakazano  jednakie  zabrać 
^Jasności  zmarłego ;  —  i  tak  mówiąc  bez  litości 
zabijają*     Ale  w  tćm  wszystkiem    nie  zupeł* 
im  samym  winę  przypisywać  można,,  pocho* 
bowiem   od  Hula  czyli  potwora,  tak  iź  po- 
fcpują  stosownie  do  swojćj  natury. « 

Zapytałem  go,  czyby  mi  nic  mógł  objaśnić  te- 
M>  ich  pochodzenia.  Zdawał  się  dziwić  niewiar 
Smości  mojej  i  odpowiedział:  że  historja  ta  jest 
iłem  u  światu  znajoma ;  .jednak  dał  się  nakło- 
Sć  do  zadosyć  uczynienia  mej  prośbie,  i  zaczął 
powiadać  następującą  powieść. 
.^Pewien  Arabski  rybak,  mieszkający  w  wio- 
&fe  nad  perską  odnogą  niedaleko  ód  jniasta  Gom- 

28 
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t  bron,  zanuciwszy  ra*  sieci,  złowił  cói  tak  et 
kiego,  ii  z  wielką   trudnością  je  na  brzeg 
bywał.    Ucieszony    szczęśliwym    połowem, 
tobie  obiecywał,  wydobył  wszystkie  siły  i 
ciągnął;  ale  jakiei  było  podziwienie  jego, 
zamiast  mnóstwa  ryb,  ujrzał  w  sieci  zwiem 
kiegoi,  który  podobny  z  postaci  do  człowieka, 
•tóp  do  głów  jednakie  był  obrośnięty  włosai 
Zbliiył  się    do   niego  z  ostroinością ;  ale  ki< 
ujrzał  w  -nim    niewinną   i   nieszkodliwą  istot 
wziął  go  z  sobą  do  domu,  i  wkrótce  bardzo 
lubił;  kiedy  jednakie  stworzenie  to  nic  mh\ 
nie  mogło  i  tylko   wydawało  odgłos  Hulj 
dał  mu  wije  takiei  nazwanie.     Hul  był 
i  pilny;  a  rybak    który  posiadał   trzodę  ovi< 
oddał  om  ją  w  opiekę. « 

» Pewnego  dnia   zdarzyło  się,   ii  sta  perskick 
jezdców,  w  zupełnćm   uzbfojeniu,   przybyło  m 
głębi  kraju,  szukając  zdobyczy,  i  zaczęło  jui  Ąt 
wce  zaganiać.  Hul  był  sam  jeden,  i  nictylkob 
ni  ale  nawet  pałki  nie  miał  przy  sobie;  wesfflflli 
ich   znakami    izby  nie  zabićrali   trzody;  ale  mi 
iartewali  tylko  z  tego  osobliwszego  widziadła, 
póki   rozgniewany  pasterz  jednego    lub   dw 
najbliższych  siebie  trupem  nie  połoiyŁ    Tu  J 
uderzyła  4.  na   niego  cała   banda ,    ale  on  w  i 
czności  i  mcztwie,  równie  jak  w  sile  od  nich 
szy,    lak  dzielnie  umiał  się  bronić ,    ii  wszy 
co  mu  się  w  moc  dostali ,   od  ciosów  jego  pole!.* 


i 
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KTi  ,   a  reszta ,  >  do  połowy ,  zmniejszona  Ucieczką 
i^  ocaliła. «  * 

»Zaledwie  dowiedzieli  etę-  o  lej  napaści  rybak 
jego  sąsiedzi,  pospieszyli  na  miejsce  potyczki, 
Kosąc  pomoc  wiepńemu  Hulewi.  Zastali  go  już 
bierająeego  odzież ,  broń  i  konie-  pokonanych 
msów,.  Arab  pewien  w  pobliskiej  wiosce*  fak 
•'ielkiem  i  podziwienta  gotlnem  uwaiał  męztwo 
Bgo,  1  tak  bogatą  zdobycz,  ił  mu  rękę  swój  pif- 
■tej  córki  ofiarował.  Ona  zaś  przekładając  d#- 
■fc*  przymioty  nad.  powierzchowność,  nie-  okaz** 
p  przeciwko  temu  niechęci ,  i  została  narzecza- 
gg  dobrego  i  mężnego  potwora*  ^Związek  ich 
)>chodzony  był  i-  niesłychaną  dotąd:  we  wsi  ó- 
azałoseią,  a  Buł,  przybrany  w  najbogatsze  sza- 
y  jakie  zdobył  na  Persach  >  i  na  najpiękniejszym 

zabranych  koni  siedząc,  bardzo  korzystnie  się 
ft  kazał.  m  Nic  posiada-  on  się  s.  radości  ,  tak  bjfł 
»ełen  startów  i  wesołości,  rozwinął  tyle  dow.ei- 
Ml,  siły,  zręczności,  i£  oblubienica,  nad  kłócą 
Itowano  się  z  początku,  stała  się  przedmiotem 
fcajsdrości  wszystkich  młodych  dziewic  rybackich. 
Byłyby  jej  więcej  jeszcze  zazdrościły  towarzyw 
tzki,  gdyby  przewidzieć  były  mogłyv  do  jakiej 
lojść  miała  sławy.  Urodziła  ona  czterech  sy- 
■ów,  od  których  pochodzą  cztćry  pokolenia:  Ben 
Sszuassimów*  Ben  AhmcdÓw,  Ben  Nazfrów  i  Ben 
Sabuhilów,  któreś  aź  dotąd  pod  ogól  nem  nazwi- 
skiem dzieci  Hula  są  znane.  Podołaniem  ich 
cst  rybołóstwo,   żeglarstwo  i  rązboje  morskie-; 


..\ 
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tyją  więcój  na  wodzie  jak  na  lądzie,  i  mija 
jest  mniemanie  ziemnowodną  naturę,  którą 
twoim  wspólnym  przodku  odziedziczyli. « 

Kiedy  tak  skończył  opowiadać  KJradadad, 
pytałem  go  o  -mieszkańców  wysokich  gór, 
za  brzegami  perskiemi  ku  obłokom  wzm 
się  widzieliśmy.  Podobała  mu  się  ta  druga  spo*l 
bnosć  popisania  się  z  wiadomościami,  i  tak 
16}  mówił:  »Jcst  to  również  lud  rozbójniczy, 
lc  nie  tak  dziki  jak  Dszuassimi.  Pierwsze 
wionie  się  swoje  w  tych  górach  wywodzą  oni< 
djabła;  ale  w  istocie  są  Jak  jak  my  dziećmi 
kietni;  nie  mają  wcale  fizyczno]  natury  djabła,  tm 
ko  postępki  ich  są  nieco  djabelskie. « 

Nie  przestawałem  go  zapytywać ,  i  odki 
wkrótce,  ii  wiadomości  te  pochodziły  z  ii^g  Fe 
dusego  (*),  i  były  dosyć  wiernem  powtórzw* 
pierwotnego    textu.     Opowiadanie  jego  tak  p« 
przedzające,  jak  i  następne  przytaczam  tu  dorffr 
-*wnie:  » Słyszałeś  Pan  zapewne  o  Dszohaku, 
Jęciu  arabskim  ?«  —  Tak  jest,  odpowiedziałeś. 

—  No,  to  Pan  musisz  wiedzieć,  że  to  był  złji] 
bardzo  zły  człowiek.  Zwyciężył  on  DszeinsijW 
króla  perskiego,    który  w  czasie    swoim  za  nJ 

* 
i 

*  *      i 

(*)     Ferdusi  jest  aajpierwszy  i   najstarszy  perski  poett 

epiczny.     Mało  krajów   szczycić    sie    może    większym  nal 

niego    gienjuszem.      Główne    dzieło    jego    Szah-namebi 

'   tlbo  fciega  królów,    zawiera  prawie  wszystko    co  Person 

*J>«J4  i  dziejów  włąshych,  połączone  z  bajkami  i  allegorjafli 
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awmćjszegn  z  monateh&w zientffeich  był:  yrtmt 
l  ny;  Pokonawszy  go>  Dfezohak  *9jc*ął  $hf  4$,  Awifr* 
4    pomyśłoesqią   nua^ymaó^^  jrię  tdj&> 

Tu  kup  ić«:  Zły;,d*ci,  w  p0&ta«A«8QlfMiiegfa(«tai(» 
if  nakłtaił  go  do  zamordo-wtcmitti^łhaB^oriifta, 
>y  w  wiójsbu  jego*  zostae?kMeto?Aiabji.:  W>bl 
jm  czasie"  Wdżie  £ylt  jedyni?  iio^Knaini?. ajto . d  j»- 
rrf,  aby  jak  największą  klęskę ■«  iądzkieniiM 
iajowi  zadać,  zaczął  Dszobaka  kbsić 
*ie£o  ugotowanemi  jajami,!  kiedy -widzi*  śfe 
Lii  zasmakowały,  ofiarował  mu  przyrządzić  <p<*» 
*wę  z  kuropatw  i  jarząbków*  Zapącłi  potrawy 
k  przyjemnie  siażecia  zaleciał,  ii  ten  pozwolił 
iremu  fałszywemu  przyjacielowi,  aby  go  prosił 
'  jaką  łasjtę.  ■  Starzec  prosił  go  aby  mógł  inićć 
czyjemńośó  ucałować  barki  swego  drogiego  ino- 
arehy.  Dszohak,  dogadzając  życzeniom  jego, 
Dnąźył  barki ;  zaledwie  jednak  szatańskie  usta 
Dtkneły  jego  ciała,  kiedy  z  obu  bark  wyskoczy - 
r  syczące  i  srogie  węże,  a  w :  tćjźe  samej  chwi- 

czcigodny  starzec  rzucił  przybraną  postać,  i 
kazał  się  w  własnej  pośród  grzmotów  i  bły- 
lawic;  a  odchodząc  zawołał:  » Tylko  ludzkim 
lózgiem  będą  mogły  się  nakarmić  utworzone 
rzezemnie  potwory;  ich  śmierć  pociągnęłaby  za 
&bą  niechybnie  zgubę  twoją  « 

»  Wszystko  się  spełniło  co  przepowiedział  sza- 
in.  Węże  odrzucały  wszelkie  inne  pożywienie, 
ik,  ii  przez  znaczny  przeciąg  czasu,  musiano  co- 
liennie   zabijać  dwóch    ludzi  dla  zaspokojenia 
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iftfc  gł&du.    Ci,   którym  zlecony  był  ol 
dostarczania  i  przysposabiania  codziennie  tij 
Łropnej  pastwy,  i  klórmy  jasno  przewidywali 
ki  bj*  zaniar  szatana,   postanowili  go  podi 
Pffwprowadiili  zatem  w  prawdsie  przed 
Juem  i  jego  wężami  osoby,  na  zabicie  prtei 
-ezone,  ale  prgysposobiali  zamiast  ludzkich  owe 
JBÓzgir  i  wysyłali  ocalone  ofiary  między 
snańskie    i  Laurystańskie ,  gdzie  codzienne  ii 
liczba  się  Wzmagała,  tak  ii  nakoniee  utworsjł 
-z  oich  lud  znaczny,  którego  potomkowie  dc 
jeszcze  te  g6ry  zamieszkują;    Niema    wątpi 
lei,  rzekł  Rkutladad,  ii  wszystko,  eom  ta  Pi 
powiedział  jest- prawdą;  wszystko    to  alboi 
znajduje  się  w  jednej  xiędze,  ktdrą  wybsrzy 
wien  poeta  napisał,  i  którą  S&ah  •  aaweki 
Xifgą  Królów  nazwał.  «  — 

Po  otrzymaniu  tego  dokładnego  objaśni* 
obu  brzegów  Odnogi  perskiej,  przybiliśmy 
Bushiry  (*),  perskiego  portu  morskiego,  lt 
uchodzi  za  najlepszy  targ  na  towary  łokciowej 

i 

daktyle  i  assafotidę.      Gała    ludność    miasta 
czeki  wała  nas  na  placu  targowym;     najwięt 
jednak  uwagę  zwracała  na  siebie  lekka  kom) 
nja    84go  regimentu  królewskiego,  któro)  y 
stajne  umundurowanie  wielkie  zrobiła  wrażeni 


(•)     Właściwe  tego  portu  nazwanie    jest  Abusheh 
Europie  zoany  Jest  pod  skróconym  nazwiskiem  Basi 


b  dawało  im.  się  ha  $6ł  cudowią&ą,  Ta  jedno* 
fcjaość  mundurów  i  poruszeń  tafe  mocno  ude~ 
3fła  jednego  z  mieszkańców,  i$  zawołał:  Ci  lu^ 
frie  musieli  wszyscy  mióć  jednego  ojca  i  jedną 
mtkę!  Inny  mowa  uważał,  ii  nie  to  być  musi, 
feśe  zapewne  wszyscy  jednego  dnia  się  urodzili, 

—  Ej  gdzie  tam!  zawołała  stara  kobićta,  są  to 
cielone  złe  duchy  >  jestem  o  tóm  zupełnie  prze- 
mana;  wierzcie  mi,  jul  ja  im  się  dokładnie 
izypątrzyłam.  —  Otrzymali  znowu  rozkaz  wy- 
jaszerowania,  a  regularność  ich  kroku  i  posu- 
wania się  nowe  wzbudziła  podzi wienie.  —  Stary 
*den  kupiec,  nazwiskiem  Hadszi,  któty  życie 
^roje  pośród  liczb  i  rachunków  przepędził,  i 
sirego  wszystko  cieszyło  co  tylko  prostość  i  rer 
*tarność  miało,  stojąc  na  rogu  ulicy  kiedy  woj- 
slo  szeregami  przeciągało,  i  kiedy  śołni erze  krok 
obrze  trzymali,  na  palach  rachował  i  nićustan- 
Be  sam  do  siebie  powtarzał:  Hissob,  His s ab, 
tissabl  (*)—  Wszystko  to  okazywało,  ic  wy- 
Iplowanie  nasze  równie  mężczyznom  jak  kobić- 
»m  i  dzieciom,  słowem  całemu  miastu  przyje- 
tnem  było. 

Angielska  fa kto rja, została  od  lat  kilku  z  Com- 
rufin  do  Bushiry  przeniesiona.  Znaleźliśmy  jc- 
Kcze  te£  same  osoby  w  służbie  pozostałe/  oprócz 


(*)     Wyrażenie  perskie  oznaczające   wyrachowanie  wła- 
ci\yc>  dekładne. 


-  tu  - 


j*I*ego  tylk*  Arafca  nazwiskieaa  Buffer, 
niedawno  p*  pięćdziesięcioletniej  wiernej  sł 
nmarł.     W  ostatnich  chwilach  tycia,  lekan  «• 
giclski  rozkazał  mu  wypić  szklankę  wina.  Zn* 
ia  oddalił  je  od  siebie  a  wstrętem,    mówiąc  fe 
ara  go  Koran  zakazywał.  Po  chwili  jednakie  pi* 
sił  aby  mu  je  podano:   »  Dajcie  mi  to  w  asie  ii* 
no,   bo  w  tćjie  samej  xiędze.  jeat  napisanoi  h 
wszyscy  niewierni  z  Raju  są  wyłączeni;  po  pięć- 
dziesiąt letniej  służbie  mojej  tak  się  do  was  przy- 
wiązałem, ii' wolę  a  wami  być  w  piekle,  anii 
z  mcmi  ziomkami  w  raju. a 

Syna  tego.  .wiernego  Araba,   Derwisza,  wit 
do  służby  ambassador;  uważałem 'jego  ciągłe 
siłowanie  wznoszenia  się,  dopóki  nie  stał  się  pa< 
nem  małej  szalupy,  co  jest  non  plds  ultra  db 
łyczeń  Bashirczyka.  * 

Krajowcy  pochodzą  prawie  wszyscy  od  Arabów* 
Powszechne   u  nich  zamiłowanie   morza,  stoi  * 
sprzeczności    z  niepokonalnyin     wstrętem,   jaki 
Persowie    od  tego  żywiołu  czują.     W  ogólność 
oba  te  narody  nie  zdają  się  mieć  nic  więcej  zw« 
bą  wspólnego    nad  siedzibę.    Wyruszcni  nadzi 
ją  korzyści    ze    swoich    wyniosłych    płaszcz 
z  głębi  kraju,  zachowują  Persowie  całą  giętk 
tak  właściwą  ich  ojczyźnie,  i  spoglądają  zpogat 
dą    na  nieokrzesane    i    barbarzyńskie    obyczaje 
massy  ludu  w  większej  części  z  Arabów  złoźonej,f 
która  bez  wątpienia  tak  co  do    powierzchowno-1 
ści  jak  i  co   do  sposobu  myślenia,  zaledwie  roi* 
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snaną  by;;  może  od  tej  części  rodu  swego  któcą 
^przec*wnym.  brzegu  odnogi  Perskiej  przcmie- 
kuje.  .,-     . 

Następującyi  przykład  posłuży    do   wystawie*, 
a.  w  mocnym    świetle  przeciwnego    charakteru 
•pólstwa  ii  ołrti  tych  ludów>  Almbassador  przy- 
tarobił  pewnego    poranku  polowanie,   na  któ« 
191  piękna  angielska  charcica  Wenus  zwana,  z 
ortem  arabskim,  nazwanym  Kessaba  (Rzeźnik) 
Bakład  biegać  miała*     Ambassadar  życzył  so- 
fc  oczywiście,  aby  jego   charcica  odniosła  zwy- 
xtwo;   Mahomed   Beg,    perski  kuczer,   zape-' 
liał  o.  tern  pana  swego.  » Jakżeby  zaś  miał  ictft 
febski   pies ,   z  piękną  charcica  EIkih£    (*)   się 
«rzyć  !w  zawołał  on,  i  wielu  powtórzyło  fo  wy-* 
fcyknienie.    Gherifoa,  Arab,  który  zaledwie  trźy: 
!  ary  zasług  brał  na  miesiąc,  i  za  to  przez  ca- 
dzień  na   skwarnem  słońca  polować  musiał 
Kadzoną  w  cieniu  ławkę  z  murawy,  skoczył  ze 
tego  siedzenia  z  oczyma   ogniem   pałającemi  i 
"Wołał:    n Przez  Boga  wszechmocnego,   arabski 
m  zwyciężyć  Geliriba  był  tutaj  reprezentatem 
rodu  swego.  Persowie  spoglądali  na  a.mbassadfo- 
»  i  nie  mało  zdziwieni  zostali,  kiedy  ten  niętylkp 
pał    i  męzką   nieuległość    biednego    Araba  ó~ 
raił,  ale  go  nawet  na  polowanie  zaprosił,  śkori- 

fto  się  ono  jak  zwykle;  każda  strona  spierała 

•  •         •  * 

t  ze  jej  pies  był  zwycięzcą,  albo  przynajmn^p 


9)     Persami*  tak  nu Ływajf  posła* 


ytynuTiytotó  cfc^pMJnfe*^  dni  n 

dómn,  dl*  łOHt^mdm  tfidttó^^ttatołytnefe^l 

tego  mie j*d  frytki   !Bobttr  <*  ladzie  w 

mi  Mtyefrtóuii^okójrf;  nie  ćlu^c  jpr*^<5  xa  I 

dnego  plMl$ftl6gbf  :  wynagrodzenia  »,;ałe  ta  gi 

naft  <k<*Maitflo4yła  na  orni©  obowipek  wt 

«*ia  sawese  Jn^  Utoie  Mt*dłiig»i  jak  aie  pod 

prrnaćielBWf  'Weiń*  P;ttog*o.lowicWwi,  i  ki 

ytfek  P3i^«4fcdjr  i  Iłortokieiii,  moie  li^d 

«W,r  fle   mfttt*  UftfbboWiyfek  '  toaztowrf.    PM 

•iifcokoH,  kiedy  ót>ie  kotóety  ju*  iod  gftdahiy  i 

^roAnty,  i  •kiedy;  dla  Vttraymahia  rif  od  pni 

bawfełehi  :**#>'  gotpodirti  roamaitemi  pi«ri 

>*erafliWy  kb*yt'*o^gający  de  Wiypialoyi 

"lójd,  nagle  nita  pmatrawyf:    Skocnyłi&ny  ■* 

Waat  do1  nafcaycŁ  broni;  iw  chwili,  kiedyśmy  i 

"6'tWó+kyli  >    nader  '  okropny    Widok    nas    td 

"Matka  Wada  «;roxczochranemi  włosami,   frtf 

'W'śwóibh  ratach  omdlała  córkę  i  powtarzała 

„Upiór,  npior!  moją  bićdna  córka  jtd  nie  i 
""wifftic*  ljedn*k*a  zdołaliśmy  ocucić  nie*i 
_W(  CKhfę  (tiik  *c  nałykała  odrla),  i  wtedy  oj 
fitlłłinamf  ^  ^dśiafii  tóowiekftiladego,  od* 
płótnem','  wcnotna\ćego  przez  'okno,  5e  ten  q! 
-«uAł'«i{('  nr-tfla;,  łupał1  ft'  'i  <pri*rfe  óuaił;  4 
"fe^dkwkło1  aię  jeY póttntf Wkni  -taieażkańcai 
•'W*łbftkt,  'KHRCf  >si^i  nazywał  Wireznany,  a  który 
*|^h^o-cWtkiiriył;umińł.  Ml.ła  ona  Ha  styi 
«|?ł*iWWft4/iiW  nie  *«t»,  czy, to;  była  plai 


i     ^ 
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zfajna,  cisyfi  tefrod  zakłtteia^jego^wądiu  Ojdjrin 
^  odważył  przełożyć  olej  4^my*l:;r  ojciec , odę w7 
^  Sa  *  gniewem,  .  a  n|atk%>  nazwała  /mnie  »#dp,T 
nsrkiem,  zapewniając,  >  rąe  tąpią,]  na.  własne,  oczy 
-działa  upiora  i  że  w  nim  poznają- doskonale  Wir- 
uianego  c  musiałem  za&a*n>  «acSow*5  milczenie, 
ymceasem  piękna ,  Rawa  poddpwałalsię  gwałtpwnćj 
azpaczy;  załamywała  ręoe*  krzycząc  ustawicznie; 
Trzebaz,  iżbym  umarła  taki*  młodą,  i  niedoczeka- 
fczy  *ię  męża!"  Zgromadzono  natychmiast  wszy- 
kie  amulety,  jakie  tylko  we  wsi  znaleśc*  moiiia  by* 
i  pozawieszano  je  na  szyi  chcrti.  Ojciec  poprzy- 
^gł,  ze  nazajutrz  rano,  każe  odkopać  trupa  Wit- 
nanego,  i  śpalió*  go  w  obec  wszystkich  jego  kre- 
tiych*  Przez  cała,  noc  panowało  największe  poro- 
nnie i  nic  nie  mogło  przywrócić  pokoju  w  do- 
y  nieszczęśliwych  rodziców*  , 

Skoro  tylko  świtać  zaczęło,  cała  wieś  była  w  ruchu. 
?zczyzni  uzbrojeni  '  byli  w  fuzje  i  siekiery,  ko- 
£ty  niosły  narzędzia  kuchenne  rozpalane  w  ogniu, 
ieci  nawet  miały  w  ręku  kamienie  i  kije.  Udano 
>  tłutanie  na  cmentarz;  wyrzekając  złorzeczenia 
zeciwko  zmarłemu,  i  ledwie  z  wielką  trudnością 
ołałem  przedrzćć  się  przez  ciżbę,  aby  stę  zbliży 6 
»  dołu*  Odgrzebywanie  trwało  długo,  ponieważ 
izyscy  chcieli  do  niego  nalezćć;  nieład  ten  był* 
*  bez  wątpienia  przyczyną  jakiego  wypadku,  gdy- 
-  dwaj. z  pomiędzy  starszych  wioski  nie  w<Jali  się 
li,  i  nie  wyjednali,  izby  dwaj  tylko-  ludzie  prze- 
łączeni  zostali  do   odgrzebania  ciała*     W  chwili, 
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kiedy  zerwano  -z  trnpa  prześeicradłe,  kobieta  jikaii 
obok  mnie  stojąc  wyWt  lpiyk  tak  okropny,  aY| 
mi  włosy  powstały  im  głowie.  ,,To  upiór!  zawofel 
ta,  ,  robaki  go  ieszcze  nie  tknęły!"  tyaiąp  gbair  I 
powtórzyło  rasem  te  słowa,  i  dwadzieścia  wysłnfrl 
łów  strzaskało  głowę  niebeazczyka,  a  następnie  sjtł 
ciec  i  matka  Rawy  podali  dało  długiem  nołazu 
nakoniee  młodzież  przywiązała  renty  trupa  M, 
pnia  sosnowego,  i  zaniosła  je  na  stos  naprzeciw  3*1 
mn  Roglonowicza  wanieaiony.  Zapalono  stos,  i  e*>ł 
ło  spłonęło  pośród  tańców  i  okrzyków  gmina*  ^Hb 
znośny  smród  zmusił  mie  wkrótce  dc  oddeksm 
sie  ,  i  wróciłem  do  domu  gospodarza  mego,  witali* 
rym  zastałem  pełno  mieszkańców  płd  obojćj;  zaM?1 
czyzni  knrzyli  tytuń,  a  kobiety  wrzeszczały  wafy*| 
atkie  razem  i  zadawały  tysiączne  pytania  WosJ  * 
chorej ,  która  ciągle  blada  i  osłabiona,  zaledwie  ot 
powiadać*  im  mogła, -Szyje  obwinięta,  miała  chwatami  «• 
krwi  maczanemi,  których  barwa  przedstawiała  4* 
wną  i  przerażającą  sprzeczność  z  białemi  i  do  t* 
obnaionemi  ramionami  biednej  Rawy.  Wkróa* 
jednakie  powynosili  sie  wszyscy,  i  ja  sam  tylko  «V 
cy  zostałem     z  mieszkańcami  domn. 

Choroba  była  długa.  Rawa  lękała  sie  bardien*^ 
chodzącej  nocy,  i  zawsze  prosiła  aby  kto  prsy 
cznwał.   Ponieważ  rodzice,  utrudzeni  dzienną  pf*"j|ib 
nie    mogli    juz  znieść  tego  nieustannego  czuwania^ 
prosiłem  wiec  abym  ja  mógł  jej  pilnować,  co  pr*J 
jęto  z  wdzięczność  ją.   Nie  zapomnę  nigdy  nocyprxHt> 
nudzonych  na  czuwaniu  przy  tej  biednej  dziewczf* 


a 


5 
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;    sa    najmniejszym    szelestem;     najmniejszym 
ei«tra  powiewem,  drżała  ona  z  przestrachu.  Jeśli  na 
biwilę  zasnęła,  okropne  ścigały  ja,  marzenia  senne, 
--przebudzała  się  częstokroć  wydając  krzyk   prze- 
■tźliwy.     Kiedy  czuja   ze   sen  sklejać  zaczynał  jej 
sDwieki,  mówiła  do  mnie:  „Błagam  cię,  nie  zasypiaj; 
rę£  w  jedną  ręjcę  różaniec,  w  drugą  ten  nóz  długie 
•czuwaj  nademną  l"  Nieraz  znowu  nie  chciała  zasnąć 
kaczej,  jak  trzymając  mnie  za  rękę.  Nic  w  niej    nie 
fafgło  rozpędzić  tych  czarnych  myśli  jakie  ją  ciągle, 
■pożyły.     Lękała .  się  ona  niezmiernie  śmierci,  i   u- 
r^fiała  się  za  zgubioną,  pomimo  wszelkiej  pociechy 
aką   jej    udzielać  nie  przestawano.     Po   kilkunastu 
aiiach    mocna  schudła,  usta  jej  zbielały,   a  czarne 
%£e  oczy  nabrały  szczególniejszego  blasku;  nie  mo- 
lem spojrzćć  na  nią  bez  mimowolnego   zadrżenia. 
'•iłowałem  działać  korzystnie  na  jej  wyobraźnię, 
3*jąc  ai^  wchodzić  w  jej  myśli,  ale  nieszczęściem , 
/rac  iłem  zaufanie,  żartując  początkowo  z  jej  łatwo- 
■erności.  Nie  powiodjo  mi  się  więc  staranie,  abym 
ł*ed  nią  za  ćzarnoxię£nika  mógł  uchodzić,  co  jedy- 
e   mogłoby  ją  uratować;  przeciwnie,  od  tej  chwili, 
*H  jej  coraz  gorszym  być  zaczynał.  W  wigilję  zgo- 
i   swego,  rzekła  do  mnie:  „Umieram  z  własnej  wi- 
V     Młodzieniec   pewien,  (wymieniła  mi  nazwisko 
go)  chciał  mnie  wykraść  (*),  ale    odrzuciłam  jego 
ośbę,    żądając  aby    mi  pierwej  przyniósł   srebrny 
ric  uszek.     Udał  się  on  do  Ma  reska,  chcąc  go  tam 
iipić,  a  przez  ten  czas  wpadł  tutaj  upiór;  ale  przy- 
iłaj'  gdyby  mnie  w  domu  nie  było,  byihy  może  za-' 
Ir    matkę    moją,  a  tak  lepiej  się  stało."     Nazajutrz, 
"Wyzwała  ojca,  i  prosiła  aby  jej  przyrzekł,  ze  *sam 
j  utnie  głowę  po  śmierci,  aby  się  nie  stała   iipio- 
>tn      Uściskała  następnie  matkę  swoją  i  prosiła  jej 
*y  po8z\si    poświęcić  wieniec  różany  na  grobie    je- 


— r 


(*)     Większa  czcić  małżeństw    u  Morlaków  tym  spo«o- 
tm   si«  kojarzy* 
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dnego   z  Świętych  opodal  od    wieifez/  ł  tby 
nasad    przyniosła.     Uwielbiałem    deKkatnotó 
tej  dziewczyny,  która  w  lem  nie  miała  iuego 
jak  tylko,  aby  oddalić  matkę  i  oascaedsić  )6j 
pnego  widoku  śmierci  którą  pneciawdi.    P: 
następnie     sakrament*  z  witrlką    spokojnoścja. 
dwóch  lub  trzech  godzinach  oddech  jój  stał  sit 
dniejszy,  i  oczy  były   nieruchome.     Magle  uehwy 
ciła   za*  rękę  ojca  swego,    jak    gdyby  chcąc  sia  " 
niego   przytulić; —  i  żyć*    przestała.—  Choroba 
trwała  ze  wszystkiem  jedenaście  dni—  Jakiiol 

pny  skutek   zabobonu ! W  kilka  godzin  po 

śmierci  opuściłem  to  smutne  miejsce. 


NOWE  DZIEŁA. 

Nouveau  Plan  de  Parts  —  Nowy  plan  Peryil 
podzielony  ua  la  okręgów —  pzzejc  V-  fi.  w  ftrja] 
zu  1828  —  cena  6  fr.  w  miejscu.  Do  koła 
biony  jest  widokami  znakomitszych  gmachów  Psrj- 
źa —  bez  tej  ozdoby  kosztuje  2  fr.  5o  c.  (w  miejsca.} 
—  Collection  des  t>oyages  etc. —  Zbiór  podróży  i  od- 
kryć uskutecznionych  przez  Hiszpanów  od  koźat] 
XV.  wieku. —  Przekład  z  hiszpańskiego  języka  1*] 
francuz  ki  wyjdzie  w  Paryżu  1^28  w  3  Tomach  ing] 
uskuteczniony  jest  przez  PP.  Yerneuil  i  de  la  Bf-| 
(juctte,  a  pomnożony  przypisami  PP.  Abel  RentwaY1 
Adrjana  Balbi,  Barona  Cuvier,  Jomar,  Labourderi^i 
Lelronne,  de  Kossel,  Saint  Martin,  Walkęnaer  *&[ 
Tom  1  juz  wyszedł  i  zawiera  Opis  czterech  poiW*] 
zy  przedsięwziętych  przez  Krzysztofa  Kolumba  *| 
przydaniem  rozmaitych  listów  i  innych  rzeczy  a*^ 
wydanych  dotąd ,  wyjętych  z  archiwum  krókaW*' 
hiszpańskiego.  f' 
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PAMIĘTNIK    POpRÓŹY. 

N"  23. 

Z  PtERWSZEJ  POŁOWY  GRUDNIA  1828  ROŁIJ. 


WIADOMOŚĆ   O  PODRÓŻACH  i  ODKRY; 
HACH,  JAKIE  w  AFRYCE  DOTĄD  USKU- 
TECZNIONE ZOSTAŁY. 


Wiele  dzienników  mianowicie  friincuzkich  o-, 
Kiło  w  rozmaitych  artykułach,  nieuriędowe 
rdo mości  o  podróżnych  zajętych  odkryciami  w- 
ycc;  artykuły  lepowturzone  były  przez  dżićńA 
.i  angielskie,  a£  nakoniec  dziennik  Cuarterly 
•vietvt  umieścił  w  tym  'przedmiocie  obszerna, 
a  dom  ość,  którą  tu  w  skróceniu  zamieszczamy". 
"Nic  można  już  niestety,  mówi  rzeczony  dzicu- 
(,  powątpiewać  o  tom,  ii  większa  część  wspo- 
lionych  podróżnych  padła'  ofiarą  morderczego 
imatu;  a  oprócz.  PP.  Lainga  i  Dkksona,  o 
Łrych  nic  nie  wiemy  pewnego ,  mamy  wiado- 
30 
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moici  prawie  niezawodno  o  zawczesnyra  f 

kanym    zgonie    wszystkich  innych     wędro* 

Co  do  wiadomości ,  jakie  nas  o  dwóch  picrwi 

doszły,  te  si}  rozmaite  i  często  sprzeczne  p 

dzy  sobą.     Przypomnieć  sobie   naleiy,  ił  i 

Gordon  Laing  postanowił  dobrowolnie  pne 

wziąśfc  sam  jeden  podrói   z  Trypolis  do  Tó 

ctu,  aby  zlamtąd  udać  się  w  kierunku  Nign 

do  źródeł  tój  rzeki*.    Przybywszy  do  Tryp< 

maja  1825 ,  po  doznaniu  opóźnień  na  jakie 

kle  naraża   przyłączenie  a^ę  do  Maurów  lu 

rabów,  opuścił  to  miasto  17  lipca,  w  tew 

stwie  Szcika  Babani,  który  przez  lat  22  miei 

w  Tombuctu,    i  miał  tam  nawet  ionę  i  d; 

Zobowiązał  on  się  zaprowadzić  tam  P.  Łaii 

półtrzecia  miesiąca,  i  miał  go  poruezyć  Mai 

towi  Muktar,' który  miał  znowu  podróżnemu 

twić  dalsze  w  przedsięwzięciu  postępowanie. 

dług   zdania   konsula   angielskiego  w  Trj| 

Babani  był   powszechnie  szanowany  i   uw; 

za  poczciwego  człowieka,  a  w  listach  swoic 

jor  Laing  oddawał  mu  największe  pochwał 

Ponieważ  zbuntowanie  się  jednego  z  nac 

ków  Bashawu  niepewną  czyniło  podróż  prx 

ry  Garjałiskie,  karawana  udała  sic  naBenei 

przybyła  do  §hate  21   sierpnia,  a  13  wrześi 

Gądamisy  przebiegłszy  przeszło  160  mil 

Laing  pisał  ztaintąd,    iź  długa  ta  podróż,  i 

ruch  wielbłądów  popsuły  wszystkie  narzed 

jgo.   Barometr  się  slłukł,  hygrometr  stał  s 
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rlytecznym,  z  powodu  ulotnienia1  ^  ó&ita  ?!  'tc¥-: 

■ometrowe  mrkr  z  frłoniowćj  kości*  £e  psute  ttkii- 

f  'wymiary,   zwierciadło   sztUcirie^o   horyzOntó 

•zacierało  się1  przez  ciągłe  tarćiie  o  piasek,  któ*- 
~~,  ■»  *  "■<* 

r  wszędzie  aic  przecisnął;  nakoniec  chronometr 

C,  zatrzymał ,   a  na  domiar  nieszczęścia,   wief-' 
tąd  nastąpił  na  fuzję   P.  Łamg  i  strzaskał  jf^j 
adę. 

Termomert  podnosił  się  w  stepach  do*  K0° 
śród  dnia,  a  na  dwie  godziny  przed  wschodem 
ońca  stał  na  75ó  68*  a  niekiedy  na  62°.  *Przy- 
■D  uważał  Pf  Łaing,  iż  ziemia  okryta  byłą  war*, 
wą  cienką  saletry,  jak  to  zdarza  się  we' wzyw 
Lich  stepach  afrykańskich,  od  Trypolis  ai.  do 
*«ylądka  dobrej,  nadziei. 

Dopiero  za  przybyciem  do  Ga d&mia  dowiedział 
£  Laing,  że  Babani  był  rządcą  miasta  tego.  v  U* 
z*źał  on  go  za  człowieka  poczciwego,  chanat- 
em łagodnego  i  spokojnego  jiuaiemał  jednaki, 
w  potrzebie  zdolny  był  okazać  sprężystość, 
gdy  zaś  nie  domyślał  się*  izby  towarzysz  je- 
*  mógł  być  tak  znakomitą  osobą.  Śzcifc  upnie- 
ił  go  w  jednym  z  swych  domów,'  t  wziął  na  siei 
i«  zaopatrywanie  żywnością  wielMądów*' które 
i  osły  bagaże  majora. 

Ga<lamis  leżące  między  30d  T  szer:  peffa.  a  0ff* 
fc*  dług.  wsch.  ,  jest  miastem  tnającem  4  luft  5 
tli  rozległości,  wraz  ż  ógroaamii-  Otoczone  jezl 
iwrcm  ziemnym.  Temperatura  jest  tam  niókie* 
y  tak  zimna,  iż  zdarzało  się  £e*tenhotetr  (£a- 
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heeafceita)  spadał  na  43°«  Staw  w  środka  miastek* 
iącj  dostarcza  obficie  wodynapotrąebymieukai* 
ców,  i  na  skraplanie  ogrodów.  Ludność  s7hsl 
8  tysięcy  złoiona,  łyjc  z  handlu  i  opłaca  rtcnj 
.haracz  Tuarjkom  z  pustyni  Sahara,  którzy  za  ton* 
bowiązują  się  szanować  ich  koffile  (karawana}), 
kiedy  te  udają  się  do  Sudanu ,  lub  stamtąd  it« 
wracają. 

Podróżni  nasi  opuścili  Gadami*  27  paidsierai* 
ka,  i  przybyli  3  grudnia  do  Ensalay  Iciącegi 
między  27°  li'  szcr.  półn.  a  2Ó  15'  dług.  wiek 
blisko  północnej  granicy  prowincji  Tuat,  §k 
Iciącej  do  Tuaryków.  Odległość  miasta  tegod 
Tombuctu  wynosić  ma  około  35  dni  drogi.  Ł 
zbliżeniem  się  podróżnych  do  miasta  Ensih, 
kilka  tysięcy  mieszkańców  rozmaitego  wieki  i 
płci  obój  ej  wyszło  na  ich  spotkanie  i  okazali  im  wir 
łe  dowodów  i  przychylności  gościnności.  Wywst* 
jemniając  im  to  P.  Łaing  słuchał  opowiadania  id 

nieszczęść,  i  udzielał  im  rozmaitych  lekarstw 

• 

D.  10  stycznia  1826,  koffila  opuściła  to  mi* 
sto,  a  26  tegoż  miesiąca  dostała  się  na  jałowe  ale* 
py  Tenczarof.  Listy  które  major  s  tćj  dat;  pt 
aał,  donosiły,  że  zdrowie  jego  nigdy  nie  było*  d 
lepszym  stanic,  i  z  uniesieniem  mówił  o  spodsie- 
wanych  owocach  przedsięwzięcia  swego.  Prtj-j  > 
taczał  również  z  wielkim  zapałem  liczne  pr*J 
sługi  jakie  mu  wyświadczył  przyjaciel  kapitan. 
Lyon,  Tuaryk  Hattela*  Przydawał  nadto,  ii  SicH 
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Babajiinie  puzestawał  czuwać  nad  nim,  tak.- jak 
qjciec  nad  własncm  dziecięciem. 

,  Wszelako,  w  krotce,  po  nadejściu  tych  depc^ 
ftfów,  rozeszła  się  pogłoska  w  Trypolisr  iż  koffir 
la  została  napadniętą  przez  rabusiów,  że  służą* 
cy  P.  Laing  zostali  pozabijania  i  że  on  sam  był 
ciężko  ranny.  Przydawano  nadto  9  iż  się  schro- 
nił do  Marabuta  Mook  tara,  który  o  5  dni  od  Tom- 
buctu  mieszkał*  Przez  czas  jakiś  nie  chciane 
wcale  wierzyć  tćj  wiadomości;  lecz  26  września, 
edrka  angielskiego  konsula  wTrypolis,  którą  ma* 
jor  poślubił  był  w  krotce  przed  odjazdem,  swo- 
im, odebrana  od  niego  list  dotykający  lekko  i  o* 
gpSlnic  tego  wypadku:  »  Korzystam,  mówił  on, 
%  odjazdu  tegoTuaryka,  i  donoszę  ci,  iż  już  wy* 
•zedłem  z  słabości  jakiej  doznałem  przy  wyjcz- 
cizie  z  Tuat;  jeśli  Bóg  pozwoli,  będę  w  Tombu- 
ctu  prędzej  niż  w  dniach  dwudziestu,  a  we  dwa 
iniesiące  potom,  spodziewam  się  dostać  do  jakie- 
go miejsca  nadbrzeżnego*  Doznałem  wielu  przy* 
krości  od  Tuaryków,  którzy  wcale  nie  są  naszy- 
tai  przyjaciółmi,  jak  może  mniemasz:  liczba  po- 
dobnych do  Hattela  jest  bardzo  mała.  Za  przy- 
byciem do  miasta  Tombuctu,  opiszę  ci  obszer- 
nie szczegóły  podróży  swojćj.  Wybacz  mi,  że 
Hic  więcej  nie  donoszę  ci  w  tej  chwili,  piszę  bo* 
>riein  w  drodze,,  wystawiony  na  skwar  słone- 
czny9  i  tylko  dwóch  palców  używać  mogę  z  po- 
wodu  rany  którą  odebrałem  w  prawą  rękę. u 

"    Być  może  iż  wspomniał  umyślnie  lekko  /C  tej 
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ranie ,  dla  zaspokojenia  obawy,  ttórąby  wzbu- 
dzić mogły  w  małżonce  jego  doniesienia  jakieby 
ją  doszły.  Około  połowy  puid biernika,  dowie- 
dziano  się,  i e  major  przybył  do  Marabuta  Mo* 
ktar,  leci  mówiono  zarazem  t£  jego  słnźący  izrae- 
lita i  murzyn  zostali  aabici  w  czasie  napadu  Ta*- 
ryków.  Cięść  jedną  tej  wiadomości  sprawdził 
w  krotce  majora  służący  Arab ,  który  przywiózł 
jego  listy,  datowane  z  Azoad  Iga  i  lOgo  lipca. 

» Zatrzymałem  się  tutaj,  mówi  on  w  pierwszym 
Hicie,  dla  udzielania  lekarstw   cborym  dotknie.. 
tym  zaraźliwą  febrą ,  która  już  połowę  ludność/ 1 
sprzątnęła.     Sidi  Mooktar  zachorował  na  nią  w-  I, 
wnież,  i"  umarł.    Zasłabłem  i  ja  sam  nawet  pil- 
nując go   w  chorobie,   i  przez    dni  dziewice  w- 
stawałem  między  życiem  i  śmiercią,  opuszczony  i 
bez  wszelkiej  pomoce,  ponieważ  biedny  Jakóf>(*) 
również  zachorował,  a  majtek,   będący  jedyna 
pomocą  jaka  nam  pozostała,  w  niczem  ani  mnie 
ani  innym  nie  pomógł.     Zgubiłem  na  ko  nieć  fe- 
brę puszczaniem  krwi   i  kalomelcm ,   ale  Jakob 
oddał  ducha   21  z.  m.,    a  majtek  dotknięty  ró- 
wnież  tą  okropną  zarazą,   trzeciego  dnia  jej  u* 
legł;  tak  iż  z  całój  missji  sam  jeden  przy  łych 
pozostałem.     Stratę   Morabuta   Mooktara  uczu- 
łem bardzo  mocno;  zajmował  się  on  troskliwie- 
mojóm  położeniem,  i  przyrzekł  mnie  doprowa- 


(*;    Tak  się  nazywał    murzyn    którego  Laing  wolnością 
u  darował. . 
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dsić  do  Nooshi  i  na  powrót.    Z  przykrością  wi« 
Amcj  ii  nowy  szeik  nie  ma  ani  chęci  ant  moino- 
ici   dopełnienia  przyrzeczeń  ojca  swego. « 
.'W  końcu  listu  jednacie  nadmieniał  major ,  ii 
Otrzymał   pozwolenie  odbywania  dalszej  po^lró- 
ly  aź  do  Tęmbuctli,    lecz  ię  ją  tam  zakończy, 
ponieważ  nie  ma  wielbłąda  któryby  mógł  nieść 
gę*  dalej.    Kie  wspomniał  nic  o  napadzie  Tuary- 
iów,  ale  w  liście  z  10  lipca  pisał :  » zdrowie  mojo 
.bardzo  szybko  się  polepsza;  doznaję  jednakie  gwał- 
townych boleści  w  głowie;  aą  one  zapewne  sku- 
Jsjem  ran  moich ,«  nafconiec  przydawał,   ii  nie, 
prugł  długo  pisać,  poniewai  cierpiał  na  rękę. 
>to  są  wiadomości  przez  Araba  Harnet  przynie- 
x~one. 

»  Opuściwszy  Tuat,  odbywaliśmy,  mówił  on, 
>-*>  dwadzieścia  mil  drogi  na. dzień,  a  niekiedy 
i«wet  przyspieszaliśmy  pochód,  kiedy,  nic  było 
^arzez  długi  czas  wody.  Jedenastego  dnia  podró- 
•J  nAszćj,  przyciągnęła  do  nas  banda  Tuaryków, . 
iedzących  na  maherrisach  i  uzbrojonych  strzelba- 
*ii,  pałaszami  i  pistoletami.  Kiedy  szóstego 
łnia  koffila  dostała  się  na  miejsce  zwane  Wady- 
kjiennet,  Tuarykowie  uderzyli  niespodzianie  na 
lanych  podróżnych,  których  liczba  dochodziła 
lo  czterdziestu  pięciu,  otoczyli  namiot  majora, 
pocięli  płótnp.  i  sznury,  zastali  go  na  łóiku  i 
$vy  palili  do  niego  z  pistoletu,  a  zanim  miał  czas 
fca  broń  uchwycić  >  został  wywrócony  na  ziemię 
l|4erzęnieui  pałasza., ,  otrzymawszy,  szeroką  ranj 
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w  udo.  Przez  ten  czas  Babimi  i  ludzie  jego  by* 
If  spokojnymi  świadkami  tćj  sceny.  Zbójcy  «e 
napastowali  ich  wcale.  Wszelako  naczelnik  tea 
zaczął  czynić  przełożenia  Tuarykom,  i  udała; 
do  mieszkającego  w  pobliskości  Marabuta,  ktf 
ry  przyrzekł  110,  łe  Tuarykowie  nie  będą  jrf 
więcćj  napastować  reszty  karawany. <c 

Postępowanie  Babaniego  w  tćąi  zdarzeniu, 
rzucało  na  niego  bez  wątpienia  podejrzenie,  i 
zdaje  się  łe  major  podobnież  w  tym  względne 
myślał,  lubo  nic  o  tćm  w  liście  nie  wspomiat 
Jeśli  moina  zaufać  powieści  Araba ,  dnia  popne*' 
dzającego  ten  napad,  major  wystrzelił  do  ktwłi 
a  gdy. chciał  broń  na  nowo  nabijać,  Babani  zrobił 
uwagę,  ii  to  było  niepotrzebnćm,  ponieważ  «e 
mieli  się  czego  więcćj  obawiać.  Tegoł  samegi 
dnia  odjął  on  Arabowi  i  Negrowi  ich  ładownic* 
i  woreczki  z  prochem,  i  oddał  je  jednemu  *  Ta* 
aryków.  Pomjmo  tego  major  nie  okazał  ładne- 
go podejrzenia,  i  nie  polecił  nawet  Hameloffi 
aby  doniosło  tych  okolicznościach;  wyrzucał}* 
dnakie  Baba  niemu,  ii  oddał  Tuarykowi  proch  i 
ładownice. 

Ponieważ   listy  z  Azoad  są  ostatnie  jakie  ode* 
brano  od  majora,  powieść   Araba  o  następnych 
wypadkach  tćm  więcćj  nabiera  wazneści.  wCic^L 
kie  rany  majora,  mówił  Hamet,  zniewoliły  goło  I 
pozostania   przez  dni  kilka  w  tyle  karawany,  *  I 
jego  Jakób  i  jeden  z  ludzi   Babaniego    pozostali 
dla   doglądania  go  w  chorobie.     Złączyliśmy  VĄ 
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coffilą  przy  źródle,  gdzie  czterdzieści  osiem  go- 
in  spoczywała.  Podróżowaliśmy  następnie 
zez  dziewiętnaście  dni  po  stepach,  nim  przyby- 
rny  do  Mooktara.  Marabut  przyjął  nas  z  wiel-# 
-  dobrocią  i  dostarczył  nam  rjźu,  całego  wo- 
>  oraz  innych  żywności,  przyrzekając  odprowa-< 

»  vi.-  ' 

ić  nas  dokądkolwiekbyśmy  żądali ,  i  powrócić 
amtąd  razem  z  nami.  Koffila  ruszyła  w  po- 
<fi  po  sześciu  dniach  do  miejsca  zwanego  Ar- 
in:  ale  Babani  radził  majorowi  pozostać  przy 


ooktarzc,  dopóki  ziipcłnego  zdrowia  nie  odzy- 
2l,  czego  major  usłuchał.'  W  kilka  dni  potom 
tbani  umarł  na  dyssenierję,  a  Mooktar  rozkazał 
umknąć  izbę  w  której  się  znajdowały  bagaże  je. 
►  i  majora,  dopóki^y  jego  synowiec,  po  które- 
»  posłał,  nie  przybył  z  Tombuctu;  tym  sposo- 
sm  major  był  zniewolony  do  opóźnienia  odja- 
lu,v aż  do  przybycia  tego  człowieka,  który  na 
ebie  długo  czekać  pozwolił.  Przybywszy  i  za- 
Ltwiwszy  sic  względem  spadku  po  stryju  swo- 
n,  ofiarował  majorowi  zawieść  go  z  sobą  do 
ombuctu.  Moóktar  odpowiedział,  że  osoba 
od  różnego  zbyt  mu  była  drogą,  aby  go  miał  do- 
wolić  wystawiać  na  .nowe  niebezpieczeństwa, 
że  sam  go  tam  .  zaprowadzi.  Ale  w  krotce  po- 
stała zaraźliwa  febra  i  Szeik  umarł  na  nią. 
Fastępca  jego  proponował  majorowi ,  li  go  za- 
riedzie  do  Tombuctu  i  napowrót  za  1000  dolla- 
5w.  Zezwolił  na  to  major,  mówiąc,  iż  lubo  nie 
liał  pieniędzy  do  zapłacenia,  wynagrodzi  to  je- 

31 
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dnak  wartością  rzeczy  które  mu  jeszcze  pow 
łv    i  w  13  dni  po  wysłaniu  mnie  miał  się 
w  zamierzoną  drogę." 

Zdaje  się  £c  napad  Tuaryków  i  śmierć  t 
rzyszów  Araba ,  przeraziły  go  i  skłoniły  4 
wrócenia  do  Trypolis  z  pierwszą  wydarzoni 

filą. 

»ZaIcdwicm  zaczął  odzyskiwać  zdrowie, 
P.  Laing,  i  nawet  ciała  biednego  Jakóbai 
ka  znajdowały  się  jeszcze  przy  mnie,  kied 
człowiek  (  Ilamet )  ,    zapominając    najprosfc 
ludzkości  obowiązków,  oświadczył  mi  źc  c1 
koffilą  powrocie  do  Tuat.     Zezwoliłem  na 
wr  istocie  nic  mogę  naganiać  tych  co  się  cl 
obronić   niepomyślnych   wypadków.     Prosi 
więc  usilnie  abyś   mii  dalej    iść  pozwoliła. 
łem  mu  jednego   maherri   i  żywności ,  iek 
bic  jak  sułtan  podróżował. « 

Arab  miał  również  list  od  Mo  ok  tara  dc 
hawa  trypolitaóskicgo,  donoszący  o  na] 
zbójców,  o  śmierci  Babanicgo,  oraz  słuźącyc 
jora  i  o  jego  chorobie.  Konsul  angielski,  nie 
rając  żadnej  wiadomości  od  podróżnego, 
się  do  Paszy,  aby  ten  wysłał  kurjerów  W€ 
stkich  kierunkach,  dla  otrzymania  objaśi 
osobie  zięcia  jego.  Wysłany  do  Gadamis, 
wiózł  20  lutego  1S17  listy  do  Paszy  i  kc 
donoszące,  iż  Tuaryk  pewien  widział  je< 
synów  Mooktara  w  Tuat,  i  że  ten  mu 
dział,  ii  major  Laing  znajdował  się  w  1 
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.   i  tył  w  dobrem  zdrowiu.     Dla  zaspokojenia 
twj  konsula  ?  Pasza  udzielił  mu  kopji  sześciu 
ów,    które  pisał  do  rozmaitych    osób   w  tym 
«dmiocic.  D.  31  marca  minister  Paszy,  okazał' 
ltoIowi  niektóre  odpowiedzi  jakie  pan  jego  ode- 
S«  Zawierały  one  wiadomość,  iź  chrześcjanin 
Jffcyły  do  Tombuctu  z  synem  Mooktara,  został 
mordowany;    że  kiedy  Fcllatasowie  opanowali 
3n  buc  tu,  zadali'  aby  chrześcjanin  został   odda- 
y,  zagrażając  zrabowaniem   miasta'  w  przeci- 
wni razie;    źc  mieszkańcy  ułatwili    w  ówczas 
d  ucieczkę,   i  dali  mu  przewodnika,  który  go 
rowadzić   miał  do  Barbaroa;  lecz  Fellataso- 
dowiedziawszy  się  o  tern  dogonili  go  i  zabi- 
Tęz  samą  prawic  powieść  powtarzali    wszy- 
m niema  ni  korrespondenci  Paszy,  i  na  tej  to 
idzie    dziennik    paryzki    Gwiazda    umieścił 
fi  artykuł,  który  następnie  inne  pisma  pik- 
lowały. 9 
Wszelako  niektóre   okoliczności  wzbudźmy  \f 
l/Tarrington  podejrzenie,  ze  Pasza  go  zwodził, 
t  zmyślił  tę  powieść  zgodnie   z  niektórymi  z 
danych  swoich,  dla  otrzymania  od  rządu  an- 
skiego  zapłaty  za  doprowadzenie  bezpieczne 
ora  Lainga,  tak  jak  otrzymał  za  PP.  Oudney, 
pperton   i  Dcnham.     Podejrzenie  to   stwicr- 
'y     doniesienia     niektórych    kupców   z  Tuat 
rbyłych  do  Murzuk,  którzy  powiadali,  źc  po-» 
sny    angielski    zostawał   wolny  i    w  dobrem 
>vriu  w  Tombuctu.  Osoby  składające  koffilc, 
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przybyłą  z  Gadamis  d.  18  lipca,  zaprzeczały  ń- 
wniei  izby  Laing  miał  być  zabitym ,  i  utnjzy- 
wały  ie  wiadomość  ta  jest  bezzasadną.7 

Dziennik  francuski  nie  przestał  wszelako  po- 
wtarzać opisu  zamordowania  majora ,  praydajy 
nowe  szczegóły,  które  miał  posiadać  jak  twier- 
dził od  ministra  Paszy  Trypolitańskiego.  Pne- 
ezytawszy  artykuł  ten  P.  Warrington,  prosK 
Passy,  aby  zapytał  się  w  tym  przedmiocie  mini-l  c: 
stra  swego,  a  ten  zaprzysiągł,  ie  nie  podobnep I  o 
nigdy  nic  powiedział,  i  ie  nawet  nie  wfcnjł 
nigdy 'tym  smutnym  wiadomościom  jakie  sic  r* 
zeszły  w  Try  polis. 

Tymczasem,  na  żądanie  konsula ,  który  trwał 
w  mniemaniu  ii  Passa  lub  minister  jego  nie  po- 
stępowali   s  dobrą    wiarą    w  tćm  zdarzenia,  i 
ie  przeszkadzali  dojściu  jakiejkolwiek  wiadomo* 
ści  o  majorze ,  naczelny   dowódzca    eskadry  ni 
•rodzicmnćm  morzu  wysłał  do  Try polis  okręt, i 
oznajmieniem  Paszy,    iż  ponieważ   major  Laing 
przedsięwziął  podróż  za  jego  zezwoleniem  i  po* 
jego  zasłoną,  przeto  na  niego  spadała    odpovk 
dzialność  wszelka  za  jego  życie,  lub  przynajmniej, 
ie  powinien    uwiadomić  z  jakiego  by  przypadli 
zginął  podróżny,  i  postarać  się  o  zwrot  jegorw 
czy  i  papierów.     Zdawało  się  ii   zagrożenie  t» 
osiągnęło  żądany  skutek,  ponieważ  konsul  pisaJ 
-«*.  20  listopada  1827,    iż  Jego  Wys.   wysłał  dwie 
osoby  do  Toinbuctu,  dla  przekonania  sic  na  miej- 
•cu  o  wszystkich  szczegółach   dotyczących  Lain 


w 
1 
li 
i 
1 
1 


\ 


—    245    —     ■ 

% . 

i 

a,  dla  udzielenia  mu  pomocy  gdyb/jej  potrzebo-  s 
~ał;  lub  gdyby  nie  żył,  jak  twierdzono,  dla  o- 
obrania  papierów  i    rzeczy  jego.     Rezultat  tej 
tissji   nie  jest  jeszcze    wiadomy.     Tymczasem 
sienniki  nie  przestają  donosić  smutnych  szcze- 
■5łów  o  losie   majora.     Co  do  nas,  nie  wid^imjr 
inej   pobudki  do   przypuszczenia  smutnego  wy- 
adku,  jak' długie  milczenie  majora,  i  tę  okoli- 
2ność  iż  już  dawno  żadnych  nie  żądał  wexlów 
d  teścia  swego ;   lecz   dwie  te  okoliczności  nie 
ą  jeszcze  same  stanowczeroi.     Nie  m?  już  teraz 
rątpliwości   o    napadzie    Fcllatasów  i  ^dobyciu 
rombuctu;    ale  o  śmierci  Lainga  donosiły  tylko 
isty  które  minister  Paszy  miał  odebrać.     Jedna 
s  osób   zapytywanych  przez   konsula' powiedzia- 
na ,    iż  za  ich  wejściem  do  miasta ,   major    ode- 
>rał    rozkaz   opuszczenia  go ,    a   Szeik  Habeek 
powiadał  toż  samo,   przydając  nadto ,    iż  zamia- 
rem Lainga  było  naprzód  udać  się  do  Tuat,  lecz 
ie  następnie  postanowił  puścić  się  aż  do  Barn- 
jalra    w  towarzystwie    jednej   tylko  osoby,  i  że 
niał  jak  mówiono  przybyć   do  Sansanding  nad 
brzegami    Nigru.      Opowiadanie   osoby  trzeciej, 
;o  jest  Abdulaha  Benhahi,    zgadzało    się    z  tern 
:o    dwie   pierwsze    mówiły.     Twierdził  on,    iż 
liedy  opuścił  Tombuctu  w  czerwcu,  jeszcze  tam 
najor  się  znajdował*     Jeśli  wiadomość  którą  tu 
przytoczymy  jest .  prawdziwą ,   wyjaśni    ona   dla 
zzego  major  nie  zgłaszał  się  o  pieniądze. 
Konsul    angielski    w  Tangierze,    P.    Douglas 
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będąc  w  Anglji,  odebrał  d.  20  września  1S27 
list  bcx  daty  od  naczelnego  ajenta  handlowca 
cesarza  Maroku,  w  którym  donosił  mu  tenze,  ił 
gdy  minister  cesarza  pytał  się  pewnego  naczel- 
nika przybywającego  z  Tombuctu,  o  wiadomo- 
ści względem  przyjaciela  swego ,  któremu  posłał 
980  liwrów  dla  pewnego  chrześcjanina  (Belio- 
niego),  naczelnik  ów  odpowiedział  iz  chrześcja- 
nin  ten  przybył  i  "pieniądze  mu  oddano;  ze  po- 
dróżny tenze  przepędził  czas  jakiś  w  Tombuctu,  na 
zdejmowaniu  planów  i  zbieraniu  wiadomości, 
poczćm  udał  się  z  karawaną  Arawańską,  i  ze  nie- 
długo rozeszła  się  pogłoska  w  Tombuctu,  ii  zo- 
stał zabity  przez  ludzi  z  karawany,  których  ścią- 
gnął na  siebie  podejrzeli d ,  zdejmując  plany 
wszędzie  którędy   tylko  przechodził. 

Teraz  zupełnie  juz  jest  pewną  rzeczą,  iłBel- 
zoni  wysłał  za  pośrednictwem  ministra  maro- 
kańskiego 200  liwrów  do  Tombuctu;  a  jeśli  pra- 
wda ie  Laing  otrzymał  te  pieniądze,  pokwito- 
wanie z  nich  które  miało  być  przesłane  mini- 
strowi, będzie  mogło  objaśnić  tajemnicę  losu  te- 
go wędrownika;  ale  wiadomość  ta  nic  zasługu- 
je na  większą  wiarę  od  innych,  ponieważ  wia- 
domo jest,  iż  Arab,  równie  jak  Maur,  nigdy  nic 
nie  opowiada  żeby  nic  przydał  cóa  zmyślonego. 

Co  do  podejrzenia  względem  intrygi  w  celu 
przejmowania  wiadomości  i  rozgłaszauia  okft* 
pnych  doniesień,  Trypolis  jest  miejscem  bardzo 
stosowne iu   do  wykonania   podobnego    projektu. 
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LoBfilc  z  Sudanu  i  Bornu  przejeżdżają  wszystkie 
m-zcz  Gadamis  i  Murzuk,  lezące  na  dwóch  naj- 
,alszych  krańcach  kraju  Paszy;  a  ten  w  każdem 
-^ych  miast  utrzymuje  sekretnych  ajentów.  Kie- 
^j  P.  Warrińgton  dowiedział  się  o  zamiarze  P.. 
lapperton,  udania  się  z  Saccatu  do  Bornu ,  na- 
^isał  do  Szeika  teg£  ostatniego  miejsca,  zawją- 
«suniając  go  o  tein.  Szeik  odpowiedział ,  iż  mi- 
:3  mutędzie  widzieć  podróżnego  tego,  i  że  wszel- 
memi  środkami' jakic  od  niego  za\yisły,  będzie 
^3 pomagał  spełnieniu  zamiarów  jego.  Od  tego, 
%asu  Konsul  pisał  kilkakrotnie,  żadnej  nie  otrzy- 
mawszy odpowiedzi,  ponieważ  jak  twierdził 
sżłowiek  z  Trypolis,  którego  P.  Tyrwhitt  wziął 
*o  służby,  Mukni,  rządca  Murzuku,  nienawidzą- 
3-  chrześcjan,  zatrzymywał  wszelkie  listy  P. 
Warrińgton  do  Elkami ,  i  Szeika  tego  do  Konsula* 
Wiadomo  nadto  z  pewnością,  iż  z  Trypolis  pisa- 
^>  list  do  tego  naczelnika,  w  którym  wyrażono: 
:2e  dawniej  Mahometanie  uważali  go  za  prawdzi- 
rego  Marabuta,  za  człowieka  nieskazitelnego; 
^cz  że  teraz  inaczćj  o  niiri  trzymają;  nie  dziw 
^wet  że  Bóg  odmawiał  deszczu  krajowi  jego,  % 
*edy  on  okazywał  się  przychylnym  tym  psom 
Irześcjanom.u  Szeik  odpowiedział,  iż  dępóki 
lirześcjanie  płacie  będą  za  przedmioty  jakich  im 
L*>starcza,  i  dobrze  z  nim  postępować  nie  prze- 
%aną,  nie  odmówi  im  obowiązków  gościnności; 
ie  z  resztą,  gdyby  mu  kara  niebios  z  tego  powo- 
ju iniała  zagrażać,  dziwną  jeśl  rzeczą  dla  cze- 
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go  Big  nie  ukarał  dotąd  ludu  Tryjtolitańikie^ 
który  pozwalał  przebywać  między  sobą  mnóstwi 
/chrzcscjan.  Pasxa  odebrał  pófniój  mocne  wy 
nuty  za  te  gorszące  postępki;  przerażony  wije 
Urn,  wszystkiego  zaprzćć  się  postanowił. 

Czcić  dziennika  Lainga  która  przybyła  do  Bion 
osad,  kończy  się  na  wyjeździe  jego  z  Ensala;  lecz 
jeśli,  o  czóm  nie  wątpimy,  dostał  sie  ał  do  To* 
buctu,  postrzezenia  jego  nad  miastem  którego  je-L' 
szcse  żaden  Europejczyk  przed  nim  nie  xwiediił,Ł 
będą  nader  zajmujące  i  ważne.     Można  wnosi 
ii  Tombuctu  jest  tylko  nagromadzeniem  domów- 
glinianych;  lecz  ponieważ  jest  to  właśnie  miej-, 
'sce  wielkich  jarmarków   centralnych  Sudanu,  i 
ie  prócz  tego  inależćć,  jak- się  domyślają,  f% 
siedztwie  sławnej  rzeki,  pragńąćby  nalełało,  t» 
by  dalszy  ciąg   dziennika  tego  nie  został  xatra« 

cony-  L 

Co  do  innych  podróżnych,  PP.  Clappertoo,  P«- lłyc 
arce,  Morrison  i  Dickson,  okręt  królewski  ^'1^ 
ce/i  wysadpił  na  ląd  trzech  pierwszych  dwaJMj^ 
listopada  1825  do  Badagry,  w  odnodze  Benit*  Lj. 
8  ki  ej  lezącej,  wysadziwszy  P.  Dickson  stosowni*  I  j 
do  jego  zadania  na  wybrzeże  Wydah.  Król  Jk|»j. 
dagry  przyrzekł  podróżnym  apgielskim  pomoc  i 
protekcję,  tak  daleko  jak  wpływ  jego  się  ro#ł 
gał,  to  jest  aż  do  Jannah,  niedaleko  gramie  Kri* 
lestwa  Hio  albo  Eyeo,  pod  6°  56'«szer.  pół.  te- 
goż południka  co  Lagos.  Przebiegli  tę  część  kr*  vn 
ju  pieszo,  i   dotarli  do  Jannah  18  grudnia;  »k|i< 
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pochód  przedłużony  przez  gęste  i  wilgotne 
y  miał  szkodliwy  wypływ  na  zdrowie  podró- 
^ch.  Kapitan  Pearce  umarł  24  grudnia  po  kró- 
5j  chorobie. —  W  kilka  dni  później,  Dr.  Ma- 
tón  zachorował  również,  i  postanowił  podług 
mia  Clappertona  powrócić  ku  wybrzeżu,  do- 
1  kupiefc  pewien  P.  Hutson,  który  ofiarował 
towarzyszyć  im  aż  do  Katunga,  chciał  dla 
o  towarzystwa  powrócić;  lecz  zaledwie  dosta- 
nę do  Jannah,  doktor  pożegnał  się  z  tym  świa- 
a.  P.  Hutson  oddawszy  mu  ostatnią  przysługę, 
icignął  Clappertona.  Odległość  przedzielająca 
inah  od  Katungi,  stolicy  Juribo,  ina  wyno- 
jak  mówią  33  dni.  Podróżni  nasi  udali  się  na- 
jmie ku  temu  ostatniemu  miastu,  przez  gorsy* 
.lecz  żyzną  okolicę,  w  romantycznym  położę* 
l,  powszechnie  uprawną  i  okrytą  miastami  i 
iami,  których  mieszkańcy  przyjmowali  ich  z 
czliwością,  kiedy  tymczasem  naczelnicy  udzie* 
.i  im  gościnności  i  okazywali  wszelkie  względy, 
łaje  się  iż  kraina  ta  nie  musi  być  wcale  zainie- 
kana  przez  Mahometanów.  . 
D.  27  lutego  1826,  Clapperton  pisał  z  Katun* 

;  miał  on  zamiar  udać  się   z  tam  tą  d  do  Saccatu 

» •  ■ 

zez  kraj  Yuri ,  chcąc  tam  prosić  sułtana  Bello, 
y  go  kazał  odprowadzić  do  Tómbuctu,  z  kąd 
stałby  się  do  Adamowy,  a  nakoniec  do  Bor- 
i  okrążając  jezioro  Tsad.  P.  Hutson,  *&tóry  po- 
rócił  sam  na  wybrzeże  bez  doznania  naj  mniej - 
j  przeszkody,  opowiadał,  iż  4  marca  Clappcr- 

32 
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łon   wyruszył   z  tego   miasta   w  zamiarze 
bycia  kraju  Borgho  i  dostania  się  doYuri,i 
przed  opuszczeniem  jeszcze  Rattungi  dowie 
się  o  przybyciu  jego  i  o  odjeździe  do  \arro 
wincji  tegoi  królestwa.  Król  wyszedł  nap 
niemu  na   czele  5  lub  600  konnych,  przyjął 
uprzejmie,  dostarczył  obfitej  żywności,  i  wn; 
kiego  czego  do  podróży  potrzebował.  Clappe 
miał   udać  się  następnie  do  Wawy,  odległej  o 
doi  od  Yarro. 

Tymczasem  P.  Dickson,  którego  zostawili 
na  wybrzeżu  Wydah,  spotkawszy  szlaotaica 
tugalskicgo  nazwiskiem  Souza,  który  przez 
niejaki   bawił   w  Abotney  przy    królu  Dahomjj 
nakłonił  go   do  powrócenia  z  nim  do  tego  mi 
•ta,  z  kąd  zamydlał  dostać  się  do  Saccatu.  Da-1 
bomy  przyjął  ich  najsycżliwiej  i  przyrzekł  Pan 
Dickson  pomoc  i  protekcję  az  do   Shar,  mias 
nad  granicą  królestwa  jego  o  22  dni   od  Abóraej 
leiącego.     Wyruszył  Dickson    z   tego  miasta  31 
grudnia,  w  nadziei  ze  stanie  w  Shar  przed  koń- 
cem stycznia,  a  kupiec  pewien   z  wybrzeża  ni- 
mwiskicm  James,  pisał  z  Wydah,  źe  tam  przybjł 
w  istocie.,   w  bardzo  dobrem  zdrowiu,  i  udałri 
zaraz  do  Yuri,  tylko  o  5  dni  od  Saccatu  lezącego. 
Przydawał  nadto,  o-czem  dowiedział  się  zpe-( 
wriością,  źe   Clapperton  przybył  do  stolicy  F* 
latasów,  do  swego  dawnego  przyjaciela  Bello. 
Ale  tutaj  kończą  się  wszelkie  wiadomości,  ja 
kit   można  było  otrzymać  o    losie   tych  podró 


^ 
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ych.  Dwa  lata  upłynęły  w  tej  niewiadomoścr, 
<Iy  w  lutym  1828  ujrzano  przybywającego  da 
da  gry  służącego  Clappertona  i  murzyna  Pascoc, 
>rzy  od  dziewięciu  miesięcy  opuścili  Saccatu. 
Liżący  ten,  który  zdaje  się  być  bardzo  pojętny* 
>wiada ,  iż  pan  jego  Jimarł  na '  dyssenterję  w 
:»  mieście  13  kwietnia  1827  po  eałomiesię- 
aej  chorobie.  Zdaje  się  iż  Bella  nie  dotrzymał 
*  słowa  we  wszystkiem  cu  mu  przyrzekł;  że 
garnął  przemocą  podarunki  przeznaczone  dta 
^ika  Bomu,  i  nawet  otwierał  listy  de  tegoż  pi- 
le. To  postępowanie,  tak  odmienne  od  tego 
iego  oczekiwał  Clapperton,  mocno  gfr  zasmuci- 
fc  i  jeśli  dać  mamy  wiarę  służącemu,  przyspie- 
rło  śmierć  jego. 

Tymczasem ,  nie  bez  pobudek ,  Bella   zmienił 

stępowanie    swoje.     Przypomnijmy    sobie,  ź© 

nham  dał  Szcikowi  w  Bornu  kilkanaście  rac 

agrewskich,  których  ten  ulył  w  wojnie  prze- 

r  sułtanowi  Bello,  dla  spalenia  miasta  jedne- 

Feliatasów  i  przerażenia  mieszkańców.    Bel- 

powiedział  mu  jeszcze,  iż  go  ostrzegli  ludzie 

Ini  wiary r   aby  się  miał  na  ostrożności  prze- 

r  Anglikom,    którzy  dostaną  się  do  jego  króle- 

ra,    ponieważ   kh  eelem   było  jedynie  szpie- 

itwo. 

Dziennik   Clappcrtoita  z  povVszcchnóm   ukon- 

itowaniem  został  przywieziony  przez  jego  słu* 

:ego.     Zawiera  on  opisanie  całej  podróży  je* 

z  Badagry  do  Saccatu,   przez  góry  Kurtg  i.  o- 
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pisanie  miast  Katanga,  Wawt ,  Berglkoo  >  fi 
(  gdzie  Mungo  Park  rozbił  się   i  został  zabiły 
Jiyfe  albo  Noufc ,    Yuri  i  Rano.     Oznacza 
żenię  kilkuset  miast,    miasteczek  lub  wsi,  i 
pełnia  tym  sposobem  przerwy  jakie  miały 
sec   w  jcografji  środkowej  Afryki  północni], 
Trypolis  aż  do  odnogi  Reoiifokićj.     Opis  ten 
być  pod   prassą. 

Co  do  P.   Dickson,    o   którym  nic    nieb 

słychać  w  Saccatu ,    równic  jak  i  na  wybraei 

obawiać  się  należy,  esy  również  nie  padł  o 

zaraźliwego  klimatu  Afryki,  lubo  przyjaciele! 

go  utrzymują  zawsze  ze  jeszcze  powróci.    P 

mo  tych  smutnych  rezultatów,  które  zdaje  flf 

powinnyby  odstręczyć  od  przedsięwzięć  tego 

dzaju,  zapał  do  odkryć  nie  ostyga,   i  u  tał 

nową  ofiarą   która  pada,    nowi    kandydaci  ipi 

azą  natychmiast  zapełnić  próżnię  jaka  powsta 

Do   tych  wszystkich  o  których    wspommaliunji 

przydać  jeszcze    należy   syna    sławnego  Maoj 

Parka,    który  wypłynął  na. okręcie  Sybilla,  ab; 

udać  się    na  wybrzeże,    sam,    pieszo,  ktt ©i 

scu  w  kto  rem  zginął  ojciec  jego,    dla  otrzy 

nia  nowych  szczegółów  o  okolicznościach  jal 

śmierci  jego    towarzyszyły.      Opuściwszy  A 

dostał  się  do  Yansong  stolicy   Acquimboo  1 

mil  od  wybrzeża  ,    gdzie  krajowcy  obchodzili  * 

rockystość  Yam.  (zob.  Nr.  JOk.  111  Kolumba),  tt 

być  świadkiem  ich  obrzędów  religijnych  nieb? 

dąc  widzianym,  ukrył  się  na  świętem  drze*' 
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fjełich  trec))  do  którego  krajowcy  nie  śmieli  się 
Eblizać,  i  zostawał  tam  przez  kilka  godzin  Wy- 
stawiony na  u ptoł  słoneczny.  .Widziano  go,  jak 
mówią,  pijącego  wino  palmowe.  Spadł  póiilićj 
b  gałęzi  jcdnćj  na  ziemię  i  żalił  się  na  gwałto-  r 
wriy  ból  w  głowie.  Wieczorem  jeszcze  napadła 
go  gorączka,  a  we  trzy  dni  umarł  (31  paździer- 
nika 1827).  •      •  ■ 

Skoro  tylko  król  Akitto  dowiedział  się  o  zgo- 
nie jego,  rozkazał  #aby  wszystko  co  po  nim  po- 
zostało, przyniesiono  do  jego  domu,  i  wysłał  na- 
tychmiast posłańca  do  Acrta,  któremu  kazał  przy- 
siądz  na  głowę  ojca,  iż  spać    nie  będzie  dopó- 
Ki  nie,  dopełni  celu  wysłania   swego,  to  jest  nie 
sawiadomi  rezydenta  angielskiego  o  śmierci  Par- 
ia,  donosząc  mu  ze  wszystkie  rzeczy  tegoż  zo- 
staną mu  przesłane,  co  ten    wykonał  z  najści- 
ślejszą wiernością.     Mungo  -  Park  był  to  młody 
officer  pełen  zapału  i  energji ,   obiecujący  naj- 
piękniejsze  nadzieje.     Zdrowie   jego    było    naj- 
-"wyborniejsze;  lecz  jak  większa  część  współziomków, 
jego,  zbyt  zaufał  silnemu  składowi  ciała.    Roz*, 
puszczono  także  w  owym  -czasie  wieść ,  że  $o- 
•tał  otruty;  ale   to  podejrzenie  najmniejszej  nie. 
ina  gruntowności. 

Spodziewamy  się  iż  na  przyszłość  położony  bę- 
dzie kres  ofiarom  życia  tak  drogiego  tylu  osób, 
poświęcających  je  na  rozpoznanie  lądu,  który, 
prawdę  mówiąc,  mało  żawióra  rzeczy  .godnych 
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znajomości,  ale  który  jest  siedliskiem  niewoli, 
widownią  zbrodni  i  nędzy  o  których  bez  zadrłe- 
nia  pomyślćć  niepodobna,  i  który  staje  się  gro- 
bent  wszystkich  Europejczyków  co    tam  dostać 
się  usiłowali;  kraju  nakoniec,  w  którym  nieskoń- 
czona liczba  małych  despotów  prowadzi  między 
sobą  zażartą  wojnę,  w  jedynym  celu  zagarnienia 
pierwotnych  mieszkańców  tej  nieszczęsnej  ziemi, 
aby  ich  wiecznej   poświęcić  niewoli.    Płody  han- 
dlowe   tych  krajów  są   małoznaczne ;  bo  dwie 
trzecie  części  ziemi  wewnątrz    kraju  są  stepem 
jałowym,  zalcdwtfe   zdolnym    Wyżywić  rozbójni- 
cze hordy  które  się  w  nim  ukrywają.    Odkrjcie 
przez  Mungo-Parka  rzeki  płynącej   w  kierunku 
przeciwnym  temu  jaki  jej  przypisywano  w  cza- 
sach nowszych,  a  którą  mniemano  być  Nigrem 
starożytnych,   nadało  tej  rzece  znakomitość,  do 
której,  jak  się  teraz  zdaje,  mało  miała  prawa, 
pod  względem   kierunku  ,    szerokości   i  długości 
biegu.    Podług  wszelkiego  podobieństwa,  kieru- 
nek jej  ku  wschodowi  nie  przedłuża  się  zaTom- 
buctu ;  a  jeśli   dosięga  jjdzic  morza   w  odnodze 
Benió&kiej,  co  jeszcze  jest  wątpliwem^  długość 
całkowita  jej  biegu  nie  przechodziłaby  2^000  mil 
(ang.),  kiedy  tymczasem  szerokość  jćj  pod  Noose 
wynosi    zaledwie   dwie    trzecie   części    Tamiza 
niedaleko  mostu  Westminstcrskicgo*  Z  reszta,  py- 
tanie to,  czy  wpada  w  odnogę  Ben  i  ńską,  nie  ma- 
że być  długo   nierozwiązańem.  ,  Łatwe  i  częste 
kominunikacje ,  które  odbywać  się  będą  z  rzeka* 
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cni  tej  odnogi,  za  pomocą  nowćj  osady-  Fernttń- 
«Io-Po,  zachęcą  zapewne  którego  z  ajentów  han* 
dlowych  do  udania  się  pod  wódę  rzeki  Benin,  o 
200  lub  300  mil  za  Gatto;  i  tym  sposobem  pro* 
bierna  będzie  rozwiązane. 

Clappcrton  sam  jeden  ma  zasługę  z  dostania 
się  w  czasie  dwócb  kolejnych  missji  swoich,  do 
samego  serca  Afryki  północnej  .  z  Trypolis  do 
odnogi  Bcnińskiej  i  od  brzegów  jeziora  Tsad  aż 
3o  Saccatu.  Ziemie  na  wschód  jeziora  tego  le- 
Eące  były  prawię  zupełnie  nieznane;  ale  Fran- 
cuz pewien,-  nazwiskiem  Linan,  użyty  przez  To- 
warzystwo afrykańskie,  dostał  śię płynąc  pod  wo- 
3c  bardzo  daleko  powyżej  Bahr-el-Abiad,  i  udał 
3y  się  był  dalej,  gdyby  zbyt  mała  woda  rzeki  w 
porze  posuchy,  nie  była  go  zmusiła  do  zatrzyma- 
nia się  w  miejscu  gdzie  rzeka  tą  rozlewa  się  na 
uyielkiej  przestrzeni  ziemi,  ponieważ  łódź  jego, 
-aż  sama  na  której  katarakty  Nilu  przebywał, 
sbyt  wiele  już  nabierała  wo«ly.  Być  może  także, 
£  wypłynął  zgłównój  gałęzi,  i  nie  .mógł  do  niej 
raazad  wpłynąć,  lecz^  cóżkolwiekbądź ,  wędro- 
strriik  ten  przypuszcza  że  ta  rzeka  wypływa  z  je- 
ziora Tsad.  Spodziewa  on  się  wznowić  badania 
•twoje  podróżując  lądem,  na  wielbłądzie.  Opisuje 
harzegi  Bahr-el-Abiad,  jako  żyzne,  dobrze  upra- 
wne i  obfitujące  w  bydło.  Nie  wspomina  frcale 
s*by  miał  doznać  przeszkód  jakich  ze  strony  krą- 
|  owco  w.  Jeśli  mu  się  uda  dostać  aż  do  Tsad,  i 
odkryć  tym  sposobem  kommunikacje  wodną  z  Mi- 
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lem,  nie  tylko  oznaczyć  będziemy  mogli  wielt 
położeń  jeograficznych ,  ale  poznamy  nadto  je- 
licie to  wsiystko  co  mołe  być  godnem  poina* 
nią  w  tej  ziemi  niewoli,  chorób  i  śmierci. 

m  m 

9 

\     — — — " 

xni. 

WYPIS  z  DZIENNIKA  PODRÓŻY  ODBYTEJ 
w  ROKU  1828,  w  celu  zwiedzenia  celnitjszjth 
V9  Europie  zakładów  dobroczynnych  i^meuei^ 
przez  Eustachego  Marylskiego  Mag* 

U  niw.  FParjzawskiego. 

(Dals*y  ciąg.) 


m 

Nil 

H 

lic 
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na 
in 
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Droga  przez  miasta  Dewenter,  Z  woli,  do  osa* 
dy  ubogich  w  Frederiks-Oord  i  Ommescbans  —  _ 
Wiadomość  o  tych  osadach  —  Okolice  miasta  De- 
wenter—  Miasto  Arnhem—  O  wiezieniu  ink  wiz  y- 
cyjnćm  tam  będącem —  Powrót  do  Nimegi  —  Po- 
dróż statkiem  parowym  do  Rotterdamu. 


r 


Tą  samą  drogą  którąśmy  przyjechali  do  A& 
sterdamiiy  udaliśmy  się  aź  do  Utrechtu,'—  Mi* 
nąwszy  to  miasto ,  zmienia  sic  zupełoie  okoli 
zamiast  tych  zachwycających  swoją  piękności 
ogrodów ,  ukazują  się  zewsząd  smutne  piascij- 
«te  płasczyzny —  Jedno  z  większych  miast,  by 
ło  miasto  Dewenter9  położone  na  prawym  brie 
gu  rzeki  Isseli,    znane  z  swoich  wjrobów  ich 
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łych ,  które  są  pożądane  w  całej  Holandji  i  w 
iemczech,  —  Tutaj  zmuszeni  byliśmy  opuścić 
pliźans,  i  odtąd  doświadczaliśmy  wszelkich 
i  eprzyjemności  podróży.  Wystawiony  na  zdzier- 
vo  Holendrów,, którym  przed  innymi  narodami 
*leźy  się  w  tej  mierze  pierwszeństwo,  podró- 
~iy  mimo  n-adzwyczajnćj  drogośei,  nie  znajduje 
tdnej  wygody,  a  nadto  często  qdbićra  dowó'dy 
i  cgrzecznośei  od  tamecznych  mieszkańców..  — 

O  kilka  godzin  od  Dewenter,  leży  miasto  Zwot?y 
-cgdyś  wolne,  mające  wielkie  przywileje f  £do- 
•volonc  mu  nawet  było  bicie  monety.  Dziś  IU 
ty  do  14,000  mieszkańców,  W,  bliskości  Z*<rft, 
.   istniał  niegdyś  zakon  August janó w,    pamiifttny 

tego  iż  w  nim  przez  lat  64  przemieszkiwał  7>)» 
iasz   a  KempiSy   sławny  filozof  Chrześcjański; 
;órego  surowa  i  szczytna  moralność,  tak  p rze- 
wna słabościom  człowieka^  trudną  jest  do  za*  j^ 
osowania  w  życiu. 

Minąwszy  nte  wielkie  miasta  Męppel  i  Reen* 
yk  ,  przybyliśmy  do  Osa/iy  Ubogich  w  Fricfigt 
Łs-Ocrd. —  Cała  ta  droga  przechodzi  prze* 
Cjnic  okrytą  wrzosami  jUzupcłnic  nieurodzaj* 
|;  z  tej  przyczyny  wiele  napotykać  możiHt  ey 
Togów.     W  takiej  to  ziemi  leży  wspOmniona  o* 

da.  Widać  jednak,  iż  uprawa  znaczną  usku^ 
czniła  w  uićj  zmianę.  Osada  Fredcrikś- Óord, 
klonie  librę  nazwana,  najdawniejsza  I  naj- 
iększa,  przeznaczona  jest  dla  rodzin  ubogich* 

Inne  w  pobliskości  jej  osady  są: 

33 


ł 

'4 


—    258    — 

1 .  W  Om  meschans  (  Colonie  de  repremo*) 
łoiona  dla  żebraków  i  tułaczy,  przyautnon 
fliajwiccój  do   uprawy  roli. 

2.  Osada    w    Veenhłiizen7     w    której  sier 
•dzieci  biedoe  i   opuszczone   rolnictwem  się 
mują. 

3.  Zakład  w  fTaterm,  jest  instytutem  wj 
j%cv«i   sic  wychowaniem  starszych    dzieci. 

Ogólna   liczba   osadników    w  północnych  p 
wiacjach  urvRoii  przeszło  7,000  ludzi.  —  0 
Ffederiks  -  Oord  leząca  pod   miasteczkiem  S 
ftyt  w  prowincji  Owerrssel,  jak  wspomniał 
aM»£a«»i>j  fcałfcioua  została.     U  waiaja  ją  za 

O  niej  to  najwięcej  pisano,  i  ot 
tak  wiele  a*chwał  od  wielu  autorów,  cko- 
eisi  ayni^  ma  nie  lasłniyła  (*). 


^      J«?n6'.;,«ł    ■*   v«vr  tej    esady  założoną  o  trtj 

w*.  •»■  **  ftaaiłtacca  w  fits^rr^sCł-a   o*ade  nazwana  Fred* 

r  *J*  *  -  O  •  AT«-  -  Sam*    p*a*ii  i  ss*f  y   ja  poprzedzają  i tt 

tatar*  grantach   nawet    on*  *aza    *«if.      Założyciele*  jej 

ye*t  Baron  Ławetz  —    Istnieje  o»£  »i  roku  1821 ,  opon- 

łona  od  swepo   założyciela  ,   i   od  kru*  .   który  darował 

t*§  korzyść  ziemię.     Na   dwadzieścia  retun  przerniafl*! 

fcezy  dziś  tylko  18- —  Piękne    dom*,  fe*«  ogródki, 

W  »i£  n*u»zą   na  s  pierwszy    rzul  oka; —  ale  my  prago# 

(mj    loznać    z  blikka    stan    jej,     i  *pł;w      i  a  ogól  ■* 

szkańców.     Z:qd  pizekonalUmy   się,    ii   w   niczew  nie 

fuguje  na  zaletę.      W   mieszkaniach    osadników  iiie  wiii 

Bynajmniej  biedy;  zkadie  to  pochdzi? —  Oto  ii  dorada* 

tylko  nikoranync  nie  rpłacaja,,  ale  nawet  rząd  dopłacają 

poesni*  na  i/trzymanie  osady  4,000  słł.  Dozwolono  im  « 


^  J 
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IBziś  składa  się  z  300  domów  porządnie  aabir- 

snych.  — '  Każda  rodzina  ma  oddzielne  pomfo- 
airie  oraz  Z\  morgów  holenderskich  gruntu:  i 
ie  krowy.     Cała  osada  posiada  ła&i  wspólife, 

"wnie  jak   kopalnio  torfu  na  własną  potrzebę. 
Badnicy  trudnią  się  uprawą  żyta,    tatarki,    ko- 

«*zyny,  najwięcej  zaś  sadzą  kartofli.  —  Grunta* 
-  e  są  bynajmniej  własnością  osadnika;  każdy 
4Bt  tylko  prostym  wyrobnikiem  i  odbiera  zapła-; 
*■  za  płody  które  zbierze  i  odda.  Familja  je- 
ksa  składać  się  powinna  z  sześciu  osób,,  a  gdy 
Sj  liczby  nie  dostaje,  dddają  \i\  sieroty. 

Familja  każda  ma  xiąifec,.  w  której  zapisuj 
sajój  rachunek: 

1.  Wartość  pieniężną £płodów  na   \&\]  gruncie 
obranych.  .    ,  ;      ; 

2.  Zarobek  za  pracę  koło  własnego r  lub  eu- 
zego  gruntu  łożoną.    '  r 

*  -  -  |  ■         ■    I  ii  '        ■■         <" 

*et  pracować  albo  nie,  podług  upodobania.  Jakiż %  wice 
96t  cel  tej  osady?—  Nie  zapobieżenie  ttbóstwu. ,  bonfr-ca^ 
fjf  kraj  Duński,  gdzie  jest  tyte  n$d**rzy»  jest  ona  nieĄo-, 
tateczną  ,  aby  jej  skutkiem  miało  byc  zmniejszenie,  ubo^ 
^vva;—  nie  wzniesienie  rolnictwa  w  tej  części; kraju ,  bo 
Lopiero  J  część*  ziemi  im  przeznaczonej  uprawiono  \  osa- 
lnicy  nie  utrzymują  wcale  korfi  dó  upr*wy  gruntu,  alt 
sąd  cztery  na  użytek  wszy^kieb  przeznacz*.  Osad*  t% 
łopoty  wznosić  się  może,  dopoM  żadnych  nie  bedz4ę*zn4* 
a  opłat:  Mimo  *e  ero  ,  z  pierwiastkowego  okładu,  <*im\m 
tylko  dzisiaj  znajduje  się   osadników. 


Na  dług  zaś  jćj : 

1.  Żywność  pobieraną,  odziei  i  t.  p. 

2.  Złotych  hol.  30  9  jako  czynsz  z  grunta, 

3.  Należyto*^   sa    pracę  przez    innych 
grantu  podjętą. 

Mają  oni  twoją  oddzielną  monetę  papfepwi 
Corocznie  robią  z  oiemi  ogólny  obrachunek, 
którym,  to  co  im  się   więcej  nalciy   nad  złł. 
pobierać  winni  brzęczącą  monetą  ;   arypadek  lei 
jednak    nie   ma  tu  mićjsca.     Za  dobre  sprawi 
wanie  się  otrzymują  medale,   które  noszą  na 
kni;    iii  wysyłani   są   na  poprawę   do  osad; 
Ommeschan*.  Znajduje  się  takie  oddzielna  sik* 

ła  dla  dzieci. 

* 

Mniemanie  powszechne,  ie  osadnicy  mogą  iff 
stać  z  czasem  właścicielami  gruntów  prze*  oiek 
daiś   uprawianych ,  spłacając  pierwotny  kapitał 
włoiony   przes    Towarzystwo,  jest    niepodobną 
do  prawdy.     Łatwo    bowiem  na    miejscu  z  wia- 
domości zasiągnionych  od  przełożonego  i  z  ra- 
chunków przekonaliśmy  się,  £e  nietylko  nigdy  osa- 
dnicy nie  są  w  stanic  zwrócić  złł.  50  hoL,  które- 
procentem  od  pierwiastkowego  zakładu  złł.  1,706, 
na  każdego  pojedynczego  osadnika    wyłoźonegor 
ale  nadto,  towarzystwo  dopłaca  każdemu  z  nick 
po  20  złł.—  Wątpię  nawet,  gdyby  ich  uwolniono 
od  wszelkićj   opłaty,    czy  i  tak  byliby   w  stanic 
utrzymania  się  z  ziemi,  którą  sobie    wydzielona 
mają.     W  takim   stanie  rzeczy  upada  ta  najwięk- 
sza korzyść   jakąby  przynosić  mogły  podobne  o« 
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*ty>   to  jest  zwrócenie  towarzystwu  w  pewnym. 
fc  przeciągu  kapitału   i  zamienienie    osadników 

posiadaczy  tych  gruntów  które  uprawiają. 
Ułic  wiem,  czy  pod  i  one  mi  względami  zasłu- 
ją  na  zaletę  podobne  osady  ubogich  jak  w 
--ederiks  -  Oord.—  Nie  mogą  one  nawet  stać  się 
fcfctatecznćm  zachęceniem  do  pracy,  do  oszćzę- 
tości,  bo  osadnicy  są  pewni,  że  skoro  nie  będą 

stanie  utrzymania  się*  i  opłacenia  naznaczo- 
Łj  im  kwoty,  Towarzystwo  znowu  dopłacać  bę- 
Łie.  —  Przyzwyczajają  się  nawet  do  pewnego  ro-. 
»aju  zbytku,  dostając  odziei  zbyt  kosztowuą 
Ł  na  ubogich ,  i  zamieszkując  domy,  których 
wewnętrzna  ózdobność,  jak  sami  przekonać  się 
■cliśmy  sposobność,  nie  dozwala  przypuścić, 
»y  były  schronieniem  ubogich  (*). 
Niedaleko  od  Frederiks  •  Oord  leży  kolonja  w 
jnmeschaiis  (Colonie  de  rćpression),  którćj  inny 
tł  zupełnie  jest  aniżeli  pierwszej  kolonji.  Gmi- 
r  albowiem  przysyłają  tu  ubogich  i  płacą  ód 
«łncgo  po  złł.  hol.  30.  Przysłany  człowiek 
^stawać  tam  musi  przynajmniej  przez  dwa  lata. 
by  zas  mógł  być  uwolniony,  musi  wprzód  za- 
>bić  sobie  złł.  25.  Może  wszelako  wcześniej 
tyskać  wolność,  jeśli  sprawowaniem  się  swo- 
m   szczególnićj  między   innymi   się   odznacza, 

*  ■  r     '  ■     i      i  i       ■      ■    ■  ■  ■  - 

ą*)     Trafne  uwagi  o  kolonjach  ubogich,  przez  Hrabiego 

ki 

iarbka    podane,    utniesJły  Dzienniki  Paryskie.     Szkoda 
dotąd  nie  czytaliśmy  ich  w  itdneui  z  pism  krajowych. 

Przyp.  Autora, 
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chociażby  nawet  tylko  12  słł.   holenderskich  u- 
robił. 

Głownem  zatrudnieniem  tych  osadników  jesti 
prawa  roli;  mata  tylko  ich  liczba  wyłącznie  pi 
je  w  fabrykach. 

Pod  względem  zarobku  >  podzieleni  są  na 
klassy.     W  pierwszej  umieazczeni    zarabiają  JPłjot 


J 


centimów,  w  drugiej  25,  w  3ciej  20  tylko  ciel- 
nie. Z  tego  y  obracają  na  kapitał  —  |  na  <zpt 
tal  w  czasie  choroby  —  a  y  na  zakupienie  p*' 
trzebnych    sukien.      Znajdował  się   tu  dawfflf 

• 

młyn  deptakiem  zwany;  został  jednakie  znieskK 
nyf  z  nader  słusznego  powodu ,  ponieważ  n» 
należy  nigdy  ludzi  zniechęcać  do  pracy,  inacfij 
przymuszeni  by  byli  dó  szukania  wszelkich  sp 
sobów  wyłamania  się  od' niej  i  szukania  w  wj- 
slępkułatwićjszcgosposobu  utrzymania  się.  On- 
dzeni  tutaj,  jak  nam  powiadał  przełożony,  przy- 
wykli  tak  są  dalece  do  pracy,  ii  obawiają sieiwfc- 
ta ,  juz  to  dla  tego  że  muszą  zostawać  vr  «* 
knicciu ,  już  to  ponieważ  cała  ieh  usilność**1* 
eona  jest  na  to,  aby  jak  najprędzej  uzbierali®1' 
ły  kapitał,  który  im  dopiero  dozwala  w*t»* 
uwolnienie  z  tego  miejsca  poprawy. 

Zwiedziliśmy  gmach  obszerny,  który  «aun? 
szkują,  równie  jak  ich  warsztaty,  izby  sypiali 
aptekę,  szpital,  ł  t.  p.  Wszędzie  panuje  czystow 
i  porządek  godne  uwagi.  Kobiety  ąddzielone  H  ^ 
zupełnie  od  mężczyzn;  dzieci  zaś  do  Jat  osoa'1 
tylko  zoslają  przy  matkach;  po  czem  bywają  od-l  ^ 
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3bnione,  i  wówczas  uczą  się  w  szkole  podług 
Jtody  Lankąstrą  urządzonej.  .Ubodzy  mają  tu 
LŻe  sklep  .oddzielny,  oraz  pieniądze  żelazne  i 
odziane.  W  nim  mogą  nabywać  różnych  ąrtyl^- 
rv  żywności  i  napojów ,  oprócz  trunków  111*9- 
jccji.  Instytut  ten  na  sprawiedliwą  zasługuje 
chwałę.  Szkoda,  że  dotąd  więcej  na  niego  nie 
rócono   uwagi;  większe  on  bez  wątpienia  ma 

tego' prawo,  aniżeli  kolo nja  ubogich  w  Frer 
~iks-Oord.  Cel  jego  jest  ^chwalebny  i  pożyte- 
*y;  dalą  w  nim  bowiem  poznać  ludziom  zba- 
snne  skutki  pracy  j  oszczędności.  Wychodzący 
\d  ubogi,  przekonany  własąćin  doswiądcj&enicpt 
Lorzyści  pracy,  posiadając, nadto  mały  Jiapitał, 
►  ry  mu  ułatwia  sposobność  zajęcia. się  jakim 
scinys/łowein.  zatrudnieniem,. staje .,  się  uźyte- 
"lym   członkiem  społeczności .',  będąc   wprzódy 

ciężarem, 
test  to  może  najlepszy  środek  zmniejszenia 
:  istniejącej  nędzy,  a  przynajmniej  skuteczniój- 
r  pod  każdym  względem  od  :domów.zarohko« 
ch,*które,  jak  przekonaliśmy  się,  najwięcej  cliy- 
ają  celu  swego.  W  podobnym  za  kładzie  istni.ęją^- 
m  w  Berlinie,  tak  dalece  się  zapomniano,  iż  ub%o- 
y  i  nędzni  starcy,  oraz  włóczęgi,  nikcżemnićjsą 
zymant  w  domu  zarobkowym,  aniżeli  nąjwięk-i 
nawet   zbrodniarze  w  S panda  u  osadzeni   (*). 

m<  — ■— 1      ■    ■  ■       I       1  ii—p— mm mmmmm — pX« —        i    ,  ,  mmmm — •mmmmm, mm 

■»..'k.l..  . 

*)     Twierdza  Sp  a  n.<3^  n  ,  *r  której   więzienie  warowne 
znajduje,  leiy  w  bliskości  Berlina. 
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JDal*  14  lipc*.  ' 

Wyjechaliśmy  *  Ommeschans,  i  ai  do  samq 
miasta  2)eweitf*r,  nie  widzieliśmy  nic  prawie  e 
by  uwagi  godnem  było.  PosępnoSć  miejsc  tyl 
jeal  praeraiająca.  Wszędzie  widać  najuboil 
naturę.  Zwiedzający  te  okolice  nie  moic  się  tę 
dzić,  aby  Holandja  była  krajem  Jylc  przyjemnj) 
ile  nam  go  wystawiają  w  rozmaitych  opisać 
podróły.  Minąwszy  Dewenter  zaczynają  się  wi 
•elsze  okolice;  należą  bowiem  do  prowincji  Gd 
drji*  która  jest  najpiękniejszą  w  Holandji,  tai 
te  względu  położenia  swego ,  jak  z  powoda  tj 
godnićjszego  powietrza,  które  ją  odróżnia  od  ki 
nych  części  tego  kraju.  Fortecę  i  miasto  Zś 
phen  poprzedzają  zabytki  dawnych  okopów.  2fa 
prawym  brzegiem  rzeki  Isseliy  w  iniłera  bard* 
miejscu  lezące,  miasto  to  istniało  jeszcze  za  czi 
sów  Rzymian.  Prowadzi  do  niego  droga  rozłołj 
stemi  zacieniona  drzewami.  Ukazuje  się  sob 
stron  wiele  gajów,  a  pomiędzy  niemi  widać  ob 
załe  domy  wiejskie.  Napotkałem  wjcdnćmmif 
seu  wieś  dosyć  znaczną,  co  się  rzadko  zdam 
najwięcej  bowiem  domy  stoją  pojedynczo  poro 
rzucane.  Okolice  te  obfitują  w  wodę,  a  do  kc 
postrzegać  się  dają  wzniosłe  pagórki,  upraw 
1  zbożem  zasiane.  Podobne  to  widoki  szczegc 
niej  zachwycają  Holendra,  który  o  toczony  jest  ni 
więcej  samem  i  jednostajnemi  nizinami. 

Miasto  Arnhem  nad  Renem,  trzj  mile  od  h 
megi9  10  od   Utrechtu  odległe)  zwabia  zwyl 
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I  cszkańców  z  różnych  części  kraju,  którzy  tam 
«eszą  przepędzić  lato.  Okolice  jego  są  bardzo 
uatyjemne,  i  dosyć  urozmaicone  od  przyrodze- 
«eu  Samo  miasto  dobrze  zabudowane,  mieści 
Łka  towarzystw  uczonych ,  jako  to:  Towarzy* 
^rą  znane  pod  godłem  PraUc/ue  deę  arts,  w  r». 
<B3  założone,  które  zajmuje  się  doskonaleniem 
todzieży  ubogićj,  w  malarstwie,  budownictwie 
mnych  nadobnych  sztukach;  Towarzystwo  na? 
Ł  przyrodzonych^  Rolnicze >  oraz  Literatury, 
godłem:  Prodesse  eon  amur. 
JZnajdują  się  tu  dokładne  farbiernic;  druki  *. 
^  wychodzące  są  sławne  z  swojej  piękności* 

Vf  Arnhem,  zwiedziliśmy  tamtejsze   więzieni^: 
-Jkwizycyjne*    Rozkład  jego  budowli  jest  doga-;.  * 
*y»  przeznaczone  zaś  jest  równie  dla  cywilnych. 
Ml  dla  wojskowych.  Wszelako  jedni  od  drugick 
-  oddzieleni... Miano  tu  również. wzgląd  nastań, 
Syiek  osób.  Osąd  a  e  ni  już  zostają  w  oddzielnym 
•pełnie  zamknięciu,  w  tenczas  jednakże  tylko; 
edy  się  udają  do  drogi  łaski.  Dla  badania  ob* 
minionych 9  sędzia  schodzi  zawsze  do  więzienia, 
ńdobnych  więzień  w  całćj  prowincji  znajduje 
S  cztćry.* 

Podczas  bytności  naszćj  zastaliśmy  tam  wie- 
fc-  dzieci.  Mali  ci  zbrodniarze  osadzeni  tu  są 
ftjwięcćj  za  kradzieże,  które,  potworzywszy  mię- 
sty  sobą  w  tym  celu  związki,  w  róioycb  oko* 
cach  popełniali.  Jakie  zasmucający  to  jest  wi* 
ok,  jak  dolegliwą  myśl  sama,  ii  tak  młode  i* 
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ttoty  posiadają  jol  tyle  tarodów  złego,  i  fej 
Mm  diifci  nawet  tą  potrzebne  domy  poprara" 
Znaleźliśmy  tu  również  ofoby  osadzone* 
fluiićjsze  przewinienia,  które  wolą  w  lim  imr~ 
zicnia  pozostać',  niż  być  przewożonymi.  JflL. 
wiezienie  to  zasługiwać  moic  na  jaki  iarwt,lł 
diyba  przez  to,  ii  powietrze  jest  w  nićm  tefM' 
te,  z  powodu  złego  urządzenia  budowli.  NieU 

foilność   ta  jednakże   łatwo  da  się  usunąć ;  łfl    ^ 
I  Tut 
ctfyćby  tylko    należało;  aścby  obwinieni  osadw 

■i   byli  pojedynczo,    zwłaszcza    żeśmy  zriatóB  / 
wiele7 miejsc  próżnych.  Urządzenie  podobne  j«ft| 
koniecznom  w  domu  inkwizycyjnyra,  juź  w,  *     P 
tfego  aby  jedni  nie  psuli  się  od  drugich,  jai  tei, 
aby  nie  nauczali  się  wzajemnie,  jak  maj$  odpo- 
wiadać na  zapytania  sędziego. 

Dnia  1Ą  Trpct. 

Powtórnie  zwiedziliśmy  teraz  miasto  $ime$ 
przed  dwoma  bowiem  tygodniami,  doznawsij 
najmilszych  wrażeń  w  podróży  naszej  statkiem 
parowym  na  Renie,  przybyliśmy  tutaj  z  D&d' 
dorfu.  Dziś  otoczeni  przyjemnćm  towarzystw^ 
podobnymze  statkrem  płyniemy  do  Rołerdan^ 

Mad  spodziewanie  nasze  wstrzymani  bylisDfl 
w  podróży   przez  zepsucie  się  statku   parowegM*, 
Kaprawa    jego  długo  trwała;  wysiedliśmy  mpl 
na  brzegi  miasta  Thiet  Była  tu  niegdyś,  twi«l  . 
dza:  dziś  jćj  szczątki    tylko  zostały.   ZburzjcM, 
kazał  Karol  Vy  po    długiem    oblężeniu  i  dim 
nym  odporze  mieszkańców. 
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OkoUce  nadreńskie  nie  są  bogate  w 

*  obrazy.  Minęliśmy  kilka  miast  i  wsi  po  dro- 

e,  a  każde  z  nich  powiększało  lub  zmniejsza- 

nasze  towarzystwo.  O  trzy  mile  za  iniastett 
viel  daje  się- widzióć  na  lewym  brzegu  miasto 
równe  Bommel^  na  wyspie,  którą  oblewaj^ 
^\\  Mozella  i  Waal.  Znana  ona  była  jeszcze 
^miagom  pod  nazwiskiem  Insula  Batavorun). 
i  taj  to  nieraz   JuljiflBz   Cezar  oparł  swój  zwy- 

zki  oręż.  Dotrwał  na  niój  aż  do  naszych  cza- 
v  zamek  Loevensteiny  liczncini  znakomity 
pomnieniami,  a  między  innemi  więzieniem  sła~ 

egT)  Grbcjasza*  Uwolniony  *on  został  przez 
Ldkie  pośwtfteenie  się  swej  zony  Marii  Bei- 
isbergen  z  ciężkiej  niewoli,  w  której  miał  ca- 

życie  zostawać.  Piękny  ten  przykład  przywia- 
nia małżeńskiego  opowiada  każdy  mieszka* 
*c  zbliżaj ącym  się  do  tych  posępnych  murów. 
Ostatnie  promienie  zachodzącego  słojica  oświe- 
hy  nie  wielkie  ruiny,  zwane  Merwę*  Są  oto e 
szalkami  kilkudziesiąt  wsi,  które  morze  przed 
rerema  przeszło  wiekami  zalało.  Gdzie  zakwU 
Ty  szczęściem  i  pomyślnością  piękne  i  zamoinfe 
ady,  tam  dziś  Ren  toczy  swe  nurty  spienione, 
lkanaście  cegieł,  niewysoki  mur  który  sam 
as  szanuje,  jedyne  tylu  domów  pomniki,  są 
cjako  grobowcem  zniszezonyeh  osad,  i  zgasłych 
dzi,  przypominającym  pokoleniom  żyjącym  smu- 
y  los  ich  poprzedników,  a  zarazem  przestrzec 
jącym,  iżby  wznosili  tamy  przeciw  silnym  wo- 
r  bałwanom.  - 


Hiedłngo  pótdas  fmjftjm^Umj  t*  pt*  zdłdtic 
Ma  Dtrdreckt,  jednego  znajdawzi^jszjd^lłip  i 
landji.  Jest  •no  doayć  ohazcrac,  i  lfcay  pitJtWjm 
'19,000  RiicitbMw.  VAl 

Zawieszono  nasUtta  latarnio,  które  w  ptfft 
twieeały  wśród  nocnej  podróły.  Kmjfafma 
do  Roterdwnm  zbliżali,  światło  w  domadrlAłrze 
okrętach  stojących*  pa  kotwicach,  odbijajfc  dgn  i 
■w  epokojnćj  wid  powierzchni,  aajnąjfcj  fmifiu 
•tawiało  widok. 


dolny  ma&iępi^ 
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WIADOMOŚCI  O  PERSJL 

(Ciąg  daltzy.) 

4- 

■  Kbyt  w  Butbir*—  KotiU-r  Abduil*  Ag*  —  *»fty 

o  Arabach,    • 

Wkrótce  po  przybyciu  naszópi  fdo  Bu 
mieszkanie  nasze  miało  postać  targowiska  na 
nie  i  muły;  nietylko  |>owiein  dla  ambassadon 
jtgo  orszaku,  ale  nawet  dla  eskorty  jego  t 
glików  i  Indjan  złoionćj,  i  dla  wszyatkieh 
Łącjch  musiano  dostarczyć  zwieraj ,  w*  P 
albowiem  nikt  pieszo  nie  chodzi.  Zgromadso 
^ięc-dlanaa  wszelkiego  gatnnka  koni,  po 
wazy  od  pospolitej  perskiój  szkapy,  ai  do  ar 
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śh  rumaków  najczystszej  krrAy*k%6rś  w  Per- 
%  takąi  starannością  jak  w  najpierweźych  sta* 
nach  angielskich  hoduje,   aby  Sprowadzony 
irabji  ród  w  czystości  zachowAć.' 
We  wszystkićm  co  się  ściąga  do  znajomości  łó* 
arabskich ,    odwoły  wałeursię  do  l*a€zeinejj& 
;elca  ambassadora,  nazwiskiem  Hyder.  Umia£ 
•z  łatwością  przefc  całą  godzinę  deklamować 
aletach  źrebięcia,  które  wprawdzie  *i$  jesz&zd 
okazały,  ale  się  niemylnie  miały  okazać,  pcfc 
^waź  ogier  i  klacz  z  których  pochodziło  były 
mi   obdarzonej    a  Hyder  znał  najdokłacfntó] 
grafją  wszystkich  przodków  źrebięcia.     Miał 
\>awet  udział  w  własności  pięciu  lub  sześciu 
wnych  klaczy;   nic  bowiem   nie  ma  riadzwy- 
tjnego,  jeśli  tam  klacz  jedna  dziesięciu  do  dwu* 
stu  Arabów  jest  własnością.     Okoliczność   ta 
jaśniła  mi  dla  czego  nieraz"  gruppa   na  wpół 
głch    Arabów  otaczała    kolegę    swego,    który 
:począł  targ  o  zretfe.    Widziałem  nieraz,  jak 
tadali  w  złość  największą,  kiedy  jaki  nieświa* 
my  zwyczajów  Indjanin  lub  Europejczyk,  iar- 
n   podawał     cenę  i  podług    ich   mniemania, 
lachctną  krew  jakićj  klaczy  znieważył, 
Nietylko  swoich^  klaczy  rasowych ,    ale  nawet 
erzchowych  koni  za  iadną  niekiedy  cenę  nie 
[stąpiliby  Arabowie.    Kiedy  ambassador  w  po- 
rocie, z  ostatniego  poselstwa  swego,  niedaleko 
igdadu  obóz  [rozłoiył,  Arab  jakiś  przejeidzał 
j  tam  i  nazad  przed  namiotem  jego,   na  pię- 
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knyfn  kasztanowatym  koniu  t  dopóki  nie  w _ 

na  siebie  jego  uwagi.-—  »I  cói  mi  dacie  uwł^ 
go?* —  odezwał  się,  kiedy  go  ambassador 
pytał  czyliby  miał  konia  tego  do  sprzedania. 
i>To  zawisło  od  wieku  konia,  ja  sądzę  ze  mapiplz, 
lal  skończonych, « —  »  Zgadujcie  raz  jeszcze.*-!^ 
»  Cztery. «  .Uśmiechnął  się  na  to  Arab  ,  i  rzekłJ^ 
»?ajriyjciemu  w  zęby. —  Pokazało  się,  &4;*1^ 
nic , miał  jeszcze  trzech  lat  skończonych,  cojesjl^ 
wartość  znacznie  powiększało.  —  »Dam  ci  C] 
Tomanów  «  (*).  Zabawiła  niezmiernie  Araba  to  \\ 
cena; — ;  trochę  j.wiccej  ,  jeśli  łaska.  —  uOimisk 
•ict —  sUk«  Właściciel  rumaka  wstrząsnął  m 
tp  z  uśmiechem  głową.  Targ  doszedł  nareacit 
ai  do  ,200  toinanów. —  »Ej  dosyć  tęga,  netta* 
cieazony  Arab,  cói  wam  ztąd  przyjdzie  ie  mnie 
darmo  kusicie;  choć  jesteście  wysokim  eikihem r 
macic  wyborne  konie,  wielbłądy  i  muły,  i  ** 
pewne  posiadacie  kupy  złota  i  srebra,  jednakty 
ście  nie  potrafili  kupić  mego  źrebięcia,  bo  by* 
go  za  wszystkie  wasze  skarby  nie  odstąpił'* 
To  mówiąc,  puścił  się  nazad  ku  stepom,  pk* 
ziomków  swoich  musiał  zapewne  niemało  ą* 
wiadaniem  tego  figla  zabawić.  Bardzo  pod* 
bnćin  jest  do  prawdy,  iż  pomimo  prostego  .ubto- 1  ty, 
ru,  musiał  to  być  wysłaniec  jakiego  naczelnik*  ^ 
Arabów,  jeśli  nic  sam  naczelnik.  Żadna  suinmi 
nie  potrafi   skłonić   Araba  do  ustąpienia  takiego 

konia  o  jakim  dopierośmy  mówili.  Ija 

: . —  |S 

(*)     Toman -wynosi  około  1  funt  $»t.   (blisko  40  zftp) 
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f  Kiedym  poWyisze  zdarzeni^  opowiadał 'rłz  u 
twnego  dzisiejszemu  rządcy  fiussorah,  Afrdołirh 
ttzfe,  który  z5  Turtji  do  Bushire  ociekać  inusiałj 
rfekł  nii9  iż  sprawuj  Ac  niedawno  urząd  sędziego 
rera  z  z  największa  trudnością  ledwie  potrafił 
Igodzić  płótnie  o  skradzionego  konia  między 
iabami  zachodzące.  Co  do  wartości,  nie-  moV 
*&  było  stronic  skrzywdzonej  wcale  się  sprzeciw 
iać ,  chociaż  ta  często  dziesięć  razy  nad  war* 
Sc  wymagała,  ale  myśl  ta  sama*  ze  sąsiedzkie 
Jtolenie  posiadać  będzie  tę  rasę;  którą  dla  sle* 
i    wyłącznie   właściciel  chciał  zachować ,  •  by« 

*  nieznośną  dla  niego. :  Pewnemu  arabskieuąu 
likowi,  który  około  50  mit  (ang.)  od  BusfciM 

*  przemieszkiwał,    zginęła  razu  pewnego,  jfe* 

*  z  najlepszych  jego  klaczy  i  długo  nie  mógł 
dowiedzieć,  czyli  była  skradziona,  lub  samą 

ickła?  W  krotce  potom  młodzieniec  pewien 
ąsiedzkiego  pokolenia ,  który  naprózno  go.  o 
:^(  córki  prosił,  wykradł  mu  ją  i  uprowadził, 

jednyraźe  siedząc  koniu,  uciekli  oboje  fco<* 
Inkowie,  i  daleko  za  sobą  zostawili  ściga- 
ego  ojca  'i  z  jego  ludźmi...  Zdziwiony  tpm 
fy  Szeik,  przysiągł,  że  młodzieniec  musi  je- 
ić  na  jego  skradzionej  klaczy  albo  na  dją- 
*•  Zgadł  w  istocie ;  bo  kochanek  wykradł 
przód  klacz ,   aby  potom  miał  n#  czem  z  cór- 

uciekać.  Dał  się  nakoniec  przebłagać  sta* 
ic9    a  nic  się  tyle  nie  przyczyniało  do    tego, 

*  myśl  ta,  ze  koń  który  go  w  biegu  wyprze* 
d  nie  jpochodził  z  innego  pokolenia. 


Towafayitwe  AbdaBak  Agi  było  dianu* 
nade* .  przyjemnóm.  Poaiada  ęa  id 
rtsaądek ,  i  tyle  aaa  charakter  Anglików,  ii 
i#  myili  swcye  swobodnie  i  aamodtielnM  * 
nać  ;  a  obznajlaietie  ńf  jego  ■  pełołeniea 
cnóni  Persji  i  Tarcji  CfcynHb  roapowę  jegi 
dso  naocaającą.  Kiedym  a  mat  pewnego 
o  ostatnióa  a  tych  pa^ptw  rozmawiał,  n 
poftce  w  tym  względzie  objawił  mi  ^idi 
•Nie  pojmuje ,  mówił,  'jak  Turcja  najął* 
nawet  zile  opraeó  etę  móic ;  a  nawet  ranie* 
U  boa  obcej  przemocy  araai  ona  sama .  prze 
wpaść  Ja  sam  jettem  Turkiem  y  i  mam  dl 
aałe  ziomków  moich  ;  począwszy  od  Sołt* 
do  najbiedniejszego  wieśniaka  w  państwie  i 
zbywa  wszystkim  na  uczuciu  dobra  pnmMł 
go,  na  ucaacja  miłości  ojczyzny;  a  ów  talk 
ligijny,  który  tak  długo  to  zbjt  wielfte  ptk 
utrzymywał,  codziennie  więcej  mocy  utraci 
jednej  strony,  roaaaersa  się  coraa  bardstf) 
zelityzm  Wechabitów  (*)  w  Arabji  i  Syrji,  % 
giej ,  słabieje  eoergja  mieszkańców  Turcji  i 
pejskiej ,  tak  ił  z  każdym  dniem  naród  ten. 


m* 


(*}  Prozelityzm  Wtc habitów ,  zdaje  sie  tylko  to! 
drogę  icb  mieczowi.  Wiadomo  jept  ii  już  opanowali  U 
to  ognisko  ducha  mahometanizmu.  Molua  zaś  przyj 
z  pewnością,  i£  coraz  bardziej  tzerzacy  się  duch  tyci 
rytandw  fflamizmuj  przyczyni  się  do  lego  przesileni 
kte  adajft  się  widocznie  .wschodniemu  zagra  i  ic  siriU 


.    r 
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j  żdolnyth  się  staje  do  przyjęcia  panowania  ua* 
dów  chrzcścjańskich,  których  potędze   W  krót* 
uledz  będzie  musiał. 

Koloryt  obrazu  tego  udawał  mi  się  być  prze* 
dsony,  ale  Abdullah  odpowiedział,:  »  Zobaczy 
y  zaraz  czy  mam. słuszność,  lub  nie*  Nikt.  w 
iircji,  jakikolwiek  może  być  e  to  pi  cii  jego,  aie 
idzi  »daiej  tylko  jak  mu  wąsy  jego  dozwalają* 
jfle  tylko  mógł -sobie  zapewnić  nadzieję}  ie  mu 
apokojnpśei  broda  posiwieje,  niczego  Więcej,  nie 
"agriie.  Gdzie  zaś  wszyscy  tak  są  samolubstwcot 
gcci,  któż  tam  czuwać  bidzie  nad  bczpieczeń- 
wera  kraju,  do  czego  niezbędnie  pewne  uczucie 
dno&ci  jest  potrzebne  ? 

A  jakie  h'zyihaćie  o  Pfersji  t  zapytałem  gd  da*» 
j.  » Dwadzieścia  razy  gorzej  jak  o  Turcji.  Peiy 
m  żbyWa  zupełnie  na  zdrowych  zasadach  H\* 
ł,  podobnie  jak  i  l*urkóui,  Wszelako  są  oni  je- 
^te  nieró\Vnic  ciemniejsi  jak  ci  ostatni.  Prze* 
toaćie  się  W  krótćc  sami  czyli  tła  teti  obraź  z£* 
igują.  Moźeź  to  ulegać  Wątpliwością  jaki  W  <k 
Ottem  rzeczy  położeniu  powinni  tóiędźy 
itni  i  francuzami  wybór  Uczynić?  a  Wszelako! 
B  pomiędzy  nimi  Ważnego  zdziałać  nie  pbtnu 
ite,  beż  użycia  przekupstwa  lub  ostrych  śród- 
Vv.  Ja  żaś  sądzę*  Iż  te  Ostatnie  Są  najstosoWnieja 
a;  cheiwttść  ich  podsycać  byłoby  to  zaostrzać 
tonftość  iui  wrodzoną,  i  Wzihfićniać  ich  na  tćj 
odze  postępowania ,  która  dla  interesu  rządu 

••  '  35 
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angielskiego  niemniej  jak  dla  nich  samych  kie 
ntekorzystnąby  była. 

(Umieściliśmy  ał  do  tego  miejsca  wypis  wi 

ny  własnych  słów   autora,  aby  czytelnikom 

•zym  dać   poznać  sposób  pisania  jego  i  ob 

cel,  jaki  na  wstępie  objawił.  Kiedy  jednała 

mieszczanie  dalsze  wypisów  z  dzieła  tego  w 

sób  podobny  byłoby  obszerniejszem  nad  zał 

i   objętość  pisma  naszego,  będziemy  się  starali f 

treści    lub  w  wyjątkach  przedstawić  ile  moim^L 

ścl    uzupełniony   obraz  zwyczajów  i  obyczajitfl^ 

Persów  jaki  autor  skreślił).  •  lii 

Rozmowę    autora   z  Ab  d  uli  a  h    Agą  pnerm^ 

lekarz,  od  dawna  zamieszkały  wBushire  r<Jin»ł^ 

%  ludzkości  jak    z   doskonałości  w  sztuce  fwĄPa 

znany.  Opowiadał  on:  ii  niedawno  skhdał  pe« I I7n 

wnemu  Arabowi  złamaną  nogę.     Ten,takciefc  $c' 

kie  wydawał  jęki,  jakich  jeszcze  nigdy  od  crio- 

wicka  z  tego  pokolenia  lekarz  nic  słyszał.  Zdii- 

wiony  /cm    zapytał  go  o  przyczynę,  na  co  ta 

odpowiedział:  »Czyz  sądzisz    żebym    aby  jęta 

fęk  wydał,  gdjrby  mnie  było  moje  własne  ogii-.  . 

sle  źrebię  złamało  obie  nogi,  ale    jakże  raiaie-]fit 

ztiosnie  źc  uiię   taka  nędzna  szkapa  skalcciyłw 

'Zdarzenie  to  przypomniało  mi,  mówi  autor,  *f 

padek  który  w  Indjach  widziałem.     Po  peWB$ 

potyczce    napotkałem    artylcrzystę,    który  miał 

strzaskane  rainie  i  głośne  wydawał  jęki.  Pokai* 

łem  mu  kilku  żołnierzy  rozciągnionych  na  zie* 

**',  którzy  Y[  okropniójszym  znajdowali  sic  sto 
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le.  Ż  gniewem  odpowiedział  mi  na  to:  »Nic  na 

nc  ja  tak  narzekam,  mój  panic;  gdybym   był 

mię  ód  kuli   armatnej  utracił,  anibym   słowa 

e  wyrzekł,-  ale  stracić  je   od  tej  nędznej   ra- 

ety,  to  do  szaleństwa  przyprowadza. 

5.  . 

dowanie   z  psami  i  sokołami  —  uczta  u  Szeika  —  Fran- 
cuz Tollemache  —   Złudzenie  optyczne- 

Do  rozrywek  jakie  autorowi  skracały  czas  po- 
ftji  w  Bushire,  należało  takie  polowanie  z  psa- 
ii  z  sokołami.  »  Na  obszernej  równinie  albo 
ezej  na  stepie  nad   brzegiem  morskim  zebrali 

•  myśliwi.  ,  Sokoły  niesiono  jak  zwykle  na  ręku , 
aTty  zaś  cii  sami  strzelcy  konno  jadący,  któ- 
1x1  sokoły  były  powierzone,  prowadzili  nadłu- 
tŁ  smyczach.  Zależy  na  tóm  najwięcej,  aby  po 
rrudzeniu  gazelli  (*),  jak  najbardziej  się  dó 
ij  zbliżyć;  ale  zwierz  ten  postrzega  prędko  nie- 
syjacioł    swoich,   i  jak   wiatr   szybko    ucieka. 

jednej  chwili  wszyscy  jezdcy  rozpuszczają  ko- 
j,  i  wszystkie  charty  ze  smyczy  zwalniają.  Je- 
to  tylko  jedna  gazella,  puszczają  także  i  so- 
fcy,  jeśli  zaś  jest  mała  gromada,  czekają  w 
rczas,  dopóki  psy  *nic  odłączą  od  niej  której 
zelli.     Sokoły  lecą   tuż  nad  ziemią,  /  dosięga- 

zwierza,    i   jeden  po     drugim    dziobem    sil- 

*  w  głoWę  uderzają,  tak  ii  go  niekiedy  aahi* 
y  a  przynajmniej   zwierz  tak  jest  tóm  przera- 


— ^*— ■— — *— — ■■■  — — ^y 


(*)    Rodzaj  sarny  niezmiernie  szybkiej  w  biegu. 
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|m j  i  obłąkany,  ii  psy  łatwo  go  dogsatf  H 

Kajszczególoiejszą    polowania    tęgo    włamfa: 

jo*   bca  wątpienia    to   zjednoczenie    «H  aj 

i  sokołów,  któro  się  prze*  całe  polowanie,! 

gdzie  siły  jednego  gatooMi  nie  *  wystarczał 

jemnic  wspiera]).    Zrccznoaei  tej  oabywafc 

WC  zwierzęta  przez  długą  i  staranną  wprawf 

»Gazella  jest  najszybsze  s  zwierząt  czws* 

{njeli  oa  ziemi  •  a  szjbkoać  z  jaką  s*e  o4[ 

wyftej  opisane  polowaoie,  znpełnie  do  jijsk; 

fci  jest  zastosowana,  Rzadko  rązciąga  się  owU 

jak  na  pr* ostrzeni   trzech  lub  czterech  ssl 

polskich,  a  często  pie  wifc^j   jak  ną  jedp^ 

dwóch  milach. «    Gatunek  sokołów  dc  polo 

*»ia  niywaoych  nazywa  się  Ę herkk,  jest  asfe 

czajuie  piękoy,  i  tylko  wtjcb  okolieśefc  i$ii 


Używają  takie  w  Persji  sokołów  do  pd$ 
nia  oa  ptaka  iwaoego  Hubarąy  który  jest 
jnym  gatunkiem  jastrzębia  \  gi*icćd?i  tfy 
małym  krzewicm  zw?oem  u  Pejsów  Gitik 

tego  polowania ,  oprócz*  wspompionego  gA 
Ęhcrkky  który  jastrzębia  oa  ziemi  napada 
leci  za  nim  jednak  w  powietrze*  potrzebo 
.«z;cz;o  gatunku  zwanego  &tyri  %  który  go  ie 
Jocie, 

Plłod  odja*4citi  z  Bushify  Szcik  dał  Jici 
ambąssaefora  i  jego  orszaku.  i>  Przy  stole 
wi  autor,  wszczęła  się  miedzy  innemi  ros 
o  Derwiszu  Abdullah,  który  przed  kilku  U 


róły  swojej  do  Jndji,  port  ten  odwiodził.  IK 
schnąłem  się}  kjedy  jego  nadzwyczaj-  pobo« 
ść  chwalono,  a  więcej  jeszcze,  kiedy  "Pyre^, 
s  i   Arab,  sprzeczali  się  o  zaszczyt  ąazywa* 

go  ziomkiem  6woim,«  Trzeba  go  *ylko*ały««  , 
5  mówiącego,  łub  deklamującego  poezję  jaką, 
kł  Hadszj  Izmąęl,  aby  byó  przekonanym  ie 
Persem*"  --  Mnie  ząś  pewnym  czynią  ze 
Arabem ,  przerwał  Szeik ,  powtarzane  przen 
go  miejsca  z  koranu.n  -*»  Mówcie  co  chcecie , 
xwał  się  Abdullah  Aga,  ale  tak  po  turecki* 
wić  jak  Denvis&  Abdyllab,  iądęn  Arafc  niepo« 
5. « .        /  ' 

Tutaj  musiałem   się   i  ja  odezwać.    » Istotnie 
i.  Panowie,  rzekłem  do  nich,  wszyscy  jeste« 
d  w  błędzie j    sławny  Derwisz  jest  Francuz, 
iywą   się   Tolleipache,   i  jest  mi   bardzo 
*rze~  znany. «  Gorzki  uśmiech,  którym  mi  od* 
wiedziano  na  to,  oznaczał  ie  nie  tylko  mi  nie 
argono,  ale  nawet,  ii  moja  uwaga  nię  dobrze 
yjętą  byłą,  a  sąsi  ad  mój  szepnął  mi  do  ucha 
lepiej  o  tej   okoliczności  zamilcz:ćć\« 
?,  ToUcmache  był  ayqera  francuzkiego  Dra«. 
tiana  (tłumacza)  w  KotiatautynopolH,  i  został 
;c*d  kilku  laty  polecony  Panu  Warren  Hastioga. 
Kalkucie,    Zajście  jakie-,  prywatne  zniewoli- 
ło do  opuszczenia  tego   miasta,  z  kąd  wyje* 
^wszy,  zwiedził  półnccqo-*acbodaie  Indje,  a 
Stepnic  Caubul,    Khorąssaa  {  Persję,  tak  ii 
pyjacięlc  jego  w  Europie  przez  12  lat  nic  o  nim 
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nic  tły treli.  W  Persji  był  oto  przy  ostatnim ! 
chu  lektorem  modlitw ,  tak  wielką  zjednał 
bie  sławę  między  Moslemitami  z  pobożności  i 
jćj.  W  Suracie  ofiarował  usługi  swoje 
gielskiemó  gubernatorowi,  ale  tych  nie  pn 
to;  udał  się  więc  do  Wyspy  Francuzkićj 
de  France)  gdzie  był  przez  Anglików  za  tłi 
cza  przy  ambasadorze  Tippos  ulyty.  Ada 
Blankct  wziął  go  w  niewolę  na  morząc 
wonćm,  i  wysłał  do  Boinbay,  gdzie  autor: 
zabrał  z  nim  znajomość.  Jego  pamięć  bjła 
dziwlająca,  a  następująca  anegdota  przekonać 
łc,  jak  łatwo  mu  było  przyjąć  charakter  azjatj 
a  nawet  Udawało  mu  się  pomiędzy  Turkami,  1 
sami  i  Arabami  za  ich  ziomka  uchodzić.  A» 
zdawał  się  temu  nie  chcieć  wierzyć,  Wiedj 
Derwisz  opowiadał,  co  ten  ostatni  spostn 
Wymknął  się  więc  nieznacznie  z  pokoju.  Wł 
ce  potćm,  gdy  autor  chciał  wyjechać  kabrjok 
swoim,  zaszedł  mu  drogę  jakiś  półnagi  mu 
mański  iebrak,  i  tak  mu  się  naprzykrzał  u 
szczebiotliwością,  \Ł  mu  był  przymuszona  bi< 
pogrozić.  Wtenczas  £cbrak  głośno  się  rozśmii 
zapytał  go,  czy  tak  prędko  o  znajomość 
sWoich  zwykł  zapominać  ?  Był  to  Toltcmat 
Pierwszego  dnia  podróży  zBushiry  miał  s| 
bność  autor  widzenia  szczególniejszych  wyziew 
które  Francuzi  mirage,  a  Arabi  i  Persowie  & 
nazywają  (*).  Podług  tego  jak  blisko  lub  ds 

(*)     Tego  złudzenia    wzroku  nie  należy  mieszać  zs 
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>  daleko  się  stoi  ocj  nich,  zmieniają  one  kolor  4 
dają  przedmiotom  postaci  fantastyczne,  a  szcze* 
laiej  czynią  je  nierównie  ^iększemi  jak  są  w 
ócie,  tak,  iź  człowiek  w  odległości  mili  ańgiel- 
icj  zdaje  się  mieć  wysokość  drzewa  palmowe- 
i  Mgła  ta  podobna  jest  zupełnie  do  morza  i  z  tą4 
obrazy  poetów  i  ich  powieści  o  spragnionych 
zaczarowanych  podróżnych.  Jeśli  kto  blisko 
t  zjawiska  tego  i  na  koniu,  widzi  wówczas 
eewa  i  inne  przedmioty  jak  na  powierzchni  wo- 
.  odbite.  Woddaleniu  sześciu  lub  siedmiu  mik 
ąje  się  ona  leićć  zupełnie  na  ziemi  i  majcie* 

ią  powierzchnie* 

■  _  ■ ■  6. 

ostrogi  Ambassadora  — -   Dziennik   naszego  Mehmanda- 
ra-^JMamka  arabska— '  Ceremonjalnobć'  perska. 

2aledwieimy  na  perską  ziemię  wylądowali, 
Wi  autor,  ambassador  dał  nam  następującą 
i  tyczną  lekcję:  » Wiadomości  Persów,  rzekł 
nie  sięgają  za  granicę  ich  kraju;  oprócz  języ- 
ojczystego  rozumieją  oni  jeszcze  najwięcćj  a* . 
ski ,  a  gdyby  nawet  wyższe  klassy  czytać  u- 
•ły,  nie  znalazłyby  w  swoich  lięgach,  które 
nich  są  prawami,  nic  więcej  oprócz  wiado- 
*ci  o  Azji;   Europa  jest  iń\  zawsze  nieznaną. 


ićjezein  zjawiskiem  w  przyrodzeniu,  jakie  na  Wodach 
politańskich  pod  ua2wiskipm. Fata  morgana  jest  zna - 
*.  To  ostatnie  tworzy  si§  z  powstających  na  morzu  wy- 
p6w,  pierwsze  zaś  ukazuje  się  na  wielkich  perskich! 
jakich  stepach  piaszczystych,  i  zdaje  się  pochodzie 
mania  się  promieni  słonecznych  na  piaszczyste  padają- 
a  stepy.  ł 
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Dla  tego  Jednak  nie  zbywa  tjio.  muzułmana 
bystrym  pojęciu  ,  i  zamiast  *  xiąg  będą  się  < 
nas  uczyć.  Śtrzeimy  się  irięć  aby  na  tych 
tach  nic  innego  nie  wyczytali,  jak  tylko  I 
zaszczyt  Ariglji  pfzynosi,  bo  wiefzćić  mi,  ił  i 
dobncgo  ludu  więcej  znaczą  bezpośrednie  o 
8tc  wraieni*,  jak  zawarte  umowy. a 

Przestrogi  te  były  skazówką  w  postępom 
osób  do  poselstwa  naleiących ;  a  Persowie 
dziwiali  dobre  przymioty  Ariglików,  sicaegi 
ich  wytrwałość  i  dzielność  w  ćwiczeniach  t 
Ambassadorowi  ndwet  przydatną  była  jego  i 
budowa  ciała  i  polubienie  myślistwa* 

Tłumacz  ze  strony  Persów  ambasse^fcie- • 
dany,  miał  >polecenie,  aby  utrzymywał  dokłi 
dziennik  wszystkiego  coby  Faringo*i«(*)  rd 
kib  nie  robili,  aby  wiedzieć  mofcna  było  »t 
mają  do  czynienia, «  a  Mahomed  Szeryf  KI 
(tak  się  nazywał  ów  tłumacz)  nie  był  złjfl 
strzegacsein.  Oto  jest  miejsce  jedno  z  jego  di 
nika,  które  autorowi  sam  pokazał  i 

»  Najbardziej  mnie  to  uderza,  ii  nietylko 
tobassador,  ale  nawet  nikt  z  jego  orszaku, 
wsypią  we  dnie,  i  nie  kładzie  się  na  kobi< 
»jakkolwick  jest- gorąco.  .Zastanowiwszy  si{ 
»i£  tym  sposobem  więcej  nierównie  mają  • 
»do  interessów  i  do  pomnażania  wiadomości 
»ich,  aniżeli  poddani  N.  Pana,  wątpić  nie 


(* ;    ■  Ztpsti 1 1  y  Wyra  ż  Frankowie,    którym  Mab. 
«»•  w  ogólności  wszystkich  Eur«j>fejczykóvr  nazytfajf 


* 
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i&,nżby  w  końcu  każdego  roku  nic  mieli  nad 
*mi  korzyści,  i  nic  zdaje  mi  się  to  więcej 
ud  nem  do  połcia  ,  jak  mogli  Indjc  zawojo- 
ać«.  Mój  obecny  urząd  jest  niezmiernie  utru* 
pijący,  ponieważ  Elkrii.  nie  lubi  spoczynku,  a 
•winnością  jest  moją,  wszystko  co  on  robi  za 
piędzi wne  i  wyborne  uważać,  tf 
tanie  waz  ambassador  nieraz  po  ujechaniu  przez 
eń  mil  20  lub  30  (ang.)  jeszcze  na  polowanie 
|ezdzał,  dziwili  się  niezmiernie  Persowie ,  iż 
dy  Anglicy  przyjaciół  swoich  z  upodobania 
to  tak  niepokoje,  cóż  dopiero  muszą  z  nie- 
*y  jaciołmi  xrobić.  ^  , 

Cazu  pewnego -,  kiedy  autor  z  kassjercm  am* 
Ifadora  Khojahr  Arratuhn,  starjyin  Ormjani- 
tly  rozmawiał  ouderzającej  nędzy  ludu,  którywi* 
jkł  miedzy  Bushirą  i  najbliźszemi  górami ,  a 
-tf  pod,  skwarne  In  niebem,  żyjąc  jedynie  da- 
lami,, litość  w  patrzącym  obudzał,  opowie- 
Jłł  mu  Qrmjańin  zdarzenie ,  które  w  mocnićj- 
-0  jeszcze  świetle  nędzę  ich  przedstawiało: 
kt.d  niedawnym  czasem  P.  Beauman  przyjął 
:  dzieci  swoich  arabską  kobietę  za  mamkę,  i 
S  nim  do  Angljl  popłynęła.  Zostawała  tam 
||ti  Jat  cztery.  Kiedy  wróciła  do  ojczyzjiy,  o- 
liyły  ją  tłumy  ciekawych  współziomków. — 
«rsząd  pytano  jej:  a  cóżeś  tam  widziała?  jest* 
Jto  piękny  kraj  ?  mieszkańcy  jego  sąż  bogaci  ? 
.szczęśliwi?  —  »Tak  jest,  odpowiedziała, 
ij  cały  jest  ogrodem  r  mieszkańcy  są  bogaci , 
Ją  piękne  szaty,  piękne  doiny,  pięjtne  konie, 
linę  wozy,  i  wszędzie  mi  powiadano,  że  są 
g$zo  rozumni  i  bardzo  szczęśliwi."  )>  Przy 
ft  opisaniu  malowała  się  na  twarzach  słucha* 
"zazdrość,  i  z  żalem  mieli  już  od  niej  odejść, 
Ay  mamka  przydała.:  »Ale  prawda,  jednej 
czy  brakuje  w  Anglji;  nie  widziałam  tam  ani 
fc^go  drzewa  palmowego !  —  Jak  to,  czy  wiesz 
& vmością  ?  —  Niezawodnie ,  przez  cały  ciąg  - 

36 


pobyto  niego  w  tym  kraj*  na  nic  «t  iiicf 
Oglądałam,  ale  uwne  na  próiuo.t  Titą 
mieniła  się  zazdrość  w  politowano,  i  Ani 
dziwili  się, jak  jakakolwiek  ludzka  istota  ijti 
w  kraj*  który  ładnego  drzewa  palmowa 
posiada. !  -»- 

Przed  opuszczeniem  Bushiry,   otrzymtł 
dowód  szacunku  od  Xią£ęcia  Rejenta  w  81 
który  w  krotce  po  przybiciu,  ambassady, 
tłał  jednego  a  najutubienesyck  *fficcrów  i 

Crardji  przybocznej,   oram  dwanaście  oinb 
adowanyck  owocami.     Kiedy  młodziemo 
oznajmił  odwiedziny  twoje  posłowi,  KI 
ratulja,  któreao  z  powodu  niebieskiej  " 
•obie  rat  brodę  upiększał ,  nazwane  i 
mieiieskobrodym ,    chciał  się  oddalić.    »1 
nieć  ten  Xiąłecia   Perskiego,    mówił  sn, 
Crusjaninem  i  tynem  mego  najbliissego  tok 
Tjflis,  a  kiedy  Aga  Makom  ed   Khan  1797* 
miasto  trąbo  wał ,  uprowadził  20  da.9t,0itl 
dziczy  płci  oboje1  j  w  niewolę.    Gruzjami  M 
w  ich   liczbie  i  przymuszony  został  pnjW 
śaiej  muzułmańską  wiarę;  dla  tego  więc  a 
mu  mój  widok  nieprzyjemne  zrobił  wrafe 
Ambassador  sprzeciwić  się  oddaleniu  jegt| 
więc,   ie  to  nic  nie  szkodziło',    i  £e  jako  k 
poselstwa   powinien  był  przy   nim   pozostl 
młody   officer  pchnie  go  nie   postrzelę  a 
Tak  się  tc£  stało;  wszedł  piękny  i  bogate 
brany  młodzieniec,  nader  przystojnie  ułoł 
zdawał  się  qje  poznawać  Arrathuna,  lubo  psi 
zy   spojrzał  na  niego.     Po  skończonej  wil 
nie  mógł  ju£  dłużej  wytrzymać  poczciwy  0 
nin,  i  zawołał:   »o  niegodziwy  łotr  muzo! 
ski  2   nietylko  religji  i  cnoty,  ale  wyrzekł  o 
nawet  wzroku  i  czucia*    Tyle  razy  dawałei 
cukierki,  a  on  teraz  tak  na  mnie  spogląd; 
na  obcego  zupełnie  ?  Nie  będę  mógł  więc  ai< 
cieszającego   donieść  jego  matce;    biedna  1 
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w  takiej  potrzebie ,  i  spodziewa  *ł£'4e  tem 
jeszcze  przecie  choć  trochę  do  nićj  jęst  przy* 
Kauy.«  To  połączenie  obrażonej  dumy,  za* 
Izionćj  nadziei  i  ludzkości  w  uczuciach  tegfo  ' 
r^goOrm Janina,  czyniło  zajmującym  i  wzru*  ' 
^.cćin  razem  to  jego  wykrzyknicnie.  —  Wtem 
ajutrz  rano  wszedł  ón  z  innym  zupełnie 
okiem  ,  i  widocznie  wzruszony  do  pałacu  Po- 

,  » Jakie  ile  trzymałem  o  tym  wybornym 
elzteńcu,  rzekł  do  obecnych.  Wczoraj,  wie- 
''przysłał  do  innie  tajemnego  posłańca,  .a 
3a  przyszedł  do  niego,  wybiegł  i  uieisk&# 
«  serdecznie;,  opowiedział  mi  historję  swojćj 
roli ,  cierpień  i  późniejszego  wyniesienia,,  po- 
XI  dowiadywał  się  najtrockiiwilj  o  swoją  ma* 

Nietylko  dał  mi  zaraz  na  miejscu  100  to- 
lów  dla  niej,  ale  padto  prosił  mnie,  abynr 
al  podjął  się  przesyłania  jćj  od  niego  pienię- 
•  Poznał  on  dobrze  wczoraj  przyjaciela  dzie- 
itwa  swego  i  nigdy  nie  było  mu  trudniej  ukrywać* 
tobie  uczucia.  Słusznie  robi  ze  się  ma*  na  o- 
tżności.  Mahometanin,  i  przez  małżeństwo  po- 
zony  z  jedną  z  najznakomitszych  rodzin  per- 
eh,  zostaje  ón  w  wielkich  łaskach  u  Xiążecia, 
ilisi  dla  tego  unikać  najmniejszego  cienia  niow 
srności  dla  swćj  wiary  i  Xią2ęciat  Jafc£e 
zęśliwa  będzie  matka  jego  !  zawołał  niebić- 
brody,  któremu  rostropność  i  zaufanie  mło- 
fo  Gruzjanina  nie  mało  zdawały  się  pochle- 
ć;  —  jakże  szczęśliwą  będzie  jak  jój*  poszłę 
100  tomanów  i  powiem,  że  syn  jćf  jest  jeszcze 
ercuchrzcscjaninem;  bo  jest  nim,  jest  jeszcze! 
hometanin  byłby  się  matki  chrześcjanki  jako 
wiernej  wyrzekł,  i  nie  chciałby  jej  wesprzeć. » 
Xiążę  Rejent  Tarsu,  albo  właściwej  Persji 
ysłał  w  krotce  po  przybyciu  ambassady  do 
ihire  młodego  szlachcica  z  swcgi  roku,  nazwi- 
tm  Hassan  Khan  Kadszyr,  który  miał  jako 
macz  ambassadorowi  towarzyszyć*     Guberna- 
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tor  Busbiry   otrzymał   od    twego    brata  w 
Xiąięccgo  list,  w  którym  ten  przepisywał  ma, 
tu  wysoka  osoba  ma  być  przyjętą.     Jest  to  d 
%  jaką  ścisłością  uwaiaią  w  Persji    na  cci 
pjalność  dworską.  Przytaczamy  tu  przekład]* 

>»Najdro£szy  Bracie! 

Hassan  Khan  Kadszyr,  Mchmcndarem  I 
ła  Malcolm  mianowany  >  jest  szlachcicem 
wszego  rzędu.  Będzie  on  ci  ciągle  nadsyłał 
domości  o  swojem  zbliżaniu  się.  Przybywszy 
Dalkih  (50  mil  od  Bushiry)  doniesie  on  ci 
kie  będą  szczegóły  ccrcmonji  przy  widzeniu  ,_ 
s  jenerałem.  Z  całym  garnizonem  Bushiry,  ffł  *c 
jedziesz  naprzeciw  niemu  aź  do  palmowjaf  ® 
drzew  na  granicy  stepu,  i  towarzyszyć  mufifł** 
dsiesz  ai  do  namiotu  jenerała,  a  kiedy  sbftf^ 
tąd  wyjdzie,  zaprowadzisz  go  do  swejo,  ilAjł " 
po  prawej  lub  po  lewój  stronie  od  jenerała,  jV 
ten  życzyć  sobie  będzie,  ma  być  rozbitym.  Jeś 
Hassan  rano  przybędzie,  będziesz  śniadał,  jcśB , 
wieczorem,  będziesz  z  nim  obiadował.  Włassfl » 
twój  rozsadek  i  dworskość  powinny  ci  być  sk* 
zówką  dalszego  postępowania  z  dostojnym  p 
ściem  twoim;  pamiętaj  o  jego  znaczeniu,  iowj* 
sokićj  godności  Mchmandara  jenerała  Malcoli 
i  t.  d-« 

Lisi    ten  otrzymał  gubernator  wraz  i  pismem 
młodego    jMeliinandara,  w  którem  on  oczekiw* 
nic  swoje,  jak   można  było,  najskromniej  wjff   / 
zał.  Skoro  powiedziano  gubernatorowi,  źc  dw? 
ofl*iccro>vic  z  poselstwa  na  przeciw  Hassanawj 
jadą ,  i  cała   eskorta  przed  namiotem    *.v  który 
on  się  zatrzyma    zostanie   rozłożoną,    zaspokc 
on  się  wtćm  przekonaniu,  że   to  przyjęcie  suprf 
nie   będzie    odpowiedzialne    godności    krewnej1 
monarchy  wp  szesnastym  stopniu. 

Hassan  Khan  Kadszir,  młodzi  en  iccrównicprtj' 
jem n ćj  powierzchowności  jak  dobrego  wychów* 
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■ia',  przybył  nazajutrz;  i  Wynurzał  uizanorwhijft 
J  ja  kiom  równic  król  jak'  xiąźc  byli  cHk  amfcm* 
fticłora,  ora?  życzenie  obu,  aby  ambaetfkda  jkU 
lajprędzój  do  stolfcy  przybyłaś 


(Dalszy  ciąg  nastąpi.) 


>/  i 


ROZMAITOŚCI. 

Teby  egipskie.  Jenerał  Minutoli  ogłosił  niedawno 
odatki  do  podróży  swoićj  po  Egipcie.  Twierdzi 
a  .ii  Teby,  zbudowane  na  obu  brzegach  Nilu,  po-? 
Bielone  były  na  dwa  obwody:  wschodni  nazywał 
^  Nome  tebais,  a  zachodni  Nome  Phluritea  albo 
^aturites. 


JJrzewo  zwęglom.     W  Maju  1827,  znaleziono  W 

> palni  Monant  yr  Staffordshire,  w  głębokości  oko- 

QOÓ  st6p   ang.  część  pnia  wielkiego  drzewa,  dłu- 

t  -  na  dwie  stopy  4  cale,  a  i4  sL   10    cali  obwodu 

Otjącą.     Kora  zamieniona   była    w   węgiel  ziemny, 

clrzew  o  było  w  położeniu  prawie  prostem  ppmie  - 
zy  rudą  żelazną:  w  czasie  podważenia  go,  oddzie*. 
'o  się  od  części  wyższo  j,  ki  ora  została  ieszczę  w 
!&mi.  Po  wystawieniu  sztuki  tćj  na  powietrze^ 
^giel  z  kory  utworzony  oddzielił  się  od  pnia.  Włar 
-iciele  kopalni  postanowili  przesłać  osobliwość  tg 
t>  muzeum  brytańskiego.  ^^ , 

Geni.  Mag*  /#»7, 

Żegluga  na  statkach  parowych  po  morzacfi  /na 
yjskich.  W  roku  18^6.  Zawiązało  się  w  Sinoa- 
c*ore  towarzystwo  w  celu  zaprowadzenia  prostćj 
ommunikacyi  między  rozmaitemi  portami  mórz  in- 
yjskicb,  za  pomocą  statków  parowych.     Zbudowa- 


*\ 
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no  przeto  i  uapoaobiouó  do  łegtagt  statek  ieiesil *  * 
Anglii,  który  ma  udać  sie  do  BaUwji,  Majaki,  MBW 
nang  i  Kalkntty,  a  następnie  do  Rangoon  i  Madb.1  ^ 
Spodziewają  sie  ie  żegluga  z  Sincapoore  do  U*  two 
kuty,  która  dotąd  wymagała  pięć*  tygodni  czasu,  et 
bywać  sie  będzie  mogła  w  dniach  ośmiu.  Antona 
projektu  tego  jest  P.  Morris,  który  juz  dla  rqfel 
Niderlandzkiego  ibudował  statek  parowy  przesól*  ■  C 
osony  do  krążenia  przeciwko  rozbójnikom  przy  Wf- 

brzezu  Jawy* 

{Ann.  Reg.) 
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Suesątki  priedpotowe.  —  Nadbrzeże  wyspy  Sb* 
pey  (*)   ulega    ciągle    działaniu    wody    z  szybkia 
bardzo  postępem ,  i  jeśli  zapobiegających  nie  prasł- 
sie  wezmą  środków,  byś  może,  iz  za   100  łeb  aoo 
lat,  zniknie  zupełnie,  i  nazwisko  jej  z  karty  wymt- 
zaftśtn  zostanie.  Całe  akry  ziemi  na  której  znajdo- 
wały sie  domy   porwane  były  w  czasie  jednej  bo-  1^ 
rzy;  kiedy  tymczasem  pokłady  iłu,  okryte  pwkem  1  ai 
i  żwirem,  rozciągające  %\q  o  milę  od  wzniosłego  brie-  ■ 
gu  morza,  okazują  dawną  wyspy  powierzchnię  Nie- 
bieskawy ił  z  którego  brzeg  ten  się  składa,  Mine- 
ra w  sobie  szozątki  ryb,  drzew  i  owoców  które  * 
tych  miejscach   za  czasów  Noego   istniały.    Miediy  j*1 
skamieniałościami  temi  znajdują  raki  morskie  iw* 
ne  tego  rodzaju  istoty,  zupełnie  całe  i  takież,  same 
Jakie  dziś  żyją  w  wodach  przyległych,  gałęzie  wt4 
dobrym  stanie,  jak  gdyby  były  ucięte   od  pnia  to 
którego  należały,  pnie  całe  do  11  stóp   długie  i  ma- 
jące dwie  lub  trzy  stopy  średnicy,  które  zdają  liębjó 
zdatne  do  rznięcia  piłą;  znajduje  się  tam  wielka  roi- 
maitośó*  owoców,  podobnie jszych  raczej  do  owoców 


U, 


(*)  Wyspa  nałe£aca  <ło  Hr*bstvr»  K«nt<chire  w  Anglf 
przy  njsciu  Tamizy  leiąca,  a  miast#cskiein  Oueeftsboroogk 
maj^cen  800  mieszkańców. 
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ktoriit  równikowych,  atotfeli  z  t^  szerokości  pół-* 
enej  pod  jaką  leży  Anglja*     '    • 
Wyspa  Shepey  leży  w  prowincji  Kent,  i  jest  u- 
orzona  przez  dwa  ramiona  Med #ty.  Tamizy  i  dw* 
ziiona  morskie  zwane,  Emet  und  W*$t  SwaU. 

.  (GeniL  Mag). 

Odkrycie  nowego  jeziora  y>  Ijówej  Holland f b  — 
Bdawno  znalezione  zostało"  w  No wć)  Holland ji  o- 
>mne  jezioro  na  a5o  mil  kii  zachodowi  od  dóKny 
ellingtona  Kraina  w  której  przypuszczają  jego 
a jdowanie  się,  nie  była  dotąd  zwiedzana  przez  za- 
^go  Europejczyka*  Rozpowiadający  o  niem  kra- 
trcy  opisali  je  w  taki  sposób  ,-iz  żadna  o  rzeteł-^ 
5ci  ich  opowiadania  nie  pozostaje  wątpliwość.  Dwa 
solenia ,  które  z  sobą  wojnę  oprowadziły  i  jftkój[ 
•/arły,  przychodziły  na  dolinę  Wellingtona  i  opo- 
adały  ze  były  blisko  miejsca  wylej  wspomniane- 
Wiadomość  ta  może  doprowadzi  do  jakiego  w  a- 
hgo  odkrycia;  wnioskują,  że  ta  massa  wody  tnu- 
mieć  połączenie  z  rzeką  Macguarrie. 


Nieznany  zwierz  dziki.—-  W  lipcu  r.  z.  w  oko- 
ich  nad  jeziorem  Konstancjeńskiem  ukazał*  się  dzi- 
zwierz,  którego  uważano  za  pewny  rodzaj  hye- 
szczi  golnij jszym  zapewne  przypadkiem , tam  za-; 
fcanej.  Rozszarpał  on  wiele  zwierząt  domowycji, 
Lawet  kilkoro  dzieci.  Napadłszy  raz  na  kilkudzie* 
:ia  mularzy  idących  ścieszką  przez  las  do  sąsiedz* 
go  miejsca  na  robotę,  dwóch  rozszarpał/  trzecie- 
pogryzł  na  śmierć,  a  blisko  dwudziestu  raniej 
jcej  niebezpiecznie  pokaleczył.  Późniejszych  o 
i  wiadomości  nie  było.    • 

Wyspa  Chiłoe.  (*)  —   Pomimo    wojny    niszczą- 

^ —  '■  I  I         —————        1        I  )!»»— ^— — —  .     «  I  W.^— — 

*)     W.Ameryce  południowej,  z  odnogę  S.  Carlos,   po- 
Sj   ChUi.    Ma 38  mil.dłag.  i2  we*,  mieszkańców 25,000. 
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odj  *d  lat  kilkunastu  Chilo*  i  jćj  przylegjh  vp|| 
równie  jak  inne  kraje  Ajneryki  południowej,  ids; 
się,  wnosząc  z.  spiau.  w  r.  1827  na  rozkaz  r*~ 
azjutecznionego,  ii  liczba  mężczyzn  znacznićjutl 
jest  .uiż  kobiet.  Wyrachowano,  iż  się  znajduje 
męzczycn  zdolnych  do  oręża,  to  jest  od  r.  t5go  do 


NOWE  DZIEŁA. 

W  litografii  przy  ulicy  Mazowieckie)  Nr.  ifyji 
łożonej  niedawno  staraniem  J.  Kuśmińskiego  M 
L.  W*  wyszły  następujące  karby  jeograiiczite:  wmaaf 
s%/m  fermacie,  aj  Kai* U  Królestwa  Polskiego  oba] 
snująca  wszystkie  miasta  i  wsie,  "a  mianowicie  h> 
ścielne,  wszystkie  trakty  pocztowe  podług  osUtsjft 
gd  urządzenia  i  komory  celne,  tudzież  rys  stitpty 
czny  tegoż  królestwa,  b)  Karta  całej  Europy  obq| 
mu iąoą,  miasta  prowincjonalne  i  inne  znaanfóiaflj 
nadto  ogólną  statystykę  krajów  europejskich,  c)  Łap 
ta  środkowych  państw  Europy,  na  którśf  są  tuait/ 
szczone  kraje  związkowe  niemieckie,  antfrpckiAt 
pruskie,  Polska,  Szwajcaria  i  Niderlandy;—  wmTuif 
szym  formacie*  d)  Karta  Europy  z  opisem  ogólnjl 
tej  części  świata,  e)  karta  Azji,  w  sposobie  j*kp> 
przedzająca,  f)  Kula  ziemska.—  Zamiarem  wyetofl) 
jest  skompletować  w  obu  tych  formatach  atlasy  * 
bejmujące  wszystkie  kraje  ziemi.  Cena  wydiap 
kart  i  miejsca  w  których  będą  byó  mogły  nity* 
nie  są  jeszcze  oznaczone. 

—  P.  K  r  e  t  k  o  w  s  k  i  we  Lwowie  pracuje  nad  owi 
łem  pod  tytułem:  Przewodnik  dla  podróbyęcfl 
u*  Galicji,  i  wzywa  miłośników  rzeczy  ojczystjd 
aby  mu  chcieli  nadsyłać  ma terjały  do  ułożenia  U 
la  tego  służyć   mogące. 


Omyłki  druku:  K.  <?33  w.  4  powturzone —  poprą*} 
wtóraone  —  K.  23  i  w.  9  Ymmomeil  popraw  Ttrmonetr 
K*  236  w.  8  pepr.  przychyluości  i  gościnności. 
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^OfoRÓŹ  do  ISLANDJI  i  db  GÓRY  HEŁLI 
-'      '  .     vr  ROKU  1827  ODBYTA. 

F  .  i  ** 

"*'*••;.'        (Z  D*.  Journal  des  Voyag«s.) 


Od  czasu  jąk  wieloryby  opuściły  w  znacznej 
^sci  przybrzeża  CloYcn-Cliff  i  okolice  Spicbcr- 
l9  rybacy  uważali,  iż  się  udałyku  Grocnlandji, 
mz  ku  zatokom  Baffińskiej  i  Hudfroiiskićj;  z  tego 
*^wndu  wyprawy  na  połów  wielorybów  krążą 
»iś  częściej  w  stronie  północno-zachodniej  A- 
fcntyku.  Ku  tej  również  stronie  dążył  okręt 
iraoy  Święty  Piotr ,  na  którym  się  zmijdowa* 
MHy  kiedy  pod  64°  szer.półn.  postrzegliśiny  sze- 
ptu pęd  wody,  na  którym  nie  mogliśmy  narażać 
{£  na  niebezpieczeństwa  mórz  północnych,  któ- 

'37 


re  tak  są  borlliwe  kiedy  słońce  sMiasi 
znaku  Raka ,  roztapia  lody  bieguna  północ 
i  równiny  tój  rozległej  rozlewającej  się  k«j 
zamienia  w  ogromne  rzeki ,  Ittóre  przenji 
•obie  drogę  przez  wody  oceanu,  nadają  muf 
towny  pęd  ku*  północnemu  biegunowi,  lila 
niezbyl  od  nat  daleko  leżała;  zwróciliśmy  się ' 
ku  niej  szukając  bezpiecznej  zatoki ,  gdziek] 
mogli  uszkodzony  nasz  statek  naorawić. 

W  miarę  jak  odkrywaliśmy  wysepki  Gsa 
gla  9  Reikames ,  Skery  rozsiane  dokoła  pnjl 
ka  Gmlóringhe,  któjy  zakończa  połodoiowt- 
chodni  cypel  Islandji,  morze  zdawało  san 
być  okryte  nieskończoną  ilością  łodzi.  Bjk 
pora  rybołówstwa:  morwcny,  fladry  i  iooesi 
bywają  szczególniej  przy  brzegach  połodnion) 
i  dla  tego  poławiają  je  obficie  w  poblisko£ci| 
tów  Oreback,  Tkorlak$van  y  Selajang,  a  a 
sowicie  Grindavik.  Ponieważ  Islandczjcj 
mają  innego  sposobu  wyżywienia  się  nad  ij 
łowstwo  i  chów  bydła ,  wypływają  epiesiiie 
morze  skoro  przybędą  gromady  śledzi,  sala 
flader,  i  t.  p.  Ale  właściciele  statków  euro) 
#ey  nie  wychodzili  dobrze  na  tych  połowack 
powodu  znacznych  kosztów  wyprawy. 

Wpłynęliśmy  do  ^ortu  Thorlaksvan.    Nie 
ina  oddalić  od  siebie  przerażającego   wrałi 
na  widok  tej  wyspy  przez  wulkany  porozdtf 
**]  >  gdzie    w  szczytnym  nieładzie   leżą  wy* 
cone  góry,  pastwiska  obok  warstw  lawy,  j*1 


—    291    —  , 

•zącćj  wody  na  górach  jaskinistych ,  lodogóry 
zawieszane  nad  przepaściami,  i  morze  odgło- 
i*  grzmotu  huczące  w  przepaściach ,  których 
apnionc  ściany  wybuchy  ogniów  podziemnych 
azują.  Groźne  te  północy  sceny,  nowe  zupeł- 
;  dla  mnie,  sprawiały  szczególniejsze  w  mój 
szy  wzruszenie.  Z  tajemną  radością  p ostrz e- 
mti,  iź  naprawa  okrętu  zatrzyma  nas  t  pię- 
iście  dni  w  tej  zatoce,  co  mi  dozwoli  rozpa- 
yć  się  do  woli  w  tych  ozdobach  dzikiego  przy- 
Izcnia ,  i  odbyć  kilka  przechadzek  po  kra- 
i  dogóryHckli,  tego  olbrzyma  północnego > 
ikszego  pod  swemi  śniezystemi  wieńcami,  gro- 
ićjszego  pośród  lodogór  swoich,  aniżeli  Wczu- 
li sz  i  inne  połudnjejszc  wulkany.  Z  drugiój 
/vnicź  strony,  Islandja,  jako  kraina  poetycka., 
ojctną  dla  mnie  nie  była;  jest  to  ojczyzna  tych 
a  idów,  tych  wojennych  śpiewaków,  którzy  wsła- 
ali  dzieła  waleczne,  miłość  i  naturę,  pod 
»bem  pozbaw ionćin  w  prawdzie  lazuru,  ale 
Eustannie  zadziwiającemu  ożywionćm  meteo- 
ni.  *' 

1  któżby  powiedział,  izby  pod  biegunem,  .n* 
"spie  gdzie  chleba  nawet  nie  dostaje,  gdzie  m|«- 
*anicc  przez  rok  prawie  cały  żywi  się  wędzą- 
mi  rybami  i  mlekiem,  i  gdzie r|ftdkie  promic- 

2  słońca  z  ukosa  tylko  padają  r  iżby  tam  mó- 
c  wyobraźnia  była  tak  świetna,  izby  tam  na- 
lnienia  genjuszu  poddane  rytmowi  miary   ru« 

r 

ckiej,  osnowały  się  w  śpiewach  i  sagach  peł- 
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»y  eh  sapała  i  mocj  ?     W  owych 

Łach,   lak  wydziedziczonych  m  greckiej  i  rxj» 

tkicj  oświaty,   kiedy  Europa  wegetowała  pod  »* 

słoną  ciemności,   Mozy  w  dwóch  tylko  od 

■ych  od  siebie  punktach  koli  si  emskiej,  przyi 

znalazły !     Trubadurj  i    Skaldowie  ocknęli  * 

chwilę  umysł  ludzki   z  letargu,    który  trwał 

Czasu  cywilizacji    rzymskiej  a£  do  powstania  ► 

•wiaty  nowoczesnej.     Islandja   i  Prowaocja  b$ 

taprsywiltfjowancmi  krainami,  gdzie  poezja  nit 

ła  w  ówczas  niejakie  ukształecnie  obycsajoai 

umysłowi;  z  tego  to  względu  ojczyzna  SfcaMif 

na  uwagę  podróżnego   zasługuje.     Ta  wetniu 

blandja,  ał  pod  pasem  biegunowym  Icłąca,  ^ 

klorą  nic  zastanawiali  się  ani  archeologowie,  §• 

tti  filologowie,  ani  literaci,  mocniejszym  stłosi* 

•i  pociągiem  ku  Grecji,   Italji  i  Egyptowi;  ta  I- 

slandja  godną  jest  zwiedzenia. 

Zanim  jeszcze  półwysep  Skandynawski  i  Cj* 
bryjski  Cbcrsoncz  przyjęły  chrzesejanism,  ** 
dnicy  Norwcgscy,  pod  przywództwem  swego  Jtf# 
la  albo  Hrabiego  .Jugolfa,  zniewolonego  do  optt* 
ssezenia  ojczyzny  z  powodu  popełnienia  mordo* 
•twa ,  przybyli  na  brzegi  tej  wyspy,  która  u** 
łają  za  Ultima-  Ttiule  starożytnych;  nowi 
przjbysze  nazwali  ją  Ice-land,  to  jest  Wjtf1 
lodów*  Z  Skandynawami  temi  przybyły  ich fo* 
niki,  ich  teogonja,  ich  poezja  i  wszystko  co  d» 

leżało  do  ich  charakteru  i  obyczajów'  mafii  4 

•i* 

tzyany.     Kiedy  religja  chrześcjańska  znacs*^ 


\ 
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rzc  na  północy  uczyniła  postępy,  Szwecja ,  Jii- 
landja,  Norwegja,  przyjęły  dogmata#cwangelic- 
:ie;  odtąd  przez  wpływ  kapłaństwa  i  klaszto* 
ów  zaczęły  stopniowej  ulegać  zatracie  wspomnie- 
nia i  obyczaje  starożytnej  Skandynawji,  i  powoli 
wszystko  się  zmieniło;  alfabet  południowy  zajął 
■aićjscc  runów;  po  skaldach  nastąpili  proboszczo- 
wie; porzucono  sag!  dla  psalmów,  a  ta  moralna 
•ewolucja  przekształciła  mieszkańców  północy 
#v   innych  zupełnie  ludzi.  4 

Ale  osada   Skandynawów  która  się  ku   biegu- 
nowi   oddaliła,    uniknęła    tego     tookratycznego 
opływu ;  oddzielona  od  mctropoli  rozległą  mors 
przestrzenią,    pozostała   przy  pierwotnych   oby- 
czajach   swoich :    skaldowie  między    lod.ogórami 
Islandji  ipiewali  jeszcze  podług  rytmu  run  ick  kg  o 
miłostki  bogów  swoich  i  zwycięztwa  Odina,  kie- 
dy Cotja  i  Jutlandja  zapomniały  i  kronik  swoich, 
S  śpiewów    i  pierwotnych   obyczajów,    przejmu- 
jąc je  od  chrześcjańskiej  Europy  1     W  ówczas   to4 
Zkwitnęłi   poeci  islandscy.     Lecz  kiedy  cbrzcścja- 
3iizm  przecisnął  się  do  ich  wyspy,  przypadek  tyl- 
Ło  zachował  zbiór   wiadomości  j  legend  mitolo- 
gicznych od    losu  jakiego  w  Skandynawii   dozna- 
ły.    Socmund,  przezwany  Frode ,  to  jest  uczony 
zebrał  te  wszystkie  legendy  i   poezje  krajowe,    i 
zbiór  ten  nazwał  Od.dą.     W  sto  lat  później,    w 
wieku   XII    Snorre   Sturleson    wyrzucił  z  niego 
nieużyteczne   artykuły;    porobił  ważne  dodatki., 
i  przekazał   potomności   drugie  wydanie  Oddjr, 
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przejrzane  i  poprawne,    jako  dzieło  podręczne, 
zawierająca  to  wszyltko  co  się  ściąga  do  obycza. 
jów,  obrządków  religijnych,    systemu  alfabet/. 
c*nego    i   poclyckicgo    Gotów  i    Cymbrów.    An 
Frodc,    Torphoeus  i    wielu  innych   uczonych  I. 
•laodczyków,  pisali  dzieje  tój  osady,  czerp  j  ic  je 
z  tagów  i  z  poezji  śpiewanych  przez  wieśniaków 
podczas  wieczorów  zimowych;   dla  tego  tefza. 
chowali  oni  nam  większą  część   tych  poezji,  w 
których,   tak  jak   w  wiernćm   zwicrciedle,  wi. 
dzióć  można  charakter  awanturniczy,  skłonów, 
•mak,  gienjusz  rzeczy pospolitćj  Islandskie;;  po- 
niewai  kraj  ten  zostawał  przy  formie  nadane- 
czypospolitój ,  dopóki  Hakin    król    Norweg'!  nie 
rozciągnął  nad  nim  panowania,    uważając  go  u 
należący  do  NorWegji,  i  wspierając  siłą  swepr* 
wa,  przeciwko   którym  Islandczykowie  nie  da- 
wali się  nawet  żadnych  robió  oświadczeń. 

Mało  jest  przybrzeżów  któreby  tyloma  i  tak 
okropnemi  jak  ta  wyspa  otoczone  były  rafami, 
wirami  i  przepaściami.  Znajdują  się  tam  pod- 
ziemne przepływy  morza,  które  podchodzą  pod 
niektóre  powiaty  i  wylewają  się  w  odnogi  prac 
ciwnego  brzegu.  Naprzeciw  stanowiska  naszego 
wybuchały  z  brzegów  potoki,  które  musiały 
przepływać  pod  prowincją  Guldbringhe,  od  Vo- 
gastapc  na  równinie  północnój,  aź  do  ujścia  rze- 
ki Oher.  Dla  tego  też  kiedy  ryby  przybywaj*, 
ce  licznemi  gromadami  z  mórz  biegunowych 
krążą  przy  brzegach   Islandji,    mieszkańcy  kto- 


\ 
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Kzy  na  nie  czatują,  tracą  je  z  oczu  przy  J^oga- 
\stape,  i  znajduią  znowu  niedaleko  portu  Thorlaks- 
^van,  ku  południowi,  .chociaż  nic  widać  nigdy  ii- 
I>y  płynęły  koło  przylądka  kt6ry  te  brzegi  prze* 
dzielą.     Rozpadliny  te,    podziemne    przesmyki, 
przypisać   należy  rozburzającej  sile  ogniów  wul- 
kanicznych,   ponieważ  ziemia  okazuje  wgłębi 
gpodobneż  załamania,  nierówności  i  zniszczenie 
^°  i  j^J  powierzchnia.     Wszelako    te  przepaści, 
•e  wiry   morskie,    przyciagaią  morweny  i    inne 
■ryby,  czyli  to  że  zadarcia    ścian   zalanćj  wodą 
siemi  zwodniczą  im  ponętę  przedstawiają,    czyli 
Se   w  tym    zamęcie   natury,    cząstki  organiczne*' 
■rozpuszczeniu  uległe,  są  obfitą  dla  istot  żyjących 
pastwą.     Krajowcy  puszczają  się  mjędzy  te  wiry 
m   niepospolitą  śmiałością,  na  statkach  któro  na- 
my wają  atitaerińg,  z  powodu  ośmiu  wioseł.  Dwu- 
nastu do  piętnastu  rybaków  siada  na  łódź  podo- 
bną, i  zarzuca  sieci  lub  ponętę  na  małych  węd- 
kach.    W  czasie  przybywania  ryb,   zbiegają  się 
me  wszystkich  stron  rybacy  dla  należenia  do  po- 
bowu,  a  trzody  zostawiają  samym  sobie  między 
górami :  pasterze,  rzemieślnicy,  wsiadają  grotoła- 
zami na  owe  aataering;  mają  oni  swego  ferma* 
*za  albo  naczelnika ,   który  zostaje  przy  rudlu  i 
Klim  kieruje.     Do    każdego   wiosła   jest,  osobny 
człowiek;    oprócz  tych  znajdują  się  inni  zwani 
pfers-Kipsmen  albo  wioślarze  nadliczbowi,  któ- 
rzy są  obowiązani  w  potrzebie  zastępować  piec* 
*?8zych.    Są   to  zwykle  ubodzy  górale  przyby- 
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wający  xc  środka  kraju,     którzy  nie  maja  *fc.| 

tnych  łodzi:  pomimo  tego  jednak  mają  rówBjł  \ 
udział  w  zdobycze.  W  innych  czasach  udajf I 
się  na  połów  psów  morskich  albo  foków,  xU>|  1; 
rych  wydobywają  tłustość  ;  odważają  się  niełtel  i 
dy  na  wielorybów,  których  dzirytami  uderzają;  ud 
jednakie  gatunki  wielorybów  których  się  rjbit} I  d< 
niezmiernie  lękają  i  przed  któremi  chronią  sif  1 1 1£ 
największą  skwapliwością,  %  powodu  ii  niezmief- j  fro 
nic  są  żarłoczne  i  chciwe  mięsa  ludzkiego.  Oba- 1  mu 
wa  ich  do  tego  stopnia  dochodzi ,  iż  przez  fsi*  |  kie< 
bon  nic  wymawiają  nawet  ich  nazwisła  kiedy 
tą  na  pcłnćm  morzu;  mówiąc  o  nici  uijwaj$ 
wyrazów  opisujących  ten  krwiożerczy  potwór. 
Mając  zamiar  zwiedzenia  góry  Hckli,  udałea 
,«$  w  drogę,  z  dwoma  majtkami  i  jednym  t 
slandczykicm,  którego  wziąłem  za  przewodniki 
Podróżując  w  tym  kraju  nic  trzeba  sobie  obie- 
cywać  napotkania  miast  lub  wsi  jakiejkolwiek 
Te  wielkie  nagromadzenia  mieszkań  nie  są  ra*, 
ne  wislandji:  można  tylko  ujrzeć  gdzieoicgtó 
dziesięć,  dwanaście  folwarczków,  jeśli  połoicau 
jest  do  tego  dogodne.  Znaleśc  tam  zawsze  b*^ 
żna  życzliwą  i  bezinteresowną  gościnność,'  ajeffilW 
kto  czuje  dosjć  odwagi  do  spotkania  się  i  ii-  8P« 
suszonemi  rybami,  które  smażą  w  tłustości « 
psa  morskiego,  oraz  do  napiciasię  kwaśnego  mlek* 
które  oni  namiętnie  lubią,  można  się  w  droR 
wybierać  bez  zapasów  żywności,  W  niedzidfi 
uczta  składa  się  z  sztuki  wędzonej  baraniny,  * 
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'kwiptno&ć  stołu  tak  daleko  jest  posunięta,  12 
stawiają  na  desser  lekki  placek  mączny. 
Chociaż  wyspa  nic  posiada  wiele  lasów,  wsie- 
lo  niekiedy  po  mocnych  wsfrz<|śnieniach  i  o^ 
rwaniu  się  głazów  skalnych,  znajdują  w  rozpa* 
lnach  lub  zsepiskach  pnie  i  gałęzie  brzozy  w 
brym  etanie  dochowane,  a  często  już  skainie- 
iłe.  Starożytne  sagi  mówią  o  wielkich  lasach, 
•ra  zacieniały  rozmaiteokolice  tćj  wyspy.  Cze- 
£  przypisać  należy  to  ogołocenie  jej  z  wszel- 
go  drzewa?  Miałaźby  doznać  oziębienia  a- 
> sfery,  kiedy  tymczasem  N  wszędzie  w  Europie 
Lje  się  iż  temperatura  się  ociepliła;  coby  mo- 
napro  wadzić  na  hypotczę  zwrócenia  się  zie- 
©d  północy  ku  południowi,  tak  powolnego  i 
dostrzegalnego  iź  kula  ziemska  przez  22,000 
ma  go  dokonywać?  To  oziębienie  się  wy- 
musi mićć  wszelako  bardzo  ważną  przyczy- 
a  mo{e  należałoby  tę  zmianę  temperatury 
opisać  wybuchom  Hcklr,  która,  podług  Łan- 
uma-Bok  albo  kronik  krajowych,  zaczęła  wy-* 
^hać  ognie  w  1,004  roku:  może  też  wstrzą- 
enia  wulkaniczne  wywróciły  jaką  obszerną  ^ 
łonę  od  wiatrów  północnych,  za  którą  lasy 
tkojnego  używały  roślinicnia.  Więcej  nił. 
Łiekolwick  indzićj  przemraża  tu  atmosferę 
ałtowny  wicher  północny;  wiejąc  albowiem 
śnieżystych  gór  Groenlandji  ponad  rozległem! 
Iow  biegunowych  powierzchniami,   przybywa 

Islandji ,    którą  swą  niszczącą   ogarnia  siłą* 

38 
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Wyspiarze  nazywają  go  rnistur;  pochodzi  on  czę- 
stokroć   z  rozpęknięcia  się    niezmiernej  kopuł* 
lodów,   klóre  okrywają  morze   północne;  gdji, 
•koro  te  ogromne    stosy  kry,  mające  nieraz  pif- 
toaście  mil  długości  i    wznoszące  się  nad  wodi 
w  ramki  fantastyczne,  lub  podłużne  wysokie d* 
€n7>  płynąc  ku  południowi,  gdzie  mają  się  roi* 
topić    buchając    wszystkicuii    bokami  do  mona 
niezmierne  katarakty  równie  obfite  jak  Nilu  luł 
Missyssipi  wodospady;  skoro  mówię  te  staju* 
potkają  północny  brzeg  Islandji,    i  o  niego  iic* 
prą,  prsybliicnie  się  tych  przypadkowjch  gór  lo- 
dowatych, oziębia  atmosferę;  bywają. one  w ótr- 
czas  przyczyną  tych  wściekłych  wichrów  które 
roznoszą  przestrach  i  zniszczenie  po  kraju,  w 
chwili  kiedy   powrót  wiosny  ot  wióra  bydłu  o* 
bory. 

Jest  jeszcze  inny  wiatr  niemniej  niebezpieczny, 
przynajmniej  dla  obwodów  Raghharval,  Aat' 
noes  i  Guldbringhe;  wieje  on  od  południo- w  scho- 
du, a  kręcąc  się  wirowo  ponad  Hcklą,  przjnosi 
z  sobą  chmury  popiołów  i  zwapnionego  piasku, 
klóre  pokrywają  rozległe  pola  i  nic  dozwalaj) 
baranom  paść  się  na  trawie.  W  r.  1766,  skut- 
kiem gwałtownego  wybuchu,  kraj  cały  tak  był 
popiołami  zasypany,  iź  większa  część  owiec  zde- 
chła z  głodn,  wyskubawszy  sobie  wzajemnie  weł- 
nę z  grzbietów.  Lecz  nic  la  jedna  klęska  by** 
dziełem  wulkanu;  ogień  ziemski  zdaje  się  przy* 
zywAÓ  ognie   niebieskie,    a    meteory  ogniste  H 


\ 
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]>ardzo  pospolite  w   Islandji.     Widać   nieraz  o- 
jjniste  kule,  które  wieszają  się  na  górach,  i  spadają 
j>otem  na  budynki.     Ztąd  to  przesąd  pospólstwa 
jaazwał  je    Vughnottur  czyli  kul  mi  mordercze- 
:mi.     Meteor   ten  przybiega  niekiedy  postać  xp~o- 
dłużną,  i  nazywany  bywa   w  ówczas  ^ugbrand 
*czy li  mieczem  morderczym. ^Lapterdur  czyli  q- 
jgień  niebieski    rzadko  się    ukazuje   v*  regjonach 
Hekli  przyległych;  spalił  on  po  dwakrtyć  kościół 
katedralny  w  Skallholt,  które  jest  jedynćm  więk- 
sze m  miasteczkiem  w  kraju,  i  razem  rezydencji! 

bwkupa.  .  _  "*   '     " 

Tak  więc ,  dwa  najsprzecznićjsze  żywioły,  zi- 
miro  i  gorąco,  które  w  religjach  wschodnich  u- 
bóstwtone  były.  pod  nazwiskiem  dobrego  i  złego 
gienjusza,  czyli  O  r  mus  da  i  Arymana,  Ozirisa  i 
Tyfona,    które   walcząc    z  sobą  szczęściem    dla 

-człowieka  uobojętniają  się  wzajemnie,  jednoczą 
się   tutaj   na  jego   zniszczenie.     Ogień  wulkanu, 

^niemniej  jest  śmiertelny  jak  zimno  z  lodogór  zioną- 
ce; a  kiedy  nieraz  morze  północne  najeżone  jest 

.  temi  zamkami,  tein  i  fantastycznemi  świątyniami 
s  ułamków  lodu,  i  kiedy  Hekla  wybucha  pło- 
mieniste słupy  z  łona  swego,  d\va  te  sprzeczne 
żywioły  zdają  się  kojarzyć  z  krzywdą  ludną? 
ści  wyspy,  i  zamiast  walkę  staczać,  rzeeby  mo- 
żna, iż  wybrały  Islandję,  nie  za  szranki,  lecę 
za  ustfonie  zjednoczenia  swego- 
.  Dowiedziawszy  się  od  przewodnika  mego^  iż 
.niedaleko  od  naszej  drogi  znajdowały  się  źródła 
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gorące,  w  kanionie  01vet,  kąsałem  się  tara 
prowadzić.  Są  one  najznacznićjzze  w  hlandj 
najbardziej  wrzące  pomiędzy  niemi  są  wodyt 
teru(*)  i  Badstofy.     Gejzer  (zob.  dołfczonj 


(*)    Uczony  wędrownik  szkocki  Doktor  Troił  ,  pi« 

W  listach  swoich  o  IsUodji ,  pp bał  w  połowie  zeszłeg 

ku  szczególniejszy  fenomen  wulkanów  wrzącej  woiyi 

§pi«.  ,,  Te  ogromne  wodotryski,  mówi  on,  bodące  b« 

pienia  skotftiein   rozprężania   się  powietrza  i  ci  ;.gle  f 

•ych  ©gniów  podziemnych,  daj)   się  mianowicie  post 

w  pobliikości  jeziora  Langer  Yatn.  Kiedym  je  ogłada 

wietrze  było  czyste,  słorfce  zaczynało  pozłacać  gór  a 

powierzchnia    jeziora    podobna  była    do  zwierciadła. 

wodotrysków    wznosiło  się  do  koła  tego  jezior* ,  i  w 

ssało  się  w  powietrzu.    Jeden  wszelako  a  wrócił  prus1 

mi  uwagę  moją:    słup  wodny  około  8  stóp  średnicy 

cy  rzucał  się  w  górę  do  wysokości  stóp  9Ą.    Woeat 

niezmiernie  gorąca,  i  w  sześciu  najwięcej  minutach 

waliśmy  w  niej  sztukę  baraniny  oraz  kilka  pstrągów; 

stko  to  miało  smak  wyborny.  Jezioro  Reikutn  podobny 

stawia  widok.    Wodotrysk  który  siny  tam  postrzegti, 

sił  się  przed  kilką  laty,  jak  zapewniano,  do  wysokc 

70*  Ale  oberwiska  z  gór  zatkały  cześć   Otworu  jego 

da   w  oczach  naszych  tylko  od  54  do  60  stóp  sięgała 

by  wszy  do  Geyseru ,  niedaleko   Skalholt   miasta  bis 

i  stolicy  wyspy,    ujrzeliśmy  wodę    wytryskającą  s 

wnością  dosyć  obszernym   otworem,  i  tworzącą  wo 

ś  którym    nie   możnaby    porównywać    wodospadów 

Saint- Cloud,  Cassel,  i  Herrenhausen.     Uważaliśmy 

obwodzie  dobrój  pół  mili,  ĄQ  do  50  rzutów  wrzące/  wo 

re  zapewne    z  jednegoż    nagromadzenia    pochodzą. 

jednych  była   bardzo  czysta  ,  innych  mętna    i  glini; 

taj  miała  bardzo  piękny   różowy  kolor  ochry,  którć 
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-nek)   leżący   niedaleko  kościoła    w  Reike,  ód 

asu  jak  oberwanie  się  góry  zatkało  ogroinneini 

~tukaini  głazu  otwór  jego  ,  jnniój  obfici*  wytryw 

-..,..  i  ..  ■  i     •.  ■     i  m  -m 

i 

2a  przebiegając  przez  pokłady  rudy  żelaznej;  tam  znowu 
-&  biała  jak  mleko.  Wodorzuty  te,  jedne  biły  nieustan- 
&  ,  inne  ustawały,  lub  po  pewnych  przerwach  rozpoczy-  - 
fcy  działacie.  Zwróciliśmy  uwagę  ni  największy  wodo- 
~§k  znajdujący  się  w  pośrodku.  Otwćr  jego,  o  którego 
sbokości  przekona-  się  nie  mogłem,  ma  t9  stóp  średnicy, 
m.  wyrzuca  on  ci 3 git? ,  ale  przestaje  i  zaczyna  kilka  razy 
dzień*  w  nierównych  przerwach  czasu*  Krajowcy  powia- 
li nam,  ii  obfitość  jego  jest  mniej  znaczna  w  czasach  de* 
r:zów  i  nawałnic*     Mieliśmy  sposobność*    przyglądania  mu 

1 

s-  od  6  z  rana  do  7  godziny  wieczorem.  Przez  ten  czas, 
»da  wytryskała  piętnaście  razy,  i  wznosi  a  się  od  5  do  10 
feni;  woda  ta  wpada  do  sadzawki  mające')  56  stóp  średnicy, 

-wypływa   z  niej  nieznacznie  wierzchem.     Ostrzeżono  nas 
wkrótce  podniesie  się  wyżej,  a  Doktor  Lindt,  który    nam 
ko  astronom  towarzyszył,    przysposobił  wszystko  do  ści- 
r  8°  wymierzenia   wysokości  do  jakiej  dojśó  miała.     Żale* 
i*ie  cztery  godziny  upłynęły,   uczuliśmy   trzęsienie  ziemi 
wielu  mićjscach,  i  dał  się  słyszóó  podziemny  odgłos  do 
Min  dział  podobny.  Wkrótce  wybuchnął  słup' wodny  i  wzniósł 
do  92  atóp  wysokóici.    Ta  zadziwiająca  siła  ognia  I  wo- 
'    wprawiła  nas  w  zadumienie,   które  się  powiększyło  ja- 
dze, kiedyśmy  ujrzeli  ii  woda  wynosiła  swą  mocą  kamie- 
^    któreśmy  w  otvvoV  rzucali.     Nie  ma  nic  dziwnego,    i£ 
Ć3  tak  zabobonny  jak  Islandczykowic^  te  otwory  za  bramy 
fekfelne  uważa.     Co  do  przyczyny  tworzenia  się  tych  wiel- 
^h  nagromadzeń  wody,  które  zasilają  wodotryski,  uważa- 
*  ii  ile  razy  ma  nastąpić  wybuch ,   rzeki  pobliskie  wysy- 

ajq.     Podobny    fenomen  zapowiada   również  wybuch  He- 
li wydarza  się  on  nawet  w  okolicach  Wezu w jusza  i  Etny. 
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] 
tka;  ale  ryczy  z  wściekłością  w  więzienia  Ul -3, 

go  ścieśnia.  Badstofa  fest  perjodyczny;  ^jrrocaslp^ 
wodę  na  7  lub  8  stóp  przez  10  minut;  rataje  A^ 
takiż  przeciąg  czasu  i  znowu  rozpoczyna  (hukLu 
nie  swoje,  z  godną  podzi wicnia  regularnością  TaŁ^ 
inoinclr  Fahrenheita  podnosił  się  w  tej  wodiiesj^, 
162  stopni. 

Dalej  nieco,  u  źródła  Landgarness,  daje  siej 
strzegąc  fenomen,  który  Buflbnowi  dał  powtd 
utrzymywania  w  swoim  sys  temacie  świata,  ii' 
górze  mogą  łyó  w  wodzie  gorące}.  Przytacza  i 
gorące  źródła  w  Islandji,  i  twierdzi  ie  niettk 
%  nicji  są  rybne.  Strumień  zimoej  wody  wpt.  ti 
da  w  potok  Landgarness:  niektóre  węgorze czy 
przez  nieostrożność,  czy  mocą  bieżącej  wody  p«- 
wanc,  wpływają  do  kanału  wody  gorącej;  młod- 
sze zaraz  zdychają,  a  starsze  i  silniejsze  mrcząflf 
przez  dwa  lub  trzy  dni  i  takiemuż  ulegają  losowi 
W  miarę  zbliżania  się  do  Hckli*  w  każdo}  ott* 
dzic  gdzieśmy  się  tylko  zatrzymywali,  gospodant 
dziwili  się  śmiałości  naszego  zamiaru,  i  staralisM  ^ 
z  uprzejmą  życzliwością  odwrócić  nas  od  mcgs.1  a 
Ale  nie  byliśmy  wcale  skłonni  do  słuchania  ^\tt 
próśb  i  nalegań,  ponieważ  w  tej  nadludzkiej  *jłj>i 
prawie  nabawiały  ich  bojaźnią  o  nas  jedynie ctt*!^ 
rodzicj8twa  i  dziwaczne  przesądy.  Prawili  d**!^ 
o  olbrzymach  sieda^/cych  na  ognistych  jeiioraAlt> 
o  lcgjach  całych  duchów  piekielnych  przcmieniHu 
nyoh  w^harpje,  z  którcmi ,  jak  mniemali,  mi«k|a 
śmy  staczać  zażarte  bitwy. 


* 

•a 
li 


Przerwaliśmy  rozmaite  doliny  powiatu  Ran- 
rrall,  niegdyś  zamieszkane,  dziś  wyludnione  2, 
wodu  wybuchów  wulkanu,  i  okryte  przepalone. 

kamieniami,  popiołem  i  poczerniałem!  piaska- 
.  Mnićjszc  góry  tworzą  na  bokach  Hekli  nie* 
to  piętra,  a  na  każdej  z  nich  znajduje  się  kra- 
•.  W  czasie  wybuchu,  wszystkie  te  podrzędne 
ilkany  wyrzucają  lawę  i  topiące  się   kamienie* 

miarę  zbliżania  się  do-  stóp  góry  głównej,  ną-* 
łkać  można  ogromne  rzeki  lawy  ostygłej  w  po- 
ić i  ławic ,  które  przedłużone  zdają  się. być  ra- 
lonami  uśpionego  olbrzyma. 
W  Ićm  miejscu,  trudności  zaczęły  stawać  się  co- 
ias  przykrzejszemi  dla  nas.    Trzeba  było  z  nie- 
ończpnćm  utrudzeniem  przedzierać  się  po  żużlach  k 
ilkaniczuych ,    które  nam'  wszelako  pom  a  gały , 
•  posuwania  się  coraz'  dalej ;  trzeba  było  prze* 
d»ać  rozpadliny,  skakać  z  jednej  skały  nadru- 
lub  z  kamienia  cakamień,  pomimo  iż  niektóre, 
malały  się  poc(  nogami  naszemi  po  pochyłej  po- 
ierzchni.    Przybywszy  na  szczyt  najwyższy,  po- 
rzegliśmy  dopićro,  że  cała  przestrzeń  aż  dotąd 
takim  mozołem  przebyta,  tworzyła  tylko  ob- 
ecny obwód   pierwszej  posady  Hekli.     Trzebar. 
ło   teraz    ku    samemu    wulkanowi    zmierzać; 
zystęp  jednakie  do    njego  nip  był  tak  przykry 
k  nam  się  z  razu  zdawało.     Szliśmy  dość  ła- 
o  całemi  stopami,    lubo  czuliśmy  jak  pod  na- 
i  trzeszczała  lawa;   ale  oswoiliśmy  się  wkrótce 
Łeinpozornem  tylko  niebezpieczeństwem,  a  tną-  . 


\ 
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łc  okrągławe  parowy  ułatwiały  nam  postępw 
nie  w  górę.  Szczególniejsza  okoliczność  zwrtó  P 
ła  uwagę  naszą ,  ta  jest  znaczna  ilość  soli  kt<ki  "' 
postrzegliśmy  w  zakleinicciach  i  miejscach  rf 
potoków  dćt;zczowych  zasłonionych.  Być  mofc,1  *,f 
ii  w  czasie  wstrząśnięci  rewolucji  wulkaniczny^, 
rozpadliny  w  dnie  morskićm  roslwarte  priejfe1 
szczają  raassy  wody  słonej  w  pieczyska  poje- 
mnych ogniów  ,  które  wybuchają  je  kraterem  * 
niezmiernych  kupach  soli.  Wyiej  nieco,  gór* 
dkryta  była  śniegiem;  chmury  ulegając  pewneart 
przyciąganiu  elektrycznemu,  zgęszczały  siędob* 
ła  wielkiego  krateru.  Przybywszy  io  tego  łre* 
wycieczki  nasiej,  ujrzeliśmy  tylko  obszerne  wy. 
drą£cnie,  które  nic  wiccój  szczególnego  *  sobfe' 
nie  miało,  prócz  tego  £e  było  kraterem  HcłlL 
Było  to  nagromadzenie  rozmaitych  sztuk  kamie- 
ni przepalonych,  opok,  lawy,  popiołów  i  piaskóf, 
które  po  wybuchu  pospadały  na  pochyłe  ściany 
krateru  i  prawie  go  zawaliły.  Mocniejszy  niew 
wiatr  rozjaśnił  ten  ogromny  wieniec  chaianylp 
i  po8trzegłeui  w  oddaleniu  ponurą  lodogórę  wię- 
cej ni£  Hekla  wzniesioną,  w  której  sfctóceprMi 
odbicie  malowało  tysiące  barw  purpurowych, 
zielonych,  pomarańczowych,  szkarłatnych,  i«- 
kazy wało  tak  jak  w  pryzmie  wzmocniony  blask 
złota  i  ognia  drogich  kamieni. 

Jeślim  następnie  nie  mógł  zwiedzić  groty  Fi* 
gala,  jeślim  nie  był  wlsfendji  w  porze  zors  pół- 
nocnych, wynagrodziło  mi  to  wc-d.va  dni  potno- 
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§  pielgrzymce  na  górę  Heklę  ukazanie  się  dwóch 
mreljów.  Fenomena  te,  które  tylko  na  motzach 
►łnocnych  widzićć  można,  są  nagromadzeniem 
yziewów  wodnistych^  w  których  słońce  odbija 
5  tak  jak  w  zwierciedle.  Nagle,  obok  gwiazdy 
tiowej,  ukazują  się  dwie  tarcze  słoneczne,  zupeł- 
c  podobne  do  swego  wzoru,  które  przez  odbija* 
m  się  promieni  polrajają  gorącość  jego.  Me- 
3ry  wszelkie  ukazują  się  najczęściej  w  porze  to- 
^nia  lodów;  z  tych  rozpływających  się  lodów  po- 
atają  mgły,  które  między  nami  i  słońcem  roz- 
»&ćierając  się,  pomnażają  tym  sposobem  jego 
^obrażenia  i  gorącość. 

Parelje  te  musiały  dać  początek  rozmaitym  fi- 
^jom,  w  kraju,  gdzie  Skaldowie  tak  długo  berto 
»inji  dzierżyli ;  i  godnćm  jest  uwagi  spotkanie 
g  w  tym  względzie  poetów  bieguna  północne* 
».  z  poetami  Indyjskiemi.  Mitologja  SamskryU 
-a  mówi,  ii  w  czasie  zaćmienia',  wielka  i  mija 
*zera  xiężyc;  2  tego  powodu  przez  cały  czas  ję- 
to trwania  przestrach  największy  między  ludem 
tonuje.  Islandczykowie  utrzymują,  ie  dwa  wilki 
ligają  słońce  chcąc  je  pozrzeć,  i  że  gdyby  nie- 
>częścicm  który,  z  nich  je  dosiągnął,  sklepienie 
^ebieskie  byłoby  pozbawione  świecznika  swego, 

wkrótce  i  świat  by  został  zniszczony*  Niekie* 
y  zamiast  dwóch  obrazów  słońca  ukazuje  się 
^y,  cztery,  a  nawet  i  wiccćj,  stosownie  do  mniej- 
;ćj  lub  większćj  ilości  nagromadzonych  do  koła 
jspy  lodów.     Utrzymują,  ii  ił  roku  1615,  kiedy  . 


—    30G     —  1 

jak  wzrokiem  daleko  zasięgnąć  można  było,  eta  j? 

czały  ją  góry  lodów  biegunowych,  fałszywesM^11 

ca  ukazywały  się  w  miarę  wydobywania  sicm^my: 

i  widziano  w  ówczas  aż  do  dziewięciu  pareljiw0 

linji  poziomej  rozrzuconych.  |cz 

Czyliż  można  się  dziwić,    ił  przy  umyśle  nw111 

stannic  temi  wspaniałemi  uderzanym  widofa*«y' 

z  wyobraźnią  zawsze  rozognioną,  przez  te  obuł1*) 

zy  płomienie  zionących  wulkanów,  ognistych nwty 

teorów,  lodowatych  miast  wspaniale  na  inortn*irfl 

wznoszących,  wyspiarze  ci  celowali  wpoe^fc*!*0, 

ra  karmi  się  wiclkiemi  obrazami,  która  ofy*iW?J 

i  zbogacają  mocą  i  cncrgją  wzruszenia  serca?  Ln*3 

ten  przeto,  dziś  tak  wyrodzony,  miał  wó\cerj#ł  ■ '. 

homeryczny  w  wiekach  średnich.     Sturlcson *|  *&i 

chował  spisany  poczet  Skaldów,  którzy  się  ^*l  fI9 

wili  w  kompozycji  lirycznej;  zawiera  on  kitt*ł-^ 

śpiewaków.    'Islandczykowie  nadto  uczynili flH  *ta 

czne  postępy  w  żeglarstwie;  zdaje  się  nawet p*|,,C 

wną  raccza,  iż  na  wicie  jeszcze  lat  przed  KotoH  *z) 

bem   odkryli  Amerykę,  ponieważ  podług  icM*j^ 

wnych  aagów,  nic  można  wątpić  iżby  ff riW<"4  10>) 

albo  ziemia  winnic,  do  której  przybyli,  mew11!?*" 

ła  być  częścią  północną  Nowego   Świata.    Za*l?ai 

żyli  oni  osady  w  Grocnlandji,  pod  przy wódzWH*  * 

Eryka    Rudego.     Dawne    ich  prawodawstwo  w*  **< 

wnic   zasługuje  na  uwagę,  jak  inne  ich  pri**  0r 

nionój  pół-oświaty  cechy.    Rzeczpospolita  isUsi*  fo 

ska  podzielona  była  na  cztery  prowincje,   tóĄ*z 

nazwiska  swoje  ód  położenia  jeograficzncgoptf*|  ** 

i" 


\ 
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-y,  jako'toi  Suthland,  Northland,  OstlatadiAVis- 
mA;  każda  prowincja!  dzieliła  się  na  trzy  powia- 
^  a  każdy  powiat  na  dziesięć  sysselów  czyli  okrę* 
'  w.  W  każdym  sysselu  znajdowały  się  publi- 
■ic  miejsca,  gdzie  była  i  dotąd  jeszcze  jest  wy- 

-  erzaną  sprawiedliwość.  Pięciu  urzędników,  któ- 
zzh  Arngrimus  dziejopisarz  krajowy  w  łacińskim 
^lu  swojin  reppagógami  nazywa,  a  których  na- 
^yano  na  wyspie  więcej    po  islandsku   hrępsto- 

rs,  wybierani  byli  z  zamożniejszy  cli  mieszkań- 
-w,  aby  to  towarzyskie  położenie  stawiało  ich 
^żej  nad  wszelkie  przekupstwa,  i   było  zasło- 

-  ich  nicskazUclności, 

JSgaTJzają  się  powszechnie ,  i|  mowa  islandska 
nicniłu.  się  od  owych  czasów,  iPieniaetwa  jakie 
j  odbywają  na  owych  miejscach  publicznych, 
«ic  zarazem  wieśniacy  znoszą  owoce  swego  pa* 
orskiego  i  rybackiego  przemysłu,  przyczyniły 
^  wielo  do  nadwerężenia  pierwotnej  mowy.  Za- 
^ynniiią  .o^i  wyrazy  łacińskie  przy  oprowadza- 
li spraw  słyszane,  i  dla  tego  nieraz  mosnaprzjf 
witaniu  usłyszeć  wyrażenia :.  Kałę  domine.y 
iluś  et  hojiorrz  ust  najprostszych  ludzi.  Wy- 
ży angielskie,  francuzie,  holenderskie,  czynią 
tej  mowy  prawdziwą  mieszaninę  języków,  z 
órej  każdy  naród  znalazłby  cos  swego  ,do  ode- 
•ania.  Wyjąć  od  tego  ^szejako  należy,  jak  nam 
>wiadano,  północną  część  wyspy,  do  której  cu- 
coziemcy  prawie  nigdy  nie  zawijają,  i  gdzie  je- 
lcze mieszkańcy  używają  języka  Skaldów  w  ca- 
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Mm  jego  bogactwie  i  pierwotnej  czystości.  llJ  i 
na  południowych  brzegach  Islandji  język  ten  bil  o 
doy  juś  ]—t  dó  zrozumienia,  jak  twierdzą nieWł  p\ 
rzy  filologowie  duńscy,  którzy  się  zajmowali  iJ  ro 
roiytnościami  tćj  poetyckiej  wyspy.  Nie  oafófl  i  j 
wszelako  mniemać,  iżby  mowa  Skaldów  była  tu 
zapomnianą.  Podczas  wieczorów  któreimj  pmf  ro/ 
pędzili  w  Singfur,  wioseczce  powiatu  SiagafiiJ  vr  j 
widzieliśmy  wieśniaków  zachwycających  się  Ał  lan 
chaniem  sagów  ich  dawnych  Skaldów,  nieb/łtoM  duj 
dnak  z  ich  strony  ani  skutek  grzecznoąci  dk  *  prz 
powiadających,  ani  dowód. przy wiąsas/a  io  to 
ju ,  ponieważ  z  rozmowy,  ich  łatwo  nota  byk 
dostrzedz,  iz  czuli  metaforyczne  wktelwW! 
wdzięki  tej  poezji. 

Uderzające  jest  podobieństwo  w  nonenii  ufa* 
•ów  między  Islandkami  i  Koszuankami;  dfopiA 
czapka,  spiczasto  zakończona,  i  okryta  ozdoba* 
•troiła  zapewne  i  piękności  Wizygotskie  i  Ostro- 
gotskie,  ponieważ  Normandzkie ,  podobnie!  ja 
Islandskic  kobiety,  u  których  strój  ten  wifrife 
sijf  daje ,  pochodzą  z  Gotji.  Jeśli  sądzie  m**!|  islat 
z  jednych  i  drugich  o  wdziękach  ich  popnetol  ola 
czek,  kobiety  u  Skandynawów  musiały  *1 
odznaczać  pięknością,  gdyż,  chociaż  Islandii Nc 
mogą  co  do  wdzięków  równać  się  z  płcią  picN 
z  Caux  lub  Rouen  (*),  widać  wszelako  poinic 
niemi  twarze,  których  regularne  i  przyjemne  fJJ  ^ 

dw 

(*)     Miasta   w  Koimandji.  1   V01 
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zawod2ą  mniemanie  fakieby  powziąć  moi  na 
Łraju  nieuprawnym,  okrytym  zawaliskami  i  tó- 
ie  jacy  cl:  lodów  stosami,  lecącym  pod  tąi  sże- 
LościącoLapończykowie,  Samojedy,  Illinosowie 
jskimowe*  tak  upośledzeni  od  przyrodzenia.  ' 
[slandja  ma  120  mil  (pol.)  długości,  na  50sze- 
tości:  ale  od  północo  ^zachodu  przedłuża  się 
półwyiep  i  zdaje  się  wyciągać  rękę  ku  Groen- 
idji.  lomiędzy  jej  śniezystemi  górami ,  znaj- 
ją  sie,<bliny,  na  których  silne  roślinienie  mchu 
sedstawa  murawy  szmaragdowej  barwy;  na 
»h  to  pisie  się  bydło  i  konie.  W  pobiiskości 
ą  osady,  w  miejscach  bezpiecznych  pd  wodo* 
idów^iodogór  i  lawin  śniegowych.'  Niceo  kar-, 
^atychj  pokrzywionych  brzóz  ukazuje  się  o- 
ł  chatek;  ale  nie  są  to  już  owe  lasy  w  da- 
ych  lepndach  ludu  tego  wspominane*  Zboża, 
fe  nie  dojrzewa ji|  na  tych  potach,  musiały 
gdyś  jai  sfę  zdaje,  być  uprawiane  przez  mie- 
^  ńców :  domniemanie  to  wyprowadzić  można 
iektóryci  ustanowień  dawnego  prawodawstwa 
ridskiegc  Nasz  gospodarz  w  Singfar  starał  się 
*  prowadzenie  obok  folwarku  swego  niektórych 
odowizrijnogących  wytrzymać  północne  zimna; 
zebrał  żnich  jedynie  cokolwiek  niesmaczne- 
>warzywa.;  Mieszkańcy,  dalecy  od  zajmowa- 
fii?  tą  tfezyskowną  uprawą,  wolą  raczój 
pływać  pned  świtem  dnia  na  morze,  gdzie  po 
Unastuwsroje  aaferyngi  siadając,  poławiają  zą 
**ocą  ponęty  pomiędzy  rafąjtni  i  prędami  mor- 


bydfo  sfcrzciami  i  inncini  rwaras 
ryby.  W  rybach  składają  oni  * 
rządowi,  oraz  opłacają  kapłanów  i 
Ryba  jest  monetą  krajową;  jest  on 
ści,  a  w  miarę  ceny  przedmiotów 
większr  ilość  ryb  dają  w  zamianę 
Moralność  zdaje  się  w  pewnym 
niższym  u  Islnndczyków  zostawać 
li  w  czasach  dawniejszych.  Zdar: 
spotykać  pomiędzy  niemi  ślady  daw 
ności  i  tej  filantropji,  która  była  po 
rym  z  majętniejszych  wyspiarzy,  v 
sach,  do  założenia  przy  drogach 
nych,  gdzie  nictylko  pożywienie 
ale  uprzejme  przyjęcie  znajdował  p< 
knęły  ju£  te  dobroczynne  zakłady; 
wał  pamięć  dobroczyńców. —  M 
których  powiatów  środkowych  i 
inałopojętnych;  inni  znowu  nadbrz 
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wsżc  między  tcmi  Wyspiarźarfii  óDratf/Sycia  £a- 
tryarclialntfgo,  i  prostotę  z  otwartością  i  żyćźfr- 
wością  połączoną;  zapewniają  wszelako  że  poinię- 
fzy  sobą.  postępują  oni  inaczej. 

Minęły  juz  te  czasy,  kiedy  Islandscy  Skaldowie 
a.  swych  szybkich  okrętach  przerzynających  we 
szystkich  kierunkach  morza  północnej  przyby  wa- 

seachwycać  swemi  runickiemi  m  clodjami  Jaflów 
z- kadzkich,,  królów  Jutlandji,  Szkocji,  Trlandji  i 
^rwegji.  Oni'  to  wojennóm  swych  lutni  brzinic- 
^m  zapalali  wojska  do  walki;  w  każdym  planie 
Lwy,  znajdowało  się  ohok  króla. miejsce  zosta- 
l  4>ne  dla  Skaldów,  aby  byli  świadkami  wało- 
wych czynów  królewskiej  dłoni,  i  aby  pamięć 
hi  w  hymnach  swych  unieśmiertelniali.  Harald 
^zał  ich  jak  najbliżej  siebie  na  ucztach  dworu 
^eneur;  Olaus  Swćnson  jednego  z  tych  poetów 
^bfał  na  ministra  swego;  Lysten  król  Danji 
^  był  zachwycony  graniem  i  poezją  Flernusa  tyl* 
co   przybyłego   %  Islandji ,  jź  mu  swą  córkę 

dał  w  małżeństwo.  Rrólowio  nie  uważali  za 
Tiiźenic  siebie  być  ich  uczniami.  Rognwald 
dl  Orkadów  i  Ragnar  Łodbrog  król  jednej  czę- 
L  'Skandynawji ,  składali  wiersze  Ftinickie.  Gi 
aldowic,  ci  opiówaczć  cnoty  i  prawości,  z  taką 
cią  i  z  taką  w;szędzie  przyjmowani  £yczli^o<- 
ią,  daćby  nam  powinni  korzystne  wyobrażenie 
duchu  narodowym. kraju  z  którego  pochodzili... 

Po  dwudiiestbdnidwyin  pobycic  w  ' porcie 
lorlaks^an,  rozwinęliśmy  żagle;  wydarzenia  w 


* 
ciągu  podróły  m  morzach  północnićjszjcli  jen* 
•dbywanćj,  będą  przedmiotem  innego]  artjkri 
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XVI. 

WIADOMOŚCI  O  PERSJI. 

(Ciąg  dolsiy.) 

I 

Miaa»kamey.gor_  DaHaaRaaarolm---  Skitckkat 

ta   salatrzaiitg*  —   Utrata   aczn    Bita   Kufi  Kbtoa  - 

rfałswyesaim  ptaki*—  Plfkna  dolina  Datlo-*<ar*tbai- 

Mthwnał  Riaa.  Uub  Byat  —    Patryotysm  kUndaf 

Ww—  Włatciciale  dóbr  partcy. 


Nie  ma  nic  bardaićj  uderzającego,  jat  nuJM 
skwarnego  klimatu  okolic  wzdłuś  brzegów  P« 
skićj  odnogi  lełących,  na  przyjemne  klima  i  k 
gatą  siemię  górzystych  płaszczyzn  środkowego  ta 
ju.  Po  ujechaniu  mil  55  (ang.}  dostali  się  po<W$ 
między  góry.  Tutaj  naczelnicy  pokoleń  oid 
czne  zamieszkujących  wioski ,  wyjechali  b* 
naprzeciw  ambassadora  z  orszakami  swymi.  »£■", 
bym  chciał,  mówi  autor,  wdać  się  w  opisj  * 
lownicze,  wybrałbym  za  przedmiot  tych  górali,  i 
fantastyczny  dziurawy  ubiór,  ich  silną  buto 
ciała,  ich  szybkie  obroty  pomiędzy  przepaście 
gdzie  pieszo  nawet  iść  niebezpiecznie,  nakoś 
echo  odgłosu  ich  broni  >  które  sto  otaczają] 
pagórków  pbwtarza.ee  —   Przebywszy  dwa  «f 
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[olitię  Kalaeruhn  od  step  oddzielające,  ujrzt* 
r    z  zachwyceniem    najbogatsze  i   najrosko* 
jsze  okolice.    Dzikie  mirty,  borówki  i  wierz* 
»wsząd  po  rozpościerały  się  w  największej  ób« 
i.  Ostatnie  zaś  najmocniej  mi  ojczyznę,  lubą 
znę  przypominały.    Słodkie  to  uczucie  obu" 
ię  w  tych  najmocniej,  co  odległe  od  kraju  ro* 
lego  zwiedzają  okolice, 
ogie  te  pokolenia  są  niezmiernie  chciwe  łu- 
&k  tego  podróżni  doświadczyli.     Bagaże  ich 
rzykryeia  wiezione,  zrabowane  zostały  przez 
hordę    i  tylko  wypadek  szczególniejszy  był 
zyną  ii  strata  ich  znaczni ójszą  niebyła.  Je* 
rielbłąd  niósł  flaszki  z  kwasem  saletrzariym, 
tn   opatrzył  ich  Dr.  Hcleiius   Scott  w  Bom- 
aby  skutków  kwasu"  tego  w  Persji  dóswiad* 
Rabusie  splądrowali  jut  kilka  ładunków  na- 
wielbłądów,  kiedy  wreszcie  na  kwas  siarczą-* 
trafili.  Jedną  z  flasz  rozbili  o  ziemię,  i  żale- 
ich  przykra  wonią,   czóm  przerażeni  i  sąm 
ie  zamkniętego   w  flaszy   gienjuśza  Farin* 
le)  oswobodzili,  uciekli  jak  najspieszniój,  zo« 
*jąc  ,  większą    część    zabranych  jui    przed* 
w*  ^ 

isto  Kaseruhn  leży  niedaleko  od  starożytnego 
nhr>  którego  ruiny  są  zachwyceniem  staro- 
łów,  a  obfite  w  zwierzynę  okolice  roskoszą 
wych.    Jakoż  autor  z  towarzyszfbii  swymi 


Ma* 


Ckrstlcitu* 
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odbył  polowanie  na  czarne  kuropatwy,  która  d 
do  40  sztuk  ubili.  I  o 

Gubernator  prowincji  Kascruhn,  Risa  KuU-RIhI** 
przybył  dla  odwiedzenia  ambassadora.  StarsecfcM11' 
miał  jedwabną  przepaskę  na  otworach  ociowjdl^ 
ponieważ  w  czasie  domowych  zatargów  miękł  ni 
rodzinami  Zend  i  Kadszyr,  postradał  oczy.  dśl™ 
tylko  zajął  miejsce,  mówi  autor,  zaczął  zaruit0^ 
powiadać  nieszczęścia  swoje,  które  mnie ai  & w 
łez  rozrzewniły.  Ale  jakież  było  podziwienieuft'  ° 
je,  kiedy  on  opowiadaniem  swojćm bynajmniej  ni  4>J 
nie  chciał  wzruszyć ,  ale  przeciwnie  rozweselić,  ** 
tak  ii  musieliśmy  się  śmiać  z  wypadŁn,  łtó]  °pa 
w  każdym  innym  kraju  uważany  by  bjł  lacrieł  taj 
miot  do  trajcdji  stosowny.  Ale  z  cierpieniami  td  "uia 
bywa  jak  z  niywaną  często  trucizną;  metjlkowe  teg< 
szkodzi  ona  wcale,  ale  nawet  w  części  poływk-  czy 
niem  się  staje.  <t  _  cn»i 

»  Byłem  ja  czynnym  stronnikiem  rodiinj  Wł  «iy. 
szyr,  mówił  Risa  Kuli  Khan,  dla  zapewnienia  w4  ta 
bib  jćj  łaski,  kiedy  wtćm  dostałem  sic  wm«  w'e 
przeciwnej  rodziny  Zendy.  Juzem  blisktójocie 
kiwał  śmierci,  4  zdziwiła  mnie  nie  mało  jej  łap 
dność,  kiedy  mnie  jedynie  oczy  wyłupić  kąia* 
Jeden  z  ludzi  rodzinie  tćj  służących  wysłany  w** 
*ym  celem  do  mnie.  Miał  on  w  ręku  stary  ipfl 
tępiony  nóż  do  operacji,  ofiarowałem  mu 
20tomanów,  aby  użył  do  tego  scyzoryka  którj*l  do 

s.  "I 

pokazywałem.    Odrzucił  on  z  pogardą  ofiarni  *a< 
ją,  nazwał  mię  tyranem  niegodnym  żadnego  W4  *u' 
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j,  ponieważ  zabiłem  brata  jego,  i  przydał,  i* 

tó  katowskie  polecenie  prosił  jak  o  łaskę,  abjr 

ógł  zemście  swćj  dogodzić,  i  ie  niczego  więcej 

e  żałuje,   jak  ze  mi  życia  wydrzeć  nie  może; 

/idząc,  że  z  typn  twardym  człowiekiem  nic  zrdbtć 

_e  moźha.było,  poddałem  się  losowi  memu  i  u  a 

znak  się  położyłem;  zdawał  się  cieszyć  z  te£ó; 

Dnażył  ramię,  zamierzył  sic  nożem,  i  przygniótł 

i  kolanem  piersi,  jak  gdybym  b^ł  głupią  cwcąj 

miał  dozwolić  postępować  z  sobą  jak  mu  się  poi 

>bało.     Widz.ąc  ii  spokojnóść  moja  czyniła  go4 

ało  przezornym,  podniosłem  trólno  ji?dną  riog£, 

arłem  o  brzuch  jego  i  odepchnąłem  go*    (Tu-* 

naśladował  starzec  wszystkie  swoje  potUs^fc- 

i.   i   serdecznie  się  naśmiał   przy  wspomnieniu 

To  wypadku).     Nagle  skoczyłem,  ale  i  ou  && 

f-t;  a  po  krótkiej  wałce,:  w  której  on  był  i»o> 

Lt&jszym,  rzucił  mną  a  ziemię,  i^wyłupił  niiV«' 

p-,  Bromłcni  się  żwawo,  i  to  mi  ból  zjuttfćjtfzS-*' 

Rany  wkrótce  się  zagoiłj;  a  gdy  KadsSyrŁf- 

e  wzięli  riakoniec  górę^   zostałem   ptiek  *")H<&' 

i?vicie  wynagrodzony  za  utratę  wztoku.     yftiif* 

f  synowie  moi  otrzymali  wyższle  stopnie %  a  ja, 


» ją  zdrowe  efezyi    Jeśli  się  0kaiV  jalU  Mak'  w4' 
chodach,  aibo  jakie  rzeczywista  lub  zTooryiUmiP 


duźycie,  cóby  na  innego  gubernatora  chWśf£  : 
b  karę  śmierci  ściągnęło,   król  zawsze  móNfrf;- 
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•Dajcie  temu  pokój,  to  ten  bieda;  ślepy  Rita  S 
»li,  niech  tobie  siedli  spokojnie. «     Widzisz  wi 
ambassadorzc,  dodał  w  końca  z  uśmiechem, 
nie  mam  powodu  uskarżania  się,  poniewai  u 
ta  obu  oczówlepićj  mnie  od  wszelkiego  nimi 
ftcia  zasłania,  jak  posiadanie   w  Persji  dwu 
•tu  ocz  najlepiej  widzących,  <c 

W  Kaseruhn  opowiadano  podróżnym  pociensf  i, 
sdarsenie,  jakie  mieli  dwaj  s  należacyci  do«4  j{ 
•saku  ambassady,  którzy  byli  wysłani  przed  »J  m 
mi  do  Szyraz.     Mówiono  im  cudowne  nectj  i    d 

ła 
U 

h 

h 


jakichś  dwóch  stworzeniach,  które  sie  e/ałyiMh 
dować  w  pewnej  wiosce  o  15  mil  ioę.odEm 
ruhn  lciącćj.     Ciekawości)  zdjęci,  me  tir aiajae 
na  przykre  powietrze  i  na  przykrzejsze  jeueft 
drogi,  udali  się  tam  obadwa.    Stworzenia  te,  po- 
dług opisu  jaki  im  uczyniono,  były  najpodobnie} 
•ze  do  ptaków,  ponieważ  miały  pióra  i  dwietjl 
ko  nogi;  głowy  ich  jednakże  były  obnażone  id* 
mięsa  podobne,  a  jedno  z  nich  miało  mieć  dłfrl  *( 
gą  czarną  brodę.     Najwięcej  jednakże  od  ptaków  I  k, 
różnił  ich  głos;  a  stary  jakiś  człowiek  itifj  jeL< 
widział,    twierdził,  ii   głos    ten  był  dosyć  po- J  t| 
dobny  do  mowy  arabskiej,    ale   on  nie  mógł  aii   fc 
słowa  zrozumieć.  —  Przybyli  nakoniec  ciekaw 
podróżni  do  wioski;    otworzono  im  dom  gdzie* 
we  cudowne  ptaki  były  zamknięte,  i  ujrzeli  -  p* 
rę  indjków,  samca  i  samice,  znalezionych  w.m- 
bitym  na  odnodze  okręcie.     Samiec  odezwała 
a  swoją  arabską  mową,  z  radości  zapewne  Je  iĄ  t 
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a  wolności  ujrzał;  biedni  towarzysze  nasi  nie 
riedzieli  czy  gniewać  czy  śmiać  się  mieli  z  tego 
darzenia.  Śmiech  jednak  wziął'  przewagę;  a 
'ersowie  niezmiernie  byli  zdziwieni,  dowiedzia* 
rszy  się  ze  ptaki  te  są'  równie  w  Indjach  jak  w 
nglji  bardzo  pospolite. 

^Niedaleko  od  Kaseruhn  pasmem' wzgórzó  w  tyl«+ 
►  oddzielona,  łczy  dolina  Dusht - e - Ardshuiu 
^li  widok  pierwszej  doliny  przyjemne  sprawił. 
i  wrażenie,  ta  ostatnia  nieskończenie  więcej  za- 
-^ycającą  była.  Wieniec  gór  otacza  ją  do  ko- 
^  si  z  pochyłości  ich  wytryska  sto  strumieni 
orzących  w  pobliskości  jezioro.  Piękność  tych 
-wnieni,  z  których  wiele  pomnićjszych  wzgór- 
«h  spadając  tworzy  wodospady,  jezioro  samo 

którego  czystych  wodach  odbijają  się  otacza* 
~e  góry,  żyzne  pola  nadbrzeżne,  uwieńczone 
Sami,  hjacyntami  i  wszelktemt  prawie  gatun- 
atoi  kwiatów,  wszystko  to  przedstawia  obraz 
cumewającej  wspaniałości*  Towarzyszący  orsza- 
ki Persowie,  którzy  więcej  zajęci  byli  zachwy- 
niein  Anglików  ańiieK  widokami  które  ich  o« 
^zały,  powtarzali  ciągle:  Iran  heminest !  Iran, 
wifiin  est!  (o  to  i  to  Persja!  otóż  to  Persja ! )  -.-, 
"Tego  dnia  spotkał  się  autor. z  dawnym  przyja- 
^lem  swoim  Mahomedem  Risa  Khan  Byat,  któ- 

wyjechał  z  Szyraz  naprzeciw  Elkihowi.  wBądź- 
^  pozdrowieni, «  zawołał  on  w  galopie  ku  orsza- 
ki się  zbliżając.    »Zaledwiem  uwierzył  oczom 
ctim ,  mówi  autor,  gdyż  tak  mi  się  zdawał  być 
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młodym  i  rześkim  jak  przed  dziesieoią  laty,  kie. 
dy  mając  już  lal  68,  codziennie  zażywał  doxc  * 
pjum,  która  podług  wyrachowania  naszego  leli- 
rea,  dostateczną  była  do  zabicia  trzydziestu  osói 
nieprzywykłych  do  tej  trucizny.     Starałem  się  t 
tenczai  usilnie  odwiesdg  go    od  tego  nałogu ,  i 
nawet  lekarz  mi  w  tóm  dopomagał,   dowody 
mu,  ie  go  opjum  nakoniec   zupełnie  znisicij, 
Zapytał  on  eic  o  tego  lekarza,  i  £ało  wał  tfocflo, 
kiedym  mu  powiedział  £c  się  w  Indjacb  zoą/do* 
je,    »  Mógłbym  go  teraz  przekonać,  mówił  M$  I  a 
v  ie  chociaż  on  i   wszyscy  lekarze  cbnescjińsci,  I  i 
podług  naszego  mniemania ,   przy  pomocy  Jfe*  I  <y 
sjasza  swego  ślepych  i  chromych  uidrairiac  po 
trafią,  wszelako  są  fałszywymi  prorokami.  Mia- 1  d 
łom   podłag  jego  zdania  umrzeć,  jeślibym  nie  |  b 
zmniejszył  codziennie   zażywanej    dozy  opjum. 
Otoi  ja  ją  cztóry  razy  powiększyłem^  a  dlatego, 
prawie  80  lat  mając ,  tak  jestem  czerstwy  i  mło- 
dy jak  każdy  z  was.«    To  mówiąc  spiął  ostroga* 
mi  konia ,   a  pędząc  w  najmocniejszym  galopie, 
wymierzył  za  siebie  w  punkt  odległy  *  iarabin- 
ka  i  trafił.    Powrócił  znowu  do  nas ,  pogłaskał 
się  po  brodzie  >  która  tak  była  starannie  utarta 
Waha*  iż  żaden  siwy  włosek  się  nie  przebijał,  ii 
puszki  któnj  mu  przed   dziesięcią   laty  darowa- 
łem, wyjąwszy  pełną  garść  pigułek  z  opjum,* 
tryumfem  je  zażył,  przydając:  » życzy  łby  na  sobki  *t; 
żeby  tu  da  Mor  mógł  tyć  obecny  i  I  ^ 

Podług  twierdzenia  Mahomeda  Risa.  stanPer-ł  *' 
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(i  znacznie  się  od  lat  dziesięciu  polepszył.  By* 
>  to  naturalnym  skutkiem  pokoju,  który  panował 
i  czasu  jak  się  zwycięstwo  przechyliło  na  stroftę 
Btatniego  króla  Agi  Mohamed  Khana.  Przyro- 
zenie  we  względzie  klimatu,  ziemi  i  płodów  ro- 
nie zwierzęcych  jak  i  roślinnych,  tak  było  roz* 
iiitne  dla  te}  krainy,  iż  ludzie  tylko  przez  naj* 
'ilniejszy  opór  niszczyć  muszą  korzyści  błogie* 
»  położenia  swego*  ■       -        x 

Kiedy  się  podróżni  zbliżyli  do  Śzyraz,  Xiążę  i 
agnaci  Perscy  tak  obciążyli  ambasaadora  cukramiy 
niiturami  i  rozmaitego  rodzaju  przyprawianemi  • 
cocami ,  iż   nawet  dozorcy  psów,   mieli  podo* 
Ltkiem  łakociów*     Eskorta    nawet  z  oddziału  < 
sgonów  składająca  się,  otrzymała  porcję  któraW 

lwa  nakarmić  mogła.  Autor  widział  jak  zaja*  * 
li  te  delikatne  przysmaki  żołnierze  sami  lrland-  , 
jrcy^  oprócz  jednego  który  był  rodem  z  Anglju 
*o  klejnot  wszystkich  krajóW,  ta  Persjau  rzekł" - 
Klich  jeden  « —  »zeby  tylko  więćć]  chrzelcjan  w 
§j  było,«  odezwał  się  drugi.—  »Ej  mnieby  tam  . 
toićh,  wcale  nie  chodziło  s  przerwał  inny >  M* 
t>ym  fumógł  przecież  kiedy  niekiedy  bagno  (*) 
baczyć ,   zamiast  tych  wiecznych  skał  i  dolin, 


(*)  Wiadomo  że  Irlandja  ma  wiele  bagien  »  i  rpwniefc 
e  jest  obcem  przywiązanie  Irlandczyka  nawet  do  niedo* 
tka  ojczyzny  swojej.  Jakie,  wielką,  panować*  musi  n$* 
a  w  tym  kraju,  lffcdy  tak  wielu  inieazkancójy  praęno»i 
do  Ameryki  północnej  l 
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jak  je  nazywacie. « —  » Niech  tobie  tam  będue 
kraj  najpiękniejszy,  rzekł  ńakoniec  ich  kapral 
Corragan ,  ale  milszym  by  dla  mnie  był  ogrfJ 
kartelami  zasadzony  w  kochanej  ojczyźnie,  jat 
dwanaście  perskich  ze  wszyslkićin  co  się  w  nici 
znajduje  !«  To  patrjotyczne  uczucie  powszeciB) 
zyskało  pochwałę,  i  zakończyło  tę  roi  prawe. 

Znaczna  część  doliny  Dush t-e-  Ardshun  należy  <ł# 
pewnego  starego  reisa  czyli  właściciela  zielniki* 
go*  który  w  przejeździe  naszym  towarzysz ył  oaii 
kawałek  drogi.  »Jak  szczęśliwi  jesteście,  mówił 
autor  do  niego,  posiadając  tak  żyzne,  piękne  i  r* 
skoszną    zielonością    okryte    pola.  *  —   Starzec 
wytrząsnął  na  to  głową  i  odpowiedział:  »Ta  ży- 
zność, jest  zgubą  naszą;  dolina  ta  jest  najlepsi 
pastwiskiem  w  Persji,  i  dla  tego,  Xią£ęta  równie 
jak  magnaci,  wysyłają  tu  ipuły  swoje  na  pan?  i 
na  utuczenie;  a  kiedy  te  tratują  nam  ogrody,  m- 
simy  jeszcze  znosie  bezczelność ,   a  niekiedy  i  o* 
cisk  ich  dozorców;  łotry  te  są  jeszcze  sto  raij 
gorsi  od  panów  swoich* w 

W  rozdziale  następnym  przedstawia  autor  cha- 
rakterystyczny rys  osób,  które  z  ramienia  natow- 
skiego towarzyszyły  ambassadorowi,  jako  to:Ma- 
hoincda  Hussejn  Khana,  DszafTira  Alego  Khana,  L^7 
Mahoineda  Hussejna,  Mirzy  Agi  Mihr,  Hadszi  Hus*     ftK 
sejna  i  innych  mniej  znaczących.     Obszerny  tea     g.. 
opis  osób  mniej  mogących  obchodzić  czytelników     j  » 
opuścimy  w  piśmie  naszćm,  a  prąejdztemy  raesej  j  ^. 
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>   przedmiotów1  które  więcej  bez  wątpienia  ś% 


ijmującemi 


Wjiność  formalności  cefeflitfnjJilnych  «— -  Życie  tomrzy* 
skie  n  Per*ów—  O  bajkach  i  a^oLgocb.   ' 

Grzyby w szy  do  ogrodu  Szaha  Chcragh  o  5  mif 
\  Śzy raz  leżącego,  zatrzymała  się  ambassadadl4 
jtądzchia   formalnoici  cerem  ot)  ja  lny  eh.     Czyń> 
6ć  ta  krótko  się  odbiła,  ponieważ  Elkib,  lubo  od 
&8U  pierwszej  ambassady,  kiedy  był  jeszcze  kapi~ 
»  enrt,  doszedł  juz  do  stopnia  jenerała,  nie  żądał od* 
csnnego  jak  pierwej  przyjęcia. 
Ceremonje  i  fo.ripy  U  bo  mają  mićjsoc  tre  wszy* 
ich  krajach,  nigdzie  jednak  nie  są  tak  dbszer- 
i  tak    ściśle  przestrzegane  jak-  na    Wschodzie: 
sposobu  zachowania  się  posła,  wnioskują, Per* 
arie   o  charakterze  narodu  jego.     Szczęściem 
coassador  rezydował  już  przy  niektórych  dWo* 
^h  Indyjskich,  któryeh  zwyczaje. podobne  sądd 
$>ie$    i  miał  już  pewną  znajomość  tćj  ważnej 
Laki,  którą  oni  »Kaida- e-nisfiest-u-berkhałi 
*uka  siadania  i  wstawania)  nazywają.  OdchwU 
Wylądowania   do  Biishiry  ćwiczono  ciągle-  or- 

*  k  ainbassadora  W  postępowaniu  ccremonjalnein* 
jtroskliwićj  jednakże  starano  się  objaśnić  spo* 
a  kurzenia  tytuniu  z  keljanił)  i  picia  kawy* 
^aiwić  się  trzeba,  mówi  autor*  jak  wiele  W  Per* 
*.  na  tytuniu  i  kawie  zależy.  Można  sobie, In* 
m  zobowiązać  lub  ich  obrazić,  stosownie  do  tpo* 

u  w  jaki  im  się  te  ulubione  przedmioty  poda* 

•  '  Od  tonu  jakim  się  poleca  podać  lulkę  Ufb 
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Ławę,  zawisło  dobre  lub  złe  przyjęcie  coicii  ro^ 
Tysiączne  odcienia  w  obejściu  się  z  nim,  w  nity'* 
rę  jego  stopnia,  wieku,  znaczenia,  stosunków pr*P° 
jatni  it.p. ,  mima  być  ściśle  zachowane.  WqHlc* 
alko  to  łatwćm  jest  dla  tych,  co  się  z  temi  nr  ° 
Czajami  obeznali,  ale  dla  swićio  prxybywającj^c 
trie  ma  nic  nad1  nic  trudniejszego  do  pojęcia,  Pas 

Ztich  zwyczajów  wszelako  nie  mośna-wioał, 
iłby  Persowie  byli  w  ogólności  bardzo  powałalg?u 
formalnościom  oddani.  Jest  to  najpnyjemniejfljl™? 
lud  na  ziemi;  lubią  oni  poufałe  rozmowy,  ab 
ida  radość  jest  dla  nich  tak  jak  dJa  ititci  tći 
wyższa,  im  mocnićjsze  są  przeszkody  na  które  i 
powodu  zwyczajów  swoich  w  każdej  cWiU  q 
ikazani.  Starają  sicSini  aby  wsielkiemi  spo* 
kami  zaprawić  przyjemnością  godziny  życia  k> 
warzyskiego,  i  życie  to  fest  bez  wątpienia  a  niek 
najprzyjemnićjszćm,  jak  tylko  nićm  być  moiet 
pozbawione  kiajpicknićjszćj.okrasy  swojej,  kobiet 
Xią£ęta,  gubernatorowie  i  urzędnicy  wjłsi  cita-l  *° 
bią  się  %  i  słusznie ,  z  u  kształcenia  obycMjow,  i|  ^ 
usiłują  z  eałćj  mocy  być  przyjemnymi  w  towM  * 
rzystwie.  Poeci,  dziejopisarze,  astrologowie > o* 
powiadacze  anegdot  i  bajek,  którzy  niejakiej  •hł* 
wy  nabyli ,  nietylko  mają  przystęp  do  najpitf-1 « 
wszych  towarzystw,  ale  nawet  są  .  w  nich  pow^l 8 
Łani* 

Nim  jeszcze  autor  wprowadzony  został  irM1 

trarzystwa  perskie,  poświęcił  znaczną  częśź  ci* 

su  swego  czytaniu  znakomitszych  dzieł  tego  fi*| 
•  ■  ■  ■  i 
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u,  tak  w  prozie  jak  w  poezji.  Przekładał  nie* 
.  o  opisy  historyczne  i  poezje,  ale  nawet  bajki 
+  wieści,  i  był  przekonany,  źe  tym  sposobem 
:  jlko  nabędzie  większej  znajomości  języka,  *- 

►  obyczajach,  sposobie  myślenia,  i  charakte- 
ludu  dokładniejsze  mićć*  będzie  wyobrażenie, 

lanawiająctsię  długo  nad  początkiem  wszel- 
•*  powieści,  bajek,  apologów  i  fikcji  wscho* 
cłi,  wyjaśnił  dostatecznie  przyczyny  używania 

>  sposobu  wyrażania  myśli  swoich  w  owych  kra* 
fc  ciemnoty,  a  między  jniemi  za  nąjgłówoićjszą 
a£a  tę,  iż*  tam  gdzie  wolność  mówienia  i  wok 
*ć  osobista  tak  są  ścieśnione ,  gdfcię  obnażona 
"wda  jest  nienawidzoną  i  prześladowaną,  WU- 
no  używać  innycb  sposobów  jej  ogłaszania 
oreby  ją  mn\ęj  qs trą  I  widoczną  csyoiły.  .SI*,. 
lej  ważną  przyczyną  jest  zapewne  i  ta,  it  gdy.1 

pojęcia  dzieci  najłatwiej  trafiają  hajki  i  po*  ( 
iści,  narody  zaś  wschodnie  we  względne  wia«., 
tiości  jeszcze  w  dzieciństwie  zostają,  rodzaj, 
.przetą  literatury  jest  dla  nich  przystępniejszy, 

>rzeUi  więcśi  uii  iaM  iuhtaojr*.     •  ; 

bając  wyobrażenie  rozmaitych  rodzajów  fftylu 
Persów* jako  tó:.  górno-*  nadętego  dyplomaty* 
iego,,(Kylą  w  zdaniach., mpralójcb umywanego* 
lu  licowego,  historycznego  1 1-  j>.  przyłącza 
jatek  z.  wstępu,  do  traktatu*  który  w  czasie  pier* 
zej  bytności  ambassadora,  w  Persji  zawarty *zo- 
ł.  Wyjątek  ten  jak  naj  wierniej  przełożony  Eriau ' 
stępme:  v  ' 
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5/Tiłi—  Vijwrł«xjr  &*dzU  Uhl  Ufooi— >  Hł«Urf»  Ab 
doi-  Kaim-*-  !U»rprki  — *  Derwisz  Stfltr— 
•  Fancy  pości..-- 

» Jedynem  zatrudnieniem  naszćoi  wSzyrai,  m 
wi  autor,  był?  odwiedziny,  oraz  dawanie  i  prę 
mywanie  podarunków.  Chciwość  Penów  ■»■ 
granic,  ministrowie,  dworacy,  kupcyjucieni  ip 
cci  ubiegali  się  o  łaskę  ambassadora,  która  ii 
najczęściej  zegarek ,  sztukę  ssyncu.  (*)  lub  ci» 
kiego  płótna  i  t.  p.  w  korzyści  przynosiła,  k 
stępowanie  ich  utwierdziło  mnie  w  tern  mnitn* 
niu  jakie  jeszcze  w  Bushire  powziąłem,  iettm* 
wie  są  ludem  szalbierczyui  i  chciwym.* 

Sekretarz  perski ,  którego  przyjął  ambanadni 
a  który  się  zdawał  być  człowiekiem  rossądnjta,  * 
miarkowanym    i  skromnym,    starał  się  wik* 
przekonać  Anglików,  ii. złe  mniemanie  jakiem* 
ją  o  jego  ziomkach  jest  mylne.      Stawiał  ot  u 
przykład    krewnego    swego    Szęika  llbl-Ww? 
najwyższego  sędziego  i  kapłana  w  Szyrat:  »d> 
)>jcst,  mawiał- on,  człowiek,   który  rqzum  i  sal' 
»kę  z  skromnością  i   niegaroztuiuałościi  ł$*P 
»  utnie.     Nie  ujrzycie  fo    ani    razu,  tak  jaŁ  lf 
»  chciwą  szlachtę,  i  zgłodniałych  poetów,  tutój* 
»wającego-  szczodrobliwości,  ambassadora.  Sty 
»sząc  ze    ma  wzrok  krótki,   ambasfado?  p*N 
Minu  piękne  oprawne    w  srebro   okulary,  *U*|  0vv 
»  zwrócił  mu  je  $  prośbą  o  inne  w  prosty  róg > 
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nc.w    Autor  słuchał  tej  powieści  z  ui**4    a 

,    i  pragnął    widzieć  zachwalonego  m^i'    J* 
. — _ pn 


Ha 


(•;     Maiurja  indyjska  bawełniana  drukowana  farbami. 
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wk rotćć  sposobność  poznania  go  przy,  &niaija> 
a,  które  W  ogrodzie  Sadih,  obok  grobu  tego  poetj, 
st  syna  ministra'  HadsZy  lbrahima, posła  od.Mahę- 
:*da  Hussejna  Khana,  było  dane*  Usiadł  on  obok 
^go  i  starał  się  odkryć  jego  charakter,  ale  na- 
£2no«  Nakoniec  Sam  kapłan  wyznał  źe  ppstę* 
wanie  jego  skromne,  równie  jak  odesłanie  ą,- 
lafów,  nie  zgadzało  się  bynajmniej  z  jego,  na-» 
^tnosciami ,  ale  wzgląd  na  charakter  powoła,*-  ' 
a.  jego  kazał  mu  wbrew  chęciom  i  upodoba- 
»m  działać. —  Między  innemi  mówiono  ptzy 
>.1e  o  sekcie  Suffisów,  którzy  z  powodu  fanatyk 
rjych  i   mistycznych  nauk.  swoich,  do  których 

przyznają,  uważani  są  przez  lnufcułtcanów  za 
szczepieńców.  Chi* Islam  sądził  d  nich  z  wick,- 
fc.  anizcJtim  się  Spodziewał  tolerancją.  Uwa^ 
ł,  on  ii  często  między  niemi  znalcsć  można 
r-dzo  przykładnych  ludzi.  » Nad  to,  oba  nasi 
^ci>  mówił  on,  Hafis  i  Sndih,  a  szczególniej 
£rwszy,.  hyli  Suffisanai,  a  któryż  z  mieszkań- 
cy. Szyrąz  mógłby  o  nich  co  złego  powiedzieć  ?  — » 
tor  przekonał  się  w  końcu  dostatecznie,  izUhl- 
qiu  był  istotnie  człowiekiem  rzadkiego  rozsad-* 

i  charąktcrii- 
►i  Uczęszczaliśmy,  mówi  autor,  między  rozmaite 
*var_gystwa   wieczorne.     Między  innemi  zapro- 
tdzono  nas  do  ministra.  Mahomed  Nebli  Hana 

objdd,  .który  był  nader  świetny.  Minister  ten 
ł  w  Indiach ,  a  dla  przypodobania  nam  się  i 
ujęcia  nas.  z  gościnnością,  połączył  on  rozmaita 
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twyetafe  angielskie  s  Peftkienaf  swycujni. 
braliśmy  się  o  piątój  godzinie  po  południa; 
Jęto  nas  w  przepysznej  sali.    Na  dziedzińca 
galą,  anajdowali  się  tancerce  na  linach,  s 
rze,  muzykanci,  Iwy,  niedźwiedzic  i  tnałpy 
alko  to  ^  okazywało  sztuki  zręczności  i  omkj 
do  zachodu  słońca ,  pr*y  caóm  częstowano 
kawą,  lulkami  i  konfektent,  a  następnie  iaL 
wadzono  nas  do  innego  pokoju,  gdzie  zasUliiaj    v 
deaaer   z  owoców   w  njjwykwintnićjssjtn  go**  . 
angielskim  zastawiony.     Tutaj  'spędsifóffljMi*  •    ' 
godzinę  czaau ;    wróciliśmy  następnie  do  uli  p* 
radnćj  i  w  tójleaatnej  chwili  «apaloao&jerwciłj|^ 
który  pomimo  szczupłości  miejsca  tak  irccttiie I 
tak    świetnie   był  urządzony,    ii   podobnego  * 
widziałem.     Rakiety  puszczane  były  tak  tt  q 
trzymały  razem  I  dziwnie  piękny  widok  iptiw 
ły.     Innego  rodzaju  race   które   wirami  iwa*) 
wznosiły  się  z  hukiem  dwtlnastofuntowegóh 
i  rozjaśniały  niezmiernie  okolicę.     W  końca  *\tv 
stawiono  nam  jeszcze  ucztę,  na  której  mic&*P 
nemi  przysmakami  jedliśmy  lody  6ofbeU>we.« 
*W  dzień  odjazdu  naszego  z  Szyrai  błnw 
ambassadora  dawny  mój  przyjaciel,  DerffinSr 
fer.     Ten  osobliwszy  człowiek,  który  ma  pow>|  p 
rzony  dozór  ołtarzy   z  relikwjami,  a  itciegótólL 
Sadiha  i  fiafisa,  uchodzi  w  Persji  ta  najiaab* 
milszego  deklamatofa  poezji  i  powieści.    VT 
doym  kraju  na  ziemi  nie  znaczą  tyle  co  tutaj 
dobne  talenta;   jeśli  je  kto  posiada   w  wysoki 
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>niu,  igozo  być  pewny  że  mu  się  tak  powodzić 
zic,  jak  najpierwszemu  artyście  drammatyczne- 
w  Europie,    Derwisz  Seffcr,  który  jest'  w  ła- 

u  króla ,  ma  głos  niezmiernie  melodyjny, 
•ym  tak  umie  władać,  i?  z  najwyższego  tonu 
zkantowego  przejJu)dzić  może  w  najniższy  ba- 
y.  Godnyui  jcsrQpkźe  podziwicnia  jego  ta- 
V  w  szybkiem  zmienianiu  rysów  twarzy.  Ak- 
ma  nader  przyjemną  i  zawsze  stosowną  do 
^dmiotu.  Pamięć  jego  posiada  niesłychany  za* 
anegdot,  l^tóro  on  umie  ozdabiać  poezją  na- 
Li  swego.  Najsuchsjzy  przedmiot  staje  się  w 
eh   jego  zajmującym;    ciekaw  em  jest  słyszeć 

rzepla tającego  opowiadania  swoje  wyirakami 
ljlcpszych  autorów  perskich.  Osoby  jego  po- 
tfwia  umieją  trafiać  w  uczucia  religijne,  kie- 
a  ku  celom  dobroczynnym  chcą  zwrócić. «  ♦ 
erwisz  ten  opowiadał  powieść  o  Abdullahu  z 
azanuj  i  kiedy  dwaj  zobecnyeh,  ńierozumie* 

po  persku  chcieli  odejść,  prosił  aby  się  za- 
tnali,  twierdząc,  że  nieznajomość  tego  języ- 
*iie  uwolni  ich  z  pod  władzy  jego  talentu.  I 
sywiście,  opowiadanie  wzruszyło  ich  równie 
vie  jak  inne  osoby,  tak  cudownćm  było  wra* 
^  jego  mimiki  i  tak  rozmaita  głosu  odmiana. 
:*ętą  jeden  z  Szyraz,   nazwiskiem  Mullah.A- 

9  wyszedł  o  jedną  stację  za  miasto,*  dla  o- 

Bkwania  ambassadorowi  napisanej  przez  sre*' 

C^dy*     W  tym  długim,  pełnym  nadętości  wfer- 

porównywał  on  moc  jego  z  siłą  Huśtana bo- 

42 
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katara  perskiego,  jego  a^droić   z  mata*?;*  Ą 
ran —  Wihtza,  Salomona  Tatarji    ajtgabojaJ 
z  szezodrobtiwoćcia  Hatim-Taja    najwiptiuJ* 
»yzlniejszego  ze  wszystkich  arabskieb  X^łJ'c 
Poeta  został  wprawdzie  aa  wysilenia  swoje 
nagrodzony,  ale  oie  bjł  z  tego  konteat,  a  giaj 
jego  wtłsz*  naznaczał  sobie  cenę. 

» Znajdowaliśmy  się ,  mówi  autor,  w  dawki1*1 
iącym  przy  drodze  do  wspaniałego  ogrodu  ItkĄ 
na  Numy,  i  spoglądaliśmy  oknem  na  aane  «**  1 
które  |uki  do  Jspahanu  niosły;  w  tern  oianhf  *ti 
ów  kapłan  mnz,  niby  dla  poiegnasit $fcf  *Ąio 
ściwiezaśaby  odcsyUł  Cztćrowiemowe  Butl izl 
(epigi4mma),  które  kończyło  się  wyraumi: ,  \n} 

»,  Mulili  Adam  nikk  sa'et  aaffc."  I  *" 

Wyraz  Sa'et  ma  tutaj  dwoiste  zaacienie:  Ą  f" 
dżiny  i  zegarka;  wiersz  ten  przeto  moisakjr"'  l 
tłumaczyć  : 

„  Mullah  Adam  trafił  om    dóbr*  godaise" 
albo  inaczej: 

,j  Mullah  Adam  dostał  dobry  zegarek." 

Muły  z  Usziownemi  pakami  właśnie  w  ^ 
cb\łili  przed  oknami  się  ukazały;  ambamdl^e 
okazawszy  „a  nie,  rtekł:  »Sa*eć  gateuktiA^ 
to  przeszła  godzina,  alb  o  oto  zegar  ek  prmzdjl  £*Vc 
Twarz  poety  zajaśniała  na  te  słowa  nadzieją, Ąn^ 
zmieniła  się  nagle  w  przymuszony  uśmiech  *Tci- 
ro  otrzymał  zegarek;  zapewniał  nawet  ii  *Ąi6v 
by  był  zabrae  z  sobą  do  miasta  tę  odp*!^  kr6j 
ambassadora,  aniżeli  dziesięć   zegarków 
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Odjazd  z  Szyraz  —  PeFsepolic. 

Urządzenie  dworu  ambassadora  zaczęło  się  w 
shire  a  ukończyło'  w  Szyraz.  Poprzyjmowano 
;  maitego!  rodzaju  służących,  przy  czem  ci  mięli 
zrwszeiistwo ,  którzy  już"  dawniĆj  w  czasie  pier^ 
Eego  poselstwa  użyci  byli;  jeśli  którego  z  nich 
•  można  było  przyjąć,  starano  cię  o  je£o  brata  , 
ta,  lub  którego  z  krewnych, 
Persowie  mają  uprzedzającą  powierzchowność; 
Mdto,  można  powiedzićć  że  są  z  pięknego  ro* 

ludzi.     Wszyscy  publiczni  słudzy  równie  jak 
rnowi  byli  ubrani  w  jedwabną  lub  sukienną  o- 

e£;  przy  największćj  czystości  mięli  brody  po- 
g.dnic  wyczesanc,  wiedząc  dobrze,  że  kto  chciał 
*»ć  jakieś  znaczenie  przy  dworze  ambassadora, 
winien  był  pamiętać  o  swojćj  osobie. 
Z,  największą  okazałością  wyięchaframbassado* 
^yra?,  otoczony  ceremonjamr  i  urzędnikami  per* 
«mi.     Cały  ten  orszak  towarzyszył  mu  w  cią* 

podróży,  w  takim  samym  porządku^  nawet  w 
£gu  nocnych  pochodów ,  które  się  podróżnym 
rdzo  przyszyły,  DJa  rozrywki,  życzono  sobie 
^ć  mirtftręla,  któryby  opowiadaniem  powieści 
ogę  uprzyjemnił  i  krótszą  uczynił.  Zaledwie 
czenic  to,  wynurzono.,  wyskoczył  stary  stajenny 
zwiskiem  Dszusi  -  Bcg,  i  podjął  się  tćj  czynno- 
i.  Powiadał  on  iż  należał  do  pokolenia  Zen- 
w,  i  w  czasie  kiedy  głowy  tćj  rodziny  były 
ólami  Persji,  nię  był  od  nich  zapomniany.  »Mu- 
ad-  Ali  -Han,  i  Luhtf-  Ali  «*>  Han,  mówił  atpryt 


\ 
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to  cnda  diielnoiei,  słuchali  głosu  mego,  ki 
ich  rycerzy  do  boja  zagrzewał  (*);  afe  chwite 
przeminęły !    dynastja  turecka  dzierży  koro* 
ranu  (**);  a  ja  ,  równie  jak  inni  z  mofcge 
pogrąiony    zostałem    w   nędzy  i     zapomni 
rymy  xai,  którcmi  zachwycali  się  Xią£cta,  p 
rzam  dziś  łodziom ,    którzy  nie  84  mnie] 
i  poniieni  odemnie.     Jeśli  jednakże  amba 
rozkazuje,    będę  mu  deklamował  niektóre 
jatki    z  Szachnameh   Firdusego,  które  z 
aby  na  nie  wojownik  zwrócił  uwagę.* 

Minslrel  ten  bardzo  uprzyjemnił  chwile  pd 
iy  ambassadzic,  i  oprócz  pochwał  ogólnych  otaf 
mał  od  ambassadora  kilka  piastróir. 

Okolica  między  Szyraz  i  Ispabaocm  jest  peta 
azczątków  dawnej  Persji  wielkości,  najwicbzji 
jednak  jej  pomnikiem  jest  miasto  PersopoTwi 
Greków,  Elemais  u  żydów,  Istakhur  u  Perwf 
zwane.  Wszyscy  podróżni  opisywali  te  iripań" 
łe  ruiny,  którym  krajowcy  dają  nazwisko  EhSr 
Menar  (40  kolumn)  (***).     Niektórzy  mniemaj*  * 


(•)  W  Persji  był  długo  zwyczaj,  i£,pewne  owty  ffl 
rozpoczęciu  bitwy  i  w  czasie  jej  trwania,  powtoriały  »H 
laripp  u-TWT*  z  poematu  r^cer  kie<»o  Szach  mn«H 
Zmarły  król  Szach  -  Mahomeci  lubi*  ten  zwyczaj,  i  oW 
rsał  Bardów  dowodami  swej  łaski.  I 

(»»)    Irtn  jest  dawne  nazwisko  Persji,  tak  jak  T** 
Tatarji*  »  | 

iSV}i  W.Indi*eh  r6yyul*  i«k  ,w  P«wii   mówi*  cBttfrl 
••»>  kiedy  ehea,  meesaaczonc  ilość  wyrazić. 
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to  był  pałac,  inni  z  pewnością  utrzymują,  Sc 
lach  ten  był  śfciątynią. '  Autor  nie  chcąc  źa- 
ych  z  swej  «troriy  czynić  wniosków,  co  do  przed- 
oju  który,  tylu  uczonych  w  błąd  wprowadził  , 
zytacza  jedynie  rozmowę  jaką  miał'?  przewo- 
ikiem  swoim,  kiedy  te  pomniki  wielkości  sta- 
Eytnych  oglądał.  Budowa  ta  podług  twierdze- 
i  Agi  Mihr,  miała  być  domem  Salomona,  w 
5m  o*dwoływał  się  on  dó  dziejów  miasta  Szyraz 
adomość  tę  zawierających.  Zbyt  krótki  pobyt 
bassady  w  okolicy  Persepolis,  nie  dozwolił 
torowi  dokładnego'  zwiedzenia  sławnych  zwa- 
t,  i  dla  tego  opisu  ieh  nie  przytacza. 

[Dokończenie  nastąpi.) 
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WiekłÓre  wiadomości  o  Sycyljanack.~—     W  chara - 
rae    Sycyljanów    znajdują    się    skłonności    wro-      t 
►ne     które,    zdolneby  były  może  podnieść  naród 

do  zaszczytnego  w  społeczeństwie  stopnia.  Sy- 
janie  są  żywi ,  szlachetni,  gościnni,  uprzejmi  i 
\rcipni.  Namiętności  ich  są  silne,  łagodzi  je  wszela- 

natraalny  pociąg  do  życzliwości  i  do  uczuó  przy ja- 

ych* 
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Szlachta,   która  w  Sycyiji    nawet  ptd  wsglęt.-    ^. 
liczbom ym      sianowi    bardzo     znaczna    aęść  4  ft 
dności,   nietylko  nie  żyje  w  własnych  posiadłe 
ale  ich  nawet  nie  zwiedza,  chyba  w  tenczas,  kiedyi^ 


dzie  o  odebranie  zaległych  dochodów ,  które 


alt 
swe 


wają  zawsze  w  naturze ,  podług  osobnych  układ*  vi- 
właścicieli  z  dzierżawcami.  Zebrane  dochody,  ab- 
chta  i  magnaci  wydają  pospolicie  w  Neapolu,  a  tro* 
golności  na  stałym  lądziey  pozbawiając  tym  sposobet 
ojczystą  ziemie  moralnych  korzyści  ,  jakie  wypij** 
ją  prawie  zawsze  z  zwykłych  fbiedzy  bogatszymi  *■ 
podległymi  stosunków,  oraz  tych  błogich  rezollatów 
jakie  powstają  z  współobiegania  się  pomięty  klih 
sami  pracując  emi  narodu. 


sąd 


i 

I  ludi 

ciał 

»P( 

»W8J 

luna 


Ulepszenie  rolnictwa  nie  doznaje  w  Sycylji  żadne- 
go zachęcenia.  Żadnej  pomocy  nie  udzielają,  rotóJ 
kowi,  aby  go  pobudzić  do  n doskonalenia  rozmaatycl 
działań  od  wieków  używanych  ale  przeciwnie  wszystb 
przeszkody  powstają  razem  przeciwko     najmniej&ićj 

nowości  I  *ai 

Vii 
Trudności  i  wydatki  które  za    sobą  pocŃgiprtf-|  ^ 

wóz  towarów  lądem ,  w  kraju  zupełnie  poibairionyml  4^ 

dogodnych  dróg  i  kommunikac  ji  ,  powiększać  musal  ^ 

koniecznie  cenę  artykułów  pierwszej  potrzeby.  Ltf| 

kiedy  niedołe/ne  ścieśnienia  miejscowe  wzmogą  *| 

szcze  te  przeszkody,  handel  w  nędzne. przekupstw  1  £r 

zamienić  się   musi.  I  ^a 


Klassy  ubogie   i  robocza,    zawsze   bez   roboty  w*1 


V 
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a*  jące ,  jftóWt&tĄ  życie  nieczynne ,*  i  wegetują  w 
.  nie  zupełnego*  upodlenia,  bez  pomocy  i  zdaleka  od 
■u  klas*  mocniejszych  i  oświećeńszych,  zostawione 
m  sposobem  -Wszelkim  po  trzeb  o  tri  i  wszelkim  prze* 
3djn  miejscowy  ni/  Wszelako,  skutkiem  łagodności 
tmatu ,  ok/optibśći  Hedzy  nie  są  tak  przerażające  \ 
ad,  pomimo  ubóstwa  swego,  poddaję  się  losów  i 
-emn  i  iyje  w  spokojfiości. 

{Z  podróży  dojSycylfi  i  %i>yśp  Liparyjskich, 

•  P.Ł.Haghs.) 


.  -.i 


Obrady  pogrzebów*  u  AirtfóiP.  —  Tj  Sereró  W 
lu  zachodniej  Afryki ,  kiedy  kto  umrze  ,  sadzają 
"ło  na  stołktt  $  i  ubierają  je  jak  na  jbogacićj;  jeden  zaś' 
krewnych  tak  następnie'  do  zmarłego*  przemawia  i 
Po  cóż  nas  porzucasz?  Czylii  nie  mamy  u  siebie 
wszystkiego  czegobyś  żądał?  Kto  jest  ten  człowiek, 
m  nieprzyjaciel  co  cię  o  śmierć  przyprawił?" — '* 
la  osoba,   ukryta  za  ciałem,  odpowiada1  grzecznie" 

niego ,   ii  jedynie  tylko  pragnie  by6  pogrzebany. 

tenczas  zaczynają  się  jęki  i  krzyki  żałosne  \  ale* 
>ro  zwłoki  złożą  do  grobu ,    radość*  zabiera  mi^j-* 

żalu:  wszyscy  obecni  śpiewają  i  tańczą,  a"  obchócf 
ra  dni  osiem. 


■ii     ■■  h    •■« 


&ątr  Goffd  u>  Jngljl.  _  O  cztóry  mile  powjrl 4f 
field  niedaleko  starego  zamku  Oliwjera  Kromwella, 
je  się  widzieć  dąb  ogromny  *  którego  pieni  jest 
"pruchniały;  Dwanaście  osób  może  w  nim  zasiąść 
zgodnie  około  stołu,  w  tam  wydrążeniu  które  ręka 
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czasu  dokonała.  Pomimo  osobliwości  swojej 
to  nie  jest  powszechnie  znane.    W  małej  karczmie 
podał  lezącej    znajduje    się   niezgrabny  rysunek  j^ 
go    z  napisem    zaświadczającym,     ii    dąb   ów 
sadzony  zosta  [  w  1066  roku  przez  Teodora  Ge 
albo    Goiłby,    który     z  Wilhelmem    Pogroi 
przybył    do   Anglji.  — 

(Jour.  des  Foy.) 


Dąb    nadzmyczainćj    wielkości    w  Galicji—  V 
majętności  Wróble  wice  dziedziczne)  JW.  UrsnliŁw 
biny  Tarnowskie] ,    w  cyrkule  Samborskim  położo- 
nej, stoi  oddzielnie  na  samej  krawędzi  pięknego  la- 
ska* dębowego ,    ogromny  dąb ,    niecylko  nad  tymw 
laskiem,  ale  nad  całą  okolicą  górujący.  W  środku  je- 
go tak  we  pniu  jako  i  wach  dzielący  eh  go  w  pewnej 
od  ziemi  odległości  odnogach  jest  wydrążony.  Zwj* 
c/ajem  miejscowym  bywa ,    ii  tam   zgromadzają  v\ 
dla  zabawy   dzieci  wiejskie  i  mieszczą  się  w  wydry 
ieniu  rzeczonego  dęba,   zkąd  potem    jak  pssesoty* 
ąula  wylatują;  w  samym  pniu  może  ich  pomieścić  sif 
5o,  a  w  ach  odnogach  w  każdej  po  6.     Da>  ten  mi- 
mo wydrążenia  swego,  w  najlepszym  ciągle  zachowu- 
je się  w  stanie  świeżości;  kilka  osób  potrzeba  abyp 
objąć  moina,  przeto  jest  go  w  około  łokci  piętna: 
*»•  (Z  Kur.  War) 
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BfrzMCY.  Na  dnia  17  Paźdz.  182811  marł  w  Gotha 
- r .  wojenny  Reichard.  znany  z  mnóstwa  pism 
» graficznych ,  a  mianowicie  z  dzieła  Guide  des  Vo^ 
ereura  en  Europę* 
ff*.  Ferd.  D  e  p  p  e,  -który  r.  z.  w  towarzystwie  Dra 

h  i  e"d  e  przedsięwziął  z  Kasslu  drugą  podróż  swo- 

we  względzie  nauk  przyrodzonych  do  Mexyku  , 
sybył  w  d.  1  Lipca  do  Vera-Crux.—  Wkrótce 
adi  się  obadwa  do  Xalapa9  gdzie  rozpoczęli  prace 
o  je  pośród  bogatego  roślinienia  tćj  ziemi.  Pier- 
asy  zbiór  roślin  częścią  zasuszonych  częścią  świ6» 
wsh  wysłali  jui  do  Europy. 

**W  różnych  okolicach 'nad  JRenem% panowały  W  ze- 
jrm  miesiącu  trzęsienia  ziemi,  trwające  wszędzie  po 
la  sekund.  Z  tych  było '  na jsilnić jsze  w  Akwit- 
mnie,  gdzie  mieszkańcy  jednćj  z  ulic  tegoż  miasta 
^  byli  przestraszeni*  że.  opuszczali  swe  domy. 
Szwecja.  Thunberg  jeden  z  następców  Linneus%a 
"Uniwersytecie  Upsalskim,  umarł  d.  8  sierpnia  r.  b. 

85  rokii  życia.  .Uczył  on  w  Uniwersytecie  Up- 
^skim  Botaniki  przeszło  lat  5  ;  z  niezmordowaną 
xliwością  przebiegł  wszystkie  części  świata  w  ca~ 

badania  natury,  i  należał  do  znacznej  liczby  towa«* 
ystw  uczonych  na  obu  półkulach. 

Niderlandy.    P.  Jacoinetti  kapitan  brygu  an- 

rerpskiego   Eliza,  płynąc  około  przylądka  Dobrej 

.dziei  na  i  6  Kwietnia  r.  b.  pod  37°  3i'  szer.  pól* 

43 


\ 
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a  iS*7'iłii0»  Widu  napotkał  5  wysp  lodoi 
gtoiei  J  mili  wysokość  ich.   zdawała  sie  wynosi 
150  do  3oo  stóp.   Podobne  b}  ły  do  wieź  wy 
jadoa  zaś  była  płaska  i  szeroka.  —  Podoba; 
lodowa  widziały  holenderskie  okręty  w  l-jtyr 
%1  ó  aał    i    58°  44'    axep.  jtfł.  *  43°4i'  i  4 
dŁ  wsch.    Góry  te  miały  bjć*  od  3oo  do  4oo 
wysokie, 

— »Osada  Beneoolen  znajduje  się  w  bardzo 
nie.     Wielo  mieszkańców  opuszcza  miasto  i 
prawie  2 ad n ej  nie  mają  wartości.  Cała  linja  k 
które  kosztowały  kompan  jf  Arach,  ind.  sofiOO 
zakupiona  została  za.3oo  talar,  przez  wMm 
landzkie.   Toż  samo  dzieje    się  %  naleiącemi  do 
osady  południowemi  okolicami  %    które  nsją  łoi 
ariesskańców.   Holendrzy  nie  mogą  utrzymać  w 
bach  posłuszeństwa   mieszkańców,    a  ztąd  powił 
bezkarne  morderstwa  i  zniszczenia  wsi  a&yćh, 

Rossia*  Młody  malarz  T  a  u  n  a  y,  który  nalerał 
wyprawy  rossyjskiej  w  głąb  Brazylji  przedsi>wncl 
Utoną!  w  rzece    Guapari ,  chcąc  ft  przepłyń 

\  Gekcia.  Powszechna  Gazeta  Grecji  umón  mA 
pującą    statystykę  Hydry,   z  powoda  wyborów 
mogerontów:  wyspa  ta  ma  domów  3 1 54—  miesric*' 
ców  urodzonych  tamie   n,5i5 —    obcych  3 177 
Obwodów  parafialnych  55  f    z  których  każdy 
jednego  wyborcę. 

Fjuhcja.     Pewien-  inżenjer  franctizki,  który  p 
długi  czas  zatrudniony   był   wymiarami  trygoBon 
trycznemi  oraz   wysokości   na  górze  Jura ,  miał  Ą 


lie 
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ekonać,  ii  najwyższym  punktem  na  tym  .  gór  łań* 

im  nie  jest.  ani  Reculet,  ani  Dole,  ani  Mont  teńdre, 

miejsce  jedno  w  okolicy   Gex,  powyżej.   Thony^ 

.terze  nazywają  to  miejsce  Prd  Marmiers. 

Cowarzyslwo  jeogr.  paryzkie  przeznaczyło  było  na«* 

dc  podróżnemu,    któryby  się  dostał   du  tnjemnf- 

g;o  miasta  Tombucty.    Ten  aż  dotąd  niedokonany 

raiar  udał  się  pomyślnie  młodemu  francuzowi  na- 

iskiem  Ca  i  Ile.     Szczęśliwy  ten  wędrownik ,  po 

miesiącach  bardzo   niebezpiecznych   podróży  po 

yce ,  przybył  ztamtąd  do  Tulonu  ;  przywiózł  on  « 

ą  listy  P.  Delaporte  konsula  wTangerze  do  Tow» 

graficznego.  —  _W  piśmie  z  10  paźd.   przesłanym 

szosowi   tegoż  Towarzystwa   mówi  Caillć.*    D.  1.9 

ietnia  1827  apuśeiłem   Cacandi  (Ca  eon  di),  lezące 

3.  Rio-Nunez,  i  przyłączyłem  się  do  karawany  ku- 

iw  ntandygijskich  ,  która  w  górę  Nilu  się  udawa- 

Mój  arabski  ubiór  i  naśladowanie  zwyczajów  r*~ 

[jny eh  krajowych  pomogły  mi  do  przezwyciężenia 

aśelkich  trudności*  jakie  są  nieodłączne  od  tej  utru- 

tjącej  podróży.  Przebyłem  bez  przeszkody  wyso- 

t  góry  Senegambji  i  Futą  Czallon,  przeszedłem  prze* 

mika,  Wassulo  it.  d.  i  przybyłem  na  Ilonie  o  do  Time, 

"i.  przez  Mandingów  mahometan  zamieszkani j,    yr 

jści  południowej  Bambarry  le£ącćj,  gdzie  z  ppwó- 

cljoroby  przez  pięć*  miesięcy  pozostać  bytem  przy- 

*szony.     D.  9  stycznia  1 8»8  udałem  się  w  dalszą 

Jróży  zwiedziłem  wyspę  i  miasto   Dszinni,   i  pu- 

Lłem  się  na  rzece  Nigrze  statkiem  około  60  beczek 

giaru,  który  do  Tombuctu  był  ptzezpaczony.  .  Po 
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bardzo  przykrej  i  trudno)  podróży  miesięcznej 
byłem  do  Kabra(*),  niejako  portu  miasta  Torol 
ta.  —  Samo  miasto  leży   na  piaszczystej  rb 
na   której   rosną,  jedynie  bardzo    nędzne  knei 
Zostałem  Łam  przez  dni  i4,  i  przyglądałem  się ol 
|om  i  zwyczajom  mieszkańców,  handlowi,  i 
przemysłu  krajowego,  i  zebrdłem  wszelkie 
lei  jakie  tylko  zebrać*  można  było.     Nakoniec 
łem  się  ku  północy    i  przybyłem   do  fil- 
If  iasto  to  le/.y  o  5  dni  drogi  na  północ  od  Tom! 
tu,  i  jest  składów ćm  miejscem  na  sól,  którą  fo 
•anding  i    Ja  mina   prowadzą.       Et  -  Arawiu  ktf 
dzikiej  i  jałowej  zupełnie  okolicy,    a  fłiriroj 
wschodni  wieje  tu  nieustannie.  —    Zlaji  utówi 
w  dalsza,  ku  północy  drogę,  i  przybyłem  &o 
Tś/ighjr,    o6m  dni  od  Arawan  odległych;  dalej 
zapuściłem  się   w  pustynie  ku  północo-zachow 
Powierzchnia  ziemi  składa  się  tu   z  ruchomych 
ików  i  z  opok  szarego  kwarcu,    z  białym  pomi< 
nego.   Po  dwumiesięcznej  podró/.y  połączooejiW 
straszliwszym  niedostatkiem  potrzeb  dożycia,  pi 
łem  nakoniec  do  Ta  file  tu,  a  ztamtąd  prze*  Ft*, 
quinez,  Rabat,  do  Tangeru." 
—Towarzystwo    jeograficzne    w    Paryżu  prr 
na  posiedzeniu  dnia  1 6  grudnia,     wyznaczouą  «*! 
dróż  do  środkowej  Afryki  nagrodę  i2,o00fr< 
panu  C *ill4. 
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(•)     Miasta  nad  Nigrem  nitdalek*  od  Tombucta  k"lf* 
łudniowi  lei.jaa. 


i 
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?an.  Brunnel  znajdował  się  dnia  5  grudnia  na  po- 
Izeniu  akademji  w  Rouen,  której  jest  członkiem, 
ytał  na  nićm  objaśniające  uwagi  nad  dziełem  ol- 
"jrnićm,  które  w  Londynie  rozpoczął;  w  końcii 
swnił,  że  żadna  przeszkoda  nie  wstrzymuje  już 
*łnego  tryumfu  drogi  podziemnej. 
o  licznych  dzieła  statystyce  Francji,  w  latach  o- 
lich  wydanych,  przybyło  nowe  i  od  poprzednich 
Vwnie  obszerniejsze  dzieło  tego  Rodzaju.  Wydaw- 
>st  P.  Girault  de  S.  Fareau.  '  Całe  <lzieło  o- 
aowad  będzie  86  części,  podług  departamentów 
na  jego  po  ukończeniu  wydania  wyniesie  1,100 
.  Opis  każdego  departamentu  stanów  id  ma  oso- 
dzieło ,  przyozdobione  mappami ,  wizerunkami 
tawnićjszych  urodzonych  w  nim  mężów,  wyo- 
senianri  ubiorów  i  t   p. 

odróżny  Reyergie  wysłany  przez  ministra  spraw 
nr nętrznych  dla  zwiedzenia  prowincji  Akhalzik  i 
'8,  stanął  szczęśliwie  na  miejscu  i  zamyśla  opisać 
>alnie  ałunu  w  Elizabetpolu ,  niemniej  góry  Barn- 
j  i  Samkheti. 

Ingua.  Ludność  wysp  Faro,  lezących  na  północ 
ocji,  a  do  Danji  należących ,  która  w  rozmaitych 
tystycznych  dziełach  mylnie  oznaczaną  była,  wy- 
li podług  urzędowych  podań  5336  osób  ,  między 
•remi  ?2o8  osób  nie  mających  lat  i5. 
Rząd  angielski  ma  zamiar  założenia  nowój  wiel- 
j  osady  na  zachodnich  brzegach  Wowej  Walji  po- 
niowćj,  naprzeciw  porta  Jackson)  pod  tąż  samą 
rokością, 
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_Dr.  Morisson    n  jara  je    sio  ułożeniem 
djalektn  Kantona,  który   ma  być  drukowany 
•ki cmi    literami   w   drukarni    kom  pasji  w 
Djalekt  ten  w  ogólności  zbli/a  się  więcej  ni 
4o  mowy  krajo,  aniżeli  djalekt  Fokjów,  którya 
vi  większa  csc&  Chińczyków  osiadłych  w 
zagranicznych.     P«  Medhurst  ajjssjonarz,  który 
bywa  na  wyspie  Jawie,  ułoiył  słownik  tej  o 
mowy.     Djalekt    Mandarynów    używany  jest 
mandarynów  i  na  dworze,  równie  jak  pnę* 
stkicb  mieszkańców  Kankinu,  Seczuów  i  umyta 
wiacji  \  ma  on  wszelako  kilka  gałęzi.    PaaB:ta 
dżina  wprowadziła  wymawianie  tatarskie,  f*d?»£ 
rego  np.  Ptking  nazywają  Pcicmjng,  aawret  A*- 
ąing. 

-—Nadeszły  dostateczne  wiadomości  o  umorfowna 
sławnego  majora  Łai  n g  a.  Nieostrasso&y  tei  *C 
drownik  dostał  się  do  Tombucta,  i  tamprtf* 
cr.ny  przeciąg  czasu  zostawał,  ale  we  3  diii  po 
dzie  ztamtąd ,  między  a  i  września  i  i  paito 
1826  został  na  drodze  do  Sego  zamordowany, 
domość  tę  odebrał  te&5  jego  P»  Warrinjton  ko 
angielski  w  Trypolia  (*). 
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(•)     Dziennik  Times  ma  tę  wia  lomosc  za  płonny  *k*| 
ne  dzienniki  nie  dzielą  tego  zdania ,    panie  wał  zbyt 
kie  Ha    jest    prawdopodobieństwo    i  pifeekonanie   morał*] 
Przydać  do  tego  należy  świadectwo  P.  C  a  i  1 1  e ,  którf 
x*  Tombuctu;    słyszał  on  w  czasie   swege>  ternie  poty*11 
zaoiordowaniu  jakiegoś  Europejczyka,  którj  aa  krótki 
rzed  nim    zwiedzał  -Tombucta* 
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srucżnik  L.  Rtiia  przybył  z  Boliwji  dó  Matto 
iO)  dla  przewiezienia  pewnych  depeszówdo  Pa- 
my,  które  mają  przyśpieszyć  oswobodzenie  sła- 
•o  badacza  natury  fi  o  n  p  1  a  n  d.  Porucznik  ten  o- 
»ał  za  pozwoleniem  cesarza  Don  Pedro  wszelką 
«bhą  pomoc    c^d  brazylijskiego  Wiceprezydenta 

Grosso. 

zjsryua.  Dnia  9  października  założono  w  Alaba- 

-  zjedn.  krajach  Ameryki  północnej,  kamień  wę* 

r-ł  pod    gmach    uniwersytecki.      Przed'  3ó  laty 

-vr    tóm  miejscu,    gdzie  to  miasto   stoi/  same 


mT 


NOWE  DZIEŁA. 

iia  Gałczowskiego  i  komp  w  Warszawie  o* 
ii  prospekt  na  wydanie  Atlasu  historycznego  % 
*>4>logicznego  i  jeograficznego  Polski.  Dzieło 
02 one  przez  młodą  Polkę  na  wzór  francuzkiego 
ca/L*.  Sagę,  którego  16,000  exemplarzy  się  ro- 
o,  wyjdzie  w  8  arkuszach  drobnym  drukiem. 
l  prenumeraty  w  Warszawie  zHp.  54  na  pro- 
&}i  złtp.  60. 

Etymologiach  -  topographische    Beschreibung    der 
rh  Brandeburg  —  przez  P.  Hermes* 
Seapel '  wie  xee  ist ,   (  Neapol  w  obecnym  stanie  ) 
fez  W.  Łudemana. 

'^enedig  wie  es, war  und  wie  est  isl—?(  Wenecja 
Jawnym,  i  w  dzisiejszym  stanie)  przez  tegoż. 
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—8pa***rgange  in  Rom  etc*     (Prsechadzti  jo 

mie  —  przełożone  z  ang.  na  niem    przez  tejoi). 

—TommaeinPs   Spaztergang  dur  eh   Kalahm 

(Przechadzki  w  Kalabrji  i  Apulji  przez  Tomłi 

niego. 

— Ałorea  und  setne  Bewohnemtic.  (Morea  i  $ 

tzkiricy,   s  dołączeniem   uwag   nad  Konst 

lem  —  przez  M.  L  i  s  c  h  k  e  ). 

—Beaterkitngen  auf  einer  Helse  dur  eh  Engkaii 

(Postrzezenia  w  podróży  przez  Anglję  przeiGJ 

ling—  przełożone  z  szwedzkiego  na  niem.prax 

filambof.  z  części  8vo). 

—Generalia  *>.  MonutoU  Reiee  naek  Jtffffi 

(Podrói  jenerałowćf  Minntoli  do  Egiptu,  pttóo) 

przez  W*  Gersdorf). 

—Charakter  der  oegetation  auf  den  Intdi  aVfi 

dischen    Archipels.     (Charakter  rośli  nie  ni*  na 

spach  Archipelagu  Indyjskiego  —  Rozprawa, 

na  przez  P.  Reinwardt  na   ostatnićm  posiedź 

niemieckich  badaczy  natury  w  fiei linie  odbytom) 

— Dzieło  Coopera  Notions   of  the  Americans 

szło    w  przekładzie  niemieckim  pod  tytułem : 

Nordamericaner ,    geschildert    von    «inem  rew< 

Junggesellen* 

— Dicłionnaire  geogr.  uniuersel  de  Vosgi&h  fi*, 

la  France  epćcialenient  wypracowany  przez  P'1 

r  i  s  o  t. 

—Wyszło  w  Paryżu   powtórne    wydanie  drieŁ1 

S  i  m  o  n  d  pod  tytułem  :  Podróż,  we    Włoszechi' 

cylji,    graz  powtórne  wydanie  dzieła  P.  Ance!^ 


noie    en  Hassie.    (Sześć   miesięczny   pobyt  V§ 
i —  w  Paryżu  1828.)  . 

:ekład  zang.   na   franc.   dzieła  P«  Walsh  p*  €• 
5i  do-  Turcji,  uskuteczniony  przez  PP.    Rivea 
letnain  wyszedł  z  druku  w  Paryżu  1828*  " 
las  geograph.    styt.  hist.  et    chronol.  dę  deux 
riąuĄs  et  des  tles  adjacentes. —  Atlas  Łetl  uło- 
został  podług  sławnego  atlasu  przez  Lesagt 
riego;  składa  się  s  63  kart  arkuszowych. 
'as  unwersel  przez  Łapie.     Oddział  lszy» 
otionnaire    Uniuersel  des    Gćographies    Pnyem 
.  Po&t.  el  commercieltes  przez  P.  Masselin. 
,  $  influence  des  femmes  sur  lee  moeurs  et  coo- 
$  des  peuples—*  przfez  J.  Mongellaz. 


przedmiotów  zawartych  w  Tomie  /K 


4   «■— *. 


tycie  i podró&e  Krzysztofa  Kolumba 
rzez  Washingtona  lrving.  4.  Tomy  in  8  vr 
ondynie  (Dokończenie)     •*••*.%• & 
ftadomośc*  o  Araukanach.     •     „     .     .     .     .  a$ 
ngl  ja  i  Szkocja*,**-.  Przypomnienia  z  Podró- 
yróku  1-820- 182  4  odbytej  przez  Krysty- 
a   Łacha-Szyrmę  —  Tom    II.    (Dokończę* 
,,e/  .•.».*.••.•.»    » .   •    *    •    «     »    38 
f iadomośe*  o  podróży  P.  L  a  b  o  r  d  e  odbytej 
a  Wschodzie;    *;    ••.•*♦♦».     65 

rzejaźdzka  do  Rangoun   w  Państwie  Bir- 
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aaasow.  Wiatek  s  luta podrółaego  xiii 
Paidsier.  lottŁ  #  .  .  . 
FooV>i  sSareptj  A  rozmaitych  hord  U 
■lackich  gabarnji  Astncbańakiefc  pnety 
WsieU  -w  interesach  Towarzystwa  biblip 
Boatyftkiego/  praaa  PP.  H  e a r  i 9  A oaai 
ftwioka,  J.  B.  SchUla  .  .  ,  . 
Wiadomość  O  raąda^JV>byc*:»jacJi  j  pm^ 
dach  mieeskanców  krają  Wala,  prses  Ba* 
a*  Roger,  byłego  wielloersądce  oiady 
|udj  Senegal.     .  :     #     ."...,. 

Podro  e  PP.  Ward  i  Bcaufoy  do  Iferjta. 
"  Wiadomość  o  ludach  Aoatralje  aamiettkug- 
cyob,jśkoto:  Papoach  *Taam*n$auacatAI&- 
rnach  i  Aajtraljanach  f  j>rxc*  Pr\  Łe«ti 

i  Gamet*   .    .    #^  .  ' .  , 

Wypia  s  daiconika  podróży  odbytej  w »h 
i8art,  w  cela  awiedaenia  ceJniejsr/ebir&i- 
ropie  takladów  dobroczynnych  Vwiea«i 
praes  Euataohegb    Mar 
I)  iw.  Warszawskiego     •     , 
Wiadomości  oA  Pałaju  .     #  '  *.  ":■,-■  ;  ia£< 
^  Wiadomość  o  podró/ach.  i  odkryciach,  pkk 
w.  Afryce  dotąd  u&utecknione  sqsts!y.    .  .. 
Podróż  do  iaiandji  i  do  góry  Uekli  w  rob 
1827  odbyta.     .    .     .     . 


•  « 


Rosmaitości. 


Wiadomości  o  wyprawie  P.  OnrmoątDaTiŁ- 
lc ,  kapitana  fregaty,  dowedarajceco  korwetą 
Aatroltba.  ....«.,.:...   .' 
Pasożytne  grayby. .     .     «     .     .„...• 
Kooiumnikaca    spław  na    między    oceanem 

Atlantyckim  i  wielkim  oceanem 

AdrjanopoL  .  •  .  .  .  •  .  9  .  -  .  . 
Mowę  szczegóły  o  Pułkowniku  Denham.  . 
Wa^i  morski.     .     .     ..     .     .     #  >    #     ,   , 


\ 


Łanie -wciów.  '.  ,.\  *  "•.  •  ••  *  .Jol 
rólnićjszy  wieloryb.  .  •  •  •  •  •  101 
ytności  około  Moskwy.  •  •  ,  *  lOl 
ryczą jiia  żarłoczność* ,wczą.  %  ...  ;  iO« 
inka  o  Polaku  łazowskim.  •  .  •  ..  I  Ol 
cie  szczątków  zwierzęcych  kopalnych 

;lji •     ."    .     \     k  ld3 

ki  zwierzęcych  kości  znalezione  nieda-*       * 
iwowa.     .  ■   .     .     .     #     ą     ,     ,     •     «  io5 
>rność  ryb.    T    .      '■  .     •     .     •   '.     •   104- 
cie  starożytności  w  Rzymie  i  HercuU* 

.    .    .    .    :   .   .    .    •   .   .    •  io4 

ryczajn&j  wielkości  pająki.  *     •.    .     .   io5 

ym&łość  Węża.  .     •..•..     •     *     •     *  lOj 

gatunek  drzewa.  •     •     «     •     •     •     .   lo5 

ietne  ziemi  ~w  Pe/Ui  ..*.,.    «.    *ó€ 

b  pomnażania  liczby  potraw  »  " .     •     *  106 
*en;e  stanu  stanu  zdrowia  w  Genewie.   107 
:e  przeprawy  Ozara  przez  Tamizę  •     «   107 
ór    między  Otailanami  w  1827  roku.tio8  ' 
młodego   Mungo*  Parka  syna  sławna 
'drowfiika  tego/  nazwiska.     •   f  m     *.     •   Ml 
c   Chorisa  Rossjąnina.  .     .     •     .      •     •   li3 
>re  szczegóły  o  krajach  zjednoczonych 
/ki  północnej.    .     .      .      *     .     .     «.     *   llł 
:aie  patryarchalne  we  Włoszech*    •     •    li§ 
urmści    najświeższe    o    nowe*/    opadzie 
skiej  przy  brzegu  Afryki  Fernando- PoA  119 
h  Bidini   ...,,.....  160 
-pan  tli  a  mi •    162 

miedziana  niedaleka  rzeki  OnJtonagoiu   1 64 
ia'h  Cesarski    w  Chinach.     .     .     «.     Xl 65' 

os  da  na  wyspach  Kilińg.  •  •  •  *  1 67 
e*  Pułkownika  Deuhani-  •  «.  •  •  ^  lti<i 
[>y  kommunikacji  w  kra  ach  zjednoczą 

północnćj   Ameryki.  .     .     .     .     .     .169 

j*.  *     .     *     * .     •    170 

dróiy  Maiara  Denham.      .     .     •     .     .   17O 

snnicy  indyjscy iji   , 

igielskićj  osadzie  na  wyspie    Ascension 


—  O  Upiorach  I    .     .    .    V*    \\\  \\, 

—  Teby  Egipskie J 

—  Drttwo  awęgkrae  •     •"•".,.. 

—  Żegluga  tu  tutkach  parowych  j» 
Indypkich 

— »  Sicsątki  przedpotopowe  .     .     # 

—  Odkrycia  nowego  jasiora  w  Nowa] 
•—  Nieanaiąy  awiam  diiki.    •     .    .    . 

—  WyspaTŁiloa.  .  ~.    .     .+  m     *  /m    [ 

—  Niaklora  wiadojnofci  o  Syoylfanadk. 

—  Obrady  pograebowa  a  Serarów*  .    *  l 

—  DąbGoflk  wAnglji  .     .     m   \,\    #   # 

—  Dąb  nadawyciajoei  wielkości  w  Gtlicn  #  „ 

OaaatapodróiyijeagrafiŁ    # -.  . 
lUwaDaiala.   .    %    •  fił-» 76-^1^ 
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